
  [image: ]



  Moje wojenne dzieciństwo. Tom 18


  Koncepcja i organizacja serii: Eulalia Rudak


  



  Recenzje: prof. Lucjan Kieszczyński, dr Irena Nowak Zaorska


  



  Opracowanie redakcyjne: Mariusz Lesław Krogulski


  



  Projekt okładki: Adrian Napiórkowski


  



  Zdjęcie na okładce: Archiwum Dokumentacji Mechanicznej Oddział Fotografii


  



  Edycja ukazała się dzięki wsparciu finansowemu:


  
    	Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych



    	Muzeum Historii Polski — Patriotyzm Jutra


  


  © Fundacja Moje Wojenne Dzieciństwo


  



  Rok wydania 2011


  



  ISBN 978-83-924232-8-7


  



  



  Plik ePub opracowany przez:


  
    	Irbis s.c. Usługi komputerowe


    	ul. Przyłęcka 30


    	02-402 WARSZAWA


    	tel. +48 22 863 70 13

  


  



  Spis treści


  Spis treści


  Józef Bratosiewicz, Biały niewolnik


  Wiesława Chełmińska-Rupiewicz, Wspomnienia z lat 1944-1945


  Elżbieta Gremblicka-Sobczyńska, Utracone dzieciństwo


  Kazimierz Jaskulski, Mój dom na Chmielnej


  Jan Leliwa Pruski, Zagubiona młodość


  Stanisław Nowak, Powrót do gniazda


  Stefania Pepławska, Akcja „łaskawej śmierci”


  Marian Rokosz, Fragmenty wspomnień


  Teresa Różycka-Glass, Wygnanie z Warszawy


  Jadwiga Słojkowska, Życie sieroty


  Zofia Szyszkowska, Dziecko z kresów


  Henryk Wichiciel, Moja Warszawa


  Albin Woźniak, Tamte dni


  Jadwiga Katarzyna Wróblewska z d. Wagner, Moja pierwsza szkoła


  Wanda Magdalena Zacna z d. Wacławek, Pamiętam zimno i głód…


  Stanisław Zawisza, Wojna oczami dziecka


  Przedmowa do serii Moje wojenne dzieciństwo


  Przedmowa do serii Moje wojenne dzieciństwo


  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek
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  Dziękujemy.


  Józef Bratosiewicz, Biały niewolnik


  Józef Bratosiewicz


  Biały niewolnik


  Piątek 1 września 1939 roku w Jankowie był pogodny, słoneczny, jak zresztą kilka ostatnich tygodni. Leniwy poranek mąciły tylko przeloty bombowców. Patrzyliśmy na te samoloty nie wiedząc, co się dzieje. Po kolejnym przelocie słychać było na wschodzie od naszej wioski potężne wybuchy. Dopiero około południa rozeszła się po wsi wiadomość, że to naloty niemieckie. Podobno bombardowali stację kolejową w Kutnie. Przez radio podano wiadomość, że Niemcy bez wypowiedzenia wojny napadły na nasz kraj. Informowano również, że Warszawa też była bombardowana. Powiedział nam o tym gospodarz, który jako jedyny w całej okolicy posiadał odbiornik radiowy. A zatem wybuchła wojna! Co ona nam przyniesie? – zastanawialiśmy się… Na razie tylko tyle, że nie poszliśmy do szkoły. Słaba pociecha.


  Sobota, 2 września. Od samego ranka widzieliśmy przeloty eskadr bombowców. Leciały w kierunku Warszawy, a po pewnym czasie wracały. Przed samym południem oglądaliśmy bitwę powietrzną. W górze słychać było strzelaninę. Widzieliśmy polskie myśliwce atakując powracające niemieckie bombowce. Z kolei naszych pilotów ostrzelały niemieckie myśliwce. Po kilku okrążeniach jeden z naszych samolotów zapalił się i zaczął spadać. Smutni i zdezorientowani zakończyliśmy ten dzień.


  Niedziela 3 września była taka jak poprzednie dni – siedzieliśmy wiele godzin u gospodarza, który miał odbiornik radiowy. Zebrało się u niego kilkoro mieszkańców Jankowa. Nadawane wiadomości co chwilę przerywała zapowiedź: „Uwaga, uwaga, nadchodzi, koma…” i wtedy następował szyfrowany komunikat! Było to bardzo przygnębiające. Natomiast wiadomości były podawane bardzo oględnie. Słyszeliśmy o bombardowaniu węzłów kolejowych, lotnisk, a także o obronie naszych oddziałów i walce z niemieckimi wojskami. Nie podawano gdzie i jak są położone tereny walk, oraz kto kogo bije. Można się było tylko domyślać, że długo nasi się nie utrzymają. Podano też wreszcie w radio, że Anglia wypowiedziała wojnę Niemcom. To ludzi jakoś podbudowało. „No, teraz to Niemców pogonią” – mówili gospodarze, którzy brali udział w I wojnie światowej.


  Poniedziałek 4 września od samego rana był wyjątkowy. Na szosie od Poddębic zaczął się duży ruch. Pojawiły się wyładowane dobytkiem wozy, a na nich całe rodziny uciekinierów z województwa poznańskiego. Ludzie jechali na rowerach, na wozach, członkowie organizacji zmilitaryzowanych w mundurach, z karabinami. Było tutaj wielu policjantów, którzy uciekali w obawie przed niemieckimi represjami, ale najwięcej ludności cywilnej – urzędnicy państwowi, gminni, nauczyciele, właściciele ziemscy i inni. Z braku zajęcia wybrałem sobie wygodne miejsce na jednej wierzbie przy drodze do Łęczycy, z którego doskonale widziałem ten niekończący się sznur uciekinierów. Ta masa młodych ludzi z bronią strasznie mnie bulwersowała. Jak to – tylu ludzi mogłoby walczyć, a oni idą! Dokąd? Ale widząc niemieckie samoloty latające bezkarnie i bombardujące miasta, mogłem się domyślać, że brak nam dobrego lotnictwa i obrony przeciwlotniczej.


  W naszym domu zatrzymał się jeden pan, uciekinier z poznańskiego, właściciel jakiegoś sklepu. W 1918 roku brał udział w Powstaniu Wielkopolskim w związku z czym obawiał się represji niemieckich. W drodze jego żona zaniemogła i o dalszej ucieczce nie mogło być mowy. Rodzice zgodzili się więc, żeby z nami zamieszkali. Mimo że nasza rodzina była bardzo liczyła, to i dla przybyszy znalazło się miejsce.


  Środa, 6 września. Niemcy podobno ostrzeliwali falę uciekającej ludności, a nawet mówiono o bombardowaniach. Przypominam sobie jak w środę około południa wracające z bombardowania Warszawy samoloty zniżyły się i słychać było strzały. Byłem wtedy na dworze. Gdy tylko usłyszałem nawracające samoloty, wpadłem na ziemniaczane pole i tam się ukryłem. Wiedziałem tylko tyle, że nie wolno biegać, gdyż oni z kabiny pilota doskonale widzą biegnącego. Po tym nalocie z wrażenia leżałem na polu jeszcze z 15 minut.


  Czwartek, 7 września. Fala uciekinierów z zachodu urwała się – nikt nie wiedział dlaczego. Wybrałem się z Józkiem Pęgowskim do naszych sąsiadów Graczyków. Zebrała się tam nasza gromadka, a więc Graczykówna, nasza koleżanka ze szkoły, która nas zaprosiła na muzykę z płyt gramofonowych, Rogutowie i chyba nasz Stasio. Gramofon był nakręcany korbką, płyty firmy Odeon, a głos był wzmacniany przez dużą tubę. Dla nas była to rewelacja. Piosenki, jakich słuchaliśmy, to były przeboje lat przedwojennych. Wtedy ktoś z dorosłych doniósł nam, żeby iść do swoich domów, bo gdzieś od strony Łęczycy słychać było strzały. W tej sytuacji zakończyliśmy spotkanie. My ze Stachem mieszkaliśmy przy szosie na niedużym pagórku. Kiedy znaleźliśmy się na górze zobaczyliśmy ze zdziwieniem jakichś żołnierzy. Ktoś z dorosłych powiedział wówczas: „Czy to nie są przypadkiem żołnierze francuscy?”. Ruch był duży. Na motocyklu szybko od strony Łęczycy podjechał jakiś patrol, obok stał jakiś żołnierz, chyba starszy rangą, gdyż ten z patrolu zaczął składać mu meldunek Znalazłem się obok niego, ale jak ten starszy mnie zobaczył, to zaraz na mnie wrzasnął i pokazał ręką, gdzie mam uciekać. Natychmiast, bez zastanowienia, po prostu dałem nogę do domu i stamtąd obserwowałem, co się dzieje. A działo się dużo. Całe oddziały wojska szły w kierunku Łęczycy. Dopiero nasz współlokator z poznańskiego uświadomił nam, że to Wehrmacht, czyli niemieckie wojsko. Teraz sprawa już była jasna – weszli już do połowy Polski.


  Po niedługim czasie do naszego domu przyszli hitlerowcy i wziąwszy sobie za tłumacza poznaniaka wypytywali, kto tutaj jest gospodarzem, czy nie ma polskich żołnierzy. Kiedy Ojciec zaprzeczył, że nie ma, to ten starszy, chyba oficer z rewolwerem w ręku kazał swoim żołnierzom sprawdzić mieszkanie, natomiast na strych kazał wejść pierwszemu Ojcu. Dopiero za nim powoli wchodził żołnierz i rozglądając się obejrzał strych. Po chwili wszystko było sprawdzone i wtedy do naszej stodoły zakwaterowano parę koni oraz niemieckiego wojaka, który je obsługiwał. Dogadali się też z Ojcem w kwestii wyżywienia i paszy.


  Do wieczora, cały czas szły oddziały niemieckie w kolumnach, artyleria i wozy taborowe w kierunku na Łęczycę. Słychać też było odgłosy artylerii. Co się tam działo, to trudno było się domyślać, żadnych wiadomości stamtąd nie mieliśmy. Dopiero wieczorem dowiedzieliśmy się, że te strzały, które słyszeliśmy to były polskie patrole wysłane z Łęczycy. Kolarze i tankietka natknęli się na patrole niemieckiej piechoty (na motocyklach) koło wsi Janków Górny, blisko miejscowości Zduny. Tam doszło do gwałtownego starcia, w którym spalony został polski samochód pancerny (TKS) i poległ jego dowódca.


  Nam nie wolno było nigdzie daleko chodzić. Mogliśmy przebywać tylko w okolicy własnego domu. Chociaż już w piątek pod wieczór zrobiło się tak jakoś ciszej. Żołnierzy niemieckich wszędzie było pełno, jednak nie zwracali na nas uwagi, więc dzieciaki biegały sobie po dworze. Noc przeszła spokojnie. Zastanawialiśmy się nawet czy to nie koniec wojny. A gdzie nasze wojsko, którego nawet nie widzieliśmy?!


  Sobota 9 września była tak jak i poprzednie dni słoneczna. Niemieckie samoloty jak co dzień leciały na Warszawę, a potem wracały. Naszych nie widzieliśmy na niebie. Niemcy rozgościli się w dworku u pana Kamińskiego. Prawdopodobnie był tam jakiś sztab, gdyż ciągle podjeżdżali żołnierze na motocyklach, chyba z meldunkami. Artyleria gdzieś tam bardzo daleko na wschodzie dudniła, a oddziały hitlerowskie, które u nas kwaterowały posilały się i były zajęte swoimi sprawami.


  Około godziny 16-tej zauważyliśmy wzmożony ruch Niemców. Biegali jak wściekli. Widzieliśmy jak łapią przygodnych ludzi i ich legitymują, potem niektórych prowadzą do dworku pana Kamińskiego. Zaczęli krzyczeć na dzieci, pokazując nam dom. Nie było dyskusji. Siedzieliśmy więc w domu, a nasza Mama co chwilę sprawdzała, czy jesteśmy w komplecie. Za chwilę wpadł Ojciec. Mówił, że coś się dzieje, bo z kierunku Małej Leźnicy słychać jakieś strzały. Patrzymy przez okno, bo Mama nie pozwoliła wyjść na podwórko i widzimy tyralierę niemieckich żołnierzy, jak przez plantację naszego rabarbaru, chowając się, idą na północ, skąd słychać strzelaninę. Po godzinie przycichło, tylko Niemcy chodzili jak wściekłe osy. Zaczęła się ewakuacja oddziału stacjonującego we dworze. Od strony Łęczycy wycofywały się całe kolumny Wehrmachtu. Szły oddziały piechoty, tabory i działa, ciągnięte przez czterokonne zaprzęgi. Konie w tych zaprzęgach belgijskie, potężne (perszerony). Działa duże, jakich nigdy w naszym wojsku nie widziałem.


  Kiedy już zapadł zmrok, ten nasz poznaniak przyczajony pod oknem (oczywiście w mieszkaniu) usłyszał, jak maszerujący szosą żołnierze rozmawiali ze sobą i od razu nam przetłumaczył: „kto by się spodziewał, że ci cholerni Polacy tak na nas uderzą? Przecież nasze czołgi są już pod Warszawą!”. Dobrze jest znać obce języki, a szczególnie dobrze jest znać język wrogów. Te oddziały szły dosyć długo w nocy. Natomiast nasza rodzina wkrótce położyła się spać, bo już nikt nam nie przeszkadzał.


  Niedziela, 10 września. Dzień słoneczny. Wszędzie cisza jak makiem zasiał. Niemców w folwarku nie było. Nawet nieprzyjacielskich samolotów nie było widać. Co się dzieje? Dopiero krótko przed południem pojawił się od strony Leźnicy Małej konny patrol polskiej kawalerii. Okazało się, że jeden z żołnierzy to jakiś znajomy czy brat dziewczyn, które u nas w gospodarstwie pracowały. Wypytywał Ojca o te dziewczyny. Cóż można było powiedzieć? Przecież od tygodnia ich u nas nie było. Kawalerzyści wypytywali też o Niemców. Kiedy posilali się w naszym domu, nadleciał ktoś od strony folwarku pana Kamińskiego krzycząc: „w stawie leżą zabici!”. No, to już wszyscy pobiegli do tego stawu. Nam dzieciakom oczywiście nie pozwolono tam podejść. Dowiedzieliśmy się tylko, że to nasi sąsiedzi, których niemieccy żołnierze złapali bez dokumentów i ich w sobotę wieczorem rozstrzelali. Byli między nimi i niektórzy z sąsiednich wsi, którzy przyszli obejrzeć obce wojsko. W stawie było siedmiu zabitych. Niemcy przykryli ich drabinami, żeby nie było widać.


  Ta wściekłość butnych Niemców wzięła się stąd, że akurat wtedy nasza Armia „Poznań” uderzyła na Łęczycę i oni musieli uciekać. Mścili się również w Łęczycy, gdzie rozstrzelali wielu niewinnych ludzi. Dopiero potem odeszli. Taki to był ten rycerski Wehrmacht!


  Nasi ludzie wydobyli ze stawu pomordowanych, a rodziny pozabierały ciała. Żołnierze kawalerzyści pocieszali ludzi, że jeszcze Niemców pogonią. Ale co oni mogli wiedzieć? Akurat jak byliśmy przy tym folwarku, przeleciały niemieckie myśliwce. Jeden z kawalerzystów, taki bardziej krewki, zdjął karabinek z ramienia i krzyknął: „nie mam naboju przeciwlotniczego, bo dostałby kulę”. Myślę, że trochę się przechwalał, bo cóż znaczy karabinek przeciwko samolotowi? Absolutnie nic! Potem kawalerzyści odjechali w kierunku Leźnicy Małej.


  Ludzie długo komentowali mord dokonany przez niemieckich wojskowych na zupełnie niewinnych ludziach. Pogrążeni w smutku położyliśmy się spać. Co będzie jutro?


  Poniedziałek, 11 września.. Od rana znowu dzień słoneczny. Każdy zajął się swoją pracą. Nam dzieciakom Mama nie pozwalała się nigdzie oddalać. I słusznie. Dopiero tak jakoś koło południa od strony folwarku Mniszki (strona południowa) podjechały konne zaprzęgi polskich kawalerzystów – karabiny maszynowe na taczankach. Żołnierze odczepili konie i ukryli je w stajniach pana Kamińskiego, a obsługi karabinów maszynowych zamaskowały sprzęt i skierowały lufy karabinów w stronę rzeki, skąd spodziewano się ataku nieprzyjaciela.


  Trudno powiedzieć, o której godzinie, ale było to dosyć późnym popołudniem, któryś z żołnierzy zauważył, że na szosie od Poddębic porusza się jakaś szara masa. Widzieliśmy to doskonale, bo nasz dom stał na wzgórku. Dopiero po chwili, widocznie przez lornetkę dowódca wypatrzył, że to piechota niemiecka. Widać było tę szarą masę jak szli pewnie, niczego się nie spodziewając. Kawalerzyści natychmiast przygotowali się do ataku, oczywiście nie konno, ale gotowi do użycia karabinów maszynowych. Już wcześniej zagoniono wszystkich cywilów do domów i my dzieciaki tylko przez otwarte drzwi widzieliśmy te przygotowania. Mama trzymała nas przy sobie nigdzie nie pozwalając się ruszyć. Byliśmy wszyscy oprócz Ojca, który był w tym czasie z fornalami na folwarku pana Kamińskiego. Ta denerwująca cisza trwała jakieś 10-15 minut, dotąd aż czoło kolumny doszło do spalonego mostu na naszej rzeczce. Wtedy rozpętało się piekło. Polskie karabiny maszynowe waliły do niemieckich żołnierzy jak do tarczy. Musiało ich tam wielu zginąć od tego niespodziewanego ataku polskich kawalerzystów. Ten ogień z ckm-ów trwał bez przerwy kilkanaście minut. Dopiero po pewnym czasie Niemcy oprzytomnieli, ustawili swoje działa i zaczęli strzelać. Odezwała się też ich broń maszynowa.


  Rodzina nasza była zgromadzona w tej części domu, gdzie było najbezpieczniej czyli w sieni. Drzwi wychodziły na szosę. Żołnierze ze stanowisk wpadali do nas po wodę do chłodnic karabinów maszynowych, gdyż od ciągłego ognia lufy strasznie się rozgrzewały. Nawet Stachu podrzucał im wodę w wiaderku, ale Mama jak to zobaczyła, to zabroniła mu tego zdecydowanie. Patrząc na szosę widziałem kurz wzbijany przez niemieckie kule z ich broni maszynowej, a jęczały te przelatujące pociski jak stado szatanów. Mama była strasznie zdenerwowana, bo nie było z nami Ojca, a Niemcy tak tłukli, nawet w dom, aż sadza z naszego komina leciały do kuchni. Młodsze dzieciaki trzymały się dzielnie, nie płacząc, ani nie bojąc się.


  Po upływie około pół godziny zobaczyliśmy pierwsze pożary po stronie niemieckiej. Paliły się zabudowania gospodarskie na Karkosach. Artyleria nieprzyjacielska zaczęła strzelać gdzieś dalej, bo pociski przelatywały nad nami. Zaczęło się ściemniać i nasze oddziały gdzieś odjechały w kierunku folwarku Mniszki. Zostaliśmy sami, a Niemcy co jakiś czas otwierali ogień w naszą stronę. Dopiero jak już było całkiem ciemno, Mama zarządziła opuszczenie domu. Zaczęło się pakowanie pierzyn, poduszek i różnych rzeczy, które uznawała za niezbędne. Następnie pozamykała wszystkie drzwi i z tobołami na plecach, powoli, wyszliśmy do ogrodu, a potem przez płot z drutu kolczastego przedostaliśmy się do sąsiada dróżnika. Jego dom położony był trochę niżej, za naszą górką i jakby w cieniu naszych zabudowań. Ten pan dróżnik był bardzo sympatyczny, a mieszkał ze swoją żoną i chyba z siostrą. Tutaj przyjęto nas serdecznie i zaraz dostaliśmy coś do jedzenia, bo głód nam trochę dokuczał. A potem spać. Nic nas nie mogło powstrzymać, ani łuny od palących się domów, ani sporadyczne strzelanie, które nocą ucichło zupełnie.


  Wtorek, 12 września. Rano nadal nie było Ojca, więc Mama obawiając się Niemców kazała nam się spakować i z tymi tobołami na plecach poszliśmy na północ, koło zabudowań pana Dziwisza (też uciekł), koło domu Kałużnych, aż do folwarku Zduny, który był za torami kolejki wąskotorowej, około 1,5 kilometra od naszego gospodarstwa. Idąc tak oglądałem z daleka naszą okolicę. Cisza była absolutna. Widać było z drugiej strony rzeki Zian pożary stodół czy też domów. Żadnych wojsk nie widziałem. Wreszcie spokojnie doszliśmy do folwarku. Zabudowania folwarczne – stodoły czy piwnice były zbudowane niezwykle solidnie: podmurówka z kamienia, ściany bardzo grube z cegły. Stanowiło to pewną ochronę przed pociskami, nawet artyleryjskimi, a tym bardziej przed kulami karabinowymi. W tych piwnicach było już wielu okolicznych mieszkańców. Nas też przyjęto i wreszcie na przydzielonym nam kawałku rozłożyliśmy nasze bety.


  Nasza gromadka składała się z siedmiu osób: Mama, ja, Stachu, siostry – Jasia, Hania, Marysia, mały Czesio (czterolatek). Brakowało tylko Ojca. Grozę potęgowały plotki, że podczas ostrzału artyleryjskiego ktoś słyszał czy widział, że zginął! Nikt nie wiedział na pewno, ale zasiali niepokój w naszej rodzinie. Nie pamiętam czym się tam żywiliśmy – chyba tylko chlebem i może trochę masłem. Zresztą, to nie było najważniejsze.


  W tej piwnicy była większość okolicznej ludności. Byli też nasi sąsiedzi, chociaż nie wszyscy. Jednak te mury piwniczne były w stosunku do naszych domów dużo bezpieczniejsze, stropy były betonowe. Nie było też tutaj bombardowania lotniczego. Tak powoli upływał czas, tylko z naszej wsi Jankowa dochodził huk artylerii. Podobno strzelano w kierunku Łęczycy, bo nocą było widać świetliste smugi pocisków. Tam się toczyły największe walki, a także pod Łowiczem.


  Dopiero po południu zrobił się ruch. Przybiegła dziewczyna od pani Dziwiszowej – Stefcia Szymańska, która opiekowała się jej dziećmi. Opowiedziała nam, że pani Dziwiszowa, obawiając się działań wojennych, zdecydowała się zostawić swój dom i przenieść się z rodziną do folwarku Zduny, czyli dołączyć do nas. Kiedy razem z siostrą męża wzięła po jednym dziecku na ręce i już wychodziły z bramy na drogę wiodącą do folwarku, rozpoczął się niemiecki ostrzał artyleryjski. Jeden z pocisków rozerwał się tuż obok nich zabijając siostrę pana Dziwisza. Panią Dziwiszową lekko ranił i ciężko przestraszył Stefcię Szymańską. Cud boski, gdyż żadnemu z dzieci w ramionach kobiet nic się nie stało. Wszyscy ze zgrozą wysłuchali tej tragicznej opowieści, a potem rządca folwarku pan Szamowski – zwany „dziedzicem” – natychmiast ogłosił, że zbiera ochotników na pomoc dzieciakom. Zgłosiła się młoda panna Helena Kałużna (sąsiadka Dziwiszów), ale on chciał jeszcze jakiegoś mężczyznę. Nikt jednak nie chciał ryzykować. Wtedy ja nieśmiało zgłosiłem się, że pójdę z nimi i będę niósł transparent z czerwonym krzyżem. Młody rządca popatrzył na mnie trochę nieufnie, ponieważ jednak nadal nie było innego chętnego a dzieci czekały na pomoc, wziął mnie ze sobą. Dał mi w rękę jeden koniec transparentu z emblematem czerwonego krzyża i tak w trójkę ruszyliśmy do Jankowa.


  Po drodze nic ciekawego nie widzieliśmy. Ja tylko zobaczyłem, jak się palił nasz dom, z którego szedł już dym i widać było zgliszcza. Miał on dach kryty słomą, więc musiał spłonąć dosyć szybko, a teraz tylko dogorywał. Wszystko nam spłonęło, nie mieliśmy tego dużo, ale to był dorobek całego życia Rodziców!


  Torbę z opatrunkami niosła pani Helena Kałużna, która się na tym znała. Oboje trzymaliśmy transparent z godłem czerwonego krzyża. Uważaliśmy, że to nas powinno chronić. Tak też na razie było, nikt nie strzelał, absolutna cisza. Doszliśmy do zabudowań pana Dziwisza, ale przed bramą, gdzie wybuchł pocisk widać było tylko niewielki lej. Pani Dziwiszowej tam nie było. Weszliśmy więc dalej i dopiero w domu zastaliśmy ją razem z dziećmi. Obok leżała już nieżywa siostra pana Dziwisza, która podobno doczołgała się tu resztą sił. Natomiast dzieci były całe i zdrowe.


  Po opatrzeniu ran pani Kałużna przygotowała coś do jedzenia dzieciom i pani nauczycielce (czyli pani Dziwiszowej). Wtedy nagle zaterkotał karabin maszynowy, gdzieś zupełnie blisko. Wszyscy natychmiast padliśmy na podłogę i tak czekaliśmy, co będzie dalej. Pani Dziwiszowa leżała na posłaniu, jedno dziecko sobie siedziało, a drugie malutkie było w łóżeczku. Serie z tego karabinu powtórzyły się i dopiero po chwili wpadł do mieszkania „dziedzic” krzycząc:


  – O mało mnie nie zabili te sukinsyny.


  – Kto? – pytamy.


  – A diabli wiedzą, kto to strzelał. Zabili tylko kilka kur koło mnie, bo ja natychmiast padłem i schowałem się. Dopiero jak przestali strzelać, to tutaj przybiegłem.


  Teraz leżeliśmy razem, a na zewnątrz trwała strzelanina, tak jakby jeden odpowiadał drugiemu, aż po pewnym czasie wszystko ucichło. Trudno było się zorientować, co się działo, gdyż na zewnątrz nic nie można było zobaczyć. Ten stan rzeczy trwał jakieś pół godziny. „Dziedzic” postanowił, że wracamy do Zdun, bo jego rodzina będzie się martwiła. Natomiast pani Dziwiszowa kategorycznie nie chciała się ruszać. Stwierdziła, że „chyba dzieci nie pozabijają, jak ci Niemcy tu wejdą”. Nas też namawiała do pozostania, ale pani Helena Kałużna i „dziedzic” zdecydowali się na powrót, ja natomiast nie miałem nic do gadania. Powoli przygotowaliśmy nasz transparent ze znakiem czerwonego krzyża i ostrożnie wyszliśmy na drogę. Nic, cisza, nikt nas nie atakuje i nikogo nie widać. Nasz dom dymił jak poprzednio, za rzeką dymią jeszcze inne. Idziemy więc w kierunku folwarku Zduny. I wtedy rozległ się pojedynczy strzał, jakby sygnał. Było nawet słychać jęk przelatującej górą kuli. Wtedy nasza gromadka niewiele myśląc wskoczyła do rowu i chyłkiem szliśmy dalej w tym samym kierunku. Okazało się, że to był dopiero prolog. Po chwili, jakby ten strzał obudził tych na linii frontu, zaczęły jazgotać karabiny maszynowe, a przelatujące nad nami kule bardzo nieprzyjemnie darły powietrze i jęczały. Przywarliśmy do ziemi w rowie. Po kilku minutach, gdy strzelanina osłabła, zobaczyliśmy panią Kałużną chyłkiem przemykającą w rowie do przodu. Była już dosyć daleko od nas. No to my też biegiem za nią, a tu znowu terkot karabinu. Podczas kolejnej ciszy wyskoczyliśmy z rowu i biegiem do stogów siana w pobliżu domu Kałużnych. To im się wybitnie nie podobało! „Maszynki” darły się jedna po drugiej, aż słychać było szum od tych kul. Musieli mieć blisko swoje stanowiska, bo odgłos strzelania był bardzo wyraźny. Wreszcie chwila ciszy i doczołgaliśmy się do mieszkania. Zaraz też poleciała seria i tylko dachówki pospadały na ziemię. Płachta z symbolem czerwonego krzyża nic nie pomagała!


  W domu rozmawialiśmy z „dziedzicem” o różnych rzeczach, bo był to człowiek wykształcony i służący w wojsku. Powiedział, że nie zdążyli go powołać podczas mobilizacji. Po pewnym czasie tak się rozzuchwaliliśmy, że obaj wyszliśmy spod łóżek. On obejrzał mieszkanie, ale nic ciekawego tam nie było. Na zewnątrz nie wychodził, gdyż jeszcze sporadycznie strzelało jakieś działo. Ale wiedzieliśmy, że to nie dla nas były przeznaczone te pociski, więc byliśmy już spokojniejsi. Tak powoli doczekaliśmy się nocy. Strzelanie zupełnie ustało, widocznie Niemcy po kolacji uznali, że trzeba też odpocząć.


  „Dziedzic” wyjrzał na świat, ciemno jak u przysłowiowego murzyna, cisza, więc postanowił: „wracamy, co ma być, to będzie”. Wzięliśmy obaj ten nasz transparent i maszerujemy. Droga była dosyć dobrze widoczna, więc dobrze nam się szło. Tylko z daleka było słychać odgłosy armat. Ja oglądając się na naszą wieś i za rzeczkę Zian widziałem łuny dogasających pożarów. Minęliśmy tory kolejki wąskotorowej i wreszcie znaleźliśmy się w pobliżu zabudowań folwarcznych. Przywitał nas tłum ludzi zebranych przy wrotach. Czekali na nas, bo pani Helena Kałużna pod wrażeniem ucieczki opowiedziała o naszych przygodach. Powiedziała, że ona uciekła, a my chyba zginęliśmy, bo taka tam była strzelanina, że niemożliwe „by oni wyszli z tego żywi”. Jak nas zobaczyli, to radość była wielka. Pierwsza dopadła mnie Mama i z nerwów przyłożyła mi solidnego klapsa. „To nie było już dorosłych?” – krzyknęła do „dziedzica”. Ano nie było! A potem o mało mnie nie udusiła przy powitaniu.


  Natomiast po powitaniach podszedł do nas „dziedzic”, czyli pan Szamowski i powiedział do Mamy: „dzielny chłopak, z nim było mi raźniej”. Wtedy na pamiątkę wręczył mi srebrne 10 złotych. Poza tym dodał: „te pieniądze nie są ważne, mnie chodzi o to, żebyś miał pamiątkę ode mnie, jak szliśmy na ratunek pani Dziwiszowej i ty się dzielnie zachowałeś”. Naprawdę, ten symboliczny dar jest dla mnie pamiątką do dzisiaj.


  Środa, 13 września. Dobrze wyspany powitałem kolejny wojenny dzień. Od samego ranka po folwarku i we dworze kręcili się już Niemcy, czyli żołnierze Wehrmachtu. Przed południem pojawili się pod piwnicami. Byli w towarzystwie „dziedzica” oraz tłumacza, który ogłosił wszystkim, żeby mężczyźni wyszli na zewnątrz. Rozkaz był kategoryczny. Oddział przed piwnicą stał z karabinami w rękach i tylko czekali na jakiś bunt. Przy wychodzeniu dorosłych mężczyzn ustawiali osobno, natomiast kobiety i dzieci zostały w środku. Ja też zamierzałem zostać z kobietami i dziećmi, ale jakiś gorliwiec złapał mnie za rękę i skierował do grupy mężczyzn. Potem zaczęli kontrolować piwnicę, czy nie ma tam polskich żołnierzy. Oczywiście nie znaleźli. Natomiast mężczyźni, do których dołączyłem, zostali ustawieni pod murem. Kazali nam położyć ręce na murze i tak czekaliśmy na wynik kontroli w piwnicy. Za plecami mieliśmy oddział żołnierzy, wyglądających bardzo ponuro w tych swoich stalowych hełmach. Karabiny z bagnetami nie sprawiały miłego wrażenia, szczególnie po tym rozstrzelaniu niewinnych ludzi w Jankowie. Czas płynął, a my staliśmy pod tym murem, aż w pewnym momencie zobaczyliśmy kątem oka kobiety i dzieci wychodzące z tobołami z piwnicy. Zaświtała nadzieja, że nic nam nie grozi. Poza tym oni w piwnicy nic groźnego nie znaleźli i to nas na pewno uratowało. Po chwili kazali nam dołączyć do naszych rodzin, co uczyniliśmy z dużą radością.


  Teraz niemieccy żołnierze szczekając po niemiecku sformowali kolumnę z lokatorów piwnicy i przy obstawie ruszyliśmy w kierunku Jankowa. Idąc słyszeliśmy dudnienie dział, ale gdzieś bardzo daleko, chyba za Łęczycą, gdzie toczyła się bitwa. Kiedy podeszliśmy bliżej naszego domu Mama zobaczyła zgliszcza i tylko westchnęła: „co oni nam zrobili, gdzie teraz będziemy mieszkali…”. Dzieciaki ze zgrozą patrzyły na swoje mieszkanie, ale nic nie mówiły. Przechodzimy koło domu dróżnika, następnie koło naszego domu, a potem w stronę dworku pana Kamińskiego. Weszliśmy na duże podwórze, na którym było pełno wojska niemieckiego, samochody i motocykle. Widocznie stacjonował tutaj sztab jakiejś jednostki. Zatrzymano nas i tłumacz powiadomił ludzi, że dla wszystkich będzie wydawana gorąca zupa z kuchni polowej. Tylko każdy musi mieć swoje naczynie. Zaraz też uformowała się kolejka po posiłek. Przede wszystkim jednak ludzie odetchnęli, że pewnie przeżyją, skoro mają dostać zupę. Wydawali chyba grochówkę, ale dokładnie nie pamiętam, bo z wściekłości na Niemców za mojego Ojca wcale jej nie ruszyłem. Już nas nie pilnowali, można było chodzić na lewo czy prawo, byle niezbyt daleko. Ja tylko pytałem o Ojca, czy przypadkiem ktoś go nie widział, bo przecież w czasie tej walki był na podwórzu i koło stajni. Fornale mówili tylko, że uciekł z drugim fornalem przez ogrody, ale poza tym nikt nic nie wiedział.


  Tłumacz niemiecki nakazał nam ustawić się w kolumnę i przygotować do wymarszu, ale już bez konwoju niemieckich żołnierzy. Podali prowadzącemu nazwę majątku, kilka kilometrów od Jankowa. Tam kazali czekać na zakończenie wojny. Chyba była to miejscowość Pełczyska. Kolumna nasza weszła na szosę prowadzącą do Poddębic i wtedy zobaczyłem setki naszych żołnierzy bez pasów, z rozpiętymi płaszczami, w czapkach bez orzełków prowadzonych przez Niemców na zachód, to jest w tym samym kierunku, w którym my szliśmy. Wielki żal ścisnął mi serce. To jednak już przegraliśmy! Ze strzępów rozmów, jakie do nas dochodziły dowiedzieliśmy się, że Armia „Poznań” i Armia „Pomorze” zostały odcięte od Warszawy i były zmuszone się poddać. Żołnierze szli przygnębieni, niektórzy nawet z bandażami wokół głowy czy na rękach. Smutne to było. Opowiadali o strasznych bojach koło Łowicza i Sochaczewa.


  Przechodząc koło naszego domu dokładnie widzieliśmy zgliszcza zabudowań. Po godzinie lub dwóch skręciliśmy z głównej szosy w prawo do folwarku, gdzie zostaliśmy zakwaterowani. Przebywaliśmy tam do około 25 września, ale ponieważ nikt nas nie pilnował uznaliśmy, że można wrócić do folwarku Zduny. Tak też zrobiliśmy. Spakowaliśmy nasze skromne bety i naprzód. Poszliśmy inną drogą, zdaje się, że wyszliśmy lasem na Leźnicę Małą (chodziło o to, żeby nie spotkać Niemców). Stamtąd prosto do folwarku Zduny. Rządca majątku, czyli wspomniany „dziedzic” pan Szamowski przydzielił naszej rodzinie pustą izbę w dworskich czworakach. Były tam puste cztery ściany, podłoga z gliny i chyba jakiś piec czy kuchnia, gdzie można było coś ugotować.


  Pierwszą rzeczą, jaką zrobiliśmy, to przynieśliśmy dużo słomy, żeby zrobić jakieś posłania do nocnego spoczynku. Mieliśmy ze Stachem już pewną wprawę, bo tak było już w Pełczyskach. Pierzyny i jakieś prześcieradła mieliśmy własne, przyniesione na plecach. Słomę ułożyliśmy na glinianej polepie pod ścianą, na to położyliśmy prześcieradła i kładliśmy się wieczorem jedno obok drugiego, przykrywając się pierzynami.


  Mnie i Stacha pan Szamowski zatrudnił do pilnowania zasiewów zbóż ozimych, tzn. do odganiania wron, gawronów i wszelkiego ptactwa. Wtedy przypomniałem sobie broń biblijnego Dawida. Zmontowaliśmy więc ze Stachem „sznajdry”, ale dopiero po nabyciu pewnej wprawy w miotaniu pocisków zaczęliśmy odnosić sukcesy, szczególnie gdy dobraliśmy odpowiedni kamień o ostrych krawędziach, który po wyrzuceniu warczał w powietrzu i wtedy płoszył te stada. Walka z nimi trwała do połowy października. Potem ruń się zazieleniła i nasza praca nie była potrzebna.


  W międzyczasie byliśmy ze Stachem na starych śmieciach, czyli na gruzach naszego domu. Nic tam nie znaleźliśmy, wszystko się spaliło. Mogliśmy tylko oglądać niemieckich żołnierzy jadących w kierunku Łęczycy. Weseli byli, a nawet robili sobie świetne żarty kierując broń w naszą stronę. Kilka razy spotkaliśmy koleżanki ze szkoły. Pamiętam szczególnie Krysię Pawłowską (taka moja cicha sympatia) pochodzącą chyba z Kolonii Janków i jej koleżankę z Krzepocina.


  Na początku października powrócił mój Ojciec. Radość była ogromna, ale Mama po przywitaniu się wygarnęła mu, że tak długo nie wracał. Długo się musiał przed nią tłumaczyć. Ale najważniejsze, że wrócił cały i zdrowy.


  Tymczasem po powrocie Ojciec zorientował się, że domu nie ma możliwości odbudować, pracy żadnej w folwarku dla niego nie było, brakowało mieszkania dla rodziny, a zima za pasem. Poszedł więc do Łęczycy do pani Kantorowej i opowiedział o naszych stratach, z których najbardziej dotkliwa to utrata krowy – żywicielki. Ustalił, że około 20 października cała nasza rodzina przeprowadzi się do Łęczycy do matki pani Kantorowej, czyli do pani Kamińskiej. Tam Ojciec miał dostać pracę.


  Tymczasem „dziedzic” po poufnej rozmowie ze mną wysłał mnie z pewną wiadomością do Łęczycy do swojego kolegi z wojska. Adresu nauczyłem się na pamięć. W razie zatrzymania przez Niemców miałem powiedzieć, że idę odwiedzić ciocię Rózię, która mieszka w Łęczycy. Do tego pana trafiłem bez problemu i przekazałem mu wiadomość o planowanym spotkaniu. Do domu też wróciłem bez przygód, bo nikt nie zwracał uwagi na małego chłopca.


  Zamieszkaliśmy w Łęczycy u pani Kamińskiej. Nasza gospodyni miała córkę Wandę, która wyszła za mąż za lekarza medycyny Kantorka. Wanda Kantorek mieszkała z dwiema córkami na Ozorkowskim Przedmieściu, gdzie miała ładny domek. Natomiast syn pani Kamińskiej – Zygmunt – posiadał majątek w Jankowie. Dom, w którym zamieszkaliśmy był drewniany i położony trochę za zabudowaniami, raczej na łąkach. Mieszkała tam już rodzina Klimczaków oraz pani Kazimierczakowa z dwiema dorosłymi córkami. Pani Kazimierczakowa podczas odbijania Łęczycy przez Armię „Pomorze” i Armię „Poznań” została ranna w rękę, którą podczas operacji jej amputowano. Natomiast z rodziny Klimczaków Niemcy rozstrzelali ojca i ranili najstarszego syna Józefa w wieku około 20 lat, który w czasie dobijania rannych nie ruszał się udając martwego i dzięki temu uniknął niechybnej śmierci. Po odejściu Niemców został opatrzony przez polską służbę medyczną. Okazało się, że kula przeszła obok serca i tylko dzięki szybkiej pomocy uratowano mu życie. Był on teraz głową rodziny Klimczaków. Była jeszcze jego młodsza siostra Weronika oraz najmłodszy z rodzeństwa Roman, mający około 11 lat.


  Zamieszkaliśmy pośród rodzin jeszcze bardziej poszkodowanych przez Niemców aniżeli my sami, bo cóż znaczy strata domu w stosunku do utraty życia najbliższych… Mój Ojciec podjął pracę u pani Zofii Kantorek, która mieszkała na Ozorkowskim Przedmieściu. Dostaliśmy jakieś łóżka, stół, ławki, krzesła i byliśmy trochę umeblowani. Pierzyny i bieliznę dzięki staraniom Mamy mieliśmy własną.


  Dłużył się najtrudniejszy okres w życiu naszej rodziny, ale dzięki Opatrzności uszliśmy z życiem z tej pożogi wojennej, z walk o Łęczycę. Najważniejsze, że kto tylko mógł to w miarę swoich możliwości nam pomagał. Najtrudniej było z żywnością, której nie mieliśmy w zapasach, bo przecież te przygotowane wcześniej zostały spalone, jak na przykład mąka i różne kasze. Pani Kamińska w ramach przyszłej zapłaty za pracę i za tę naszą zabitą w działaniach wojennych krowę, dała nam swoją, którą nazwaliśmy „Mećką”. Teraz mieliśmy już własne mleko, którym dzieliliśmy się z rodzinami Klimczaków i Kazimierczaków. Brakowało jednak innych produktów, niezbędnych do życia, nie mówiąc już, że dla rosnących dzieci brakowało nie było mięsa, brakowało kaszy, grochu i z chlebem też były duże trudności. Codziennym naszym pokarmem była zwykła zalewajka, czyli wodna zupa zaprawiona mąką, do której wrzucano trochę kartofli. Ta zalewajka była na śniadanie, na obiad i na kolację. Poza tym po prostu musieliśmy polować w piekarniach na chleb, na który czekało wielu innych. Jedliśmy ten chleb nawet jak był gorący, a więc wiadomo, że szkodliwy. Gwoli ścisłości muszę jeszcze dodać, że była też gotowana kawa, do której dodawano mleka. Mieliśmy jej sporo jeszcze z Jankowa, kiedy to niemieckie wojska uciekając z Łęczycy zostawiły około 25 kilogramów prawdziwej kawy, a także kawał wędzonego boczku. Początkowo każdy się bał tego ruszyć, nie mówiąc o tym, żeby to konsumować. Ale my dzieciaki potajemnie jedliśmy boczek i potem się do tego przyznaliśmy. Była bura, ale odtąd piliśmy ją całą rodziną, nawet kilka razy dziennie.


  Niemcy, panoszący się teraz na naszej ziemi, nie musieli czekać w kolejkach po chleb, oni mieli swoje sklepy i dla nich było wszystko. Mąka, cukier i inne produkty rolne, a nawet artykuły kolonialne, jeszcze z okresu przedwojennego. Tylko trzeba było mieć pieniądze. Początkowo używano jeszcze polskich złotówek, z tym że każdy zbierał srebrny bilon (2 złote i 10 złotych były srebrne). Ale my biedacy nie mieliśmy nawet tych banknotów, nie mówiąc o srebrze!


  Taki stan trwał aż do wiosny 1940 roku. Wtedy trochę zaczęło się poprawiać, bo oboje rodzice pracowali i otrzymywali za to wynagrodzenie. Ojciec pracował u pani Kantorkowej, a Mama doiła trzy razy dziennie krowy u pani Kamińskiej. Była już własna mąka i własny, pieczony przez Mamę chleb. Z mąki i kaszy też można było coś ugotować. W tym okresie doskwierał nam brak nafty. Ludzie jednak dawali sobie radę. Zaczęto w warsztatach wytwarzać „karbidówki”, czyli oświetlenie karbidowe. W tym urządzeniu zbudowanym na wzór lampy, do obudowy wsypywano karbid, na który kropelkami sączyła się z góry odpowiednio dozowana woda. Wtedy karbid pod wpływem wody wydzielał palny gaz. Ten gaz był doprowadzany do góry metalową rurką zakończoną palnikiem. Kiedy go zapalano powstawał niezwykle jasny płomień. To wszystko było dobre, tylko od tego jasnego płomienia dzieci dostawały zapalenia spojówek. Ale zawsze było to lepsze niż siedzenie po ciemku.


  Chyba w połowie października 1939 roku w Łęczycy Niemcy otworzyli szkołę podstawową dla polskich dzieci, do której zaczęliśmy uczęszczać. Teraz to dopiero okazało się, jacy to jesteśmy biedni. Nic nie mieliśmy – ani żadnej książki, ani nawet jednego zeszytu. Nie mówiąc już o innych akcesoriach i pomocach. Dzieciaki nasze miały tylko ołówki i kartki papieru, żeby coś tam zanotować. Ja z mojej klasy pamiętam tylko naukę śpiewu, którą prowadził niemiecki nauczyciel. Uczył nas piosenki „jak dobrze nam zdobywać góry i młodą piersią wchłaniać wiatr” oraz podstaw języka niemieckiego. Innych przedmiotów nie pamiętam.


  Po feriach, już w styczniu 1940 roku, zabroniono polskim dzieciom chodzić do szkoły. Jeśli dziecko wychowywało się w rodzinie inteligenckiej, to przeważnie miało domową biblioteczkę, rodzice posiadali pewną wiedzę, albo starsze rodzeństwo mogło uczyć młodszych. Tymczasem w naszej rodzinie nie mieliśmy nawet książeczki do nabożeństwa, bo i ta została spalona. Nie mówiąc już o tym, aby ktoś miał nas uczyć, skoro rodzice ledwie potrafili się podpisać i trochę czytali.


  Niemcy namawiali mojego Ojca i Mamę w Biurze Gestapo w Łęczycy, aby podpisali volkslistę, ale rodzice kategorycznie odmówili. Gestapowiec powiedział wtedy, że ja sam mogę podjąć decyzję w tej sprawie. Ja oczywiście też odmówiłem. Ale też cenę za to zapłaciliśmy wielką. Brak szkoły przez pełne sześć lat dla czwórki dzieci, to była rzecz nie do odrobienia. Przekonaliśmy się o tym po okupacji. Tak było w całym województwie łódzkim, poznańskim i na całym terenie Polski włączonym do Rzeszy. Nasz okręg nazwali Warthegau (czyli okręg Warty). W Protektoracie obowiązywały inne prawa, bo to niby były polskie tereny, na których dzieci chodziły do szkoły powszechnej i nawet było jakieś szkolnictwo średnie, ale jakie to nie wiem. W Rzeszy niemieckiej szkoły dla polskich dzieci nie było. Wiem, że w późniejszym okresie niektórzy chodzili do szkoły zawodowej w Łęczycy, jeśli pracowali u krawca, czy też w innym zawodzie na przykład w warsztatach. My z tego przywileju, pracując w folwarku, nie skorzystaliśmy. Natomiast teraz w 1940 roku, po zamieszkaniu w Łęczycy, od córki pani Łukawieckiej, nauczycielki, pożyczałem różne książki do czytania. Trwało to oczywiście krótko, ale zawsze trochę skorzystałem, szczególnie zimą.


  Wiosną przyszły straszliwe roztopy. Tak jakoś w marcu nastała duża odwilż i Bzura zalała nasze mieszkania. Woda początkowo była niska, ale po jednym dniu tak się podniosła, że w mieszkaniu było jej po kolana. Nie mogliśmy tam mieszkać. Pani Kamińska wzięła wszystkie rodziny do pałacyku i tam na rozłożonej słomie spaliśmy na podłodze. Po tygodniu wróciliśmy na swoje śmieci. Dosłownie – taki tam był brud i szlam!


  Jakiś czas po zajęciu przez Niemców Łęczycy Żydzi dostali polecenie noszenia żółtych gwiazd Dawida. Zbierano ich w grupy do różnych prac w mieście, między innymi do oczyszczania. Idąc do pracy musieli śpiewać: „jak był Śmigły Rydz, nie nauczył nas nic, gdy przyszedł Hitler złoty, nauczył nas roboty”. Przykro było patrzeć na ludzi wykształconych, inteligencję, lekarzy, nie mówiąc o innych fachowcach, którzy w ten sposób się marnowali.


  W maju lub czerwcu 1940 roku stanowisko lekarza powiatowego objął Niemiec sprowadzony z Berlina. Było to takie grube chłopisko. Przydzielili mu pałacyk pani Kamińskiej, z tym że ona na razie też w nim mieszkała. Lekarz ten po pracy lubił chodzić na nasze łąki, które przylegały do parku łęczyckiego. Brał ze sobą dubeltówkę i strzelał do wron i gawronów, które uwiły sobie gniazda na drzewach. Potem kazał mi je zabierać do kuchni, gdzie były przyrządzane jak ptactwo domowe.


  Wraz z wiosną 1940 roku trzeba było zacząć spłacać krowę, którą otrzymaliśmy od pani Kamińskiej. Wypadło na mnie, że będę się zajmował jej kilkoma krowami, a przy okazji doglądał naszej Mećki. Łąka była zupełnie blisko, nie była to więc praca zbyt uciążliwa.


  W czasie, kiedy u pani Kamińskiej zamieszkał wspomniany wcześniej lekarz, zaczęły się wysiedlenia Polaków, przesiedlenia (i grabieże) Żydów do gorszych mieszkań i tym podobne szykany. W naszym gospodarstwie pojawił się folksdojcz, gestapowiec chodzący w czarnym mundurze, który prawdopodobnie miał obserwować lekarza. Pilnował też jego interesów i do wszystkiego się wtrącał. Widzieliśmy, że pani Kamińska już niedługo nie będzie tutaj właścicielką.


  W tamtym czasie bardzo odczułem brak polskich książek. Źródło w osobie córki pani Łukawieckiej jakoś się urwało, a innego nie było. Ze szkolnej biblioteki podobno wiele książek zniszczono. Znajomych z własną biblioteką nie mieliśmy. Stąd przy jakiejś okazji postanowiłem uratować przed Niemcami coś z księgozbioru pani Kamińskiej, trzymanego w piwnicy jej domu. Poczekałem na okazję, kiedy obu Niemców nie było i przez wybite okienko wlazłem do tej piwnicy. Udało mi się wynieść dwie książki. Tylko dwie, ale oprawne w płótno, obie z wielotomowego wydania. Jedna to była historia starożytna, a więc Babilon, Syria, Egipt, historia Grecji i Rzymu, aż do średniowiecza. Natomiast druga to historia Polski też do okresu średniowiecza. Miałem więc sporo do czytania i wiele się dowiedziałem. Brakowało mi tylko dalszej historii Polski i Europy, ale bałem się zdobywać kolejne książki w ten ryzykowny sposób.


  Zimowe wieczory 1940 roku upływały nam na opowiadaniu najrozmaitszych baśni i niesamowitych zdarzeń. Chodziło o interesujące spędzenie czasu w gronie tych naszych trzech rodzin. Czytanie było w dzień, ponieważ przy świetle karbidówki oczy bolały. Natomiast wieczorem przy opowiadaniu różnych ciekawostek, światło nam nie przeszkadzało. Bajki każdy jakieś tam pamiętał, szczególnie o diable Borucie, bo przecież Zamek Łęczycki był jego siedzibą. Pilnował on tam swoich skarbów i niejeden śmiałek, któremu marzyły się te jego bogactwa przypłacił to życiem.


  Wiosną Niemcy zbierali z okolicznych miejscowości poległych w walkach o Łęczycę polskich żołnierzy, dla których utworzyli kwatery na miejskim cmentarzu. Oczywiście pracowali przy tych grobach Polacy. My ze Stachem oglądaliśmy te kwatery. Zrobione były naprawdę przyzwoicie. Na wielu grobach były jeszcze żołnierskie hełmy. Na każdym umieszczono tabliczkę z nazwiskiem i stopniem wojskowym, chociaż zdarzały się bezimienne. Niemieckich poległych nie było, gdyż wywożono ich do Rzeszy. Pamiętam, jak obok naszej łąki, na łące tumskiej ekshumowano polskich żołnierzy i wydobyto leżące przy nich granaty ręczne. Te granaty jeden z byłych polskich żołnierzy rzucał na te łąki i one się rozrywały. Wielu z nas z bezpiecznej odległości to oglądało. Widziałem takie wybuchy z bliska po raz pierwszy.


  Na tych łąkach przy ataku z Topoli Królewskiej na Łęczycę rozegrała się bitwa na bagnety polskich żołnierzy z Niemcami. W samym Tumie została w czasie walk o Łęczycę zniszczona Katedra i chyba jedna wieża kościoła. My dzieciaki oglądaliśmy to kilka razy, gdyż było to blisko, około półtora kilometra od naszego domu. Chodziliśmy tam, bo w pobliżu były tak zwane „szwedzkie okopy”, gdzie można było na wałach trochę poszaleć. Było tam niezwykle pięknie, szczególnie w maju i czerwcu, kiedy łąki mieniły się różnymi kolorami kwiatów. Nad tymi kwiatami było zawsze mnóstwo owadów, pszczół i różnorodnego ptactwa.


  Przed kampanią francuską w czerwcu 1940 roku niemieckie oddziały szkolono w mieście i na okolicznych polach i łąkach. Pamiętam jak pewnego dnia drużyna niemieckich żołnierzy wpadła na podwórko pani Kamińskiej. Latali i kryli się, potem znowu atakowali. Trwało to przez pewien czas. Wreszcie ich szef dowódca otworzył drzwi w oborze i coś tam do nich wrzasnął po niemiecku. Natychmiast cały oddział, około 10 czy 12 żołnierzy wpadł do obory. Natomiast dowódca i jeszcze jakiś inny wrzucili do środka granaty z gazem łzawiącym. To, co się za chwilę działo w środku, przechodziło nasze wyobrażenie: łomot do drzwi, tłuczenie kolbami, wycie, sprawiały niesamowite wrażenie. My dzieciaki nie wiedzieliśmy, co się stało. Staliśmy dosyć blisko na podwórku i ze zdziwieniem obserwowaliśmy te ich ćwiczenia. Dopiero po kilku minutach dowódca otworzył zaryglowane drzwi i ich wypuścił. To był istny obraz nędzy i rozpaczy panów świata. Żołnierze jęczeli i płakali mimo założonych masek na twarzy. Kiedy on rzucił ten granat do środka, nie wszyscy zdążyli szybko założyć swoje maski. A to wystarczyło, żeby się tego świństwa nałykać i żeby to podrażniło oczy. Dopiero kiedy otwarto drzwi przekonaliśmy się jakie to świństwo. Momentalnie zaczęło nas gryźć w oczy.


  Wiosna 1940 roku upłynęła nam na nadziei, że jak Niemcy uderzą na Francję, to dostaną w tyłek. Tymczasem w kwietniu 1940 roku Niemcy zdobyli Danię i Norwegię. Natomiast w maju uderzyli na Belgię i Holandię, a potem na Francję, którą pokonali w kilka tygodni. Teraz przekonaliśmy się jak długo i bohatersko Armia Polska broniła kraju, stawiając opór przez cały miesiąc dwom potęgom – III Rzeszy i Rosji Sowieckiej. Po opanowaniu kraju Niemcy wszędzie rozlepiali plakaty o polskiej klęsce, na których pokazywali naszego żołnierza z krwawym napisem: „Anglio, oto twoje dzieło”. Chcieli w ten sposób pognębić nasz naród. Ale to im się nie udawało. Mimo propagandy, prześladowań i wysiedleń ludności polskiej do Protektoratu i wywozu do Rzeszy, czy do obozów koncentracyjnych. Ludzie zawsze się jakoś pocieszali, że „słońce wyżej, Sikorski bliżej”. Bo wiedzieliśmy, że teraz na czele Armii Polskiej jest gen. Sikorski. Mimo nakazu zdania odbiorników radiowych niektórzy pozostawili je sobie i słuchali audycji w ukryciu. Polskiej prasy nie było, a niemiecka aż się zachłystywała od triumfalnych zwycięstw. Ci, co ją kupowali musieli ją odpowiednio czytać i interpretować. A nie każdy przecież znał język niemiecki. Poza tym szkoda było pieniędzy na te szmatławce.


  Chyba latem 1940 roku „kreisarct” z Berlina wysiedlił prawowitą właścicielkę, panią Kamińską z jej pałacyku i pozostał w nim tylko z folksdojczem. Pani Kamińska poszła do swojej córki pani Wandy Kantorek na Ozorkowskie Przedmieście. My natomiast zostaliśmy na razie bez zmiany. Ja już nie pracowałem, bo późną jesienią nie było dla mnie zajęcia. Pani Kantorek miała dobry kontakt z kolegą swego męża, dr Rossym, który był Włochem z pochodzenia a lekarzem weterynarii z wykształcenia. Był też wcześniej w kawalerii i to zamiłowanie do koni mu zostało. Mąż pani Kantorek prawdopodobnie chorował na płuca. Tak się kiedyś złożyło, że musiałem z nim pojechać jako powożący koniem z bryczką do Wartkowic, gdyż Niemcy zatrudnili tego lekarza, żeby leczył konie w majątkach i u poszczególnych gospodarzy. Dr Rossy i jeszcze jakiś jego kolega kawalerzysta po całodziennej pracy wracali do domu do Łęczycy, a ja powoziłem tym konikiem. Po drodze we wsi Zduny zatrzymaliśmy się u jego znajomych i tam dopiero ci panowie dali sobie w gaz. Trwało to prawie do północy i już dobrze pijanych dowiozłem do domu, gdzie już na mnie czekali. Już więcej mi nie pozwolono na takie eskapady.


  W zimie 1940/41 roku nasz Niemiec z Berlina postanowił zabrać nam krowę podarowaną przez panią Kamińską, twierdząc, że należy ona do jego stada, które wcześniej zagarnął. Ojciec nie mógł się na to zgodzić, gdyż rodzina zostałaby bez mleka. Wtedy lekarz rozwiązał sprawę w ten sposób, że po prostu wyrzucił nas na bruk, nie zważając na styczniowe mrozy. Krowę oczywiście zatrzymał dla siebie! Zabraliśmy nasze bety, pościel i trochę innych gratów w tobołki, włożyliśmy to na wózek i wyszliśmy całą rodziną na ulicę. W czasie pakowania tobołków pilnujący nas folksdojcz gestapowiec dorwał te moje dwie książki od pani Kamińskiej. Natychmiast je zabrał i jeszcze mi groził, że może mnie posadzić za kradzież. Ja się wybroniłem mówiąc, że były pożyczone od właścicielki. Liczyłem, że nie uda mu się sprawdzić. Oczywiście on tego nie sprawdzał, a więc udało się!


  Teraz był kłopot, gdzie mamy mieszkać. Na szczęście siostra Mamy Waleria Witczak wzięła nas do swojego mieszkania na Ozorkowskim Przedmieściu. Przygarnęła nas chociaż mieszkali w jednej izbie. Zaczęły się bardzo ciężkie czasy. Brak mleka dla dzieciaków, brak ziemniaków, kaszy i innych produktów, bardzo dawał się we znaki. Dostawaliśmy od ciotki Walerii to, co oni sami mieli. Nie dali nam umrzeć z głodu! A spaliśmy znowu na podłodze wyłożonej słomą. Już po raz trzeci tej wojny, byliśmy więc przyzwyczajeni do tych warunków. Ojciec dostał czasową pracę w magistracie przy odśnieżaniu ulic. Natomiast my dzieciaki mieliśmy swobodę. Mrozy w styczniu 1941 roku były srogie, zawieje śnieżne też się zdarzały. Przeważnie siedzieliśmy w domu lub też chodziło się po mieście. Pamiętam jak wybrałem się do Sierpowa, żeby odwiedzić Janka Bartosiewicza z Ozorkowa, który tam pracował. Razem z nami poszła jakaś harcerka, chyba 16-letnia. Ta dziewczyna miała charakter. Dużo nam po drodze opowiadała o naszym kraju i pocieszała nas, że jeszcze zwyciężymy. Taka była przedwojenna młodzież, wychowywana w duchu patriotycznym.


  Często w wolnym czasie przyglądałem się żołnierzom Wehrmachtu, którzy stacjonowali w łęczyckich koszarach. Codziennie ich oddziały wychodziły na strzelnicę oraz na okoliczne pola, gdzie ich szkolono. Trzeba stwierdzić, że to szkolenie było bardzo surowe. Oficerowie i gefraitrzy gonili ich niemiłosiernie po tych polach. Mimo mrozu i śniegu musieli biegać, kryć się w pełnym oporządzeniu, z tymi ich maskami przytroczonymi do pasa. Pozorując atak strzelali ślepakami. Natomiast my dzieciaki biegaliśmy równolegle z nimi, przyglądając się i zbierając wyrzucone łuski po ślepakach. Taki atak trwał kilka godzin i był przeprowadzony nieraz na głębokość kilku kilometrów. Po zajęciach omawiali ćwiczenia i dopiero potem wracali na obiad do koszar. Tak to przygotowywali się do przyszłych walk we Francji, czy też w innych krajach. Po drodze wracając śpiewali swoją widocznie ulubioną: „heili, heilu, heila…”, która to piosenka bardzo mnie denerwowała.


  Tak powoli mijał czas. Zima mijała, zaczęły się roztopy i wiosenne szarugi. Gdzieś tak w połowie marca 1941 roku pani Zofia Kantorek powiadomiła Ojca, że załatwia nam pracę na folwarku w Witoni u kreisleitera (czyli starosty niemieckiego). Załatwiono transport konny, czyli wóz zaprzężony w dwa dorodne konie. Zapakowaliśmy resztki naszego dobytku na wóz. Po pożarze i tym drugim wysiedleniu nasze rzeczy mieściły się na ręcznym wózku.


  Jechałem na wozie rozglądając się ciekawie po okolicy. Byłem wtedy przeziębiony i ogólnie nie czułem się zbyt dobrze. Po przyjeździe wyładowanie naszych rzeczy trwało bardzo krótko. Byliśmy obiektem zainteresowania mieszkańców czworaków, w których mieliśmy zamieszkać. Przydzielono nam zwykłą, folwarczną izbę, która miała „podłogę” z gliny. W rogu, zaraz przy wejściu, po prawej stronie była usytuowana kuchnia z blatem żeliwnym na fajerki. Mieszkanie miało około 20 metrów kwadratowych, a nasza rodzina liczyła już dziewięć osób. Teraz każdemu trzeba było zapewnić jakieś spanie oraz trochę miejsca na wypoczynek, szczególnie wieczorem. Już nie pamiętam skąd się wzięły jakieś łóżka, stół i krzesła. Napełnialiśmy sienniki słomą, którą co pewien czas trzeba było zmieniać. W każdym łóżku spało nas dwoje, każdy głową w przeciwną stronę, bo tak było jakby więcej miejsca.


  Po urządzeniu się w nowym miejscu, w dworskich czworakach, Ojciec rozpoczął pracę w folwarku jako fornal. Przydzielono mu parę koni, które służyły do pracy w polu, a jednocześnie do powożenia powozem samego kreisleitera. Kreisleiter (jako starosta niemiecki) musiał urzędować w Łęczycy, wobec czego Ojciec codziennie odwoził go na stację w Witoni, skąd pociągiem dojeżdżał do pracy. Po południu znowu wracał i trzeba było go ze stacji odebrać. Dyspozycje odnośnie pracy w polu, czy też, co innego zrobić na folwarku kreisleiter przekazywał panu Leszczyńskiemu. Pan Leszczyński mieszkał też w czworakach, chociaż wcześniej miał mieszkanie w pałacyku, bowiem jego córka wyszła za mąż za pana Żuchowicza, który był posiadaczem tego mająteczku. Po wysiedleniu z poznańskiego pan Leszczyński przyjechał z żoną do Witoni do swojej córki. Kiedy Żuchowicz przymusowo opuścił Witonię, Leszczyński został ekonomem u kreisleitera i przeniósł się do czworaków. Oczywiście było to lepsze aniżeli przymusowy wyjazd do Protektoratu. Tutaj przynajmniej miał mieszkanie i lekką pracę. Pamiętam go jako typowego polskiego szlachcica, z wąsami, potężnej postury i rubasznego. Widać było, że w młodości musiał być niezwykle silnym człowiekiem.


  Zaraz po osiedleniu się w Witoni, czyli już w marcu 1941 roku zacząłem pracować. Wynikało to z rozporządzenia niemieckich władz, na podstawie którego Polacy od czternastego roku życia musieli podjąć pracę. Poza tym zmuszały nas do tego trudne warunki ekonomiczne. Jeden Ojciec nie mógł na nas zarobić, a jeść musieli wszyscy. Mama miała bardzo dużo roboty z małymi dziećmi, z prowadzeniem domu i przygotowaniem posiłków, opraniem i opieką nad rocznym Tadziem. Poza tym jeszcze rano i wieczorem chodziła na zarobek do folwarku, gdzie z sąsiadką Walczakową doiły krowy. Dawało to pewien zarobek, a dodatkowo mieliśmy z tego udoju trochę mleka.


  Moim zadaniem było pomaganie starszemu Durysowi, ojcu Antosia Durysa, w doglądaniu około trzydziestu krów. Dla niego jednego było to zbyt ciężkie. Kiedy pierwszego dnia zobaczyłem to stado wypuszczone do wodopoju, to aż mnie zatkało. Potem codziennie rano, jeszcze przed udojem, miałem obowiązek poprawić ściółkę pod krowami i dać nową. Po całej nocy te mlekodajne krowy nabrudziły, delikatnie mówiąc, tak, że dojarki nie mogły wejść, by się nie pobrudzić. Przecież tam musiała być pewna czystość przy każdym udoju. Dojarki myły wymiona każdej krowie, a pilnowała tego pani Alma, folksdojczka. W sumie dosyć nawet sympatyczna dziewoja, nie narzekałem na nią.


  Następnie po udoju byłem zobowiązany do odnoszenia mleka w 20-litrowych lub w 30-litrowych kanach do piwnicy, żeby się schłodziło. Taki całodzienny udój był zabierany następnego dnia i odwożony do mleczarni w Topoli Królewskiej. Dzisiaj mogę się przyznać, że wystawiając rano to mleko, często łyżeczką zbierałem żółtą śmietanę z wierzchu i dopiero to mleko w kanach wystawiałem na zewnątrz. Zbierając tę śmietanę przed wystawieniem z piwnicy nieraz solidnie sobie podjadłem. Nikt nie mógł sprawdzić ile jej zjadłem, bo mleko poruszone w kanie nie było możliwe do skontrolowania. Przenoszenie kan wymagało ogromnego wysiłku. Było to przecież 30 litrów mleka, a do tego pojemnik ważący minimum 10 kilogramów – razem 40 kilogramów. To wszystko zarzucałem sobie na ramię i przenosiłem z obory do piwnicy, a rano z piwnicy na podwórze, skąd je zabierano do mleczarni. Trzeba było mieć trochę siły, żeby temu podołać, więc nie miałem żadnych skrupułów żeby się dożywiać.


  Jeszcze przed udojem należało dać krowom karmę, na którą składały się kiszone jesienią liście z buraków cukrowych lub z buraków pastewnych. Dostawały też słomę owsianą lub trochę siana. Przed samym południem trzeba było przygotować się do pojenia krów. Polegało to na tym, że nabierałem wodę ze studni, która była na środku dużego dziedzińca, po czym wlewałem ją do długiego koryta aż do pełna. Trwało to gdzieś około pół godziny. Była to niezła zaprawa fizyczna. Kiedy wszystko było przygotowane następowało spuszczanie krów z łańcuchów, którymi były przymocowane do żłobów. One dostojnie wychodziły z obory na podwórze i tam nieomylnym instynktem wiedzione szły do wodopoju, czyli do koryta z wodą. Ta zabawa trwała dobre pół godziny, czyli do czasu aż się wszystkie napiły. Czasami wody było za mało i musiałem jeszcze dolewać. Następnie musiałem zapędzić krowy do obory i ustawić we właściwych miejscach, w których normalnie stały. Nie było to łatwe. Ile się człowiek namęczył, żeby zwierzęciu wytłumaczyć, gdzie ma przyjść i czekać na uwiązanie do żłobu! Do tego stada doliczyć trzeba jeszcze krowy pana Leszczyńskiego i Walczaka. Wkrótce też doszła do nich nasza Mećka, którą kreisleiter odebrał na naszą prośbę temu gestapowcowi i kreisarctowi. Ojciec specjalnie poszedł do Łęczycy i wrócił z tarczą, czyli z naszą krową. Możemy sobie wyobrazić wściekłość gestapowca, kiedy ją oddawał! Jest to jedyny przykład, który znam, kiedy to jeden Niemiec odebrał własność Polaka drugiemu Niemcowi i oddał prawowitemu właścicielowi. Sprawiedliwości stało się zadość! Mieliśmy wreszcie własne mleko, twaróg i masło własnej produkcji.


  Po napojeniu krów należało przygotować dla stada pożywienie, na które składało się sporo ciętej słomy owsianej, tzw. sieczki, do której dodawaliśmy specjalnie siekane buraki pastewne, potem to mieszaliśmy i porcjami, przed udojem dawaliśmy całemu stadu. Odpowiednio najedzone krowy dawały dużo mleka, które schłodzone i następnie odwożone do mleczarni dawało pewien dochód w folwarku.


  Przed południem jeszcze trzeba było, chociaż częściowo, każdą krowę oczyścić zgrzebłem i szczotką, ale my to czyniliśmy sporadycznie, gdyż ja osobiście tego nienawidziłem. Do tego rodzaju pracy ze starszym Durysem robiliśmy sobie odpowiednie zapaski, czyli fartuchy z worków drelichowych, w których pracowaliśmy. W ten sposób oszczędzaliśmy nasze ubrania, gdyż nowe trudno było zdobyć. A poza tym było w nich ciepło, a to też się liczyło.


  Tak to trwało przez wiele miesięcy aż do czasu, gdy majątek przejął nowy, przydzielony przez władze niemieckie właściciel, ściągnięty z Wołynia lub Podola po ataku Niemiec na Związek Radziecki w czerwcu 1941 roku Nazywał się Henryk Bachmann, przyjechał z żoną Heleną i synem Ryszardem. Podobno był rządcą w jakimś majątku na polskich Kresach. Tutaj dostał własny majątek, oczywiście z łaski Hitlera. Nastały nowe porządki. Najbardziej polubiłem małego Ryszarda, który został zapisany do szkoły w Kutnie. Trzeba było go odwozić na stację kolejową, a po południu z powrotem przywozić. Początkowo robił to mój Ojciec, ale po jakimś czasie przejął ten obowiązek Michał Czarnecki, który bardzo o to zabiegał. Było to chyba wtedy, kiedy Ojciec chorował i on jeździł w zastępstwie. I tak już zostało na dłużej. Zresztą Ojcu specjalnie na tym nie zależało.


  W ramach repatriacji z nowych terenów przyłączonych do III Rzeszy przyjechał na polskie gospodarstwo z Estonii niejaki Otto Hehel z rodziną. Okazało się, że do pracy u niego w gospodarstwie dostał się Romek Klimczak z Łęczycy, zatrudniony wcześniej u pani Kamińskiej. Mieliśmy więc ze Stachem kolegę z Łęczycy, do którego mogliśmy w wolnych chwilach wpadać. Szczególnie, że Otto Hehel, ze względu na znajomość języka rosyjskiego i na pewno estońskiego, został powołany do Wehrmachtu. Jakoś tak po roku przyszła wiadomość, że zginął rozbrajając rosyjską minę. Romek był więc prawie samodzielny, nie licząc wdowy po Hehlu, która tam rządziła. Ale była to dobra kobieta i nie miał u niej krzywdy. Z tego okresu pozostało mi jedyne zdjęcie z lat okupacyjnych, jak trzymamy z Romkiem małego źrebaka na ich podwórku.


  W mojej pracy starszy Durys chętnie służył mi radą i pomocą. Był to człowiek bardzo doświadczony i niezwykle spokojny. Dużo się od niego nauczyłem. Ale był już stary i schorowany. Gdzieś tak w 1942 roku przestał pracować i po dłuższej chorobie zmarł. W styczniu tego roku Henryk Bachmann przyjął do pomocy przy krowach nowego pracownika. Był to Antoś, który odtąd razem ze mną zajmował się oporządzaniem stada. Miałem pewną wygodę, bo byłem starszym pracownikiem mimo mojego młodego wieku (15 lat). On natomiast był starszy wiekiem, bo miał około 30 lat, ale nie był zbyt rozgarnięty. Tak jakoś w tym czasie pan Bachmann nabył pięknego buhaja, który dostał oddzielne pomieszczenie, taką dużą klatkę. Było to potężne byczysko, ważące jakieś 600 lub 700 kilogramów. Do pokrywania krów byczka wyprowadzał Antoś, ze względu na to, że był z tym obyty, a ja się do takiej obsługi nie kwapiłem. Byk był wiązany grubym łańcuchem do koryta, a przy wyprowadzaniu, jak tylko zobaczył krowę, to strasznie szalał. Można go było utrzymać tylko dzięki temu, że miał założone w nosie kółko. Do tego kółka przypinany był długi drążek, przy pomocy którego doprowadzano zwierzę do „wybranki”. Razem z kolegami często drażniłem tego byczka. Dochodziło do tego, że na nasz widok już dostawał furii i nawet nieraz pogonił Antosia, którego nie lubiłem. Miałem satysfakcję, jak mu ten byk przyłożył, oczywiście niezbyt groźnie. Miało to jednak i swoje złe strony, bo jak Antoś był chory, to ja musiałem go obsługiwać, czyli dawać jeść i dopuszczać do okolicznych i naszych krów.


  Chyba od kwietnia 1942 roku Stachu przejął pałeczkę ode mnie. Ja przeszedłem do pracy w charakterze robotnika rolnego, dzięki czemu mogłem więcej zarobić. Okazało się jednak, że nowe zajęcie było dużo trudniejsze. Zaczęło się od prac wiosennych, do których należało sypanie sztucznych nawozów na oziminy i przygotowanie pól pod wszelkiego rodzaju warzywa, których sadzonki były przygotowywane w inspektach. Najgorsze z tego było sypanie i „sianie” sztucznych nawozów. Przywiezione ze stacji kolejowej w workach, mieszaliśmy w odpowiednich proporcjach w stodole na klepisku. Potem ładowaliśmy mieszankę na wóz i wieźliśmy na pole, gdzie każdy z robotników brał odpowiednią porcję i sypał ręcznie na oziminy odpowiednio dozując, żeby nie było za dużo i nie za mało. Po takiej robocie byliśmy bardzo brudni, bo nawóz strasznie pylił, ale najgorsze w tym było to, że wżerał nam się w skórę. Niewiele pomagały okulary, ochrona twarzy i reszty ciała. Nigdy nie udało się zabezpieczyć przed wżeraniem się tych nawozów w oczy i skórę. Dochodziło jeszcze sypanie wapna pylistego, które również jest szkodliwe. Tak to trwało co najmniej przez tydzień, aż wszystkie pola obsialiśmy. Ta praca była wykonywana przez trzech a czasami przez czterech robotników. Byli ze mną Janek Kowalski, Tadzio Karpiak oraz Matusiak, starszy już robotnik, (były żołnierz carski).


  Z moimi towarzyszami niedoli pracowałem przez wiele miesięcy przy wykonywaniu różnorodnych zajęć. Byłem najmłodszy w tej grupie, ale musiałem robić to samo co inni. Nikt za nikogo pracy nie wykonał. A oprócz wcześniej wspomnianej było jeszcze wywożenie nawozu z obory. Przez kilka miesięcy stado krów tak ubiło ściółkę, na której stało, że trudno to było ruszyć. A trzeba wiedzieć, że wywożenie nawozu z obory odbywało się minimum dwa razy w roku. Wspominam o tym gnojnym zajęciu, bo to była najcięższa praca, szczególnie wyczerpująca dla młodego organizmu. Do tego jeszcze niedożywionego. Samo rozrzucanie obornika na polu nie było już takie ciężkie. Odbywało się to bowiem na powietrzu, nikt nie poganiał, jeśli aura sprzyjała, to można było wytrzymać.


  Po orce i bronowaniu tego kawałka roli, przeważnie trzeba było zbierać kamienie, bo wiele ich się wykopywało. Dziewczyny zbierały je do koszy, a my wynosiliśmy na duże pryzmy, skąd potem wywożono je na szosę lub używano do innych celów, na przykład przy jakiejś budowie. Była to też bardzo ciężka praca, tak przy wynoszeniu, jak i potem przy ładowaniu na wozy specjalnymi gablami. Te prace były prowadzone aż do żniw. W międzyczasie było sadzenie ziemniaków, sadzenie rozsady kapusty, kalafiorów czy też sianie marchwi i buraków, tak cukrowych jak i pastewnych. Do tych prac było przeznaczonych nas czterech robotników, czterech fornali oraz kilkanaście dziewcząt i kobiet. Wszyscy oprócz fornali byli zatrudnieni na dniówkę, czyli płatni byli w zależności od ilości przepracowanych dni. Moja dniówka wynosiła od 80 fenigów i rosła z każdym rokiem. W 1944 roku zarabiałem 1 markę 80 fenigów, za co mogłem kupić marmoladę z buraków i melasę na kartki oraz inne produkty potrzebne do życia.


  Muszę jeszcze wspomnieć o pracach wczesną wiosną przy inspektach, do których wynajęto ogrodnika. Jego nazwiska już nie pamiętam. Był on odpowiedzialny za terminowe przygotowanie inspektów i wsianie tam nasion, które następnie były pikowane i rozsadzane po innych inspektach.


  Do prac wiosennych należało również sadzenie ziemniaków. Jest to przecież podstawowy produkt żywnościowy w naszym rejonie, oczywiście poza chlebem i kaszą. Do tych prac była najmowana cała plejada kobiet. Były to córki stelmacha oraz naszych fornali. Poza tym była gromada dziewczyn z okolicznych wiosek. Rodziny ich zostały wysiedlone z ich własnych gospodarstw, część z nich wysiedlono do Generalnego Gubernatorstwa, natomiast część była przeznaczona do pracy na miejscu, czyli na terenach przyłączonych do Rzeszy.


  Jedyną rozrywką były chóralne śpiewy i pogaduszki. Poza tym dobieraliśmy się w parach obok siebie i można było nieraz gawędzić o niebieskich migdałach. Celowała w tym niejaka pani Leśniewska, z którą lubiłem pracować. Poza nią były też inne dziewczyny, które chętnie polowały na chłopaków. Bo na dwadzieścia dziewczyn było nas tylko trzech. Nie liczę oczywiście żonatych.


  Mimo braku odpowiedniego odżywiania, to nawet to skromne, jakie zdołaliśmy wypracować wraz z Ojcem i Mamą jakoś starczało na naszą rodzinę, która w 1944 roku powiększyła się do dziesięciu osób, bo urodziła się Kazimiera Teresa.


  W 1942 roku siostra Ojca, Walentyna, przywiozła do nas na pewien czas swoją córeczkę Halinkę. Powodem była sprawa sądowa, gdyż Wala została skazana przez Niemców na więzienie. Po odsiedzeniu wyroku zabrała Halinkę do Łodzi. Dziecko miało u nas dobrze, bo nasza rodzina była przyzwyczajona do małych dzieci i czuły się u nas jak u siebie w domu. Mała Halinka nie sprawiała kłopotu. Jedynie Mama miała nieco więcej pracy.


  Trzeba wspomnieć o higienie w naszej rodzinie w tych ciężkich okupacyjnych czasach. Jeśli ktoś myśli, że to proste, to jest w wielkim błędzie! Po pierwsze Niemcy nie dawali nam odpowiedniej ilości mydła. Były przydziały mydła szarego na osoby pracujące, ale za mało. Niełatwo było w naszej rodzinie każdego oprać, dać jaką taką czystą bieliznę do chodzenia, czystą bieliznę do spania. Trzeba więc było tę bieliznę gotować, co dopiero dawało pewność, że nie nabawimy się wszawicy. To było zadanie Mamy, prawie ponad jej siły, ale któremu sprostała, a ja się do dzisiaj dziwię, w jaki sposób. Poza tym trzeba było przygotować codziennie śniadanie, coś na obiad, potem jeszcze podwieczorek, który dzieci przynosiły nam na pole (latem) i oczywiście zapewnić kolację. Pieczenie chleba własnoręcznie, tzn. przygotowanie, to pół biedy, ale skąd brać produkty, bo z mąką były przecież trudności. Do mąki dodawaliśmy moczone ziarno, które przepuszczaliśmy przez maszynkę do mięsa. To dodawano do normalnie przygotowanego zaczynu, a potem robiono bochenki i do pieca. Nie wolno było mieć żaren, czyli kamieni do mielenia ziarna. Mąka była tylko z przydziału i z własnego zboża zmielonego w młynie. Skąd w takich ciężkich warunkach zawsze na święta mieliśmy placek z pszennej mąki, tego nie wiem do dzisiaj.


  Od 1943 roku hodowaliśmy nielegalnie w naszym chlewiku świniaczka, którego utuczyliśmy do 150 kilogramów. Wiosną 1943 roku trzeba było przygotować go do uboju, bo strach było trzymać, żeby Niemcy nie zabrali. Ojciec dogadał się z panem Bachmannem, który załatwił zezwolenie na ubój, a za to daliśmy mu połowę „kabana”. Wypadło to akurat przed Wielkanocą w 1944 roku. Oj, były to znamienite święta! Pożywili się też nasi sąsiedzi, bo Mama każdemu dała a to słoninki, a to różnych podrobów.


  Z opałem w czasie okupacji było bardzo ciężko. Niemcy niektórym pracownikom sprzedawali brykiety (miał węglowy zlepiony), ale to się źle paliło. Lepiej było, kiedy dodało się je do drewna lub torfu. Dlatego też cięliśmy zimą stare drzewa na odpowiednie kloce, a po wysuszeniu łupałem je w drewutni na opał dla „dworu” pana Bachmanna. My robotnicy mogliśmy korzystać z resztek tego drzewa, tzn. kopaliśmy pnie ściętych drzew. Te pieńki były bardzo trudne do wydobycia, trzeba było się strasznie przy tym napracować. Nieraz musieliśmy wydobywać je przy pomocy koni. Dzięki tym pracom mięśnie rąk mieliśmy nieźle wyrobione, ale też i wiele lat później odczuwało się różne bóle.


  W 1941 roku zima była tak sroga, że nasi miejscowi Niemcy chodzili po polskich domach i siłą zabierali pierzyny i ciepłą odzież. Z naszego skromnego dobytku zabrali Ojcu jego żółty kożuch, jedyny jaki nam się zachował z okresu przedwojennego. Pierzyny zostawili widząc gromadę dzieciaków w domu. Wysyłano te zagrabione rzeczy na front wschodni, żeby przyodziać panów świata. Widząc fiasko frontalnego ataku na Moskwę, Hitler zdecydował się uderzyć na południu w kierunku ówczesnego Stalingradu. Fragmenty komunikatów i wiadomości przedostawały się nawet do nas robotników folwarcznych. Było to już zimą 1941 roku i na przełomie 1942 roku. Natomiast obrona Stalingradu była niezwykle rozpaczliwa i gdzieś tak w lutym 1942 roku zapanowała w całej Rzeszy żałoba, bo kocioł stalingradzki został zlikwidowany i feldmarszałek Paulus poddał swoją armię ku wściekłości Hitlera. Świadczyły o tym flagi ze swastyką opuszczone do połowy masztów z żałobnym kirem. Niemcy stracili trochę ze swojej buty, bo przekonali się, że nie zawsze muszą zwyciężać.


  W czasie tych mrozów my – robotnicy folwarczni – robiliśmy maty ze słomy oraz kręciliśmy powrósła, przygotowując je na żniwa do wiązania żyta i owsa. Maty były używane do przykrywania inspektów w okresie wczesnej wiosny, gdzie hodowano rozsadę kapusty czy też pomidorów. Przy tym zajęciu pracowało nas trzech – ja, Tadzio Karpiak i Janek Kowalski. Ja jeszcze miałem w obowiązku rąbanie drzewa dla dworskiej kuchni.


  Zawsze wiosną miałem w zakresie obowiązków przykrywanie inspektów matami na noc, a na dzień ich odkrywanie. Trzeba było jeszcze odpowiednio podnosić okna inspektowe, żeby dozować powietrze tym roślinkom. Służyły do tego odpowiednie zębate podnośniki. Po zasadzeniu w polu były one już zahartowane i mogły normalnie rosnąć. Kiedy już były wyrośnięte, trzeba było je okopywać i pielić. Robiliśmy to całą gromadą – dziewczęta i my trzej młodzieńcy. Też paskudna praca, bo cały czas człowiek pracował schylony.


  Chyba latem 1943 roku trafiła mi się na półtora miesiąca doskonała praca, gdyż zostałem „polowym”. W związku z tym musiałem dużo wcześniej wstawać i iść na pole żeby pilnować przed kradzieżą kalafiorów, marchwi czy kapusty lipcowej. Pilnowałem tego dobra podczas przerwy obiadowej i do późnego wieczora. Chodziłem sobie i tylko uważałem, żeby nic nie zginęło. Dobre to było zajęcie, ponieważ trochę wypocząłem od ciężkiej pracy. Były to moje jedyne wakacje podczas okupacji! Natomiast baby nie mogły patrzeć z zazdrości, że nic nie robię! Dlatego też knuły intrygi i po pewnym czasie musiałem wrócić do normalnej roboty. Ale co odpocząłem, to było moje!


  Już od 1943 roku w całej Rzeszy nasiliły się bombardowania miast i obiektów wojskowych. Niemcy zaczęli wywozić małe dzieci do mniejszych miejscowości i na wieś. Do Bachmanna przyjechało dwoje maluchów – około dziewięcioletni chłopiec i siedmioletnia dziewczynka. Rysio, synek Bachmanna, chodził z nimi na folwark, kiedy tylko wrócił ze szkoły z Kutna. Często wpadał do mnie, bo jakoś mnie polubił, no i wtedy zaczynały się zabawy. Najczęściej pokazywałem im różne miejsca na folwarku – oborę z krowami, konie w stajni, buhaja, który łypał strasznym wzrokiem na nich i nerwowo grzebał nogą. Wymyśliłem w stodole skoki z belki na słomę. Było to dosyć wysoko, ale dla mnie nie było żadnego problemu. Dla Rysia, który miał jakieś 12 lat, też nie było trudne. Myślałem, że oni się ode mnie odczepią, ale gdzie tam! Pierwszy skoczył ten mały i bardzo mu się to spodobało. Za nim skoczyła dziewczynka i tylko krzyczała: „noch ein mal”, czyli jeszcze raz. Zabawa była na całego. Potem tylko mnie łapali, żeby te skoki uprawiać. Ale starałem się, żeby nie za często, obawiałem się bowiem jakiegoś wypadku oraz pana Bachmanna.


  Zimą 1944 roku pan Bachmann zdecydował, żeby bagrować jeden z dwóch stawów, które należały do folwarku. Staw był bardzo płytki, więc skorupa lodowa była cienka. Przebicie jej nie stwarzało dla nas żadnej trudności. Przy tej pracy byliśmy zatrudnieni ja, Tadzio Karpiak, Janek Kowalski i Józio Sochacki. Z tym Józiem mieliśmy nieraz spory ubaw, bo był to chłopak dosyć ograniczony, chyba tylko po pierwszej klasie szkoły powszechnej, stąd niewiele wiedział o świecie. Pracował w naszym folwarku wraz ze swoją matką, a mieszkali za wsią Witonia koło torów. Jego ulubionym tematem był „brat Szczepan”, który wedlug niego wszystko potrafił. Często nazywaliśmy go żartobliwie: „mój brat Szczepan”.


  Latem często korzystaliśmy z kąpieli w tym drugim stawie, przez który płynął strumyk. Nie był on duży, ale wiosną mocno przybierał i rozlewał się na okoliczne łąki. Poza tym latem często pławiliśmy tutaj konie, bo był dosyć głęboki i do tego doskonale się nadawał. Były w nim też ryby, ale jakoś nigdy nie udało nam się żadnej złowić. Po prostu żaden z nas tego nie umiał.


  Muszę jeszcze wspomnieć o jednym z robotników. Był to brat dwóch siostrzyczek Wróblewskich. Miał na imię Władek i był od nas starszy o jakieś cztery lata. W związku z tym uważał się za dużo mądrzejszego. Nie byłoby w tym nic złego, gdyby nie ten jego przemądrzały ton i wyniosłość z jaką nas pouczał. Ale mnie to osobiście nie przeszkadzało, gdyż lubiłem jego młodszą siostrę, która zawsze stawała po mojej stronie. Ona też mnie lubiła i często ze sobą przebywaliśmy. Ale to już inna historia.


  Za czasów rządów kreisleitera w folwarku przez pewien okres pracował jako „kuczer” niejaki Królak. Pochodził z Jankowa Górnego skąd całą ich rodzinę Niemcy wysiedlili. Z jego bratem Leszkiem chodziłem przed wojną do tej samej szkoły powszechnej w Jankowie. Stąd znałem Janka. Był to przystojniak i nasze babki oglądały się za nim. Natomiast on upatrzył sobie Helenkę Czarnecką, córkę stelmacha. Ta się w nim całkowicie zadurzyła. Ten stelmach mieszkał w oddzielnym domku obok naszych koszarowych „czworaków”. Był tam też warsztat stolarski, gdzie pan Czarnecki wykonywał różne roboty stolarskie i kołodziejskie. Wszystkie obudowy inspektów w naszym folwarku były robione w tym warsztacie. Poza tym wykonywał różne doraźne prace dla innych Niemców. W drugiej połowie tego domku mieszkała jego rodzina. Mieli dużo więcej miejsca do mieszkania aniżeli inni pracownicy folwarku. Ich szczęście. U tego stelmacha pana Czarneckiego była jeszcze jedna młodsza dziewczyna, która miała tak jakoś 12 lat, chyba o imieniu Wanda. Ale na podrywkę była jeszcze trochę za młoda.


  Zima w końcu 1943 roku znowu była mroźna. Boże Narodzenie obchodziliśmy tak jak nas było na to stać w czasie tej okupacji. Wigilii dokładnie nie pamiętam. Zapewne choinki nie było, bo niby skąd. Lasów w pobliżu Witoni nie było, to i drzewka nie. Natomiast nie było też głodu. Zawsze na stole były ziemniaki, do nich kapusta. Nie wiem skąd, ale i czasami było mięso z kury, oczywiście własnego chowu. Jajka i biały ser na śniadanie czy kolację z ciemnym chlebem, często barszcz. W święta bywały nawet placki z białej mąki – rarytas w tamtych czasach.


  Tak się zaczął rok 1944. Niemcy dostawali lanie na froncie wschodnim. Ruszyła ofensywa i wyzwalano coraz to nowe tereny Ukrainy, Białorusi i nasze polskie ziemie. Tutaj na prastarych ziemiach polskich powstał konflikt, gdyż Armia Krajowa, prawowita Armia Polska, która biła Niemców była rozbrajana przez oddziały NKWD. Przykładem Podole i Wołyń oraz Wileńszczyzna, gdzie rozbrajano polskie oddziały AK i wywożono na Sybir lub wcielano (oczywiście niektórych ) do Armii gen. Berlinga. W naszym folwarku wiedzieliśmy tylko o fragmentach operacji wojskowych. Nie mieliśmy gazet, nawet tych „gadzinowych”, czyli wydawanych przez Niemców. Ja czasami dorwałem jakąś niemiecką gazetę, szczególnie „Volkische Beobachter”, to tam piąte przez dziesiąte coś przeczytałem. Potem to korygowałem z mapą Europy i chociaż fragmenty poznawałem. Mało, ale zawsze się człowiek zorientował. Mogłem też to przekazać naszym robotnikom.


  Zimowe mrozy nam robotnikom bardzo dokuczały. Przez całą okupację nie kupiliśmy sobie żadnych ciepłych ubrań. Łataliśmy stare kurtki i robiliśmy własnoręcznie buty drewniaki. Mnie czas mijał na rąbaniu drzewa w drewutni, żeby panu „dziedzicowi” było ciepło! Zawsze człowiek trochę zarobił, w każdym bądź razie krzywdy nie było. Gdy tylko wiosną 1944 roku trochę słoneczko poszło wyżej i zrobiło się cieplej, zaczęły się normalne prace przy inspektach. Miałem więc znowu zajęcie przy podlewaniu i tym podobnych pracach związanych z przygotowaniem rozsady do pikowania i potem do sadzenia w polu. Tam już dorastały do swoich właściwych rozmiarów i były zbierane przez pracowników folwarcznych, czyli przeważnie przez kobiety. Część była dla rodzin pracowników, natomiast całe tony odstawiana na wywóz do zgłodniałej Rzeszy.


  Normalne prace polowe były wykonywane przez całą wiele dziewczyn i zamężnych kobiet, których było około dwudziestu. Nie wszystkie pamiętam. Pracowały w folwarku m.in. dwie siostry Wróblówny, Wanda i druga młodsza, której imienia nie pamiętam, córka stelmacha Helenka oraz córka drugiego stolarza Sabinka. Sabinka nawet została matką chrzestną naszej najmłodszej latorośli Kazimiery Teresy, urodzonej wiosną 1944 roku. Nie pamiętam natomiast, kto został ojcem chrzestnym. Chrzest odbył się w Górze św. Małgorzaty. Obchodów tej uroczystości też specjalnie nie pamiętam, mogę tylko przypuszczać, że musiały jakieś być, bo tak się złożyło, że na Święta Wielkanocne skorzystaliśmy z zezwolenia na ubój wieprzka wyhodowanego przez Mamę, a podzieliliśmy się nim z panem Bachmannem, który dostał zezwolenie na ubój. Takie to były czasy, ale zawsze coś nasza rodzina na tym zyskała, a przy okazji także nasi sąsiedzi.


  W majątku pracowały również żony naszych folwarcznych fornali, m.in. pani Leśniewska, a także niejaka Hania – moja pierwsza, okupacyjna sympatia. Była też Zosia Kobuz, która mieszkała za stacją, Sochacka, starsza kobieta i jeszcze wiele innych, których nie pamiętam.


  Tak to powoli minęła wiosna 1944 roku Był to czas pełen nadziei dla nas Polaków pracujących u Niemców, czy to u bauerów, czy na terenie folwarku. Wśród robotników chodziły słuchy o różnych akcjach partyzanckich przeciwko niemieckiemu okupantowi. Ale na naszych terenach nikt ich nie widział, bo tu nie było lasów ani gór. Poza tym na obszarze Rzeszy możliwa była tylko konspiracja, o walce zbrojnej nie mogło być mowy. Polacy byli zbyt rozproszeni i bardzo kontrolowani.


  Około lipca 1944 roku drogi prowadzące ze wschodu na zachód zaroiły się od uciekinierów niemieckich. Na furmankach, na rowerach uciekało to wszystko w głąb Rzeszy, byle dalej od bolszewików. Prowadzili swój nędzny dobytek, bydło, a na wozach rodziny. „Naród panów” zwiewał do Vaterlandu. Jakże miło było wspomnieć wrzesień 1939 roku! Ten exodus trwał przez jakieś dwa tygodnie. Potem nagle się urwał. To znaczy nie było żadnej ucieczki Ukraińców, niemieckich maruderów wojskowych itp. Natomiast obserwowaliśmy wzmożony przelot różnych samolotów, prawdopodobnie niemieckich. Latały one dosyć nisko. Natomiast wysoko latały prawdopodobnie samoloty alianckie. Wtedy to po raz pierwszy widziałem chyba ze dwa razy potężny niemiecki samolot transportowy o sześciu silnikach, po trzy na każdym skrzydle. Poza tym to monstrum miało jako podwozie dwie gąsienice zamiast kół. Leciał dosyć nisko, tak że mogłem go doskonale obserwować. Robił wrażenie! Nigdy później nie widziałem takiego samolotu.


  Pod koniec lipca 1944 roku w Witoni rozlokowała się niemiecka jednostka artylerii przeciwlotniczej. Natomiast od strony wschodniej, czyli od Warszawy słychać było dudnienie ciężkiej artylerii. Ziemia aż stękała od tych wybuchów. Nie wiedzieliśmy, co się dzieje. Ludzie po cichu mówili, że ruskie „dają w dupę” szwabom. Żyliśmy nadzieją, że nareszcie nadejdzie wyzwolenie od tych Niemców. Szczególnie, że na naszych polach zaczęliśmy znajdować ulotki PKWN-u, w których ogłaszano Manifest Lipcowy. Zebrałem kilka i przeczytałem naszym robotnikom. Wiadomość o powstałym rządzie Bieruta i Gomułki, tzw. rządzie lubelskim z Wandą Wasilewską, była dla nas odciętych od wszelkich wiadomości prawdziwą rewelacją. Wreszcie będzie wolna Polska i to robotnicza! Na naszych terenach przecież nikt nie znał metod działania bolszewików, nie słyszał o eksterminacji Polaków dokonywanej na terenach wschodnich. Przecież tamci obiecywali nam ziemię dla chłopów, fabryki dla robotników, szkołę dla młodzieży… A wcześniej mieliśmy niemieckie obozy koncentracyjne, więzienia i inne prześladowania. W tej sytuacji czekaliśmy z utęsknieniem na nowy ład. Z zainteresowaniem i wiarą czytaliśmy słowa kierowane do nas robotników. Wierzyliśmy, że na pewno będzie lepiej niż pod okupacją niemiecką.


  Kiedy zrzucono te ulotki, Niemcy dostali szału. Zaczęli ich szukając po polach i u ludzi, ale nikt im tego nie ułatwiał. Tymczasem ze stacjonującej w Witoni jednostki niemieckiej do naszych czworaków wieczorami zaczęli przychodzić „na podryw” dwaj żołnierze. Lubili kręcić się koło naszej klatki, gdzie mieszkała Kornelia, siostra pani Durysowej, a czasami przychodziły też inne panny. Miałem więc możliwość próbować rozmowy w języku niemieckim z tymi młodymi mężczyznami. Byli tacy sami jak nasi chłopcy. Na cholerę im była potrzebna wojna! Ale musieli na nią iść, albowiem „Befehl ist Befehl”, a jak nie, to więzienie. Ale z tymi żołnierzami wiązało się coś niepokojącego. Huk armat był nieustanny. Poza tym nasilały się pogłoski od tych, co czasami czytali niemieckie gazety lub słuchali radia, że w Warszawie wybuchło powstanie. Co i jak, tego nikt nie umiał dokładnie podać. My robotnicy mieliśmy absolutny zakaz dostępu do jakiejkolwiek informacji. Byliśmy jak to „przysłowiowe dziecko we mgle”. Przecież jak już wspomniałem, polskiej prasy nie było, nawet tej wydawanej przez Niemców. Radia Polacy również nie mieli, to skąd mieliśmy cokolwiek wiedzieć? W naszym folwarku praca trwała normalnie, ciężko harowaliśmy przy żniwach. Lato bowiem było niezwykle upalne tego roku. Niemieccy żołnierze z pelotki przemalowywali samochody terenowe na kolory ochronne. Widziałem to po raz pierwszy. Najpierw opalali starą farbę palnikiem, następnie czyścili te miejsca i dopiero potem nakładali farbę ochronną, malując w esy floresy, przeważnie w różne łaty.


  Już w połowie sierpnia, tak jakoś w niedzielę, niemieccy żołnierze zorganizowali pokaz filmowej kroniki wojennej. Zrobili to w jednej ze stodół. Zasilanie mieli z generatora, który stał na dziedzińcu. Ekran rozwiesili na belce i przy zamkniętych wrotach nawet był dosyć wyraźny obraz. Zebrało się wiele osób, z naszego folwarku i z innych niemieckich gospodarstw. Nawet sami Niemcy przyszli na ten pokaz, bo przecież oni też nie chodzili do kina, bo najbliższe było w mieście, czyli w Kutnie lub w Łęczycy. Dla nas to było wielkie przeżycie, bo przecież przez całą wojnę nie byliśmy w kinie! Na filmowych obrazach z frontu po raz pierwszy zobaczyłem wysadzanie torów kolejowych oraz niszczenie zakładów i fabryk przed oddaniem ich Rosjanom. Następnie pokazano walki na froncie zachodnim, oddziały toczące boje z aliantami. Niemcy pokazywali też jak przygotowywali rakiety V-1 w podziemnych magazynach i następnie odpalali je w kierunku Londynu. Strzelanie z działa „grubej Berty” było filmowane z walk powstańczych w Warszawie. Widzieliśmy to pierwszy raz i zrobiło to na nas niesamowite wrażenie! Jednak największą frajdę miały dzieciaki, które jak te wróbelki siadały na klepisku stodoły i z rozdziawionymi dzióbkami oglądały po raz pierwszy w życiu ruchome obrazki na ekranie.


  Długo jeszcze po tych pokazach komentowaliśmy obejrzane zdarzenia. Po pewnym czasie, gdzieś tak na początku września, żołnierze z obrony przeciwlotniczej gdzieś się przenieśli. Powoli przechodziliśmy na jesienny rytm pracy w folwarku. To znaczy, że jak co roku przygotowywaliśmy się do zbiorów płodów rolnych na zimę. Były prowadzone omłoty zebranych latem zbóż, które czym prędzej Niemcy zabierali do centralnych rejonów Rzeszy, ciągle bombardowanych przez Aliantów. Całe szczęście, że pan Bachmann część tych zbiorów zostawiał dla swoich robotników. No i oczywiście dla siebie.


  Jesienią też, widocznie z uwagi na sytuację na froncie wschodnim, pan Bachmann zlecił stelmachowi panu Czarneckiemu oraz ojcu Sabinki przygotowanie skrzyń. Aby przyspieszyć prace na pewien czas przydzielił mnie nawet do pomocy ojcu Sabinki. Dobre to było zajęcie, bo w cieple i człowiek tak się nie narobił jak w polu czy gospodarstwie. Ale co dobre nie może trwać długo. Po przygotowaniu pewnej, dosyć dużej liczby skrzyń, porozdzielano je po niemieckich rodzinach. Dla nas był to oczywisty znak, że już wkrótce będą musieli uciekać. Opanowała nas wielka radość i z niecierpliwością oczekiwaliśmy na ten moment.


  Tej jesieni jak co roku dołowaliśmy ziemniaki, buraki pastewne dla bydła i liście na kiszonkę. Dni stawały się coraz zimniejsze. Zapowiadała się kolejna mroźna zima. Święta Bożego Narodzenia tego roku nie były zbyt radosne. Oczywiście głodu specjalnie nie było, były przecież jakieś produkty na Wigilię, niemniej jednak choinki nie mieliśmy. Nie mówiąc już o prezentach, gdyż takiego pojęcia nie znaliśmy! Powoli nam te święta przeszły. Cały zysk to był jedynie wypoczynek, podczas którego pograliśmy jak zwykle w karty. Ulubioną naszą grą była hazardowa gra w oczko, ale my graliśmy nie na pieniądze tylko na punkty.


  Na koniec roku 1944 dzięki pracy fizycznej z chorowitego chłopaka stałem się silnym młodzieńcem. Miałem bardzo wyrobione mięśnie rąk i nie ulegałem już częstym przeziębieniom. Wiele wydarzeń i ludzi z tego okresu zatarło się już w mojej pamięci, ale do dziś wspominam pracującego u nas dorywczo stelmacha. Był to staruszek, który chętnie opowiadał dzieje biblijne, a szczególnie upodobał sobie Babilonię i Asyrię. Mogłem z nim na te tematy trochę podyskutować dzięki książkom pani Kamińskiej. Lubił szczególnie temat króla Nabuchodonozora. Dyskutowaliśmy sobie o wiszących ogrodach Semiramidy i w ogóle dużo się też od niego dowiedziałem. Mile go wspominam.


  Przebywający z nami w folwarku Matusiak, były „praporszczyk” z carskiego wojska, opowiadał nieraz o swojej służbie przed I wojną światową pod japońską granicą. Mrozy były tam wówczas tak duże, że ziemia nocą pękała. Huk był przy tym tak potężny, że wartownicy nie wiedzieli czy to przypadkiem nie atak Japończyków. Mieli też tam na terenie koszar niedźwiedzia uwiązanego na łańcuchu, którego sołdaci lubili drażnić i dźgać bagnetami. Kiedyś zwierzę tak się wściekło, że zerwało się z łańcucha. Co się wtedy działo, to aż strach pomyśleć! Awantura była straszna, bo dowódca doszedł do sedna sprawy i kilku żołnierzy dostało dodatkową służbę. To jeszcze nic, gdyż kilku sołdatów było przez tego miśka poturbowanych. Podczas I wojny światowej w 1914 roku Matusiak dostał się do niewoli w Prusach Wschodnich. Tam dotrwał do końca wojny i stamtąd go zwolnili już do wolnej Polski.


  W pamięci utkwiła mi też awantura z Michałem Czarneckim. Kiedyś pracowałem z którąś z dziewczyn na polu przy grabieniu, a obok pracował z końmi Czarnecki. Chłop lubił babki. Jego żona, wiedząc o tym, często się o to wściekała. Tego dnia zaczął się zalecać do tej dziewczyny, a ona też nie była wobec niego obojętna. Ja na ich amory patrzyłem obojętnie z daleka. Dopiero jak mi kazał sobie pójść na folwark, to się wściekłem, bo co on miał mi do rozkazywania! Zaczęła się awantura. W pewnym momencie skoczyłem do niego z widłami. Nie wiadomo jak by się to skończyło, gdyby w porę się nie zreflektował. Potem mój Ojciec dochodził o co tu poszło, ale żadne z nas trojga nie chciało puścić pary z gęby. Dopiero po pewnym czasie sprawa przycichła, a mnie złość minęła. Michałowi zresztą też nie zależało na wyjaśnieniu sprawy. Tylko jego żona miała potem do niego pretensje, bo go dobrze z tej strony znała, ale to już nie moja sprawa. Niemniej jednak kiedyś Czarnecki się zemścił, oskarżając mojego Ojca, że podrywał Stefcię Matusiaka. Oczywiście Michał był zazdrosny o wszystkie baby. Natomiast donos, czyli to co zrobił, to świństwo najgorszego gatunku. Bo nie było na to żadnych dowodów, a spowodowało to u nas tylko awantury domowe, które pamiętam do dziś. Ale czas to wszystko załagodził, szczególnie, że Ojciec nie dawał żadnych podstaw do jakichkolwiek podejrzeń.


  Nie wspomniałem jeszcze o naszych rodzinnych „maluchach”. Jasia w 1944 roku pracowała już na folwarku, za to Hania, Marysia i Czesio byli wolni od wszelkiego rodzaju obciążeń. Tereska była jeszcze oseskiem. Dzieci przynosiły nam do pracy śniadanie i po południu podwieczorek, szczególnie latem. Były to skromne posiłki, ale bez nich byłoby jeszcze gorzej. Podstawowym daniem był chleb, a ponadto zupy typu barszcz i zalewajka. Poza tym dzieciaki chodziły z Mamą na cmentarz, gdzie została pochowana żona dziadka Tomasza. Ja mało pamiętam tego rodzaju odwiedziny na cmentarzu.


  Nowy rok 1945 powitaliśmy bez specjalnego entuzjazmu. Jedynie co było pewne to silne mrozy, które dawały się nam we znaki. Opadów śniegu specjalnie nie było. Przy tej zmarzniętej ziemi daleko ze wschodu niósł się odgłos wystrzałów armatnich. Zwiastował nam nadzieję na rychłe oswobodzenie. Gdzieś tak około 10 stycznia we wsi Witonia i w folwarku zaczął się ruch. Nasi lokalni Niemcy zwozili do spichlerza na folwarku kufry i walizy z różnym dobytkiem, który mieli nadzieję wywieźć ze sobą do Rzeszy. Około 15 stycznia przed wieczorem ujrzeliśmy od strony Łodzi piękne fajerwerki. Od Witoni to około 50-60 kilometrów. Niemniej słychać było wybuchy. Było to bombardowanie miasta i doskonale było widać „choinki” świetlne zrzucane z rosyjskich samolotów na spadochronach i wolno opadające na miasto.


  Następnego dnia pan Bachmann zarządził ładowanie swoich betów na dwa wozy. Na jedne z nich załadował się potem z żoną i synem Ryszardem. Pojechali z nim dwaj nasi fornale – Michał Czarnecki i Durys. Nie mieliśmy do nich żadnego żalu, krzywdy nam nie zrobili, ale mieliśmy satysfakcję, że jadą. Dzięki pracy w tym folwarku nie wywieziono nas do centralnej Rzeszy, gdzie było dużo gorzej, bo z żywnością było ciężko i te tereny były bombardowane przez aliantów.


  Pan Bachmann nie chciał wziąć na podwodę Ojca ze względu na naszą liczną rodzinę. Z tego samego powodu nie zdecydował się na Walczaka. Okazał się więc przyzwoitym człowiekiem. Inni Niemcy w tym czasie też się ewakuowali, a prawdopodobnie i niemieccy żandarmi, bo nie było ich już nigdzie widać.


  Wspomnę jeszcze o tym bombardowaniu. Było to widowisko piękne dla nas – patrzących z oddali. Natomiast dla tych, których bombardowali, to była tragedia. Rosjanie niszczyli bowiem dworce kolejowe w mieście. My jednak nie myśleliśmy o tym, tylko radowaliśmy się, że nareszcie przyjdzie wyzwolenie. Z dnia na dzień wzmagał się huk armat, a bocznymi drogami ciągnęły niedobitki niemieckich oddziałów. Szli zmaltretowani i zziębnięci. To już nie byli ci sami „panowie świata” z 1939 roku.


  Było to chyba 19 stycznia 1945 roku, kiedy jedna taka grupa niemieckich maruderów wędrowała polami od strony Nędzerzewa, omijając większe osiedla. Z tej to grupy odłączyło się kilku żołnierzy, którzy weszli do Witoni. Być może, żeby się zorientować w sytuacji frontowej albo z głodu. Nagle od strony Strzegocina i Anusina pojawił się rosyjski patrol na samochodzie pancernym. Kiedy zobaczyli we wsi maruderów niemieckich, natychmiast otworzyli do nich ogień. Niemcy zaczęli się bronić i wywiązała się kilkuminutowa walka. Po tej wymianie strzałów niemiecki oddział w popłochu wycofał się na pola do swoich. Rosyjski patrol już ich nie atakował, tylko objechał wioskę i powoli wycofał się do Strzegocina.


  Teraz dopiero okazało się, że z oddziałem rosyjskim był syn jednego z polskich rolników, który pokazywał Rosjanom drogę do wsi i służył im za przewodnika. W czasie tej strzelaniny chłopak ten, nie mający przeszkolenia wojskowego, został ciężko ranny i zmarł. Poza tym po stronie niemieckiej zginął jakiś własowiec. W strzelaninie został ranny, ale później żołnierze z patrolu dobili go i pozostawili koło kuźni. Po wyjeździe Rosjan zrozpaczona polska rodzina zajęła się swoim synem, a my oglądaliśmy tego zabitego własowca.


  Następnego dnia przyjechali polscy żołnierze. Było to chyba 20 stycznia. Po raz pierwszy od września 1939 roku zobaczyliśmy polskie mundury. Dziwiły nas tylko te orzełki na czapkach podobne do wrony. Ale najważniejsze, że byli to nasi! Zaraz też po wizycie tych żołnierzy pojawiły się pierwsze regularne oddziały wojska sowieckiego. Mróz był siarczysty, jakieś kilkanaście stopni, więc ubrani byli w walonki, czapki uszatki, spodnie waciane i kufajki oraz w białe, ciepłe kożuszki. Przez Witonię szły później na zachód kolejne oddziały piechoty uzbrojonej w karabiny maszynowe. Jechały też samochody pełne sprzętu. Byliśmy już pewni, że Niemców szlag trafi. Polscy robotnicy odzyskali wolność. Niektóre rodziny zaczęły już wracać do swoich gospodarstw. Na Anusinie podobno jakiś polski gospodarz chciał zabić Niemca osiedlonego w jego gospodarstwie.


  Tymczasem u nas w folwarku rozlokował się jakiś rosyjski oddział. Było to już przed wieczorem. Żołnierze rozłożyli się w stodołach, oficerowie natomiast u różnych ludzi po domach i we dworze. W naszej ciasnej izdebce ulokowało się chyba dwóch oficerów. Ogrzewali się i wypoczywali po tym zimowym marszu. Natomiast my robotnicy i fornale postanowiliśmy dostać się do magazynu, w którym Niemcy przed ucieczką złożyli swoje kufry. Nazywaliśmy ten magazyn „lamusem”. Był to solidny budynek, zbudowany kilkadziesiąt lat wcześniej z dużych bloków kamiennych, z kratami w oknach. Dostaliśmy do niego klucz od pana Leszczyńskiego pod pretekstem pobrania pokarmu dla koni. Tam były te niemieckie kufry, których nie zdążyli wywieźć. Na samym początku po otwarciu „lamusa” trochę ze strachem zajrzeliśmy do jednego kufra. Znajdowały się w nim różne rzeczy potrzebne w podróży, jak bielizna, ręczniki i tym podobne. Każdy sobie wziął po trochę to co mu przypadło. Ja znalazłem piękne buty oficerki i chciałem je zabrać, ale wyrwał mi je jeden z żołnierzy rosyjskich, którzy przyłączyli się do rozbierania tych kufrów. Byłem wściekły, ale nic nie mogłem poradzić. Kląłem tylko na niego w myślach.


  Rwetes jaki powstał przy otwieraniu skrzyń był straszny. Każdy wyrywał co się dało, jeden przez drugiego. Ja, widząc to, wziąłem naszego Stacha do pomocy i razem złapaliśmy cały kufer, po czym cichcem wyszliśmy z tego bałaganu. Zdobycz zanieśliśmy do stodoły obok i tam zamknęliśmy. Był to już ostatni moment, bo wkrótce oficerowie rosyjscy zorientowali się w sytuacji i wygonili wszystkich z magazynu. Co kto wziął, to jego, ale nie było tego wiele. Prawie wszystko zostało w „lamusie”.


  Przed budynkiem postawili wartownika. O mało nie skończyło się to tragedią, bo wieczorem Ojciec poszedł pod ten magazyn po owies dla koni. Wartownik widząc go natychmiast wystrzelił w górę i położył Ojca na ziemi. Dopiero po przyjściu jakiegoś starszego stopniem zwolniono go i wrócił do domu. Kiedy nam to opowiedział, zrobiliśmy mu awanturę, że gdzieś go nosi wieczorem. Natomiast jeszcze wcześniej, kiedy było widno, uchwaliliśmy, że za naszą pracę w czasie okupacji należy się robotnikom folwarcznym jakaś rekompensata. Ojciec i inni poszli do obory i wyprowadzili dorodną jałówkę z przeznaczeniem na konsumpcję. Tymczasem pan Leszczyński, który jak już wspomniałem był ojcem właścicielki tego folwarku, stanowczo się temu sprzeciwił. Nie pozwolił na zabicie krowy zapowiadając, że jeśli nie odstąpią, to „krew się poleje”. Na to Ojciec podszedł do niego z nożem w ręku i powiedział: „krew się poleje, ale pańska!” Reszta robotników go poparła i pan Leszczyński musiał ustąpić. Cóż to była dla niego za strata, skoro stado liczyło około 30 krów? Po tylu latach pracy ludziom należała się chociaż ta jedna jałówka. Zresztą robotników poparli i rosyjscy oficerowie, którzy u nas kwaterowali.


  Po oprawieniu i podzieleniu mięsa na wszystkie rodziny, w czworakach zaczęło się gotowanie. Nie wiem skąd, ale wieczorem znalazła się i okowita. Mama tylko gotowała i każdemu przydzielała jego porcję. Pamiętam zadymioną izbę pełną ludzi, którzy się u nas zebrali. Oczywiście popijali tylko dorośli, w tym także oficerowie. Rosyjscy oficerowie opowiadali, jak to teraz będą rządzili robotnicy, a panów już nie będzie. Tłumaczył to wszystko na język polski Matusiak, były praporszczyk z carskiego wojska. Ludzie się cieszyli, że Niemców już niema. Pogaduszki trwały do późna w noc. Wreszcie znużenie nas opanowało i senność. Pokładli się wszyscy, jak kto mógł, dzieci na łóżkach, dorośli zawinięci w kożuchy na ziemi, bo przecież w izbie było ciepło. Taki był pierwszy dzień wolności, czy raczej pierwsza noc.


  Rano jak zwykle musiałem pójść do oporządzania stada krów, bo zimą innej pracy nie było. Wszedłem do drugiej stodoły i chciałem brać siano, a tu pod sianem co rusz ktoś leży. Okazało się, że to Rosjanie. Spali zmordowani marszem i mrozem w tych swoich kożuchach, kufajkach i walonkach, a broń leżała koło nich. Jak oni nie pomarzli w czasie tych dużych mrozów, to nie wiem do dziś. Całe szczęście, że mi nie przyłożył który za to deptanie po nich, bo przecież tak było. Ale widocznie byli zbyt zmęczeni, bo nawet nie reagowali.


  Tego samego dnia po śniadaniu oddział kwaterujący w naszym folwarku zebrał się i wymaszerował na zachód. O ile sobie przypominam zabrali na wozy resztę tych kufrów z naszego spichlerza.


  Przez cały czas od północnego zachodu słychać było głuchy huk armat. Tymczasem u nas zaczęły się nowe porządki. W środku wsi zakwaterował się rosyjski oddział NKWD. Pojawili się jacyś polscy ludzie z podziemia, ale nie wiadomo było dokładnie z jakiej formacji. Nikt tego nie wiedział. Zaczęto organizować służbę porządkową we wsi. My z Jankiem Kowalskim zapisaliśmy się do niej. Dostaliśmy biało-czerwone opaski, jakieś karabiny, które pamiętały I wojnę światową i zaczęliśmy patrolować okolicę. Chodziło o to, żeby ludzie nie kradli i nie niszczyli mienia w opuszczonych gospodarstwach.


  Pamiętam jak zorganizowano podwodę dla tego zabitego własowca, którego gdzieś wywieziono, aby go pochować. Na naszym posterunku było nas kilkunastu chłopaków, ale nikogo oprócz Janka nie znałem. Polski komendant rezydował obok wojennego komendanta NKWD w tym samym budynku. Było też kilku niższych rangą enkawudzistów, którzy na zmianę jeździli lub chodzili gdzieś ze swoim dowódcą.


  Na pierwszy patrol wybraliśmy się z Jankiem do naszych czworaków. Zaraz też robotnicy zaczęli z nami rozmawiać, jakbyśmy dużo więcej od innych wiedzieli. Po tych rozmowach, gdy tylko wróciłem po służbie do domu, przyszła do mnie pani Leszczyńska – żona naszego „rządcy”, jak go nazywaliśmy. Okazało się, że miała do mnie prośbę, żebym porozmawiał z Jankiem o zdarzeniu, mającym miejsce podczas okupacji, kiedy to pan Bachmann wysłał Janka do Rzeszy, konkretnie do Geislingen (chyba Zagłębie Ruhry). Chodziło o to, że Jasiu w zdenerwowaniu pokłócił się przy pracy z panem Leszczyńskim i nie chciał wykonać jego polecenia. Nie było to nic zdrożnego, ale jak to młody gniewny – nie chciał i już! Na tę awanturę nadszedł pan Bachmann, no i po kilku słowach kilkakrotnie Jasiowi dał w twarz. Zakończyło się to wywiezieniem Janka do Rzeszy, skąd dopiero po dwóch latach powrócił jako chory. Stąd obawa pani Leszczyńskiej, że Jasiu będzie się mścił. Ja już z nim na ten temat rozmawiałem wcześniej i powiedziałem mu, żeby nie miał żalu do Leszczyńskiego, bo to nie jego wina, takie były czasy i już. Uspokojona tym pani Leszczyńska była mi bardzo wdzięczna. Ale nie dziwię się, że wcześniej się obawiała. Miała powody, bo niektórzy potrafili być mściwi i za różne krzywdy odpłacali dużo większymi, zresztą nie zawsze słusznie.


  Któregoś dnia komendant posłał mnie do folwarku w pobliżu stacji kolejowej Witonia. Należał on do Niemca, który również przed wojną był jego właścicielem. W czasie wojny musiał podpisać folkslistę, bo był przecież Niemcem z dziada pradziada. Tego się nie wypierał. Natomiast przez całą wojnę chronił polskich robotników i nikogo nie wysłał na roboty przymusowe w głąb Rzeszy. Umieli to docenić jego robotnicy i uprosili go, żeby nie uciekał przed Rosjanami, bo oni go obronią. Właśnie jego wezwał polski komendant, a podejrzewam, że i ten rosyjski też chciał go widzieć. Poszedłem do niego i powiedziałem, że jest wezwany na posterunek. Zapytał mnie, czy jest aresztowany, ale zgodnie z prawdą poinformowałem go, że może przyjść w dowolnym czasie, dogodnym dla siebie. Po tym zawiadomieniu wróciłem na posterunek i zameldowałem komendantowi wykonanie polecenia. Kilka godzin później pojawił się ten Niemiec. Rozmawiał z komendantami jakiś czas, a następnie zwolniony został do domu. Co później się z nim stało, nie wiem, bo w marcu wyjechaliśmy do Łęczycy.


  Na służbie spędzaliśmy z Jankiem całe dnie. Poza patrolami po wsi często miałem dyżury na posterunku. W miarę upływu czasu sytuacja się normowała, niemieccy jeńcy byli transportowani na wschód, gdzie mieli pokutować za zbrodnie wojenne i odbudowywać zniszczenia jakich dokonali. Taka jedna grupa jeńców akurat zatrzymała się przed naszym posterunkiem. W tym samym czasie wracali też Ukraińcy wywiezieni przez Niemców do Rzeszy. Jeden młody chłopak ukraiński zobaczywszy tych jeńców niemieckich doskoczył do nich, żeby któremuś przyłożyć w gębę. Krzycząc „za mojego baćkę...” trochę jednemu przyłożył. Ale nasi z posterunku szybko go powstrzymali, bo jeniec przecież nie mógł się bronić.


  Pewnego dnia stałem na warcie przy wejściu do posterunku, kiedy to jeden z chłopaków, który był akurat po służbie, wracał ze wsi na kwaterę. Widząc go zażartowałem – „ Po co wracasz?”, a ten niewiele myśląc otwartą dłonią przyłożył mi w ucho aż zobaczyłem wszystkie gwiazdy. Był to tak niespodziewany atak, że nawet nie zdążyłem się zasłonić. Ale po sekundzie szlag mnie trafił i wpadłem do komendanta z krzykiem: „gdzie tu jest jakiś karabin, ja tego skur… zastrzelę!” Zrobił się raban na posterunku, bo nie wiedzieli o co chodzi. Wyleciał ze mną komendant z bronią w ręku i dopiero jemu wszystko wyjaśniłem, ale tamten sukinsyn już sobie poszedł. Okazało się potem, że cholera pochlała sobie wódy, tak że nie wiedział nawet gdzie był. Mało brakowało, a dostał by kulę. Na drugi dzień przyszedł do mnie z przeprosinami. Ale co się z niego naśmiali, że o mało śledzia nie zjadł! Mnie natomiast komendant nie pozwolił chodzić z nabitym karabinem mówiąc, że wybił bym mu posterunkowych. Moim zdaniem niektórych by należało!


  Pod koniec lutego komendant naszej placówki MO przydzielił mnie do powożenia bryczką rosyjskiego wojennogo komandira, z którym wyjeżdżał nasz komendant i jeden z enkawudzistów w obstawie (z pepeszą). Jeździliśmy po dworach, których w naszej okolicy było kilka, między innymi Ktery, Strzegocin, Leszno. W tych dworach zbierali się robotnicy, a wojennyj komandir agitował ich do parcelacji gruntów i zachwalał zdobycze klasy robotniczej. Zaczynała się komunizacja Polski. Te dwory znałem jeszcze z czasów wcześniejszych, kiedy to pan Bachmann był szefem NSDAP w Witoni. Otóż w tym okresie z dużych miast z głębi Rzeszy przywożono do Warthegau (tak nazywał się okręg Warty) niemieckie dzieci. Były one rozmieszczane w dużych dworach u Niemców. Wspomniałem już o tym działaniu trochę wcześniej, bo i u nas czyli u pana Bachmanna było ich dwoje. Kiedy przychodziły święta Bożego Narodzenia czy Wielkanocne, dla tych dzieci były zbierane i rozsyłane paczki świąteczne. Mnie zawsze pan Bachmann powierzał to zadanie, więc jeździłem po dworach na rowerze. Mimo że były to dzieci niemieckie, żal mi ich było, bo co one zawiniły, że ich rodzice zgotowali im taki los.


  Tymczasem na naszym posterunku kazali nam pisać podania o przyjęcie do Milicji Obywatelskiej. Janek Kowalski napisał to podanie i został przyjęty. Natomiast ja nie chciałem i w związku z tym odszedłem z posterunku. Nasza rodzina po uzgodnieniu warunków z panią Kantorkową, około 15 marca 1945 roku przeprowadziła się do Łęczycy. Oczywiście zabraliśmy ze sobą naszą Mećkę. Zamieszkaliśmy na Ozorkowskim Przedmieściu, w niedużej izdebce na terenie gospodarstwa pani Kantorkowej. Było tak samo ciasno jak w Witoni, ale byliśmy już do tego przyzwyczajeni. We trzech, to znaczy Ojciec, ja i brat Staszek zaczęliśmy pracować w gospodarstwie pani Kantorkowej. Wszelkie roboty wymagające zaprzęgu konnego i na roli robił Ojciec, a my ze Stachem wykonywaliśmy prace pomocnicze i ręczne, jak to zwykle w gospodarstwie. Było to gospodarstwo ogrodnicze, a więc w obowiązkach mieliśmy wszelkie prace przy inspektach, a potem przy sadzeniu rozsady i pieleniu. Wykonywaliśmy je pod kierunkiem ogrodnika, który mieszkał po przeciwnej stronie ulicy. Miał ładną córeczkę, która też chodziła do szkoły.


  Już w marcu 1945 roku uruchomiono w Łęczycy szkołę, więc nasze dzieciaki – Jasia i Hania – zapisane zostały na naukę dzienną, żeby uzupełnić sześcioletnie zaległości. Natomiast my ze Stachem poszliśmy do szkoły wieczorowej. Stachu do V klasy szkoły powszechnej, a ja do klasy VI. Było to ciężkie zajęcie. Przez te sześć lat nikt nas nie uczył, a w domu też nie mieliśmy do tego okazji i warunków.


  Z tego okresu nie pamiętam specjalnie żadnych szkolnych wybryków, bo nie mieliśmy do tego głowy. Chodziło przecież o to, żeby czegokolwiek się nauczyć. Nie pamiętam też żadnych kolegów z klasy. Spotykaliśmy się tylko z braćmi Kaczyńskimi, których ze Stachem znałem jeszcze z listopada i grudnia 1939 roku, właśnie ze szkoły powszechnej w Łęczycy. Był to krótki okres, kiedy to Niemcy pozwalali chodzić polskim dzieciom do polskiej szkoły. Ale w 1940 roku już nie. Kaczyńscy chodzili potem trochę do szkoły zawodowej w Łęczycy, bo pracowali w różnych warsztatach (np. w krawieckim czy mechanicznym). Tym dzieciom Niemcy pozwalali chodzić do szkoły zawodowej, gdzie uczono nawet języka niemieckiego. Tyle chociaż zyskali mieszkając w mieście, my na folwarku tego nie mieliśmy.


  Czasem ze Stachem odwiedzaliśmy nasze dawne lokum za parkiem, gdzie mieszkaliśmy na początku okupacji i skąd kilka lat wcześniej wysiedlił nas gestapowiec. Kiedyś wracając z tych odwiedzin natknęliśmy się na bandę łęczyckich łobuziaków. Od słowa do słowa nawiązała się rozmowa, która przeszła w awanturę. Ich kilku, a nas dwóch. Stasiu dał nogę i mądrze zrobił. Natomiast ja nie miałem zamiaru ustąpić. Może bym ich przestraszył, bo myśleli, że mam nóż w kieszeni, ale ja po rycersku zaprzeczyłem i pokazałem gołe ręce. W wyniku starcia gołymi rękami wyniosłem kilka siniaków. Brzydko to wyglądało. W domu pytali mnie później, czemu jestem taki poobijany. Trzeba było skłamać, że się potłukłem przy pracy. Nie bardzo wierzyli, ale jakoś mi to uszło. Po pewnym czasie byłem już mądrzejszy i z tymi łobuziakami nawet się zaprzyjaźniliśmy.


  Muszę jeszcze wspomnieć o jednej bardzo ważnej sprawie. Otóż już od świąt Bożego Narodzenia 1944 roku dostałem dosyć przykrej dolegliwości. Mianowicie zapalenia spojówek w obu oczach. Były czerwone i piekły mnie. Słabo rozróżniałem barwy oraz odczuwałem ból przy świetle słonecznym. Przez pewien czas jakoś to znosiłem, ale w Łęczycy chodząc do szkoły nie mogłem korzystać z książek, wobec czego postanowiłem pójść do lekarza. Lekarz stwierdził brak witamin i dał mi jakieś krople. Mój stan trochę się poprawił, ale skutki choroby odczuwałem jeszcze przez wiele miesięcy.


  W Łęczycy mieszkaliśmy już w końcowym okresie wojny. Przez miasto przechodziły całe stada pędzonych przez Rosjan krów i koni. Wszystko szło na wschód. Rosjanie ograbiali nie tylko niemieckie, ale i polskie folwarki. Wzięli nawet nasze przedwojenne konie arabskie z polskich hodowli. Oni wtedy mieli wszystko w swoich rękach i z tego korzystali. Szły też na wschód grupy niemieckich jeńców. Wywożono urządzenia fabryczne, a nawet rozbierano tory kolejowe. Wszystko tam się przydawało, nieważne czyje to było. Pamiętam ruch pociągów na stacjach kolejowych, przez które szły całe transporty. Jeden z takich transportów z bydłem był konwojowany przez naszych żołnierzy, a było to dziewiątego maja. Grupa ta zatrzymała się na odpoczynek w gospodarstwie pani Kantorkowej. Nagle żołnierze ci zaczęli strzelać z pepeszy jak szaleni! Nie wiedzieliśmy co się stało. Po chwili gruchnęła wieść, że wojna się skończyła. Nareszcie! Pamiętam ogólną radość, że wreszcie koniec naszej niedoli.


  Świętowanie tego wieczoru było ogólne. Żołnierze popijali i cieszyli się, a my razem z nimi. Zaraz też przywieziono do nas przesiedleńców z Kresów Wschodnich. W naszym gospodarstwie osiedliła się jakaś rodzina z Wileńszczyzny. Mówili takim śpiewnym językiem i byli bardzo biedni, nic prawie ze sobą nie mieli. My już to kiedyś sami przeżywaliśmy, więc jak tylko było można to im pomagaliśmy, oczywiście sami niewiele mając. Ratowała nas przecież ta nasza Mećka, bo mleka nam nie brakowało, a i innym też można było dostarczyć. Po pewnym czasie rodzina ta wyjechała na Ziemie Odzyskane.


  Posiadanie własnej krowy było w tym czasie prawdziwym bogactwem. Dlatego też pewnego dnia Mama rankiem narobiła krzyku, że „krowy nie ma w oborze”. Byliśmy tym niezwykle poruszeni. Zaczęły się poszukiwania w najbliższej okolicy. Ale krowy jak nie było tak nie ma. W tej sytuacji szybko pobiegłem na posterunek Milicji i zameldowałem ,że ktoś nam ukradł krowę. Całe szczęście, że na tym posterunku spotkałem wujka Jatczaka, męża cioci Rózi, siostry Ojca. Po powrocie z robót w Rzeszy zapisał się do Milicji w Łęczycy. Komendant wyznaczył go i jeszcze jednego milicjanta do szukania tej naszej krowy. Przyszliśmy do naszego domu i od obory zaczęliśmy szukać Mećki po śladach jakie zostawiała swoimi kopytkami. Były bardzo wyraźne. Cała nasza ekipa, czyli Ojciec, ja, nasz Stasio i ci dwaj stróże nowego, demokratycznego prawa poszliśmy za krową po śladach. Ciągnęły się one przeszło kilometr i zaprowadziły nas do jednego gospodarza w Topoli Katowej. Weszliśmy do gospodarstwa i pytamy o Mećkę, a ten rżnie przygłupa, że nie wie o co chodzi. Ale po rozejrzeniu się zauważyliśmy ją stojącą w jego oborze. Tłumaczył się, że widocznie nocą sama przyszła do jego gospodarstwa, a on ją tylko schował, żeby jej nikt nie ukradł. Co za drań! Potem okazało się, że jego syn też służył w Milicji w Łęczycy i wujek go znał. W tej sytuacji krowę oczywiście zabraliśmy, ale sprawie szybko ukręcono łeb.


  Po tym incydencie Ojciec lepiej zabezpieczył naszą żywicielkę, bo była już zamykana na kłódkę. Tymczasem z przymusowych robót w Rzeszy wróciła część naszej dalszej rodziny. Przyjechała rodzina Ludwika Witczaka z Topoli Katowej (brat Mamy). Do Jankowa wracały też rodziny gospodarzy. W szkole na nowo zadomowiła się rodzina kierownika, pana Olszaka. Zaczęła się też nauka w tamtejszej szkole. Życie powoli wracało do normy. My z Ojcem obejrzeliśmy nasz przedwojenny dom, a właściwie jego zgliszcza. Po pożarze w 1939 roku zostały tylko ruiny, których nikt nawet nie uprzątnął, gdyż nikt nie zamierzał tu mieszkać. Natomiast w całości zachowała się stodoła.


  Po obejrzeniu gospodarstwa rozmawialiśmy w naszej rodzinie o ewentualnym kupnie tego ziemi od właścicielki, czyli pani Wandy Kantorek. Jeszcze w marcu 1945 roku była ona niezdecydowana, chociaż nie odpowiedziała odmownie. Wtedy jeszcze nie była pewna, czy majątek (około 50 hektarów) pozostanie w jej rękach. Ale już w czerwcu 1945 roku nie chciała nawet mówić o sprzedaży! Tymczasem nam ze Stasiem praca u pani Kantorkowej absolutnie nie odpowiadała. Postawiliśmy warunek Ojcu, że albo ona nam sprzeda Janków, albo odchodzimy. Ojciec był w kropce. Tymczasem stryj zamieszkały na Wilczkowicach zapisał się do wyjazdu na Ziemie Odzyskane. Wyjechał na Dolny Śląsk w czerwcu, transportem organizowanym przez Państwowy Urząd Repatriacyjny (PUR). Przysłał nam list, że objął tam gospodarstwo poniemieckie w miejscowości Krasowice. To był dla Ojca argument. Postanowił przenieść się z rodziną na Ziemie Odzyskane. Zapisaliśmy się na kolejny transport PUR z zaznaczeniem kierunku – na Dolny Śląsk. Tymczasem nasze dzieciaki kończyły szkołę, my – pracujący też dostaliśmy świadectwa ukończenia naszych klas. Ostateczna rozmowa Ojca z panią Kantorek odnośnie Jankowa nic nie dała, więc co było robić. Czekaliśmy na transport PUR z nadzieją na objęcie poniemieckiego gospodarstwa.


  Najmocniej decyzję Ojca przeżywała Mama, która nie lubiła żadnych przeprowadzek. Szczególnie, że było to tak daleko i w obce strony. Natomiast my przekonywaliśmy, że tam już jest nasza rodzina, wujek Stanisław i że będzie jakieś oparcie, szczególnie, że sam nas namawiał do osiedlenia. Zresztą, wyjeżdżało tam wielu ludzi, żeby sobie poprawić byt i mieć pracę na swoim. W Łęczycy nic nas już nie trzymało. Brak było perspektywy na inną, lepszą pracę, a pracować nadal u pani Kantorek nie zamierzaliśmy. Nadal u niej pracowała jedynie siostra Ojca, która przebywała u nas w Jankowie wiele lat, czyli ciocia Władzia Komorowska. Prowadziła kuchnię i opiekowała się domem doktorowej.


  Przed wyjazdem odwiedzaliśmy naszą rodzinę – Witczaków w Topoli Katowej, dzieciaki cioci Rózi Jatczakowej, rodzinę Kazimierczaków, u której podczas naszego wysiedlenia w 1941 roku mieszkaliśmy, dzięki ich życzliwości. A mieszkali oni po drugiej stronie posiadłości pani Kantorkowej, na tej samej ulicy Ozorkowskie Przedmieście.


  Nastały gorące dni lipca 1945 roku. Zaczęło się kolejne pakowanie naszych skromnych betów. Przede wszystkim pierzyn, które służyły nam jeszcze przed wojną. Uratowaliśmy je z pożaru we wrześniu 1939 roku w czasie pamiętnej bitwy o Łęczycę. Potem służyły nam za Parkiem, w Witoni, w Łęczycy, no i teraz w tej dalekiej podróży.


  Pewnego dnia na początku lipca dostaliśmy wiadomość – transport czeka na pasażerów na stacji kolejowej Łęczyca. Załadowaliśmy się do wagonu towarowego, a Mećkę ulokowaliśmy w sąsiednim. Okazało się, że w tym samym wagonie jadą nasi znajomi. Była to rodzina Rykowskich z Jankowa. To znaczy konkretnie z dworu w Mniszkach. Rykowski był przed wojną ekonomem w tym dworze. Ucieszyło nas to spotkanie, a szczególnie Mamę, która znała dobrze jego żonę, bardzo życzliwą kobietę. Były tam też ich dzieci – syn Józef i jej córka z pierwszego małżeństwa, Marysia. Ojciec lubił sobie pogawędzić z panem ekonomem. Znali się przecież jeszcze wcześniej, bo przed samą wojną ustalali ceny za wynajmowanie łąki dla wujka Stanisława z Wilczkowic.


  Wreszcie po skompletowaniu transportu i po przejęciu go przez ochronę żołnierzy WP dano sygnał do wyjazdu na Zachód.
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  Pierwszy dzień sierpnia 1944 roku był wielką tragedią dla mnie i mojej rodziny. Siostra moja, 18-letnia Hania w tym dniu została ciężko ranna od wybuchu granatu rzuconego przez niemieckiego żołnierza w grupę stojących w bramie ludzi. W krytycznym stanie została natychmiast zawieziona przez powstańców do najbliższego szpitala – Św. Łazarza przy ul. Leszno róg Karolkowej. Tam była natychmiast operowana (usunięcie odłamków z nóg i rak). Po operacji czuła się dobrze, była tylko unieruchomiona, więc mama codziennie ją odwiedzała.


  Kilka dni później, 5 sierpnia, uprosiłam mamę, żeby mnie wzięła do siostry do szpitala. Szłyśmy pod silnym ostrzałem przez różne dziury i bramy, aż wreszcie dotarłyśmy z ul. Okopowej do ul. Leszno. Bałam się, ale też cieszyłam się, że zobaczę Hanię. Ona też bardzo się ucieszyła naszymi odwiedzinami. Prosiła, żeby ją zabrać do domu lub do schronu, bo w czasie strzelaniny wszyscy schodzą do piwnicy, a ona zostaje sama w separatce na I piętrze i bardzo się boi. Mama załatwiła z kimś z personelu szpitala, że zostanie zaniesiona do sutereny (schronu) na noszach. Wtedy nawet nie przypuszczałam, że ten dzień będzie ostatnim, w którym dane nam będzie wspólnie cieszyć się życiem. Wieczorem do szpitala wpadli wściekli Niemcy. Zaczęli wszystkich – kto tylko mógł utrzymać się na nogach – wyrzucać na teren przylegający do szpitala. Ja z mamą wyszłam prawie na końcu, bo było nam bardzo żal zostawiać Hanię – była tak przestraszona, zmartwiona i zapłakana, że ją zostawiamy taką bezradną na noszach. Nam też łzy leciały z oczu, ale pocieszałyśmy Hanię, że zaraz jak tylko będzie można wrócimy do niej.


  Dołączyłyśmy do dużej grupy ludzi stojących pod murem budynku szpitala. Panowało wielkie zamieszanie, byliśmy zdenerwowani i zaniepokojeni, bo nikt nie wiedział na co czekamy, a było już ciemno. Jedni mówili, że sprawdzają dowody tożsamości, inni że wypuszczają z drugiej strony budynku do domu. Bardzo się martwiłam, bo mama nie miała przy sobie żadnych papierów. Ja też, chociaż miałam już 13 lat, nigdy nic nie nosiłam – cały nasz dobytek i dowody zostały w domu. Jakaś pani uspokoiła nas, że oni szukają powstańców, a nam nic nie zrobią. Trochę odetchnęłam, ale nie na długo. W pewnej chwili tuż koło mnie pilnujący nas Niemcy zdjęli karabiny z ramion i zaczęli strzelać do chorych i rannych ludzi leżących na noszach w pomieszczeniach kuchni. Celowali do nich przez okna sutereny. Patrząc na to rozpłakałam się, gdyż Hania została w takiej sytuacji jak ci, do których strzelano.


  Bardzo się wtedy bałam. Chciałam żyć, a z grupy stojącej na podwórzu wciąż ubywało ludzi. Hitlerowcy wprowadzali do budynku szpitala po kilka osób i nikt nie wiedział co się dalej z nimi dzieje. Długo się wyczekałyśmy, aż przyszła kolej na nas. Byłyśmy zmęczone staniem i patrzeniem na zbrodnie Niemców, więc odetchnęłyśmy z ulgą, że już wchodzimy do budynku szpitala. Tego co ujrzałam nie zapomnę do końca życia. Wewnątrz budynku Niemcy ustawili się po obu stronach klatki schodowej z karabinami gotowymi do strzału i kazali nam zejść na dół do pomieszczeń w suterenie. Kiedy zeszłyśmy ujrzałam straszliwą masakrę, głuche strzały rozrywały mi serce, potok płynącej krwi i we wszystkich pomieszczeniach kuchni, magazynu i korytarzach stosy pozabijanych ludzi, którzy nie tak dawno stali razem z nami na podwórzu. Już wiedziałam, że nie ma odwrotu. Trzymając się kurczowo matczynej ręki chciałam zginąć razem z nią.. Było mi żal, że muszę zginąć, ale nawet nie miałam czasu pomyśleć o czymkolwiek.


  Z chwilowej zadumy wyrwana zostałam stając przy drzwiach, gdzie Niemcy szykowali się do zabicia nas. Silnym uderzeniem karabinu rozerwali mój uścisk z mamą. Zaraz potem Niemiec popchnął moją matkę do przodu i zabił na moich oczach. Mnie kazał wejść wysoko na stos zamordowanych ludzi. Nie mogłam sobie poradzić, bo było to ponad metr wysokości. Nie wiem jak to się stało, że padło kilka strzałów, ale żaden mnie nie trafił. Błyskawicznie znalazłam się w samym środku wśród zabitych. Nie czekając na kolejne strzały przytuliłam się do trupów przykrywając jedną ręką głowę, a drugą trzymając w kieszeni, gdzie miałam w niej swoje największe skarby: książeczkę do nabożeństwa i święte obrazki, do których przywiązywałam wielką wagę. Leżąc tak zaczęłam się modlić, błagając Boga, żeby nie strzelili mi w głowę, bo to pewnie bardzo boli. Na moment skierowałam spojrzenie na drzwi i zobaczyłam, że karabin jest wycelowany w moją stronę. Zamknęłam oczy, a wtedy padł strzał. Kula ugodziła mnie w prawe ramię. Poczułam w rękawie strumień gorącej krwi, ale nadal modliłam się, żeby nie w głowę. Ze strachu nawet nie czułam bólu. W takich chwilach nie myśli się o cierpieniach. Najgorsze nastąpiło później, kiedy po zabiciu jeszcze kilkunastu osób, które osunęły się na mnie, nie mogłam się poruszyć. Zresztą dla własnego bezpieczeństwa lepiej było tego nie próbować, bo Niemcy natychmiast by to zauważyli. Leżałam tak cichutko i bez ruchu myśląc, że może się uratuję albo mnie dobiją. Długo jeszcze mordowali ludzi. Na szczęście nikt nie upadł mi na głowę, a byłam już w rozpaczy, że mogłabym się udusić, gdyby tak się stało.


  O godzinie drugiej w nocy Niemcy sprowadzali jeszcze z pięter ludzi, którzy prawdopodobnie ukryli się na terenie szpitala. Tych też zabijali. Słyszałam płacz małego dziecka, proszącego Niemca, żeby nie zabijał mamusi i tatusia. Za chwilę padły strzały. Usłyszałam rozpacz dziecka. Krzyczało, że zabili mu tatusia, później mamusię… Dziecko zginęło na końcu.


  Jeszcze do godziny trzeciej wprowadzali pojedyncze osoby i mordowali. Byłam zorientowana w czasie, ponieważ gdzieś w pobliżu był zegar, który wybijał godziny. Było już widno, kiedy usłyszałam syk i wszystko stanęło w płomieniach. Wtedy nie miałam nadziei na uratowanie. Wszystko się paliło, dym szczypał w oczy, w oknach żelazne kraty. Widok ten napawał mnie przerażeniem. Czułam, że buty na nogach już mi się palą, nie wiedziałam co robić… Jakiś mężczyzna błagał o wodę – był ciężko ranny. Zlew i kran były blisko, ale bałam się stanąć w obawie, że może ktoś jeszcze głębiej żyje, ale ten człowiek krzyczał coraz głośniej, więc dałam mu wody. Zaraz gdzieś wyszedł z tego pomieszczenia. Przytuliłam się znowu do ciał zabitych, a w tym momencie podniósł głowę chłopiec w wieku 10-12 lat. Z uszu, nosa i ust leciała mu krew. Nie mógł nic powiedzieć, tylko patrzył na mnie błagalnym spojrzeniem, jakby prosił o pomoc, ale ja nie mogłam mu jej udzielić. Był cały przywalony ciałami, tylko głowa wystawała na wierzch. Sama będąc ranna nie wiedziałam jak mu pomóc. Wyciągnęłam rękę do niego i przytuliłam do jego głowy, a on zaraz umarł. Było mi bardzo smutno, że tak szybko kończy się życie niewinnego dziecka.


  W tym pomieszczeniu byłam chyba jedyną żywą istotą, którą tylko cud mógł ocalić. W oknach żelazne kraty, w drzwiach ogień i biegający Niemcy dobijający konających. Kiedy wszystko ucichło postanowiłam przeskoczyć przez duży ogień w drzwiach. Wcześniej jednak, w obawie, że mogą mi się zapalić długie warkocze, pozdejmowałam zmarłym kobietom chustki z głów i założyłam na swoją. Następnie nie patrząc na nic przeskoczyłam przez ogień. Poślizgnęłam się na krzepnącej krwi i głową wpadałam w ogień. Szybko jak tylko mogłam zerwałam płonące chustki i w ten sposób się uratowałam. Byłam szczęśliwa, że nie spłonęłam żywcem. Nie mogłam jednak za bardzo się oddalić, bo usłyszałam strzały. Weszłam więc do najbliższego pokoju, gdzie tylko trochę się tliło. Drzwi do pomieszczenia zatarasowane były wózkiem do przewożenia chorych, na którym leżał martwy mężczyzna. Przecisnęłam się przez szczelinę i bardzo przerażona weszłam pod duży stół. Los był dla mnie łaskawy, bo właśnie pod tym stołem schroniła się wcześniej jakaś kobieta. Przy bliższej rozmowie dowiedziałam się, że ta pani leżała w jednej separatce z moją siostrą. Była to pani Marysia Rykiel, kobieta w wieku około 22-24 lat. Bardzo się ucieszyłam, że jesteśmy obie razem. Łatwiej nam było szukać wyjścia z tego piekła. Marysia była chora na gruźlicę, ale nie została ranna. Niemiec popchnął ją do zabicia, ale tak mocno, że wpadła pod stół i to ją ocaliło. Oczywiście udawała, że jest martwa. Przeleżała do rana po czym wyszła do tego pokoju, w którym się nie paliło, właśnie tu pod stół, gdzie i ja się skierowałam.


  Siedziałyśmy cichutko pod tym stołem, gdyż był już dzień i Niemcy latali po całym szpitalu dobijając żywych. Szukanie wyjścia w takich warunkach było niemożliwe – wszystko zawalone ciałami pomordowanych, wszędzie ogień i gryzący w oczy dym. A przy tym wielkie pragnienie. Żeby choć jeden łyk wody… Trawiła mnie gorączka od postrzału w ramię, z rany wciąż sączyła się krew, a ból nie do zniesienia odbierał nadzieję na przeżycie.


  Była już niedziela 6 sierpnia, a my wciąż nie miałyśmy odwagi ruszyć się gdzieś, choćby po łyk wody. Pod wieczór ucichło, Niemcy już się nie kręcili po szpitalu, więc zdecydowałyśmy się wyjść, zbadać którędy możemy się wydostać. Pokonałyśmy trudną drogę zanim dotarłyśmy do miejsca, w którym leżała zabita Hania. Miała usta otwarte jak do krzyku, a nogi podkurczone jakby chciała gdzieś uciekać z noszy. Widok ten wyczerpał moje nerwy. Byłam wstrząśnięta, załamałam się i powiedziałam Marysi, że wyjdę – niech mnie zabiją, bo nie mam już nikogo. Wprawdzie ojciec z drugą siostrą pozostali w domu, ale też nie miałam pewności czy żyją. Marysia przetłumaczyła mi, że może jakoś uda nam się wyjść.


  Wody oczywiście nigdzie nie znalazłyśmy, a z kranów już nie leciała. Po drodze spotkałyśmy jakiegoś ocalałego człowieka. Był bez ubrania tylko przykryty kocem. Okazało się, że to Rosjanin, ale nie mógł się z nami dogadać, bo nie rozumiał po polsku, a my po rosyjsku. W tej sytuacji poszedł szukać wyjścia na własną rękę. My z Marysią dotarłyśmy do głównych drzwi wejściowych do szpitala od strony ulicy Leszno. Usłyszałyśmy głosy Niemców, więc schowałyśmy się za te drzwi. Dobrze, że były otwarte, bo nas zasłoniły. Jeden Niemiec wpadł do środka z zapaloną latarką i po drodze dobijał napotkanych ludzi. Przestałyśmy tak całą noc do rana, ale wyjść nam się nie udało.


  Następnego dnia przedostałyśmy się do jednego z pomieszczeń szpitalnych, gdzie zastałyśmy jakąś kobietę. Przygotowywała jakieś pakunki. Później okazało się, że pakowała kosztowności pozdejmowane zamordowanym. W pewnym momencie wyszła w poszukiwaniu kolejnych, ale została zastrzelona przez Niemca. Jeszcze przed zabiciem krzyczała, że tam jeszcze dwie żyją. Byłyśmy akurat w trakcie poszukiwania czegoś do zjedzenia, kiedy usłyszałyśmy stukot niemieckich butów. Marysia szybko położyła się w pokoju na ławce, a ja zdążyłam tylko usiąść i nakryć się kocem bardzo podziurawionym. Za chwilę w drzwiach stanął Niemiec i coś wołał w naszą stronę, nie mając pewności czy ktoś jest żywy. „Chodź, chodź, kom, kom, ja ciebie widzę” – krzyknął łamaną polszczyzną. Marysia leżąc była bezpieczna, a ja nie wiedziałam co zrobić. Niewielka dziurka w kocu ukazała mi żołnierza niemieckiego z karabinem wycelowanym prosto w moją stronę. Pomyślałam, że jak widzi to niech strzela, a ja i tak się nie ruszę. Stał jeszcze długo, ale kiedy w pokoju zaczęły palić się materace wycofał się, a my odetchnęłyśmy z ulgą.


  Kobieta, którą zabił zostawiła na stoliku woreczek z biżuterią. Było tego bardzo dużo, ale my nawet nie dotknęłyśmy. Usiadłyśmy znów skulone pod stołem, spragnione wody i pożywienia. Wieczorem ponownie szukałyśmy wyjścia. Weszłyśmy nawet na pierwsze piętro, gdzie zauważyłam wannę pełną wody. Już się ucieszyłam, że nie umrę z pragnienia, ale okazała się brudna. Widocznie ktoś się w niej kąpał i już nie zdążył wypuścić. Chciałam napić się tej brudnej, ale Marysia mi nie pozwoliła, twierdząc, że jeszcze mogę się zatruć i będzie gorzej.


  Byłyśmy już bardzo wyczerpane. Weszłyśmy do jakiegoś pokoju, chyba lekarza dyżurnego, gdzie znajdowały się dwa łóżka zasłane czystą pościelą. Postanowiłyśmy się położyć. Nie odpoczywałyśmy jednak długo, ponieważ zapaliło się linoleum na podłodze. Musiałyśmy iść do sutereny na stare miejsce, gdzie było znacznie bezpieczniej, a ogień już tylko się tlił.


  Znów siedziałyśmy pod stołem rozmyślając, że może w nocy pójdziemy do drzwi głównych i może będą pędzili ludzi to się jakoś dołączymy do nich. Był już przecież 8 sierpnia, a my trzy dni bez kropli wody i jedzenia i z niepewnością każdej chwili. Noce też były okropne, bo o spaniu nie było co marzyć. Około południa Marysia znalazła łyżkę aluminiową i chciała nią wyłamać z okna żelazne kraty, ale powiedziałam jej, że to niemożliwe, a może sprowadzić Niemców i nas zabiją. Zaniechała, bo i tak nic z tego nie wyszło. Stojąc tak przy oknie z kratami zaczęłam się modlić przyciskając swoje skarby w kieszeni. Wiedziałam, że tylko cud może nas ocalić. Już nie myślałam o tym, żeby się czegoś napić albo zjeść, tylko żeby wyjść z tego piekła. W pewnym momencie za oknami usłyszałyśmy głosy ludzi, pędzonych tamtędy z ich domów. Zatrzymali ich akurat przy tych oknach, gdzie my byłyśmy. Błagałyśmy, żeby coś zrobili i nas uratowali, ale pan w ubraniu tramwajarza powiedział nam, że to jest niemożliwe, bo nie ma czym wyłamać krat, a obok stoją Niemcy i ich pilnują. Byłyśmy naprawdę zrozpaczone. Wtedy chyba naprawdę cud się stał, że pobiegłyśmy cichutko na schody na wysoki parter. Marysia dalej iść nie chciała, a ja wpadłam do bardzo wypalonego pokoju, bo tam zobaczyłam z boku małe drzwi. Chwyciłam za klamkę i drzwi się otworzyły. Kilka krętych schodków i już byłam z ludźmi, którzy czekali na przyniesienie drabiny, bo trzeba było pokonać wysoki mur. W tym czasie wróciłam po Marysię. Jak już biegłyśmy razem przez wypalony pokój Niemcy zaczęli do nas strzelać, ale szczęśliwie nie trafili.


  Kiedy znalazłyśmy się na zewnątrz odczułyśmy ogromną ulgę. Byłyśmy uszczęśliwione, że już nie jesteśmy same. Tymczasem ludzie jak nas zobaczyli to mnie się przestraszyli – byłam cała pokrwawiona. Ten tramwajarz powiedział, że nie mogę w takim stanie wyjść, bo mnie Niemcy zaraz zabiją a umyć nie było czym. W jednej chwili pani z maleńkim dzieckiem przy piersi wyjęła butelkę herbaty i kazała mnie umyć. Powiedziała, że chociaż ta herbata jest jej bardzo potrzebna, to może dzięki niej uratuje mi życie. Tramwajarz wyjął chusteczkę z kieszeni, zmoczył herbatą i umył mnie.


  Za jakiś czas była już drabina i wszyscy przeszliśmy po niej przez mur. Niemcy kazali nam trzymać ręce do góry. Ja nie byłam w stanie tego wykonać, gdyż prawe ramię bardzo mnie bolało. Trzymałam tylko jedną rękę w górze, a drugą ludzie mi zasłaniali. Ulitowali się nade mną, że wyszłam po tylu przeżyciach.


  Popędzono nas na drugą stronę ulicy i zatrzymano koło szpitala dziecięcego Karola Marii. Tam Niemcy grali sobie na patefonie, jedli, pili i głośno się śmiali. Staliśmy wszyscy i nie wiedzieliśmy na co czekamy. W pewnej chwili ze szpitala, w którym spędziłyśmy z Marysią trzy koszmarne dni i trzy noce, wyszedł jakiś mężczyzna. Niemiec dopadł do niego i pewnie pytając skąd wyszedł wskazał ręką na ten budynek, po czym natychmiast go zastrzelił. Byłam pewna, że gdyby hitlerowcy się dowiedzieli, że my z Marysią też wyszłyśmy stamtąd, spotkał by nas ten sam los. Najwyraźniej było widać, że nie chcą mieć świadków takich potwornych zbrodni.


  Po dłuższym postoju pognali nas na Dworzec Zachodni, skąd pojechaliśmy do Pruszkowa. Przed wyjazdem z Warszawy chciałam się napić wody, ponieważ padałam z wycieńczenia. Na stacji była pompa, ale nie miałam do czego nalać. Zobaczyłam otwarte drzwi do jakiegoś mieszkania, a w środku panią leżącą na kozetce. Poprosiłam ją o garnek, ale okazało się, że ta pani nie żyje, więc nic nie dostałam. Na szczęście ktoś się nade mną ulitował i dał mi picie.


  Za jakiś czas dojechałyśmy z Marysią do Pruszkowa. Długo tam nie byłyśmy, bo zaraz nas popędzili do podstawionych wagonów. Jeden żołnierz ciągnął mnie za zdrową rękę do transportu, a drugi za zranioną z powrotem, ale Marysia pomogła mi wsiąść i razem z nią pojechałam do Niemiec. I znów zaczęła się walka o życie. W nocy dotarłyśmy do miejscowości Brieg (Brzeg) na Śląsku. Z dworca popędzili nas nad Odrę i zgromadzili pod gołym niebem na wybrukowanym, pustym placu ogrodzonym barierkami. Miejscowe kobiety przez całą noc rozdawały zgłodniałym ludziom pożywienie, bacząc aby nie zobaczyli tego pilnujący nas Niemcy. Ja dostałam gorącą kawę z mlekiem, bo o nic więcej nie miałam siły walczyć. Zaraz po jej wypiciu zasnęłam na tym twardym bruku. Nawet rzęsisty deszcz mnie nie obudził.


  Rano niemieckie krzyki natychmiast poderwały mnie na równe nogi. Musiałam tylko wcześniej zdjąć płaszcz przemoczony do suchej nitki, który krępował mi ruchy. Za chwilę Niemcy z krzykiem pognali nas do kąpieli. Ucieszyłam się, że ubranie w parówce wyschnie i rzeczywiście wyschło. Potem była kolejna noc pod gołym niebem, rano znów do kąpieli i tak przez kilka dni bez żadnego jedzenia. Myślałam, że teraz to już naprawdę umrę z głodu.


  Po kilku dniach popędzili nas do obozu przejściowego na przedmieściu Brzegu. Trudno to nazwać czymś w rodzaju pomieszczenia – znów goły beton i dach na filarach, a całość ogrodzona drutem i siatką. Kto silniejszy postarał się o garstkę słomy. Ja po tylu przeżyciach i tułaczce nie byłam w stanie o cokolwiek walczyć, więc słomy z Marysią nie miałyśmy. Jej też było już wszystko jedno, tak była wyczerpana. Na drugi dzień w tym obozie dali nam zupy z kapustą i ziemniakami, która jednak nie dała się zjeść. Kapusta była okropnie skwaszona, a ziemniaki pół surowe, że aż trudno było pogryźć. I tak było za każdym razem. Takie jedzenie dostawaliśmy raz dziennie.


  Minęło znów parę dni. W końcu przyszedł Niemiec z tłumaczem i kazał wystąpić rannym i chorym. Wszyscy się bali, tylko mnie namawiali. Moja rana była duża i już zieleniejąca, a do tego cała w nitkach z ubrania, więc było mi wszystko, czy umrę z zakażenia czy może mnie uśmiercą w inny sposób. Dałam się namówić i wyszłam pierwsza, a dopiero chwilę za mną zaczęły zgłaszać się następne osoby. Naprzeciwko obozu był uruchomiony punkt Czerwonego Krzyża, gdzie wszystkich opatrzyli na miejscu, a mnie kazali czekać. W międzyczasie pielęgniarki znosiły mi jedzenie – bułki z masłem i dżemem, mleko i owoce. Kiedy już wszystkim udzielili pomocy, pod wieczór odprowadzili mnie do szpitala w Brzegu. Tam zupełnie bez żadnego znieczulenia lekarz niemiecki w asyście jakiejś pani doktor usunął mi kulę. Z bólu straciłam przytomność. Obudziłam się następnego dnia nad ranem w baraku przy szpitalu, wśród samych cudzoziemców. Do kogo się nie zwróciłam każdy odpowiadał w innym języku – po angielsku, włosku, rosyjsku, a po polsku nikt nie mówił. Poczułam się osamotniona i bardzo nieszczęśliwa.


  Wieczorem odszukała mnie lekarka, która asystowała lekarzowi poprzedniego dnia. Wiedziała, że bardzo potrzebuję pomocy i pocieszenia. Była młoda, ładna i bardzo dobra. Przyniosła mi jedzenie, a potem długo rozmawiałyśmy opowiadając sobie nasze historie. Dowiedziałam się od niej, że jest Żydówką i też miała bardzo ciężkie przeżycia. Opowiadała, że jest sama, bo odłączyli ją od najbliższych i nie wie co się z nimi dzieje. Ona jako lekarz chirurg była Niemcom potrzebna, ale nie wiedziała co ją czeka jutro. Potrafiła mnie zrozumieć, a ja ją. Rozmawiając ze sobą płakałyśmy nad losem jaki nas spotkał. Dokąd byłam w szpitalu ona była moją pocieszycielką i żywicielką. Przyniosła mi nawet cukierki. Nie wiem czy ta pani doktor przeżyła wojnę, nie znałam nawet jej nazwiska ani imienia, wiem tylko, że chyba była z Warszawy.


  Dowiedziałam się, że obóz, w którym została Marysia i zapoznana przez nas samotna pani Rozalia Milewska (też niedobitek, ale z Parku Sowińskiego), ma zostać zlikwidowany. Wymusiłam więc płaczem, żeby mnie tam odprowadzono ze szpitala. Pomogły mi dwie młode Niemki, obozowe pielęgniarki. Cieszyłam się bardzo, że jestem znów razem z bliskimi mi osobami, bo pani Rozalia była dla nas jak mama. Swoich sześcioro dzieci zostawiła w Warszawie na Pradze przy ul. Ks. Ziemowita i nic o nich nie wiedziałam, więc troska o nas trochę ją uspokajała.


  Po kilku dniach wywieźli nas do obozu w Buchenwaldzie. Stało tam bardzo dużo baraków i były tłumy ludzi przywiezionych z Warszawy, z powstania. Szukałam swoich bliskich, ale na nikogo nie natrafiłam. Wieczorem spotkałam pana Mariana Dąbrowskiego z Młynarskiej – był to znajomy mojej rodziny z domu, w którym mieszkała moja babcia. Spotykaliśmy się kilka razy na opatrunkach – on był bardzo poparzony a ja ranna. Odradzał mi wciąż, żebym nie chodziła na opatrunki, ponieważ Niemcy rannych i chorych mordują zastrzykami. Zaprzestałam więc chodzenia, ale on musiał, bo był bardzo poparzony i właśnie dlatego nie przeżył – tam go uśmiercili. Dowiedziałam się od jego matki, już po wyzwoleniu, że byłam ostatnią osobą, która z nim rozmawiała.


  W obozie był straszny rygor. Długo tam nie byłam, ale to co przeżyłam dokładnie utrwaliło się w mojej pamięci. Zanim nas stamtąd wywieźli pognali nas do miasta Lepizig. To była istna defilada. Niemki nosiły jedzenie i rozdawały, inni rzucali z okien chleb. Było istne piekło, a Niemcy to filmowali. Nie chcąc, żeby mnie zdeptali, schowałam się w jakimś parku za drzewem i czekałam aż to się skończy i nas zaprowadzą do obozu. Zobaczyły mnie dwie kobiety i podeszły do mnie. Jedna zapytała po polsku, dlaczego się chowam, a nie łapię jedzenia tak jak inni, przecież to dają dobrzy ludzie, a że filmują to chcą pokazać, że Niemcy nie robią krzywdy tylko karmią zgłodniałych. Pokazałam im swoje bolące ramię zawinięte papierem toaletowym, bo takie właśnie opatrunki robili Polakom. Panie te były bardzo zdziwione, kiedy powiedziałam im, że to Niemcy do mnie strzelali. Po wysłuchaniu jedna z nich poszła po jedzenie, a druga została ze mną. Przyniosła całą siatkę – był tam chleb, ogórki, pomidory, cebula, margaryna, miód, dżem, wędlina. Osobo dała kanapki i herbatę. Najadłam się, ale siatki nie chciałam brać, bo i tak nie doniosła bym jej taki kawał drogi. Wtedy przyprowadziła dwie dziewczynki w moim wieku i poprosiła pilnujących nas żołnierzy, żeby mogły zanieść mi siatkę pod bramę obozu. Tamci zgodzili się. Dziewczynki szły zaraz za niemieckimi żołnierzami, ja za nimi, a tysiące ludzi za nami. Oczywiście z Marysią i panią Milewską odnalazłyśmy się dopiero w baraku. Niemcy cieszyli się, że mogli pokazać jaki mają gest, pozwolili mi wnieść to jedzenie i cały czas poklepywali mnie jak psa.


  W tym obozie dawali nam jeden posiłek dziennie – brukiew z wodą, ale z głodu wszystko smakowało. Tylko metoda stosowana przy wydawaniu tego posiłku była ponad moje siły. Wszystkich z baraków wypędzali na olbrzymi pusty plac i kazali stać bez ruchu, a jak coś im się nie podobało, to bardzo bili skórzanymi pytami. Ja bojąc się, żeby mnie ktoś nie uraził w rękę, wycofywałam się wciąż na koniec, bo wszyscy się pchali. W pewnej chwili zobaczyłam idącego w moim kierunku Niemca okręcającego skórzaną pytę na palcu. Nie jestem w stanie opisać co się ze mną działo, kiedy już był koło mnie. Wziął mnie dwoma palcami za rękaw, wyciągnął z końca kolejki i prowadząc mnie przed sobą krzyczał z tyłu: „schnell!”. Szłam nie wiedząc co ze mną zrobi, bo zabijanie było tam na porządku dziennym. Już siebie widziałam martwą. Nie wiedziałam tylko po co mnie tak daleko prowadzi. W końcu doszłam do kotła. Tam kazał mi nalać brukwi, ale ja ze strachu nie mogłam wziąć do ręki miski. Kiedy zobaczył, że ręka mi drży i zupa mi się wylewa, kazał również nalać najbliższej osobie i polecił jej zanieść obie miski do baraku. Po przyjściu do baraku upadłam na pryczę i rozpłakałam się, bo kilkanaście minut wcześniej byłam przekonana, że już żyć nie będę, gdyż Niemcy katowali za byle co. W Buchenwaldzie mówili nam, że prędzej czy później pójdziemy do pieca, ale ponieważ nie nadążają z paleniem ciał możemy się cieszyć, że jeszcze żyjemy. I tak z dnia na dzień czekaliśmy na śmierć albo na cud.


  Przyszedł dzień, kiedy posegregowali nas. Ja, Marysia i pani Milewska zostałyśmy przygotowane do transportu. Zawieźli nas do Breslau i umieścili w szkole im. Hindenburga w dwóch salach gimnastycznych. Były tam same matki z dziećmi. Wciąż nas straszyli, że zginiemy, bo nie ma nam kto dawać jeść. Dostawaliśmy rano dwie kromeczki chleba, na obiad brukiew albo jarmuż, jeden liść z wodą bez kartofli tylko ciepły. Jadło się to, bo panował straszny głód. Z dnia na dzień właściwie czekało się na śmierć, a jednocześnie łudziłam się, że może przeżyję. W dzień wychodziłyśmy na podwórko ogrzać się na słońcu. Kilka razy dostałam jedzenie od dzieci niemieckich przechodzących obok w drodze do szkoły lub do domu. Były to przeważnie drugie śniadania – bułki z masłem i dżemem lub wędliną. Bardzo się wstydziłam brać te ofiarowane mi śniadania, ale ludzie mnie przekonywali, żebym się nie krępowała.


  Pewnego dnia ogłoszono nam, że zostaniemy niebawem skierowani do pracy, bo nam się pewnie nudzi siedzieć bezczynnie. Powiedziano też, że kto ma polskie pieniądze może je wymienić na marki, jeżeli posiada kenkartę. Byłam dzieckiem, więc nie miałam kenkarty, a za to pieniądze i złotą obrączkę, które dostałam od mamy, gdy prowadzili nas na rozstrzelanie. Marysia też wyszła z domu bez dowodu i pani Milewska również. Na szczęście trafiła się kobieta, która na lewo wymieniła nam pieniądze. Miałyśmy więc marki, za które można było kupić zupy w torebkach, kartofle w mundurkach z pastą śledziową i lody. Do miasta nie wolno nam było wychodzić, dopóki nie dostałyśmy litery „P”, ale jak tylko nam ją przyszyto, zaraz poszłyśmy na zakupy. Trafiły nam się tylko lody, więc kupiłam za 1 markę. Marysia z panią Milewską też wzięły po jednej takiej porcji. Miałyśmy ze sobą miski, do których nałożono nam całą górę lodów. Tyle nigdy w życiu na raz nie jadłam.


  Następnego dnia przyniosłam zakupy w torebkach. Pomidorowa była najlepsza, bo z kaszą manną. Zebrałyśmy patyki i papiery i na cegłach w puszce gotowałyśmy zupy, żeby się posilić. Gotowało się ukradkiem. Pani Milewska jakoś to sprytnie robiła, aż do momentu, kiedy kategorycznie zostało zabronione. Bardziej obrotne panie znalazły restaurację, gdzie sprzedawali Polakom kartofle w mundurkach i pastę śledziową, więc poszłyśmy razem z nimi. Kupiłyśmy po dwie porcje, a każda z nich to dwa kartofle i łyżka pasty. Wracając z eskapady dostałam od jakiejś Niemki jedzenie. Zobaczywszy w moim ubraniu na ramieniu wyszarpaną dziurę od kuli, zdjęła też swojej córce żakiecik i założyła na mnie. Byłam ubrana, tylko boso, bo buty – nadpalone w szpitalu – całkiem się rozleciały.


  Przyszedł dzień, kiedy oświadczono nam, że kobiety i dzieci o godzinie piątej rano mają iść do pracy. Obudzili nas o świcie i pognali na budowę domków jednorodzinnych. Nosiłam cegły, ubijałam cementowe podłogi i wykonywałam wszystko co mi Niemcy kazali robić.


  Któregoś dnia wcześniej nas odprowadzono z pracy do obozu. Byłyśmy wtedy bardzo głodne, bo nie dostałyśmy obiadu (brukwi), więc poszłyśmy na kartofle w mundurkach i pastę śledziową. Ja oczywiście ubrana w żakiecik od Niemki, a literę „P” przykryłam klapą. Kelnerka myślała pewnie, że jestem Niemką – przyniosła wazę zupy, pełen talerz chleba i półmisek z drugim daniem: kotletem schabowym, kartoflami, buraczkami i jeszcze jakieś jarzynki i kompot. Bałam się jeść, ale wszystkie kobiety siedzące koło mnie namawiały, żeby zjeść, bo dziecku nic nie zrobią, a z żołądka też mi nie wyjmą. Zjadłam więc całą wazę dobrej zupy, całe drugie danie, a chleb schowałam do torby pani Milewskiej. Na koniec przyszła kelnerka i zażądała za to kartki, bo tam były takie zwyczaje, a ja kartki nie miałam. Przyprowadziła jakiegoś pana, który powiedział mi, że zjadłam obiad bezprawnie. Tłumaczył po polsku, że takie obiady są na kartki i tylko dla Niemców. Kelnerka myślała, że ja jestem Niemką i tylko dlatego przyniosła mi jedzenie. Dodał, że ona teraz przyprowadzi policjanta i zostanę ukarana.


  Boże, jak się bałam kary! Doskonale wiedziałam jak ona wygląda. Przecież bez powodu do mnie strzelali, zamordowali mi matkę i siostrę. Tyle wycierpiałam jako 13-letnia dziewczynka… Na myśl o tym rozpłakałam się. Wśród moich towarzyszek niedoli nastało wielkie poruszenie, a ja stałam bezradna nie mając pojęcia co teraz robić. O ucieczce nie było mowy. Płakałam chyba bardziej niż po zabiciu matki i siostry. Ale szczęście i w tym wypadku mi dopisało. Siedzący naprzeciwko i czekający na obiad Niemiec poprosił kelnerkę i tego pana tłumaczącego mi po polsku i powiedział, że nie zje obiadu, da natomiast za mnie kartki i zapłaci. I tak się stało – uniknęłam kary, a radość moja nie miała granic. Już więcej jednak nie chodziłam nigdzie na żadne posiłki, bo strach był większy niż głód.


  Na budowie, gdzie pracowałam, dzieciom przysługiwała dłuższa przerwa w porze obiadowej. Posiłku wprawdzie nie było, ale można było odpocząć. Pracujące ze mną dzieci wypatrzyły kiedyś, że za budową kopią kartofle, więc chodziłyśmy zbierać te maleńkie, które zostawały w ziemi. Kilka dni miałyśmy raj, bo najadłyśmy się do syta. Z przydziału dostawałyśmy przecież tylko dwie kromki chleba rano i brukiew po powrocie z roboty, praktycznie więc przez cały dzień chodziłyśmy głodne.


  Pewnego dnia, kiedy kopali już dosyć daleko, wzięłam torbę po cemencie i poszłam w pole. Zaraz po mnie miała wyjść pani Milewska. Miałam już uzbierane pół torby, gdy nagle podeszła do mnie jakaś Niemka, odebrała ją i wysypała kartofelki, a następnie pognała mnie przed sobą jeszcze dalej do mojego baraku, cały czas mówiąc coś czego wcale nie rozumiałam. W oczach miałam tylko strach i żal, że straciłam swój obiad. Tymczasem Niemka wprowadziła mnie do baraku, w którym było dużo kobiet i znów – jak w szpitalu w Brzegu – usłyszałam słowa skierowane do mnie w różnych językach, ale był i mój ojczysty więc dogadałyśmy się. Polka powiedziała mi, że ta Niemka wysypała z mojej torby maleńkie kartofelki, bo chciała mi dać normalnych – dużych, żebym się najadła. Idąc ze mną nie mogła tylko zrozumieć, dlaczego po drodze tak płaczę. Kiedy wszystko się wyjaśniło, było dużo łez i radości. Dostałam dużą torbę wypełnioną kartoflami, którą odniesiono mi prawie pod plac budowy. Powiedziano też, że mam przychodzić codziennie po kartofle.


  Marysia i pani Milewska już się o mnie martwiły, kiedy mnie nie było, a Niemiec pilnujący nas przy pracy wciąż pytał, gdzie ja jestem. Powiedziały mu, że mam rozstrój żołądka i jestem w ustronnym miejscu. Jak mnie zobaczył kazał mi odpocząć, bo jestem chora. I tak przez kilka dni chodziłam po kartofle. Jednej soboty poszłam kupić do sklepu zupy w torebkach, żeby ugotować na budowie z kartoflami. Brała tam też jakaś Niemka chleb na kartki. W pewnym momencie odsunęła półtorakilogramowy bochenek i coś powiedziała do sprzedawcy. On zaś – dając mi ten chleb – rzekł do mnie po polsku: „Ta dobra pani daje ci na niedzielę ten chleb, żebyś się najadła, więc podziękuj”. Podziękowałam bardzo uprzejmie, bo byłam bardzo spragniona pieczywa i wciąż chciało mi się jeść.


  Trudno opisać jak dobrnęłam z tym chlebem do obozu. Stawałam chyba z dziesięć albo i więcej razy zastanawiając się, czy go zjeść i nie przyznać się Marysi i pani Milewskiej, że go dostałam czy może tylko ogryźć, ale taki wstyd byłoby przynieść. Poleciałam pędem, żeby mnie nie kusił i jakoś doniosłam cały. Na miejscu opowiedziałam całą historię z Niemką i o tym, jak bardzo chciałam zjeść chleb po drodze, a Marysia i pani Milewska śmiały się i płakały. Zjadłyśmy zaraz połowę, a drugą zostawiłyśmy na następny dzień, czyli na niedzielę. W nocy jednak nie mogłyśmy zasnąć, więc wstałyśmy i zjadłyśmy całą resztę. A potem spokojnie usnęłyśmy.


  W późniejszym czasie było mi za daleko chodzić z pracy po kartofle, więc znajome panie same przynosiły mi co zebrały z pola. Przyniosły mi też dużo innej żywności i ubranie, ale mnie już tam nie było. Z płaczem oddały wszystko Marysi. Mnie w tym czasie zabrała do siebie jako pomoc domową żona komendanta obozu. Chodziła po salach i wszystkich oglądała aż upatrzyła sobie mnie, z czego byłam bardzo niezadowolona, bo musiałam się rozstać z Marysią i panią Milewską. Rozstanie było dla mnie bardzo smutne.


  W nowym miejscu pracy może było lepiej, bo dawano mi jeść trzy razy dziennie, ale jedzenie nie było już najważniejsze. Tęsknota wyciskała mi łzy z oczu. Praca mnie nie przerażała – sprzątałam, prałam, cerowałam, robiłam wszystko co mi kazali myśląc, że może w nagrodę zaprowadzą mnie do Marysi i pani Milewskiej. Ale nic z tych rzeczy. Wciąż mnie o coś pytali, ale nic im nie opowiadałam do momentu przyjścia ich syna w odwiedziny. On okazał się bardziej wyrozumiały. Może dlatego, że był w wojsku, a dom odwiedzał dwa razy w tygodniu. Kiedy przyszedł pierwszy raz ja już od prawie tygodnia tam byłam. Wypytywał matkę jak mi tu u nich jest, a potem powiedział jej, że ja nic nie jestem winna, że jest wojna i żeby nie kładli mnie spać w przedpokoju na podłodze. Ja tak bardzo się bałam ciemności, że całe noce ze strachu nie mogłam usnąć w tym ciemnym przedpokoju.


  Naszykowany już był podwieczorek – w pokoju dla nich, w kuchni dla mnie. Była szarlotka i kawa z mlekiem. W pewnej chwili przyszedł do kuchni ich syn, zabrał talerz i szklankę z kawą i postawił na stole w pokoju. Już myślałam, że nie dadzą mi tego i chociaż wstydziłam się łakomstwa, żałowałam że nie zjadłam od razu jak tylko mi dali. Ale w pewnym momencie wszedł do kuchni ich syn, wziął mnie za rękę i powiedział po polsku, że w kuchni jedzą tylko kopciuszki. Łzy zakręciły mi się w oczach. Zaprowadził mnie do pokoju i wskazał miejsce, gdzie od teraz mam będę siedziała przy stole. Spać miałam w łóżku w jego pokoju. Kupił specjalnie słownik niemiecko-polski, żeby się porozumieć ze mną i stąd się dowiedziałam, że już nie będę drżała ze strachu w przedpokoju. Bardzo się cieszyłam, że wśród wrogów są i ludzie z takim sercem, co pozwalało mi tam przetrwać nawet najgorsze chwile.


  Wizyty syna tych Niemców stały się rzadsze, gdyż coraz częściej bombardowano Wrocław. Dom, w którym mieszkałam u Niemców, był w samym centrum miasta przy ul. Dickutstrasse 8. Był już listopad, kiedy bardzo się rozchorowałam na nerki. Leżałam z wysoką gorączką oczekując wizyty lekarza. Gospodyni domu, u której mieszkałam i pracowałam przyszła do mnie z życzeniami, bo był 7 listopada – dzień moich urodzin. Dała mi do ręki ładną gromnicę i chusteczki do nosa. Nie miałam pojęcia o co chodzi z tą gromnicą, bo przecież u nas daje się ją konającym. Potem pomyślałam, że pewnie umrę i zaczęłam płakać. Żal mi było po tylu przeżyciach skończyć bez pomocy. Ale znów w czasie wizyty syna gospodyni wyjaśniło się, że lekarz przyjdzie do mnie, a ofiarowanie gromnicy w dzień urodzin jest tam ogólnie znanym zwyczajem. Jak mu wytłumaczyłam, z czym skojarzyłam świecę i moją chorobę, to wszyscy śmiali się ze mnie.


  Pewnej nocy obudziło mnie straszne bombardowanie. Wyszłam do przedpokoju i stwierdziłam, że jestem sama w trzypokojowym mieszkaniu na drugim piętrze i w dodatku zamknięta na klucz. Wyszłam więc na balkon, uklękłam i gorąco się modliłam, żebym ocalała, bo wokoło wszystko się paliło i wciąż słychać było wybuchy bomb. Już mi nawet przychodziło do głowy, żeby wyskoczyć z balkonu, ale nie miałam odwagi, bo było zbyt wysoko. W pewnej chwili usłyszałam zgrzyt klucza w zamku. Dopadłam do drzwi zapłakana i bardzo wystraszona, prosto w objęcia gospodyni. Ona też płakała tłumacząc mi, że ze strachu zupełnie o mnie zapomniała i tylko z mężem uciekli do schronu.


  W miarę zbliżania się frontu gospodyni coraz częściej wspominała, że niebawem zostanę oddana do obozu. I wreszcie nadszedł ten dzień. Niemka jednak na tyle przyzwyczaiła się do mnie, że oddając mnie do obozu bardzo płakała przy rozstaniu. Dostała spazmów. Nie lubię takich rozstań, więc też się popłakałam, ale zaraz się pocieszyłam, bo znów byłam z Marysią Rykiel i panią Milewską. Długo nie byłyśmy razem – tylko dwa dni. Potem jakaś „folksdojczka” zabrała mnie do Katowic. Wydaje mi się, że ona tylko udawała, że jest po stronie Niemców, bo wywoziła dzieci z obozów i umieszczała w polskich rodzinach. W ten sposób łatwiej mogła pomóc rodakom.


  W Katowicach nikt na mnie nie czekał, bo byłam ponadplanowo wywieziona z obozu. Wobec tego pozostałam przez trzy dni u koleżanki „folksdojczki”, dopóki nie postarała się o miejsce w polskiej rodzinie. Zawiozła mnie do Sosnowca. Po wejściu do mieszkania od razu byłam bardzo serdecznie przyjęta. W rodzinie, do której trafiłam, było dwoje dzieci, ale mnie przyjęli jak własne – trzecie. Byli to Krystyna i Zygmunt Piechoccy, a ich dzieci miały na imię Barbara i Maciej. Wszyscy otoczyli mnie miłością i serdecznością, okazując wiele współczucia z powodu moich przeżyć w tak młodym wieku. W pokoju krawcowa uszyła dla mnie bieliznę nocną, bo nic prawie nie miałam. Było mi bardzo miło, że ktoś myśli o mnie. Rodzina ta pomogła mi przeżyć do wyzwolenia. Bardzo często ich wspominam chociaż nie mam z nimi kontaktu. Tam przeżyłam piękne miesiące i dopiero w maju 1945 roku ojciec zabrał mnie do Warszawy. Mój list otrzymał w samą porę, bo już miał pochować jako mnie jakąś dziewczynkę znalezioną w szpitalu św. Łazarza. Podobno mnie rozpoznał, ale jeszcze inni ludzie stwierdzili, że to ich córka.


  Radość po odnalezieniu mojej rodziny była ogromna. Ale jeszcze w maju 1945 roku, wracając po tułaczce do swojej ukochanej stolicy, w drodze z Dworca Zachodniego zostałam zatrzymana przez oficera rosyjskiego i ograbiona ze skromnego dobytku. Zabrał mi wszystko co dali mi litościwi ludzie. Zostałam w bieliźnie i jednej sukience. Płakałam i prosiłam, żeby mi oddał, ale on jeszcze strzelał za mną. Kula przeszła mi przez włosy, ale życie było mi przeznaczone od Boga więc żyję…


  Elżbieta Gremblicka-Sobczyńska, Utracone dzieciństwo


  Elżbieta Gremblicka-Sobczyńska


  Utracone dzieciństwo


  Życia nie można opisać dzień po dniu. W pamięci pozostają tylko obrazy określonych wydarzeń wiernie zarejestrowane w podświadomości i na zawsze. W każdej chwili można je przywołać w kolorach, pełne zapachu i napięcia emocjonalnego, bo wbrew wszystkiemu nie znikają nigdy. Podobnie dzieje się z pobytem w oświęcimskim obozie. Opuściłam go fizycznie ponad sześćdziesiąt lat temu, lecz psychicznie tkwię w nim nadal, a doznania rzutują na bieżące życie.


  Dzieciństwo do wybuchu wojny w 1939 roku


  Narodzin moich oczekiwano z radosnym przeczuciem, że będzie córka. W rodzinie był już syn Leszek urodzony 19 lipca 1932 roku w dzielnicy Wola w Warszawie. Przeto dzień 19 września 1934 roku, także w Warszawie, przyniósł nie tylko wielkie spełnienie marzeń moich rodziców, ale był przede wszystkim bardzo doniosłym dla mnie samej, bo otrzymałam dar życia na tym świecie!


  Futro, którym ojciec obdarował mamę, stanowiło podziękowanie za trud macierzyństwa i już zawsze uważane było za symbol zaistnienia Elżbiety, Urszuli Gremblickiej.


  Rodzina wiodła względnie zamożne, spokojne życie, którego okruchy na zawsze zapadły w mej pamięci. Dzieci nie tylko rozpieszczano, ale zdecydowanie chroniono przed troskami i konfliktami rodziców, jeśli w ogóle miały one miejsce. Dbając o ich rozwój organizowano różne przyjemności, oraz obdarowywano cennymi zabawkami, z których radość czerpali także rówieśnicy z podwórka. Najbardziej zatem eksploatowany był rower firmy Jana Kamińskiego, którego koła wyróżniały się pięknymi, żółtymi drewnianymi obręczami, zakupiony dla brata Leszka na wiosnę 1937 roku, za całe ówczesne 120 złotych. I choć nauczyli się na nim jeździć wszyscy z nami zaprzyjaźnieni, to nigdy się nie zepsuł i przetrwał aż do samego Powstania Warszawskiego, podczas którego spłonął.


  Natomiast radością i nie tylko ojca było nabycie bardzo modnego na owe czasy motocykla z koszem. W trakcie przejażdżek za miasto mieścił całą czteroosobową rodzinę, a odmienność podróżowania wzbudzała nasz zrozumiały entuzjazm.


  Projektor filmowy, który także miał gorących zwolenników, był raczej rzadko dostępny w zabawach, gdyż wymagał obsługi dorosłych. Lecz uruchomiony bawił podwójnie. Cieszył nie tylko dając możliwość oglądania ruchomych, choć niemych obrazów, przeważnie z Chaplinem, ale także umożliwiał zabawę w kino. Frajdą było przygotowywanie miejsc dla widowni, uczestnictwo przy instalowaniu ekranu i co najistotniejsze spraszanie gości -widzów, którym wręczano symboliczne bilety wstępu.


  Jednak zupełnie inny świat szczęśliwości stwarzało oglądanie „Królewny Śnieżki” Disneya w prawdziwej sali kinowej. W oczekiwaniu na projekcję filmu, w rozgwarze ogromnej widowni, podjadaliśmy z bratem aromatyczne mandarynki podsuwane przez rodziców, których zbawczą obecność w pełni docenialiśmy dopiero w chwilach grozy wynikającej z poczynań złej czarownicy.


  Lecz i stany zadziwienia powstałe podczas pobytu w cyrku Staniewskich przy ul. Ordynackiej są także godne wspomnienia, choć przedstawienie „Cyrk pod wodą” tylko we fragmentarycznych obrazach zapadło w pamięci. Jeszcze dziś widzę świetlistą postać kobiety stojącej bardzo wysoko na niewielkiej platforemce wkomponowanej w ścianę, podczas, gdy spod jej stóp szerokim strumieniem spływała na arenę kolorowa woda, na której unosił się prawdziwy stateczek. Ta zachwycająca, różnobarwna kaskada stwarzała bajkowe wrażenie. A jej koloryt długo zastanawiał, nurtował i inspirował do poszukiwania logicznego wyjaśnienia tajemnicy jego powstania. Dopiero znacznie później odkryłam, że ten fascynujący wodospad był prześwietlany różnego koloru reflektorami. Jakież proste – a jakie przeżycie!


  Za to wrażenia z odbioru efektownego pokazu tresury lwów skaczących przez płonącą obręcz były zupełnie odmienne od zamierzonych. Całą moją uwagę skierowałam bowiem, nie na podziwianiu odwagi, zwinności i posłuszeństwa zwierząt, lecz na obawę o ich bezpieczeństwo. Toteż z ulgą i rozbawieniem przyjęliśmy zupełnie nieoczekiwane wydarzenie, nie mające nic wspólnego z przedstawieniem, a kończące pobyt w cyrku, które spotkało mamę. Małpy porwały z jej głowy kapelusz, gdy nieopatrznie zbyt blisko podeszła do ich klatki. Odebrany zwierzakom był tak wytłamszony i sponiewierany, że już nie nadawał się do noszenia, o czym rodzinna wieść jeszcze długo niosła i rozprawiała.


  Uwieńczeniem dostępnych dzieciom w mieście zabawowo- rozrywkowych uciech była także wyprawa do Lunaparku zlokalizowanego nad Wisłą na terenie Pragi, po lewej stronie wylotu kratownicowego mostu Kierbedzia. Pobyt w nim wspominam z mieszanymi uczuciami. Przyczyną była zapierająca dech, a niespodziewana emocja podczas szalonej podróży w wagoniku górskiej kolejki poruszającej się po specjalnym torze, która w ogromnym pędzie najpierw wznosiła się na „niebotyczną” wysokość, aby nagle i niespodziewanie zsunąć w dół. W efekcie przeżyta groza była na tyle silna, że wyeliminowała z pamięci wszystkie inne nawet pozytywne wspomnienia z tegoż Lunaparku. Nic zresztą dziwnego. Uczestnictwo w tego rodzaju eskapadach, z których nie sposób było mnie wyłączyć, organizowane i dopasowywane było raczej do wieku o dwa lata starszego brata.


  Niemniej i życie bieżące, wbrew wszelkim pozorom i dbałości rodziców, również obfitowało w miejsca i sprawy, których świadomie i zdecydowanie oboje z bratem nie akceptowaliśmy.


  Wśród nich na pierwszym miejscu figurował renomowany, a założony w 1869 roku Szpitalik Dziecięcy przy ul. Kopernika 43, gdzie w razie chorób, od których nie zawsze byliśmy wolni, szukano dla nas ratunku. Przyczyna naszej niechęci tkwiła w szybkościowym pomiarze temperatury w pupie i o zgrozo, dokonywanej na oczach ubierającego się jeszcze poprzednio badanego – rówieśnika! Stosowanie tego bezceremonialnego procederu związanego najwidoczniej z koniecznością zapewnienia określonego tempa w obsłudze pacjentów, wywoływało w bezbronnym, roznegliżowanym delikwencie bolesne doświadczenie wstydu i upokorzenia.


  Niefortunne także, ale tylko dla mnie, bo brat Leszek nie miał kłopotu z przystosowaniem, okazało się posłanie nas jesienią 1938 roku do wspaniale wyposażonego przedszkola „tramwajarzy”, zlokalizowanego w obrębie Miejskiego Gimnazjum im. Gen. Sowińskiego przy ul. Młynarskiej 2 na Woli. Budynek ocalał i funkcjonuje do dziś.


  Umieszczenie w tej placówce, mającej nauczyć współżycia społecznego oraz innych umiejętności stosownych do naszego wieku, uznałam za niezrozumiały wymysł rodziców, wręcz zamach na moją wolność. Tęsknota za domem i bliskimi powodowała poczucie wyobcowania z grona bawiących się dzieci. Próba zachęty do udziału w zajęciach i przełamanie narastającej apatii spełzła na niczym. Czas spędzony w przedszkolu stanowi białe plamy w moim życiu, choć byłam z natury dzieckiem energicznym, ruchliwym, niezależnym i pełnym inicjatywy w zabawach. Moim ratunkiem w przetrwaniu tej rozłąki z rodziną, było zapamiętałe strzeżenie przed dotykiem obcych rąk, miejsc zapięcia na kapciach. Klamerki te dotykane podczas zmiany obuwia przez osobę odprowadzającą, były ostatnim namacalnym łącznikiem z domownikami.


  Z przedwojennych letnisk mających zapewnić dzieciom zmianę klimatu i towarzystwo rówieśników z zaprzyjaźnionych rodzin, prawie nic nie pamiętam. Ale były na pewno. Zachowały się, bowiem fotografie i opowieści, że zgodnie z panującym zwyczajem ze względu na małe dzieci, letnie pobyty lokalizowano w pobliżu Warszawy: Rybienku nad Bugiem, Urlach nad Liwcem lub Chylicach. Przetrwało także mgliste wspomnienie wynajętej kozy i jej bardzo odżywczego mleka, do którego gorliwie starano się nas przekonać, tak jak do jedzenia w ogóle.


  Najważniejsza jednak była atmosfera domu, którą nasiąkałam. Obecność ojca uczestniczącego osobiście w zabawach, majsterkowaniu i wieczornych czytaniach oraz opiekuńcze ciepło mamy, która nad całością czuwała, przed niepożądanym chroniła, a bolesne łagodziła.


  Natomiast prace związane z trudami jego prowadzenia wykonywała panna służąca. Przewinęło się przez nasz dom ich kilka. Nazwisk niestety nie pamiętam. Po wydaniu za mąż Józi, będącej jeszcze świadkiem moich narodzin i kochającej mnie bardzo, nastała „groźna” Andzia, która odeszła po wybuchu wojny. Potem już w kolejnych dwóch lub trzech latach okupacji przebywały jeszcze dwie. Dzięki łagodnej Albince, pojęłam potrzebę szacunku dla ludzkiej pracy. Do dziś pamiętam jej rozżalony wzrok, gdy po świeżo wypastowanej podłodze przejechałam rowerem pozostawiając ślady opon. To wymowne spojrzenie wystarczyło i zapadło na zawsze. Ostatnią energiczną Marylkę mama zmuszona była odprawić na skutek załamania finansów. Lecz ona zachowała się bardzo szlachetnie. Znając brak umiejętności kulinarnych mamy, a pełna szacunku i wdzięczności dla serdecznego jej traktowania, wzbraniała się przed odejściem i pozostawieniem rodziny naszej w bardzo trudnej życiowej sytuacji.


  Wreszcie grono domowników uzupełniała zadomowiona jeszcze przed narodzinami brata Leszka, czarna z białym krawacikiem kotka o wdzięcznym imieniu Niunia, ulubienica wszystkich. Troszcząc się o nią uczyliśmy się szacunku i miłości do zwierząt.


  Zabezpieczającym ten życiowy dostatek był oczywiście tata, Achilles Gremblicki, urodzony 13 listopada 1901 roku w Warszawie, z zawodu architekt. Do wojny w 1939 roku prowadził jednoosobowe przedsiębiorstwo projektowo – budowlane. Ożeniony w dniu 20 października 1929 roku w Warszawie z Janiną Głogowską, urzędniczką urodzoną 9 października 1903 roku w Pruszkowie – Żbikowie, zamieszkał w jej rodzinnym domu, otoczonym ogrodem, w Warszawie przy ul. Wolskiej 117. W domu tym, będącym sukcesorskim spadkiem po mamy babce Tekli Windyga, rodzina moja zajmowała rozległe, nowocześnie umeblowane cztery pokoje, wyposażone w telefon niezbędny do działalności ojca.


  Wybuch II Wojny Światowej 1 września 1939 roku


  Z ostatniego letniska spędzonego po raz pierwszy nad Bałtykiem w Wielkiej – Wsi na Helu, wracaliśmy pod koniec lipca 1939 roku pośpiesznie i przed zamierzonym czasem. Powrót do Warszawy był przejmujący. Podróżni stali w oknach pociągu śpiewając znaną powszechnie piosenkę „Morze nasze morze”.


  Nie wiedziałam, że nadciąga zawierucha II wojny światowej z najgorszymi doświadczeniami, które wkrótce miały się w moim i rodziny życiu wydarzyć.


  Na razie jednak żyłam pełna spokoju. Rodzina była w komplecie. Ojciec nie podlegał mobilizacji z przyczyn zdrowotnych. Słowo „wojna”, powtarzane coraz częściej, nadal było pustym brzmieniem, lecz atmosfera w otoczeniu stała się dziwnie napięta i nerwowa przy jednoczesnych niezrozumiałych dla mnie poczynaniach dorosłych. Zadziwiało naklejanie na szybach skrzyżowanych pasków papieru mających chronić je przed wypadnięciem, zasłanianie okien od strony wewnętrznej czarnymi roletami z grubego, pofalowanego papieru, aby światło nie przenikało na zewnątrz i rozkopywanie podwórka pod schrony.


  Niepokoiła tylko postawa rodziców, gdy pełni skupienia i przygnębienia wsłuchiwali się w komunikaty radiowe. Nadal jednak nic nie rozumiałam, chociaż już od pierwszego września 1939 roku toczyła się II wojna światowa.


  Nie przeczuwałam, że właśnie popada w ruinę mój pięcioletni świat i szansa na inne życie. Że to najbliższe, bezcenne będą musiała przeżyć w zupełnie odmienny od spodziewanego sposób, gdyż zostanie odarte z doznań mających swój niepowtarzalny czas! A jaką wartość miało dzieciństwo szczęśliwe, zasobne materialnie, pełne miłości i obecności obojga rodziców doceniam w pełni dziś, ogrzewając się strzępkami jego wspomnień.


  Tymczasem komunikaty radiowe, których charakterystyczne nawoływanie doskonale pamiętam, coraz intensywniej i natarczywiej ostrzegały: „Uwaga, uwaga nadchodzi. Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy”.


  Podczas wycia syreny odwołującej taki alarm, w słoneczny, ciepły dzień 2 września 1939 roku, przed godziną 17, ubrana w białą falbaniastą sukieneczkę w asyście rodziny zdążałam na mój chrzest. Opóźniony o całe pięć lat odbył się w kościele św. Wojciecha przy ul. Wolskiej . Przyczyną zwlekania dopełnienia właściwego sakramentu był fakt, że urodzoną w stanie zamartwicy natychmiast ochrzczono mnie z „wody”. Jednak z chwilą rozpoczęcia wojny, już w wielkim pośpiechu rodzice postanowili zadbać o metrykę chrztu, ówczesny dokument narodzin dziecka. Z wrażeń towarzyszących samemu ceremoniałowi zapamiętałam trzymaną w ręku świecę, która stale gasła, czym chyba tylko ja zupełnie się nie przejmowałam.


  Mieszkaliśmy w dzielnicy Wola na obrzeżu zachodniej części miasta. Tu właśnie spodziewana była główna linia frontu i obrona. Uzasadnione obawy o bezpieczeństwo rodziny rosły z godziny na godzinę. Wkrótce rodzice podjęli desperacką decyzję o ewakuacji.


  Wyposażeni w maski przeciwgazowe, którymi ja i brat bawiliśmy się beztrosko, wyruszyliśmy do przyjaciół mamy w Natolinie, na peryferiach południowej części Warszawy.


  Właścicielami posiadłości, którą od parku pałacu natolińskiego dzieliła piaszczysta droga, byli państwo Joanna i Jerzy Karniewscy. Gościnę znalazło tu wiele innych osób, tak spośród bliskich jak i znajomych gospodarzy. Od Wilanowa, gdzie widziałam w pośpiechu podkuwane kawaleryjskie konie, dotarcie do celu wędrówki możliwe było już tylko pieszo. W drodze zaskoczył nas ostrzał nadlatujących niemieckich samolotów. Był słoneczny, upalny dzień. Krycie się w przydrożnym rowie porośniętym rachitycznymi wierzbami i krzakami dawało wątpliwą szansę na ocalenie. Mieliśmy jednak szczęście.


  Natomiast miejsce, do którego zdążaliśmy, mające być pewnym azylem, wcale się takim nie okazało. Tu, wbrew oczekiwaniom


  16 września 1939 roku przeżyliśmy tragiczne wkroczenie Niemców. Folwark zdobywano brutalnie, pomimo, że go nikt nie bronił. Podpalono stodołę. Przejmującym dla dzieci był fakt, że pies uwiązany przy niej spłonął jako pierwsza, a nieodżałowana ofiara.


  Tymczasem żołnierze Wehrmachtu przeszukiwali dom i obejście gospodarcze. Ukryte w piwnicy kobiety wraz z ośmiorgiem dzieci wyprowadzono i postawiono przed gankiem pod dozorem żołnierza z karabinem gotowym do strzału. Były to cztery siostry z domu Pajączkowskie: Ziuta Karniewska z córką Anną, Jadwiga Jamiołkowska z dziećmi Aleksandrą i Jerzym, Wanda Zalewska, Regina Windyga, moja mama Janina Gremblicka ze mną i moim bratem Leszkiem, oraz pani Wojciechowska z dziećmi – Lusią, Romanem i Tadeuszem.


  Nieobecność mężczyzn, którzy brali udział w cywilnej lub wojskowej obronie Warszawy, była dla nas zbawienna i stanowiła chyba argument dla Niemców żeby darować nam życie. Tym bardziej, że jedna z kobiet w języku niemieckim nieustannie powtarzała: „Tylko same kobiety i dzieci, same kobiety i dzieci....”. Lecz kiedy już za przyzwoleniem pilnującego nas żołnierza w pośpiechu wpadliśmy do domu, nie omieszkano go gwałtownie ostrzelać. Do dziś w mej pamięci przetrwał obraz, jak rzuceni na podłogę pod oknem leżeliśmy przytuleni do ściany, bo kule niosły w głąb pomieszczenia.


  W konsekwencji wydarzenia te oraz przejmujący obraz łuny nad płonącą Warszawą, na którą zwróciła moją uwagę mama, spowodowały, że znaczenie słowa „wojna” pojęłam w tragicznej praktyce. Wówczas moja ufność do obcych przybyszów uległa zachwianiu, gdyż w jej miejsce pojawił się mający „wielkie oczy” strach. Toteż, gdy na podjazd przed dom zajeżdżali na motocyklach z koszem, żołnierze Wehrmachtu, martwiałam z przerażenia, widząc w wyobraźni potwory, a diabeł, którym dotychczas mnie straszono nabierał fizycznych kształtów. Lecz o dziwo, wystarczyło żeby ci sami wojskowi na moich oczach pozdejmowali hełmy, natychmiast przestawali budzić lęk stając się zwykłymi ludźmi. Te skojarzenia pięcioletniego dziecka spowodowały, że hełm i to koniecznie na głowie żołnierza stał się dla mnie na zawsze synonimem nieprawdopodobnej grozy i wyrafinowanego zła.


  Wartym odnotowania jest także fakt, że po doświadczonym pogromie, szwagierka właściciela domu pani Ziuta Karniewska, stwierdziła zaginięcie zegarka. Wtedy wraz z doznaną stratą natychmiast runął mit dotychczasowej opinii zebranych tam osób o żołnierzach niemieckich, jakoby byli dżentelmenami o dużej kulturze osobistej.


  Natomiast, wdzięczne Bogu kobiety za uratowane życie już każdego 16 września, w rocznicę wojennego napadu, miały spotykać się wraz z rodzinami na dziękczynnej modlitwie. W miarę upływu czasu, zwyczaj przejęli i kontynuują ich potomni. Z uczestników tamtego wydarzenia żyją już tylko cztery osoby.


  Okupacja


  Doświadczeni w bolesne przeżycia, dopiero w jakiś czas po kapitulacji Warszawy, datowanej na 28 września 1939 roku, wróciliśmy z Natolina do siebie na Wolę, gdzie mimo linii frontu wszystko szczęśliwie ocalało.


  Lecz rzeczywistość, w której odtąd żyliśmy, nie była i nigdy już nie miała być taka jak dawniej. Przede wszystkim ojciec, gwarant egzystencji rodziny, stracił możliwość zarobkowania, gdyż w zbombardowanej Warszawie zakazane było nawet naprawianie zniszczeń. Niemożność funkcjonowania zawodowego ojca zbiegła się z zablokowaniem gotówki na koncie w banku. Bieżące zasoby szybko topniały. Ściąganie zaległych należności z tytułu wcześniej wykonanych prac przez firmę ojca, nie było łatwe ani możliwe, gdyż dłużnicy znaleźli się w podobnej sytuacji i kłopocie.


  Doraźne możliwości łatania budżetu rodziny wkrótce się wyczerpały. Zmusiło to rodziców do ryzykownych, bo zakazanych przez okupanta przedsięwzięć zarobkowych. Początkowo był to własny wyrób mydła. Znacznie później, kiedy stał się nieopłacalny, podjęli się niechlubnej w obecnym rozumieniu, domowej produkcji spirytusu rektyfikowanego. Wiedzę odnośnie samej technologii oraz schemat budowy aparatury, zaczerpnięto z fachowej lektury uzyskanej w czytelni przy ul. Koszykowej. Produktowi finalnemu amatorskiego i nielegalnego wyrobu nadawano oczywiście znamiona autentyczności przez nalepianie monopolowych etykiet oraz stosowanie odpowiednich stempli przy lakowaniu butelek.


  Od tego czasu życiową koniecznością stało się wtajemniczenie mnie i brata w sprawy dorosłych, co sprawiło, że przepadło prawo do beztroskiego dzieciństwa. Dorastaliśmy więc przedwcześnie, mając świadomość współodpowiedzialności za poczynania rodziców. Ciężar konsekwencji był nam dobrze znany – za wszystko, a prawie wszystkiego zakazywał okupant, groziła kara śmierci!


  Szkoła (1939 – 1944)


  Tymczasem od września 1939 roku brata Leszka, który w lipcu ukończył 7 lat, objął obowiązek nauki. Został zapisany do prywatnej, od wojny koedukacyjnej, Powszechnej Szkoły sióstr felicjanek, na Woli przy ul. Syreny 11, gdzie równolegle prowadzono żłobek i przedszkole.


  Wychowawczynią klasy brata była trochę utykająca, przesympatyczna siostra Gabriela, ogromnie lubiana przez wszystkie dzieci. Natomiast mnie, pomimo gorących protestów, ponownie ulokowano w przedszkolu, tym razem u tychże sióstr, myśląc, że symptom rozłąki z rodziną już nie wystąpi. Ale wystąpił! Toteż w następnym roku szkolnym 1940/1941, chcąc zaradzić rozpaczy i apatii, przyspieszono edukację posyłając mnie w wieku 6 lat do I klasy z nadzieją, że może nauka odwróci uwagę od tęsknoty za domem. Pewne przystosowanie nastąpiło dopiero rok później, w II klasie. Lecz odtąd już zawsze, w obcym środowisku towarzyszyła mi ogromnie przeszkadzająca w życiu nieśmiałość i brak pewności siebie. Wyrazem czego, było nieodmienne twierdzenie, że w życiu chcę być tylko zwykłym „ludem”. Wychowawczynią moją przez 3 lata uczęszczania do tej szkoły była siostra Aurelia – Zofia Pencorek, która zmarła w 1987 roku.


  Piętrowy, murowany budynek szkolny, który nie przetrwał Powstania Warszawskiego, mieścił się na sporej posesji, w miarę po bokach zadrzewionej, a od ulicy odgrodzonej wysokim, szczelnym parkanem z portiernią u furty wejściowej. W jego wnętrzu, w którym poza klasami była również kaplica, dominował wspaniały zapach świeżości. Wszystkie sale były przestronne, wysokie, widne, a podłogi o lśniących parkietach, więc obowiązywał zwyczaj zmiany obuwia. Kapcie były jakości po wojnie już niespotykanej. Wykonane z cienkiej, brązowej skórki, z paseczkiem w poprzek sklepienia stopy, zapinane na klamerkę, miały zelówki z białej, matowej, pomarszczonej substancji przeciwpoślizgowej, umownie zwanej „słoniną”.


  W klasach, w których na podwyższeniu górowała tak zwana katedra dla nauczycielki, wyróżniały się ławki o bardzo praktycznych w zastosowaniu ruchomych pulpitach. Przy zajmowaniu w nich miejsc blat odsuwano na około 12 centymetrową stałą, przybrzeżną płaszczyznę, w której był otwór kryjący kałamarz z atramentem.


  Podczas pisania pulpit przysuwano do piersi dziecka, co zapobiegało garbieniu się. Ławki te oczywiście miały różne wymiary, uwzględniające wzrost siedzących w nich dzieci. Już nigdy potem nie widziałam tak doskonałych mebli szkolnych. Ponadto w trakcie lekcyjnego wykładu z zasady wymagano, aby ręce odchylone były do tyłu, co powodowało prostowanie sylwetki.


  Gdy jesienią 1940 roku zapisywano mnie do I klasy, a bieda na dobre jeszcze nie wkroczyła, obowiązywał wzór przedwojennego stroju szkolnego. Były to granatowe sukieneczki z białymi lub marynarskimi kołnierzykami, na które nakładano, bardzo zresztą ładne zakrywające tylko cały przód, czarne alpakowe fartuszki z plisowanymi skrzydełkami na ramionach i obramowaniu całości, zapinane krzyżowo na plecach.


  W szkole u sióstr, ławkę dzieliłam z Marylką Peryt, z której osobą utkwił mi w pamięci pewien szczególny incydent. Otóż obie byłyśmy już po smutnych doświadczeniach z naszymi ojcami, z tą tylko różnicą, że mojemu udało się przed Niemcami uciec, a jej został aresztowany i wkrótce stracony. Toteż, gdy siostra Aurelia zainicjowała modlitwę w intencji taty Marylki, spojrzałyśmy na siebie i jakby zmówione wybuchnęłyśmy głośnym krótkim śmiechem wobec całej klasy. Widocznie w ten zaskakujący sposób odreagowałyśmy nagromadzone w nas przeżycie.


  Po przymusowej przeprowadzce z ulicy Wolskiej na ulicę Dzielną 73/77, IV klasę w roku 1943 – 1944 przerabiałam już w Miejskiej Powszechnej Szkole przy ulicy Żelaznej 95c, w budynku tylko przystosowanym do tego celu, toteż wyposażenie odbiegało od znanego mi dotychczas. Moja klasa mieściła się w ciemnej suterenie z zadeptaną, prawie czarną podłogą, w której zwykłe ławki ustawiono ciasno w długich rzędach. Może po przesiedleniu ludności z ulicy Wolskiej, kierownictwo szkoły nie miało możliwości pomieszczenia wszystkich zgłoszonych dzieci i nie zdołało przygotować lepszych warunków. Niemniej u brata w V klasie na piętrze było schludniej, widno i jakoś przyjemniej, czego szczerze mu zazdrościłam.


  Pomimo tych niedogodności, wielce sympatycznie i pozytywnie wspominam na przykład lekcję śpiewu, na której uczono przedwojennych pieśni żołnierskich. Teraz myślę, że było to bardzo odważne i patriotyczne działanie nauczyciela, świadczące o atmosferze szkoły, z czego wówczas nie zdawałam sobie sprawy.


  Budynek ten został spalony podczas Powstania Warszawskiego. Dziś w jego miejscu stoi blok mieszkalny.


  Represje podczas okupacji niemieckiej


  Natychmiast po wkroczeniu okupanta w 1939 roku, zaczęły się represje wobec ludności cywilnej. Przybierały lawinowy charakter i obejmowały także różne dziedziny życia domowego, powodując nie tylko zamęt, ale i jego zamierzoną uciążliwość.


  Nakaz zdeponowania odbiornika radiowego na komisariacie policji dotknął nas podwójnie. Pozbawił nie tylko nośnika informacji, lecz spowodował również konieczność zrujnowania radioli, mebla stanowiącego chlubę domu, w którego obudowie pozostał już tylko patefon.


  Powinności przekazania aparatu w demonstracyjny sposób podjęła się mama, mając nas dzieci jako asystę, aby wszyscy sąsiedzi widzieli i w razie, czego zaświadczyli o spełnieniu obowiązku. Tymczasem był to zwykły kamuflaż. W ramach protestu radia Niemcom nie oddano, lecz zabezpieczone ukryto pod podłogą garażu.


  Następnym problemem i o wiele bardziej dotkliwym, była niemożność zdobycia opału do ogrzania całego lokalu. Spowodowało to, że przytulnie urządzone mieszkanie, uległo degradacji zacieśniając powierzchnię użytkową do pokoju i kuchni, którą o zgrozo dla wygody przeniesiono do stołowego. Na powzięciu tej strasznej decyzji, skorzystali tylko pogorzelcy, którym odnajęto gabinet ojca, bo był z osobnym wejściem.


  Natomiast zrujnowanie dotychczasowego wizerunku wnętrza i jego funkcji było dla mnie estetyczną katastrofą. Pogłębiła ona poczucie tymczasowości i byle jakości bytu, którego dalszą uciążliwość dopełniało chociażby ograniczanie energii elektrycznej, dostarczanej przemiennie dla parzystej i nieparzystej strony ulicy w określonych terminach. Gdy zaskakiwał nieoczekiwanie wyczerpany limit kartek na świece i naftę, a karbidu jeszcze nie stosowano, to już po zmroku zalegające w mieszkaniu ciemności sprzyjały tylko nauce tabliczki mnożenia, snuciu wspomnień, oraz marzeń nie tylko o bardzo porządnych skórkowych bucikach, ale też o jedzeniu, które nagle zostało przywrócone do łask.


  Temat jedzenia i marzenie o nim już jak bumerang powracał przez najbliższe dziesięć lat, aby w Oświęcimiu (KL Auschwitz) i Berlinie (komando KL Sachsenhausen) osiągnąć apogeum, a po wojnie stopniowo wyciszyć się dopiero z początkiem lat pięćdziesiątych.


  Skończyły się, zatem zaklęcia i namowy oraz grymasy przy posiłkach. Bez sprzeciwu pałaszowaliśmy wszystko, mimo, że jadłospis był całkiem zwyczajny i raczej monotonny. Na śniadanie zawsze nieśmiertelne zupy mleczne, przeważnie na bazie czterech przemiennie stosowanych składników: kaszy jaglanej, kartofli, zacierek lub „herculo”, czyli płatków owsianych. Co do innych posiłków, królowały bardzo zresztą smakowite potrawy z przetworzonych kartofli w postaci placków, pyz czy kopytek. Dobrze przyprawiona brukiew na gęsto, znakomicie zastępowała, szczególnie zimą, inne niedostępne jarzyny. A jeśli było mięso, to na pewno konina, do której mama nie była uprzedzona, więc i my też. Chleb smarowano kartkową buraczaną marmoladą, ale za to grubo. Dzięki odstępowanym nam przez sąsiadów niewykorzystanym kartkom przyrządzany był pyszny kisiel, którego nigdy nie mieliśmy dosyć, chyba ze względu na jego słodycz.


  Nie przypuszczałam wtedy, że jeszcze po latach przy smarowaniu chleba jawić mi się będzie, jako wspaniały obraz martwej natury, pewna błyszcząca osełka masła leżąca samotnie na talerzyku w obramowaniu blatu pustego stołu. Stołu należącego do pani krawcowej, którą na taki luksus było wówczas stać.


  Toteż w następstwie ograniczeń aprowizacyjnych, biedy i godziny policyjnej życie towarzyskie zanikało lub przybierało szczątkowe formy. Definitywnie zatem skończyły się obfitujące w duże grono uczestników i rozmaitość prezentów uroczystości wigilijne, imieninowe oraz okolicznościowe spotkania. W zamian, aby rozwiać szarość egzystencji, a spełnić moje i brata oczekiwania, Boże Narodzenie już zawsze uświetniała tylko sięgająca do sufitu choinka, strojona także w wypracowane przez nas dekoracje ze słomki, bibuły i kolorowego glansowanego papieru, ozdobionego buziami aniołków. A mniej niż skromne upominki i tak cieszyły, bo, mimo, że praktyczne były zawsze bardzo oczekiwane i nareszcie wręczane bez uczestnictwa przebranego w okazjonalny strój Świętego Mikołaja, którego bałam się przeogromnie.


  Z tej samej przyczyny zaniechany został także zwyczaj zapraszania księdza do święcenia suto zastawianego wielkanocnego stołu. Zwyczajowo piętrzyły się na nim drożdżowe baby, zwinięte pętka kiełbasy, kształtna szynka z kością, foremny pasztet, stosik barwionych jajek oraz pieczone prosię, a biel obrusa przystrajały zwoje zielonego widłaka. Tę lukę wypełniało zdobienie pisanek, które niesione do kościoła tam były błogosławione jako symbol pokarmów. Natomiast miniaturowa święconka z marcepana, ustawiona na stoliczku z dykty nakrytym papierową, ażurowo powycinaną serwetką, cieszyła nas jako zabawka i wyobrażała ten miniony przepych.


  Przygodnych gości, już bez żenady częstowano zupą lub plackami kartoflanymi smażonymi na oleju, do których zamiast cukru podawano melasę.


  Natomiast na imieniny mamy, aby ją uczcić i sprawić jej przyjemność w wielkiej przed nią tajemnicy, której udawała, że nie dostrzega, najpierw przy pomocy ojca, a później kuzynki Janki, własnoręcznie wypisywaliśmy laurki.


  W miarę trwającej okupacji i coraz większej konieczności kierowania wysiłku rodziców, a później tylko mamy na problemy walki o byt, zaczęliśmy odczuwać wielką jałowość w życiu kulturalnym i rozrywkowym. Jednak najbardziej dotkliwym był brak uczestnictwa ojca we wspólnych działaniach, które ukierunkowywały nasz rozwój. Nic, więc dziwnego, że zatęskniłam do tego wszystkiego, co było dla nas dostępne przed wojną.


  Tymczasem poza lekturą książek możliwości były raczej żadne. Kino było bojkotowane zgrabnym sloganem „Tylko świnie siedzą w kinie”, a w ogóle czy były jakieś filmy dla dzieci? Więc możliwość obejrzenia jasełek była dobrodziejstwem. Z żalem przyjęłam koniec przedstawienia, z którego mogłabym nie wychodzić. Wiedziałam, że następne widowisko będzie dopiero za rok.


  Tak samo niewystarczające były doraźne zabiegi, księdza Mieczysława Krygiera proboszcza kościoła św. Wawrzyńca przy ul. Wolskiej 140A (zamordowany przez Niemców 5 sierpnia 1944 roku), gromadzenia okolicznej dzieciarni na śpiewaniu kolęd, a przy okazji obdarowywaniu uczestników po jednym cukierku.


  Toteż I Komunię Świętą przeżywałam nie tylko jako ważny sakrament, lecz także jako bardzo pożądaną uroczystość, bo wymagającą odświętnego stroju, kwiatów, gości, prezentu i fotografii. Wszystkiego, czego od tak dawna się nie doświadczało i zapomniało, że możliwe. Mieliśmy z bratem jednak szczęście. W tym marazmie, ubóstwie i życiu na daleko idące skróty, siostry felicjanki zadbały nie tylko o podniosły nastrój, ale i oprawę całego pamiętnego wydarzenia, i co bardzo istotne umiejscowionego we właściwym dla wieku dziecka czasie. Chwała im!


  Były też i inne jasne dni, które mogłyby trwać wiecznie! W tej powodzi zmian dotychczasowej obyczajowości mojej rodziny zachowały się tylko letniska! Na czas trwania wakacji w 1941 i 1942 roku wynajęto pobyty na podwarszawskiej linii otwockiej w Michalinie i Józefowie. Ale miesiące letnie w 1943 i 1944 roku spędzaliśmy już w „Olinie”, czyli Otwockim Ośrodku Prewentoryjnym dla dzieci zagrożonych gruźlicą, organizowanym przez RGO - Radę Główną Opiekuńczą.


  Był to błogosławiony czas, wolny od ciążącego ciśnienia atmosfery strachu związanego z przebywaniem we własnym domu, i wszystkiego, co tak koszmarnie realne. Jedyny azyl swobody i spokoju, jedyna możliwość odreagowania stanów zagrożenia. Choć i tu także nagle powiało niepewnością, gdy zaaranżowano zbiorową modlitwę o uwolnienie aresztowanego wychowawcy. Wówczas błyskawicznie przypomniało się niedawne pełne grozy przeżycie związane z ojcem.


  Otóż i nasza rodzina również nie była wolna od tragicznego doświadczenia, które bardzo plastycznie zachowało się w mej pamięci. Pewnego mroźnego grudniowego popołudnia w 1941 roku cieszyłam się, gdy pozwolono mi praktycznie wypróbować otrzymany prezent – małe, ale prawdziwe elektryczne żelazko. Sprzyjała temu okoliczność, że nieparzysta strona ulicy Wolskiej miała tego dnia włączony prąd. Pokój oświetlała wprawdzie tylko jedna żarówka, a nie cały żyrandol, ale tę niedogodność rekompensowało przytulne ciepło wnętrza, pomimo srogiego mrozu i obfitego śniegu na zewnątrz.


  Raptem w ten błogi, wprost namacalny nastrój spokoju i bezpieczeństwa, który potęgowała obecność wszystkich domowników, wtargnął gwałtowny dzwonek do drzwi. Z relacji przybyłej sąsiadki pani Ireny Bańkowskiej wynikało, że w budynkach od frontu ulicy, a my mieszkaliśmy w głębi posesji w ogrodzie, Niemcy poszukują według posiadanych personaliów mego ojca, inż. Achillesa Gremblickiego.


  Wiadomość piorunująco podziałała na wszystkich obecnych.. Z przerażenia ugięły się pode mną nogi, czar wieczoru prysnął, a świat omal nie zawalił. To życzliwe ostrzeżenie wystarczyło jednak, żeby ojciec zdążył uciec przez ogrody i uniknąć aresztowania podczas planowej eksterminacji inteligencji polskiej.


  Od tego wydarzenia ukrywał się i nie mieszkał z nami. Kiedy mógł wrócić, był już chory na gruźlicę i w obawie o zdrowie dzieci, nie zrobił tego. W ten sposób mając siódmy rok życia zostałam pozbawiona obecności ojca, a rodzina opiekuna i żywiciela. Naiwnie myślałam, że mijający czas wyciszy tęsknotę i potrzebę jego bliskiej obecności. Myliłam się i to srodze. Brakowało mi go bardzo wtedy i zawsze. Jak wiele dla mnie znaczył i ile był wart najlepiej sama o tym wiem. Był niepowtarzalny.


  Wspomnienie ojca


  Tata nie tylko nas kochał, ale i wychowywał. Swą aktywną postawą wspierał mamę, która wobec nas była bardzo miękka i ustępliwa.


  Lecz jego oddziaływanie na mnie i brata podejmowane było raczej mimowolnie podczas nadarzającej się sytuacji i zawsze przeprowadzane w atmosferze spokoju, serdecznej cierpliwości, ale gdy trzeba stanowcze. Wobec czego dobrze wiedziałam, że przy objaśnianiu „zawiłości” arytmetyki tata domagał się skupienia uwagi i samodzielnego myślenia, a w efekcie końcowym własnego działania, co absolutnie wykluczało wszelką nadzieję, że mnie wyręczy. Raz tylko ustąpił, choć bardzo się wzbraniał. Praca była w szkole zadana, a niesamodzielne jej wykonanie byłoby aż nadto widoczne. I dopiero po usilnych prośbach, narysował mi na brunatnym glansowanym papierze, zapamiętanego na zawsze – niedźwiedzi! Jakaż byłam wtedy szczęśliwa i dumna zarazem z umiejętności taty, gdy okazało się, że mój misio, czego tak gorąco pragnęłam, był istotnie najpiękniejszy w klasie.


  Ponieważ przebywanie z tatą zawsze nas w jakimś kierunku edukowało, toteż i wspólne posiłki były znakomitą po temu okazją. Początkowo przestrzegał poprawnego zachowywania przy stole, aby wnet w formie dowcipnie zaaranżowanej zabawy, uczyć nas posługiwania się sztućcami, co też wcale nie było łatwe. Zabawa polegała na umownej zamianie nazw jedzonych składników potraw w zależności od ich koloru na „lody” o różnych smakach. Ten, kamuflaż sprawił, że gdy domniemane „lody” z grzbietu widelca spadały, my pełni rozbawienia z zapałem podwajaliśmy wysiłki, aby wkrótce osiągnąć tę zdawałoby się trudną umiejętność i zasłużyć na pochwałę taty.


  Podczas innych okoliczności zdołałam się przekonać jak ważne jest dotrzymywanie danego słowa oraz podjętych zobowiązań, a całkiem niedopuszczalne wymuszanie szantażem swoich racji. Posłużyło temu dobrowolne zawarcie z rodzicami wspólnie wynegocjowanej umowy na dzienny przydział trzech czekoladek z likierem. Po zjedzeniu od razu wszystkich, natrętnymi prośbami domagałam się następnych. Początkowo zostałam upomniana, a gdy nie pomogło skarcona. I o dziwo, dopiero wówczas uświadomiłam sobie słuszność reakcji taty, co sprawiło, że nie czułam się skrzywdzona i rozżalona, lecz zawstydzona.


  Natomiast nasze dziecięce lęki, od których nie byliśmy wolni, tata wyciszał metodą zachęcenia do ćwiczenia samodzielnego wchodzenia do pustego, ciemnego pokoju z solenną obietnicą, że on będzie stał za drzwiami gotów podążyć na ratunek.


  Tak samo też wyczuwalna była jego bliska obecność podczas wspólnych zabaw i majsterkowania, w którym w miarę umiejętności braliśmy czynny udział. Wtedy też był z nami, a nie obok – to się czuło.


  A ileż okazywał cierpliwego wyrozumienia podczas niedzielnej mszy w kościele św. Wojciecha, gdy staliśmy, bo ławek nie było, nieodmiennie przy tym samym filarze za plecami zasłaniających ołtarz. Wówczas na moje rozpaczliwe powtarzające się pytania: „Kiedy, to się skończy”, nieodmiennie z dobrocią odpowiadał „Już niedługo kochanie” i podawał mi monetę na tacę.


  Obserwując zachowania taty uczyłam się jak na cennym wzorcu do naśladowania i krystalizowałam własne poglądy na życie. Toteż, kiedy i w jaki sposób nasiąknęłam patriotyzmem, tego nie wiem, ale zawsze pęczniałam z dumy, że jestem Polką i byłam niepocieszona, gdy odkryłam, że kompozytorzy: Liszt jest Węgrem, a Smetana Czechem.


  Jeszcze dziś pełna wzruszenia przypominam zachowany obraz radosnego wieczornego nastroju, kiedy tata grając na fortepianie pięknie gwizdał odtwarzaną przez siebie melodię.


  Pamiętam także, jak bezpieczne i przytulne było schronienie pod połą jego palta w wietrzny późno jesienny wieczór, podczas oczekiwania na przystanku.


  Te wszystkie drobniutkie obrazki wspomnień, jak cenne perełki nawlekam na nić pamięci o ojcu, który przedwcześnie odszedł, ale w tym krótkim wspólnym przebywaniu tyle zdążył zdziałać, aby na zawsze istnieć niezapomniany.


  Borykanie się mamy


  Gdy ojca zabrakło, na mamę spadła konieczność samodzielnego utrzymania rodziny. Przeciążona obowiązkami, mając mało czasu dla naszych dziecinnych spraw, w usprawiedliwieniu mówiła: „Dzieci, darujcie, ale teraz nie macie już matki, gdyż zastępuję ojca i więcej nie jestem w stanie podołać”.


  Niebawem, po spieniężeniu wszystkiego co cenniejsze, znowu zaczęło brakować środków do życia. Po raz pierwszy w domu nastał prawdziwy głód! Dziwiłam się, że nie ma nawet chleba!


  Tymczasem przemęczenie pokonywaniem niemożliwości i zabieganiem o byt tak dalece wyczerpało siły mamy, że zmogła ją bardzo ciężko przechorowana grypa. Po przesileniu choroby, lekarz brat cioteczny mamy Józef Grott, radził i koniecznie zalecał odpoczynek oraz dobre odżywienie!


  Gdy sytuacja zdawała się bez wyjścia, mama miała znaczący sen. Przyśniła się jej dawno zmarła matka, która podając bochen chleba i nóż powiedziała: „Masz, krój i jedz”. Interpretując ten sen, a jednocześnie nie czując się na siłach podołać trudom dalszego utrzymywania rodziny, bo i chorego na gruźlicę ojca trzeba było specjalnie dożywiać, mama podjęła desperacką decyzję sprzedaży placu przy ulicy Wolskiej 117, spadku po swej matce Annie Głogowskiej z domu Windyga.


  Wymuszona pilną potrzebą transakcja nie była tak intratna finansowo jak na to zasługiwała, ale zdecydowanie zapobiegła dalszemu głodowaniu i umożliwiła dojście do zdrowia mamie. Sporą część gotówki, przezornie zabezpieczyła nabywając nowoczesne maszyny z zamysłem wyposażenia warsztatu wytwórczego, który mógłby poprowadzić ojciec. Nie było to już jednak takie proste i oczywiste, jak mogłoby się wydawać. Ojciec po uniknięciu aresztowania, podczas tułaczki, rozchorował się na gruźlicę. W efekcie nigdy nie był w stanie zająć się planowanym przez mamę przedsięwzięciem. Zmarł 29 czerwca 1944 roku w wieku 42 lat, miesiąc przed wybuchem Powstania Warszawskiego, unikając pacyfikacji przez Niemców szpitala przy ul. Płockiej, w którym do śmierci przebywał.


  Moje lęki


  Częściowo pogodzona z nieobecnością ojca, teraz podwójnie drżałam o bezpieczeństwo Matki. Obawa, że w każdej chwili mogę ją stracić w ulicznej łapance była całkiem realna, a dla mnie przerażająca. Zdawałam sobie doskonale sprawę, że od losu mamy zależało moje i brata bezpieczeństwo oraz dalsza egzystencja. Te bardzo egoistyczne wyobrażenia i emocje wobec kochanej Matki, dyktowała mi bezradność dziecka i strach. Przywołując z pamięci okrutne losy bajkowych sierot, bezgranicznie bałam się możliwości własnego osamotnienia i jego konsekwencji.


  Niestety, ustrzeżenie nas dzieci od stresującej wiedzy o poczynaniach okupanta w mieście było absolutną niemożliwością. Przeto odwzorowując rzeczywistość i borykając się z własnymi lękami, nie bawiliśmy się już w policjantów i złodziei, lecz w łapanki i rozstrzeliwania, a przy udziale ołowianych żołnierzy przeprowadzaliśmy odwetowe zamachy. Natomiast podczas zbiorowych zabaw, w których należało się określić nazwą jakiegoś państwa, zdecydowanie nikt nie chciał być Niemcami. Mnie szczególnie rozpierał patriotyzm. Przepojona nim, nieodmiennie chciałam być tylko Polską. Jeżeli nie było to możliwe, odmawiałam udziału w zabawie.


  Nic w tym dziwnego, że poglądy, nastroje i niechęć rodziców do Niemców, dzieci mimo woli przejmowały jako właściwe i godne naśladowania. Toteż postępujący terror, o którym informowały listy z długimi spisami osób rozstrzelanych, zamieszczane na słupach ogłoszeniowych, przy których lubiłam wystawać, oraz zasłyszane rozmowy dorosłych, powodowały falę nienawiści i pogardy dla okupanta. Dyshonorem było przyjąć od Niemca jakąkolwiek uprzejmość, a w przypadku dziecka, chociażby cukierek.


  Pamiętam, jak głęboko czułam się upokorzona, gdy wartownik niemiecki, obok którego stale przechodziłam, człowiek w wieku mego ojca, na pewno tęskniący do własnych dzieci, od których oderwała go wojna, kierując się serdecznością usiłował zawiązać mi wstążkę na warkoczach. Płonęłam ze wstydu! Ze zgrozą oglądałam się, czy aby ktoś tego zdarzenia nie obserwuje. Przyzwalając na tę poufałość, wydawało mi się, jakobym sprzyjała okupantom, a miałam wówczas zaledwie dziewięć lat.


  Ukrywanie żydówki


  Szalejące zagrożenie nie wszystkich jednak obezwładniało i osłabiało wrodzoną wrażliwość, ale także wyzwalało odruchy solidarności. Wtenczas łamanie absurdalnych zakazów, stanowiło niekiedy balansowanie na granicy życia, ale tym sposobem niekiedy udawało się uratować innych.


  Matka moja nie tylko była dzielna, ale i odważna. Przyjęła na siebie ryzyko ukrywania Żydówki, o której wiedzieliśmy tylko my – dzieci. Gdy ktokolwiek nas odwiedzał, nawet z rodziny, kobieta ta zawsze chowała się do szafy. Od tej pory mieszkanie przestało stanowić względny azyl. Zawsze bałam się w nim przebywać z uwagi na niedozwoloną przez okupanta działalność mamy, lecz od tej pory przeistoczyło się ono w istną bombę zegarową!


  Pani ta, której imienia i nazwiska nie znam, o rysach nie budzących wątpliwości, co do semickiego pochodzenia i płomiennych włosach, przed wojną pracowała doraźnie jako biegła maszynistka w firmie ojca. Przyszła do nas przed samą godziną policyjną, we wrześniu 1942 roku. Jednym tchem przekonywała, że to już ostatni z posiadanych adres, że jest bez środków do życia, i prosi o przechowanie, chociaż na jedną noc!


  Zaskoczona mama nie kryła przerażenia. Broniła się przed niespodziewaną, a niepożądaną wizytą i jej konsekwencjami, całkiem szczerym przedstawieniem swojej życiowej sytuacji. Z całą mocą podkreśliła fakt, że na skutek nieuleczalnej choroby męża przebywającego w szpitalu na niej spoczywa utrzymanie rodziny. Ponadto, że ogromnie obawia się o los i bezpieczeństwo własnych dzieci. A mieszkanie niezbyt pewne, bo nadal sporadycznie nachodzone przez policję. Byłam świadkiem końca tej rozmowy, gdy niespodziewanie weszłam do zalanego zachodzącym słońcem pokoju. Dokładny jej przebieg, przypomniała mama znacznie później, bo po wojnie.


  Lecz taki bezradny, zaszczuty, zrozpaczony człowiek walczący o przetrwanie, którego los wisi na krawędzi, nie słucha najlogiczniejszej argumentacji, nie ustępuje i napiera.


  Wbrew logice, mając świadomość grożącej domownikom, a może i lokatorom domu karze śmierci, mama nie miała siły odmówić. Pozwoliła przybyłej pozostać na jedną, potem na drugą i dziesiątą noc. Nocy tych było wiele, ponieważ osoba ta przebywała u nas ponad siedem miesięcy do początku kwietnia 1943 roku to jest czasu, gdy władze niemieckie nakazały rozbiórkę tego i innych domów przy ulicy Wolskiej. W stosownej, a właściwie ostatniej chwili została przeprowadzona przez ogrody do innej rodziny, którą niestety wkrótce musiała opuścić.


  Latem 1943 roku dzwoniła jeszcze do przyjaciółki mamy Jadwigi Jamiołkowskiej, z pytaniem, kiedy może znowu do nas wrócić. Widocznie taką możliwość mama tej pani obiecała. Było to już jednak niemożliwe gdyż dom, w którym z konieczności przyszło nam zamieszkać, wydzielony z Getta, a bezpośrednio sąsiadujący z jego murem, ze względu na swe położenie nie mógł już stanowić żadnego schronienia i zapewnić bezpieczeństwo w najmniejszym nawet stopniu.


  Jeśli tę kobietę spotkał zły los, byłoby mi przykro, gdyby niesprawiedliwie oceniała moją mamę nie znając realiów naszego nowego miejsca zamieszkania.


  Ta fałszywa i z gruntu krzywdząca opinia o Polakach i ich domniemanym braku ofiarności względem Żydów, leży mi głęboko na sercu. W tej kwestii ofiarami byliśmy jednak wszyscy bez wyjątku!


  Nowe miejsce zamieszkania – ulica Dzielna 73/77


  Nakazaną przez władze okupacyjne rozbiórkę domu przy ulicy Wolskiej, mama nadal przeżywała mając pełną świadomość doznanej krzywdy. Decyzja Niemców nie tylko bezpowrotnie ograbiła ją z rodzinnego domu, z którym związana była emocjonalnie, ale i co najistotniejsze pozbawiła własności dającej niezależność życiową. Wybiegając myślami w przyszłość, zrozpaczona mama oczyma wyobraźni widziała się bezdomną, i to z dwojgiem nieletnich dzieci.


  Niebawem jednak, bo za rok, miała się przekonać, że nad rodziną czuwał „palec boży”! Wydarzenie, które wydawało się życiową katastrofą, objawiło się jako zbawienne. Bowiem, opuszczony przez nas teren Woli, w pierwszych dniach Powstania Warszawskiego, został przez Niemców całkowicie spacyfikowany, a ludność cywilna wymordowana. Nielicznym tylko udało się ujść z życiem.


  Tymczasem, przymusowo przesiedleni, w poczuciu bezradności wobec zaistniałych realiów, zamieszkaliśmy w wolno stojącym w głębi ogrodu piętrowym domu przy ulicy Dzielnej 73/77, własności hipotecznej Zdzisława Szczerbińskiego i Spółki.


  Zajmowaliśmy całe piętro, stanowiące cztery pokoje z kuchnią, podczas gdy na parterze kwaterowały aż trzy rodziny. Te powierzchniowe dysproporcje wynikały z przyjętej przez władze zasady, że przydzielane lokale miały odwzorowywać ilość izb w poprzednim miejscu zamieszkania. Trud wyszukiwania odpowiadających normom pomieszczeń z zasobów, którymi dysponowało miasto po częściowym rozgrodzeniu Getta, spoczywał na barkach wysiedlonych.


  Posesja domu, w którym zamieszkaliśmy, była ostatnią po aryjskiej stronie i bezpośrednio graniczyła z Gettem. Od wschodu za jego murem w kierunku więzienia na Pawiaku, biegła dalej przecięta w poprzek ulica Dzielna, a od południa równoległa do niej (leżąca częściowo w Getcie) ulica Nowolipki. Naprzeciwko, po parzystej stronie ulicy, pod numerem 62, mieściła się Fabryka Monopolu Tytoniowego strzeżona przez Wehrmacht i Werkschutzów.


  W mieszkaniu często przeprowadzano rewizje, ponieważ przez podwórko, stale kogoś albo coś przemycano z pozornie wymarłego Getta. Z tego powodu, a także w związku z realizacją niemieckiego planu zabezpieczenia fabryki, (tak jak wszystkich innych obiektów wojskowych, przemysłowych i administracyjnych, przed przygotowaną przez AK „Akcją Burza”), wkrótce cały ten teren został zamknięty murem i od aryjskiej zachodniej strony. Dodatkowym odizolowaniem nas od ciągu wysokiej zabudowy ulicy Dzielnej, był przyległy do powstałego muru, stanowiący pustą przestrzeń plac, częściowo tylko wykorzystywany przez właściciela na skład desek. Od tej pory wejście na chroniony przez Niemców teren, w którego obrębie wybudowano jeszcze basen przeciwpożarowy, strzegła uzbrojona załoga betonowego bunkra. W ten sposób dom został niejako „internowany”, a kontrola w nim wzmożona.


  Zamieszkując w tym miejscu od lipca 1943 roku, do pamiętnego wypędzenia w dniu 10 sierpnia 1944 roku, mieliśmy możliwość obserwacji wyburzania i planowej rozbiórki, opustoszałej zabudowy Getta po pacyfikacji ludności żydowskiej. Każdą detonację w pobliżu muru, poprzedzano umownym sygnałem gwizdka, na którego dźwięk otwierano okna, zabezpieczając w ten sposób szyby przed wypadnięciem wskutek podmuchu.


  Opustoszałe Getto nie zupełnie też było całkiem wymarłe. Z jego głębi sporadycznie dobiegały odgłosy strzałów, kojarzących się z dokonywaniem egzekucji. Domniemania te, potwierdziły się, kiedy pracująca u mamy pani Katarzyna Szczur, stała się świadkiem takiego rozstrzeliwania pod murem ulicy Nowolipki objętej Gettem, a widocznego z okna I piętra naszego mieszkania. Wydarzenia te komentowane przy nas spowodowały, że gdy będąc na podwórku usłyszeliśmy przeciągłe serie karabinowe w Getcie, biegliśmy, co tchu na górę aby to koniecznie zobaczyć lub cucić panią Katarzynę, która na taki widok reagowała omdleniem. Pani Katarzyna Szczur, stacjonarnie mieszkała przy ulicy Hetmańskiej 11 na Grochowie, lecz Powstanie Warszawskie zastało ją u nas na Dzielnej. Wypędzona razem z nami, trafiła do KL Auschwitz – Birkenau, a następnie do KL Ravensbrük, skąd wróciła ciężko chora na gruźlicę i wkrótce zmarła.


  Była jesień 1943 roku, gdy zupełnie niespodziewanie przeżyłam z bratem pełen grozy „kocioł” łapanki w tramwaju. Mieliśmy odwieźć spory pakunek z niedozwoloną zawartością pod wskazany przez mamę adres przy ulicy Marszałkowskiej. Odprowadzeni przez nią, wsiedliśmy do tramwaju w pobliżu rogu Cmentarza Żydowskiego przy ulicy Okopowej. Tramwaj ruszył, lecz po przejechaniu dosłownie kilku metrów, zatrzymała go niemiecka żandarmeria. Przez obstawione obydwa pomsty, ludzie ociągając się wychodzili pojedynczo. My, pełni lęku o bezpieczeństwo własne, przez moment zastanawialiśmy się czy nie lepiej byłoby porzucić bagaż i ewentualnie się rozdzielić. Lecz nie zrobiliśmy tego w obawie, aby paczka nie obciążyła kogoś niewinnego, a strata towaru zmartwiła mamę. Toteż, brat nadal targał pakunek, a ja kurczowo się jego trzymałam. Wyszliśmy z tramwaju ostatni. Nie zwrócono na nas uwagi. Wybierali tylko mężczyzn! Ocaleni, pełni szczęścia po doznanych wrażeniach, szybko oddalając się z miejsca zagrożenia, zziajani dobrnęliśmy do następnego przystanku, skąd zabrał nas ten sam tramwaj.


  Ostatnią wigilię w Warszawie 1943 roku zapamiętałam jako pełną emocji. Spędzaliśmy ją u przyjaciół mamy, państwa Jadwigi i Antoniego Jamiołkowskich, przy ulicy Bednarskiej 6. Po tradycyjnej kolacji, dorośli pozostali przy stole, a ja, brat i syn gospodarzy Jerzyk czmychnęliśmy do sąsiedniego pokoju, gdzie u stóp choinki, wypróbowywaliśmy działanie prezentu, którym była armatka na kapiszony. Pech sprawił, że ta bardzo atrakcyjna zabawka, odpalając wstecz stała się przyczyną pożaru, który o zgrozo strawił firanki. Po ugaszeniu płomieni, odżałowaniu przez gospodynię strat i ustaleniu jak to się stało, ktoś złowróżbnie ocenił zaistniałe wydarzenie. „No tak, Niemcy już spalili Getto, wymordowali Żydów, teraz przyjdzie kolej i na nas Polaków”. I rzeczywiście, ta upiorna przepowiednia spełniła się, co do joty. Wigilię 1944 roku, moja rodzina przeżywała już w obozie koncentracyjnym Auschwitz – Birkenau, a wyludnioną Warszawę, Niemcy zrównali z ziemią!


  Tymczasem nastały wakacje. Zamiast się radować byłam pełna smutku i pogrążona w żałobie gdyż 29 czerwca 1944 roku umarł tata! Po jego pogrzebie już z ogromną niechęcią wróciłam na letniskowy turnus do Otwocka, bowiem nieodparcie odczuwałam potrzebę bliskości mamy. Moje pragnienie miało się spełnić dopiero pod koniec lipca, a przyczyną był niepokój panujący w Warszawie. Ulicami ciągnęły liczne tabory wycofującego się niemieckiego wojska, zapowiadające rychłe zakończenie wojny. Potwierdzał to huk dział zbliżającego się frontu wschodniego.


  Niepewność, co do dalszego przebiegu wydarzeń oraz obawa, że możemy ulec rozproszeniu skłoniła mamę do nieoczekiwanego przerwania, naszego z trudem zdobytego na całe wakacje pobytu w otwockim prewentorium. I choć wcześniej rozważała możliwość, bo taka się wyłoniła, dołączenia do nas w Otwocku, to zupełnie zrozumiała zapobiegliwość o ruchome mienie, gwarant bytu i egzystencji wdowiej rodziny, była przyczyną decyzji sprowadzenia nas do Warszawy. Wtedy mając już dzieci przy sobie i baczenie na szczątki majątku, mama na razie osiągnęła względny spokój.


  Wybuch Powstania Warszawskiego


  Pierwszego sierpnia 1944 roku około południa mieliśmy całą trójką wybrać się po kartofle do rodziny mamy, Cecylii i Franciszka Windygów zamieszkałych w Odolanach na obrzeżu dzielnicy Wola. Z jakichś przyczyn wyjście z domu się opóźniało. Kiedy byliśmy już gotowi, zaczął padać drobny przelotny deszczyk, który przeczekaliśmy jedząc obiad. Gdy wyczerpały się wszelkie wstrzymujące nas przeszkody to niespodziewanie na naszej ulicy Dzielnej, rozległy się pierwsze strzały. Była na pewno godzina 16.00.


  Potwierdza to powojenna lektura książek Antoniego Przygońskiego i Jerzego Kirchmayera na temat Powstania Warszawskiego, z których dowiedziałam się dopiero, że przy ulicy Dzielnej 72 w Zakładach Leopolda Kamlera, była zlokalizowana kwatera dowodzenia Komendy Głównej Armii Krajowej. Niespodziewana próba wejścia Niemców na teren fabryki, rzeczywiście doprowadziła do przedwczesnego starcia z plutonem stanowiącym jej ochronę, właśnie o godzinie 16.00.


  Na odgłos przeciągającej się walki, mieszkańcy schronili się do piwnicy, w której panujące ciemności rozpraszał nikły płomyk świecy, bo okienka dużo, dużo wcześniej pozatykano workami z piachem. Ale wnet za przyczyną zebranych, światełko to oświetlało już także obraz Matki Bożej, której zawierzono ocalenie!


  Niebawem do domowników dołączył, usiłujący wcześniej zaprzyjaźnić się ze mną, członek niemieckiej załogi wartowniczej strzegącej fabryki Monopolu Tytoniowego, zlokalizowanej naprzeciwko naszego domu. Dla obopólnego bezpieczeństwa, tegoż unikającego udziału w walce żołnierza, ulokowano w jej najdalszym ciemnym kącie.


  Czas mijał. Walka trwała. Odgłosy strzałów dochodzące do wnętrza raczej się nasilały, dlatego nadal nikt jej nie opuszczał.


  Tylko pani Katarzyna razem z mamą, narażając się na postrzał zaryzykowały i znosiły z I piętra naszą garderobę oraz pościel, zrzucając ten ruchomy dobytek jak popadnie na stertę w małej powierzchni należącego nam boksu.


  Było dobrze po północy, może druga lub trzecia nad ranem już drugiego dnia sierpnia, gdy przyszli powstańcy z Batalionu Miotła. Wtedy dowiedzieliśmy się, że w wyniku dotychczasowej walki, zdobyty został Monopol Tytoniowy i nasza ulica jest już także wolna. Rozpytywali tylko, czy nie ma Niemców. Zapanowała koncentracja. Swoich nie mogliśmy oszukiwać. Przekazując chroniącego się pośród nas niemieckiego żołnierza proszono, aby nie czyniono mu krzywdy. Zabierający go powstańcy solennie uspakajali zapewniając, że jeńców nie zabijają. Po oświadczeniu tym, w które uwierzyłam, ulżyło mi niezmiernie. Był to, bowiem ten żołnierz – wartownik, który zawiązywał mi kiedyś wstążkę. Mimo, że wówczas potwornie się tego wstydziłam i miałam mu za złe, to chyba podświadomie go lubiłam. A teraz w sytuacji, w której się znalazł było mi go naprawdę ogromnie żal.


  Rano, korzystając z chwilowej ciszy po ustanych walkach w tej części ulicy, krocząc za mamą opuszczającą piwnicę, usłyszeliśmy jej ostrzegawczy okrzyk „Dzieci nie patrzcie”! Za późno! Nam wystarczył jeden błysk spojrzenia, aby ogarnąć i zachować na zawsze w pamięci obraz rzeczywistości!


  Wzdłuż wysokiego muru odgradzającego naszą posesję od zachodniej części ulicy Dzielnej, stały oparte o niego wysokie drabiny. Najwidoczniej służyły Niemcom, broniącym dostępu do Monopolu Tytoniowego, jako pozycje strzelnicze. Ale dopiero pod nimi widok był bardzo ponury, bowiem tam leżały zwalone ciała zabitych żołnierzy. Natomiast po przeciwnej stronie pod murem Getta, widniała jakby osunięta i skulona w kucki zastygła postać powstańca. W basenie przeciwpożarowym, który był w ciemnościach nocy niespodziewaną pułapką, znajdowały się dwie osoby z tragicznie rozrzuconymi rękoma.


  Na te poruszające wyobraźnię widoki, mnie i brata natychmiast opanował duch bojowy, który mama zaraz skutecznie zgasiła. Lecz nim ponownie przez nią zgarnięci, trafiliśmy do piwnicy, bo znowu rozpoczął się ostrzał, zdążyłam te wszystkie makabryczne sceny dokładnie w pamięci zarejestrować i utrwalić.


  Pomimo, że od minionej nocy byliśmy już wolni, a teren przez powstańców opanowany, niemniej walka z Niemcami nie ustawała. W naszym mieszkaniu na I piętrze, stanowiącym doskonały punkt obserwacyjny w kierunku południa i północy, powstańcy doraźnie urządzili bardzo im dogodne stanowisko strzelnicze, wykorzystując w tym celu przysunięty do okien fortepian. Wprawdzie ich obecność i działanie na tym odcinku trwały zaledwie chyba tylko dwa dni nim przenieśli się w inny rejon, to mieszkanie uległo już częściowej dewastacji, bo pociski padały i w tę stronę.


  Z prawdziwym jednak zachwytem i zadziwieniem zdążyłam jeszcze zobaczyć, jak zdobyczny czołg, którego nazywano „Tygrysem”, a może była to „Pantera”, nieznacznie tylko wspinając ku górze gąsienice, mięciutko rozwalił mur odgradzający ulicę Dzielną od Getta i wjechał na jego teren.


  Po odejściu powstańców, czując się nieswojo w osamotnionym miejscu otoczonym zewsząd murami, razem z garstką mieszkańców naszego domu przenieśliśmy się do istniejącego obok ciągu wysokiej zabudowy ulicy Dzielnej, a konkretnie pod numer 79. Ludzie z tych kamienic, razem z przybywającymi z zewnątrz takimi jak my szukającymi schronienia, koczowali przeważnie w piwnicach, z których ja ciągle uciekałam, gdyż było w nich nudno, mroczno i bardzo przygnębiająco. Nawet niezbyt odległe bombardowania wolałam przeczekać wśród rówieśników na podestach klatki schodowej, niż w ich czeluściach, gdzie starsze kobiety lamentowały i komentowały bieżąco wszystkie aktualne zdarzenia.


  Mimo usiłowań mamy, podczas tych kilku, bo zaledwie dziesięciu powstańczych dni, nie sposób było mnie i brata zupełnie odizolować od przemieszanych z tragizmem i niecodziennością różnych przekazów oraz samych wydarzeń, których faktycznie poniekąd byliśmy świadkami. Gdy uderzył gdzieś szrapnel, odłamki zabiły mężczyznę, a jego żonę tylko dotkliwie raniły, podczas gdy oboje w tym samym czasie znajdowali się w oddzielnych kabinach podwórkowej ubikacji. Tego samego jeszcze popołudnia w wykopanym na podwórku jednym dole, chowano tego człowieka i kogoś jeszcze. Był to smutny widok. Żadnej ceremonii, żalu tak z konieczności, po prostu. Trumny zastąpiły prześcieradła.


  Innym razem był jeszcze widny dzień. Za parkanem posesji, na pustej przestrzeni porośniętej chwastami przyległej do ul. Zegarmistrzowskiej (dawna Wolność), ktoś usłyszał jęki. Wezwano sanitariuszki. Wtedy rozgorzała dyskusja, czy aby się nie przesłyszano. I natychmiast zaczęto wątpić w sens interwencji, biorąc pod uwagę bezpieczeństwo dziewcząt, które być może niepotrzebnie narażono by na ryzyko. Z ulgą odeszły. Lecz kiedy nocą przeszukano teren, stwierdzono, że wzywający pomocy już nie żył.


  W tych dniach względnie bezpieczne było tylko poruszanie się wzdłuż całego ciągu budynków, bez potrzeby wychodzenia na ulicę, przez poprzebijane w ścianach domów duże otwory. Przejścia te wykorzystywali nie tylko powstańcy, ale i nieliczni uciekinierzy z ulic Woli, przynoszący makabryczne relacje, o bestialskim postępowaniu Niemców i Ukraińców z ludnością cywilną.


  Represje osób z naszej rodziny


  Dopiero po wojnie dotarły do nas wiadomości, że kuzynka mamy, Zofia Grott urodzona w 1906 roku, córka Józefa, Walentego i Karoliny, właścicielka posesji przy ulicy Wolskiej 114, powstania nie przeżyła. Została zamordowana wraz z lokatorami swego domu oraz spędzoną ludnością cywilną zamieszkującą posesje znajdujące się pomiędzy ulicami Grabowską, a Elekcyjną po obu stronach ulicy Wolskiej. Upamiętniająca tablica usytuowana przy rogu ulic Elekcyjnej i Wolskiej obwieszcza, że „W dniach 5 i 8 sierpnia 1944 roku, w masowych egzekucjach ludności cywilnej, hitlerowcy zastrzelili około 4000 mieszkańców Woli z domów przy ulicy Wolskiej 114, 117, 119....”.


  Wydarzenie to relacjonowała cudem ocalała z tego pogromu zaprzyjaźniona z mamą pani Wojciechowska, która wraz z córką, Lusią (chyba lat 21), uczestniczyła w zbiorowym rozstrzale. Niemcy, mając świadomość, że od razu nie udało im się wszystkich zabić, wezwali jeszcze żyjących, aby się podnieśli obiecując darowanie życia. Pani Wojciechowska wstała i w stanie szoku opuściła to miejsce, mimo że słyszała za sobą wołanie rannej córki „Mamo, mamo!” Wołanie to, na które wówczas nie była w stanie zareagować, nigdy już jej nie opuściło i było przyczyną późniejszej choroby psychicznej.


  Kuzynostwo mamy, Anna Windyga (obecnie Lipińska) oraz jej siostra Barbara Wójcik z mężem Aleksandrem, właściciele posesji przy ul. Wolskiej 141, zdołali szczęśliwie uratować się ucieczką poprzez ogrody w momencie, gdy wyciągano lokatorów od frontu ulicy. Zabito jednak ich wieloletnią kaleką nianię, panią Mariannę Stańczak, która nie zdołała za nimi nadążyć.


  Przetrwały także kuzynki Irena i Kazimiera Windyga, właścicielki posesji przy ul. Wolskiej 119, dzięki temu, że trzy krytyczne dni przeleżały ukryte pod słomianymi matami do nakrywania okien inspektowych. Ten pełen ryzyka krok ratujący im życie podjęły słysząc odgłosy wypędzania przez Niemców rodziny państwa Gardockich, zamieszkujących dom tuż za ich parkanem, który szczelnie spowity dzikim winem odgradzał te dwie posesje. Wyprowadzone dopiero 8 lub 9 sierpnia zostały skierowane poprzez obóz w Pruszkowie na przymusowe roboty na roli w Burgerwiesen pod Landsbergiem nad Wartą – obecnie Gorzowem Wielkopolskim. Przed opuszczeniem dzielnicy Wola były świadkami palenia stosu ludzkich zwłok w rogu parku im. Sowińskiego od strony ul. Wolskiej i Elekcyjnej.


  Brat mego ojca, Modest Gremblicki urodzony 15 czerwca 1908 roku został wypędzony z ulicy Czerniakowskiej wraz z żoną Jadwigą i 3 – letnim synkiem Andrzejem do obozu przejściowego w Pruszkowie. Żonę z dzieckiem wywieziono na wieś pod Częstochowę, zaś on sam został skierowany 17 września 1944 roku do KL Auschwitz – Birkenau. Jego numer obozowy 197472. Następnie 4 listopada tego samego roku przeniesiony do KL Buchenwald, podobozu Wansleben – gdzie pracował w fabryce części samolotowych. Wyzwolenia, przez Armię Amerykańską, doczekał podczas marszu ewakuacyjnego. Kiedy wrócił do spalonej Warszawy odnalazł rodzinę.


  Natomiast mój cioteczny brat, syn Wacławy siostry mego ojca 22 letni Zbigniew Pyrzyński, wywieziony w połowie września 1944 roku z Anina, poprzez obóz w Pruszkowie, do Polic podobozu KL Stutthof, tam został stracony.


  Wypędzenie z Warszawy 10 sierpnia 1944 roku


  Przed podobnymi relacjami mama skutecznie nas wtedy strzegła. Jednak sama pod wrażeniem innych, w poczuciu niepewności do nadchodzących wydarzeń, postanowiła spakować ewakuacyjny tobół. Na tę okoliczność 10 sierpnia 1944 roku około południa wróciłyśmy tylko we dwie z mamą, bez brata Leszka, do naszego opuszczonego domu pod numer 73, z zamiarem umycia mi głowy i posegregowania zwalonych wcześniej w piwnicy rzeczy.


  Ledwie podjęłyśmy działanie, gdy zdyszany brat przybiegł z wiadomością, że wszystkich ludzi z ulicy Dzielnej wypędzają Ukraińcy. Dopiero teraz mam świadomość, co on przeżył biegnąc przez opustoszały otwarty teren w przeciwnym kierunku niż wskazany, aby nas niczego nie przeczuwające o tym fakcie powiadomić, a jednocześnie uratować życie!


  Tymczasem pomimo grozy, sytuacja stała się wprost groteskowa. Mama pośpiesznie ze sterty zwalonej i pomieszanej z bielizną garderoby, poczęła wygrzebywać potrzebne do zabrania rzeczy. Przede wszystkim zimowe buty oraz okrycia i nie tylko nasze, ale jako bardzo wartościowe, nieżyjącego już od miesiąca ojca. Przy tej czynności, jak zacięta płyta gramofonowa, do siebie powtarzała „Mój Boże, mój Boże już nigdy nie będę miała puchowej pościeli!” Ja, stojąc obok, dziwiłam się niezmiernie tej rozpaczy, nie zdając sobie sprawy, że bywa również i inna niż puchowa pościel. I rzeczywiście, przewidywania mamy się ziściły! Późniejsze życie tak się potoczyło, że takie luksusy już nigdy nie były dla nas dostępne.


  W tym czasie brat Leszek, bardzo zdenerwowany naszą zwłoką, świadomy ryzyka, stojąc na schodach piwnicy w głąb jej nawoływał, „Chodźcie już, chodźcie szybko, co tak długo, chodźcie, już wszyscy poszli, chodźcie szybko, bo nas zastrzelą!” My nie wiedziałyśmy, że Ukrainiec, który wypędzał ludzi krzyczał „Uchadyj, uchadyj, pośledniego ubiju!” (wychodźcie, wychodźcie, ostatniego zastrzelę), toteż nie poddając się jego panice, spokojnie kończyłyśmy wybieranie wszystkiego, co wydawało się niezbędne. Przejęta sugestią mamy, że możemy do domu już nie wrócić, zależało mi, aby jak najwięcej rzeczy zabrać. Próbowałam nawet z innymi sukienkami przemycić i tę od komunii, czego mama samym wymownym spojrzeniem mi odradziła.


  Nikt z nas nie pomyślał o fotografiach i dokumentach zgromadzonych w szufladzie kredensu na górze. Zresztą nie było czasu na myślenie, trzeba było szybko działać, gdyż wypędzenie było nagłym zaskoczeniem. Mama i tak była przytomna, zabierając dokument tożsamości, czyli kennkartę oraz ocalałe, a bardzo nieliczne kosztowności, zachowane dotychczas jako cenne pamiątki rodzinne. Były to tylko dwa pierścionki z brylantami, obrączka i srebrny Longines „cebula” – zegarek ojca. Z żywności, resztki słoniny, cukru i suchary, poza tym także jedyny 500-złotowy banknot, ówczesny „góral”, który tylko mamie został.


  Nauczona bolesnym doświadczeniem z 1939 roku, gdy zablokowano konto bankowe, chcąc przechytrzyć los, wszystkie posiadane pieniądze zainwestowała w materiał do produkcji, którą aktualnie prowadziła. Lecz tym razem, to zdawałoby się logiczne rozumowanie nie było trafnym zabezpieczeniem, ponieważ nie przewidziała Powstania Warszawskiego i jego konsekwencji.


  Wypędzona z Warszawy nie miała definitywnie już nic! To, co zdołaliśmy unieść i mieliśmy na sobie było wszystkim, co udało się w ogóle uratować!


  Kiedy wychodziliśmy z domu, pomimo sierpniowego upału, odziani byliśmy w potrójnie nawarstwioną garderobę i palta, a zimowe buty związane sznurowadłami dyndały przerzucone na ramionach. Mama w futrze z lisem przewiązanym w pasie i paltem ojca nałożonym na wierzch, w ręku trzymała jeszcze tobołek z żywnością oraz w ostatniej chwili złapanym garniturem ojca i nowiutką zmianą bielizny pościelowej w nadziei, że podczas noclegu gdzieś w stodole się przyda.


  Jako ostatni, z rękoma uniesionymi ku górze, nie oglądając się, opuszczaliśmy ulicę Dzielną, kierując się za oddalającymi ludźmi na drugą stronę ulicy Okopowej.


  Dopiero to poddańcze uniesienie rąk uświadomiło mi realne zagrożenie i wywołało strach!


  Punktem zbornym, do którego zdążaliśmy była spora przestrzeń utworzona pomiędzy prawie równoległymi do siebie ciągami kamienic ulic Okopowej i Gibalskiego, które od ulicy Żytniej zamykała barykada. W jej tle na trójnogu stał karabin maszynowy z obsługą gotową do strzału. Przeciwległym przejściem, od ulicy Okopowej, napływali bezbronni, nierzadko objuczeni tobołami ludzie, którzy po zlustrowaniu sytuacji, rozpraszali się pod ścianami budynków. Przezornie zajęliśmy miejsce tuż przy prawej stronie barykady z tyłu za stanowiskiem strzeleckim, pod oknem wysokiego parteru, gdzie dostrzegłam miotającego się w klatce kanarka. Było mi ogromnie żal, że został sam, choć nie wiedziałam wtedy, że już na zawsze.


  Podczas oczekiwania nakazano rozebrać w barykadzie wąskie przejście, którym zaczęto wyprowadzać oddzielone od mężczyzn kobiety i dzieci. Skierowani na prawo w ulicę Żytnią, minęliśmy ulicę Karolkową, aby dalej odbijając od jej lewej strony, na przełaj przez jakieś puste parcele dotrzeć do ulicy Leszno. Następnie po dobrnięciu i przecięciu ulicy Młynarskiej wkroczyliśmy w ulicę Górczewską.


  Milczący tłum szedł jezdnią. My trzymaliśmy się prawego krawężnika, co umożliwiło obserwację tej strony ulicy. Niemal na samym jej początku przyciągnęła moją uwagę leżąca na jezdni tuż przy chodniku porzucona puchowa kołdra. Ogromnie zadziwił mnie i wprost zaskoczył koloryt jej pokrycia. Barwa nasyconego seledynu, a na odwrocie heliotropu, była tak odmienna od znanego mi zestawienia odcieni starego złota i moreli na pozostałych kołdrach w domu, że aż nie mogłam uwierzyć w możliwość istnienia takiej różnorodności.


  Z tych prozaicznych, aczkolwiek miłych rozważań, wyrwało mnie raptem wywołujące zawsze odwrotny skutek ostrzeżenie mamy „Dzieci nie patrzcie!” Tym bardziej chciałam zobaczyć, co takiego na początku ulicy Górczewskej tak poruszyło tłum, że zafalowało w nim jękliwym pomrukiem. Wspięłam się na palce i ponad głowami idących ujrzałam po przeciwnej stronie ulicy na tle gruzowiska domu zwęglony stos przypominający czarne belki. Nie wiedziałam wówczas, co rzeczywiście było jego materiałem.


  Obecnie w tym miejscu usytuowana jest upamiętniająca tablica, świadcząca, że „Tu dnia 5 sierpnia 1944 roku hitlerowcy rozstrzelali i spalili około 2000 Polaków”.


  Nieco dalej, w okolicy placu Opolskiego, zbulwersowała idących innego typu rodzajowa scenka. Wprost na ulicy, przed cofniętym od trotuaru domkiem, przy stoliku, na którym stał patefon, siedział w nonszalanckiej pozie oficer niemiecki słuchający muzyki, a przed nim defilował pochód wypędzanych ludzi.


  Gdy minęliśmy to widowisko zatrwożył mnie budzący przerażenie obrzmiały trup kobiety, leżącej tuż za siatką w samym narożniku ogrodzenia, sporego uprawnego pola. Lecz nim zdążyłam ochłonąć z wrażenia, a już skręciliśmy na lewo w dość wąską ulicę Działdowską, której zabudowa paliła się żywym ogniem. Żar był tak nieznośny, że z konieczności już rozciągnięci w kolumnę, szliśmy osią jezdni, podczas gdy papiery unoszone gorącym podmuchem fruwały ponad dachami i całą ulicą.


  Po skręceniu na prawo w ulicę Wolską i dobrnięciu do kościoła św. Wojciecha, który wcześniej był świadkiem: ślubu moich rodziców, naszych chrztów i komunii, miesiąc wcześniej nabożeństwa żałobnego ojca, a teraz haniebnego wypędzenia z miasta, nie zatrzymywani doszliśmy do ulicy Bema. Przed jej rogiem płonął ciąg domów, a wydobywające się z okien mieszkania szkolnego kolegi jęzory ognia, oblizywały wyższe piętro. Widok ten przeogromnie poruszył mego brata Leszka.


  Po wejściu w ulicę Bema, posuwaliśmy się już chodnikiem, cały czas prowadzeni i nadzorowani przez idących poboczem jezdni, uzbrojonych niemieckich żołnierzy.


  Upał, zmęczenie długim marszem i silnie działające na psychikę wrażenia sprawiły, że mój brat Leszek dostał ataku histerii. Rozrzuciwszy na boki poły swej peliski na tchórzach, którą z konieczności miał na sobie, głośno protestował krzycząc, że mu gorąco, że ma tego już dosyć i dalej nie pójdzie!


  Mama, aby przerwać jego załamanie, wskazując Niemców, opanowanym głosem powiedziała „Idź i im to powiedz!” Pomogło i otrzeźwiło. Natychmiast się uspokoił.


  Ja natomiast, przeciwnie niż on, nie czułam wcale upału, ale już zupełnie nie pamiętam dalszej trasy, którą dotarliśmy do Dworca Zachodniego. Wiem tylko na pewno, że było jeszcze widno, gdy załadowywaliśmy się do podmiejskiej kolejki elektrycznej, choć opuszczaliśmy ją w Pruszkowie podczas panujących na dworze ciemności. Mama korzystając z ich osłony, zamiast trzymać się tłumu, raczej z niego się wycofała, aż zostaliśmy na torach sami.


  Pruszków – Durchgangslager 121


  Nie domyślałam się wtedy, że mama urodzona w Pruszkowie – Żbikowie, na którego terenie usytuowane były Kolejowe Warsztaty Naprawcze, miała zamiar uciec i schronić się z nami u rodziny swego ojca.


  Przejęci naszym oddaleniem od ludzi, nie chcąc być na widoku, pociągnęliśmy mamę za załom muru biegnącego wzdłuż torowiska. Ale tu czyhała przykra pułapka, w którą nieświadomie daliśmy się złapać. Otóż od tego wschodniego szczytu, o czym nie wiedzieliśmy, prowadziło wejście i wjazd dla wagonów na teren, gdzie Niemcy zorganizowali przejściowy obóz dla wypędzonej ludności z Warszawy.


  Zaskoczeni, bo przy otwartej bramie stała uzbrojona warta, nie mogąc się już wycofać, weszliśmy do środka. Posuwając się do przodu, pośród ciemności omal nie wpadliśmy na puste bydlęce wagony, które stały na torze równoległym do muru, ale już po wewnętrznej stronie obozu. Potykając się brnęliśmy drogą w głąb. Zatrzymano nas dopiero w załomie pomiędzy dwoma budynkami, gdzie w świetle reflektorów przeprowadzono wstępną selekcję. Najpierw wywoływano rodziny tramwajarzy i kolejarzy, następnie oddzielono kobiety i dzieci. Wtedy mama kazała nam ugiąć kolana, abyśmy sprawiali wrażenie jeszcze młodszych. Trafiliśmy do pierwszego budynku najbliżej rampy, który okazał się dużą halą, pozbawioną jakichkolwiek warunków do odpoczynku, a tym bardziej spędzenia w niej nocy. Nierówności w betonowej podłodze i sterczące żelastwo po rozmontowanych urządzeniach stanowiły raczej zagrożenie. Mimo to, zdrożeni ludzie stopniowo wypełniali jej powierzchnię, siadając byle gdzie i jak popadło. Mama, usadzając nas na podłodze nakazała, abyśmy nie zmieniali miejsca. Sama gdzieś poszła, a my natychmiast zasnęliśmy.


  Rano gruchnęła wieść, że wartowników u wyjścia na zewnątrz zmieniono z „zielonych” mundurów na „czarne” lub odwrotnie. W każdym razie na bardziej rygorystycznych, a więc wykupienie wolności za złoto stało się już zupełnie nierealne.


  Wczesnym popołudniem, a był już 11 sierpnia, rozdzielono tłum zalegający halę, kierując go do dwóch przeciwległych wyjść. Opuściliśmy ją przejściem od strony wschodniej i ruszyliśmy na lewo, w głąb porośniętego badylami terenu. Zaniepokojeni, że nie było z nami nikogo ze znajomych, zawróciliśmy, ale hala była już pusta. W poszukiwaniu wyprowadzonych ludzi przeszliśmy przez wyjście zachodnie i raptem znaleźliśmy się na rampie, gdzie załadowywano transport.


  Dołączeni do wyjeżdżających upchnięci w pełnym już bydlęcym wagonie, z konieczności usiedliśmy blisko drzwi, które zaryglowano. Nikt nie wiedział, dokąd mają nas wywieźć. Pociąg ruszył, aby niebawem zatrzymać się w Skierniewicach. Gdy otwarto wagon, na dworze było już ciemno, a my zaspani. Tymczasem służba PCK rozpytywała, czy są chorzy i małe dzieci. Nikt poza nami się nie zgłosił. Mamie polecono położyć się na noszach i udawać chorą. Kiedy zapytała, co z tobołem, w który dopiero w Pruszkowie zdołała do reszty spakować cały wyniesiony dobytek, usłyszała „Trzeba zostawić”. Zanim zdążyła dokonać błyskawicznej analizy sytuacji, co może się z nami stać przy braku pieniędzy i po wyzbyciu się nawet ciepłej odzieży, kiedy w nie tak odległym czasie miała nadejść zima, jakiś młody człowiek wykorzystał ten moment i zajął nosze, po czym natychmiast został na nich wyniesiony. Mam nadzieję, że ku wolności. My wsiedliśmy do wagonu, którego drzwi zatrzaśnięto z łoskotem.


  Rozwarły się ponownie, kiedy było już widno, a pociąg stał na przedpolu. Jacyś okoliczni ludzie podawali wodę, można też było załatwić potrzeby fizjologiczne.


  Dopiero chyba gdzieś pod Częstochową doszły nas wieści, że transport skierowany jest do Oświęcimia (KL Auschwitz- Birkenau). Mama doznała szoku. W rozpaczy biła głową o ścianę wagonu. Przeraziłam się jej stanem.


  W tym momencie nie pamiętałam, że rok wcześniej podsłuchałam rozmowę dorosłych na temat obozu oświęcimskiego i dziejących się tam potwornościach. Relacja była tak makabryczna, że wysłuchania jej do końca sama sobie zakazałam, uspakajając się w głębi ducha, że nie jest przecież możliwe, aby mnie coś takiego mogło spotkać, więc, po co mam słuchać i wiedzieć. Toteż nazwę „Oświęcim” tak dalece wyparłam z pamięci, że usłyszaną nie kojarzyłam z tamtą złowieszczą opowieścią.


  Obóz koncentracyjny Auschwitz-Birkenau


  Było upalne słoneczne wczesne popołudnie, gdy zapowiedzi kolejarza się spełniły. Wbrew nadziei na wolność, 12 sierpnia 1944 roku pociąg zatrzymał się na stacji Oświęcim (Auschwitz) lub jego bocznicy.


  Przywiezionym ludziom pozwolono wysiąść i przebywać w obrębie wagonów. W poszukiwaniu wody, której odczuwaliśmy dotkliwy brak, wdrapałam się z bratem na zbiornik przy lokomotywie ustawiony pod wysokim słupem zwanym żurawiem wodnym. Rozczarowanie nasze było jednak ogromne, bo na jego dnie była tylko ruda breja. Poza tym nie działo się prawie nic godnego mojej uwagi. Rozeszła się tylko wieść, że nie należy mieć złotych pieniędzy, gdyż za ich posiadanie grozi kara śmierci. Informacja ta wystraszyła jakąś kobietę, która myśląc, że jej nikt nie obserwuje, sprytnie podłożyła spory rulonik pod koło wagonu. Lecz niebawem rozległ się krzyk jej rozpaczy. Otóż, gdy wiedziona złym przeczuciem po ukryty „depozyt” wróciła, niestety już go tam nie było.


  Spaliśmy, gdy wagony przetoczono na rampę Brzezinki (Birkenau). Ich otwarciu towarzyszył mrok nocy rozświetlony reflektorami, ujadające psy i wrzaski SS-manów.


  Ruszyliśmy za tłumem w prawo od rampy, drogą pomiędzy dwoma, oddzielonymi drutami, odcinkami lagrów BIIc i BIId, (oznaczenia odcinków poznałam w trakcie pobytu w obozie). Wyłaniające się ostrożnie zza naroży widniejących baraków postacie pytały: „Ludzie skąd jesteście?” Na co nieliczni z rezygnacją odpowiadali „Z Warszawy”. Droga wydawała się bardzo długa. Panujące ciemności uniemożliwiały obserwację mijanego terenu, ale na ich tle tym wyraźniej eksponowała się ogromna łuna widoczna w głębi po lewej stronie. To, co palono wydzielało potwornie gryzący, mdławy odór. Dzięki temu, że miałam na sobie lisa mamy, mogłam się bronić przed wdychaniem tego fetoru, wąchając perfumy, które przetrwały w futrze.


  Wreszcie dotarliśmy do sporej grupy baraków „Kanady”. Pierwszy blok, do którego nas podprowadzono był przepełniony, w drugim także nie było miejsca, a ludzi stale przybywało. Pod ścianą wypatrzyliśmy jednak niezajęty skrawek, a to tylko dlatego, że pokrywała go niewielka kałuża. Wprawdzie barak nie miał podłogi, lecz ona nie wsiąkła. Zdesperowana mama nie zastanawiając się nakryła to podmokłe miejsce swoim futrem, a na wierzch położyła ojca palto. Na powstałym legowisku przetrwaliśmy wszyscy troje resztę nocy.


  Rano w okolicy „Sauny” (łaźni) ustawiono stoliki, przy których zaczęto od przybyłych przyjmować w depozyt: pieniądze, kosztowności i dokumenty. Znacznie później, mama przyznała mi się, że posiadanych trzech sztuk biżuterii, wyniesionych z Warszawy, nie ujawniła, tylko ukryła, początkowo w kawałku słoniny, a kiedy ta zjełczała – w sucharach chleba. Natomiast zegarek ojca przez cały czas pobytu w obozie miał przy sobie brat Leszek. Nigdy nie dowiem się już, w jaki sposób go przechowywał.


  Podczas tych wstępnych czynności reakcje ludzi były całkiem rozmaite. Niektórzy demonstrując protest, a może rozpacz, niszczyli banknoty. Pełna zgorszenia, śledząc porywane przez wiatr ich szczątki, z żalem przeliczałam je na cukierki. Lecz wnet, podobnie jak inni poczułam się i ja, gdy pośród walających się śmieci znalazłam nowiutkie, jeszcze w nasiąkniętym wazeliną opakowaniu, łożyska kulkowe. Był to przedmiot naszych dziecięcych marzeń, do budowy podwozia drabiniastego wózeczka. Długo ważyłam je w dłoniach, nim ze smutkiem odrzuciłam w przekonaniu, że w tej dziwnej rzeczywistości do niczego jednak już nie będą przydatne.


  Tymczasem, przedłużające się formalności związane z przyjęciem transportu w obozie, wskutek ogromu przywiezionych ludzi sprawiły, że z nudów i ciekawości oboje z bratem zaczęliśmy dokładniej lustrować otoczenie. Ku naszemu zaskoczeniu, u szczytu jednego z baraków dostrzegliśmy piętrzące się walizki, w których były same nożyczki. Dziwiłam się niepomiernie, skąd taka ilość nożyczek mogła znajdować się w jednym miejscu? Lecz jeszcze bardziej byliśmy zdumieni, gdy w baraku, do którego udało się zajrzeć, pod sufit ułożona była bielizna. Wtedy, wyszła do nas kobieta i po polsku poprosiła abyśmy odeszli, co też posłusznie uczyniliśmy.


  Centralna sauna w obozie koncentracyjnym Auschwitz-Birkenau


  Dopiero po południu, a był już 13 sierpnia, wprowadzono nas do budynku nazywanego „Nową Sauną”. Było to miejsce, które w bardzo brutalny sposób odkryło oblicze obozu.


  Miałam wtedy 10 lat, brat 12. Mamę ciągle uważałam za gwaranta mego bezpieczeństwa, więc byłam ufna i spokojna. Oni oboje mieli pełną świadomość, co do miejsca naszego pobytu, lecz ciągle ukrywali to przede mną. A ja nadal nie kojarzyłam zasłyszanego wcześniej opowiadania dorosłych o obozie z sytuacją, w której się znalazłam. Tym większy był wstrząs, doznany po przekroczeniu jej progu.


  Zgromadzonemu w ogromnej sali tłumowi nakazano, bez względu na wiek i płeć, bo byli też chłopcy do 16 lat, rozebrać się do naga. Nie mogłam pogodzić się z koniecznością publicznego obnażenia. Nagość w mojej rodzinie nie była czymś zwyczajnym, lecz wstydliwym. Nigdy wcześniej nie widziałam rozebranej Matki, toteż jej zażenowanie było dla mnie bardzo bolesne. Moja mama, moja świętość, została tak bardzo upokorzona na oczach własnych dzieci! Starałam się nie spoglądać poniżej jej twarzy.


  Ponadto w saunie doświadczyłam pierwszej wizualnej lekcji anatomii ludzkiej. Dostrzegłam niezwykłość pewnych cech fizjologicznych dojrzałej kobiety, oraz porównywałam piękno młodego, z brzydotą starego, zdeformowanego przebytą otyłością ciała. Nadmiar obwisłych fałd skórnych budził zdziwienie i zainteresowanie, ale przede wszystkim współczucie.


  W miarę, gdy oswoiłam się z własną i cudzą nagością, kolejne upokorzenie wywoływali wmieszani w tę ciżbę umundurowani, w furażerkach na głowach SS- mani. Sprawiali wrażenie, jakby przechadzali się wśród stada zwierząt.


  W sali, w której rozbieraliśmy się, następowało stopniowe przemieszczanie się tłumu. W konsekwencji dotarliśmy do dużego wewnętrznego okna w ścianie przeciwległej do wejścia, gdzie każda rodzina przekazywała do depozytu duży papierowy worek wypełniony odzieżą i wszystkim, co mieli z sobą dorośli. Ubrania dzieci luzem przekazano do dezynfekcji, jako że miały im służyć w obozie. Obuwie pozostawiono chyba każdemu, nam na pewno.


  Do niewielkiego pomieszczenia, w którym odbywało się strzyżenie wszelkiego owłosienia, doprowadzono nas korytarzem – łącznikiem. Jego przeciwległa do okien ściana stanowiła komory do dezynsekcji odzieży. Ale dopiero w tej „fryzjerni” oczekiwał mnie kolejny dramat. Świadomość, że mogą obciąć mi warkocze, a głowę ogolić do gołej skóry była przerażająca. Uważałam, że tylko zawszenie mogłoby to uzasadnić Z moich obserwacji jednak wynikało, że włosy obcinano wszystkim, a tym bardziej te, które były ładne i dobrze utrzymane. Komando fryzjerek składało się z Żydówek. Strzygły przejeżdżając brutalnie maszynką od czoła, jakby wyładowując pasję niechęci do ofiary.


  Nie wierząc już w żadną sprawiedliwość, w dodatku, której i moja mama nie mogła zapewnić, ani mnie obronić, nie zwracając uwagi na miejsce i sytuację, z rozpaczy wpadłam w histerię. Mama błagała „Uspokój się, bo nas pozabijają”. Nic nie pomogło. Tupałam, krzyczałam i zalewając się łzami, broniłam czynnie swoich warkoczy. Harmider ten spowodował, że oczekujący przed „fryzjernią” zaczęli dobijać się do zamkniętych drzwi myśląc, że nas mordują. Wtedy przybiegł SS-man i wprost nie do wiary, ale kierowany chyba ludzkim odruchem nie pozwolił warkoczy obciąć, za co ogromnie byłam mu wdzięczna.


  Gdy opadły moje emocje i poczułam się względnie bezpieczna, dopiero wtedy usłuchałam argumentów mamy, która radziła skrócić włosy do wysokości ucha, co dawało szansę na utrzymanie ich w czystości. Ona wiedziała, że grożą mi wszy. Zgodziłam się. Jednak podczas obcinania pełna nieufności przezornie obydwoma dłońmi i ramionami osłaniałam całą głowę. Z powstałego zamieszania skorzystała również mama. W przeciwieństwie do innych kobiet uniknęła oszpecenia i upokorzenia, gdyż jej włosy także zostały tylko podcięte.


  Przed opuszczeniem „fryzjerni” w przejściu pomiędzy framugą drzwi stała na stołku miednica napełniona lizolem, w którym należało jeszcze zanurzyć głowę. Zrobiłam to w pośpiechu i z rozmachem, więc zachlapałam sobie oczy, które potem boleśnie piekły.


  Podobną rolę, przy dezynfekcji stóp pełnił basenik w podłodze przed wejściem do pomieszczenia, w którym zainstalowane były prysznice. Lała się z nich na przemian raz gorąca, raz zimna woda, a gęsta para zasnuwała wnętrze. Po tej niby kąpieli, która mogłaby być dla sponiewieranych warunkami podróży dobrodziejstwem, a okazała się zwyczajnym udręczeniem, przeszliśmy nadzy i mokrzy do „czystej” części sauny. Tam po długim oczekiwaniu, mama odebrała moje i brata zdezynfekowane ubrania, z tym, że na plecach naszych palt funkcyjna zaznaczyła czerwoną olejną farbą pionowe pasy – tzw. sztrajfę (streifen).


  Kobietom nie przydzielono pasiaków. Zostały ubrane w zupełnie przypadkową cywilną garderobę. Były to nawet suknie balowe z dekoltami, falbanami, a nierzadko poplamione i podarte. Po prostu zwykłe szmaty! Powstał też bardzo uciążliwy problem z dobraniem wielkości, który to same musiały rozwiązać pomiędzy sobą. Mama wspominała, że dla mniej zaradnych osób było to nad wyraz trudne zadanie.


  Wreszcie, przy końcu tych organizacyjnych działań, w ostatnim pomieszczeniu sauny po jej „czystej” stronie, gdzie znajdowały się też w wewnętrznej ścianie oszklone okienka, wydano nam dopiero pierwszy posiłek w obozie. Dostaliśmy chleb i żółty topiony gorzkawy, obrzydliwy trudny do przełknięcia ser.


  Po odbyciu tak zwanego przyjęcia transportu w nowej saunie, po jej opuszczeniu, ludzie wypędzeni z Warszawy, wyglądali jak zbiorowisko zmaltretowanych przebierańców. Tych, których znałam nie mogłam rozpoznać!


  Kobiecy lager FKL-BIa


  Zapanowała już noc, kiedy wyprowadzono nas z sauny, odartych ze złudzeń gdzie jesteśmy, ale jeszcze nieświadomych, co niebawem wszystkich czeka. Tymczasem na dworze pomimo sierpnia, zrobiło się bardzo zimno. W nieprzystosowanych do zaistniałych warunków jeszcze wilgotnych po dezynfekcji ubiorach, drżąc z zimna, długo przed nią staliśmy. Wtedy oburzona mama, za tak nieludzkie nas traktowanie, półgłosem życzyła SS-manom piekła .


  Ruszyliśmy dopiero, kiedy zebrali się wszyscy, którzy mieli przemierzać tę, co poprzednio, ale w odwrotnym kierunku drogę. Po przekroczeniu rampy, kresem jej był kobiecy lager FKL – BIa.


  Resztę nocy, grupie, w której byliśmy, przyszło spędzić pod gołym niebem w załomie budynku lokalnej sauny tegoż odcinka. Siedząc w kucki przytuleni do siebie, broniliśmy się przed przejmującym chłodem. Dwie następne noce pozwolono przybyłym, wśród nich mamie i bratu, przebywać już w obrębie tej sauny, której plagą okazały się szczury. Znacznie później mama wspominała, że krzyczącym z przerażenia kobietom, funkcyjne grożąc i używając ordynarnych wyzwisk nakazały spokój.


  Mnie i jeszcze jedną dziewczynkę, na te dwa noclegi, zabrała nieznana mi więźniarka, do murowanego bloku mieszkalnego. Spałyśmy na najwyższej koi, odgrodzonej od innych niskimi murkami. Gdy obudziłyśmy się blok był opustoszały, a ja nie mogłam doszukać się jednej z trzech sukienek, najbardziej ulubionej, granatowej, w białe kropki. Ta pierwsza doznana osobista strata była nie tylko zaskakująca, ale i przykra.


  Rano, tuż za kuchnią, wzdłuż drutów, ustawiono stoły, do których miały zgłaszać się kobiety noszące nazwiska zaczynające się od wskazanej grupy liter. Lecz nim rozpoczęto spisywanie personaliów i nadawanie numerów, rozeszła się uspakajająca wieść, że dzieci do dziesiątego roku życia, na pewno nie zostaną odłączone od matek. Z tej przyczyny i nadziei, że tak się stanie, mama odmłodziła nas oboje, podając mój rok urodzenia 1935 zamiast 1934, a bratu 1934 zamiast 1932, ciesząc się, że zmieścił się w tym wymaganym limicie. Lecz zapobiegliwość ta była całkowicie zbyteczna, bo pogłoska okazała się nieprawdziwa. Dzieci i tak oddzielono!


  Mój numer, mający do końca pobytu w obozie zastępować nazwisko, był – 85536, mamy – 85535, a brata ujętego na liście mężczyzn – 192714. Ponieważ naszego transportu nie tatuowano, otrzymaliśmy identyfikatory z numerami, które przypięte do lewej strony piersi ubrania, musiały być zawsze widoczne. Całe oznakowanie wyglądało następująco: na prostokącie białego płótna, po lewej jego stronie, na odwróconym do dołu czerwonym winklu ( inaczej stożku), widniała czarna litera „P”, z prawej zaś znajdował się numer więźnia.


  W czasie, gdy dokonywano spisów podchodziły do naszej grupy starsze stażem w obozie więźniarki. Jedne ofiarowały pomoc, inne spragnione były wolnościowych wieści. Wówczas sporadycznie dochodziło do niesympatycznych zachowań i antagonizmów. Kobiety z transportu warszawskiego nieświadomie, co wynikało z niewiedzy, wyrządzały im krzywdę mówiąc „Nie zbliżajcie się, jesteście kryminalistkami, my z wami nie chcemy mieć nic wspólnego!” Same, bowiem wierzyły, że ich pobyt w obozie to przypadek albo przedziwne nieporozumienie, gdyż są tylko grupą cywilnej ludności wypędzonej z Warszawy, podczas trwającego w niej zbrojnego powstania. Lecz to naiwne oburzenie kwitowane było wtedy bez zrozumienia, z humorystycznym pocieszeniem, że i tak mamy dużo szczęścia, bo przywieziono nas już nie do „Piekła, lecz pensjonatu!”


  W pewnej chwili nasza nadzieja załamała się. To, co było zgodną troską wszystkich i czego tak bardzo się obawiano, stało się niestety faktem. Rozłączono nas!


  Kobiety i dzieci z naszego transportu podzielono na trzy części i rozlokowano w trzech różnych murowanych blokach, usytuowanych jeden za drugim w środkowej części lagru BIa. Blok najbliżej drogi lagrowej, równoległej do rampy, zajęły osoby samotne młode i w podeszłym wieku. W następnym umieszczono matki oraz kobiety, które zgłosiły, że mają pod opieką dzieci. Trzeci z kolei blok numer 16a (obecnie 13) przeznaczono dla dzieci do 15 lat obojga płci i kobiet w zaawansowanej ciąży, które zajęły koje w prawym szczycie bloku, obok pomieszczenia z zamkniętymi drzwiami. Ostatnimi, równoległymi do drutów, były latryny i waschraumy.


  Lecz dalsze bolesne rozłąki miały się dopiero rozpocząć. Po paru dniach wspólnego przebywania na bloku dzieci, wszystkich chłopców powyżej 10 lat, a wśród nich mego 12 – letniego brata Leszka, uformowano w grupę mającą ponoć iść do budynku waschraumu. Faktycznie w ten podstępny sposób odprowadzono ich do obozu męskiego, na odległą, pooddzielaną licznymi drutami męską kwarantannę odcinka BIIa. Wtedy, szalejącym z rozpaczy matkom radzono spokój, grożąc „kominem”. Same trochę później, bo gdzieś chyba w drugiej dekadzie września zostały przeniesione na inny lager. Wówczas straszono nas, że poszły w transport, a wśród matek rozpuszczano perfidną plotkę, że dzieci już nie ma! Były to cyniczne zachowania, niektórych funkcyjnych, aby nas obopólnie bardziej udręczyć.


  Samotne kobiety, poza staruszkami, w tym samym okresie ewakuowano w głąb Niemiec. Dopiero po wojnie stało się wiadome, że były to obozy koncentracyjne w Ravensbrück, Buchenwald, Bergen – Belsen.


  Niebawem i ciężarne kobiety zostały zabrane i ulokowane gdzie indziej. Z ich pobytem na naszym bloku dowiedziałam się, co oznacza słowo „ciąża”, choć nadal nie pojmowałam całej fizjologii poczęcia i rodzenia się człowieka. Aż tu nagle, już na jesieni, zobaczyłam i zetknęłam się osobiście, po raz pierwszy w życiu, z maleńkim noworodkiem. Stało się tak dlatego, że moje legowisko sąsiadowało z koją przy oknie, udostępnionej kobiecie, której macierzyństwo miało się zrealizować w tym nieprawdopodobnym miejscu i czasie. Byłam też świadkiem jej bezsilnego borykania się o zabezpieczenie dziecku minimalnych potrzeb do przeżycia. Na szmatę, która służyła za pieluchę, wylał się jakiś płyn. Noc się zbliżała, a ona nie miała, w co dziecka zawinąć. Jej rozpacz spowodowała, że uparcie suszyłam ten gałgan przy stygnącym piecyku. To wydarzenie zbliżyło nas. Spotkałyśmy się jeszcze potem, zupełnie niespodziewanie w Berlinie przy odgruzowaniu, choć wyjechała innym transportem. Wtedy dowiedziałam się, że przed opuszczeniem obozu podczas kąpieli w saunie, najpierw rozgrzane, a potem nagle schłodzone dziecko, dostało zapalenia płuc i zmarło w drodze!


  Po odejściu brata Leszka na męski lager, dla mnie i mamy miało być chwilową pociechą bliskie sąsiedztwo bloków, rozdzielonych niewielką przestrzenią pozbawioną chociażby jednej trawki, za to w dni słotne przemieniającą się w błotne grzęzawisko.


  Miejsce to, przede wszystkim było moim placem apelowym, ale i „wybiegiem spacerowym”. Chodząc parami wkoło, z nudów wypatrywałam zgubionych guzików dziwiąc się, że każdego dnia znajduję następne. Szukałam też okrągłych kamyków, które na koi służyły do zręcznościowej gry w „ciupy”.


  Pewnego słonecznego dnia nadarzyła się okazja, że mama przyszła na mój placyk apelowy. Wtedy przycupnięta na jakiejś cegle, a ja usadowiona na jej kolanach wysłuchiwałam, że rodziny, z którą nie utrzymywaliśmy kontaktu, mogę szukać „tu a tu”, że jej panieńskie nazwisko Głogowska, urodziła się w Pruszkowie – Żbikowie oraz wiele trudnych do spamiętania na poczekaniu dat urodzenia: mamy, taty, brata, a ponadto ćwiczyłyśmy mój „olbrzymiasty”, pięciocyfrowy numer jako nowy znak tożsamości.


  I choć wiedziałam już gdzie jestem, bo słup ognia nad kominem krematoryjnym widniał, wprawdzie w głębi obozu z dala, ale bardzo wyraźnie, to w bezpośrednim z mamą kontakcie czułam się bezpieczna. Dlatego też niechętna byłam tej lawinie, zbytecznej w moim odczuciu, edukacji na wypadek gdyby „co”. Ale tego „co”, mama nigdy nie kończyła. Nie ujawniała także, co w głębi ducha przeżywała i jakie fale rozpaczy nią targały. A ja ciągle nie chciałam pojąć, że tak zawsze być nie musi lub niezależnie od mamy być nie może, pomimo, że ona w tej chwili jest w zasięgu ręki tuż, tuż. Po prostu być z mamą i przy niej było mi dobrze i nic innego w tamtej chwili mnie nie obchodziło.


  Gdzieś na przełomie września zabroniono nam z bloku wychodzić, a matkom przychodzić do nas. Zakaz tej blockspery mama złamała, przybiegając ukradkiem pod moje okno. Później przyznała się, że zastosowano wobec niej represję. Musiała w swoim bloku klęczeć na betonie z rękoma uniesionymi w górę obciążonymi cegłami. Wiadomość o karze i upokorzeniu mamy, nie mogła pomieścić się w mej głowie. Wielu rzeczy z życia obozowego nie potrafiłam sobie wytłumaczyć, gdyż burzyły one całkowicie moje wykrystalizowane poglądy na ludzi i ich postawy.


  Tak samo niesłychanym było wydarzenie, zaraz po przybyciu do obozu, które spotkało mamę. SS-manka na moich oczach wymierzyła mamie policzek! Została uderzona tylko dlatego, że zbyt ostrożnie wchodziła do baseniku z odkażającym płynem, chcąc uniknąć zamoczenia wnętrza butów.


  Brutalność w ogóle, a tym bardziej skierowana wobec mojej mamy, była czymś niewybaczalnym! Gdyby to było możliwe, w odwecie i obronie, rzuciłabym się na tę SS-mankę pomimo, że przy niej warował pies, jej obrońca!


  Moje rozstanie z mamą, którego zawsze bałam się przeogromnie, nastąpiło nagle. Zachorowała na tyfus, więc nie przebywała już w bloku obok, lecz w szpitalu, tak zwanym rewirze lagru BIa, gdzie jak później wspominała, ochrzciła z wody umierającą Żydówkę.


  Dzięki przypadkowemu spotkaniu koleżanki z byłej pracy, która dużo wcześniej trafiła do obozu, jej pomocy i opiece, mama łatwiej znosiła tę ciężką chorobę. Życzliwa interwencja tej pani, której imienia i nazwiska nie znam, wkrótce wywiezionej spowodowała, że mnie i pewnej dziewczynce pozwolono na widzenie się z matkami na rewirze. Jeszcze dziś z tym faktem łączę bardzo denerwujące wspomnienie, do którego niechętnie powracam pamięcią.


  Na odległy rewir poszłyśmy pod opieką sztubowej, która miała przy okazji wstąpić także do innego bloku. Nam poleciła w określonym miejscu zaczekać. I tu powstało nieporozumienie. Czekałyśmy nie tam, gdzie według niej byłyśmy umówione. W efekcie zagubiłyśmy się pozostając same, na dworze długo w nocy pod rewirowym barakiem. Na samą myśl, że nie zdążymy na poranny apel, dostałam potężnego rozstroju żołądka. Dzięki temu, że Basia Bańkowska z tej samej koi, powiadomiła o mojej nieobecności, sztubowa natychmiast wróciła na rewir i odszukała nas nawoływaniem. Była zresztą nie mniej przejęta grozą sytuacji, niż my obie.


  Przeciągająca się nieobecność mamy i brak wiadomości o niej wywołało u mnie poczucie osamotnienia. Ponadto uległam psychozie, że podczas selekcji mogę ją stracić na zawsze! To przeświadczenie spowodowało, że przestały mnie interesować wydarzenia mające miejsce obok, jak i bezpośrednio mnie dotyczące. Zaczęło być mi wszystko jedno, dokąd nas prowadzą i w jakim celu. Po prostu uległam apatii i całkowitemu zobojętnieniu na realia, które mnie otaczały.


  Zwiastunem chwilowej nadziei, a tym samym ożywienia, były tylko dwa zaledwie grypsy od mamy, pisane bardzo niewyraźnie na bandażu, podobnym do papieru higienicznego. Z trudem odczytałam: „Kochana Elżuniu”! Dalej było mało czytelne, ale wystarczyło! Nikt tak do mnie się nie zwracał. Wiedziałam, że pisze mama, że jest w obozie, a co najważniejsze żyje!


  Od tej chwili, wszystko, co tak potwornie realne łatwiejsze było w przetrwaniu. Bardzo swędzący świerzb, który szerzył się w zastraszająco, bo od przybycia do obozu nikt się nie mył, zaropiałe oczy, długie apele nierzadko w deszczu, a potem i mrozie, głód, zimno. pluskwy, szczury, tęsknota, samotność oraz wszelkiego rodzaju lęki, od których nie byłam wolna!


  Życie w bloku dziecięcym 16a – lager FKL-BIa


  Blok „dzieci”, w którym oddzielonej od mamy i brata przyszło mi żyć, był murowany. Zresztą wszystkie inne widoczne dookoła, oprócz rewiru po przeciwnej stronie ulicy lagrowej, były takie same. Wnętrze jego podzielone na cztery sztuby, całkowicie wypełniały ścianki trójpoziomowych koi, zbudowanych z cegieł tylko pobielanych wapnem. Najniżej położone legowiska za podłoże miały wprost ceglaną podłogę. Lecz podstawą dwu wyższych kondygnacji były już deski i tylko te zasiedlono.


  Na każdej koi o powierzchni około 4,0 m2, leżały szczątki siennika wypełnionego chyba miałką sieczką i koc, który pełnił podwójną funkcję. W dzień wyścielał jej powierzchnię, a nocą okrywał wszystkich. Koja bowiem służyła jako „mieszkanie” pięciorgu lub sześciorgu dzieciom, będąc jednocześnie miejscem spania, jedzenia „zabawy” i stałego przebywania. W późniejszym okresie, gdy wyczerpała się nadzieja, a wkradło zobojętnienie, stanowiła dla mnie coś więcej. Była symbolem „bezpieczeństwa” i „stabilizacji”, jakim w normalnym dawnym życiu, podczas dziecięcego buntu czy chwilowego rozgoryczenia, było mi własne łóżko.


  Zawsze zamieszkiwałam koje w sztubie tylnej, przeciwległej do wejścia i nawet parę razy je zmieniałam w miarę pustoszenia bloku. Z pobytem na każdej z nich kojarzę jakieś inne wydarzenie. W ten sposób mogę ustalić przybliżony czas i kolejność, w jakim one powstały. Niezmiennie przebywałyśmy we trzy, ale tylko jedną z tych dziewczynek pamiętam. Była to kuzynka Basia Bańkowska.


  W pierwszym okresie koszmarem bloku były pluskwy. Wyłaziły z każdej szczeliny. Spadały na głowy z supremowej podsufitki. W nocy od ukąszeń nie było można spać. Toteż za dnia polowałam na wyłaniające się z nie otynkowanych ścian koi i zabijałam obcasem buta.


  Wreszcie wygazowano blok cyklonem „B”. Na te dwa dni wszystkie dzieci przeniesiono do sąsiedniego baraku matek. Nareszcie byłam blisko z mamą, bo na jednej koi i choć ogromnie stłoczone, ale razem!


  Efekt dezynsekcji był zaskakujący. Po powrocie do bloku, na każdej powierzchni leżały warstwy insektów. Wtedy dopiero nastał, upragniony pod tym względem spokój.


  Z myciem były ogromne kłopoty. W końcu dano sobie spokój i nie myliśmy się wcale!


  Nie domyślałam się wówczas, że za stale zamkniętymi drzwiami w prawym szczycie bloku po lewej jego stronie, znajdowało się pomieszczenie umywalni. Teraz dopiero wiem, że chociaż wyposażono je w kamionkowe rynny, nie mogło funkcjonować, gdyż nigdy nie zostało podłączone do instalacji wodno – kanalizacyjnej.


  Toteż w początkowym okresie, dwa lub może trzy razy, próbowano doprowadzić wszystkie dzieci do niezbyt odległego budynku waschraumu. W jego wnętrzu funkcjonowały długie sprzężone z sobą dwa koryta. Ponad nimi biegła rura, na której w odstępach rozmieszczono krany, a dostęp do nich umożliwiało dojście z obu przeciwległych stron.


  Ale umycie się, mimo najszczerszych chęci stawało się niemożliwe tak z powodu niebywałego tłoku przy każdym zaworze, jak i krótkiego czasu dopływu rdzawej, śmierdzącej, zimnej wody. Jeśli udało mi się zamoczyć ręce, to już na pewno nie zdążyłam ich namydlić „glinianym” zupełnie nie pieniącym się mydełkiem, a następnie umyć. Wobec tych przeciwności, których doświadczali wszyscy, wyprawy do waschraumu zaniechano, a choroba skóry świerzb (kratze) zaczął szerzyć się zastraszająco.


  W późniejszym czasie chyba aż dwukrotnie zorganizowano nam „kąpiel” w lokalnej saunie odcinka BIa. Tam pod prysznicami z gorącą wodą, bez użycia mydła i w wielkim pośpiechu, nareszcie mogliśmy umyć, a właściwie opłukać całe ciało. Ze względu na określoną przepustowość sauny, dzieci wchodziły do niej grupami. Reszta zawsze pozostawała na dworze. W lepszej, zatem sytuacji znajdowali się ci, którym oczekiwanie przypadło przed odbyciem kąpieli, a nie po niej. Z tej drugiej grupy, wiele osób wskutek rozgrzania i nawilgocenia ciała, ulegało przeziębieniu.


  Zbiorowe korzystanie z ubikacji, w atmosferze ogromnego pośpiechu, tłoku i braku intymności, też było przykrym przeżyciem.


  Podłużny, murowany budynek latryny stał opodal waschraumu. Wzdłuż wnętrza biegł kanał z nieczystościami, do którego dojście znajdowało się z obu stron. Na dość szerokiej powierzchni jego obudowy powycinano liczne, przeciwległe, okrągłe otwory. Były na tyle duże, że w obawie, aby nie wpaść przez nie do środka, ostrożnie na nich siadałam. Sprowadzenie z bloku jednocześnie wszystkich dzieci powodowało, że do każdego ubikacyjnego „sedesu” ustawiała się gromada oczekujących. Ale problem powstawał dopiero, gdy ktoś chorował na durchfall ( biegunka głodowa) i lało się z niego bez przerwy. Taki to nieszczęśnik najchętniej nie wstawałby z raz zajętego miejsca. Wtedy to tworzyły się zatory, a czas pobytu w ustępie znacznie przedłużał.


  Toteż niebawem wypraw do latryny, tak zbiorowych, jak i indywidualnych, – bo bez dozoru dzieciom nie wolno było chodzić po lagrze – po prostu zaniechano. Sytuację tę rozwiązało postawienie wewnątrz bloku dwu wysokich „kibli” na fekalia. Od tego czasu za drzwiami pomieszczenia przylegającego do nieczynnej umywalni, stała już zawsze kolejka dzieci.


  „Kible” z nieczystościami wynosiły do latryny starsze koleżanki, za co podobno dostawały „culagę”, czyli dodatkowy kawałek chleba. Pomimo przykrej funkcji, chętnych było sporo.


  „Kiblami” były pojemniki w kształcie cylindra z grubszej niż kubeł szarej ocynkowanej blachy, o wysokości około 60 centymetrów i średnicy 30-35 centymetrów, z dwoma płaskimi uchwytami przy górnym brzegu.


  Inne podstawowe zabiegi higieniczne także były niemożliwe do zrealizowania. Otóż zupełnie nie przypominam sobie, abym podczas pobytu w obozie używała jakiegokolwiek papieru higienicznego, miała grzebień, myła zęby i kubek po zupie, zmieniała bieliznę lub przebierała się do snu!


  Środek bloku w kształcie czworoboku, usytuowany, na wprost frontowych drzwi, stanowił wolną przestrzeń. Powiedzmy, że był to „hol”, którego przeciwległe ściany później zdobiły malowidła o tematyce dziecięcej. Powstawania jednego z nich byłam świadkiem. Położenie koi, na której mieszkałam umożliwiało mi obserwację prawej ściany od strony wejścia.


  Pewnego dnia przyszedł do bloku niezbyt wysoki, szczupły mężczyzna w pasiaku i takiej samej płaskiej czapeczce. Było to zdarzenie niezwykłe, bo mężczyźni, poza SS-manami, chyba nigdy bloku nie odwiedzali, a on w dodatku zaczął malować. Twarzy jego, ani identyfikatora nie widziałam, gdyż obserwowałam go odwróconego tyłem. Patrząc na ruchy ręki starałam się odgadnąć, jaki obraz ma powstać. Narysował drzewa i budynek szkolny, do którego zmierzał chłopiec w bereciku z „antenką” i tornistrem na plecach. Zapamiętałam, że z tornistra zwisała na sznurku obła gąbka. Było to dość dziwne, gdyż w mojej szkole gąbki zawsze leżały przy tablicy i nikt nie nosił ich z sobą. Obraz ten utrwalił mi się dobrze w pamięci, bo też i często z koi na niego spoglądałam. Wiedziałam także, że i przeciwległą ścianę zdobi również prosty w formie rysunek, tylko nie pamiętałam, że przedstawia on troje dzieci z zabawkami.


  Kto inspirował wykonanie tych malowideł tego nie wiem, ale z całą pewnością powstały podczas mojego pobytu w bloku dziecięcym 16a, późną jesienią 1944 roku.


  W dniu moich urodzin 19 września zdobyłam się na odwagę i oświadczyłam sztubowej, że skończyłam 10 lat i proszę o przydział porcji dla starszych dzieci! Dotychczas, w młodszej grupie, otrzymywałam cienki plasterek białego chleba oraz mały kawałek masła, wielkości mniej więcej 2x2 centymetry o grubości 0,5 centymetra. Uważałam, że jestem ogromnie pokrzywdzona. Inne dzieci dostawały wprawdzie chleb ciemny z formy, ale pajdka była przynajmniej dwa razy większa i z dodatkiem margaryny, której kawałek też był podwójny.


  Taki przydział musiał starczyć na śniadanie i kolację, a pół litra nijakiej zupy o bliżej nieokreślonym składzie stanowiło obiad, choć nierzadko, duży liść jarmużu, gdy wpadł do kubka pomniejszał jego zawartość. „Kawy” czy ziółek było pod dostatkiem.


  Nic więc dziwnego, że wyniszczająco skąpe jedzenie, było częstym tematem rozmów, marzeń oraz rozpamiętywaniem spostrzeżeń z nim związanych. Bo nie tylko zachwycała mnie smakowita jedna, jedyna kluska – pyza, podarowana przez sztubową, a zapamiętana z wdzięcznością do dziś, ale dziwiło istnienie w obozie kartofli i możliwość ich zdobycia. Próżne też było moje rozważanie nad jednorazowym przydziałem plastra kiełbasy, z nadzieją, że się powtórzy. Ale sprawiedliwy jej rozdział pozostał już na zawsze niezapomniany, bo też i był bardzo oryginalny. Otóż najpierw wyprowadzono z bloku wszystkie dzieci, które następnie wpuszczano do niego pojedynczo i dopiero w przejściu wręczano ten pożądany przysmak. Lecz osłupieniu ze zdziwienia uległam dopiero wówczas, gdy w przeddzień opuszczenia obozu, w styczniu 1945 roku, dostałam od mamy Basi Bańkowskiej miskę pysznej zupy mlecznej z kluskami zwanej „melką”! Nie mogłam wtedy uwierzyć, że tak dobre pożywienie w ogóle tutaj mogło się znajdować.


  Początkowo blok był dziećmi przepełniony, lecz w miarę upływu czasu stale dokonywała się ich nieuchwytna rotacja i pozostawało nas coraz mniej. Ludzi i ich twarzy nie pamiętam. Byli wszyscy bezimienni, przez to blok jakby „pełen”, ale jednocześnie „pusty”


  Rządziła w nim blokowa Roma Ciesielska. Osoba niewysoka, korpulentna o siwawych gładko zaczesanych włosach, ubrana w pasiak, a na nim przypiętym numerem więźniarskim z czerwonym winklem i czarną literą „P”. Kobieta ta nie tylko dla mnie była postrachem. Lecz z represjami z jej strony się nie spotkałam, bo od dawna w życiu obozowym, kierowałam się raczej instynktem samozachowawczym. Doskonale wiedziałam, że należy zachować spokój, dyscyplinę oraz dbać o schludny wygląd własny, zamieszkiwanej koi, a także bloku. Te absurdalne, w tych warunkach wymagania, musiały być spełnione. Przeto, buty myłam w kałuży lub „ziółkach”. Ceglaną podłogę, aby nabrała „koloru”, zmywano wodą z dodatkiem startej na miałki proszek cegły. Natomiast zabrudzenia drewnianych obramowań koi, zeskrobywało się kawałkiem szkła.


  Starsze dziewczęta myły blok i to przed samym apelem, na który przychodził SS-man. Wtedy szczególnie musiało być w nim czysto, tym bardziej, że w okresie słoty zaniesiony bywał błotem.


  Od pewnego czasu, koje przy oknach, celowo nie zasiedlano. Jednocześnie, w trosce o ich schludny wygląd, pilnowano, aby zawsze były równo zasłane kocami, a nic, co mogłoby spaść przez szpary wyżej położonych, nie miało prawa ich zaśmiecać. Dlaczego one musiały być puste, tego na pewno nie wiem, tylko się domyślam. Odkąd nastały tak zwane blocksperry, nie tylko istniał zakaz opuszczania bloku, ale także podchodzenia do okien. Wtedy słychać było przemarsz dużej ilości ludzi, nierzadko krzyki i szczekanie psów. Działo się tak w okresie intensywnej ewakuacji więźniów, mówiono, że do innych obozów w głąb Niemiec lub krematorium.


  Między apelami, po wykonaniu przydzielonej pracy, był czas wolny. W początkowym okresie, podczas odbywania kwarantanny, przebywaliśmy na zewnątrz bloku, w obrębie placu apelowego, a w dni słotne siedząc na kojach dużo śpiewaliśmy. Później częstą i jedyną zabawą na mojej koi, była zręcznościowa gra w „ciupy”, do której służyły znajdowane okrągłe nieduże kamyki.


  Prawdziwą udręką i ogromną emocją było dla mnie rozdawanie przez blokową, czystych identyfikatorów z numerami. Działo się to sporadycznie po zakończeniu porannego apelu, gdy uformowani byliśmy jeszcze w piątkowym szyku. Wsłuchując się w wykrzykiwane numery, byłam owładnięta przemożnym strachem, że przeoczę własny. Stałam, więc z napiętą uwagą jak przysłowiowa „struna”. Gdyby ktoś mnie wtedy trącił, to bym chyba „zadźwięczała”!


  Inną moją troską i prawdziwym kłopotem, było posiadanie dwóch palt. Brat zostawił swoje odchodząc niespodziewanie na męski lager. Mając świadomość, że posiadanie podwójnej garderoby jest regulaminowym wykroczeniem, żyłam w ciągłym niepokoju. Przy każdym zbiorowym wyjściu z bloku, zapowiadana kontrola koi, była równoznaczna z możliwością odkrycia mego „przestępstwa”. Na samą myśl, drętwiałam z przerażenia, więc jedno z palt przezornie zostawiałam na najwyższej niezamieszkałej koi w nadziei, że nie zginie. Ale pewnego dnia przepadło! Wtedy odsapnęłam z ogromną ulgą. Nareszcie przestałam się bać, że zostanę ukarana. Ale wnet poczułam się bardzo winna wobec mamy, że nie potrafiłam upilnować mego paltka, za które czułam się odpowiedzialna. Poza tym straciłam rzecz, która służyła mi za dodatkowe okrycie, podczas dokuczliwie zimnych nocy.


  Wydawałoby się, że to takie właściwie NIC, epizod bez znaczenia, ale jednak bardzo ciężko było mi z tą nie rozgrzeszoną winą samej nadal się borykać!


  Tymczasem mówiono, że konspiracyjny Ruch Oporu czuwał nad blokiem uwięzionych dzieci i nimi samymi. Takie wieści mimochodem rozchodziły się szybko i docierały wszędzie, chociaż nie zawsze były zrozumiałe. W każdym razie ktoś musiał podjąć działanie, gdyż z nastaniem jesiennych chłodów uzupełniono dzieciom garderobę. Ja przypadkowo miałam palto i spodnie brata zabrane z domu, ale większość z nas przybyła do obozu w letnich ubraniach i właśnie ci, tak jak Basia Bańkowska z mojej koi, zostali wyposażeni w swetry, płaszcze, czapki, pończochy i buty, które przeważnie były nie od pary. Kiedy dowiedziałam się, że w pomieszczeniu, w którym stały kible, złożono stos bucików, ucieszyłam się bardzo, gdyż moje sandały już się rozpadały. Długo cierpliwie grzebałam i wybierałam w tej stercie. I choć nie udało mi się dobrać stanowiących parę, ale w noszeniu okazały się wygodne. Natomiast na moment nie przyszło mi wówczas do głowy, że ktoś do niedawna w nich chodził, bo przecież nie były nowe!


  Następnym dobrodziejstwem tej „niewidzialnej ręki” było to, że poranne i wieczorne apele przeniesiono do bloku. Dla sprawniejszego liczenia, siedzieliśmy na kojach po pięcioro, ze spuszczonymi nogami.


  Jednak nie ominęły nas dwa pamiętne apele, które były istnym koszmarem. Jeden miał miejsce na FKL-u, w deszczu i grząskim błocie, z którego trudno było wyciągnąć nogi, a potem wysuszyć przemoczone ubranie. Drugi odbył się na lagrze cygańskim BIIe, gdy w śniegu podczas siarczystego mrozu należało stać bez ruchu. Ten musiał być bardzo długi i uciążliwy, skoro pod jego koniec, zezwolono dzieciom krążyć parami dookoła własnego placu pomiędzy blokami.


  Takie apele miały miejsce zwykle wtedy, gdy ktoś uciekł, lub celowo się schował, albo zasłabł i gdzieś się zawieruszył. Wówczas wszyscy więźniowie z całego obozu stali wiele godzin bez względu na aurę i porę roku, dopóki przyczyna nieobecności brakującej osoby nie została wyjaśniona.


  Do dzisiaj w konsekwencji tamtych przeżyć, przedłużające się oczekiwanie na środek komunikacji podczas niesprzyjającej pogody, załamuje mnie psychicznie, bo wnet tracę nadzieję, że pojazd kiedykolwiek nadjedzie


  Chyba w połowie września 1944 roku przebywając na FKL-u, z wielką radością i jeszcze większą nadzieją na wolność, przeżyliśmy wszyscy w bloku niespodziewane bombardowanie obozu. Ze strachu, w pierwszym odruchu, zupełnie bez sensu, co natychmiast sobie uświadomiłam, weszłam pod koję. I choć skutki nalotu nic, a nic naszej wolności nie przybliżyły, to wcale nie przeszkadzało, że zaczęto śpiewać „Oświęcim rozbili, więźniów wypuścili, na wolność, na wolność, na wolność już nam czas”.


  Lager cygański BIIe


  Odcinek Ia FKL-u (obozu kobiecego) stopniowo pustoszał. Mówiono, że dzieci z bloku 16a, prawie ostatnie przenoszone są na lager cygański B IIe, który miał wśród więźniów złą sławę, i niczego dobrego nie wróżył. Wiadomo było, że na początku sierpnia 1944 roku wymordowano wszystkie przebywające tam rodziny Cyganów.


  Była połowa listopada 1944 roku. Przeprowadzce z FKL-u towarzyszył nieustannie siąpiący deszczyk i ołowiane chmury. Przekroczyliśmy rampę i ponownie pomiędzy odcinkami BIIc i BIId, tą samą bardzo długą drogą, którą wcześniej już dwukrotnie przemierzaliśmy, dobrnęliśmy do bramy lagru cygańskiego BIIe znajdującej się z przeciwnej niż rampa strony.


  Bardzo zdrożone i zmoknięte dzieci wprowadzono na chwilę do baraku matek. Weszłam bez entuzjazmu, jako że nie spodziewałam się zastać w nim mojej mamy. Wiedziałam, że nadal jest na rewirze, który także miano tu przenieść.


  Przysiadłam na podłużnym piecu biegnącym wzdłuż baraku i zaczęłam obserwować siedzącą na najwyższej pod sufitem koi, siwiuteńką panią. Była to pani Aleksandra Nowik, babcia Krysi Zawadzkiej (obecnie Politowskiej). Płacząc coś szyła, a siedząca przy niej kobieta uspakajała ją mówiąc „Niech pani nie płacze. Dzieci już są. Już się odnalazły”. Od razu zaczęłam się zastanawiać, gdzie miałyśmy się zgubić i skąd ta pani ma igłę!


  Babcię Krysi widziałam później jeszcze raz, kiedy za przepierzeniem w tylnej części naszego baraku wrzucono sporo butów z cholewami. Zapragnęłam takie mieć i poszłam, aby coś wybrać. Właśnie w tym mrocznym miejscu zobaczyłam babcię Krysi, która trzymała pod pachą but prawy, z którym parę tworzył but lewy, znaleziony wcześniej przeze mnie. Bojąc się, że mi go odbierze, niewiele myśląc wycofałam się na koję, aby tam tę panią przeczekać. Wróciłam, kiedy zniechęcona bezskutecznym poszukiwaniem porzuciła but, na który ja czekałam.


  Później dziwiłam się, skąd we mnie wzięło się tyle sprytu i przebiegłości, o które siebie wcześniej nie podejrzewałam. Ale też i nigdy, nie musiałam walczyć o byt!


  Wszystkie baraki na tym odcinku ustawione były szczytami do drutów i ulicy lagrowej. Ten, w którym zamieszkaliśmy różnił się od pozostałych na FKL-u konstrukcją i wyposażeniem wnętrza. Były to stajnie końskie przystosowane do zamieszkania przez więźniów. Zarówno barak, jak i trzypiętrowe koje odsunięte od ścian wąskim przejściem, były drewniane. Budynek nie posiadał okien, tylko wąskie świetliki wysoko pod dachem. Przez jego środek biegł murowany kanał dymny o szerokości i wysokości chyba około 80 centymetrów. Na obu jego przeciwległych wylotach znajdowały się paleniska. Od ulicy lagrowej było wejście i sień, a po jej lewej stronie mieściło się pomieszczenie blokowej. Przeciwległy szczyt za przepierzeniem z desek, stanowił zaplecze gdzie znajdowała się ponura nieczynna umywalnia, w której stały dwa kible, oraz było wyjście na stronę drutów.


  W tej to tylnej jego części po prawej stronie w samym rogu zgromadzone były koje tak zwanych „krecowatych”, gdzie i ja przez jakiś czas przebywałam po zarażeniu się świerzbem (kratze). Tę bardzo swędzącą dolegliwość, rozszerzającą się na skutek braku higieny, usiłowano opanować odizolowaniem zakażonych dzieci, a leczyć smarując chore miejsca jakąś maścią .


  Gdy wysypka zniknęła, a świąd ustał wydawało się, że choroba już minęła. Wtedy dla poświadczenia tego faktu, polecono mnie i Basi pójść do jakiegoś pomieszczenia, którego lokalizacji ani funkcji nie jestem w stanie określić. Niemniej doskonale pamiętam, że w tym przestronnym, wysokim wnętrzu stał tylko stół i były jakieś dwie funkcyjne kobiety. Natomiast na tle biało pomalowanego przepierzenia bardzo wyraźnie eksponował się żywy ludzki „szkielet” obciągnięty pergaminową skórą. Dopóki postać stała nieruchomo nie przejawiałam obawy, lecz zaciekawienie. Gorzej było, gdy ta kobieca zjawa poruszyła się. Wówczas z wielkim krzykiem i w panicznym popłochu uciekłam.


  Plagą tego baraku były duże szczury. Pomimo zapalonego światła biegały nocą po najniżej położonych kojach, wywołując przerażenie wśród dzieci. Sama tego doświadczyłam. Obudziłam się, gdy zwierzak zatrzymał się na moich nogach okrytych paltem i kocem. Byłam wprost sparaliżowana ze strachu i obrzydzenia. Zdołałam poruszyć się dopiero, gdy dobrnął mi do ramienia. Wtedy spłoszony umknął.


  Lager cygański BIIe, sąsiadował przez druty z męskim odcinkiem BIId, na którym przebywali też chłopcy z warszawskiego transportu. Wśród nich był mój brat Leszek. Zobaczyliśmy się z daleka, po trzech miesiącach rozłąki. Wyglądał nędznie. Pomimo listopadowej pory roku, był w kusej, przymałej na niego marynareczce, bez skarpet i czapki, co w moim pojęciu świadczyło o opuszczeniu i niezaradności życiowej, a pomocy żadnej i znikąd! Tym bardziej zdziwiłam się, kiedy w przerwie odłączenia prądu podał mi przez druty furażerkę soli. Było to cenne dobro, za które mama w drodze wymiany uzyskała cebulę i coś tam jeszcze.


  Otóż chłopcy wiedli zupełnie inny tryb życia, gdyż zatrudnienie przy rolwadze, umożliwiało im poruszanie się po całym obozie. Była to jednak bardzo ciężka praca. Pomimo, że załadowany, olbrzymi wóz ważył dużo, oni w kilkunastu, musieli go pchać i ciągnąć nierzadko po błocie. Za to mieli możliwość „organizowania” różnych przydatnych, a ogólnie niedostępnych przedmiotów. Kiedyś wrzucili do naszego baraku dużo ładnych scyzoryków, z których jeden zdołałam pochwycić. Innym razem dostarczyli buty z cholewami. Natomiast piłkę futbolową, która niefortunnie przeleciała ponad drutami na nasz lager, domagali się aby zwrócić.


  Największe jednak zagrożenie, o czym wszyscy doskonale wiedzieli, stanowiły druty podłączone do prądu. Jeden z chłopców o nazwisku Babańczyk, dotknął ich nieopatrznie i został porażony. Koledzy, świadkowie wydarzenia z trudem zdołali go odciągnąć i uratować, ale szpetna blizna na twarzy została na zawsze. Natomiast wieść o tym wypadku lotem błyskawicy rozeszła się po obu odcinkach lagru.


  Tak samo, do niebezpiecznych należało wkraczanie na wyżwirowany pas przed drutami, czego nagminnie nie przestrzegaliśmy podczas kontaktów z braćmi. Wtedy, trzeba było mieć się na baczności, gdyż nudzący się w budkach strażniczych żołnierze (postowie), namierzając nas strzelali do celu. Pamiętam taki wypadek, gdy zranieniu uległa mała dziewczynka w granatowym płaszczyku.


  Z drugiej strony naszego odcinka cygańskiego znajdował się męski rewir BIIf, za którym widoczne były baraki „Kanady”, a opodal nich krematoria. Jedno z nich zostało wysadzone w powietrze jeszcze za naszej bytności w obozie. Po przeciwnej stronie ulicy lagrowej, nieco na skos od naszego, mieścił się barak matek, natomiast bliżej rampy zlokalizowano rewir, na którym nadal przebywała mama.


  Pod koniec grudnia, nastąpiło jakby rozluźnienie dyscypliny. Postanowiłam to wykorzystać i na własną rękę nikogo nie prosząc o zgodę, odwiedzić na rewirze mamę, której tak długo nie widziałam. Oprócz tęsknoty, powodów, którymi się kierowałam było wiele.


  Bolał mnie tego dnia brzuch, miałam obtartą piętę i brzemieniem nie rozgrzeszonej winy, nadal ciążyła mi kradzież mego paltka. Wybrałam się, gdy było już ciemno, ale dość czasu do wieczornego apelu. Rewir był chyba przedostatnim w ulicy lagrowej, a za nim tylko trupiarnia.


  Wiedziałam, że mogę wejść tylko drzwiami od słabo oświetlonych drutów. Szłam, zatem wzdłuż baraku. Blask światła pozostawał za moimi plecami. Wtedy ku memu przerażeniu dostrzegłam, że gdzieś przy jego końcu pod ścianą, leżą jedne na drugich sterty nagich trupów, a w nich coś się rusza. Zawracałam trzykrotnie nim przezwyciężyłam strach i dotarłam do mamy. W końcu mogłyśmy przytulić się do siebie, bo mama była już w trakcie rekonwalescencji.


  Lecz radość spotkania stopniowo odpływała, gaszona natrętnymi myślami.


  Co stanie się, gdy, odkryją, że mnie nie ma w baraku?


  Jak wyjdę sama w te ciemności i przebrnę obok martwych ciał, w których buszują szczury?


  Jak zdążę przejść niezauważona przez cały długi lager, gdy nagle ogłoszą blocksperrę?


  Boże! Gdzie podziało się to bezpieczeństwo, którego ostoją zawsze była mi mama!


  I wtedy, pomimo, że nadal siedziałam na jej kolanach, poczułam się nagle bardzo zagrożona i przeogromnie samotna, a miałam zaledwie dziesięć lat!


  Zdarzało się jednak niekiedy, że to beznadziejne tkwienie w tym marazmie paskudnego baraku pełnego „osieroconych” i obcych mi dzieci oraz pokrzykującej blokowej, rozpraszały bardzo rzadkie, ale wychwytywane natychmiast i utrwalane w pamięci jaśniejsze promyki, które składały się na obrazki.


  Otóż, dziewczynki mówiły, że podczas dobrej, przejrzystej pogody, można obserwować zarysy gór. Nad morzem już byłam, gór jeszcze nie znałam, więc raptem do nich zatęskniłam. I choć bez skutku, ale bardzo wytężałam wzrok, aby je koniecznie zobaczyć.


  Nie wiedziałam także, że w obrębie lagru cygańskiego przebywały karły. Spotkanie z nimi było nad wyraz zaskakujące i bardzo sympatyczne. Dwie pary, siedząc na niskich stołeczkach, rozmawiały poprzez druty, gdyż mężczyźni przebywali na odcinku BIIf. Z pewnością nie wypadało się gapić, ale widok tej sceny był tak niecodzienny, że trudno było się powstrzymać.


  Później spotkałam jedną z tych kobiet pod obozową kuchnią, gdy środkiem oblodzonej ulicy lagrowej, toczyła sporą brukiew. Znowu obraz był przezabawny, gdy zaokrągloną rączką laseczki, popychała i nadawała jej właściwy kierunek. Stałam jak urzeczona przyglądając się temu widowisku, choć pani ta wyglądała raczej na rozsierdzoną lub przestraszoną, że zdobycz mogę jej odebrać. Wykrzykiwała coś do mnie, czego nie rozumiałam, lecz z miny było widać, że nie były to wyrazy sympatii.


  Inne zapamiętane wydarzenie, to spór toczący się między dwiema dziewczynami, których nazwisk do dziś nie znam. Przy palenisku pieca w głębi baraku jedna z nich, mająca pod opieką małego chłopca, gotowała dla niego jednego kartofelka w półlitrowym garnuszku, postawionym bezpośrednio na ruszcie wewnątrz paleniska. W pewnym momencie podeszła druga, starsza i bezceremonialnie odstawiła jej garnek wstawiając swój. Wtedy, poszkodowana zaprotestowała, rzucając się na agresorkę z krzykiem, „Co robisz, kartofel mi zdębieje”! Analizując całe wydarzenie, dziwiłam się skąd ona go miała, poza tym, – co znaczy, że on „zdębieje”. Ale przede wszystkim pełne uznanie żywiłam dla jej determinacji wykazanej w obronie swych słusznych praw! Zgorszona i to bardzo byłam zachowaniem tej starszej.


  Mnie waleczność opuściła po incydencie w nowej saunie podczas ratowania warkoczy, kiedy wreszcie pojęłam, gdzie się znajduję i że jestem sama. Stało się, bowiem to, czego najbardziej w życiu się obawiałam. Lecz ten „sierociniec”, w którym przebywałam przeszedł wszelkie najśmielsze moje wyobrażenia i oczekiwania!


  Mniej więcej na przełomie grudnia zdarzyło się, że starsze dziewczęta w jakiś sposób „zorganizowały” przepiękne koce z wielbłądziej wełny w kolorach ecru i beżowym. Rozdzielono je po kojach, a matki zaczęły z nich szyć dla dzieci ciepłe spodnie.


  W tym też czasie oznajmiono, że można pisać listy, ale tylko w języku niemieckim.


  Na początku stycznia 1945 roku, barak zaczął pustoszeć. Nie tylko było w nim coraz mniej osób, ale zaczęły też znikać całe rzędy koi. Nie zauważyłam, kiedy je wynoszono, więc zjawisko było zagadką, lecz nie na długo. Wkrótce stało się jasne, że zaczęła się ewakuacja obozu.


  Dopiero teraz wiem, że 11 stycznia 1945 roku, w pierwszym rzucie, do komand KL Sachsenhausen w Berlinie, odjechały matki posiadające pod opieką jedno dziecko.


  Niebawem i ja powiadomiona zostałam na apelu, że w dniu następnym, czyli 16 stycznia 1945 roku, rodzina moja przeznaczona jest do transportu.


  W ten ostatni radosny dla mnie wieczór, Basia ze wspólnej koi, rzewnie płakała. Matka jej, pani Irena Bańkowska, będąca świadkiem tej sceny, uspakajała i pocieszała córkę, a mnie obdarowała miską smakowitej zupy „melki”, o istnieniu, której w obozie nie miałam pojęcia. Płaczem Basi się nie przejmowałam. Zdawałam sobie sprawę, że rozpacz i smutek nie wynika z naszego rozstania, lecz zupełnie zrozumiałej zazdrości spowodowanej moim, a nie jej opuszczeniem obozu.


  Po wojnie dowiedziałam się, że rodzina Bańkowskich: Barbara, brat Stanisław i matka Irena 17 stycznia 1945 roku, przetransportowani zostali do Berlina - Reinkendorfu, komanda KL Sachsenhausen. Po powrocie do Polski u rodziny w Żyrardowie odnaleźli ojca Bogusława, który uciekając z transportu do Pruszkowa uniknął represji, i osiedlili się tam na zawsze.


  Okoliczności wyprowadzenia z obozu, pamiętam w kilku oderwanych od siebie obrazach, jakby pomiędzy nimi była pustka.


  W dniu 16 stycznia 1945 roku, w bardzo mroźny ranek, w kolumnie dzieci z mego baraku, wyznaczonych do transportu, zmierzałam do niedaleko usytuowanej bramy lagrowej. Pełna niedowierzania, ale i nadziei na uwolnienie, szłam zgarbiona i skurczona w sobie z obawy, żeby lustrujący wymarsz SS-man przypadkiem nie wycofał mnie z szeregu. Toteż, tuż za bramą, po skręcie w lewo, za załomem zasłaniającego nas budyneczku wachy, odetchnęłam z prawdziwą ulgą.


  Jednak całkowite rozluźnienie napięcia nastąpiło dopiero w trakcie ubierania się po kąpieli w saunie i wnet prysnęło jak bańka mydlana. Odprężonym i rozradowanym dzieciom, funkcyjna z obsługi zaczęła odbierać „zorganizowane” przez matki, poszczególne części garderoby krzycząc, że to własność Trzeciej Rzeszy! Spokojnie przeżyłam stratę zdublowanej bielizny, choć było szkoda i żal, ale wpadłam w popłoch i rozpacz, gdy zabrała mi spodnie i to nie tylko te uszyte z koca przez mamę, lecz i przywiezione z Warszawy, które przy 20 stopniowym mrozie chroniły moje gołe nogi.


  Stałam i z bezradności głośno płakałam. Nawet widok mamy i brata w perspektywie ostatniej wyjściowej sali, oraz świadomość, że nareszcie opuszczamy to piekielne miejsce, nie były w stanie mnie uspokoić. Dopiero inna litościwa osoba, widząc moje łzy pomogła odnaleźć mi jedne z nich, grzebiąc w dużej stercie odebranych dzieciom rzeczy.


  O ironio! Działo się to akurat wtedy, gdy godzinę wcześniej mamie opuszczającej saunę, ku jej wielkiemu zdziwieniu i radości, oddano depozyt zawarty w papierowym worku, a także pieniądze!


  Transport ewakuacyjny z obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau


  Nasze nagłe opuszczenie obozu, wprawdzie szczęśliwie nie przez „komin” krematoryjny, co nam ciągle przepowiadano, wymuszone zostało nadciągającym i bardzo już bliskim frontem wojsk Armii Czerwonej. Przejęta tym doniosłym wydarzeniem, nie zdawałam sobie sprawy, że z tą chwilą zwrócono mi życie! Ale i nie przypuszczałam, że upragniona i długo wyczekiwana wolność, ponownie się oddala. Natomiast zagrożenie przybierze nieco inny charakter, o czym niebawem miałam się przekonać podczas niesłabnących bombardowań Berlina.


  Tymczasem, około stu osobową grupę kobiet z jednym lub dwojgiem dzieci, bardzo pośpiesznie, wskutek wyjącego alarmu przeciwlotniczego, wyprowadziła z obozu eskorta SS-manów.


  Ten dzień był wyjątkowo mroźny i bardzo słoneczny. Śnieg skrzypiał pod stopami idących, a słońce skrzyło jego biel i oślepiało swym blaskiem.


  Podążając w szyku, uparcie wpatrywałam się w plecy beżowego palta idącej przede mną kobiety, na których widniała artystycznie wszyta, prostokątna łata po wyprutym kawałku „pasiaka”. Idąc nieustannie zastanawiałam się, w jaki sposób należałoby zatuszować ten szpecący akcent.


  Na tych uporczywych rozmyślaniach, od których w żaden sposób nie mogłam się uwolnić, minęła niespostrzeżenie droga do stacji w Oświęcimiu. Tam załadowani do lokalnego osobowego pociągu, składającego się z wagonów typu „Cy”, co zanotował w pamięci mój brat Leszek, dotarliśmy jeszcze długo przed szarówką dnia do Mysłowic. Wysadzeni na otwartym, wysokim peronie, chyba cztery godziny podczas ogromnego mrozu, oczekiwaliśmy na nieznany nam dalszy transport, choć panowała skryta nadzieja, że SS-mani rozpuszczą nas wolno.


  Mróz, tężał coraz bardziej. Skupieni blisko siebie, chroniliśmy się przed napierającym zimnem. Siedziałam na kolanach mamy, kiedy zaczęły występować objawy zamarzania. Czułam już ciepło i przemożną senność. Zrozpaczonej mamie nie udało się nakłonić mnie do ruchu, więc czyniła wszystko abym nie zasnęła.


  Zapadły już ciemności, gdy nareszcie nadjechał pociąg „wybawca”! Mama wraz z nadejściem ratunku odetchnęła z ulgą, a ja powoli tajałam z zimna siedząc w jego ogrzanym pulmanowskim wagonie typu Bx.


  Cel podróży był niewiadomy. Stopniowo ujawniał się tylko jego kierunek, gdy w Katowicach, a później we Wrocławiu (Breslau), podczas postoju na bocznym torze w obrębie tych stacji, przeczekiwaliśmy bardzo bliskie i długotrwałe bombardowania.


  Berlin


  Do Berlina dotarliśmy wczesnym popołudniem. Na jego dworcu, podczas gdy matki podpisywały oświadczenie, że będą milczały skąd przybyły, my z bratem pełni zachwytu śledziliśmy funkcjonowanie ruchomych schodów, widzianych pierwszy raz w życiu. Był to jedyny jasny akcent tej koszmarnej podróży w trakcie, której prawdziwie się rozchorowałam.


  Wreszcie doczekaliśmy momentu, w którym konwojujący SS-mani, przekazali naszą grupę przybyłemu z miasta, eleganckiemu oficerowi SS. Na jego tle czuliśmy się jak przebierańcy. Lecz w zderzeniu z normalnością cywilizowanej ulicy, poza wyglądem, ujawniło się także nasze zniewolenie. Bowiem, gromada wynędzniałych kobiet i dzieci, pędząca za swym przewodnikiem w wojskowym uniformie, skupiała na sobie nie tylko uwagę, ale i zdziwienie przechodniów. Niektórzy, aż przestawali. Czując ich ciekawe spojrzenia, kurczyłam się ze wstydu i upokorzenia, gdyż wydawało mi się, że mijający nas, widzą tylko moje nie od pary buty i czerwoną krechę na plecach palta.


  Ale to było nic, w porównaniu z tym, co nieco później doświadczyliśmy od rówieśników z Hitlerjugend, którzy na nasz widok z pogardą, hardo wołali „ruskie świnie”! O, wtedy zawsze zaciskały się moje pięści, a wzrok szukał kamienia, bowiem urażona duma i niechęć do nich była przeogromna. Lecz wówczas brat Leszek, pełen rozwagi i świadomy konsekwencji, na szczęście w porę hamował te bezsilne odwetowe zapędy.


  Berlin-Hennigsdorf


  Po opuszczeniu dworca, w wielkim pośpiechu, bo zapowiedziany alarm przeciwlotniczy porażał naszego konwojenta, z trudem za nim nadążając, oraz zmieniając środki komunikacji, dotarliśmy do miejscowości Hennigsdorf. Było to północne przedmieście Berlina o niskiej zabudowie wolno stojących domków, przeważnie odgrodzonych płotkami od ciągu ulicznego chodnika.


  Ciemniało już, gdy rozwleczeni w długą kolumnę dobrnęliśmy do miejscowego kina, w którym na rozrzuconej słomie, przygotowano nocleg. Jak później się okazało, mieliśmy wtedy dużo szczęścia, gdyż niebawem to tymczasowe przytulisko doszczętnie spłonęło podczas nalotu. Nie była to jednak docelowa kwatera naszej podróży. Nazajutrz przeniesiono wszystkich do gospody pod lasem, a niebawem zbyt liczny transport rozdzielono na trzy części. Dopiero po wojnie ujawniło się, że jedną grupę skierowano do Linzu w Austrii.


  My, z wielu innymi rodzinami pozostaliśmy na miejscu. Koczowaliśmy na zasłanej słomą podłodze w jednej z dwu sal. Matki zatrudnione do pomocy w kuchni, obierały kartofle.


  Kiedy po jakimś czasie przed budynek zajechały furmanki chyba z rodzinami Ukraińców, nie przypuszczaliśmy, że jest to zapowiedź zmiany naszego miejsca pobytu.


  Berlin dzielnica Siemenstad


  Tym razem przetransportowani zostaliśmy do dzielnicy Siemenstadt. Poniżej nasypu stacji Jungfernheide, ukazał się spory teren w kształcie czworoboku, całkiem spustoszony przez pożar. Widniały na nim dwa lub trzy bardzo głębokie leje po wybuchach bomb, oraz zarysy ław fundamentowych, ślady po licznych barakach obozowych.


  Dopiero, gdy stopniał śnieg, pogorzelisko dodatkowo odkryło stopione bryłki naczyń szklanych i fajansowych, które mnie i Krysię Zawadzką (Politowską) fascynowały, choć niczemu nie służyły.


  Powierzchnia terenu była uprzątnięta, cegły z rozbiórki ustawione w kozłach, a nie rozmontowane jeszcze szyny do transportu wagonika, i on sam służyły niebawem nam dzieciom, do wspaniałej zabawy. Ach jak bardzo byliśmy jej spragnieni.


  Otoczenie terenu było zróżnicowane. Za jednym jego bokiem widniał las lub park, za drugim nasyp kolejowy ze stacją Jungfernheide, za trzecim stała samotna kamienica zamieszkała chyba przez cywilną społeczność niemiecką, a za czwartym działki ogrodnicze. Na placu oznakę życia stanowił podłużny budynek kuchni obozowej, oraz jedyny z częściowo wykończonym wnętrzem, drewniany barak przeznaczony dla nas. W poszczególnych pomieszczeniach kwaterowały po trzy lub cztery rodziny. Limit zamieszkujących wyznaczały trzy – piętrowe, z pojedynczymi legowiskami prycze wyposażone w sienniki i koce.


  W moim pokoju mieszkała Krysia Zawadzka (Politowska) z babcią, panią Aleksandrą Nowik. Byłam świadkiem sporów pomiędzy nimi. Babcia w trosce o bezpieczeństwo wnuczki ograniczała jej swobodę w zabawach poza blokiem, a Krysia krzykiem wymuszała swoją niezależność. Ponadto, była z nami liczna rodzina, której nazwiska nie pamiętam. Dorosły syn tej pani będący chyba na przymusowych robotach w Berlinie, dowiedział się jakimś sposobem o naszym transporcie i dołączył do grupy za zezwoleniem SS-mana, który zastrzegł, że kartek na aprowizację dla niego nie dostanie.


  Z naszej około 30-osobowej grupy pamiętam też: Eugenię Krzywobłocką, pełniącą rolę tłumaczki z racji znajomości języka niemieckiego, będącą z córkami Bożeną i Różą, Juliannę Kobus z córką Feliksą obecnie Śmiałkowską, Michalinę Aksamitowską z synem Januszem, Artura z matką, których nazwiska sobie nie przypominam, oraz panią kapitanową Marię Czaplicką, osobę bardzo delikatną i życiowo niezaradną.


  Nim zaczęła funkcjonować obozowa kuchnia, przez parę kolejnych dni, mama gotowała dla nas tak zwaną „wodziankę”, na bazie minimalnej ilości pokrojonego w kostkę chleba. Zbyt późno zdała sobie sprawę jak naiwnie postąpiła, oddając do wspólnego użytku osób zamieszkałych w pokoju, wszystkie „zorganizowane” w gospodzie kartofle, które zjedzono pierwszego dnia. Okazało się, że inni nie byli tak spontaniczni, lecz bardziej roztropni i kiedy ukradkiem wyciągali swoje zapasy my mieliśmy tylko „wodziankę”!


  Uruchomienie zbiorowej aprowizacji wcale nie spełniło naszych oczekiwań. Przyznane racje żywnościowe były i tak niewystarczające, więc głód nadal wlókł się za nami i nigdy nie opuszczał.


  Tak samo działo się z zagrożeniem życia. Pomimo, że okolica wcześniej doznała licznych zniszczeń, to nadal nękana była conocnymi bombardowaniami. Wtedy wraz z SS-manami kryliśmy się w wykopanej prymitywnej ziemiance oszalowanej belkami i nakrytej ziemią. Nocnym nalotom zazwyczaj towarzyszyły, widniejące na niebie rozświetlające teren tak zwane flary. Wyglądały one jak rozgałęzione licznymi ramionami żyrandole, które długo nieruchomo zawieszone w powietrzu, przerażały swą niesamowitością.


  Najtrudniejsze jednak, było przetrwanie świstu lecących bomb, gdyż na moment przed ich wybuchem nastawała złowieszcza cisza. W takich chwilach, zgromadzeni w schronie trwali albo w absolutnym milczeniu, albo głośno się modlili.


  W trakcie, któregoś bardzo intensywnego nalotu, podmuch bliskiego wybuchu spowodował, że jedna ze ścian naszego baraku runęła. podczas innego, ktoś skradł mamie pajdkę suchara, w którym przechowywała w KL Auschwitz – Birkenau ukryty cenny pierścionek. I choć każdy następny nieodmiennie napawał lękiem mieliśmy jednak nadzieję na ocalenie sądząc, że ponowne niszczenie tego samego terenu może już się nie powtórzy. Czepiając się tego przeświadczenia, za każdym razem resztki nocnego niepokoju rozwiewał nadchodzący dzień. A podczas jego trwania, głębokie leje, widomy znak po spadłych tu wcześniej bombach już nie budziły w nas dzieciach grozy, lecz zainteresowanie i chęć ich penetracji podczas zabawy.


  Kiedyś zaciekawieni, zeszliśmy na dno dołu położonego bliżej lasu. Wtedy niespodziewanie zostaliśmy obrzuceni grudami ziemi przez chłopaków z Hitlerjugend, stojących niczym Indianie na części jego korony. Przerażeni ich nagłym najściem, uciekaliśmy w wielkim popłochu, kierując się do przeciwległego stoku.


  Lecz wspinaczka po usypującym się piachu stromej ściany, wcale nie była szybka ani łatwa. Toteż, w tym panicznym odwrocie, aby zmylić naszą tożsamość, o ironio wzywaliśmy pomocy naszych niemieckich „opiekunów”, a ich dorosłych rodaków, wołając co sił: „bitte herr”, bitte herr”.


  Berling-Friedrich Krause – Ufer Strasse dzdielnica Weding


  Nadeszło wczesne przedwiośnie, wraz, z którym skierowano tu mężczyzn pochodzenia włoskiego. Ich przybycie było sygnałem, że nas wkrótce przeniosą. I tak się stało. Tym razem przetransportowani zostaliśmy do nieodległej dzielnicy Weding, z docelową stacją S – Bahn Putlitzstrasse, w pobliżu, której usytuowana była ośmio kominowa elektrownia.


  Zamieszkaliśmy przy ulicy Friedrich Krause Ufer biegnącej wzdłuż kanału, przez który łagodnym łukiem przerzucony był szlak kolei naziemnej. Niespełna sto metrów dalej oba brzegi tego cieku łączył betonowy most, za którym widniała duża przystań przeładunkowa. Budynek naszego nowego lokum, dwu lub trzy-piętrowy, szary i brzydki, jednym bokiem przylegał do nasypu wiaduktu, podczas gdy jego tył sąsiadował z jakąś dużą fabryką. W głębi, frontowej mrocznej dość szerokiej sieni, przy jej prawej ścianie, mieściły się w pół zaokrąglone kamienne schody wiodące na górę.


  Zajmowaliśmy pomieszczenia I-piętra, którego powierzchnia podzielona była na mniejsze pokoje, wyposażone w dwu lub trzy poziomowe pojedyncze drewniane prycze. II-piętro było nie zamieszkane, pomimo że, w przestronnych salach rozlokowano bardzo dużo identycznych legowisk mających za podstawę niczym nie nakryte, luźno ułożone deski, które zresztą bez skrupułów podbieraliśmy na opał.


  Głód panował ogromny. Z wyżywienia objętego zbiorowym przydziałem, pamiętam zaledwie: chleb, początkowo jakąś zupę a potem tylko parowane kartofle w łupinach, których nie mogłam przełknąć tak były paskudne.


  W tej sytuacji, aby coś dogotować, mama wybierała wprost ze śmietników odpadki jarzyn, albo usiłowała wchodzić na zaplecza restauracji żebrząc o obierki. Czasami litościwe osoby, wrzucały pośród nie po parę kartofli, brukiew lub cebulę. Na taką wyprawę zawsze zabierała mnie ze sobą jako żywy argument wzbudzający litość i mający zapobiec przepędzeniu. Chcąc wesprzeć mamę, nigdy jej nie odmawiałam i towarzyszyłam wszędzie, choć płonęłam z ogromnego wstydu i upokorzenia!


  Dziś, gdy widzę człowieka wyciągającego rękę, jestem pełna współczucia, gdyż wiem, że przemożna potrzeba zdobycia czegoś, najpierw musiała przezwyciężyć jego własną godność.


  Gotowanie jedzenia z tego, co udało się nam zdobyć, a przeważnie z powtórnie obranych kartoflanych obierek, odbywało się na płytce piecyka typu „koza”, który służył do ogrzania pokoju. Kiedyś, przy takiej czynności nieoczekiwanie mama doznała rozległego oparzenia parą wierzchu dłoni. Widocznie więźniowie mieli zabezpieczoną opiekę medyczną, skoro wysłano ją do lekarza, który przyjmował na piętrze cywilnej kamienicy. Poszłyśmy znowu razem. Wyglądając przez okno poczekalni na ulicę, zobaczyłam niemieckie dzieci jeżdżące na wrotkach. Szczerze im wtedy zazdrościłam normalności życia, możliwości zabawy oraz pewności siebie, ale nie tego, że są Niemcami.


  Na początku kwietnia 1945 roku ktoś odkrył, że nasze ocalałe w KL Birkenau złotówki można wymienić w berlińskim banku (Deutsche Reichsbank). Za 200 złotych mama otrzymała 100 marek. Odbyło się to przy pomocy pewnego osobnika, który całe przedsięwzięcie zorganizował i zrealizował. Transakcja dokonana dnia 4 kwietnia 1945 roku musiała być legalna, skoro została formalnie poświadczona wpisem w kennkarcie mamy i podstemplowana okrągłą pieczęcią Banku z widniejącą „Gapą”.


  Za marki te w niemieckich sklepach, gdzie żywność dostępna była tylko na kartki, można było wyłącznie nabyć pyszne sałatki sporządzane z kiszonych buraków i innych pospolitych warzyw doprawionych ślimakami lub mleczem śledziowym.


  Intensywność nalotów na Berlin wcale nie słabła. Toteż i tu każdej nocy już zwyczajowo schodziliśmy do solidnego i fachowo urządzonego schronu w piwnicach domu, a może przyległej fabryki. W jego pomieszczeniu chyba dla zabezpieczenia przed ewentualnym zawaleniem, w pewnych odstępach powierzchnię sufitu podpierały pionowe belki. W sumie było w nim przerażająco, tym bardziej, że podczas nalotu dochodziły odgłosy eksplozji bomb i związane z tym drgania. Wkrótce jakoś przywykłam. Aby odwrócić uwagę od niebezpieczeństwa, wchodziłam w kwadratowy obręb ostemplowania na podłodze i zwinięta w kłębek, gdyż na tyle było miejsca, przeważnie natychmiast zasypiałam.


  Rano wyprowadzano nas do pracy realizowanej na rzecz SS-Baubrigade, gdyż jak po wojnie stwierdzono stanowiliśmy jedno z wielu komand KL Sachsenhausen. Zatrudnieni byliśmy w pobliżu stacji S-Bahn Tiergarten przy odgruzowywaniu zburzonych domów, co podejmowano natychmiast po nalotach. Załadowane oczyszczonymi cegłami wagonetki toczyliśmy po torze na brzeg kanału. Tam albo zaraz przeładowywane były na oczekujące „berlinki” (płaskie barki), albo ustawiane w kozłach pozostawały na jego skraju. Te niby proste czynności, wcale też nie były bezpieczne, gdyż gruzowisko ulegało obsunięciom, a ręce bez ochronnych rękawic obtarciom i skaleczeniom.


  Sytuacja stawała się bardzo groźna, gdy podczas pracy zaskakiwały nas dzienne bombardowania – wtedy mówiono, że nadlatują Rosjanie lub Amerykanie, gdyż Anglicy działali nocą. Pilnujący SS-mani uciekali znacznie wcześniej, powiadomieni przez radio o zbliżającym się nalocie. Nikt nie troszczył się, gdzie my się schronimy.


  Za pierwszym razem podczas wyjącego alarmu zdążyliśmy tylko przebiec na drugą stronę ulicy, gdzie stał rząd wypalonych domów. Ich frontowe ściany były całe, lecz od strony podwórka zwalone, odsłaniając wyłożoną białymi kafelkami pralnię w suterenie czy piwnicy. Oficyny stanowiły sterczące zgliszcza. Maleńkie podwórko odsłaniało szczątek widocznego nieba, na którym z zapartym tchem, wypatrywaliśmy „wiatraczków” odłączających się od zrzuconych bomb.


  Kolejnym razem byliśmy już bardziej doświadczeni. Bacznie obserwowaliśmy zachowanie SS-manów oraz kolumnę ludności cywilnej zmierzającą do schronów z dużym wyprzedzeniem, bo wiedzącą z radia o zamierzonym nalocie. Wówczas w odpowiednim momencie przyłączaliśmy się do niej.


  Schronem był budynek chyba piętrowy, w kształcie rotundy o obłej i lekko spadzistej kopule dachu. Brat tłumaczył mi, że jego pokrycie jest z kauczuku, wobec czego upadające bomby się odbijają. Nie bardzo w to wierzyłam, ale skoro wiele ludzi tu ściągało, więc musiało być bezpiecznie. Wnętrze okazało się wyciszone i luksusowe. Nikt nas nie przepędzał. Ulokowaliśmy się na schodach biegnących łukiem w prawo od wejścia i przezornie nie odzywaliśmy do siebie, aby nie stwarzać pretekstu.


  Innym razem, skierowaliśmy się do schronu zamaskowanego pod gruzowiskiem wypalonego kwartału budynków. Organizacja w jego wnętrzu była wzorowa. Poszczególne wąskie korytarze, przy ścianach, których były ustawione ławeczki, miały przeznaczenie dla konkretnych grup osób.


  Ten nalot trwał długo. Gdy wyszliśmy na zewnątrz było wczesne popołudnie, lecz snujące się dymy nad płonącym miastem sprawiały wrażenie zmierzchu. A rozżarzone uliczne drzewa wyglądały jak rozświetlone choinki w czasie świąt Bożego Narodzenia.


  Kiedyś w drodze powrotnej z pracy zatrzymaliśmy się z całą grupą dzieci nieopodal naszego domu na przystani przeładunkowej kanału blisko mostu. Zainteresowały nas zgromadzone na pobrzeżu duże paki z ciuchami. Jako, że nastało ciepło, a my nie mieliśmy się, w co ubierać, niewiele myśląc zaczęliśmy je rozrywać i wyszukiwać, co komu wydawało się przydatne. Nim zaskoczeni naszym działaniem Niemcy, grożąc i goniąc skutecznie nas przepędzili, zdążyliśmy rozwłóczyć wiele tobołów, choć zdobycz okazała się bardzo mizerna, a uczyniony bałagan przeogromny.


  Po pewnym czasie zaludniono II – piętro naszego domu. Zamieszkali tam bardzo wynędzniali głodem i pracą mężczyźni pochodzenia żydowskiego. Ich przybycie wróżyło, że wkrótce nas przeniosą. Lecz zanim opuściliśmy to miejsce, pamiętam spotkanie z jednym z nich. Stałam w załomie schodów gryząc kawałek brukwi. Nagle pojawił się „cień” człowieka, który gwałtownie wyrwał mi pozostały kęs. Do dziś widzę te pałające głęboko osadzone oczy. I pomimo, że bardzo się wystraszyłam, było mi go wtedy ogromnie żal. Często też myślałam czy przeżył, bo jak się okazało koniec wojny był tuż, tuż, niespełna za miesiąc.


  Miejscowość Mügelheim


  Przypuszczenie się sprawdziło. Otwartą ciężarówką odjechaliśmy na południowy wschód od Berlina, do Mügelheim, położonego trzy kilometry za Köpenick. Miejscowości niewielkiej, zabudowanej jednorodzinnymi domkami i pięknie położonej pomiędzy ścianą dużego lasu, a jeziorem czy może odnogą Sprewy.


  Przy wyjeździe z głównego traktu, wiodącego pośród dorodnego starego mieszanego drzewostanu, zaraz po lewej stronie usytuowane były koszary Wehrmachtu. Dalej jezdnia stawała się dwukierunkowa gdyż po jej środku stał kościół. Tuż za nim w prawo skręcała boczna ulica. Po jej lewej stronie znajdował się ciek wodny i cmentarz, a po prawej budynek Volkssturmu. W niewielkiej odległości za nim lekkim skosem biegła boczna ulica dochodząca do gęstego, wysokiego sosnowego zagaju, do którego przylegał obóz otoczony drutami składający się z kilku drewnianych baraków. Vis, a vis widniała rozpoczęta budowa małych chyba jedno – izbowych domków, które dopiero miały podciągnięte murowane ściany. Przy bramie dyżurował niesympatyczny SS-man.


  Głód towarzyszył nam nadal, ale za to nie było nalotów. Matki zatrudniono w jakimś prywatnym przedsiębiorstwie.


  W ostatnich dniach kwietnia, gdy coraz bliżej i potężniej słychać był działa Armii Czerwonej, SS-mani wyprowadzili nas na trakt wiodący w kierunku Berlina. Przy kościele zatrzymali ciężarówkę i kazali się do niej ładować. Parę rodzin wsiadło, reszta się ociągała, więc zniecierpliwiony zwłoką kierowca gwałtownie ruszył. Z powojennej relacji Krysi Zawadzkiej (Politowskiej) wiadomo, że SS-mani wrócili z nimi do dzielnicy Weding na Friedrich Krauze Uferstrasse, gdzie nie zastali już zamieszkujących II-piętro żydowskich więźniów i wnet, pozostawieni bez aprowizacji przez niemieckich „opiekunów” z SS, doczekali wyzwolenia przez żołnierzy polskich.


  My natomiast, porzuceni na drodze, czuliśmy się prawie wolni. Nadchodzącą noc, podczas której huczała kanonada artylerii, moja rodzina spędziła na jakiejś werandzie domu stojącego nieopodal kościoła.


  Nazajutrz, mama poszukując pracy za jedzenie, poznała panią polskiego pochodzenia, która wraz z mężem i synkiem Peterem wyemigrowała z Wielkopolski jeszcze przed wojną. Kobieta ta przejęta naszym losem wyszukała dla nas mieszkanie w niemieckim domu stojącym nad jeziorem przy przystani kajakowej, prawie naprzeciw budynku Volkssturmu. Parkan posesji sąsiadował z cmentarzem. Na wprost kilku wejściowych schodków do domu od strony podwórka, oddalony o parę kroków, stał drewniany ustęp. W głębi terenu na prawo widoczny był domek campingowy zajmowany przez niemiecką kobietę, a nad brzegiem jeziora w hangarze piętrzyły się kajaki. Do naszej dyspozycji oddano pokój z kuchnią na pięterku. Spadki dachu tworzyły dwie wnęki. W tej od strony ulicy był schowek, a od podwórka WC, gdzie odkryliśmy śliczny, czerwony, dziecięcy samochodzik na pedały. Kuchnia z oknem na ulicę mieściła się na wprost schodów.


  Gospodarze, starsi ludzie, udostępniający lokum na przełomie wojny, albo asekurowali się naszą obecnością, a jeśli nie to okazali dużą odwagę wobec reżimu. Zresztą nie ważne, jakimi pobudkami kierowali się ci Niemcy przyjmując nas do swego domu. Chwała im!. A dobry Bóg niech ma ich także w swojej opiece!


  Wyzwolenie


  Nasze wyzwolenie następowało małymi „kroczkami” i w przedziwny sposób. Najpierw porzucono nas samotnych na ulicy, ale wnet ktoś podał pomocną rękę, a jeszcze inny udostępnił dach nad głową. Dopiero na samym końcu wkroczył faktyczny wyzwoliciel, rosyjski żołnierz, którego ku memu zdumieniu, chlebem i solą wyszli witać nasi niemieccy gospodarze, a ja im w tym towarzyszyłam. Nie zwrócił na nas żadnej uwagi. Szedł samotny i czujny w kierunku gdzie przedtem stacjonowały odwody wojsk SS w czarnych mundurach.


  Tego wieczora i nocy zmasowany ostrzał artyleryjski wprost rozsadzał okolicę, a my nie zważając na to, pierwszy raz od dziewięciu miesięcy, nareszcie spaliśmy w prawdziwym łóżku i prawdziwej pościeli, z której nikt i nic nie było w stanie nas wydobyć.


  Na drugi dzień, na dobre weszło wojsko rosyjskie z taborami. A gdy się już całkiem uspokoiło, dopiero wtedy poszłyśmy z mamą do opustoszałego budynku Volkssturmu, w którym chwilowo był lazaret, o czym świadczyła walająca się jeszcze pokrwawiona bielizna, którą pozbierałyśmy. Natomiast w jego piwnicy, żołnierz rosyjski otworzył stojącą tam szafę i zgarniając w niej wszystko podał mamie. Widząc zawahanie powiedział „Bieri to zdobyczne”. Skoro tak, to ja poprosiłam o rower, który zaraz mi skradziono, ale wnet dostałam następny.


  Tymczasem dobiegały ostatnie chwile wojny na tym terenie, lecz wielu jeszcze poległo. Później u zbiegu naszej ulicy z głównym traktem, przy zbiorowej, żołnierskiej mogile, postawiono im wszystkim upamiętniającą tablicę.


  Gdzie w tym czasie przebywali pozostali nasi współwięźniowie, tego nie wiedzieliśmy. W pewnym momencie pojawiła się tylko Fela Kobus (obecnie Śmiałkowska). Jej mama była bardzo osłabiona i chora, więc na razie nadal pozostawały w opustoszałym lagrze – (zmarła w listopadzie 1945 roku po powrocie do Warszawy).


  Moja mama, spuchnięta do pachwin z głodu i po gwałtownym ataku serca, również nie wybierała się w drogę powrotną. Problem naszego wyżywienia, samoistnie rozwiązało wojsko rozbijając lokalny sklep spożywczy i ofiarując nam jego zapasy. Jezioro dostarczało ryb, które głuszone granatami, wzbogacały nie tylko nasz jadłospis. W chleb i kartofle zaopatrywaliśmy się chodząc do byłych koszar Wehrmachtu, gdzie ulokował się garnizon Rosjan.


  Wtedy mieliśmy możliwość poznania i zaprzyjaźnienia się z Siemionem piętnastoletnim „Synem Pułku” – młodocianym rosyjskim żołnierzem. I choć wojna przedwcześnie uczyniła go twardym i doświadczonym człowiekiem, mimo to poza służbą chętnie szukał naszego i Feli towarzystwa. Przeważnie pływaliśmy kajakami. Pomimo odmienności języka, dużo opowiadał, nie krępując się nadużywania wulgarnych wyrazów, do których wnet przywykliśmy jak do reguły. Z tego, co pojęłam i zapamiętałam, jego pełne emocji wspomnienia dotyczyły nie tylko stoczonych bojów militarnych, ale i przemocy stosowanej wobec kobiet. Nie bardzo pojmowałam, co było powodem tych przechwałek, ale mnie dziecku te działania wydawały się niegodne i smutne.


  Pozostali żołnierze, z którymi mieliśmy styczność, byli to prości, serdeczni ludzie chcący za wszelką cenę ukazać dobrobyt swego kraju, więc z zapałem opowiadali nawet o „fabrykach pomarańczy”.


  Niebawem wybrałyśmy się z Felą do budynku Vokssturmu, który przyciągał nas swoją tajemniczością. Poprzednim razem dotarliśmy do I-piętra, gdzie było pełno broni, a brat Leszek omal mnie nie zastrzelił celując z karabinu, który okazał się załadowany. Tym razem poszłyśmy obie, zbadać, co znajduje się na wyższym piętrze. Odkryłyśmy prywatne opuszczone mieszkanie.


  Piętnastoletnią wówczas Felę zainteresowała zawartość szafy, jako że weszłyśmy do sypialni. Był to nieduży pokoik. Dwa łóżka małżeńskie obok siebie. Szafka nocna od strony okna swą szerokością wytyczała tyleż przestrzeni. Naprzeciw łóżek równiutko wzdłuż zasłanych pierzynami, stała szafa.


  Znalazłam dużego misia i lalkę, której wszystkie przeguby były ruchome, ponadto zamykała oczy i mówiła. Szczęśliwa zdobyczą właściwą memu wiekowi, w oczekiwaniu na Felę, położyłam się w poprzek łóżka bliższego drzwi i podziwiałam zabawkę. W pewnym momencie, niechcący odwróciłam głowę na bok, a wtedy przy swej twarzy ujrzałam ludzką dłoń! Zamarłam ze strachu. W przerażeniu, zostawiłam trofea, usiłując w panice odnaleźć wyjście. Fela spytała, dokąd idę. Zbyłam ją mówiąc, że do ubikacji, a właściwie bałam się, żeby w tej ucieczce mnie nie wyprzedziła. Ze schodów zeskakiwałam susami. W domu nic nie wspominałam o wydarzeniu, którego doświadczyłam. Po jakimś czasie przyszła Fela z moimi zabawkami oznajmiając, że skoro je porzuciłam to są jej. Dziwiła się tylko, dlaczego nie wróciłam. Wyjawiłam prawdę. Była całkiem zadowolona, że nie wiedziała.


  Po tygodniu rozeszła się wieść, że tym trupem w łóżku miał być komendant Volkssturmu, który popełnił samobójstwo w chwili wejścia Rosjan. W brutalny sposób, ściągano go potem z tego drugiego piętra.


  W dniu kapitulacji 8 czy 9 maja 1945 roku zapragnęłyśmy z Felą obejrzeć mającą się podobno odbyć w Berlinie defiladę. Nie informując mamy o naszym pomyśle wyprawiłyśmy się obie na jednym rowerze. Dojechałyśmy zaledwie trzy kilometry do Köpenick. Żadnych spodziewanych uroczystości nigdzie nie było, więc wracałyśmy bardzo zawiedzione. W drodze powrotnej natknęłyśmy się na sporą grupę Niemek zdążających w kierunku Mügelheim, a za nimi usiłującego bezskutecznie je dogonić pijanego, uzbrojonego rosyjskiego żołnierza. Nim zdążyłyśmy ocenić sytuację, zatrzymał nas i zabrał rower, na którym dogonił uciekające. Wtedy wyszarpał jedną z nich jak ze stada i wtłoczył do stojącej przydrożnej budki. Rower wprawdzie zostawił na zewnątrz ale, że miał broń, obawiałyśmy się próbować go odzyskać. Pozostałe, bardzo zdenerwowane kobiety złorzeczyły po niemiecku, myślę, że i nam. Mimo, że miałam 10 lat, zdawałam sobie sprawę, że tej schwytanej osobie dzieje się naprawdę coś bardzo złego.


  Dlatego po incydencie na drodze, słowo „guliać” nabrało zupełnie innego znaczenia i przestało zapowiadać beztroską zabawę. Bowiem brutalna przemoc, której byłam świadkiem sprawiła, że przed tym „guliać”, razem z bratem już bardzo strzegliśmy mamy, bacząc aby poza domem nie zostawiać jej samej, pomimo że nasze układy z garnizonem rosyjskim były bardzo poprawne.


  Z odzyskaniem wolności ogarnęła mnie przemożna tęsknota za krajem i Warszawą. Jednocześnie poczułam rozpierającą dumę z przynależności do narodu polskiego, co natychmiast uzewnętrzniłam przypiętą na piersi własnoręcznie uszytą biało – czerwoną kokardką. Obnosiłam się z nią jak z talizmanem, który dawał poczucie godności i pewności siebie. I dlatego, że czułam się już w pełni niezależnym, wolnym człowiekiem, potrafiłam ze spokojem z własnej woli wykonać prośbę niemieckiego właściciela domu, aby posegregować wyrzucane śmieci. Mało zwyczaj ten, którego wcześniej nie znałam, mimo że kłopotliwy w stosowaniu, uznałam nawet za wart naśladowania wszędzie, co czynię.


  Wymieniony gospodarz domu, był trzecim Niemcem, którego zapamiętałam i dobrze o nim myślę. Pierwszy, jeszcze w Warszawie w odruchu serdeczności usiłował zawiązać mi wstążkę na warkoczach, drugi w KL Birkenau ocalił je od obcięcia, a ten trzeci w krytycznym momencie przyjął do własnego domu.


  Chyba wspomnienie tych trzech mężczyzn sprawiło, że po zakończeniu wojny nie żywiłam niechętnego stosunku do całego narodu niemieckiego, tylko niszczycielskiego w swych założeniach systemu totalitarnego. I dobrze by było, aby nikt przez butne fałszowanie historii nie sprawił, żebym na końcówce życia, musiała zmieniać swój pogląd, zbudowany na pamięci o tamtych ludziach, od których nie zaznałam zła.


  Tymczasem trwał słoneczny maj. W okolicy dostępny las i akwen wodny sprzyjały, że marzenie o zabawie mogło się wreszcie realizować, choć w owym czasie nie zawsze była ona całkiem bezpieczna. Niewinne wyprawy kajakami po głębokiej Sprewie przy braku umiejętności pływania, mogły się okazać tak samo wielce ryzykowne jak i zbieranie dorodnych poziomek oraz woreczków z prochem, pomiędzy porzuconymi w lesie panzerfaustami i granatami.


  Kiedy Fela Kobus z matką opuściły Mügelheim, wreszcie i my, przyspieszani przez miejscowych niemieckich notabli, zaczęliśmy zbierać się do powrotu do kraju. Przed odjazdem pod koniec czerwca 1945 roku z radosnym pożegnaniem udaliśmy się do zaprzyjaźnionych z nami rosyjskich żołnierzy. Pełna entuzjazmu w dobrej wierze zapytałam, kiedy i oni spodziewają się wyjazdu. Wtedy, ku memu zaskoczeniu dowiedziałam się, że nie prędko! Na moje dociekliwe, dlaczego, żołnierz odrzekł „Dziecko, jesteś jeszcze za mała, żeby to zrozumieć”. I była to święta racja – nie rozumiałam!


  Powrót do Polski


  Punkt zborny był w Köpenick. W wolno stojącym domu, chyba przez trzy dni gromadzono przed podróżą na wschód, nie tylko samotnych, ale i rodziny z małymi dziećmi. Niewielkiej gromadzie ludności polskiej, na koniec niewolniczego pobytu, Niemcy zaproponowali kąpiel w łaźni.


  O nie! Wszyscy inni chętnie skorzystali z tej możliwości, tylko nie ja. Po upokorzeniach w saunie KL Birkenau, pozostał mi uraz na zawsze, więc stanowczo się sprzeciwiłam odmawiając udziału w tym zbiorowym myciu.


  Po załatwieniu repatriacyjnych formalności i otrzymaniu po 100 złotych na osobę, spora grupa Polaków przeniosła się na dworzec w Köpenick w nadziei doczekania jakiegoś transportu. Do pierwszego pociągu nie udało się nam zmieścić, więc czekaliśmy na następny.


  Tymczasem zupełnie nieoczekiwanie pojawiła się znajoma z Mügelheim, która zapragnęła jeszcze raz nas pożegnać. Miłe było to z jej strony, ale i niebezpieczne w tym zdziczałym obyczajowo czasie. Zapadła już noc, kiedy zapowiedziano pociąg towarowy jadący w kierunku Kostrzyna. Załadowaliśmy się wbrew logice, a nasza znajoma z synkiem Peterem pozostała sama na stacji. Mama z wielką troską myślała o jej bezpieczeństwie, znając postępowanie rosyjskich żołnierzy w stosunku do Niemek. Przesłany później z Polski przez umyślnego człowieka list nie wiadomo czy do niej dotarł. Nigdy nie doczekaliśmy się odpowiedzi.


  Osiedlanie w Landsbergu obecnym Gorzowie Wielkopolskim


  Po dziesięciu dniach podróży, wielu zmianach kolejowych towarowych składów z odkrytymi wagonami, niezliczonych tarapatach i stracie podręcznego bagażu, dojechaliśmy wreszcie do Kostrzyna. Tu z wielkim trudem, gdyż tłok był przeogromny, wsiedliśmy do osobowego pociągu, który według wszelkich dostępnych informacji miał jechać w kierunku Warszawy.


  W rozmowach z licznymi Polakami, chyba szmuglerami względnie szabrownikami, bo bardzo dobrze znającymi sytuację na trasie i w kraju, dowiedzieliśmy się dopiero, że Warszawa cała leży w gruzach, doszczętnie spalona przez Niemców. Natomiast nieliczne ocalałe lokale lub tylko częściowo uszkodzone, a nadające się jeszcze do zamieszkania, zostały zajęte przez ludność powracającą za wojskiem w styczniu 1945 roku. Ponieważ był już 10 lipca 1945 roku, radzono nam, aby zatrzymać się w Landsbergu nad Wartą (obecnie Gorzowie Wielkopolskim). W mieście tym podobno dwa tygodnie wcześniej Rosjanie mieli dokonać wysiedlenia ludności niemieckiej zgodnie z postanowieniami jałtańskiego traktatu, który po zakończeniu działań wojennych natychmiast zaczęto wprowadzać w życie.


  Ku mojej rozpaczy, mama w lot i całkiem serio rozważała usłyszane informacje. Postanowiła zatrzymać się w podróży i osobiście sprawdzić istniejące możliwości tymczasowego osiedlenia się, a w listach wysłanych do rodziny w Warszawie zapytać czy ewentualny do niej powrót jest teraz realny.


  Ta logiczna decyzja mamy, przyspieszona dojazdem do miasta i mającym się wkrótce zatrzymać pociągiem, na którą tak nagle nie byłam przygotowana, w moim odczuciu raptownie oddalała wizję wytęsknionej Warszawy, która była mi synonimem Polski i domu rodzinnego.


  Owładnięta bezsilnością nie chciałam opuścić wagonu. Kiedy już pociąg ruszył natychmiast go zatrzymano, a mnie broniącą się zajadle, jakiś zniecierpliwiony pasażer wyniósł na peron. Wtedy w akcie sprzeciwu wobec przemocy i zawiedzionej nadziei, publicznie wyparłam się Matki! Zebrał się tłum, wylegitymowano mamę, wypytano brata, który przysięgał, że jestem jego siostrą. A ja nie odwołując mego nieprawdziwego oświadczenia względem mamy, nadal uparcie trwałam przy postanowieniu powrotu do Warszawy. Mama upewniwszy się, że w najbliższym czasie nie będzie żadnego pociągu, pozostawiła mnie samą, abym ochłonęła. I tak też się stało, bo choć bardzo nieszczęśliwa, ale poddałam się losowi.


  Na najbliższą noc i następne dni, tymczasowe zakwaterowanie otrzymaliśmy w schronisku będącym pod zarządem Państwowego Urzędu Repatriacyjnego (PUR), mieszczącego się przy ulicy Strzeleckiej. Poszukiwanie docelowego pomieszczenia, nie trwało zbyt długo. Na sąsiedniej ulicy Parkowej (obecnie Wybickiego) pod nr 5 na II piętrze zajęliśmy 3-pokojowy, umeblowany lokal nr 6 wyposażony w pościel, oraz potrzebny sprzęt gospodarstwa domowego. W dwa lata później za poniemieckie meble, oszacowane przez polską komisję, do kasy Zarządu Miejskiego, mama wpłaciła określoną kwotę.


  Po zasiedleniu wybranego mieszkania, którego należało stale pilnować przed szabrownikami, brat Leszek rozchorował się na tyfus brzuszny. Przebieg choroby był bardzo ostry i trwał około pięć tygodni. W początkowej fazie, przy utrzymującej się wysokiej temperaturze mama przywlekła go do szpitala, co okazało się bezcelowe. Nie tylko nie został przyjęty, ale odmówiono mu jakiejkolwiek pomocy z braku leków, a w szczególności surowicy. Jedyną terapią, jaką wówczas mógł zalecić lekarz była modlitwa! Zrozpaczonej mamie trudno było uwierzyć, że dziecko, któremu udało się przeżyć Oświęcim, teraz pozostawiono bez ratunku. Lecz i tym razem Opatrzność czuwała i zrządziła inaczej, brat wyzdrowiał.


  Mnie natomiast nadal nękało wyniesione z obozu chroniczne zapalenie spojówek oraz licznie występujące wrzody. Wylizywane przez jamniczkę sąsiadów, zadziwiająco szybko się goiły, ale powstawały następne, aż do końca 1950 roku. Niebawem, bo po podjęciu nauki, miały się także ujawnić niepokojące stany natury emocjonalnej, których też nikt nie leczył.


  Mama, choć jeszcze bardzo wycieńczona, musiała natychmiast szukać zatrudnienia. Miała już pełną świadomość, że nikogo nie interesuje los wdowy z dziećmi po obozie, gdyż były to nad wyraz trudne czasy. Nikt nikim się szczególnie nie przejmował, tym bardziej, że prawie wszyscy byli w jakimś stopniu przez wojnę „poranieni” i potrzebujący pomocy. Pomimo, że było dużo różnych ofert, posada biurowa nie wchodziła w rachubę ze względu na zaawansowaną kataraktę obydwu oczu, z powodu, której jeszcze przed wojną otrzymała rentę. Toteż możliwość pracy w stołówce - po tak straszliwym niedawnym wygłodzeniu i braku innych umiejętności fachowych – wydała się mamie wartym zainteresowania tymczasowym zajęciem.


  W tym też czasie zaskoczyło, a zarazem ucieszyło mamę, nagłe wystąpienie przerwanej w KL Auschwitz-Birkenau od prawie roku, menstruacji. Wtedy dowiedziałam się, że gdy kobiety w obozie zaobserwowały jej gwałtowny zanik, przekonane były, że do jedzenia dodawano jakąś substancję, która powstrzymała działanie określonych hormonów.


  Gdy wkrótce dorosłam do tego fizjologicznego w mym życiu momentu i zaczęłam ogromnie tyć, mama była przekonana, że widoczne u mnie zaburzenia mają związek z tamtym działaniem.


  Tymczasem, zaniepokoił mamę stały brak sił i nieprzezwyciężona potrzeba wypoczynku oraz bolące bardzo powiększone węzły chłonne na szyi. Wracając po pracy ogromnie zmęczona, na siłę wykonywała najpotrzebniejsze obowiązki i wcześnie się kładąc prosiła abyśmy podczas zabawy nie wymawiali tylko jednego, jedynego słowa „Mamo”, które ją natychmiast budziło. Dużo później przyznała się, że był to w jej życiu przełomowy okres, podczas którego za wszelką cenę pragnęła ukryć przed nami faktycznie zły stan zdrowia i walkę o swoje życie dla nas.


  Jakiś czas upłynął nim, wspomożona streptomycyną nadesłaną z Wenezueli przez stryjecznego brata lekarza Stanisława Windygę, który po wojnie jako polski oficer pozostał na Zachodzie, nabrała energii do działania. Wówczas, a był to wrzesień 1947 roku zmieniła zajęcie, podejmując się współorganizowania internatu dla młodzieży z okolic Gorzowa Wielkopolskiego, którego patronem było Państwowe Gimnazjum i Liceum Administracyjno – Handlowe przy ul. 30 stycznia nr 29. Przyjmując funkcję wychowawczyni dziewcząt musiała zamieszkać w miejscu pracy, czyli internacie. Spowodowało to, że ja z bratem znowu odczuwaliśmy niedosyt mamy, choć nami opiekowała się za możliwość wynajęcia pokoju, samotna, poznanianka pani Karolina Kołtoniak.


  Wkrótce ta dwuletnia względna stabilizacja runęła. Zażądano od mamy wykształcenia pedagogicznego. Odejście z pracy mama przeżyła załamaniem, tym bardziej, że znikąd nie mogła liczyć na wsparcie. Dźwignęła się jednak z apatii i nawet poddała operacji katarakty, która wbrew oczekiwaniom nie przyniosła pełnego efektu, a ogólny stan zdrowia uległ pogorszeniu. Wówczas sytuacja materialna rodziny stała się katastrofalna i bez wyjścia, gdyż każdy rodzaj pracy wymagał dobrego wzroku i kondycji fizycznej.


  Przez kolejne dwa lata utrzymywaliśmy się z naszych stypendiów, mamy renty i wynajmowaniu uczennicom pokoju.


  W tym czasie, mama w listach do kuzynki pisała (są w moim posiadaniu), że z niecierpliwością liczy już miesiące do mojego i brata usamodzielnienia się. I tak też się stało. Po tym bardzo trudnym materialnie okresie, zaraz po maturze we wrześniu 1951 roku, w siedemnastym roku życia, podjęłam pracę zawodową w biurze Przedsiębiorstwa „ARGED” i odciążyłam mamę, biorąc ją na swoje utrzymanie.


  Mama nie dawała jednak za wygraną. Zregenerowana psychicznie, zaskoczyła nas przyjęciem otrzymanej propozycji kierowania stołówką przy Oddziale Zaopatrzenia Kolejarzy.


  Kiedy wydawało się, że wszystko szczęśliwie się wreszcie ułożyło, ja mogłam myśleć o studiach i wyjechać na nie do Warszawy, u mamy nagle rozwinął się nowotwór piersi.


  Zmarła przedwcześnie, po życiu wypełnionym dobrocią 4 kwietnia 1958 roku przeżywszy zaledwie 54 lata.


  Osierociła mnie nagle, a tak bardzo była mi bliska i niezastąpiona, tym bardziej, gdy wkraczałam w pełne pułapek dorosłe życie. Prawdą jest, że kiedy odchodzi matka będąca „Aniołem na ziemskiej praktyce”, a z nią jej miłość do nas, to zawsze jest za wcześnie!


  Moje przemyślenia na kanwie wspomnień


  Gorzów Wielkopolski, były niemiecki Landsberg nad Wartą, położony na Ziemiach Zachodnich (Odzyskanych), miasto powojennego osiedlenia się mojej rodziny, Niemcy oddali 30 stycznia 1945 roku bez tak zwanego jednego wystrzału. Poważnie jednak okaleczone i rozgrabione przez żołnierzy Armii Czerwonej, swoje wojenne rany łatać zaczęto znacznie później. W pierwszej kolejności w pośpiechu i z wielkim trudem przywracano zdewastowane stanowiska pracy w fabrykach i przedsiębiorstwach.


  W tym czasie, ludność polska pochodząca z Kresów Wschodnich i nie tylko, przesiedlona tu po wyrwaniu z własnych korzeni, żyła w psychozie niepewności i na przysłowiowych walizkach.


  Mnie ten problem był całkiem obojętny, gdyż ani na chwilę swej przyszłości nie wiązałam z pozostaniem w Gorzowie. Tęskniąc do Warszawy czułam się w nim tylko przechodniem i byłabym w życiu niespełniona, gdybym w niej nie osiadła.


  Lecz kiedy po bez mała 10 latach ziściło się moje marzenie, nieoczekiwanie dla samej siebie odkryłam, że „niechciane” miasto mojej młodości, raptem okazało mi się bardzo bliskie i kochane. Wprawdzie nie na tyle abym ponownie pragnęła w nim zamieszkać, ale każdy do niego przyjazd już zawsze był i jest pełen prawdziwego wzruszenia.


  Z perspektywy czasu przyznaję, że pozostanie i osiedlenie się w Gorzowie Wielkopolskim w sytuacji, w jakiej znalazła się moja rodzina nie mająca, do czego wracać w Warszawie, okazało się wspaniałą, pełną przytomności umysłu, decyzją mamy. A ona mając świadomość, że jesteśmy tu pionierami, przy każdej okazji z dumą ten fakt podkreślała.


  Wkrótce zrozumieliśmy także, że ominęła nas tułaczka u rodziny. Ówczesne możliwości zdobycia w Warszawie własnego, czyli odrębnego lokalu i zagospodarowanie go przez tak bardzo schorowaną mamę, byłoby trudne, a właściwie niemożliwe.


  Bądź, zatem błogosławiona chwilo osiedlenia się w Gorzowie Wielkopolskim, choć mamie zawsze i to do samego końca życia, ogromnie było brak rodziny, oraz przyjaciół. Taką to właśnie ceną była ta względna stabilizacja.


  Zresztą nim wykształciły się moje i brata pierwsze szkolne przyjaźnie i my również czuliśmy się bardzo samotni w tym obcym środowisku. Wtedy mama mówiła, „Czemu, Bóg nas tak bardzo rozproszył”. I choć w pierwszym powojennym okresie ogromnie tego pragnęliśmy nikt nas nie odwiedzał. Podróże w tym czasie na skutek braku dostatecznej liczby środków transportu były koszmarem. W nadmiernie oblężonych pociągach, przy zdobywaniu w nich miejsca nierzadko używano siły oraz wdzierano się przez okna. Byli też śmiałkowie, którzy jechali na dachach wagonów lub ich stopniach.


  Toteż, gdy na ferie zimowe w 1946 roku zapowiedziała się będąca nauczycielką, siostra taty ciocia Hala, nie posiadaliśmy się z radości. Od postawienia stopy na gorzowskim peronie do samego końca jej wizyty przeżywaliśmy euforię i nieustające święto! Gorzej było, gdy pociąg z ciocią odjechał. Wtedy ogarnął nas przeogromny smutek i przygnębienie. Bliska płaczu mama opuszczając dworzec mówiła, że ma wrażenie jakby wracała z pogrzebu. Dla mnie jedyną pociechą był fakt, że, po jej bytności został wspaniały materialny ślad w postaci sześćdziesięciu książek, dar dzieci z warszawskiej szkoły.


  Wobec tak dokuczliwie ciążącego nam oddalenia od rodziny już zawsze na część wakacji jechaliśmy z wielką radością do swoich i Warszawy.


  Lecz zgodnie z mamy ślubowaniem w KL Auschwitz – Birkenau, pierwsze kroki po wyzwoleniu, latem 1946 roku, zawiodły nas do Częstochowy z podziękowaniem Matce Najświętszej za zwrócone życie! Następne dopiero skierowaliśmy do Warszawy, gdzie sami zobaczyliśmy niewyobrażalny obraz zniszczeń kochanego miasta.


  Aby dotrzeć do ulicy Dzielnej, przy której przed wypędzeniem mieszkaliśmy, szliśmy wzdłuż ulicy Okopowej wydeptanym poboczem pośród hałd gruzów piętrzących się w miejscu gdzie powinny być domy. U celu wędrówki, przy ocalałym budynku Monopolu Tytoniowego, stał nadal znajomy nam betonowy bunkier i co najciekawsze przez kogoś zamieszkały. Natomiast na ruinie zapadniętego stropu naszego domu, z całego pozostawionego dobytku dostrzegliśmy tylko niegdyś okazały, żółty nocnik. Leżał, bo z oberwanym uchem też nikomu nie był przydatny. Nawet nam nie przyszło do głowy, aby zabrać go na pamiątkę.


  Tymczasem po minionej wojnie życie chyba tylko pozornie zaczęło się normować. W mojej rodzinie egzystencja jeszcze bardzo długo, bo aż do wczesnych lat pięćdziesiątych, była nad wyraz trudna.


  W wyniku biedy, która aż „piszczała” podstawowe produkty żywnościowe w postaci wszelkiego nabiału, wędlin, mięsa, warzyw, owoców i słodyczy, były dla nas absolutnie niedostępne.


  W początkowym okresie chleb smarowaliśmy ceresem, który swą szklistą postacią przypominał stearynę. Rolę jego przejęła marmolada. A gdy na stole pojawił się smalec, a dużo później wyroby z koniny, to wraz z tymi specjałami powstało wrażenie „przepychu”!


  Długo, bardzo długo jeszcze możliwość zjedzenia kiełbasy kojarzyłam ze Świętami Wielkiej Nocy. Natomiast przypomnienie smaku czekolady zawdzięczam paczkom UNRRA!


  Głównym posiłkiem były, zatem obiady stołówkowe. Wprawdzie nie rozpieszczały rozmaitością ani smakiem, niemniej zdecydowanie uzupełniały ten niedostatek wyżywienia.


  Nie mając oparcia materialnego w nieżyjącym ojcu, zarobki mamy nie wystarczały też i na inne potrzeby, a były to ubiory. Najgorzej było z jesiennym i zimowym obuwiem. Z rozgoryczeniem jeszcze teraz wspominam zakup dla mnie sznurowanych butów na bazarze, gdyż tylko tam pojawiła się taka możliwość. Wyglądały na męskie, na pewno używane o dwa numery za duże. Argument i pocieszenie, że na dłużej starczą nie wzbudziły mego entuzjazmu. Pogłębiły tylko zdecydowaną do nich niechęć, a do losu żal. Za to pierwsze wymarzone półbuty tak zwane, „tyrolki”, które wprost mi się śniły, bo tak bardzo były upragnione, nabyłam już sama, dopiero w 1952 roku po pełnym roku pracy.


  Letnie obuwie nie stwarzało takich problemów. Nosiłam dostępne w sklepach, lecz wystane w długich kolejkach, białe tenisówki nawet firmy „Bata”, które prałam i czyściłam proszkiem do zębów. W miarę upływu czasu pojawiły się także pierwsze „płótniaki” na drewnianym koturnie, zastępujące sandałki.


  Lecz ze zdobyciem ubrań też były problemy. Gdy w 1948 roku przeszliśmy z bratem do IX klasy Liceum Ogólnokształcącego, mimo powszechnego niedostatku, dyrekcja szkoły zażądała ujednolicenia strojów uczniowskich. To umundurowanie było wprost ratunkiem. Sprawiło, że jedyną wyjściową sukienką do szkoły, a i w dwu pierwszych latach do pracy (1951-1953), stał się fartuch z satynowej podszewki, pod którym donaszałam przeróżne łaszki.


  Natomiast zimowe wyekwipowanie stanowiło granatowe palto z podwójnym rzędem srebrzystych metalowych guzików, oraz czapki z daszkiem i otokiem, którego kolor określając rodzaj szkoły tym samym dyscyplinował zachowanie młodzieży.


  Całe szczęście, że nikt z pośród nas nie dociekał i nie zastanawiał się wówczas, z jakiego gatunku materiału uszyte były te ubiory. Były po prostu jednakowe. Jednolitość ta zapobiegła wyróżnieniu i rozgoryczeniu gorzej sytuowanych uczniów.


  W konsekwencji tej skrywanej biedy, na studniówkę i bal maturalny nie miałam dosłownie nic odpowiedniego, w co mogłabym się przystroić, a mama pieniędzy ażeby w tym dopomóc. Poszłam, zatem korzystając z uprzejmości matki kolegi Mariana, pani Artemiukowej, w jej sukience i pantofelkach. Moja była tylko młodość i nadzieja, że jutro będzie dostatniejsze, bardziej normalne i nie upokarzające. Bo nawet dyskretne zwolnienie z wymaganej opłaty przez organizatorów zabawy, było dla mnie bardzo bolesnym przeżyciem.


  Nauczeni obchodzić się małymi możliwościami nie napieraliśmy na mamę wymaganiami, które ją nie tylko przerastały, ale i w sklepach były niedostępne. Niemniej bardzo brakowało nam radia, piłki i roweru, a mamie do końca jej życia zwykłych firanek.


  Zbędnych funduszy niestety starczało tylko na takie luksusy jak kino, książki, zeszyty i przybory szkolne oraz inne drobiazgi.


  Gdy chciałam wziąć udział w koleżeńskiej wycieczce rowerowej, bo okolice piękne i wojażom sprzyjające, modliłam się, aby ojciec kolegi Mariana nie wybierał się na ryby i pożyczył mi swój zdezelowany pojazd. A piłkę, która stała się naszej paczki wspólnym dobrem, przysłał Zośce Pominkiewicz ojciec z Anglii. On sam jako „Andersowiec” pełen obaw o swoje życie bardzo jeszcze długo zwlekał z powrotem do Polski.


  Na takiej kanwie, pożałowania godnych warunków bytu, mocno z nim splecione toczyły się dalsze wydarzenia, które niosło nam z sobą życie.


  Otóż pilnego rozładowania wymagały emocje wynikające z niedawnych tragicznych doświadczeń, które mama, brat i ja przeżywaliśmy w różnych miejscach i okolicznościach, choć w tym samym oświęcimskim obozie. A także, kiedy każde z nas w innym dla siebie momencie uległo załamaniu nerwowemu. Brat podczas wypędzania z Warszawy, gdy ujrzał płonący dom, w którym mieszkał kolega. Mama w pociągu, gdy dowiedziała się, że transport skierowano do KL Auschwitz. Ja w obozowej saunie w Birkenau, podczas gdy odbierano mi ludzką godność.


  Wtedy dzięki intuicji mamy, zapanowała pomiędzy nami spontaniczna zmowa milczenia dotycząca niedawnych przeżyć. Ta terapia mająca zastąpić psychologa miała wyciszyć, szczególnie u mnie, dziwne symptomy, które ujawniły się jesienią 1945 roku po podjęciu nauki w szkole podstawowej i wcale nie okazały się tymczasowe.


  Na sytuacje pełne smutku reagowałam nerwowym śmiechem, który im dłużej trwał tym trudniejszy był do opanowania. W klasie wyrwana do odpowiedzi, z emocji nie słyszałam kierowanego do mnie pytania, oraz nie mogłam na głos czytać. A w liceum na odpytywanie partii przerobionego materiału zgłaszałam się do pokoju nauczycielskiego. Na uczelni natomiast koszmarem była niemożność zmuszenia się do pójścia na egzamin.


  Nie wytrzymywałam także psychicznego napięcia gdy ono narastało.


  Ponadto w analogicznym czasie odkryłam, że przebywanie w oświęcimskim obozie odarło mnie z wrażliwości. Utrata elementarnej wiary w pozytywne zachowania człowieka sprawiła, że moje współczucie dla ludzkich nieszczęść całkiem stępiało. Odruchy litości i zrozumienia budziły już tylko zwierzęta. A moje obozowe doświadczenie osamotnienia przekształciło się w pewność, że w życiu jestem zdana na siebie, co zresztą późniejsze borykanie się mamy potwierdziło. Sprawiło to także, że zbyt wcześnie stałam się psychicznie bardzo niezależna i przestałam uznawać wszelkie autorytety, które w moim pojęciu na takie miano nie zasługiwały. Szacunek wzbudzali tylko ci, którzy kierowali się zasadami etyki, a przede wszystkim sprawiedliwości. W konsekwencji wzmógł się mój krytycyzm wobec ludzkich zachowań. Gdy podjęłam pracę mając 17 lat bardzo surowo oceniałam tych, którzy szczególnie na kierowniczych stanowiskach nie posiadali rzetelnej wiedzy, a tylko partyjną przynależnością utrwalali władzę ludową. Niestety w nowej rzeczywistości moda na pracowników z awansu społecznego mnożyła osobników, których nadarzające się możliwości przerastały zawodowo, a oni sami wzbudzali politowanie.


  Do równowagi psychicznej powracałam bardzo, ale to bardzo powoli. Dopiero własne bolesne kompleksy (cierpiałam na skutek otyłości po wejściu w okres dojrzewania) i ograniczenia emocjonalne w szkole, a przeżywane niestety w samotności, pozwoliły mi dostrzec innego człowieka. Mało, solidaryzować się z jego niemożnościami. W terapii tej miały też zapewne swój udział przykłady zachowań mamy. Kiedy ona widziała ludzkie biedy starała się im zaradzić dając w miarę możliwości swoje pełne serdeczności wsparcie. Odżyły chyba także moje własne cechy charakteru, uśpione brutalnością świata, o który tak wcześnie się otarłam. Jak sięgnę pamięcią wstecz, zawsze stawałam po stronie słabszych. Nawet biłam się z chłopakami broniąc brata przed ich drwinami z powodu jego widocznego zeza.


  Jesienią 1945 roku, po przymusowej rocznej przerwie, ogarnął mnie i brata z radością oczekiwany i podjęty obowiązek szkolny kontynuowany do matur.


  Reorganizacja szkolnictwa w 1948 roku sprawiła, że byliśmy rocznikiem inaugurującym program „jedenastolatki”, która bratu przedłużyła o rok cykl nauki, a mnie o tyle przyspieszyła. Reforma ta spowodowała, że w 1948 roku oboje znaleźliśmy się w jednej IX klasie, a ja w grupie uczniów starszych ode mnie o dwa lata.


  Korzystając z nadarzającej się możliwości, bo taka się niespodziewanie wyłoniła, po ukończeniu X klasy przeniosłam się do Państwowego Liceum Administracyjno-Gospodarczego II stopnia, gdzie w roku następnym (1951) uzyskałam maturę upoważniającą do używania tytułu Technika Administracji Gospodarczej, która to w życiu była mi ogromnie przydatna.


  Mając już zawód, podjęłam jeszcze wysiłek aby w Liceum dla Pracujących w roku następnym (1952) zdać maturę ogólnokształcącą, gdyż to ona upoważniała do studiów na wszystkich, a nie tylko ograniczonych kierunkach.


  Przez te wszystkie lata nauki, zawarte znajomości szkolne sprawiały, że naszą „samotnię” jak mawiał brat, wypełniała duża ilość młodzieży, której mama ogromnie była rada. Zresztą i jej obecność wśród nas nikomu nie przeszkadzała. Wkrótce też stała się dla niektórych powiernicą i życiowym doradcą.


  Prawie wszyscy z nami zaprzyjaźnieni pochodzili z terenów wschodnich: Lwowa (Maria Szumańska), Wilna (Zofia Pominkiewicz, Franciszek Stankiewicz, Teresa Kozłowska obecnie Sosnowska), Lidy (Mieczysław Stukonis), Włodzimierza (rodzeństwo Barbara obecnie Buszkiewicz i Kazimierz Bosiaccy), Marian Artemiuk najprawdopodobniej z Brześcia lub Grodna, oraz Aleksander Olszewski. Była także z Sierakowa (Maria Kortus obecnie Mager) i z Warszawy (rodzeństwo Barbara obecnie Pruszenowska i Robert Ostrzeniewscy) oraz my bezpośrednio powracający z Niemiec.


  Przyjaźnie przetrwały na zawsze i choć wiele z tych osób już zmarło, pamięć o nich nadal jest żywa.


  Lecz zanim jeszcze stopniowo poznawani przyjaciele zaczęli tłumnie odwiedzać nasze mieszkanie, ja na przełomie 1945- 1947 roku miałam zaledwie 11,12,13 lat i poza nauką pragnęłam się bawić, cieszyć życiem, wolnością i mówić, co myślę. Ratując szczątki skradzionego przez wojnę dzieciństwa, chciałam także jego resztki osadzić na właściwych memu wiekowi działaniach. Wtedy rzuciłam się w przygodę harcerstwa prowadzonego jeszcze na zasadach skautingu. Zgodnie z jego prawem podczas zabawy w kontakcie z przyrodą, mogłam kształtować romantyczną postawę pełną honoru, etyki, miłości Boga, bliźniego i Ojczyzny.


  Lecz jak pech to pech. Wszystko, co zachwycające w mym życiu się pojawiło, trwało zawsze zbyt krótko. Toteż i tą odskocznią w dzieciństwo i odreagowywanie skutków wojny, też nie cieszyłam się zbyt długo, czego do dziś nie mogę przeboleć! I nadal bardzo źle myślę o tych, którzy to spowodowali.


  Zdążyłam zaledwie być na dwu pełnych wrażeń obozach, które nie były w stanie zrekompensować mi tego, czego jeszcze później mogłam doświadczyć. Pełna protestu opuściłam szeregi harcerstwa, gdy w 1948 roku zaszły w nim istotne zmiany ideowe – ukierunkowane na wychowanie w duchu socjalistycznym.


  Co to znaczyło to już wtedy wiedziałam. Choć sprawy polityki, w latach powojennych (1945 – 1947), były mi obce i obojętne, umiałam jednak słuchać i obserwować. Nachalna agitacja przed referendum w1946 roku ze względu na swą widowiskowość nie umknęła mej uwadze. Wszystkie dostępne miejsca na murach wypalonych domów i płytach chodnikowych nawoływały do głosowania „3 razy Tak”, podczas gdy w moim domu opowiadano się całkiem inaczej.


  Na jakich zasadach funkcjonował wówczas rząd w Polsce i że toczą się tarcia pomiędzy wolą społeczeństwa, a sprawowaną władzą, z tego też nie bardzo zdawałam sobie sprawy i wcale nie pragnęłam wiedzieć. Za to doskonale pamiętam rozgoryczoną i pełną ironii twarz mamy, gdy relacjonowała przebieg wyborów w styczniu 1947 roku: „Głosowaliśmy wszyscy na 3 blok demonstracyjnie, jawnie prowadzeni grupami przez swego przewodnika. Nie macie pojęcia ile mnie to zdrowia kosztowało”. Mama z braku przyjaciół swoimi przemyśleniami i wątpliwościami z konieczności na gorąco dzieliła się z nami. Dopiero później w listach, które teraz są w moim posiadaniu, okazjonalnie przekazywała je kuzynce.


  Krótko mówiąc poglądy i opinie mamy były dla mnie wykładnią. Uważałam je za właściwe, prawdziwe i godne naśladowania.


  I chyba we wszystkich domach musiało być podobnie. Bo kiedy opiekun mojej IX klasy, zaproponował zapisanie się do nowo powstałego Związku Młodzieży Polskiej (ZMP), formacji upolitycznionej i ideowo nam obcej, zachęta ta gremialnie została zbojkotowana. Apel podjęły tylko dwie osoby, których ojcowie należeli do jakiejś partii.


  Wkrótce okazało się, że ta grupa młodzieży zaczęła w szkole dominować ideologicznym nadzorem nie tylko koleżeństwa, ale również kadry nauczycielskiej. Od aktywu ZMP uzależniona była także opinia podań na studia. Ta pełna osaczenia sytuacja sprawiła, że po odczekaniu roku moja klasa zachowując się w sposób obłudny – skapitulowała, aby zapewnić sobie możliwość dalszego kształcenia.


  Nie miałam wyrzutów sumienia. Z praktykowaniem obłudy wobec wroga obyta byłam już podczas okupacji. Wtedy osłaniając prawdę ratowało się ludzkie życie, ale była też nadzieja na rychły koniec wojny i wolność. W tej nowej rzeczywistości, ustąpienia niechcianego reżimu nikt nie przewidywał ani nic go nie zapowiadało. Aby żyć trzeba było się tymczasem przystosować, co wcale nie znaczyło, że byliśmy całkiem bezwolni. W mieście i szkole nastąpiły aresztowania osób, które znałam. A w domach życie wrzało, ale i też zupełnie odmiennym rytmem.


  Tymczasem, moją obojętność na toczące się sprawy polityczne w Kraju i propagandę dyszącą jadem nienawiści na świat Zachodu, nagle przerwała wiadomość o wybuchu wojny w Korei. Był rok 1950, maturalny. Przestraszyłam się nie na żarty, choć oprócz mnie nikogo z rówieśników fakt ten nie poruszył.


  Wtedy przez nikogo nie zachęcana, ani przymuszana z własnej woli i z przekonaniem podpisałam się pod Stockholmskim Apelem Pokoju, jesienią 1950 roku, a miałam wówczas zaledwie 16 lat.


  Nic dziwnego. Kto jak kto, ja doskonale dużo wiedziałam jakie skutki spowodowała wojna, która niedawno jak niszczycielski walec przetoczyła się przez mój Kraj i rodzinę!


  Skazana na zagładę w KL Auschwitz-Birkenau, przeżyłam ją cudem. Następnej bałam się przeogromnie.


  Dzieciństwo ograbione z obecności w nim ojca i właściwych temu wiekowi wszelkich doznań, już straciłam.


  Wczesną młodość spędzałam nie tylko pełna psychicznych zahamowań, ale w ogromnym ubóstwie i patrząc na borykanie się schorowanej Matki, która łącznie ze zdrowiem utraciła wszelkie materialne dobra. A wypędzona z rodzinnego miasta Warszawy, życie wiodła w dokuczliwym osamotnieniu z dala od swoich bliskich krewnych.


  Gdy uświadamiam sobie co straciłam przez wybuch wojny w 1939 roku – a straciłam szansę na zupełnie odmienne życie – zawsze ogarnia mnie bezsilny gniew na sprawców!


  Tymczasem wkroczyłam w najpiękniejszy okres nastoletniej młodości, która z zasady powinna być beztroska, pełna przeróżnych wrażeń, ciekawych przeżyć.


  A okazała się ograniczona materialnym niedostatkiem, w fartuchu szkolnym z satynowej podszewki i tenisówkach. Ale za to z włosami w warkoczach, polotem i fantazją mej indywidualności oraz jak każda nie wolna od młodzieńczych tęsknot i zauroczeń. I wbrew wszelkim przeciwnościom przebogata, bo osadzona na dużej grupie bardzo z sobą zżytych przyjaciół, codziennych bywalców naszego mieszkania.


  Razem spędzaliśmy czas. Graliśmy w piłkę, chodziliśmy na spacery, do kina i teatru. Muzykowaliśmy przy pianinie, wspólnie uczyliśmy się tańczyć i urządzali prywatki. Cieszyło nas wszystko, co pozytywne, przeciwnościami nie umieliśmy się długo martwić. Było nam z sobą dobrze. Zawsze do siebie wracaliśmy, pomimo wyjazdów na studia.


  A obrazek wyobrażający rytuał naszych wigilijnych spotkań, który na zawsze zapadł w mej pamięci wyglądał tak.


  Po kolacjach we własnych domach, schodzili się już jako goście: Kazik, Mietek, Franek i Marian. Grono domowników stanowiła mama, pani Karolina, brat Leszek i ja.


  Przy akompaniamencie pianina śpiewaliśmy kolędy. Na choince płonęły prawdziwe świeczki, czyniąc nastrój. A nam z sobą było radośnie i świątecznie.


  Około północy zwyczajowo szliśmy na pasterkę, gdzie spotykaliśmy Zochę i Mańcię. Po wyjściu z kościoła był jeszcze cudowny spacer, gdyż odprowadzaliśmy się gromadnie zaczynając od najdalej zamieszkałych. Gubiąc po drodze kolejne osoby wracaliśmy z Leszkiem do domu ostatni, bo byliśmy we dwoje. Tak zakończony wieczór, do dziś budzi we mnie ciepłe wspomnienie.


  Kiedy w 1951 roku dobrnęliśmy do matur. Mama zaczęła żałować, że nie osiedliła się w mieście akademickim. Zaskoczyło ją, że tak szybko miała nastąpić pora ewentualnych wyjazdów na studia, co, do których jednak nie bardzo dochodziło.


  Brat po trzykrotnym podejściu do egzaminu na upragniony Wydział Lotniczy na Politechnice Warszawskiej uznany, jak się później okazało, za niepewnego politycznie z uwagi na wujka w Wenezueli, zrezygnował z dalszego studiowania. Pozostał na stałe w Gorzowie, kontynuując podjętą pracę w Zakładach Roszarniczych. Wcześniej ukończył klasę fortepianu w Podstawowej Szkole Muzycznej, jako że muzyka była jego ukochanym i wypełniającym mu życie hobby.


  Nigdy nie założył rodziny. Zmarł przedwcześnie 24 października 1981 roku przeżywszy zaledwie 49 lat.


  Moje studia na Politechnice Warszawskiej wnet musiałam przerwać z uwagi na chorobę mamy oraz konieczność samodzielnego utrzymania się.


  Dopiero po 10 latach osiągnęłam to, że nareszcie osiedliłam się w Warszawie, choć przyszło przezwyciężyć ogromne i absurdalne trudności z zameldowaniem się w niej na stałe!


  W Warszawie też spotkałam i pokochałam życiowego partnera z zawodu inżyniera Romualda Sobczyńskiego urodzonego 7 października 1931 roku w Warszawie, za którego w 1958 roku wyszłam za mąż. Doświadczyłam macierzyństwa rodząc 14 maja 1963 roku syna Pawła. Doczekałam dwóch wspaniałych wnuków: Mikołaja (1991) i Jasia (1995). Owdowiałam wcześnie. Mąż zmarł nagle na zawał 12 października 1985 roku, przeżywszy zaledwie 54 lata.


  Na wcześniejszą emeryturę w 1981 roku przeszłam z Ministerstwa Nauki Szkolnictwa Wyższego i Techniki, unikając zwolnienia z pracy za członkostwo w Solidarności.


  Dziś wracając do Gorzowa Wielkopolskiego. myślami i fizycznie ogarniam to miasto z takim samym sentymentem jak i Warszawę, choć zawsze jej daję pierwszeństwo.


  Inspirowana i przynaglana przez syna, w miarę wiernie starałam się ukazać potomnym, co z sobą niosła wojna. A jak potrafiła być niszczycielska, niech będą dowodem dzieje jednej przeciętnej, polskiej rodziny.


  Kazimierz Jaskulski, Mój dom był na Chmielnej


  Kazimierz Jaskulski


  Mój dom był na Chmielnej


  Ojciec mój urodził się na kielecczyźnie, w Maleńcu, osadzie przemysłowo-rolniczej nad rzeką Czarną, a mama w oddalonej o 7 kilometrów Rudzie Malenieckiej. Przed I wojną światową zamieszkali na stałe w Warszawie. Ojciec był stolarzem artystycznym.


  W każde lato ja i moja siostra wyjeżdżaliśmy na wakacje do babci w Maleńcu. Przeważnie zawoziła nas mama. Wyjątkiem był rok 1939, w którym pojechał ze mną brat taty Stefan. Ten ostatni wyjazd, a właściwie epizod z Piotrkowa Trybunalskiego, został mi na zawsze w pamięci. Uciekł nam autobus i musieliśmy na dworcu czekać do następnego dnia. Mnie na dodatek rozbolał ząb. Stryjek pomagał mi uśmierzyć ból siarką z główki zapałki. Gdy to nie pomogło, dał mi papierosa. W taki to sposób po raz pierwszy zapaliłem papierosa, który chyba mi pomógł.


  Babcia nasza, Franciszka, wraz z najmłodszym synem Stefanem i swoim bratem mieszkała na górce, przy skrzyżowaniu z drogą do Machor, a ciotka Andzia Czyż z wujem Ignacem i z córkami Helą, Janką i Maryśką na drugim, północnym końcu wsi. Mieszkaliśmy u babci, ale przebywaliśmy przez cały dzień u cioci z uwagi na większą przestrzeń, swobodę i towarzystwo rówieśników. W największym pokoju u cioci mieściła się szkolna klasa.


  Chyba w 1938 roku w tym rejonie odbywały się manewry wojsk pancernych. W Rudzie Malenieckiej i w Maleńcu pojawiały się dymiące spalinami tanki i tankietki, z których włazów wychylały się twarze żołnierzy w czarnych beretach. Przeciwne oddziały różniły się kolorem znaków na pojazdach i opasek na rękawach. Na polnych drogach zostały po nich tylko ślady gąsienic, a na szosach wyrwy.


  Mile wspominam ostatnie lato przed wybuchem wojny. Z chłopakami, wśród sosenek, staczaliśmy boje na piaszczystej górce nad Smugiem. Karabiny mieliśmy zrobione z przyciętych kijów, a nosiliśmy je na paskach z sosnowych korzeni. Starzy ludzie mówili, że jak dzieci bawią się w wojnę to ta na pewno wybuchnie. I mieli rację. Tuż przed samą wojną, która wisiała już na włosku, Janka Czyżówna wraz z innymi parafianami wzięła udział w pielgrzymce do Częstochowy. Wozy, którymi jechali, wyposażone były w płócienne budy, podtrzymywane przez jałowcowe pałąki. Udekorowane były żółtymi kwiatami. Rodziny z niepokojem wyczekiwały na ich powrót. Wrócili cali i zdrowi, przywożąc pamiątki dla siebie i najbliższych.


  O wybuchu wojny dowiedzieliśmy się z jedynego w Maleńcu radia, które wystawiał w oknie swego domu majster Czapelski. Pół wsi wysłuchiwało komunikatów. Tam usłyszałem niezrozumiałe mi słowa: „koma dwa, nadchodzi” i to, że zwyciężymy, bo Anglia i Francja przystąpiły do wojny.


  Szóstego września, przed wieczorem, mieszkańcy Maleńca zabierając na wozy swój najcenniejszy dobytek schronili się przed nadchodzącym frontem w lesie przy drodze do Koliszów. Ciotka zabrała główkę od maszyny do szycia i zdążyła jeszcze upiec kilka kurczaków. Po drodze widziałem naszych żołnierzy w rogatywkach, niskiej i trochę tęgiej postury, nie podobnych do tych z defilad i manewrów. Chyba większość stanowili rezerwiści zmobilizowani tuż przed wybuchem wojny. Na jednego, który strzelał z karabinu do niemieckiego samolotu, ludzie krzyczeli by nie prowokował bombardowania wsi. O zmierzchu znaleźliśmy sobie miejsce postoju na leśnej polanie. Ciotka nakarmiła nas kurczakami. Jedzący jednego z nich stryj Stefan naraz krzyknął:


  – Andzia, kiedy ty miałaś czas jeszcze je nadziać?


  Usłyszeliśmy odpowiedź ciotki:


  – Och, to nie nadzienie, tylko widocznie nie oczyściłam mu wącioła!


  Z trzepniętego o chojak kurczaka zostały tylko cząstki. Noc spędziłem na wozie w zabranej z domu pościeli. Spałem jak zabity.


  Rano 7 września drogą od Rudy Malenieckiej weszli Niemcy. Mosty zostały częściowo uszkodzone, ale nie zahamowało to marszu najeźdźców. Powróciliśmy do domostw. Gdzieś przed wieczorem jakiś odział zatrzymał się u ciotki. Rozlokowali się w szkolnych pomieszczeniach, a na podwórzu u ciotki ustawili polową kuchnię. Dziecięca ciekawość obcych wzięła górę i następnego dnia rano przyszedłem tam, aby z bliska im się przyjrzeć. Trafiłem na poranną toaletę. Golili się i myli do pasa, z opuszczonymi szelkami. Do mycia używali pachnącego, toaletowego mydła. Palili aromatyzowane papierosy wyjmowane z estetycznych opakowań z folią aluminiową. Nawet częstowali nimi mężczyzn, a dzieciom dawali cukierki. Na początek robili dobre wrażenie.


  Przez zerwany upust ze stawu zeszła woda. Na dnie w szlamie zostały ryby. Ludzie wybierali je w różny sposób, niektórzy nawet wjeżdżali wozami i gablami je ładowali. Chyba najwięcej było karpi. Nigdy nie zjadłem tak dużo ryb jak wtedy. Ta ich obfitość była przyczyną śmierci mieszkańca Maleńca, sklepikarza Piejaka, Żyda, który wiózł je do Końskich i w drodze został przez Niemców zabity.


  Przez Maleniec przemieszczały się liczne kolumny niemieckiego wojska zmierzające na Warszawę, w której byli rodzice z moją starszą o pięć lat siostrą – Olą. Kiedyś, w związku ze zgubieniem przez niemieckiego oficera mapy w przejeździe przez wieś, spędzili wszystkich mężczyzn, których ustawili na placu przed parkanem Górskich i zagrozili rozstrzelaniem, jeśli mapa się nie znajdzie. Na szczęście po pewnym czasie zwolniono zatrzymanych, bo odnaleziono zgubę. Jednak oczekiwanie na egzekucję było dla wszystkich wielkim przeżyciem. My z ciotką uciekliśmy przez pola na Cegielnię. Wróciliśmy, gdy Niemcy odjechali.


  Raz wieczorem w czasie deszczu przed babcinym domem zatrzymał się patrol wojskowy na motorze z przyczepą. Wysiadło z niego dwóch wojskowych, w hełmach z goglami i w nieprzemakalnych, motocyklowych płaszczach. Ich widokiem byliśmy przerażeni. Podeszli do naszych przeszklonych drzwi, otworzyli je i zaczęli coś szwargotać. Okazało się, że chcą kupić gęsi. Babcia ich nie miała i skierowała do Machor.


  Mama przyjechała po mnie dopiero w październiku. Komunikacja kolejowa jeszcze nie funkcjonowała. Podróż trwała kilka dni różnymi środkami transportu – pieszo, bryczką a nawet kolejką wąskotorową. W powrotną drogę udaliśmy się furmanką wynajętą na Tamie, którą powoził pan Mizerka. Wóz przykryty był płócienną płachtą, rozpiętą na pałąkach. Wyglądał jak pojazd na pielgrzymkę do Częstochowy. Brak mu było tylko dekoracji z żółtych kwiatów. Poza bagażami wieźliśmy do domu niezbędne produkty żywnościowe. Pierwszy nocleg mieliśmy w Opocznie u Lutka Czapelskiego, krawca z Maleńca. Na krzyżówkach w kierunku Nowego Miasta zatrzymano nas na dłuższy czas, ponieważ drogą przemieszczały się kolumny niemieckiego wojska. Czekając tak na poboczu drogi zauważyłem pracujących przy nasypie Żydów w chałatach, jarmułkach na głowach i z długimi pejsami. Nadzorowali ich Niemcy z organizacji Todta. Co „dowcipniejsi” z nich zabawiali się pociąganiem semitów za pejsy lub nawet wyrywaniem ich. Byłem przerażony tym, co robili. Zajrzeli i do nas pod budę, lecz interesowało ich tylko to czy jesteśmy Żydami.


  Ciemną nocą dojechaliśmy do Mogielnicy. W pobliżu rozgałęzienia drogi Mizerka zauważył w ciemnościach ogniki papierosów, zapytał więc stojących o drogę na Warszawę. W odpowiedzi usłyszał niemiecki szwargot. Nie wdając się w rozmowę zaciął konia batem wjeżdżając w jedną z dróg. Przy pierwszej napotkanej chałupie mama zdecydowała się w niej przenocować. Po spóźnionej kolacji spaliśmy jak zabici w kuchni na rozrzuconej na podłodze słomie. Okazało się jednak, że nie wszyscy. Mama usłyszała jakieś szmery. Zapaliła świecę i zobaczyła grzebiącą w naszych bagażach gospodynię. Obudziła nas i zarządziła natychmiastowy wyjazd. Po drodze, gdzieś koło Tarczyna, niemiecki żołnierz wychylając się z okna wyprzedzającego nas samochodu wydarł się na Mizerkę i szpicrutą uderzył go w twarz. Z takimi przygodami dobrnęliśmy do okupowanej, zbombardowanej i wynędzniałej Warszawy.


  W związku z tym, że „moja” wojna zaczęła się w Maleńcu, zrelacjonuję tu wydarzenia, jakie w nim przeżyłem w czasie okupacji, przyjeżdżając do rodziny w czasie letnich przerw w nauce. Aczkolwiek słowo „wakacje” nie przechodzą mi przez usta.


  Dom moich dziadków stał na samej górze wioski. Chyba wybudował go mój dziadek, tuż przed swoją śmiercią około 1915 roku. Wieczorami, przed nieogrodzonym domem, na ławce i na kamiennych schodkach zasiadali znajomi i sąsiedzi i prowadzili rozmowy na różne tematy. Słuchałem ich z zainteresowaniem dopóki sen mnie nie zmorzył. Babcia Franciszka zmarła w 1942 roku, kilka miesięcy po śmierci mojego taty. Stryjek Stefan przed wojną zatrudniony był w Maleńcu, w żydowskiej fabryce okuć budowlanych (druciane klubki i haczyki). Był „złotą rączką” – prawie wszystko potrafił zrobić. Obrabiał swoje dwuhektarowe gospodarstwo i pomagał jeszcze swojej siostrze. Poza fryzjerstwem, zajmował się reperowaniem obuwia, a dla siebie nawet robił buty szpilkowe. Po wojnie poszedł w ślady swojego ojca, a mojego dziadka i pracował w walcowni na stanowisku brygadzisty.


  Ciotka Andzia była bardzo spokojną, serdeczną i rozważną osobą. Kiedyś w czasie okupacji chyba organista z Bedlna przyniósł jej na przechowanie sztandar, a może chorągiew kościelną. Ja kręciłem się w tym czasie po domu i fakt ten nie uszedł mojej uwagi. Domeną jej męża była praca na roli i w gospodarstwie ze szczególnym hołubieniem siwej kobyły. Był tradycjonalistą i przestrzegał podziału pracy w zależności od płci. Bardzo religijny, krótko trzymał swoje panienki. Najstarsza ich córka, Hela Barańska, wyszła za mąż za wdowca, Kostka, kasjera PKP w Skarżysku Kamiennej. Po wejściu Niemców Barańscy uciekli ze Skarżyska do Maleńca i zamieszkali u ciotki. Kostek zajmował się wszystkim, na czym można było zarobić. Pamiętam go jako rzeźnika i masarza, producenta mydła, a następnie sklepowego spółdzielni „Społem” w Machorach. W którymś roku okupacji ich synka, małego Józia, wziąłem na kajak i pływałem z nim po stawie. Coś strzeliło mi do głowy i wiosłował na stojąco. Zobaczyła to wracająca furmanką od Rudy, Hela. Zaczęła głośno na mnie krzyczeć. Oczywiście zmieniłem pozycję i dopłynąłem do brzegu. Dostałem zasłużoną burę.


  Janek Czyż (urodzony w 1929), bratanek wuja, był najbliższym mi malenieckim kolegą. Mieszkał po sąsiedzku, przez drogę. Ojcowie nasi też byli serdecznymi kolegami. Starszy ode mnie przeszło dwa lata, był mi przewodnikiem w poznawaniu zakamarków wiejskiego życia, pracy w polu i w gospodarstwie. Robiliśmy wypady do lasu na jagody i grzyby, na kąpiel w stawie i spacery wokół niego, na piaszczyste górki obok stawu i na Machorowską, z której turlaliśmy się układając na boku. Miejsce do kąpania i wylegiwania się przy brzegu znajdowało się po północnej stronie stawu, tuż przy dużym wystającym z wody kamieniu. Na kanale wpływającej do stawu rzeki Czarnej nauczyłem się utrzymywać na wodzie w pozycji grzbietowej. Gorzej, że robiliśmy to na golasa, ale kto by nosił ze sobą majtki do kąpieli. Skarga przechodzących w pobliżu dziewczyn dotarła do babci, ale wielkiej bury nie było. Pamiętam jak w czasie wojny na nasze kąpielisko przyjechali niemieccy dygnitarze z Końskich. Polaków wygoniono. Tylko sami zabawiali się w wodzie, w czarnych kostiumach, głośno wrzeszcząc, tak że w całej wsi było ich słychać.


  Podglądaliśmy ptasie gniazda. Pamiętam, że co do nazwy jednego z gatunków powstał między nami spór. Janek uważał, że są to ćpoki a ja, że szpaki. Jedną z zabaw chłopaków była jazda fajerkami po ścieżkach i po drodze. Fajerkę, najlepiej większych rozmiarów, turlało się przy użyciu specjalnie wykrępowanego drutu z prowadnicą w kształcie litery „u”. Jednym z zajęć dzieciarni były opowiadania o duchach. Takim czysto malenieckim była południca, kobieta, która w białej szacie wychodziła w południe z tarniny na skraju lasu. Chyba był to strach przyganiający dzieci, a może i mężów na czekający w domu obiad. Ja też chwaliłem się warszawskimi duchami, które wychodzą spod chodnikowych płyt. Najwięcej było opowieści ze spotkań z widmami, jakie zdarzały się woźnicom jadącym w nocy do stacji kolejowej w Końskich z wyrobami walcowni lub z machorowskimi kaflami i tekturą.


  Przed wojną i przez cały okres okupacji ojciec Janka był sołtysem. Z tytułu pełnionej funkcji dom ich nachodzili przedstawiciele organów ówczesnej władzy. Pamiętam jak w pierwszych dniach po wejściu Niemców przeprowadzane były rewizje. Ja w tym czasie byłem u Janka i zapamiętałem fragment rozmowy z funkcjonariuszem w czarnym mundurze, mówiącym po polsku. Na pytanie – Czy zadowoleni jesteście ze zmian, jakie nastąpiły? – ojciec Janka odpowiedział, że prostemu człowiekowi na wsi nie ważne jest, kto nim rządzi, byle by tylko można było jakoś wyżyć. Ta jego odpowiedź zawsze mnie nurtowała. Czy była prawdziwa, a może nie mógł inaczej odpowiedzieć?


  Sąsiadką ciotki od strony północnej była Bajerowa, mieszkająca z córką Zofią i zięciem Aleksandrem Wiadernym. Od południa sąsiadowała rodzina dróżnika Jaskólskiego, których syn, a mój kolega – Lucjan, po wojnie został dyrektorem Zakładów Elektronicznych „Warel”, a następnie Zjednoczenia Przemysłu Elektronicznego „Unitra”.


  W części południowej wioski, w sąsiedztwie bóżnicy, chyba od zawsze zamieszkiwali Żydzi. Stanowili oni około 15% mieszkańców. Zajmowali się handlem, rzemiosłem i przemysłem. Właściciele zakładów zatrudniali Polaków z Maleńca i okolic. Najbiedniejsi z nich mieszkali w prymitywnych domach, a swoje potrzeby załatwiali w przyległym, rachitycznym, sosnowym lasku. Dwa sklepiki z „mydłem i powidłem” prowadzili z żonami Machełek i Piejak. Krawiectwem zajmował się Abram. Stolarstwo było w rękach Harsiela Gielniowskiego, o przezwisku „Suka” i Szmula Młynarskiego z bratem. Pierwszy ze starszą siostrą Sarą mieszkał po sąsiedzku z moją babką. Dzieliła ich tylko żużlowa droga do Machor. Drugi poza stolarstwem zajmował się też rolnictwem. Miał konia i chyba krowę. Rytualnym rzeźnikiem był Żyd o imieniem Welwet. Mendel zajmował się handlem drzewem. Było też dwóch szewców. Właścicielem fabryczki okuć okiennych był Duwet. Jego najstarszy syn to – Fisiel. Córki miały imiona: Ryfka i Fajga. Dzierżawcą walcowni od dziedzica Rudy Malenieckiej – Froelicha był Heineuszer. Miał on same córki. Był przesądny, a może tylko pobożny. Gdy kobieta przeszła mu drogę, zatrzymywał się i czekał aż przejdzie mężczyzna.


  Równolegle do drogi, tuż przed walcownią, stał podłużny budynek rytualnej łaźni, z której korzystali przed szabasem i świętami. W lecie woda spływająca ze stawu pod mostem z upustem, była ich naturalnym prysznicem. W stawie nie kąpali się, tylko w rzece u podnóża Machorowskiej Górki. Część mężczyzn starozakonnych chodziła z brodami, w czarnych chałatach i nosiła na głowach jarmułki – czapki w kształcie rondelka z daszkiem, spod których zwisały długie pejsy. Idąc do bóżnicy lub w święto kuczek, zakładali tałesy – pasiaste szale z frędzlami. Zapamiętałem drewnianą kuczkę, w której modlił się stary Duwet.


  Przed wojną stosunki sąsiedzkie układały się poprawnie. Jedni byli drugim potrzebni. Czasami dochodziło do jakichś wygłupów, w którym i ja raz uczestniczyłem. Po strzyżeniu u Stefana – Janek, Lutek i ja, zamiast na wysypisko, wrzuciliśmy nasze włosy przez otwarte okno do mieszkania Suki. Zrobił się straszny „giewałt”, bo stało się to w czasie piątkowej kolacji. Po kolorze włosów ustalono sprawców i skończyło się wielką burą, którą otrzymaliśmy od naszych rodzin. Wytłumaczono nam, czym dla Żydów jest szabas i że trzeba szanować ich zwyczaje i religię, tak jak byśmy chcieli, aby szanowano nasze. Siostra Gielniowskiego nie miała do nas pełnego zaufania i kilka razy za murem parkanu czaiła się z garnkiem wrzątku. Zdarzył się też przypadek wrzucania ropuchy przez okno. Był w Maleńcu wiejski stróż, który po pijanemu, tym, co mu nie płacili, a byli wśród nich i Żydzi – wybijał szyby.


  Po wejściu Niemców, życie naszych sąsiadów podlegało coraz to większym restrykcjom. Pierwszą ofiarą stał się sklepikarz Piejak, o czym wcześniej wspomniałem. Aż doszło do najgorszego. W lipcu lub sierpniu 1942 roku wysiedlono do opoczyńskiego getta, w ciągu jednego dnia, wszystkich semickich mieszkańców Maleńca. Kilka dni wcześniej o decyzji tej okupant powiadomił ludność obwieszczeniem z podpisem szefa gestapo i policji z tytułem „dr”. W akcji uczestniczyli żandarmi, policjanci granatowi oraz 6 żydowskich. Akcją kierował, podpisany pod ogłoszeniem, szef policji i gestapo. Żydów zgromadzono na placu przed bożnicą. Niezdolnych fizycznie do pieszej wędrówki zabito na miejscu. Podobno młodą, obłąkaną kobietę z malutkim dzieckiem na ręku, zastrzelił polski policjant. Stolarz Gielniowski, myśląc, że niemiecki dowódca jest lekarzem, poprosił, aby zbadał jego chorą siostrę. Ten kazał się do niej doprowadzić i na jego oczach zastrzelił ją w łóżku. Na miejscu zabili jeszcze kilka innych osób, w tym Chaimka, szkolnego kolegę Janka.


  Ja ze stryjem Stefanem przez cały ten czas siedzieliśmy wystraszeni i zdenerwowani w jego domu, nasłuchując wystrzałów i zerkając zza zasłonek okiennych na drogę. Chyba po południu pojawiła się kolumna Żydów z tobołkami, wypędzonych ze swych domów i ze swojej rodzinnej wsi do getta w Opocznie. Zamordowanych wieziono na wozach. Wieczorem wrócił żydowski policjant, syn Duweta – Fisiel. Rozmawiał ze Stefanem i coś mu przekazał, później dowiedziałem się, że była to tora. Rano domostwa żydowskie były już ogołocone z tego, co stanowiło dla sąsiadów jakąkolwiek wartość. W okresie wojny, oprócz Żydów, policja granatowa zastrzeliła dwóch uciekających Cyganów. Z wyroku organizacji podziemnych pozbawiono życia rodzeństwo C., podejrzane o współprace z okupantem.


  Poza wcześniej wspomnianymi sklepami żydowskimi była w Maleńcu piekarnia w budynku u Lubinieckiego i sklep wędliniarski wraz z restauracją – Tatarskiego (dotąd pamiętam zapach jego wędlin i smaczny salceson). Dla dzieciaków najatrakcyjniejszymi towarami były cukierki – landrynki oraz lemoniada i oranżada z bąbelkami. Sami też potrafiliśmy robić sobie wodę sodową, dodając trochę octu z odrobiną sody. Po zlikwidowaniu sklepów żydowskich, w produkty spożywcze i przemysłowe zaopatrywano się w spółdzielni „Społem” w Machorach.


  Poprawiła się sytuacja materialna ludzi na wsi. Niewystarczające zaopatrzenie miast w żywność powodowało, że ceny rosły. Korzystali z tego producenci i pośrednicy. Rozwinął się handel spekulancki. Wiązało się to jednak z dużym ryzykiem. Za nielegalną sprzedaż żywności okupant groził wysokimi karami, a nawet śmiercią. Ludność narażona była na ciągłe kontrole, rewizje i konfiskaty.


  W walcowni pracowało kilka pokoleń członków rodzin malenieckich oraz z okolic, w tym mój pradziadek Franciszek, dziadek Franciszek i stryj Stefan – Jaskulscy. Z tych moich dziecięcych lat, dzięki temu ostatniemu, który kilka razy mnie tam zabrał, zapamiętałem tylko niesamowity huk, uniemożliwiający porozumiewanie się, ruch maszyn napędzanych przez koła i pasy transmisyjne, czerwień przechodzącą w biel kęsów walcowanej stali, rozgrzane do czerwoności twarze hutników i walcowników i ciemno rudy pył wbity w ziemię. W czasie wojny poza wynagrodzeniem pieniężnym pracownicy otrzymywali deputat w tym m.in. sztuczny miód.


  Od 1936 roku mieszkanie ojca i jego warsztat mieściły się w domu przy ul. Chmielnej 59 w Warszawie. W podwórku trzypiętrowej czynszowej kamienicy zajmował parter oficyny poprzecznej, której ściana szczytowa graniczyła z rozległym terenem Dworca Głównego PKP. Przez wąskie okienka w przedpokoju, stojąc na drabinie, można było zobaczyć Aleje Jerozolimskie, tuż przy ul. Emilii Plater i aptekę Nasierowskiego. Wchodziło się z klatki schodowej przez przedpokój, w którym po lewej stronie, tuż przy wejściu były drzwi do ubikacji, a po prawej drzwi do spiżarni i do kuchni. Na wprost było wejście do trzech pokoi w amfiladzie. Warsztat zajmował dwa pierwsze, a ostatni przeznaczony był na mieszkanie. Całe życie rodzinne skupiało się w kuchni, a pokój wykorzystywało się na spanie, naukę i okolicznościowe przyjęcia. Przedpokój, z uwagi na jego znaczne wymiary, ojciec przeznaczył na skład desek i dykty.


  Tu, na Chmielnej, przeżyłem swoje dziecięce i chłopięce lata, od września 1936 do grudnia 1949 roku z dwoma przymusowymi przerwami – w 1939 roku (około 4 miesiące w Maleńcu) i po Powstaniu Warszawskim (11 miesięcy w Niemczech i w Maleńcu). Od około czwartego roku życia do pełnoletniości. Na chodniku przed budynkiem usytuowany był (przed wojną) przystanek autobusu linii B. W pobliżu budynku nr 57 stał ogromny słup ogłoszeniowy w kształcie walca z żeliwnym cokołem i fantazyjnym daszkiem. Analogiczny pomalowany na szaro z przeznaczeniem na rozdzielnię telefoniczną stał tuż przy budynku nr 61. Oba słupy wykorzystywane były przez dzieci do zabawy w chowanego lub w berka.


  Jedynym wejściem i wjazdem do budynku była brama ze sklepieniem łukowym. Od strony ulicy brama była zamknięta drewnianymi, dwuskrzydłowymi wrotami. W jednym z nich był metalowy próg, a nad nim drzwi z małym okienkiem – wizjerem. Na noc były one zamykane na klucz, a sygnałem do ich otwarcia był elektryczny dzwonek, umieszczony na zewnątrz w ościeżu bramy. Korzystali z niego spóźnieni lokatorzy, dając napiwek dozorcy oraz w dzień – policjant dzielnicowy wzywając nim do wyjścia przed dom stróża, aby pokazać mu leżący na chodniku śmieć. Czasami dzwonek do bramy służył do robienia psikusów dozorcom. Gdy na podwórko ktoś wjeżdżał i brama była otwarta, my dzieci wykorzystywaliśmy stalowy próg skrzydła do jeżdżenia na nim.


  Na parterze naszego domu mieszkali państwo Perlińscy z dziećmi Stachem i Janką zwaną przez wszystkich Lalką. Pan Perliński był farmaceutą i pracował w aptece Gesnera w Alejach Jerozolimskich. Małżonka była w młodości krawcową w sławnym domu mody Hersego. Później sporadycznie coś szyła, jednak w pokoju stał manekin i maszyna. Moja siostra Ola przyjaźniła się z Janką i Stachem, a ja kolegowałem się z Januszem, ich ciotecznym bratem, który mieszkając niedaleko na Chmielnej pod numerem 91 był tu częstym gościem. W czasie wojny dom ich był pełen młodzieży, absolwentów gimnazjum Górskiego i studentów medycyny. Tu odbywało się tajne nauczanie oraz wykłady podziemnej szkoły podchorążych. Tuż przed powstaniem trzech z nich – Zbyszek Banaszkiewicz, Tadeusz Pałysewicz i Janusz Bamburski zostali skierowani przez organizację do pracy w policji kryminalnej – kripo. Mamy nasze często dzieliły się swoimi osiągnięciami kulinarnymi. Pamiętam wyśmienity bigos pani Perlińskiej. Po wojnie młodzież wróciła do kraju z jenieckich obozów i w większości pokończyła studia medyczne.


  Na podwórku, pod okiem matek, spędzały wolny czas ich pociechy, bawiąc się i grając. Najpopularniejsze były berki, zabawa w chowanego, ciuciubabka, policjanci i złodzieje, gry piłką w zbijanego i w dwa ognie, gra w klasy, skakanka, sklep, zabawa w lekarza, w Czarnego Piotrusia i w dytki. Dużo radości dawały zabawki, na których samemu można było się poruszać. Były to rowerki na trzech i na dwóch kółkach, hulajnogi oraz sanki. Były i duże, drewniane, kolorowe kółka, za którymi biegano uderzając je pałeczką. Ja miałem hulajnogę na drewnianych kółkach z gumowymi obwódkami, która mnie nie satysfakcjonowała w porównaniu do tych wykonanych przez samych chłopaków, może i z pomocą starszych, które jeździły na stalowych kulkowych łożyskach, rozwijały dużą szybkość, niesamowicie przy tym hałasując. Dla małych dzieci były sanki typu fotelikowego. Ja korzystałem z sanek ojca roboty. Idąc za przykładem innych kolegów, zarzucając długi sznurek przez tylnią oś dorożki i trzymając w ręku pętlę, wykorzystywałem ten pojazd do ciągnięcia mnie po ubitym śniegu jezdni. Kiedyś jakiś dowcipniś idący chodnikiem krzyknął: „Sałata! Z tyłu go batem”. Bojąc się, że dostanę, puściłem sznurek, który zaczepił się o resor. Zeskoczyłem i zacząłem biec za dryndą aż do Żelaznej, przy której dorożkarz z uwagi na ruch musiał się zatrzymać. Odczepiłem sanki i biegiem w kierunku domu. O incydencie nikt się nie dowiedział, ale ja byłem w strachu, że dorożkarz może mi je zabrać, a co gorsza – powiadomić rodziców. Raz z kolegami wybraliśmy się pozjeżdżać z Oboźnej. W okresie zimy tą stromą ulicą nie jeździły pojazdy. Dzieci było co niemiara. Zjeżdżano na czym kto miał. Kłopoty były tylko z kierowaniem sankami. Zabrałem Oli jedną łyżwę, którą przypiąłem do nogi i skutecznie nią sterowałem.


  Jedną z wymyślonych przez nas zabaw było podrzucanie na chodniku przed bramą różnych zmyślnych paczek i obserwowanie zachowania się przechodniów po ich zauważeniu. W paczuszkach zapakowane były cegły, kości, a nawet i psie odchody. Reakcja znalazców była różna. Jedni dyskretnie schylali się po paczkę i obojętnie odchodzili, drudzy zaczynali za nią biec, gdy ta raptownie zbliżała się do bramy, za którą ukryci ciągnęliśmy nitkę, do której była przywiązana. Niektórzy w najbliższej bramie zapoznawali się ze znaleźnym. Wyobrażaliśmy sobie ich rozczarowane twarze. Czasami pod naszym adresem ktoś puścił wiązankę przekleństw.


  Nasze podwórko, pomimo tabliczki z zakazem, odwiedzali różni grajkowie, a nawet i całe kapele ze śpiewakami. Występowali akrobaci, żonglerzy i magicy, a z okien często leciały moniaki, czasem zawinięte w papierek. Swoje usługi rzemieślnicze jak i handlowe oferowali różni fachowcy, dźwięcznie je reklamując. Po klatkach przewijali się ludzie proszący o wsparcie. Wśród nich, w czasie wojny, wiele małych, wynędzniałych, żydowskich dzieci, które przez rynsztokowe dziury w murze getta, przedzierały się na stronę aryjską. Dla nich kawałek chleba lub talerz zupy zawsze się znalazł.


  Sąsiadujące sklepy były dla nas bardzo interesującymi miejscami, szczególnie gdy można było kupić w nich coś dla dzieci lub wyróżniały się swoją oryginalnością. Pierwszym od bramy na prawo był sklep monopolowy, w którym poza wódkami sprzedawano też konserwy rybne. Drugim był najbardziej przez nas ulubiony sklep papierniczy z kredkami, farbami, arkuszami kartonowymi do wycinania z nich żołnierzy i lalek, wraz z ich ubrankami. Można tam było nabyć wszystko do robienia ozdób choinkowych, balowe maski oraz trochę zabawek. Raz w okresie zimy, wpatrzony w wystawę, liznąłem językiem mosiężną poręcz. Język o mało mi do niej nie przymarzł. Smak poręczy do dzisiaj pamiętam.


  Następnym był sklep rzeźniczy. Tu poza trocinami, zawsze leżącymi na gładkiej terakotowej posadzce, nic mnie nie interesowało. Właściciel stał się sławny, gdy z mieszkania jego przy Chmielnej 80 lub 82, brat sklepikarza wyszedł na gzyms oficyny i groził, że się zabije. Do samobójstwa nie doszło, lecz kilkugodzinne napięcie z nim związane udzieliło się licznym gapiom zgromadzonym przed budynkiem. Za bramą nr 57 był sklep nabiałowo – warzywny rodziców mojego kolegi – Jurka Działkowskiego. W mieszkaniu za sklepem od podwórka toczyliśmy boje jego ołowianymi żołnierzykami, których w dwóch wielkościach miał bez liku. Większe były grubsze i miały znacznie więcej ruchomego sprzętu, takiego jak zaprzęgi armatnie, czołgi, karetki i wiele innych.


  W następnym domu – Chmielna 55 – była cukiernia, zakład szewski i sklepik spożywczy prowadzony przez żydowską rodzinę. Pamiętam, że mama posyłała mnie do niego po musztardę. Sprzedawczyni nakładała ją z fajansowej beczułki stołową łyżką do mojego naczynia.


  Dalej była poczta, na którą chodziłem z mamą. W kierunku przeciwnym, po tej stronie ulicy w domu nr 65 były jeszcze jakieś sklepy, ale one mnie nie interesowały. Wyjątek stanowił jeden, też papierniczy, w którym sprzedawano m.in. pocztówki primaaprilisowe z satyrycznymi rysunkami i wierszowanymi tekstami ośmieszającymi adresatów. Pod koniec wojny tego rodzaju karty znikły ze sprzedaży, a i zwyczaj ich wysyłania nie przyjął się, nie wszystkim było do śmiechu.


  Po drugiej stronie, na rogu Sosnowej, była mała mydlarnia państwa Kosińskich, w której mama zaopatrywała się w sztabki mydła do prania. Cięte na mniejsze kawałki służyły do codziennego mycia. Na święta wyciągała, gdzieś głęboko w szafie schowane mydło pachnące „palmolive”, które na wierzchu opakowania miało zieloną, marszczoną bibułkę. U Kosińskich kupowano proszek do mycia zębów, pastę do podłóg, watę do uszczelniania okien, żarówki i inne potrzebne artykuły. Zapamiętałem przymocowane do drzwi i ścian emaliowane kolorowe tabliczki z reklamami o następującej treści: „Radion sam pierze”, „Mydło Majdego”, „Żarówki Osram”, „Czy Pan zaopatrzył się już w Olla Gum”. Nie wszystkie były dla mnie zrozumiałe. Pamiętam kawał związany z nazwą firmy żarówek: „Ekspedient pyta starszą niedosłyszącą klientkę z mufką i trzymanym na niej piesku – Osramówkę? Oburzona pani na to: – Ależ panie, mój piesek jest dobrze wychowany i nigdy nie obsr… mojej mufki”. Tu trzeba wyjaśnić, że przed wojną i w czasie okupacji modne było w czasie zimy noszenie przez panie, zamiast torebek, zawieszonych na szyi mufek z ocieplonego materiału lub futra z otworami po bokach, chroniących ręce przed zimnem.


  Na przeciwnym rogu, w drewnianej budzie była owocarnia. W niej, poza pięknymi, pachnącymi owocami, można było nabyć orzeźwiające napoje na miejscu jak i na wynos oraz cukierki. Wokół niej, z wejściem od Chmielnej, był skład opałowy, z którego na plecach w wiklinowych koszach dostarczano do domów węgiel. Taniej kosztowało zamówienie go wcześniej w większej ilości i złożenie w piwnicy. Nie wiem dlaczego, nie we wszystkich mieszkaniach naszego domu, była instalacja gazowa – u nas nie było. Przed Świętami Bożego Narodzenia w składzie sprzedawano choinki. W domu, w którym mieszkał Zbyszek Jankowski pod numerem 76, za bramą, po schodkach, była żydowska mydlarnia, w której sprzedawano również artykuły do użytku gospodarstwa domowego, a dalej jakieś dwa lokale handlowo-rzemieślnicze. W kierunku ul. Wielkiej był chyba tylko jeden sklep spożywczo-warzywny i jakaś knajpka.


  Przed wojną, w ramach „Ładu” i na inne zlecenia ojciec wykonywał stylowe meble na wystawy, targi i dla potrzeb różnych inwestorów. Po wyjściu czeladników pozostawał w warsztacie do wieczora. Przychodził dopiero na kolację. Faktycznie wolnym dla niego czasem były tylko niedziele i święta.


  Tuż przed wybuchem wojny rodzice byli na wycieczkach nad morzem. Każde w innym czasie. Przywieźli nam pamiątki z bursztynu. Z ich opowieści wynikało, że Niemcy w Gdańsku są do Polaków wrogo nastawieni Pod adresem uczestników wycieczek padały obraźliwe gesty i słowa.


  Czuło się atmosferę przygotowań do wojny. Ludność, organizacje oraz większe zakłady pracy kupowały wojsku sprzęt, m.in. karabiny maszynowe. Szkolono młodzież i dorosłych jak zachować się na wypadek wojny, a szczególnie w czasie ataków gazowych. Przy komitetach blokowych powstawały oddziały obrony przeciwlotniczej LOPP (Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej). W takim oddziale był i mój ojciec. Pamiętam jak na czas ćwiczeń zakładał na rękę kolorową opaskę przewleczoną przez owalną blaszaną klamrę z wytłoczonym napisem. Były próbne alarmy przeciwlotnicze. Syreny wyły w całym mieście.


  Przed wojną rodzice utrzymywali zażyłe kontakty z rodziną i znajomymi. W słoneczne niedzielne poranki często odwiedzaliśmy wujka Kazika Stelmacha w jego owocarni przy pętli tramwajowej na pl. Narutowicza. Do odwiedzin namawialiśmy ojca mając w tym swój ukryty cel. Wujek zawsze częstował nas dużą porcją lodów. Status legionisty dawał mu prawo do koncesji na prowadzenie kiosku w tak ruchliwym punkcie. Kiedyś idąc z mamą w pobliżu pl. Starynkiewicza, zobaczyliśmy maszerujący jezdnią oddział cywilów skandujących: „My chcemy wojny! My chcemy wojny! Wodzu prowadź nas na Litwę!” Wśród manifestujących był i nasz wujek Kazik. I jak na ironię losu, jedna z pierwszych niemieckich bomb, która spadła na Warszawę w 1939 roku, zabiła go w domu, w którym mieszkał przy ul. Grójeckiej. Bardzo go lubiłem.


  Rodzice kupili sobie radio – telefunken. W 1939 roku, po wejściu Niemców, razem z tatą zdaliśmy je w komisariacie przy ul. Siennej czy też Śliskiej. Następne radio (marki pionier) pojawiło się w naszym domu dopiero za dziesięć lat.


  Ojciec bardzo dużo palił. Zawsze z jego kącika ust zwisał papieros. W warsztacie ojca stało duże, inkrustowane pudełko, wypełnione w jednej części, wcześniej zrobionymi przez nas papierosami, a w drugiej tytoniem. Razem z nim, w ręku lub pod pachą, „przemieszczało się” do kuchni na posiłki, a na noc zajmowało miejsce przy łóżku. To najczęściej ja kupowałem gilzy dwuwatki ze złotym napisem firmy „Sokół” lub podobne, w pudełkach, w których często znajdowały się jakieś niespodzianki dla dzieci. Razem z siostrą co wieczór uzupełnialiśmy zapas do liczby stu, nabijając gilzy tytoniem, używając do tego specjalnej maszynki. W czasie wojny, przy gorszych gatunkach tytoniu, by nie wypadał, końce papierosów przypiekaliśmy na blacie kuchennym lub na drzwiczkach pieca. Wyjęty przez ojca z ust papieros miał zawsze „musztug” (ustnik) zgnieciony w dwóch płaszczyznach: pionowo palcami i poziomo ustami.


  O przebiegu wydarzeń w Warszawie w czasie wybuchu wojny wiem niewiele, bo tylko z opowiadań rodziny. Razem z sąsiadami, rodziną Perlińskich i z Olą uciekli z naszego domu, w pobliżu dworca, do podziemi budynku „Wedla” przy Szpitalnej, gdzie były masywniejsze piwnice. Po wydaniu przez pułkownika Umiastowskiego nakazu opuszczenia miasta przez mężczyzn zdolnych do walki i udania się na wschód (7 IX), ojciec zabrał siostrzeńca – Tadka Sobczyka i razem dotarli do Międzylesia, w którym zatrzymali się u kuzynów. Po kilku dniach wrócili. Wydano sprzeczne rozkazy – jednocześnie nakazywano opuszczenie miasta, a równocześnie apelowano o wstępowanie do Straży Obywatelskiej i Robotniczych Oddziałów Obrony Warszawy. Do tych ostatnich wstąpił na ochotnika Nikodem Wiaderny czeladnik u mojego ojca.


  Działania wojenne trwały do 27 września, a 29 wkroczyli Niemcy. Zniszczenia spowodowane bombardowaniami i ostrzałem artyleryjskim były bardzo duże. Z tego co pamiętam to w Śródmieściu zamieniły się w wielkie gruzowiska domy wzdłuż prawie całej ulicy Świętokrzyskiej, duże fragmenty Nowego Światu, Ordynackiej, Siennej, Zielnej, Wielkiej, Złotej, Grójeckiej, Czackiego i wiele, wiele innych. Spalone zostały Zamek Królewski i Katedra, a wraz z nimi straciło życie tysiące ludzkich istnień. Nasz dom też został uszkodzony – pocisk od strony dworca zrobił wyrwę w ścianie nad naszym mieszkaniem i zawalił część stropu nad przedpokojem


  Zaczęła się okupacja. Niemcy we wszystkich domach przeprowadzili rewizje i w naszym mieszkaniu też. Kilka dni po rewizji mama, wycierając w pokoju kurz pod szafą, wyciągnęła coś ciężkiego. Był to pistolet wraz z nabojami, schowany przez Tadka. Na szczęście Niemcy tam nie zajrzeli. Zdenerwowani rodzice przeprowadzili ostrą rozmowę z siostrzeńcem, a mama wieczorem wyrzuciła rewolwer do studzienki kanalizacyjnej.


  Sytuacja życiowa, w jakiej się znaleźliśmy nie była wesoła. Robót stolarskich nie było. Ojciec został sam w warsztacie. „Szklił” dyktą okna najpierw w naszym mieszkaniu, a następnie sąsiadom i obcym, aż do wyczerpania się zapasu sklejki. Zima była bardzo mroźna, z dużymi opadami śniegu. Na mieście dorożki i nieliczne taksówki zastąpiły konne sanki. Pamiętam, że i mnie tata zrobił taki mini pojazd. Płozy były z grubej wodoodpornej dykty, lekko do siebie pochylone, z niezbędnymi wycięciami i zawijasami. Miały poprzeczne drewniane usztywnienia, na których zamocowane było siedzenie z jesionowych listew. Poprzeczka z przodu, pomiędzy zawijasami, służyła do przywiązania linki. Górek było dużo, stanowiły je pokryte białym puchem sterty gruzu, jakie powstały ze zbombardowanych domów. Gorzej, że zjeżdżało się prosto na jezdnię.


  Tata dostał propozycję pracy w pruszkowskiej fabryce ołówków. Nie wyobrażaliśmy sobie, przy stanie jego zdrowia, codziennych dojazdów koleją. Z propozycji nie skorzystał. Stopniowo zaczęły wpadać drobne partaniny z zakresu reperacji mebli. Po pewnym czasie otrzymał zlecenia od Niemców przez firmę „Strug”, a część potrzebnych materiałów z cechu. Z powrotem zatrudnił czeladników. Praca dla Niemców była koniecznością życiową. Dzięki niej udało się ojcu wyciągnąć z Oświęcimia kolegę, stolarza Stefana Rogaczewskiego. Uzasadnił, że jest on konieczny, jako wybitny fachowiec, do zrealizowania niemieckich zamówień. Gdy cudem powrócił i odwiedził ojca, nie poznaliśmy go. Był to nie ten sam człowiek – opuchnięty, wystraszony, załamany psychicznie i milczący na temat obozu.


  Na początku okupacji, miał też ojciec wizytę innego kolegi – Paula. Nie pamiętam, czy było to jego imię czy nazwisko. Prawdopodobnie znajomość z nim wywodziła się jeszcze z warsztatu Herodka. Paul był niemieckiego pochodzenia, odwiedził nas w mundurze bahnschutza (ochrony kolei). Ojciec go nie poznał lub udał, że nie poznaje. Ten przedstawił się i wyciągnął rękę. Tata ręki mu nie podał i powiedział – „Panie Paul, w tym mundurze pańska gęba kułaka się prosi”. Zmieszany „kolega” wyszedł bez pożegnania. Przez kilka dni baliśmy się, że Paul zemści się. Jednak więcej się u nas nie pojawił. Ojciec był człowiekiem pogodnym i rzadko na kogoś podnosił głos.


  Mama postanowiła kupić mi ubranie do komunii. Od jakiegoś znajomego dowiedziała się, że tanio można je nabyć w getcie i że on wie jak można dostać się tam bez przepustki. Kilka dni później o świcie spotkaliśmy się z nim w rejonie ulicy Muranowskiej. Przeprowadził nas przez gruzy i ruiny, biegiem omijając polskich i żydowskich policjantów, którzy pałowali licznie przedzierających się tam osobników. Bezpiecznie dotarliśmy do wnętrza żydowskiej dzielnicy. Sami byliśmy w wielu mieszkaniach, w których oferowano nam ubrania, lecz żadnego z nich nie kupiliśmy. Przy okazji napatrzyłem się na warunki, w jakich żyli tam ludzie. W większości mieszkań nie było podłóg, drzwi z futrynami ani tapet. To wszystko wraz ze zbędnymi meblami w czasie zimy posłużyło za opał do ogrzania izb, w których przy „kozie” gromadziły się całe rodziny. Do gotowania wody używano elektrycznych grzałek, włączanych w godzinach dostarczania prądu. Na ulicach dziesiątki wynędzniałych ludzi siedziało na chodnikach prosząc o wsparcie. Pamiętam jak po Grzybowskiej, nie zwracając uwagi na żebrzących, w promieniach słońca spacerowali syci, ubrani w futrzane palta ich pobratymcy. Z rynsztoków usuwano nagie ludzkie ciała, wywożąc je na ręcznych dwukołowych wózkach. Jak się później dowiedziałem, nadzy zmarli pochodzili z biednych rodzin, których nie stać było na pogrzeb, a za odzyskane ubranie mogły kupić sobie coś do jedzenia. Na koniec wstąpiliśmy jeszcze do państwa Szwedkowiczów, mieszkających w getcie na terenie fabryki Jarnuszkiewicza, w której pracował kolega ojca. Z getta wyszliśmy przez bramę róg Grzybowskiej i Żelaznej. Do wyjścia wystarczyła kenkarta i szkolna legitymacja.


  Z mebli wykonanych przez ojca w czasie okupacji pamiętam „samograj”, zamówiony przez firmę kuśnierską, który przez dłuższy czas stał u nas w pokoju i często był przez Olę i przeze mnie używany. Dzięki niemu wiele przedwojennych piosenek utrwaliło się w naszej pamięci. Wieczorami po kolacji, z braku radia, całą czwórką zasiadaliśmy przy stole i na głos czytana była jakaś przygodowa książka. Szczególnie podobał nam się „Huragan” W. Gąsiorowskiego, a zwłaszcza zwrot używany przez starego wiarusa Żubra do swojej żony: „Jasia nie gadaj!” Czasami przy mamy dobrym humorze, stosowaliśmy go, pozwalając sobie na taką małą poufałość w stosunku do naszej mamy – Janiny.


  Kiedyś w sobotę przed Wielkanocą, na mamy polecenie, miałem pójść do kościoła ze święconką. W wypchanych kieszeniach jesionki przechowywałem papierosy i akcesoria do ich palenia. Przed wyjściem chciałem ukryć je w przedpokoju, między deskami, ale mama to zauważyła. Zobaczyła papierosy i zawołała ojca. Wypytali mnie o ich pochodzenie i co z nimi robię. Przyznałem się do ich palenia z Wojtkiem Pożogą, a czasem i z dzieciakami z jego podwórka, w piwnicach domu Chmielna 55. Wojtek podkradał je rodzicom, którzy w sąsiedztwie naszej kamienicy mieli budkę z gazetami i papierosami, a ja je przechowywałem wraz z dwoma fifkami i zapalniczką. Mama uznała, że w takiej sytuacji nie jestem godzien pójść do kościoła. Tego dnia na spotkaniu z kolegami przy śledziku ojciec poczęstował wszystkich „moimi” papierosami, oznajmiając, że są to jego syna, jednocześnie zapraszając i mnie do ich zapalenia. Ze wstydu zaczerwieniłem się i zrobiło mi się strasznie głupio. Jednocześnie i rodzice Wojtka wykryli jego działalność, lecz u niego skończyło się to na użyciu pasa, po którym przez wiele dni nie mógł siedzieć. Nie wiem czy Wojtek później palił, ale ja po drobnych kilku próbach, w przeciwieństwie do mojej siostry, nigdy już papierosa nie brałem do ust.


  Ze współpracujących z tatą inżynierów najczęściej stykałem się z Tadeuszem Głogowskim. Był synem maszynisty kolejowego, jego matka mieszkała na Chmielnej, niedaleko od nas. Z kilkukrotnego pobytu w USA przejął wiele zwyczajów amerykańskich, m.in. bicie pięścią w twarz osób, które stawały mu na drodze. Pamiętam jak na naszej klatce schodowej znokautował dostawcę materiałów, który namolnie upominał się o pieniądze, a z którym ustalił późniejszy termin ich zwrotu. Dostałem od niego album na niemieckie znaczki pocztowe, ze sprężynującym grzbietem, umożliwiającym wyjmowanie kart.


  Mile wspominam ojca współpracownika – Jana Gollera, rzeźbiarza. Nosząc do jego pracowni elementy do snycerki, często przyglądałem się jego pracy i wsłuchiwałem się w rozmowy, jakie prowadził z odwiedzającymi go znajomymi na temat równości i sprawiedliwości społecznej. On jeden, po śmierci ojca, zadeklarował nam pomoc. Powiedział, że zawsze możemy na niego liczyć i przyrzeczenia dotrzymał. W 1945 roku zajął i zabezpieczył nasze mieszkanie.


  Dobrym ojca kolegą był Bolesław Rybka, z którym wykonywał wiele prac. Ceniłem go za jego determinację w zdobywaniu pozycji zawodowej, rodzinnej i społecznej. Jako 10-letni sierota znalazł się w Warszawie. Imał się wszelkich zajęć. Spał po piwnicach i strychach. To, co dorywczo zarobił nie starczało mu na opłacenie mieszkania i naukę zawodu. Skończył jednak szkołę stolarską i zdobył zawód, który dał mu możność przyzwoitej egzystencji. Tuż przed wojną kupił działkę na Okęciu, na której postawił drewnianą budkę i urządził ogródek. W czasie wojny często odwiedzaliśmy Rybków na ich działce, powracając objuczeni podarowanymi warzywami. Należał do podziemnej organizacji, walczył w powstaniu.


  Zażyłe stosunki łączyły rodziców Teofilem Jasińskim – stolarzem. Mieszkał z żoną Heleną w nowo wybudowanym domku na Wawrzyszewie, przy obecnej ul. Bajana. W owym czasie był to zachodni skraj osady i graniczył z piaszczystą równiną zwaną Piaskami, porośniętą „wydmową” roślinnością, ciągnącą się aż do Powązek. Pamiętam jak w czasie jednego z pierwszych u nich pobytów ich syn zabrał mnie na piaszczystą górę ze stalową wieżą triangulacyjną. Cel naszej wycieczki, jak się później okazało, raczej nie był turystyczny. Starszy ode mnie Zbyszek wygrzebywał z piasku zasypane karabinowe naboje, pozostałość po polskich żołnierzach z września 1939 roku, a ja mu w tym pomagałem.


  Odwiedziny w domu Jasińskich szczególnie częste były po śmierci ojca. Zapraszając nas do siebie chcieli w jakiś sposób pomóc nam chociażby przez odetchnięcie świeżym powietrzem i obdarowanie plonami z ogródka. Dzięki nim mama kupiła mi wojskowe, nowe buty, podbite gwoździami. Dumny byłem z tego nabytku, bo mogłem zaimponować czymś moim kolegom. U Jasińskich czasami spotykaliśmy grono młodzieży, przyjaciół Zbyszka. Często śpiewano piosenki. Szczególnie zapamiętałem nieprzeciętnej urody, z pięknym głosem, jego sympatię. Tuż przed powstaniem w ich domu przy wejściu i przy oknach leżały pistolety. Powiedzieli nam, że przygotowani są w każdej chwili do walki i gdyby Niemcy przyszli to żywych ich nie wezmą. Pokazali nam zmagazynowaną broń w piwnicy. Nie bali się nas, mieli pełne do nas zaufanie, nie wiedząc, że ja byłem w podziemnym harcerstwie. To było nasze ostatnie z nimi wojenne spotkanie. Dopiero później dowiedzieliśmy się, że stracili w powstaniu ukochanego syna Zbyszka ps. „Powstaniec”, dwudziestoletniego absolwenta liceum teletechnicznego, żołnierza AK zgrupowania „Żyrafa”. Pan Jasiński – legionista, przez cały okres okupacji działał w konspiracji. W domu ich odbywały się szkolenia wojskowe, był prowadzony nasłuch radiowy oraz kolportaż podziemnej prasy. Ze wszystkich znajomych, których znałem z czasów okupacji, tylko chyba ta rodzina, cicha, skromna i nadzwyczaj uczciwa, była jedną w całości i bez reszty tak mocno zaangażowaną patriotycznie w pracy i walce o Polskę.


  Tradycją już się stało, że w zimy po kolei prawie wszyscy chorowaliśmy. Przeważnie były to przeziębienia, anginy lub grypy. W zimie 1941/42 tata przeziębił się i zachorował na zapalenie płuc. Przez około dwa tygodnie leżał w łóżku, będąc pod stałą opieką lekarza. Ostatnią jego lekturą była trylogia Sienkiewicza. Stan zdrowia nie poprawiał się. W niedzielę odwiedzili go jeszcze koledzy, a we wtorek 25 lutego 1942 roku o godzinie 17 zmarł. Pogrzeb odbył się 2 marca. W ceremonii na Bródnie uczestniczyło bardzo wiele osób. Żal było ojca. Nie było wiadomo jak sobie bez niego poradzimy. W chwili śmierci miał 50 lat i 7 miesięcy. Pozostawił 41-letnią mamę, córkę 16-letnią i mnie – 10-letniego chłopaka.


  Po śmierci taty mama poważnie zachorowała. Lekarze podejrzewali niesprawność wątroby i nerek. Przepisywali różne lekarstwa w tym i picie nicejskiej oliwy. Okazało się jednak, że była w poważnym stanie, o czym wiele lat później powiedziała mi Ola.


  Chęć dowiedzenia się, jak potoczą się nasze losy skusiła mamę do zaproszenia Cyganek. Przyszły dwie – jedna przy stole układała karty, a druga w swojej długiej spódnicy rozsiadła się na kozetce. Co wywróżyły mamie i Oli tego nie pamiętam, ale mnie powiedziały, że zostanę budowniczym wielkich domów. Częściowo przepowiednia się sprawdziła, współprojektowałem 10-piętrowy biurowiec SPEC-u. Natomiast mamie nie wywróżyły, że zginą jej nowe pantofle stojące pod kozetką, których brak, po ich wyjściu, zauważyła. Nie przyniosły rezultatu poszukiwania. Cyganki jak i buty zniknęły.


  Dochód z dzierżawy warsztatu był niewystarczający aby utrzymać naszą trójkę. Mama musiała imać się różnych zajęć. Od czasu do czasu wyjeżdżała do miejscowości, w których taniej można było kupić żywność. Część sprzedawała znajomym, a część pozostawiała dla nas. Często jeździła na wsie położone dalej od szlaków komunikacyjnych. W rękach i na plecach taszczyła zakupione produkty, narażając się na ich konfiskatę i pobicie przez żandarmów. Kilkakrotnie na dworcu w Koluszkach, w drodze z Maleńca, wraz z mamą i Olą przeżywaliśmy koszmar oczekujących na przesiadkę. Stacja usytuowana była na „wyspie” pomiędzy torowiskami. Dojście do niej było po schodach z pomostu nad torami. Co pewien czas zatłoczoną poczekalnię odwiedzali butni niemieccy funkcjonariusze, przenikliwie przypatrujący się siedzącym na ławkach i na podłodze podróżnym. Wyrywkowo ich legitymowali i rewidowali bagaż. Staraliśmy się nie rzucać w oczy i unikać ich wzroku. Wybranych ludzi zabierali ze sobą do wyjścia, krzycząc i popychając kolbami karabinów. Wielu z podróżnych wracało bez bagażu albo nie wracało wcale. Strasznie się bałem i bardzo się denerwowałem. Uciec z dworca nie było gdzie, bo cały był obstawiony. Raz tylko, gdy odwołano pociąg, skorzystaliśmy z gościny córki państwa Kalinowskich (sąsiadów z Chmielnej) – dentystki mieszkającej niedaleko dworca.


  W czasie istnienia Getta skontaktował się z mamą, być może telefonicznie, przebywający tam z rodziną Żyd, znajomy ojca, Tonkin (Temkin?), prosząc o zgodę na przesyłanie pocztą na nasz adres z różnych miejscowości pięciokilogramowych paczek z mąką. Zgodziła się i tak przez kilka miesięcy, co kilka dni, podjeżdżał pod dom konny, czerwony ambulans pocztowy z napisem „Deutsche Post Osten”, a pocztylion przynosił jedną lub dwie jednakowego formatu paczki, które skrzętnie chowano pod kozetką w kuchni. Najczęściej przysyłano je z Lubelszczyzny (Krasnystaw, Hrubieszów). Raz w tygodniu wieczorem zabierano paczki rykszą towarową w nieznanym kierunku. Chyba jedną z dwudziestu paczek jako ekwiwalent pozostawiano nam. Z mąki tej mama piekła nam w brytfannie chleb, który zjadaliśmy posmarowany marmoladą kartkową lub rabarbarową zrobioną przez mamę.


  W dniu wybuchu powstania w Getcie, a było to 19 kwietnia 1943 roku, mama załatwiała jakieś interesy handlowe w sklepie z przyborami szewskimi Mijasów (też z Maleńca) przy ul. Świętojerskiej. Ja czekając przed sklepem zauważyłem nagle grupę niemieckich żołnierzy ustawiających działo w stronę Getta. Po drugiej stronie Bonifraterskiej stał mur, za którym była dzielnica żydowska. Skręcał on w zachodnią część Świętojerskiej graniczącej z Ogrodem Krasińskich. Od strony Getta dało się słyszeć strzały. Niemcy uruchomili działo i zaczęli strzelać w żydowskie domy. Wystraszeni i zdenerwowani, wróciliśmy do domu. Strasznie żal nam było ludzi tam ginących i jednocześnie byliśmy pełni uznania, że zbrojnie przeciwstawili się Niemcom. Dotąd Żydzi uważani byli za ludzi bojaźliwych i niezdolnych do walki. Powstanie zostało stłumione 16 maja 1943r. Zginęło kilkadziesiąt tysięcy ludzi, domy spalono i zburzono. Getto stało się wymarłą pustynią w wielkim mieście.


  Przez okres kilku miesięcy, przed Powstaniem Warszawskim, na kilka godzin dziennie, w czasie naszej bytności w szkole, mama wynajmowała pokój na produkcję pastylek sacharyny.


  W drugim roku okupacji, w listopadzie lub w grudniu 1941 roku, w ramach tworzenia w rejonie ul. Królewskiej dzielnicy tylko dla Niemców i zmniejszania obszaru Getta, siostrę mamy Barbarę Jurek wysiedlono do pożydowskiego domu po nieparzystej stronie ulicy Sapieżyńskiej. Otrzymany pokój z maleńką wnęką kuchenną był w opłakanym stanie. Pomimo pracy w ZUS-ie było jej ciężko. Dorabiała wykonując broszki z cienkiej tkaniny w formie miniaturowych bukiecików kwiatów malowanych i usztywnianych bezbarwnym lakierem. Robiła też z cienkiego sznurka torby na zakupy na specjalnej desce z wbitymi gwoździami. Moje niedzielne wizyty u niej związane były z odbiorem znaczków pocztowych, wyciętych dla mnie z wyrzucanych kopert. Ja je segregowałem, odklejałem, co ciekawsze włączałem do swojej kolekcji, a reszta szła na wymianę z kolegami lub na „handel”. Często ugaszczała mnie plackiem z tartych ziemniaków zmieszanych z cebulą, zapiekanych w garnku. Miała też znajomych, którzy ją odwiedzali, m.in. pana Balińskiego, biletera z kina „Uciecha” na Złotej, który kilka razy wpuścił mnie bez biletu. Pamiętam jak w niemieckiej kronice filmowej pokazali „otumanionych” przez Amerykanów Polaków, którzy w morderczej walce zdobyli bronione przez „szlachetnych niemieckich żołnierzy” Monte Cassino. Chyba nie zdawali sobie sprawy, jaką radość tą informacją sprawili Polakom. Chodzenie do kina w tym czasie nie należało do rzeczy chwalebnych. W początkach okupacji puszczali w kinach wiele polskich przedwojennych komedii, m.in. „Dorożkarz nr 13”, „Zapomniana melodia” i inne. Z filmów niemieckich zostały mi w pamięci „Żółta Febra” i „Przygody barona Munchausena”. Zawsze staraliśmy się jednak wejść „na lewo” lub do kina tańszego, na przykład do „Kinematografu Polskiego” (w czasie okupacji zwany „Miejskim”) przy ul. Długiej 25.


  W czasie oblężenia Warszawy, we wrześniu 1939 roku, szkoła na Złotej, w której ukończyłem przed wojną pierwszą klasę, została zbombardowana. W październiku zacząłem naukę w Publicznej Polskiej Szkole Powszechnej nr 101, najpierw przy ul. Miedzianej 8, a następnie w 3-piętrowym budynku przy ul. Zgoda 15, którego okna wychodziły również na ulicę Sienkiewicza i Marszałkowską. Szkoła zajmowała drugie i trzecie piętro. Na parterze znajdowała się kawiarnia i sklepy, m.in. z materiałami i chyba dywanami Chojeckiego, a także ze sprzętem medycznym. Pod przykrywką różnych kursów zawodowych zorganizowano tu też Tajne Gimnazjum Hoffmanowej.


  Dwukrotnie na okres kilku tygodni zajęcia lekcyjne były przenoszone do budynków przy ul. Sewerynów 5 i na Szucha pod nr 9. Wiązało to się z zajmowaniem naszego budynku dla potrzeb niemieckich szpitali wojskowych, kiedy Niemcy na froncie wschodnim dostawali mocno w skórę.


  Z czasów, kiedy chodziłem do IV klasy (1942 roku) mile wspominam Janusza Buze, bardzo sympatycznego kolegę. Drobny, niższy, wyglądał na znacznie młodszego ode mnie. Ładnie rysował. Naszym wspólnym zainteresowaniem była filatelistyka. Często razem po szkole chodziliśmy na Pocztę Główną na pl. Napoleona, gdzie spotykali się tacy jak my i wymieniali się znaczkami lub nimi handlowali. Niemcy dla siebie mieli wydzieloną część po prawej stronie od wejścia. Tam też sprzedawane były pojedyncze znaczki lub całe serie okolicznościowe, często z ozdobnym stemplem dnia wydania. Ta część poczty bardzo nas interesowała, ponieważ nabyte tam znaczki po cenie nominalnej, po odejściu od okienka zwiększały swoją wartość. Czasami mówiąc kilka słów po niemiecku udawało nam się coś kupić. Każdego roku 20 kwietnia, z okazji urodzin Hitlera, wydawane były okolicznościowe „marki” z jego podobizną.


  Plac Napoleona słynął z nielegalnego handlu walutą i złotem. Któregoś dnia, chyba w roku 1944 (może w 1943), gdy z Januszem wracaliśmy z poczty, nagle na ul. Jasnej zaczęły zatrzymywać się „budy”, a z nich wyskakiwać niemieccy żołnierze z formacji lotniczych, z bronią skierowaną do przechodniów. Przyspieszyliśmy kroku i znaleźliśmy się w domu przy ul. Złotej 3 lub 5, w którym mieszkał Buze z rodzicami. Tu już biegnąc po schodach dopadliśmy do jego mieszkania. Ciągle mieliśmy w uszach odgłos podkutych butów i niemieckie okrzyki. Wydawało mi się, że Niemcy nas gonią. Niestety, mieszkanie Janusza było zamknięte i musieliśmy pobiec wyżej. Schowaliśmy się we wnęce drzwi prowadzących na strych, słuchając czy jeszcze nas gonią. Po dość długim oczekiwaniu odważyliśmy się wyjść na ulicę, aby zorientować się w sytuacji. Ale najedliśmy się strachu. „Bud” już nie było i mogłem pójść do domu. O łapance, w której pierwszy raz brali udział lotnicy, głośno było w Warszawie.


  Sytuacja materialna po śmierci ojca znacznie się pogorszyła. Musiałem i ja zdobywać pieniądze na wydatki związane z nauką, jak i zaspokojenie własnych potrzeb. Podpatrując starszych kolegów zajmujących się sprzedażą pastylek na odkażanie jamy ustnej i ja poszedłem w ich ślady. Zaopatrzyłem się w odpowiedni zapas pastylek, które trzymałem w kieszeni w metalowym pudełku i w czasie przerwy handlowałem nimi. Z biegiem czasu zastąpiłem pastylki cukierkami ślazowymi leliwa, a następnie irysami. W hurtowni przy ul. Ptasiej znalazłem irysy znacznie cieńsze od dotąd sprzedawanych. Po obliczeniu ile ich wchodzi na kilogram doszedłem do wniosku, że z ich zbytu nawet po tańszej cenie będę miał większy zysk. Handlowaliśmy też fosforyzowanymi w kilku kolorach broszkami. Zdarzało się nam wypożyczać na poczcie odpłatnie wieczne pióra. W ten sposób zdobywałem pieniądze na zaspokojenie swoich skromnych potrzeb.


  Miałem też dwóch dobrych kolegów ze starszej o rok klasy – Zbyszka Jankowskiego i Bogdana (Bogusława) Zdana, z którymi często spotykałem się w drodze do szkoły. Mieszkali w pobliżu na Chmielnej. Z Bogdanem mieliśmy wspólne zainteresowania filatelistyką, fotografią i łażeniem po mieście. Razem z rodzicami i starszym bratem Mirkiem (studentem) mieszkał przy ul. Chmielnej 72, w lokalu dwupokojowym, na II piętrze we wschodniej oficynie. Miał bardzo sympatycznych rodziców. Mama prowadziła gospodarstwo domowe, a tata był krawcem, szył w kuchni. Nawet skorzystałem z jego usług i z zakupionego przez mamę materiału uszył mi ubranie. Bogdan starszy o 1,5 roku, był dla mnie autorytetem, szczególnie w sposobie ubierania się. Bardzo dużą wagę przywiązywał do krawata, eksponując jego główkę przez stosowanie specjalnych spinek do kołnierzyka koszuli. On, znacznie ode mnie śmielszy, łatwo nawiązywał kontakt z dziewczynami. Pamiętam jak na skarpie ul. Agrykola, wiosną 1944 roku, poznaliśmy dwie, z którymi umówiliśmy się w Parku Skaryszewskim przy muszli koncertowej. W muszli była sterta ławek. Dla nas bieganie i skakanie po nich było największą atrakcją. Jedna z dziewczyn, zaczepiając o jakiś pręt rozdarła spódnicę. Spotkanie zakończyło się szukaniem igły z nitką, która umożliwiłaby jej powrót do domu.


  Drugą i ostatnią „randkę” przed powstaniem mieliśmy z „Czarną” – Kryśką Żółkowską i jej koleżanką. Mieszkały w tym samym domu co Bogdan. Koleżanka, jej rówieśniczka, mieszkała razem z nią (podobno była ukrywającą się Żydówką). Zaopatrzeni w cukierki, wybraliśmy się na spacer Alejami Jerozolimskimi, Solcem, Tamką i chyba Świętokrzyską do Zielnej. Tu na wysokości Siennej na wprost nas pojawiło się kilku dryblasów i jeden z nich bykiem uderzył mnie w twarz. Przeciął mi wargę i zakrwawiony nie wiele myśląc uciekłem do domu. Jak się później dowiedziałem był to „herszt” młodzieżowej bandy z Chmielnej róg Wielkiej, znacznie od nas starszy, który mieszkał w tym samym domu co ciotka Kryśki i znał ją. Może mu się podobała, bo była bardzo ładna, z czarnymi bujnymi włosami. Bogdana też znał, bo czasami bywał w tym domu. Od tego czasu do szkoły na Zgoda chodziłem omijając ten rejon.


  Bogdan nauczył mnie grać w szachy. Sami je nawet wykonaliśmy, wycinając z kartonowych arkuszy i sklejając. Razem robiliśmy klasery na znaczki, z grubego kartonu i przylepnej papierowej taśmy. Byliśmy częstymi klientami sklepów papierniczych przy pl. Napoleona – Siudeckiego i „Uranii” na Zgoda. Z rzadka odwiedzaliśmy wesołe miasteczka. Najbliższe było na placyku u zbiegu ulic Chmielnej i Twardej. Były tam różnego rodzaju karuzele, huśtawki, mierniki siły i pierwowzory „jednorękich bandytów”. Z tych ostatnich najczęściej korzystaliśmy. Wystarczyło wrzucić 5 groszy i dzięki zręczności można było wygrać kilka lub kilkanaście razy więcej. Zwykle jednak się przegrywało. Dla chłopaków z innej dzielnicy niebezpieczne było zapuszczanie się do obcego „lunaparku”. Pamiętam, że na „Wenecji” przy Wolskiej obok Młynarskiej i na Puławskiej przy Szustra przed „oberwaniem” uratował nas skok do tramwaju. Skoki i wyskoki do tego środka lokomocji mieliśmy nieźle opanowane.


  Z kolegami chodziłem kąpać się w Wiśle po praskiej stronie, w rejonie Mostu Poniatowskiego lub w betonowym basenie przedwojennego klubu „Sokół”. Za basenem aż do mostu kolejowego ciągnęła się płatna plaża z solarium, a szatnia i natryski mieściły się w szopie, której tyły wychodziły na polną dróżkę i na nią też spływały pomyje. Ściana natrysków kończyła się około 20 centymetrów nad ziemią. Dużo było chętnych do podglądania myjących się pań. Obserwacjom tym przeszkadzał spacerujący z długą lagą dozorca, który lał w tyłek ciekawych, omijając tych, co dali mu w łapę złotego.


  Po południowej stronie mostu była bezpłatna plaża z wieloma prywatnymi przystaniami z blaszanych beczek, do których przymocowane były drewniane pomosty, a na nich stały budki. Tu można było wypożyczać leżaki, kajaki i łodzie – m.in. „hamburki”. Z tych ostatnich kilkakrotnie korzystaliśmy, udając się w górę rzeki, by po zmęczeniu się wiosłowaniem, z powrotem dać się unosić prądowi aż do przystani. Znacznie lżej niż kajakiem pływało się hamburką, w której siedziało się na wózku, a wiosła opierały się na dulkach. Raz popłynęliśmy aż do Bielan. Powrót kosztował nas wiele wysiłku. Pamiętam jak kiedyś, chyba w lipcu 1944 roku, popisywałem się przed kolegami umiejętnością pływania na wznak. Niespodziewanie zniosło mnie na sam środek Wisły i ujrzałem przed sobą filary mostu. Wystraszyłem się, a płynący w pobliżu mężczyzna posłał mi wiązankę i kazał natychmiast płynąć do brzegu. Przekręciłem się na brzuch i resztkami sił dopłynąłem. Bałem się jednak opuścić nogi, bo nie byłem pewien, czy dotkną gruntu. Był to mój pierwszy i ostatni wyczyn pływacki w Wiśle.


  Po upadku Powstania Warszawskiego Niemcy spalili dom Bogdana. Do Warszawy już nie powrócił. Razem z rodzicami zamieszkał w Łodzi.


  Z moich nauczycieli dobrze zapamiętałem: Wysmyka, Gabrielową, Ptaszyńską, katechetę, a mniej nauczyciela od gimnastyki i kierownika szkoły. Józef Wysmyk, przedwojenny kierownik szkoły na Złotej, był tu nauczycielem i przez kilka lat opiekunem naszej klasy. Czytał nam na lekcjach literaturę Gustawa Morcinka. Po Powstaniu Warszawskim wywieziony został do Niemiec, gdzie zginął.


  Pani Gabriel uczyła nas polskiego i śpiewu. Była osobą dystyngowaną. Na każdą lekcję śpiewu uczniowie taszczyli do sali jej instrument – zdezelowaną fisharmonię.


  Pani Ptaszyńska, nauczycielka geografii, na tajnych kompletach w mieszkaniu na Siennej prowadziła lekcje historii i geografii. Dużo nam mówiła o krajach skandynawskich, które zwiedziła przed wojną. Szczególnie podkreślała panującą tam uczciwość. Pamiętam jak któregoś dnia przez otwarte okno dobiegł nas przeraźliwy krzyk żołnierza niemieckiego. Zobaczyliśmy jak stojący po przeciwnej stronie ulicy, w gruzach, boso i tylko w bieliźnie, woła o pomoc. Przechodzący granatowy policjant władował go do dorożki z opuszczoną budą. Mogliśmy jedynie domyślać się, kto był sprawcą rozbrojenia i zabrania niemieckiego uniformu.


  Ksiądz katecheta z kościoła parafialnego Św. Krzyża, którego nazwiska nie pamiętam, uczył nas religii, przygotowywał do komunii oraz prowadził rekolekcje. W zakrystii kościoła wypożyczał nam schowane w dużej skrzyni patriotyczne książki.


  Na korytarzu szkoły gimnastykę prowadził nauczyciel, którego podejrzewaliśmy, że był wojskowym. W czasie przerwy pilnował porządku i nikt nie chciał być skarcony jego wzrokiem. Kierownikiem szkoły, jak mówiono, był reichsdeutsch. Pamiętam, że za odmówienie jedzenia ohydnej zupy z buraków kilku z nas zostało wezwanych do jego gabinetu, gdzie oberwali porządne lanie. Dokarmiano nas dwoma rodzajami zup: buraczaną i z kwaszonej kapusty, obie jednak nie nadawały się do jedzenia.


  Zakres nauki dostosowany był do zamierzeń okupanta, planującego stworzyć z nas potrzebną mu siłę roboczą. Do nielicznych pozytywów zaliczam udział w wystawie „Szklany człowiek”, zorganizowanej w gmachu przy ul. Wiejskiej 8, dzięki której poznałem anatomię człowieka. Interesująca była również nauka zasad ruchu drogowego, na specjalnej lekcji z „granatowym” policjantem, który dał każdemu instruktażową kolorową broszurę. Od czasu do czasu występowali w szkole różnego rodzaju artyści komediowi i cyrkowi, urozmaicający życie w ponurych dniach niewoli.


  Na początku roku szkolnego 1943/44 dwóch nowych kolegów z klasy (nie pamiętam ich nazwisk – chyba Janicki i Płoński) zaproponowali mi wstąpienie do podziemnej organizacji, w której będziemy walczyć z Niemcami. Po szkole poszliśmy do mieszkania Janickiego, które mieściło się na parterze budynku po nieparzystej stronie ul. Barbary. Zwrócili mi uwagę, że lokal idealnie nadaje się dla celów konspiracyjnych, ponieważ budynek ma drugie wejście od ul. Wspólnej. Rozmawialiśmy na temat walki z okupantem. Janicki zwierzył się nam, że jego ojciec jest ukrywającym się oficerem WP i że jest w konspiracji. Na koniec zaproponowano byśmy złożyli przysięgę na wierność Polsce i zobowiązali się do utrzymania naszego związku w tajemnicy. Gospodarz wyciągnął biało-czerwoną flagę, przywiązał ją do kija od szczotki, a na jego końcu zamocował drutem metalowego orła na kole z napisem „Automobilklub”. Po przysiędze opuściliśmy lokal. Ja z Janickim udałem się na Sienną, gdzie pokazał mi jeszcze balkon mieszkania na drugim piętrze, w którym mieszkał z dziadkami. Przez całą drogę mówił mi o naszej przyszłej walce, w której widział nas zmotoryzowanych, w samochodzikach na pedały. Ponieważ powiedziałem mu, że mieszkam przy warsztacie stolarskim, a ojciec mój był stolarzem, zaciągnął mnie jako „speca” do składu opału na ul. Miedzianą nr 6, gdzie sprzedawano odpadowe, nieostrugane deski. Janicki chciał budować samochód na dziadka balkonie. Pomysł kolegi wydał mi się zbyt naiwny, a cała organizacja dziecinadą.


  Wychowywany w duchu patriotycznym, marzyłem o przystąpieniu do poważnej konspiracji i walce z okupantem. W październiku otrzymałem drugą propozycję przystąpienia do konspiracji. Ta padła od Zbyszka Jankowskiego, kolegi mieszkającego po przeciwnej stronie ulicy Chmielnej, pod numerem 78. Pasjonował się modelarstwem i elektrotechniką i często rozmawialiśmy na te tematy. Po skończeniu szóstej klasy rozpoczął naukę w Warszawskiej Szkole Handlowej A. Gąsowskiego, która w czasie wojny nosiła inną nazwę. Szkoła ta mieściła się w budynku przy ul. Moniuszki 23, również z wejściem od ul. Sienkiewicza. Działała tam tajna organizacja harcerska, chyba wywodząca się z przedwojennej drużyny. Wstąpił do niej. Pierwszym jego zadaniem było zwerbowanie członków do nowotworzonego patrolu. Wciągnął mnie i Jurka Działkowskiego. Ja zwerbowałem kolegę z klasy – Zbyszka Braterskiego. Po pierwszej zbiórce z patrolowym „Markiem” (Adamem Russkiem) i drużynowym „Olkiem” (Tadeuszem Wojciechowskim) od razu zorientowałem się, że tym razem trafiłem do właściwego harcerstwa. Kłopot miałem z moim wiekiem, ponieważ do 12 lat brakowało mi 4 miesiące (do szkoły poszedłem mając 6 lat). W legitymacji szkolnej, w roku urodzenia 1932, wydrapałem więc dwójkę i zastąpiłem ją jedynką. Tego małego fałszerstwa nikt wtedy nie zauważył, bo byłem wyrośniętym chłopakiem. Ale chyba przez to skierowano mnie po powstaniu na roboty do Niemiec, a w obozie we Wrocławiu, przy sprawdzaniu legitymacji, dostałem od Niemca w twarz.


  W skład naszego patrolu wchodziło sześciu chłopaków: Zbigniew Jerzy Jankowski – „Zbyszko”, Zbigniew Kraterski – „Saper”, Jerzy Działkowski, Ryszard Hanke – „Rysiek”, ja – „Kazik” i jeszcze jeden, którego nazwiska ani pseudonimu nie pamiętam. Pseudonim „Kazik” przybrałem dlatego, że rodzina i znajomi zwracali się do mnie mało poważnie – Ziutek. Drużyna „Olka” miała symbol OL 100 w Roju „Orlęta Lwowskie” i wchodziła w skład Proporca „Kresowe Stanice” (KS), dawnego hufca „KS” prowadzonego przez „Kuropatwę” (phm. Przemysława Góreckiego), a po jego przejściu na komendanta „Zawiszy” – przez „Marka” (phm. Jerzego Fiutowskiego). W skład proporca wchodziły 4 roje, w tym nasz „OL”, którego komendantem był „Ryszard” (Michał Jerzy Filipowicz). Później rój włączono do Bloku „Zamek” z komendantem Zygmuntem Kotasem („Jurem”, „Borem”).


  W pierwszym okresie, naszym znakiem rozpoznawczym były dwa szklane łebki szpilek, w kolorze żółtym i zielonym, wpięte w klapę. Później, po jakiejś wsypie zakazano ich noszenia. W ramach działalności konspiracyjnej uczestniczyłem w zbiórkach patrolu i drużyny oraz brałem udział w grach harcerskich, koniecznych do zdobycia punktów na stopień młodzika. Raz byłem w obstawie większego zgromadzenia harcerskiego, które odbywało się w którąś niedzielę w budynku (chyba bankowym) między ulicami Boduena i Przeskok. Śpiewających słychać było na ulicy. Zadaniem obstawy było zasygnalizowanie pojawienia się kogoś podejrzanego.


  Na zbiórkach odbywały się szkolenia i ćwiczenia harcerskie: musztra, sygnalizacja, gry sprawnościowe, węzły, terenoznawstwo, samarytanka, podstawowe wiadomości o broni oraz nauka pieśni patriotycznych i harcerskich. Lokalami, w których odbywały się zbiórki patrolu było mieszkanie (chyba drugie) Jurka Działkowskiego w kilkupiętrowej kamienicy przy ul. Twardej 5 i chyba „Ryśka” na Wielkiej. Spotkania drużyny odbywały się w mieszkaniu rodziny „Olka” w banku przy ul. Boduena 1. Z ćwiczeń na spostrzegawczość zapamiętałem jedno. Polegało ono na tym, że każdy z członków patrolu miał w określonym czasie odnaleźć częściowo widoczne zdjęcia, rozmieszczone w różnych zakamarkach pokoju. Z zebrań drużyny pamiętam „regulację” zastosowaną na rozkaz „Olka” wobec chłopaka bez przerwy rozśmieszającego obecnych. Polegała ona na położeniu delikwenta twarzą do podłogi, chwyceniu za kończyny i kilkakrotnym stuknięciu jego brzuchem o podłogę. Skutek był murowany.


  Brałem udział w akcji zbierania danych z bloku domów ograniczonych ulicami: Leszno, Orlą, Elektoralną i Solną. Informowaliśmy, w których domach i ilu mieszka Niemców, gdzie są drukarnie, słupy ogłoszeniowe i telefoniczne „baniaki”. Dane o Niemcach podawaliśmy na podstawie wywieszonych w bramach domów kart z czerwono-czarną obwódką, informujących w języku polskim i niemieckim m.in. o liczbie zamieszkałych Niemców i nieniemców. Akcję wykonywaliśmy dwójkami. Po spisaniu danych zauważyliśmy, że grupy ludzi kierują się ul. Leszno w stronę Żelaznej. Poszliśmy za nimi i ze schodów gmachu sądów zobaczyliśmy straszny widok. Po drugiej stronie ulicy, tuż za murem Getta, na długich balkonach I piętra wypalonego domu wisieli na sznurach martwi ludzie. Jedna osoba chyba była w sutannie. Widok był szokujący. Nigdy dotąd czegoś takiego nie widziałem. Był to wynik egzekucji dokonanej przez hitlerowców w odwecie za akcje podziemia. Powieszono wtedy 27 Polaków. Stało to się 11 lutego 1944 roku, w dniu moich 12 urodzin.


  Jedna z gier harcerskich na terenie miasta polegała na odnajdywaniu miejsc historycznych. Patrol miał wyznaczoną zbiórkę w niedzielę rano w kościele św. Aleksandra na pl. Trzech Krzyży. Z kościoła parami udaliśmy się do Parku Ujazdowskiego. Tam patrolowy „Marek” podzielił nas na trzy dwójki i każdej dał trzy zaklejone koperty z zadaniami do wykonania. Zadanie polegało na odnalezieniu w jak najkrótszym czasie miejsc w określonych rejonach i opisaniu ich. Za wykonanie gry przyznawane były punkty na stopień młodzika. Obiektami znalezionymi przez nas były: tablica poświęcona Bolesławowi Prusowi, która znajdowała się tuż nad budką z papierosami na budynku Krakowskiego Przedmieścia 4 od strony Oboźnej, tablica upamiętniająca miejsce urodzenia Marii Skłodowskiej-Curie umieszczona na budynku przy ul. Freta 16 i pomnik Elizy Orzeszkowej w Parku Praskim, który dostrzegliśmy zza ogrodzenia niemieckiego, wojskowego parkingu samochodowego. Meldunek po zakończeniu zadania złożyliśmy „Markowi”, który oczekiwał na nas przed kinem „Helgoland”.


  W okresie przedpowstaniowym dostaliśmy polecenie zaopatrzenia się w suchy prowiant na 24 godziny, 10-metrową linę, kij harcerski oraz inne przydatne wyposażenie, jak mapy okolic Warszawy, lornetki, kompasy itp. Pamiętam, że kije robiliśmy z drążków od szczotek kupowanych w mydlarni. W celu zmniejszenia ich długości, by nie rzucały się w oczy, przycinaliśmy je i łączyliśmy skuwkami używanymi do wędek. W skuwki zaopatrywaliśmy się w sklepie na Złotej. Kije miały m.in. służyć do robienia noszy, po wpuszczeniu w przewinięte do środka rękawy zapiętego płaszcza.


  Mój kontakt z patrolem urwał się w końcu czerwca lub na początku lipca, na skutek niedoszłej zbiórki na pętli tramwajowej na Gocławku, gdzie Niemcy urządzili łapankę. Po wojnie odszukałem Zbyszka Kraterskiego i Zbyszka Jankowskiego. W czasie powstania zginął nasz patrolowy „Marek” i drużynowy „Olek”.


  Z chwilą wybuchu Powstania Warszawskiego – 1 sierpnia 1944 roku – miałem 12 lat i sześć miesięcy. Za sobą miałem 5 wojennych lat, w tym około 10 miesięcy podziemnego harcerstwa, skończoną szóstą klasę szkoły powszechnej, dwa i pół roku bez ojca.


  Już około godziny 16 na Chmielnej dało się zauważyć zwiększony ruch młodych ludzi, przemieszczających się w różnych kierunkach. Czuło się atmosferę niepokoju. Minął już okres ciągnących się Alejami Jerozolimskimi, ze wschodu na zachód, taborów konnych z uciekinierami niemieckimi. Jeszcze pamiętam ich zmęczone i wystraszone twarze, niektóre o rysach azjatyckich. Byli to volksdeutsche, reichsdeutsche i inni niemieccy sługusi z rodzinami, uciekający przed nadchodzącym frontem. Wielu uzbrojonych w karabiny, których dotąd nie widziałem. Większość z nich jechała na małych rosyjskich furkach, na kołach z żelaznymi obręczami i z dwoma dyszlami połączonymi pałąkiem, ciągnionych przez jednego małego konia. Na zachód podążały też całe transporty wojska. Warszawa cieszyła się, bo zapowiadało to bliski koniec okupacji. I nagle w końcu lipca kierunek się zmienił. Teraz na wschód pędziły kolumny niemieckiego wojska. Świadczyło to, że Niemcy nie uciekają, lecz będą się bronić. Jeszcze jednym symbolem zbliżającego się frontu były niemieckie obwieszczenia pisane tylko w języku polskim, skierowane do warszawiaków. Apelowali w nich o zgłaszanie się do przygotowania okopów, by „Cud nad Wisłą” jeszcze raz się powtórzył. Nienawiść do okupanta była jednak tak duża, że ochotników nie było.


  Tuż przed godziną 17-tą z bramy domu zobaczyłem na ulicy pierwszego młodego mężczyznę z biało-czerwoną opaską na ręku. O piątej słychać było pojedyncze strzały, a od czasu do czasu serie z broni maszynowej. W rejonie naszego domu nie było starć. Mieszkańcy byli całkowicie zdezorientowani. Dopiero o zmierzchu wrócił do domu jeden z sąsiadów, pan Solarski, kierowca ZOM-u, który powiedział nam, że wybuchło powstanie.


  W nocy z 1 na 2 sierpnia padał deszcz. Rano powstańcy wezwali mieszkańców do budowy barykad i przekuwania przejść pomiędzy przyległymi budynkami. Ja uczestniczyłem przy stawianiu zapory na ul. Chmielnej, tuż przy wschodnim rogu ul. Sosnowej. Barykadę budowaliśmy z płyt zrywanych z chodników, z bazaltowych kostek jezdni oraz z innych niepalnych rupieci wywleczonych z domów. Nikt się nie oszczędzał. Kto tylko mógł przyczyniał się do jej wznoszenia, uważając, że w ten sposób zabezpieczy nasz rejon przed wejściem Niemców od strony ul. Marszałkowskiej i Dworca Głównego.


  Po kilku godzinach intensywnej pracy wyślizgnęła mi się z rąk ciężka, nasiąknięta wodą płyta chodnikowa, raniąc palce prawej stopy. Kontuzja zmusiła mnie do ograniczenia ruchliwości prawie na miesiąc. Drugą barykadę, na wysokości domu Chmielna 63 – przeciwczołgową, z szerokim i głębokim wykopem w poprzek ulicy, wybudowano kilka dni później, ale bez mojego udziału. Pamiętam, że kiedyś w tym dole zabito konia na mięso, które sprzedawano.


  Na sąsiedniej posesji pod numerem 61 mieściła się drukarnia Wierzbickiego, a od frontu w trzypiętrowej kamienicy część mieszkalna. W obiekcie tym stacjonował harcerski oddział przeciwlotniczy ze zgrupowania „Gurt”. Imponowali mi ci chłopcy. Wszyscy byli starsi ode mnie, mieli takie fajne pseudonimy jak „Orlik”, „Ryś”. Ubrani byli różnie, ale dominował przedwojenny strój harcerski. Wielu chodziło w krótkich spodenkach i z chustami na szyi. Przed budynkiem stał na warcie harcerz z wiatrówką na ramieniu. Kilku nosiło pistolety i granaty. Na teren „wojskowy” tego domu cywilom nie wolno było wchodzić. Zastanawiałem się, czym ten oddział przeciwlotniczy miał walczyć, bo chyba nie miał żadnego karabinu maszynowego, nie mówiąc już o działku.


  Strach przed bombardowaniami i ostrzałem artyleryjskim spowodował, że prawie wszyscy lokatorzy przenieśli się do piwnic. Korytarz piwniczny zastawiony był siennikami, materacami, łóżkami, w tym także naszą kozetką przeniesioną z kuchni, na której spałem z mamą i małymi kotkami. Na dzień, w miarę możliwości, legowiska były uprzątane. Gotowało się w kuchni, w naszym mieszkaniu na parterze. Korzystali z niej również sąsiedzi mieszkający na wyższych piętrach. Szczególnie zadomowiła się pani Bychawska z córkami Mirką i Danką. Danka stała się moim najlepszym kumplem, chociaż była starsza o jakieś dwa lata. Ojciec jej przebywał w obozie jenieckim.


  Wojna powodowała konieczność gromadzenia zapasów żywności. To one umożliwiły nam przetrwanie powstania. Podstawowym posiłkiem był pęczak z sosem pomidorowym. Pomidory mama co rok przygotowywała na zimę w butelkach. Gdy były trudności z nabyciem chleba, mama sama go piekła. Chyba dwa lub trzy razy udało się kupić koninę za pieniądze okupacyjne, po paskarskich cenach. Konina była z koni browaru Haberbusza. Byli też „amatorzy” gołębi łapanych w siatki lub zabijanych przez powstańców śrutem. Warzyw nie było. Walutą wymienną były m.in. papierosy i alkohol. Największy kłopot miała pani Lenczewska z wykarmieniem swego niemowlęcia.


  W pierwszym okresie powstania wodę można było pobierać z kranów w głębokich piwnicach. Taka była pod numerem 57. Później czerpaliśmy wodę ze specjalnie wykopanej studni na podwórku przy ul. Sosnowej 1 lub 3, stojąc w bardzo długiej kolejce.


  W miarę upływu czasu głód coraz częściej zaglądał ludziom w oczy, szczególnie tym ze zburzonych lub spalonych domów, samotnym i zagubionych w mieście. Ci z kawałkiem białego płótna na patyku, w oznaczonych na ulotkach miejscach i godzinach, przechodzili na stronę niemiecką. Najbardziej dały się nam we znaki bombardowania i ostrzeliwania artyleryjskie z działa kolejowego zwanego „grubą bertą” i wyrzutni rakietowych zwanych „krowami” lub „szafami”. Przed tymi ostatnimi można było zdążyć ukryć się w schronie, ponieważ wybuch poprzedzony był kilkoma rykami. Oprócz tego ostrzeliwano nas z dział czołgowych i artyleryjskich. Pociski bardzo często posiadały ładunek przeciwpiechotny, zapalający i napalm. Napalm powodował pożary oraz śmierć lub poranienie na skutek poparzenia gorącą lawą. Natężenie nalotów zmniejszyło się dopiero pod koniec powstania.


  W rejonie Chmielnej, graniczącym ścianami szczytowymi budynków z terenem kolejowym Dworca Głównego (zajętym przez Niemców), na odcinku pomiędzy Wielką i Żelazną, bezpośrednich walk nie było. Kilka razy był ostrzał z czołgów przemieszczających się w Alejach Jerozolimskich. Szczególnie ucierpiała ludność zamieszkała w domach po stronie parzystej, od numeru 72 do ul. Wielkiej. Chwile spokoju karciarze wykorzystywali na brydża lub pokera.


  Po drugiej stronie ulicy, naprzeciwko naszego domu, została zbombardowana i w wyniku tego całkowicie zburzona, narożna kamienica – Sosnowa 1. Przez pewien czas otoczenie jej znajdowało się w tumanie pyłu, który przykrył wokół teren i pokrył ludzi znajdujących się w pobliżu. Zginęło tam wiele osób i dużo było rannych. W czasie tego nalotu byłem na naszym podwórku. Biegnąc do schronu kątem oka zdążyłem jeszcze zauważyć lecące bomby, które wybuchły kilkadziesiąt metrów dalej. Niesamowity strach, a może detonacja spowodowały, że nie zauważając schodów, w jednej chwili, znalazłem się na dnie piwnicy.


  W początkowym okresie entuzjazm z uzyskanej wolności był szalony – szczególnie wśród ludzi młodych. Wierzono, że powstanie zakończy się zwycięstwem. Wiadomości o przebiegu walk docierały do nas od ludzi poszukujących w mieście swoich bliskich, powracających z miejsc odciętych wybuchem powstania, od handlarzy i z gazetek różnych ugrupowań, a szczególnie z „Biuletynu Informacyjnego”. Odbywały się też pogadanki organizowane przez wojsko. Zrzucane były ulotki z sowieckich samolotów. Z jednej z nich dowiedziałem się, że w Lublinie powstał rząd i że Polskie Wojsko – Kościuszkowcy wraz z Armią Czerwoną idą na pomoc Warszawie.


  Tereny zajęte przez powstańców kurczyły się. Po miesiącu walk padło Stare Miasto. Kanałami ze Starówki przedostał się oddział z Batalionu „Miotła”, w którym walczyli koledzy mojej siostry: Stach Perliński, Rajmund Skrobowski, Tadek Pałysewicz i ranny Zbyszek Banaszkiewicz. Już po wyjściu z kanału na ul. Czackiego zginął brat Rajmunda – Andrzej Skrobowski. Wcześniej poległ Janusz Bamburski. Żyjący odwiedzili rodzinę Perlińskich w naszym domu. Zakurzeni, ubrudzeni, fajnie wyglądali w poniemieckich mundurach czołgistów, z biało-czerwonymi opaskami na ramieniu i z orłami na czapkach. Poza Zbyszkiem Jasińskim, który poległ w pierwszych dniach powstania na Bielanach i Mirkiem Zdanem, byli to najbliżsi znani mi powstańcy. Wszyscy podchorążowie, z wyjątkiem Zbyszka Banaszkiewicza – podporucznika. Po krótkim odpoczynku zostali skierowani do obrony poczty dworcowej na Chmielnej przy Żelaznej.


  Powstańcy wywodzący się z AK nosili opaski z wydrukowanymi literami WP i umieszczonym między nimi orłem. Poniżej był numer ewidencyjny. Widziałem też nielicznych powstańców z innymi napisami na opaskach, jak KB – Korpus Bezpieczeństwa, PPS i AL. Ci ostatni na metalowej blaszce przypiętej do bluzy mieli wybitą cyfrę 4 – „Czwartacy”.


  Na początku września docierały do nas wieści, że Kościuszkowców widziano już na Nowym Świecie, że Rosjanie lada chwila nas wyzwolą. Radość była niesamowita. Gdyby wtedy weszli, to ludzie nosiliby ich na rękach. Niestety, desant Wojska Polskiego na Czerniakowie nie odniósł spodziewanego skutku.


  Od czasu do czasu docierały do nas wiadomości o nocnych zrzutach angielskich i rosyjskich. Były przypadki, że o zrzucone pojemniki biły się między sobą poszczególne powstańcze formacje. Większość zrzutów wpadała jednak w ręce niemieckie. W czasie powstania po raz pierwszy zobaczyłem steny i pepesze. Wielkie wrażenie zrobił na mnie nalot, w biały dzień (18 września), amerykańskich fortec. Widziałem wypadających na spadochronach skoczków, do których Niemcy strzelali, a którym zapalały się spadochrony. Gdy spadochrony zniżyły się, okazało się, że zawieszeni są na nich nie ludzie tylko pojemniki. Z nieba Amerykanie zsyłali nam broń i amunicję, środki opatrunkowe oraz żywność. Do nas, cywilów, przez handlarzy dotarł jakiś tłuszcz. Mówiono, że jest to małpi smalec.


  A co działo się z naszą najbliższą rodziną i znajomymi? Moja siostra Ola była u rodziny w Maleńcu i Smardzewicach. Siostrę mamy, ciotkę Baśkę, powstanie zatrzymało w ZUS-ie na Czerniakowskiej, gdzie pracowała (w czasie powstania był tam szpital), a później wraz z innymi pracownikami została przetransportowana do Krakowa. Spośród znajomych rodziców raz odwiedził nas Rybka i powiedział, że działa w powstaniu, a na początku września zamieszkała u nas rodzina kolegi ojca, Szwedkowiczowie, którzy uciekli z Grzybowskiej. Po kilku dniach zdecydowali się na wyjście z miasta. Mieli z sobą dużo papierosów, z których część nam pozostawili. Przydały się w dalszej tułaczce na wymianę. Przyszedł do mnie Zbyszek Kraterski, kolega ze szkoły i z harcerstwa, w czarnym niemieckim mundurze czołgisty z opaską biało-czerwoną. Przepadł gdzieś w czerwcu, Niemcy go wywieźli, lecz uciekł im i wrócił do Warszawy. Był łącznikiem w jednym z oddziałów powstańczych.


  Reszta znajomych to współlokatorzy domu, z którymi przeżyliśmy ten trudny okres. Do Perlińskich z domu przy ul. Sosnowej przenieśli się Skrobowscy, rodzice Rajmunda, narzeczonego ich córki Janki Perlińskiej. Widziałem ich palącą się kamienicę i żagwie ognia buchające z okien. O zmroku cała jej ceglana fasada wyglądała jakby była rozpalona do czerwoności. Dom spłonął doszczętnie, a w nim ich mieszkanie wraz z gabinetem dentystycznym. U Perlińskich przebywał też ich siostrzeniec Janusz Banaszkiewicz, mój kolega. Gdzieś w połowie powstania wstąpił do batalionu pomocniczego. Dostał szare drelichowe ubranie i taki sam beret z biało-czerwoną naszywką. Każdego dnia przynosił bochenek chleba. Pod koniec września został ranny od drobnych odłamków pocisku i odtąd często przesiadywał ze mną w piwnicy.


  Komendantem bloku był Marian Grygo. On opiekował się mieszkańcami i dbał o bezpieczeństwo naszego domu. Ja byłem jego pomocnikiem. Szczególnie pomagałem mu w ustalaniu nocnych dyżurów mężczyzn, w których i sam też brałem udział. Pamiętam jak w pierwszą noc zmarzłem, pomimo że było lato. Jednego dnia, po ostrzale z Al. Jerozolimskich od strony dworca, zapaliła się szopa przylegająca do ściany szczytowej naszego domu, a od niej dach nad naszą oficyną. Gaszenie było bardzo trudne z uwagi na brak wody w budynku. Z mieszkańców naszego i sąsiednich domów utworzono długi wąż osób, ciągnący się od kranu w piwnicy budynku Chmielna 57 aż do naszego strychu. Kubły z wodą, zebrane od wszystkich lokatorów, podawano z rąk do rąk. Akcja gaszenia trwała kilka godzin. Tej nocy dyżur pełniłem ja z Januszkiem. Sprawdzając stan częściowo spalonego strychu zauważyliśmy w jednym miejscu buchający płomień. Zaalarmowaliśmy lokatorów i szczęśliwie go ugaszono.


  Jedną z blokowych akcji było dostarczenie przydzielonego dla mieszkańców chleba. Po chleb do piekarni na ul. Chmielną, w pobliżu Żelaznej, wysłano grupę osób z workami, w tym i mnie. Przebiegając krótki odcinek ulicy, odsłonięty od Al. Jerozolimskich, zostaliśmy ostrzelani przez Niemców. Na szczęście nic nam się nie stało i świeży chleb donieśliśmy do domu.


  Wszyscy starali się wzajemnie pomagać i w miarę swoich możliwości uczestniczyć w działaniach na rzecz naszej wspólnej podwórkowej społeczności, jaka utworzyła się w tych ciężkich dniach. Jedynie dorosłe dzieci dozorcy stroniły od reszty. Cały czas przesiadywali w swoim mieszkaniu na I piętrze i nie brali udziału w żadnych pracach społecznych. W połowie powstania ich rodzice, mający po około 80 lat, zmarli jedno po drugim, w odstępie jednego dnia, pełniąc do końca swe zawodowe obowiązki. Pogrzeb odbył się na podwórku przy ul. Złotej 39, gdzie chowano wszystkich w tym rejonie – tak cywilów jak i powstańców, z tą różnicą, że tym ostatnim towarzyszył honorowy salut. W pogrzebie uczestniczył ksiądz i mieszkańcy naszego domu. Pochowano ich w drewnianych trumnach.


  Codziennie wieczorem w piwnicy odprawiano zbiorowe modlitwy. Przewodziła literatka, Budzyńska, która mówiła modlitwy i litanie swojego autorstwa, a reszta za nią powtarzała. Śpiewano pobożne pieśni. Do swego mieszkania nie powróciła już reichsdeutschka Winnicka, właścicielka pralni. Pewnie się bała. Natomiast Niemka Scharfowa wraz z córkami, czuły się Polkami, były z nami i dzieliły nasz wspólny los.


  Z Bogdanem Zdanem spotkałem się jeden czy dwa razy. Był przez cały czas z rodzicami. Na moje pytanie czy nie wybiera się do powstania, odpowiedział mi, że wystarczy udział jego starszego brata Mirka – ktoś musi zostać z rodzicami. Jak się później dowiedziałem – Mirek pseudonim „Głodny” zginął w pierwszych dniach powstania. Miał zaledwie 20 lat.


  Kontakt z kolegami z harcerstwa, jak wcześniej wspominałem, urwał się miesiąc przed powstaniem. Następnie byłem unieruchomiony przez kontuzję nogi. Po apelu „Kuropatwy” wraz z Jurkiem Działkowskim, w obecności kolegi z jego domu o nazwisku Pastwa, umówiliśmy się we dwóch na wspólną ucieczkę do poczty harcerskiej, następnego dnia o uzgodnionej rannej godzinie. Gdy Jurek zgłosił się i zapytał o mnie, któreś z dzieci, może dla ubawu, powiedziało mu, że gdzieś poszedłem. Myślał, że udałem się bez niego i nie czekając nam mnie sam poszedł na Szpitalną. Ja czekałem, a następnie zacząłem go szukać, zaczynając od jego mieszkania. Jego matka nie wiedząc co się dzieje z synem wpadła w popłoch i dostała ataku serca. Widząc w jakim jest stanie, powiedziałem gdzie jest Jurek. O wszystkim z kolei dowiedziała się moja mama, która kategorycznie nie zgodziła się na mój udział w poczcie i do końca miała mnie na oku. Znając i jej stan zdrowia, musiałem się podporządkować. Mój nieudany plan przystąpienia do powstania był dla mnie osobistą klęską. Przygotowania do walki o wyzwolenie Polski w harcerskim patrolu nie zrealizowały się.


  Nadszedł dzień kapitulacji. Powstańcy z sąsiedniego domu przyodziali się w naprędce uszyte nowe mundury w kolorze ciemnozielonym. Prawie wszyscy zostali awansowani. Również pozostali przy życiu koledzy Oli dostali po jednej gwiazdce podporucznika. Janka Perlińska, pomimo że nie brała udziału w powstaniu, przyłączyła się do oddziału swego narzeczonego i razem poszli do niewoli. Smutne były pożegnania z powstańcami. Dumni byliśmy, że wychodzili z honorem. Niemcy uznali ich za wojsko i potraktowali z uwzględnieniem konwencji genewskiej. Po wyjściu powstańców, od czasu do czasu pojawiały się grupy żołnierzy niemieckich podpalające miotaczami ognia opuszczone domy. My z większością lokatorów, pomimo nakazu ewakuacji, przeczekaliśmy jeszcze kilka dni, licząc że może uda się pozostać. Niestety, wypędzono nas. Każda rodzina wychodziła indywidualnie. Jeszcze z kilkoma współmieszkańcami spotkaliśmy się w obozach w Pruszkowie i we Wrocławiu, a z niektórymi już nigdy.


  A jednak doszło do najgorszego. Nastąpiło zapowiadane wypędzenie ludności z Warszawy. Była to dla nas tragedia. Przebywając w ostatnim okresie powstania z rannym Januszkiem Banaszkiewiczem, marzyliśmy o pozostaniu w Warszawie i walce do końca. Nie mogliśmy pogodzić się z tym, że po 63 dniach wolności musimy z powrotem wracać w karby niemieckiej niewoli. Nasze marzenia rozpierzchły się, gdy zobaczyliśmy wkraczających esesmanów z bronią wymierzoną do ludzi i z ziejącymi ogniem miotaczami. Zapasy posiadanej żywności już się kończyły. Mama zdążyła jeszcze uszyć prowizoryczne plecaki, do których włożyliśmy resztki prowiantu, odzież i niezbędne naczynia. Bagaż uzupełniała ręczna torba i mała walizka. Co cenniejsze rzeczy zamurowano we wnęce piwnicy. Tak objuczeni, około 7 października 1944 roku, ja z mamą w grupie sąsiadów wyszliśmy z domu przy ul. Chmielnej 59, z nadzieją na rychły powrót. Kto wtedy przypuszczał, że dla mnie potrwa to 11 miesięcy…


  Do Dworca Zachodniego szliśmy ulicami: Chmielną, Żelazną, Alejami Jerozolimskimi, Tarczyńską i Niemcewicza. Posuwaliśmy się w tłumie ludzi zmęczonych, wynędzniałych. Nie było z nami mężczyzn do obrony, bo ci poszli już do niewoli jako żołnierze. Tu szły matki z małymi dziećmi, niedorostki takie jak ja, kobiety w różnym wieku i starsi mężczyźni. Wszyscy objuczeni tobołkami, w których znajdował się skromny dobytek, najczęściej rzeczy, z którymi nie chcieli się rozstać. Dla dzieci były to najukochańsze lalki lub inne zabawki, dla starszych kosztowności, za które można było nabyć żywność i urządzić się jakoś na wysiedleniu. Były też tam pamiątki po bliskich, fotografie tych, co już odeszli lub może jeszcze żyją, tylko nie wiadomo gdzie. Ten niecodzienny, jakże żałosny kondukt pogrzebowy ludzi z utraconą wiarą na przetrwanie, sunął ulicami wykrwawionej i pokonanej Warszawy. Funkcję halabardników spełniali esesmani o ponurych twarzach, rozstawieni po obu stronach ulic, z bronią gotową do strzału. Domy wzdłuż ulic Tarczyńskiej i Niemcewicza dopalały się. Było to dzieło specjalnych oddziałów niemieckich wyposażonych w miotacze ognia.


  Tuż przy Dworcu Zachodnim przechodziliśmy obok pola z resztkami cebuli. Chęć spożycia zieleniny, po dwumiesięcznym jej braku, spowodowała, że wyrwałem się z kolumny i wbiegłem na pole. Gdy pochylałem się nad cebulą i prawie miałem ją w ręku, usłyszałem ryk Niemca, ukrytego wśród badyli, repetującego broń. O wyrwaniu cebuli nie było już mowy.


  Na bocznicy dworca wpędzali nas do odkrytych wagonów towarowych. Po krótkiej jeździe znaleźliśmy się na terenie zakładów naprawczych taboru kolejowego w Pruszkowie, które w okresie powstania spełniały rolę obozu przejściowego dla ludności wypędzonej z Warszawy. W obozie działał Polski Czerwony Krzyż i chyba RGO. Funkcjonariusze tych organizacji nosili opaski i ubrani byli w białe fartuchy. Do nich należała opieka sanitarna i rozdzielanie skromnych racji żywności. Pamiętam kolejki po gorzką kawę zbożową nalewaną chochlami do podawanych naczyń. Wydawano też zupę z kromką czarnego chleba.


  Nasz transport ulokowano w hali oznaczonej chyba numerem 5. Był to wielki budynek o powierzchni około 1 ha, z torami, dołami rewizyjnymi i z rzadko rozstawionymi słupami. Z początku pusta hala zaczęła wypełniać się coraz to większym tłumem przywiezionych ludzi. Słychać było nawoływania pogubionych członków rodzin i znajomych, płacz dzieci, jęki rannych i szlochanie kobiet. Przekazywano sobie różne wiadomości na temat obozu, możliwości zdobycia żywności, pomocy lekarskiej i dalszych naszych losów. Po ułożeniu tobołków i przygotowaniu miejsca do spania, rozpoczęły się spacery rozpoznawcze. Znaleźliśmy szalety, krany z wodą do mycia i picia, miejsca gdzie można dostać coś do jedzenia. Odszukaliśmy kąty, w których rozlokowali się nasi znajomi. Z tych rekonesansowych wypraw zorientowałem się, że dla cudzoziemców było oddzielne lokum, że PCK udzielało w ambulatorium pomocy lekarskiej małym dzieciom, chorym i rannym. Szczególnie bano się o rannych w młodym wieku, ponieważ Niemcy mogli ich wziąć za ukrywających się powstańców. Dowiedziałem się, że codziennie rano wypędzają wszystkich przed halę i rozdzielają na dwie grupy z przeznaczeniem do wysłania do Niemiec lub do Guberni.


  Noc w Pruszkowie była dla mnie makabryczna. Spałem na betonie w pozycji tak niewygodnej, że zapamiętałem to na całe życie. Głowę miałem opartą na jakiejś skrzyni, tułów na betonowej podłodze, a nogi na tobołkach. Było bardzo zimno. Rano po obmyciu się, zjedzeniu chleba z buraczaną marmoladą i popiciu „kawą”, zostaliśmy wypędzeni przed budynek na plac, gdzie dokonywano selekcji. Przy stolikach siedzieli podoficerowie niemieccy, przeglądali dokumenty i decydowali gdzie kogo wysłać. Mnie z mamą skierowali na wyjazd do Niemiec. Nie pomogły prośby, że jestem zbyt młody, a mama jest chora i ma opuchnięte nogi. Jeszcze nas zbesztano i zarzucono, że w szkolnej legitymacji mam fałszywą datę urodzenia. Jak na swój wiek – 12 lat i 8 miesięcy, byłem dużym chłopakiem.


  Znaleźliśmy się w hali nr 4. Niedaleko było ogrodzenie, a za nim miasto Pruszków i „wolni ludzie”. Zetknięcie z osobami, które nie przeszły powstania, było dla mnie jakieś dziwne, nienaturalne. W czasie powstania wydawało mi się, że cały nasz naród w większym lub mniejszym stopniu przeżywa to samo co my. Teraz ci ludzie za ogrodzeniem byli mi jacyś obcy. Czułem się jak Żyd w getcie. Pytaliśmy ich, czy w Pruszkowie dużo warszawiaków, czy nie ma jakiejś możliwości wydostania się z obozu, czy mogli by nam coś kupić do jedzenia. O wydostaniu się z obozu mowy nie było. Niemcy co pewien czas przeczesywali okolice w poszukiwaniu uciekinierów i w przypadku ich złapania razem z ukrywającymi wysyłali do obozów koncentracyjnych. Jednemu zza ogrodzenia dałem pieniądze na kupno kiełbasy, lecz ani na niego ani na kiełbasę nie doczekałem się.


  Drugiego dnia pobytu, około czwartej po południu, wypędzono nas na peron. Stał tam pociąg towarowy, który miał zawieźć nas do Reichu. Otaczali nas żandarmi i esesmani. Mama zwróciła się do jednego z nich z błaganiem, by zostawił nas w obozie. Za pierścionek odstawił nas na bok i obiecał, że nie włączy do transportu. Po kilku minutach przyszedł inny i popędził nas do towarowego wagonu, w którym było już sporo ludzi. Miejsca tyle, że ledwie można było usiąść na podłodze ze skurczonymi nogami. Najlepsze miejsca były przy ścianie, ale te były już zajęte. Byli tu ludzie w średnim wieku, ja byłem najmłodszy. Szczególnie utkwili mi w pamięci mężczyźni w roboczych mundurach strażackich ze skórzanymi pasami i w butach saperkach. Było ich kilku. Czuło się, że na pewno brali udział w powstaniu. Zachowanie ich świadczyło o ich sprawności, biła z nich siła, obecność ich dodawała nam otuchy. Jeszcze przed ruszeniem pociągu wnieśli długi pręt, który jak się później okazało posłużył do odryglowania drzwi wagonu. Pociąg z pozamykanymi od zewnątrz drzwiami ruszył około godziny 17 wśród stękań i złorzeczeń przymusowych pasażerów.


  Tuż przed zmrokiem, jeszcze na terenie Guberni, zatrzymał się w polu dla załatwienia potrzeb fizjologicznych. Po powrocie zauważyliśmy, że jedna kobieta z naszego wagonu pozostała na polu układając stertę kapusty. Chustka na głowie, niewyróżniający się wygląd oraz wykonywane czynności spowodowały, że Niemcy nie zwrócili na nią uwagi. Pozostał w wagonie jej bagaż, ale wolność była ważniejsza.


  W czasie okupacji często widziałem ludzi przewożonych pod eskortą w bydlęcych wagonach. Blade i wynędzniałe twarze czasami widoczne były przez małe zakratowane okienka. Na dworcach często przez te okienka podawano lub wrzucano im żywność. Byli to Żydzi, więźniowie lub jeńcy rosyjscy. Bardzo mi było żal tych ludzi. A teraz ja byłem jednym z nich. Byłem wewnątrz wagonu zdążającego w nieznanym kierunku i w nieznaną przyszłość. Teraz dopiero zorientowałem się, że nie łatwo znaleźć się przy okienku, że jest to przywilej silniejszego, sprawniejszego i wyższego. Niskiego trzeba było podnieść do góry, by coś zobaczył lub zaczerpnął świeżego powietrza. Po kilku godzinach jazdy napięcie i zdenerwowanie zaczęło się potęgować. Każdy każdemu przeszkadzał. Za mocno się o drugiego opierał lub go deptał. Wiele osób cierpiało na biegunkę lub miało kłopoty z pęcherzem. Atmosferę poprawili „strażacy”. Przygotowanym wcześniej prętem, przez kraty w okienku, uniesiono rygiel i otworzono drzwi. Teraz przez szczelinę można było załatwiać swoje potrzeby. Mężczyznom było łatwiej, kobiety trzymano za ręce. Po zmierzchu zaczęto wyskakiwać z wagonu. Wyskoczyli wszyscy „strażacy”, a także kilka innych osób. Dramat przeżywaliśmy przy wyskakiwaniu małżeństwa. Ona bała się, on ją siłą wypychał z wagonu. Technika wyskakiwania polegała na położeniu się na stopniu – „ławeczce” pod wagonem i sturlaniu się zeń na nasyp kolejowy. Po szamotaninie kobieta znalazła się na ławeczce, a mąż zepchnął ją i następnie sam wyskoczył. Ryzyko było duże, ponieważ nie było wiadomo, czy wyląduje się już w Niemczech czy jeszcze w Polsce, czy nie spadnie się na druty sygnalizacyjne lub słupki betonowe i czy nie dosięgnie seria z karabinu maszynowego zainstalowanego na końcu pociągu. O wyskoczeniu mojej mamy nie było mowy. Gdybym był sam to na pewno bym to zrobił. Miałem wprawę we wskakiwaniu i wyskakiwaniu z tramwajów.


  O piątej rano nasz pociąg dojechał do Breslau (Wrocławia). Na drogach podmiejskich widać już było pojedyncze osoby poruszające się na rowerach. Sylwetki ich różniły się od naszych. Wielu mężczyzna na głowach miało tyrolskie zielonkawe kapelusze o wąskich rondach, inny krój ubrań, inne guziki. W ustach cygara lub fajki. Na nogach długie gumowe lub skórzane buty. Kobiety też wyglądały inaczej, w większości były otyłe. Tak, to byli Niemcy – panowie Europy, a my byliśmy ich niewolnikami. Jechaliśmy pracować dla nich, dla Rzeszy, dla Hitlera, dla morderców naszych rodzin, sąsiadów, znajomych, Polaków, Żydów i Rosjan.


  Pociąg wolno przejeżdżał skrzyżowanie z drogą. Przy szlabanie stali Niemcy. Patrzyli na nas wyglądających przez uchylone drzwi i okienko. Co oni o nas myśleli? Za kogo nas mieli? Czy uważali nas za ciemną roboczą masę, która przysparzać ma im bogactwa i zaopatrywać front? Czy też widzieli w nas ludzi cywilizowanych, każdego z zasobem mniejszej lub większej wiedzy i umiejętności? Na te pytania nigdy nie udało mi się uzyskać pełnej odpowiedzi.


  Wjechaliśmy na jakieś boczne tory. Pociąg zatrzymał się i wyrzucono nas z wagonów. Został mi w pamięci długi ciemnoszary, wielopiętrowy budynek z kratkami białych okien, stojący po przeciwnej stronie torów, szlaban zamykający ulicę i wielki budynek fabryczny z wysokim kominem. To było Burgweide (Sołtysowice), a fabryką okazała się cukrownia. Popędzono nas w jej stronę, gdzie w sąsiedztwie znajdował się obóz. Otoczony był drutem kolczastym i miał dwie bramy. Jedna dla wprowadzanych po raz pierwszy do obozu, a druga dla wychodzących i obsługi. Ustawiono nas w długiej kolumnie na drodze przed wejściem. Tam dokonywano przeglądu naszych bagaży. Część papierosów Westhlen (Wisła), które stanowiły główną pozycję naszego majątku, trafiła do kieszeni wachmajstra. Nie odstraszyło go to, że nie przeszliśmy jeszcze przez kwarantannę, a papierosy mogły być zawszone lub zarażone tyfusem.


  Obóz podzielony był na dwie części – brudną i czystą. Umieszczono nas w części pierwszej, w baraku z wieloosobowymi piętrowymi pryczami. Następnego dnia rozdzielono mężczyzn od kobiet i każdą grupę umieszczono w innej części bloku sanitarnego. Obsługę bloku, jak i całego obozu stanowili Ukraińcy. Personel w większości damski obsługiwał mężczyzn, a męski kobiety. Kazano rozebrać się do naga. Rzeczy i ubrania zabrano do dezynfekcji w specjalnych komorach. Nam ostrzyżono owłosienie w intymnych miejscach i popędzono pod natryski. Kwarantanna trwała cały dzień. Pozostał mi w pamięci epizod, który wydarzył się w trakcie rozbierania. Do mężczyzny ze znacznie powiększonym jądrem podeszła uśmiechająca się Ukrainka i chwyciła go za nie. Mężczyzna uderzył ją w twarz. Myśleliśmy, że dojdzie do interwencji ze strony niemieckiej, ale po wytłumaczeniu zajścia – sprawy nie było.


  Z bloku dezynfekcyjnego wyszliśmy okolczykowani niczym bydło. Do naszych ubrań przymocowano specjalnymi cęgami kolorowe rozetki. Grupy z poszczególnych transportów odróżniały się kolorem i kształtem ”kolczyków”. Znaleźliśmy się w części „czystej” obozu. Umieszczono nas w barakach z pryczami wyściełanymi szczątkami słomy. Mnie z mamą przypadło miejsce na dolnej półce. Pierwsza noc była straszna. Wydawało mi się, że na twarz spadają wszy, pluskwy i wszelkie inne robactwo. Sypiące się z górnej pryczy okruchy słomy robiły takie wrażenie. Mama przeglądając po dezynfekcji naszą bieliznę zauważyła w szwach wszy. Z braku innego miejsca do spania w baraku, wychodziłem w nocy na zewnątrz i owinięty w koc drzemałem pod księżycem. Niebo było gwiaździste i piękne. Te moje nocne drzemki jakoś tolerowane były przez wachmanów, w przeciwieństwie do gotowania czegokolwiek przed barakiem. Wtedy but strażnika nie miał litości, kopał naczynie, rozrzucał cegły i deptał żarzący się ogień.


  Trzy razy dziennie wypędzano wszystkich z „czystej” części obozu na łączkę przylegającą do cukrowni, ogrodzoną drutem kolczastym. Przy wejściu stał wóz konny o wysokich kołach, na którym były kotły z kawą lub zupą oraz wydzielone minimalne porcje chleba, margaryny lub marmolady. Ustawiała się do niego kolejka kilkuset więźniów. Po odebraniu wydzielonych przez Ukraińców racji żywności wchodziło się z powrotem na teren obozu. Wydawanie posiłku trwało kilka godzin. Szczególnie utkwiła mi w pamięci zupa, którą nas karmiono. Był to krupnik z kaszy manny z kartoflami i marchwią. Miałem do niego tylko dwa zastrzeżenia – kasza była z białymi robakami (długości 2-5 milimetrów z małą czarną kropką w miejscu głowy), a marchew była nieskrobana z grudkami przyklejonej gliny. Stwierdziłem, że po wyrzuceniu marchwi moja porcja stawała się znacznie mniejsza, a na dnie miski zalegał piach. Dla ostatnich zupy nie starczało i musieli dogotować. Żeby było szybciej – już bez marchwi. W następnych dniach zajmowałem miejsce na końcu kolejki i dostawałem zupę bardziej zjadliwą.


  W wolnych chwilach między posiłkami wałęsano się po obozie, odnajdywano znajomych, wymieniano informacje. Spotkaliśmy rodzinę Skrobowskich oraz naszych sąsiadów – Grygów. Z tymi ostatnimi byliśmy w kontakcie do czasu oblężenia Wrocławia. Od współwięźniów dowiedzieliśmy się, że kilka dni przed naszym przybyciem, rano do jednej z latryn weszła kobieta z palącym się papierosem. Stężony gaz kloaczny wybuchł, budynek rozleciał się, a ona przeżywszy powstanie zginęła w obozowym szambie.


  Któregoś dnia był przegląd lekarski. W długim baraku przedzielonym wzdłuż ścianką wysokości około półtora metra nakazano po jednej jej stronie rozbierać się do naga kobietom, a po drugiej mężczyznom. Na końcu przy stole siedzieli esesmani, którzy dokonywali oględzin, szczególnie interesując się młodymi kobietami i notowali coś w swoich papierzyskach.


  Zdarzało się często, że polscy robotnicy, wychodzący po pracy z cukrowni, rzucali nam przez ogrodzenie paczuszki z wytłokami buraczanymi, które stanowiły dla nas nie lada przysmak. Czasami wykorzystując nieuwagę wachmanów – starych dziadków – rozmawiali z nami.


  Po kilku dniach pobytu matki z dziećmi do lat 14 zostały wezwane do zebrania się przy bramie wyjściowej z obozu. Dokonano przeglądu dokumentów. Ja za niewyraźną datę urodzenia w mojej legitymacji dostałem od Niemca w twarz. Obstawa składająca się z kilku Niemek doprowadziła nas do normalnego tramwaju. Grupa nasza liczyła około 30 osób. Tramwajem jechaliśmy razem z niemieckimi pasażerami. Dowieziono nas do Dworca Głównego. Zgrzani, zmęczeni, objuczeni bagażem, znaleźliśmy się w holu dworca. Nagle przy mnie zatrzymał się policjant w charakterystycznym kasku z dwoma daszkami, klepnął mnie po ramieniu i powiedział po polsku: „Nic się nie martw, już niedługo Hitlera diabli wezmą”. Te kilka słów dodało mi otuchy. Nie jesteśmy sami. Jest jakaś nadzieja, że może coś się zmieni, że przeżyjemy i wrócimy do Polski.


  Pociągiem osobowym powieziono nas w nieznane. Na jednej ze stacji kazano nam wysiąść. Byliśmy w Strehlen (Strzelin). Było ciemno. Obowiązywało zaciemnienie przeciwlotnicze. Całą naszą grupę przeprowadzono przez miasto. Spotkani po drodze Polacy pracujący w fabryce konserw warzywnych pytali skąd jesteśmy. My z kolei pytaliśmy, co oni tu robią. Na domiar złego urwał mi się pasek od plecaka, co spowodowało, że bardzo niewygodnie niosło mi się bagaż. Co chwila szarpałem plecak i podciągałem do góry, a on znowu się zsuwał. Matka mnie zrugała i niewiele brakowało, a oberwałbym kuksańca. Była zmęczona i zdenerwowana.


  Doszliśmy do jakiegoś piętrowego budynku. Wprowadzono nas na dużą salę. Zorientowałem się, że znajdujemy się w nieczynnej restauracji. Stoły i krzesła były w nieładzie. Podłoga była drewniana. Przestrzeni było dużo i można było sobie wybrać dowolne miejsce na spanie. Dali nam herbaty, świeżego chleba z margaryną i marmoladą. Wyżerka była fantastyczna. Rano obudzono nas, nakarmiono jak na kolację i poprowadzono przez miasto do łaźni na kolejną dezynfekcję. Następnie zaprowadzono nas do fotografa, którego zakład mieścił się gdzieś w podwórku na I piętrze. Tam zawieszono nam na szyjach tabliczki z numerami i zrobiono zdjęcia z przodu i z boku. Wymyci i sfotografowani wróciliśmy na teren restauracji.


  W dzień mogłem lepiej się rozejrzeć w terenie. Szczególnie zainteresował mnie długi wąski budynek, jakich u nas nie spotykałem. Była to kręgielnia. Na obiad dano nam zupę selerową z kartoflami i chlebem. Bardzo mi smakowała. Była gęsta z dużą liczbą żółtych kartofli. Te żółte ziemniaki cały czas już mi towarzyszyły na niemieckim wygnaniu, bo chyba białych nie uprawiali. Po obiedzie zaczął się „targ niewolników”. Ustawiono nas w długim szeregu na podwórku przed budynkiem. Taksowała nas grupa niemieckich bauerów. Kilku trzymało w rękach końskie baty. Obchodzili nas, oglądali i wybierali. Oczywiście interesowały ich „silne sztuki”, z których za darmo mieliby pożytek w swoich gospodarstwach. Nas jakoś omijali. Przypuszczam, że miała tu wpływ postać mojej mamy, stosunkowo potężnej, o nogach nabrzmiałych i z żylakami. „Niesprzedaną” dziewięcioosobową grupę zabrał sympatycznie wyglądający, przystojny młodzian w butach gumowych z cholewami, w płaszczu i tyrolskim kapeluszu. Jak się później okazało był to syn dzierżawcy majątku, do którego zawiózł nas pociągiem. Majątek nazywał się Dominium Prieborn (Przeworno). Jedną stację wcześniej, w miejscowości Krummendorf (Krzywina), wysadzono matkę z córką – Lilką Kluczyk.


  Droga ze stacji była długa (około 1,5 kilometra), błotnista, a wokół panowała idealna ciemność. W miarę zbliżania się do zabudowań majątku coraz donośniej słychać było ryk krów. Przeprowadzono nas przez wielki dziedziniec i umieszczono w dwupiętrowym budynku, w którym mieszkali polscy i ukraińscy robotnicy, sami i z rodzinami. Na parterze mieszkał Niemiec – oberszwajcar. Nasze trzy rodziny: Olechowską z córką Jadwigą, Kucharską z siostrą Franciszką Zakrzewską i córką Henią oraz mnie z mamą, rozlokowano u rodzin polskich. Większość robotników pochodziła ze wsi i przebywała w Przewornie od kilku lat. My znaleźliśmy się w rodzinie świniarza. Niewiele wiedzieli o powstaniu, toteż do późnej nocy opowiadaliśmy o nim i o tym, co dzieje się w kraju. Nas natomiast ciekawiły warunki życia i pracy w majątku.


  Rano kazano nam pójść do biura, w którym poza urzędniczką dyrygował inspektor – ekonom z dużym brzuchem. Wyposażono nas w koce (w beżowo-brązowe kwadraty), emaliowane kubki blaszane, miski do mycia i gliniane mydło. Kobietom powiedziano, że będą pracowały w polu przy zbieraniu ziemniaków i buraków cukrowych. Jadzię inspektor zatrudnił w swoim domu, a mnie na usilne prośby mamy w warsztacie stelmacha. Jedynie najmłodszą z nas Henię Kucharską zwolniono od pracy. Siódemce naszej przydzielono pokoik na poddaszu jednopiętrowego domu zamieszkałego przez rodziny robotników niemieckich. W pokoju tym stały dwie piętrowe, drewniane prycze oraz kuchenka – koza, na której gotowaliśmy sobie jedzenie. Na jednej pryczy ulokowała się rodzina Kucharskiej, na drugiej na dole ja z mamą, a nad nami Olechowskie.


  Warsztat stelmacha znajdował się w oddzielnym budynku, w którym poza stołami stolarskimi były maszyny do obróbki drewna, takie jak: piła taśmowa – banzega, heblarka – wyrówniarka (Abrichtmaschine) i wiertarka. Piła tarczowa – kraizega zainstalowana była na zewnątrz, pod dachem. Było też specjalne stanowisko do obrabiania na siedząco drewna ośnikiem, na przykład zębów do grabi. Pomimo mojego młodego wieku praca stolarska była mi znana, bo wychowałem się przy ojcowskim warsztacie stolarskim. Przyglądałem się pracy ojca, a czasem sam robiłem sobie i kolegom rożne rzeczy z drewna.


  W warsztacie pracowało nas sześciu: majster – Niemiec, trzech jeńców rosyjskich (Kapustin, Nosol, a nazwiska trzeciego nie pamiętam), ja oraz jeniec belgijski – z zawodu nauczyciel o zdolnościach artystycznych. Przyjęli mnie z niedowierzaniem, że do czegoś się przydam. Pierwszą moją pracą było wykonywanie grabi. Z grubych desek na pile tarczowej wycinałem styliska, które ostrugiwałem na wyrówniarce. Pamiętam jak za pierwsze styliska majster mnie strasznie zrugał, bo nie uwzględniłem przy cięciu ubytku na rzaz (szparę po przecięciu piłą). Nad głową wymachiwał mi drzewcem i tylko czekałem, aż nim dostanę. Następne wykonywałem już prawidłowo. Doszedłem do takiej wprawy, że stałem się w warsztacie wyłącznym wytwórcą kompletnych grabi. Jak skończyły się grabie, to robiłem całkiem zgrabne skrzynki na węgiel, z uchwytem do przenoszenia, malowane na czarno. Nieufność, którą mi okazywali, po kilku dniach minęła.


  Najbardziej zżyłem się z Kapustinem, który pracował przy sąsiednim warsztacie i był poza mną najmłodszym. Pamiętam jak w tajemnicy pokazał mi swój największy talizman, którym była czerwona gwiazda z sierpem i młotem z jego wojskowej czapki. Belg podarował mi dla mamy wykonane i pomalowane przez siebie w stylizowane kwiaty drewniane pudełko na przybory do szycia. Majster, jak na Niemca, był całkiem porządnym człowiekiem. Czasami dostarczał nam coś do jedzenia za przyniesione mu ukradkiem, przeze mnie i Kapustina, kosze drewna na opał. Porozumiewaliśmy się własnym językiem niemiecko-rosyjsko-polskim. Praca w warsztacie, chociaż była ciężka, dawała mi pewne zadowolenie, ponieważ uważałem, że w ten sposób nauczę się zawodu. Poza wspomnianymi robotami szkliłem okna, malowałem fungolem wrota do obór i sprzątałem warsztat. Raz w tygodniu wywoziłem na ogólne gnojowisko ekskrementy z przywarsztatowego ustępu. Miał on pod deską z otworem wysuwaną z boku skrzynkę drewnianą na płozach, wykładaną słomą.


  Z uwagi na liczne bombardowania były trudności ze szkłem okiennym, a szczególnie z dużymi jego wymiarami. Okna na wsi i w miastach wypełniały małe szybki. Większą szybę trzeba było sprowadzać z Wrocławia. Taką też przywieziono do oszklenia obrazu dzierżawcy majątku. Przycięciem szyby i oprawieniem, z uwagi na ważność sprawy, zajmował się sam majster. Obraz postawił w pobliżu imadła, na którym zdejmowałem okucie z połamanego orczyka. Zardzewiałe śruby trudno było odkręcić dużym ciężkim kluczem. Klucz oślizgnął mi się i uderzył w obraz tłukąc szybę. Majster wpadł w szał, darł się na mnie, wymyślając od najgorszych. Po kilku dniach do warsztatu przyszedł sam dziedzic, rozmawiał z majstrem i zapytał o obraz. Ten pokazał mu pękniętą szybę i wskazał mnie jako sprawcę. Dzierżawca zainteresował się moją osobą i kazał pokazać sobie rzeczy przeze mnie zrobione. Ze zdumieniem oglądał moje grabie i pojemniki. Wypytywał skąd pochodzę i gdzie nauczyłem się stolarstwa. O zbitej szybie nawet nie wspomniał. Po miesiącu przywieziono nową szybę i obraz trafił do pałacu.


  Z pałacem wiąże się inne moje wspomnienie. Któregoś dnia majster kazał mi i Rosjanom iść rozładowywać wóz z węglem i znosić go do piwnic pałacowych. Węgiel nosiliśmy w wiklinowych koszach i w workach. W piwnicach stały wielkie kamionkowe kadzie z kiszonymi ogórkami. Rosjanie wpadli na pomysł wynoszenia ogórków na dnie pustych koszy. Ogórki były bardzo dobre, toteż pełen ich worek trafił przez ogrodzenie do obozu ruskich jeńców. Kilka i ja przyniosłem do domu w kieszeniach.


  Kiedyś wysłano nas do reperowania okien i uzupełniania szyb w sąsiadującym z folwarkiem stalagu. Miałem możność zapoznać się z warunkami życia jeńców. Obóz zlokalizowany był na terenie nieczynnej gorzelni przy drodze prowadzącej do stacji. Podzielony był na dwie części – jedną zajmowali Rosjanie, drugą jeńcy objęci konwencją genewską: Belgowie, Francuzi i Włosi z armii marszałka Badoglio. Różnice pomiędzy obiema częściami były niesamowite. Rosjanie przebywali w hali starego budynku bez ogrzewania. Spali na betonowej podłodze w barłogu z mocno zniszczonej słomy. Ubrani byli w stare, połatane i ufarbowane na kolor ciemnozielony mundury po Wehrmachcie. Na plecach, żółtą farbą, wymalowany mieli napis OST (wschód) lub KG (Kriegsgefangene) – jeniec wojenny. Tylko czapki mieli własne, różnego rodzaju, w tym i budionnówki. Obuwie stanowiły zniszczone drewniaki i krótkie onuce. Pomieszczenia pozostałych narodowości znajdowały się w części jednopiętrowej przystosowanej do mieszkania ludzi. Były drewniane podłogi, prycze z siennikami, miednice do mycia, szafki, stoły i taborety, wieszaki itp. Umundurowanie mieli własne: czapki wojskowe, skórzane pasy i takież buty. Wyglądali bardzo porządnie i jakościowo lepiej niż Niemcy. Z wyżywieniem i paleniem nie mieli kłopotu, ponieważ otrzymywali paczki z Czerwonego Krzyża.


  Raz majster wysłał mnie do kowala po jakieś potrzebne mu narzędzie. Powiedział mi jego długą i skomplikowaną nazwę. Przez całą drogę powtarzałem ją sobie, lecz kiedy doszedłem do kuźni, która była dość daleko – zapomniałem. Oczywiście wróciłem bez niczego i oberwałem rugę. Dopiero po napisaniu nazwy na kartce sprawę załatwiłem.


  Któregoś dnia zawieźli mnie do Krummendorfu, filii naszego majątku. Przez cały dzień malowałem tam wrota do obory. Od kurczowego trzymania pędzla i cieknącego mi po ręku impregnatu zrobiły mi się na palcach pęcherze, które popękały, a żrący płyn pogarszał jeszcze ten stan. Do domu wróciłem z krwawiącymi ranami.


  Za pracę otrzymywaliśmy zapłatę w markach. Jako pomocnik stelmacha zarabiałem o kilka marek więcej od mamy, która zatrudniona była przy zbieraniu buraków, łataniu worków oraz wykonywaniu innych robót pomocniczych i porządkowych na terenie majątku. Za zarobione marki niewiele można było nabyć. Prawie wszystko było na kartki, nawet holcschue (drewniaki). Bez kartek można było kupić piwo, artykuły piśmienne i czasami, zanosząc kaszę do rzeźnika, można było dostać krwawą kiszkę do przyniesionego garnka. Również markami można było zapłacić za usługi fryzjerskie. Tam, po raz pierwszy, moje włosy na głowie zetknęły się z elektryczną maszynką.


  Gorzej było z ubraniem. Z Warszawy wyszedłem w wojskowych niemieckich butach, z których wyrosłem, a spodnie mi się podarły. Do pracy chodziłem w kupionych na kartki drewniakach. Jakimś cudem mama nawiązała kontakt listowny z Grygami, którzy pozostali we Wrocławiu. Dowiedziała się, że prowadzony jest tam pokątny handel i że wiele rzeczy można kupić. Dostała przepustkę, pojechała i za papierosy kupiła mi szarą drelichową kurtkę jakiejś niemieckiej formacji, zielone żandarmerskie spodnie i stare francuskie buty wojskowe. Spodnie były zbyt obszerne, tak że nosiłem je mocno ściągnięte paskiem. Kurtkę również miałem spiętą grubym skórzanym pasem, a na głowie uczniowską granatową czapkę z niebieską wypustką i z lakierowanym wpół zgiętym daszkiem.


  W dni powszednie nie było wiele czasu, bo z roboty przychodziło się o zmierzchu. Wolna była niedziela i można było pospacerować po wsi i po otaczającym ją terenie. Oddalanie się od domu z przymocowanym do klapy znakiem „P” groziło pobiciem przez rozwydrzonych wyrostków z Hitlerjugend. Zdarzało się, że z nudów (brak jakichkolwiek polskich książek) podbierałem mamie papierosy i paliłem ukradkiem na przechadzkach. Ze spacerów tych w pamięci pozostał mi mały uroczy domek z łukiem nad wejściem i z wypielęgnowanym ogródkiem, obsadzony świerkami czy też tujami. Mieszkało w nim starsze małżeństwo. Położony był po zachodniej stronie drogi między gorzelnią a wjazdem do folwarku. Bardzo nam się podobał. Zachował się po wojnie, lecz wydał mi się znacznie mniejszym niż wtedy.


  Raz albo dwa razy byłem z mamą u pani Kluczyk i jej córki w Krummendorfie. Lilka, która i nas odwiedzała, nauczyła mnie kilku włoskich piosenek, poznanych od przebywających tam Włochów.


  Dwa lub trzy razy byliśmy w kościele katolickim, który mieścił się na zachodnim skraju wsi, przy drodze do obecnych Siemisławic. Przed naszym przyjazdem w niedziele o określonej godzinie wygłaszane były kazania w polskim języku.


  W jedną ze śnieżnych niedziel wszystkich mężczyzn pracujących w folwarku zabrano do nagonki przy polowaniu na zające. Każdy z niemieckich myśliwych miał przydzielonego „niewolnika” z koszem na plecach i z numerem myśliwego do zbierania upolowanych szaraków. Jeden z łowczych uderzył w twarz swojego tragarza – jeńca francuskiego, za to że za wolno zbierał zające. Ten mu oddał i głośno oświadczył, że jest objęty konwencją genewską i nikt nie ma prawa go bić i zatrudniać do tego rodzaju pracy. Niemcy rzucili się na Francuza, którego zaraz zabrali wachmani. Nigdy więcej już go nie widziałem. Zmęczeni, przemoczeni i zdenerwowani zajściem dostaliśmy gorącej grochówki, która trochę załagodziła powstałą sytuację.


  Były okresy, że nie czuło się wojny i wydawało się, że nasza niewola nigdy już się nie skończy. Na to, że Niemcy zostaną całkowicie pobici nie liczyliśmy. Czasami myślałem, że już na zawsze zostaniemy ich niewolnikami. Przyjaźniliśmy się z belgijskim jeńcem Józiem (Josef De'Rjek lub de Rieck), który pracował w folwarku jako traktorzysta. Pochodził z Konga. Opowiadał nam o swoim życiu w Afryce i jak uratował swoją siostrę zaatakowaną przez lwa, zabijając go. Przed ewakuacją jeńców przyszedł pożegnać się z nami. Pokazał nam mały pistolet, który dostał od jakiejś Niemki i powiedział, że jeśli dojdzie do tego, że Niemcy będą chcieli go zabić to najpierw zastrzeli kilku z nich, a potem siebie. Na pamiątkę dał mi swoje zdjęcie, które do dzisiaj posiadam. Nie wiem, co się z Józiem stało. Jego częste odwiedziny wynikały chyba z sympatii do naszej Jadzi.


  Odwiedzała nas też stara Niemka – sąsiadka, którą nazywaliśmy szejne frau, ponieważ tylko ona jedna psioczyła na Hitlera. Współczuła nam i czasem przynosiła coś do jedzenia. Jej sąsiad – stary kierowca – nosił w klapie znaczek, który przypominał nam Polskę. Przedstawiał on oponę z napisem „Stomil”. Nie wiem, dlaczego to robił. Czy powodowała to dobra jakość polskich opon? Sympatia do firmy? Czy też był to zwykły zbieg okoliczności?


  Poza odwiedzinami przyjmowanymi z zadowoleniem, zdarzył się przypadek, który dla mnie mógł się skończyć tragicznie. Któregoś wieczoru, kiedy zmęczony po pracy zasnąłem na pryczy, wpadł do pokoju za panią Olechowską pijany oficer i kazał wszystkim wynieść się na zewnątrz. Spałem jak zabity. Szarpanie Niemca i zrzucenie z posłania nie obudziły mnie. Mama pobiegła prosić o pomoc przebywających w pobliżu żołnierzy. Pijany Niemiec wyjął pistolet i groził, że jak nie wstanę to mnie zastrzeli, a ja dalej spałem. Przybiegła z jakimś oficerem, który powstrzymał pijaka i zmusił do opuszczenia mieszkania. O całym zdarzeniu dowiedziałem się dopiero w nocy, gdy się obudziłem. W taki to sposób uratowałem mimo woli panią Olechowską przed zalotami szwaba.


  Nasza obecność w majątku wywoływała zainteresowanie wśród Polaków pracujących u bauerów we wsi poza folwarkiem. Zaprzyjaźniliśmy się szczególnie z małżeństwem z Sosnowca o nazwisku chyba Kamińscy, pracującym w samym środku wioski. Mieszkali w zielonym domu, w pokoju, którego okna wychodziły na drogę. Jak na warunki wojenne żyło im się całkiem dobrze. Właściciel gospodarstwa – Niemiec, był przez sosnowianina tak zdominowany, że Polak czuł się jak na swoim. Kamiński za wiedzą wystraszonego gospodarza robił na lewo masło, które wspólnie zużywali, a nawet wymieniali z jeńcami francuskimi na różne artykuły otrzymywane przez nich w paczkach. W czasie wojny Niemcom nie wolno było zostawiać sobie żadnych płodów rolnych – wszystko musieli sprzedawać państwu, które na kartki dostarczało im przydziałowe racje, oczywiście znacznie większe niż dla Polaków. Stary bauer bał się, że Polak może go wydać i tolerował wszystkie jego poczynania. Umożliwiał mu słuchanie radia w języku polskim z Londynu. Do sosnowianina po robocie, a szczególnie w niedzielę, przychodziło wielu Polaków ze wsi, by sobie pogadać i dowiedzieć się, co dzieje się na świecie. Oczywiście spotkania odbywały się z poczęstunkiem. Najczęściej był to słodki placek upieczony w folwarcznej piekarni. W soboty Niemcy i Polacy, którzy tu już dłużej przebywali, przynosili do wypieku w piekarni, na płaskich blachach, swoje cienkie ciasta.


  Ze spotkań u Kamińskich zostały mi w pamięci szczególnie dwa. Jedno to Wigilia w 1944r. Była tak obfita i urozmaicona zagranicznymi wiktuałami, że podobnej nie mieliśmy przez cały okres wojny. Gospodarz dzięki swojemu handlowi wymiennemu, zgromadził na tę świąteczną kolację takie specjały jak sardynki oraz inne rybne konserwy, pomarańcze, banany i daktyle. Były też francuskie wina, nie mówiąc już o w miarę dostępnych potrawach pochodzenia miejscowego, w tym różnych ciast. Kiedy wszyscy goście się zebrali, jeden z biesiadników zaproponował, by sosnowianin poprosił starych bauerów samotnie siedzących w swoim mieszkaniu. Niemcy zaproszenie przyjęli i przyszli do nas. Tak jak i my oszołomieni byli przyjęciem.


  Drugie szczególne spotkanie u Kamińskich miało miejsce któregoś zimowego wieczora. Po spotkaniu wyszliśmy z mamą w nocy na zewnątrz i zobaczyliśmy w świetle księżyca i na tle jasnego śniegu pochylone, opatulone, zmęczone ludzkie postacie z tobołkami w rękach lub na plecach. Z obu stron szosy stali wachmani z karabinami wymierzonymi w kierunku konwojowanych. Widok ten cofnął nas do domu. Przez okno, przy wygaszonym świetle, obserwowaliśmy niesamowity pochód. Wydawało się nam, że są to więźniowie ewakuowanego obozu koncentracyjnego. Gdy po około godzinie konwój przeszedł, a Niemcy zwinęli straże, poszliśmy do swojej kwatery w folwarku. Tam dowiedzieliśmy się, że byli to jeńcy angielscy ewakuowani z obozu w głąb Niemiec, prawdopodobnie z Lamsdorfu (Łambinowice).


  Transporty ze względu na ostrzał lotniczy odbywały się nocami. Część jeńców zatrzymała się w naszym majątku. W tym czasie sam zostałem w warsztacie. Jeńców rosyjskich i belgijskich wywieziono, a majstra wcielono do VoIkssturmu. Jak się później dowiedziałem został ranny. Wokół warsztatu koczowali na ziemi jeńcy. Gdy dowiedzieli się, że jestem Polakiem z Powstania Warszawskiego, obdarowali mnie mydłem toaletowym, dali mi koszulę, angielską furażerkę wojskową i inne rzeczy. Ja w zamian zrobiłem im kilkanaście sanek, które ułatwiły im transport tobołów po śniegu.


  W czasie rozmów u Kamińskich od jednego z gości dowiedziałem się, jak zdobywa się kobiety. Nie siłą tylko stopniowo, zaczynając od komplementów, delikatnych pocałunków, aż do zetknięcia kolanami. Jeśli dziewczyna wpuści kolano między swoje to znaczy, że jest już twoja. Dużo słyszałem o sprawach męsko-damskich, jakie działy się w folwarcznym budynku, w którym mieszkali Polacy i Ukraińcy. Wielkie powodzenie miał przystojny Ukrainiec, który co pewien czas zmieniał sobie partnerkę, a dziewczyny dosłownie biły się o niego. Nawet dochodziło do tego, że wyciągały go z łóżek rywalek. Wiele było panien z dziećmi. W czasie pracy matek dzieci przebywały w przyfolwarcznym żłobku.


  Ostatnią kartę pocztową od mojej siostry otrzymaliśmy w grudniu. W czasie powstania przebywała u rodziny na kielecczyźnie. W styczniu była już wyzwolona.


  Po kilku dniach samotnego działania w warsztacie, powiadomiono mnie, że mam zgłosić się do pracy w oborze. Pierwszym moim zajęciem było ubijanie sterty gnoju przy użyciu trzech wołów. Było to moje pierwsze zetknięcie z tego rodzaju zwierzętami. Wiedziałem, że łagodniejsze są od byków, lecz o ile – nie miałem pojęcia. Woły miały na sobie uprząż z przywiązanymi linkami, którymi miałem je za sobą prowadzać. Wszystko było dobrze kiedy szedłem pierwszy, a one za mną. Gorzej gdy mnie obstąpiły, a ja zostałem w środku. Bałem się, że mnie pobodą. Zaczęły się zbliżać, a ja nie miałem możliwości ucieczki. W pewnej chwili utworzyła się luka, w którą wskoczyłem i znalazłem się na zewnątrz. Więcej już taka sytuacja nie powtórzyła się i do południa wspólnie spacerując ubijaliśmy gnój. Na przerwę obiadową zaprowadziłem woły do obory i poprosiłem „szwajcarów” (oborowych), aby je rozprzęgli i ustawili w boksach. Nikt nie chciał mi pomóc, a sam się bałem. Zostawiłem woły, zasunąłem wrota i poszedłem do domu. Po obiedzie do obory nie wróciłem i powiedziałem mamie, że boję się wołów i do takiej pracy nie pójdę. Jakoś nie zauważyli mojej nieobecności, a następnego dnia udałem, że jestem chory. Mama powiadomiła inspektora, a ten przysłał do mnie lekarza wojskowego. Lekarz zostawił mi termometr pod pachą, a sam wyszedł. Gdy wrócił na termometrze było już 39 stopni, oczywiście przy mojej dodatkowej pomocy. Dał mi zwolnienie na trzy dni i kazał leżeć w łóżku.


  W tym czasie ludność niemiecka była już ewakuowana w Sudety. Zbliżał się front. We wsi zostało tylko kilku Niemców, a w majątku oberszwajcar z Polakami, Ukraińcami i Włochami. Niemcy pozostawili meble oraz część żywego inwentarza (króliki i kury), a w folwarku i u bauerów zostały krowy i byczki rzeźne. Mnie z mamą, panią Olechowską i z Jadzią przenieśli do wolnej izby na I piętrze. Przez te trzy dni „choroby” miałem fantastyczny wypoczynek. Rysowałem wojskowe konie widoczne z okna, montowałem różne zmyślne urządzenia oraz pojazdy z zestawu specjalnych drewnianych klocków z ruchomymi bolcami i kółkami, które od kogoś dostałem.


  Znacznie poprawiły się warunki bytowe. Przy naszej pomocy, liczba karmionych przez nas niemieckich królików i kur zmniejszyła się.


  W związku z tym, że nie było dla mnie innej pracy, musiałem wrócić do obory. Do moich obowiązków należało karmienie bydła, usuwanie gnoju i czyszczenie krów. Siano zrzucałem ze strychu znad obory, przez otwór w stropie. Przygotowywałem mieszankę z wytłokami buraczanymi. Krowy stały w podwójnych rzędach prostopadle do długości obory. Pomiędzy rzędami ich pysków, na podwyższeniu, był podest ograniczony kamionkowymi korytami. Karmę rozrzucało się wzdłuż podestu, a następnie brzozową miotłą, ruchem wahadłowym, napełniało koryta.


  Wejścia na strych z sianem łączyło się z wyłapywaniem królików pozostawionych tam przez Niemców. Królika zabijało się, chowało pod siano, a po pracy pod pazuchą wynosiło do domu. Raz zamiast nieżywego zastałem królika stojącego i bezczelnie mi się przyglądającego. Nie mogłem pozostawić świadka niedoszłej mojej zbrodni, dłuższy czas ganiałem go po ogromnym strychu, aż skutecznie się z nim rozprawiłem. Zapas uduszonych przez mamę królików dawał nadzieję na przetrwanie kilku dni w trudnej sytuacji, w jakiej mogliśmy się znaleźć w każdej chwili.


  Najgorszą, bo najbrudniejszą robotą było usuwanie gnoju spod krów, ich czyszczenie i rozściełanie nowej podściółki ze słomy. Gnój narzucało się na drewniane, płaskie sanie ze stalowymi płozami. Siłą pociągową był zaprzęgnięty wół. Obornik wywoziło się na gnojowisko, znajdujące się na dziedzińcu głównym folwarku, oddalone kilkadziesiąt metrów od obór. Zapierająć się widłami o stertę gnoju na saniach i popędzając woła zsuwałem ładunek w upatrzone miejsce. Z wołami tak się oswoiłem, że na gnojowisko jeździłem „wierzchem” na ich twardym, kościstym grzbiecie. Dojeniem krów zajmowali się szwajcarzy, którzy mieli wyższy stopień w hierarchii oborowej. Śmieszyły mnie ich jednonożne stołki z okrągłym siedzeniem, przymocowane paskiem w górnej części ud.


  Przez kilka dni „opiekowałem” się chorym, kilkumiesięcznym źrebakiem – perszeronem. Karmiłem go mlekiem, głaskałem i przytulałem. Któregoś ranka zastałem go martwego. Strasznie było mi żal. Pozostał na zawsze w mojej pamięci.


  Do moich obowiązków, wspólnie z innym parobkiem, należało też karmienie byczków – bukatów pozostawionych we wsi u jednego z bauerów. Któregoś dnia zauważyliśmy, że na wrotach stodoły wisi karabin. Pierwszego dnia karabinu nie ruszyliśmy, ale w dniu następnym upewniwszy się, że na terenie gospodarstwa nikogo nie ma, schowaliśmy go w sianie nad oborą, zakładając, że może przydać się, gdy nadejdzie front. Jeszcze wcześniej znalazłem kompletny wojskowy bagnet, który ukryłem w skrzyni z piaskiem na poddaszu domu. Tak potoczyły się nasze dalsze losy, że broń się nie przydała.


  Z pracy w oborze pozostało mi jedno dramatyczne wspomnienie. Miało to miejsce w końcu lutego. Po rannym udoju zostało kilka baniek przydziałowego mleka do rozdzielenia wśród robotników folwarcznych. W tym czasie przyjechali niemieccy żołnierze i chcieli je zabrać. Szwajcarzy odmówili wydania. Żołnierze odjechali, ale za kilkanaście minut była już feldżandarmeria. Otoczyli oborę i kazali nam wyjść na zewnątrz z podniesionymi rękami. Nie wiedzieliśmy, co z nami zrobią. Coś poszwargotali i kazali nam się przebrać i pożegnać z rodzinami. Rozpacz była ogromna. Przy szlochu otaczających nas kobiet i dzieci, pod karabinami, ustawili nas w kolumnę i popędzili drogą w kierunku stacji kolejowej. Przed stacją droga rozwidlała się. W lewo prowadziła na strzelnicę, a w prawo na dworzec. Gdy skierują nas w lewo to znaczy, że nas rozstrzelają. Gdy pójdziemy w prawo to gdzieś nas wywiozą i może będzie szansa na przeżycie. Na nasze szczęście popędzili nas w kierunku stacji do magazynów kolejowych. Kazali nam przeładowywać worki ze zbożem dowożone pod rampę małymi rosyjskimi wozami konnymi przez żołnierzy w mundurach Wehrmachtu o mongolskich rysach twarzy. Wyładowywaliśmy je, a następnie jeśli były podstawione wagony, przenosiliśmy do nich. Gdy wagonów nie było, układaliśmy je w magazynie w sterty. Dźwiganie stukilogramowych worów we dwóch było ponad moje siły, słaniałem się na nogach. Ale znalazł się dla mnie wózek, co znacznie ulżyło mi w tej pracy. Po około 12 godzinach, późnym wieczorem, kazali nam wracać do domu. W drodze powrotnej, wśród ciemności zauważyliśmy, że w naszej grupie jest kilku dobrze ubranych mężczyzn. Okazało się, że byli to nasi Włosi, którzy w czasie gdy my pracowaliśmy, zamelinowali się w magazynie z odzieżą, powybierali sobie przydatne rzeczy i założyli na siebie. Po pracy dołączyli do nas. Na otarcie łez każdemu dali jakąś część ubrania. Mnie przypadł krawat. Resztkami sił dowlokłem się do domu. Radość z powrotu była ogromna. Mama rozebrała mnie, umyła, nakarmiła i położyła do łóżka. Nie byłem już zdolny do jakiegokolwiek wysiłku.


  Po kilku dniach Przeworno zbombardowali Rosjanie. Na nasz dom spadło około dziesięciu pięciokilogramowych bomb. W piwnicznym schronie pod budynkiem znaleźliśmy się razem z żołnierzami z niemieckiej dywizji pancernej, którzy akurat w tym czasie zatrzymali się na postój w majątku. Po przejściu powstania i wcześniejszych nalotów na Warszawę takie drobne bombardowanie nie robiło na mnie wielkiego wrażenia. Było mi już wszystko jedno. Obserwowałem żołnierzy i widziałem ich przerażenie. Jeden z nich, młody, w furażerce z trupią główką, złapał się kurczowo za moją rękę i cały trząsł się ze strachu. Ja stałem wyprostowany jak struna i pomimo wewnętrznego niepokoju nie chciałem okazać swojego lęku. Mieszkanie nasze ocalało, sąsiednie i parterowe były uszkodzone. We wsi paliło się kilka domów. Przypuszczam, że przyczyną bombardowania była obecność wojska.


  Dostaliśmy wiadomość, że następnego dnia mężczyźni mają pędzić bydło, a kobiety ewakuowane będą oddzielnie. Z wieści, które do nas docierały wiedzieliśmy, że Rosjanie strzelają z samolotów do krów, a przy tym giną ludzie pędzący stada. Postanowiono wykorzystać zamieszanie spowodowane bombardowaniem i uciec ze wsi. Do zabrania dobytku miał posłużyć nam wóz konny z folwarku. Jednak ktoś nas ubiegł i konia zastąpił wół. Załadowaliśmy nasze tobołki i po ciemku, w grupie około dwudziestoosobowej, boczną drogą południowego skraju Przeworna opuściliśmy wieś. Pozostał za nami skwierczący ogień, dym i łuna pożaru oraz wspomnienia ciężkiej harówki. Ucieczką naszą kierowali Polacy od lat pracujący w majątku, znający dobrze teren i język niemiecki. Na wozie leżały tylko rzeczy uciekinierów, a my szliśmy obok. Posuwaliśmy się polnymi drogami omijając tereny zabudowane. Nad ranem wydostaliśmy się na bitą drogę. Przed majątkiem w Dobroszowie zatrzymaliśmy się, a jeden z naszych poszedł do biura folwarku zapytać, gdzie kierowani są tacy jak my. Wszedł akurat w trakcie rozmowy telefonicznej, z której zorientował się, że nas poszukują i gdybyśmy zgłosili się to mają powiadomić żandarmerię. Niepostrzeżenie wymknął się, a tym, co usłyszał podzielił się z nami. Postanowiono jechać do następnego majątku. Zmęczony po nieprzespanej nocy, szedłem obok wozu trzymając się kłonicy i jednocześnie drzemiąc. Hałas obręczy kół, przeżyte bombardowanie i szum w głowie powodowały wrażenie warkotu lecących nad nami rosyjskich samolotów. Pomimo końca lutego było ciepło. Słońce przygrzewało i czuło się nadchodzącą wiosnę. Po całym dniu wleczenia się w tempie, jakie narzucał nam wół, dobiliśmy do majątku chyba w Białym Kościele. Przez cały czas nikt nas nie zatrzymywał ani się nami nie zainteresował. W folwarku pozwolono nam przespać się na słomie w opuszczonej oborze. Rano z innymi uchodźcami wypędzono nas, kierując do obozu we Frankenstein (Ząbkowice Śląskie). Tak dołączyliśmy do uciekinierów wałęsających się po drogach III Rzeszy. Nasz brunatny wół nieprzyzwyczajony do chodzenia po drogach o ostrej nawierzchni, po jednym dniu tak sobie zdarł racice, że broczyła z nich krew. Trzeba było owinąć mu nogi workami. Wół często stawał i nie chciał dalej iść. Nie pomagało podstawianie mu przed nozdrza wiązki siana, a nawet bicie kołkiem. Siadaliśmy w przydrożnym rowie i czekaliśmy na zmianę humoru naszego oksa. Dwie rodziny, które miały swój dobytek załadowany na małe wózki (miniatura dużego wozu konnego), przyczepione do naszego wozu, zniecierpliwione odczepiały je i same ciągnęły swój bagaż.


  Pod wieczór dobrnęliśmy do majątku w Bobolicach. Pracujący tutaj Polacy przyjęli nas bardzo serdecznie. Jedno małżeństwo zabrało mnie z mamą na noc do siebie. Opowiadaniom o naszych i ich przeżyciach nie było końca. Jedno utkwiło mi w pamięci. Przed nami przez ich wieś przechodził oddział polskiego wojska w pełnym umundurowaniu i z bronią, a prowadził ich oficer SS. Nie bardzo wierzyłem, by Niemcy mogli na coś takiego się zdobyć.


  Następnego dnia byliśmy już w Ząbkowicach Śląskich. Tu skierowali nas do Arbeitsamtu, gdzie spisano nasze personalia. Sam obóz znajdował się na końcu miasta w jakimś starym, nieczynnym spichlerzu czy młynie. Woła zabrano na rzeź. My znaleźliśmy sobie jakieś miejsce na podłodze z rozrzuconą słomą. Tu spotkaliśmy panią Kluczyk z Lilką. Po otrzymaniu kubka kawy i kromki czarnego chleba zapoznaliśmy się z sytuacją w obozie. Znajdowało się tu skupisko ludzi różnej narodowości. Czuło się radość ze zbliżającego się końca wojny i kresu tułaczki. Wieczorem grano, tańczono i śpiewano w różnych językach i melodiach z całej Europy. Nawiązywały się znajomości i powstawały przelotne, a może i trwałe związki uczuciowe. Nie odczuwało się obecności pilnujących Niemców. Po jednodniowym pobycie i poznaniu miejscowych warunków na zapytanie – kto chce jechać do pracy w folwarku przy linii frontu – nasza warszawska dziewiątka zgłosiła się pierwsza. Mając już doświadczenie wiedzieliśmy, że łatwiej jest wyżywić się na wsi niż siedząc w obozie i czekając na miskę ohydnej zupy ze zgniłych produktów z piachem. Ostatni okres samozaopatrywnia się przyzwyczaił nas do trochę lepszych warunków niż obozowe.


  Wieczorem, gdy transporty były mniej narażone na ostrzał z samolotów rosyjskich, załadowano nas i powieziono do folwarku w Doboszowicach (a może w Kamieńcu Ząbkowickim). Tam przekazano nas sołtysowi (burgemaistrowi) z poleceniem nakarmienia i przenocowania. Dostaliśmy mleko, świeży chleb prosto z piekarni (jeszcze ciepły) i po kawałku masła. Takiego żarcia dawno nie mieliśmy. Kolacja była na świeżym powietrzu, przy księżycu. Siedzieliśmy na stercie słomy. Grupa nasza liczyła około trzydziestu osób. Był wśród nas artysta operetkowy, który przy wtórze organków śpiewał popularne arie, a wspólnie śpiewaliśmy pieśni powstańcze i patriotyczne. Wieczór był uroczy. Spaliśmy w stodole na słomie ułożonej na klepisku. Rano gdzieś około piątej obudziło nas bombardowanie Kłodzka. Nastrój był dobry, bo odgłosy bomb przybliżały nam dzień wyzwolenia. Łatwiej było rozprostować kości po niewygodnym spaniu i zmarznięciu w przewiewnej stodole. Słoneczny dzień spędziliśmy razem z krowami przygnanymi tu spod frontu na pastwisko. Czekaliśmy na wieczorny transport, który miał nas dowieźć do wyznaczonego folwarku. Jedzenia już nam nie dano. Uważali, że wczorajsza kolacja była wystarczająca.


  Po ciemku wojskowym ciężarowym samochodem przewieziono naszą warszawską grupę do Neuhaus (Chałupek) i pozostawiono u sołtysa. Byli z nami wszyscy z Przeworna oraz LiIka z mamą, z Krzywiny. Sołtys poczęstował nas dobrą kolacją. Pierwszy raz jadłem tam rosół z wieprzowiny. Na noc zakwaterowano nas w kilku gospodarstwach na wsi. My z mamą trafiliśmy do samotnej starej Niemki, która wyznaczyła nam miejsce do spania na podłodze.


  Rano żołnierz zabierał z domów mężczyzn do pędzenia krów. Znowu powtórzył się moment rozstania z matką. Nie wiadomo na jak długo i czy nie na zawsze. Zebrał nas około piętnastu. Szliśmy z Chałupek przez Lubnów (Libenau) – wieś ciągnącą się około dwa kilometry. Gdzieś na małym łuku drogi usiadłem w rowie, zdjąłem but i zacząłem go kamieniem „reperować”. Siedziałem tak z 15 minut. Nikt po mnie nie wrócił. Zostałem sam. Nie wiedziałem, co z sobą zrobić. Postanowiłem wrócić do mamy. Niemce powiedziałem, że puścili mnie, bo obtarłem sobie nogę.


  Koło południa zebrano naszą dziewiątkę i przyprowadzono do folwarku w Chałupkach. Właścicielem, jak później się dowiedziałem, był Graf von Harduval-Chamare, a dzierżawcą, który nas przejął, był stary Fritz Kramer. W biurze spisano nasze dane, a pozbawiony jednej ręki rządca – Ślązak, nazywany „Ratajem", mówiący po polsku, wskazał nam sztubę, w której mieliśmy mieszkać. Była to ostatnia izba w murowanym budynku na górce, naprzeciwko stodół i przez pole sąsiadująca z laskiem. Wyposażona była w żelazną kuchnię, prycze, stół i ławki. Przydzielono nam niezbędny sprzęt osobisty i rano następnego dnia pognano do roboty. Ja z początku pracowałem przy odkrywaniu kopców z kartoflami i ich przebieraniu. Następnie byłem zatrudniany w polu przy sadzeniu ziemniaków i sianiu zboża. Do ostatniego dnia wojny prace w majątku prowadzono zgodnie z rolniczym kalendarzem. Nie przypuszczałem, że plony naszej pracy zbierać będą Polacy, którym w wyniku zwycięskiej wojny przyjdzie żyć na tej ziemi. Praca, którą wykonywałem, przewyższała jednak moje możliwości fizyczne. Przy nakładaniu gablami ziemniaków, do koszyków kobiet je sadzących, zemdlałem na wozie. Musiałem uwijać się, by za wolno jadącym wozem nie tworzyła się kolejka. Zemdlałem tuż przed przerwą obiadową, tak że po ocuceniu, wpółprzytomnego przywieziono mnie wozem pod dom. Przez trzy dni, tym razem naprawdę chorowałem. Byłem tak osłabiony, że ledwie mogłem chodzić. Po chorobie, na skutek prośby mamy, „Rataj” dał mi lżejszą pracę. Chodziłem po polu za siewnikiem i stukałem w zapychające się ziarnem rurki.


  Czasami z daleka docierały do nas odgłosy dział oraz eksplodujących bomb i pocisków. Wieczorami, przy ładnej pogodzie, z naszego wzgórza widać było nawet łuny z linii frontu.


  Jedzenie sami sobie gotowaliśmy. Zapasy króliczego mięsa dawno się skończyły. Musiały nam wystarczyć racje kartkowe i „zorganizowane” w niewielkiej ilości płody rolne, takie jak ziemniaki, groch i kasza. Mała kuchnia nie pozwalała na jednoczesne przygotowanie jedzenia przez cztery gospodynie, dlatego czasami dochodziło do zatargów między naszymi mamami.


  Chłopięca duma powodowała, że stroniłem od ciągłego przebywania z matką i po pracy chodziłem własnymi ścieżkami. Jednego dnia z przerwy obiadowej sam wracałem na pole leśną dróżką w kierunku Paczkowa (Patschkau), gwiżdżąc czy też podśpiewując sobie piosenkę „Hej chłopcy, bagnet na broń”. Spostrzegłem mamę siedzącą pod drzewem i wsłuchującą się w melodię. Nie była wylewna w uczuciach tak jak ja, ale wtedy rozpłakała się i nic nie mówiąc przytuliła mnie do siebie. Moje oczy zrobiły się jakieś niewyraźne. Kiedy dziś wspominam to zdarzenie to coś ściska mnie za gardło i dziwnie swędzą oczy. Nie wiem, o czym myślała. Może o tym jak potoczą się nasze dalsze losy? Czy podoła utrzymać i wykształcić mnie i siostrę, bez męża, który już od przeszło trzech lat spoczywał na Cmentarzu Bródnowskim?


  Któregoś dnia przy odkrywaniu kopców usłyszałem warkot samolotu. Tuż nad naszymi głowami przeleciał kukuruźnik – „dorożka warszawska”, jak je nazywaliśmy w czasie powstania z uwagi na ich charakterystyczny turkot. Oznakowany był czerwonymi gwiazdami. Niemcy do niego nie strzelali, może dlatego, że w Chałupkach nie było wojska. Dziwiłem się, że nie strzelali też volkszturmowcy. Nasi w 1939 roku strzelali z karabinów do samolotów lecących znacznie wyżej.


  Jednego wieczoru Rosjanie zrzucili nad Chałupki „żyrandol”. Pamiętałem je jeszcze z okresu warszawskiego. Oświetlanie nimi terenu pomagało w rozeznaniu przyszłego miejsca działań wojskowych. Taki fajerwerk wywoływał duże wrażenie. Oglądałem go z Lilką, która wystraszona, kurczowo się do mnie przytulała.


  Również do Chałupek docierały zakazane wiadomości radiowe. Przekazywał nam je Polak pracujący z żoną u bauera w sąsiedztwie folwarku – nauczyciel, wywieziony do Niemiec z łapanki. Słuchanie radia przez Polaka groziło obozem koncentracyjnym, a nawet śmiercią. Byli jednak ludzie odważni i nie bali się niczego.


  Ze starym Niemcem noszącym wojskową czapkę z dwoma guziczkami nad daszkiem, z którym pracowałem przy zasiewach, pojechaliśmy wozem do Paczkowa po węgiel. W tym dniu był nalot i w pobliżu nas spadło kilka bomb mniejszego kalibru. Przerażony był tylko koń, który nienormalnie się zachowywał. Załadowaliśmy jednak węgiel i przywieźliśmy do majątku.


  Kilka tygodni przed nadejściem frontu zatrzymała się we dworze jednostka pancerna. Żołnierze jak mrówki rozeszli się po całym terenie. Do nas w mundurze niemieckiego czołgisty wtrynił się jakiś Rosjanin, a może Ukrainiec. Mówił, że uciekł od ruskich i wstąpił do niemieckiej armii, ponieważ Niemcy są cywilizowanym narodem i tu można żyć. Tam to motłoch, który jest pędzony pod oficerskim pistoletem na humanitarną armię. On marzył tylko, aby dostać się na stronę amerykańską. Co do humanitarności faszystów to mieliśmy inne, własne doświadczenia. Ciekawe czy marzenie jego się spełniło? Zaśpiewał nam kilka melodyjnych rosyjskich piosenek, wśród nich „Katiuszę”, którą tam po raz pierwszy usłyszałem.


  Ósmego maja Niemcy, cywile i wojskowi uciekli. Dzierżawca Kramer wydobył w nocy ukrywany samochód i też czmychnął z rodziną. Zabrali konie i co cenniejszy dobytek. Zostali tylko Polacy. Od rana słychać było coraz głośniejsze strzały i wybuchy pocisków. Schowaliśmy się w piwnicy przyległej do stodoły i wyczekiwaliśmy na to, co może się zdarzyć. Po dość długim siedzeniu, przedostałem się do uchylonych drzwi wejściowych, znajdujących się na poziomie terenu. Zobaczyłem, że z lasku, w którym spotykałem dzikie króliki, wybiegł rosyjski oficer z pistoletem, machnął ręką i pociągnął za sobą tyralierę strzelających żołnierzy. Chyba strzelali na postrach, bo Niemców nie było widać. Kilku przebiegło obok nie zauważając nas. Dopiero po jakimś czasie zjawiła się grupka żołnierzy z oficerem i pytali, co my za jedni. Wszyscy wyszli z piwnicy, otoczyli ich i zadawali różne pytania. Ale najważniejsze było, czy Niemcy już nie wrócą. Nie gwarantowali nam tego, lecz dawali nadzieję, że raczej nie.


  Ludzie nie wiedzieli, co ze sobą począć. Odruchowo chcieli zemścić się na Niemcach za swoje upodlenie, za śmierć bliskich, za niewolę, za Warszawę, za utracone domostwa i dobytek. Lecz tych, na których chcieli wyładować swą złość, nie było. Postanowili zdobyć coś z opuszczonych przez nich mieszkań, odzyskać choć trochę tego, co stracili. Przecież tak wiele będzie im potrzeba do nowego, może normalnego życia. W pierwszym rzędzie włamano się do domu Kramera. Zabierano wszelkie przydatne i mniej przydatne rzeczy, które dało się z sobą zabrać. Wyważano zamki, wybijano szyby, rozbijano szafy. Przy okazji niszczono wszelkie oznaki hitleryzmu, godła, portrety i napisy. I ja z nimi byłem, lecz mnie nie interesowały gałgany i ciuchy, których zresztą za wiele nie było. Oglądałem wnętrza domu i przeglądałem pozostawione fotografie. Z dworu zabrałem stary pudełkowy aparat fotograficzny i na pamiątkę kilka zdjęć folwarku oraz zdjęcie Kramera, które już wiele lat po wojnie podarłem. Z innymi chciałem dobrać się do jednej, jeszcze zamkniętej na klucz szuflady, w masywnym dębowym kredensie. Okazało się to jednak niemożliwe. Chyba tylko granat mógłby ją ruszyć. Na dziedzińcu dwie kobiety wyrywały sobie z rąk poduszkę, ale nadjeżdżający na koniu rosyjski żołnierz jednym cięciem szabli pogodził obie strony.


  Niemcy już nie wrócili. Mieliśmy natomiast innych gości, którym zrazu chcieliśmy nieba przychylić, obdarować i ugościć. Było to trzech sowieckich żołnierzy, zagubionych i poszukujących swojej jednostki. Obstąpiliśmy ich przed naszym domem i wypytywaliśmy o wszystko. Dotykaliśmy ich mundurów, a nawet guzików. Cieszyliśmy się naszym wyzwoleniem, a ich zwycięstwem. Po dokładniejszym rozeznaniu okazało się, że byli to zwykli maruderzy, ciągnący się za frontem i używający życia na konto swych liniowych kolegów. Uzbrojeni byli w pepesze, a za pasami mieli gołe szable. Zionęło od nich wódką. Spośród dorosłych dziewczyn wybrali sobie trzy, które poprosili o pokazanie im gdzie mieszkają. Te ochoczo poprowadziły ich do siebie. Żołnierze zaryglowali drzwi i dobierali się do nich. Dziewczyny zaczęły się niesamowicie drzeć. We trzech pobiegliśmy do wsi po pomoc. Po drodze spotkaliśmy jadącego na koniu kozackiego oficera w długiej pelerynie, podbitej błyszczącą czerwoną podszewką, w czarnej czapie z czerwonym denkiem, z szablą i pistoletem przy pasie. Po wyjaśnieniu, o co go prosimy, pognał w kierunku naszych zabudowań, a my biegiem za nim. W międzyczasie nasi sforsowali drzwi. Oficer grożąc zastrzeleniem, pojedynczo wyciągnął małojców od dziewczyn, równocześnie zabierając im broń. Jednemu, który najwięcej się stawiał, przyłożył na płask szablą po twarzy i nakazał im iść ze sobą. Jak się później dowiedzieliśmy, oficerem tym był komendant wsi. I taki to był nasz pierwszy dzień wolności. Dużo przeżyć i nerwów. Nie wiedzieliśmy jeszcze, że wieczorem tego dnia podpisano kapitulację Niemiec i nastąpił koniec wojny.


  Nie wiedzieliśmy jeszcze, że Neuhaus będzie należał do Polski, więc na drugi dzień spakowaliśmy swoje manatki, załadowaliśmy na drabiniasty wóz, tym razem zaprzęgnięty w dwa woły i ruszyliśmy w powrotną drogę do rodzinnych gniazd. Po drodze nie obyło się bez przygód. Najwięcej kłopotu sprawiały nam woły, kaleczące swoje racice o asfalt. To powodowało, że odległość 115 kilometrów pokonaliśmy w ciągu około pięciu dni. Niektórzy bardziej zniecierpliwieni towarzysze podróży zabrali swoje bagaże na plecy i samotnie podążyli do swoich domów. Jednym z takich był robotnik spod Tomaszowa pracujący przez wiele lat w Niemczech, powracający w prawie nowych, zdobycznych butach z cholewami i z pokaźnymi tobołkami. Po jednym dniu od rozstania z nami spotkaliśmy go siedzącego w rowie i czekającego na nas, ale już bez tobołków i bez butów. Okazało się, że jego rzeczy spodobały się przejeżdżającym żołnierzom rosyjskim.


  Jednego dnia, po wielogodzinnym marszu usłyszeliśmy wzmagający się szum, który zamienił się w łoskot. Z początku wydawało się, że leci eskadra samolotów. Niebo jednak było czyste, nawet bez chmurki. Przed nami na wzniesieniu drogi pojawił się rój ruchomych punkcików, które stopniowo powiększały się i zbliżały do nas. Gdy byliśmy już w odległości umożliwiającej rozpoznanie ruszającego się mrowia, stwierdziliśmy, że jest to kilkudziesięcioosobowy oddział Armii Czerwonej jadący po asfalcie rowerami na samych metalowych obręczach.


  W Niemodlinie przy rynku, w remizie strażackiej mieściła się komenda wojsk rosyjskich, w której dokonano kontroli naszych dokumentów i dobytku. Zabrano rzeczy, które mogły być potrzebne wojsku. Mnie zdobyczny aparat fotograficzny, a mamie Rosjanka skonfiskowała jedwabną koszulkę. Chyba był też tam punkt PCK lub repatriacyjny, który wystawiał zaświadczenia o powrocie do kraju.


  Po drodze zdarzał się handel wymienny. Ciekawe były transakcje z żołnierzami sowieckimi, którzy specjalizowali się w sprzedaży rowerów za wódkę na początku miasta i rekwirowaniu tychże na końcu miasta. Mama znalazła gdzieś trochę pościeli i fajansu, a ja w przydrożnym rowie wojskową aluminiową manierkę w sukiennym futerale z bakelitową szklaneczką. Gdzieś koło Opola przechodziliśmy przez wieś, w której na domach wisiały polskie flagi, a chłopi-autochtoni z biało-czerwonymi opaskami pilnowali swoich gospodarstw. W Opolu zobaczyliśmy pierwszych polskich żołnierzy. Różnili się od tych sprzed wojny i tych z powstania. Szczególnie ich orzełki na czapkach były jakieś inne. Ucieszyliśmy się jednak na ich widok.


  Dotarliśmy do stacji kolejowej Fosowskie, kilkanaście kilometrów od Lublińca, z której kursowały już pociągi w głąb Polski. Kolejarzom, w wysłużonych granatowych rogatywkach z orzełkiem, oddaliśmy woły do ich stołówki, sami natomiast zatłoczonym pociągiem udaliśmy się do Częstochowy. Po wielu godzinach oczekiwań wdrapaliśmy się na wagony z węglem i dobrnęliśmy do Koluszek. Stamtąd do Końskich, w których zatrzymaliśmy się u ciotki Ruraszowej, a potem wozem konnym do rodziny ojca w Maleńcu. Jakimś cudem o naszym powrocie powiadomiono moją siostrę Olę, która wyszła nam naprzeciw. Powitanie było pełne łez.


  W Maleńcu przyjęto nas bardzo serdecznie. Dowiedzieliśmy się, że Ola była już w Warszawie i że mieszkanie na Chmielnej ocalało. Do stolicy pojechały mama z siostrą, a ja zostałem na wsi. Przez półtora miesiąca chodziłem tam do szkoły, żeby co nieco przypomnieć sobie przed pójściem do gimnazjum. Pomagałem stryjowi Stefanowi, samotnemu kawalerowi w jego dwuhektarowym gospodarstwie. Zajęcia w rolnictwie nie odpowiadały mi, może dlatego, że byłem wysoki i słabej kondycji fizycznej. Dłonie miałem drobne i nienadające się do ciężkiej pracy. Postanowiłem dostać się do gimnazjum i w tej decyzji wspierała mnie mama z siostrą. Z takim celem w końcu sierpnia 1945 roku jechałem do swego rodzinnego miasta, mając za sobą stracony rok szkolny, ale zdobyte życiowe doświadczenie. Nabyłem w tym czasie szacunku do pracy fizycznej, bo trochę ją poznałem.


  W niespełna rok po wypędzeniu znowu znalazłem się w swojej kamienicy, w swoim mieszkaniu. Mama z Olą w maju 1945 roku przejęły od pilnującego naszego dobytku rzeźbiarza Gollera zakład i mieszkanie. Oto co pozostało: 4 warsztaty, które dla stolarzy są ich podstawowym stanowiskiem pracy, trochę narzędzi i materiałów, część starych mebli, stłuczone tremo i małżeńskie łóżko bez materaca. Odzież, bielizna, sprzęt gospodarczy oraz rzeczy zamurowane w piwnicy – znikły. Na piwnicznej podłodze ostały się, wysypane z pudełka po butach, resztki podeptanych fotografii. Cieszyliśmy się jednak, że dom stoi a my mamy gdzie mieszkać. Nie wyobrażam sobie rozpaczy tych, którzy po powrocie zamiast domu zastali tylko gruzowisko.


  Jan Leliwa-Pruski, Zagubiona młodość


  Jan Leliwa-Pruski


  Zagubiona młodość


  Głowno to niewielka mieścina położona 30 kilometrów na wschód od Łodzi. Małe, prowincjonalne miasteczko liczące około trzech tysięcy mieszkańców, nie robiło na przybyszu większego wrażenia, ale okolice bogate w sosnowe lasy przecięte wąską wstęgą rzeki Mrożycy były dla łodzian „Mekką”, do której uciekali w miesiącach letnich.


  Właśnie w Głownie dwie siostry mojego ojca miały swoje domy letniskowe, które były miejscem moich corocznych wakacji.


  W wakacje 1939 roku byłem uczniem promowanym do czwartej klasy szkoły powszechnej. W połowie sierpnia tego roku w szpitalu „Św. Rodziny” w Łodzi doktor Bronikowski wykonał na mnie operacyjny zabieg usuwając zaropiałe migdały, które od lat były przyczyną ciągłych stanów zapalnych moich uszu i gardła. Następne wydarzenia w moim życiu potoczyły się bardzo szybko. Byłem wtedy zbyt młody, abym mógł wszystko co się wokół mnie działo w sposób usystematyzowany i racjonalny rozumieć.


  Już jedenastego dnia po wspomnianej operacji ojciec postanowił odwieźć mnie razem z mamą do Głowna, sam zaś powrócił do Łodzi, do swoich służbowych obowiązków. Był wówczas od ponad siedemnastu lat pracownikiem elektrowni łódzkiej. W ten sposób 26 sierpnia znalazłem się znowu pośród rodziny, znajomych i sąsiadów. Z uwagi na kończące się wakacje zauważało się wzmożony ruch letników, chociaż więcej ich przyjeżdżało niż wyjeżdżało.


  Wojna zaczęła się dla mnie pierwszego września w południe, kiedy pierwsze bomby spadły na Łódź i okolice. Również Głowno, a szczególnie pobliska Osina stały się celem częstych ataków lotnictwa niemieckiego. Miałem wtedy zaledwie dziesięć lat, a kolejne pięć lat mojego dzieciństwa zabrała mi wojna. Moja rodzina, która w tym czasie znalazła się w dwóch domach letniskowych w Głownie, liczyła łącznie szesnaście osób. Ciągły ruch naszych wojsk, już nie tylko szosami, ale także polnymi drogami powodował, że coraz bardziej nękały nas wrogie myśliwce. Ostrzał z powietrza prowadzony był nawet kilka razy dziennie. W związku z tym postanowiono, że na dzień będziemy przenosić się do pobliskiego lasu, gdzie w pospiesznie wykopanych dołach przeczekamy do zmroku. Jak postanowiono, tak też się stało. Pierwszy dzień minął bez niespodzianek, kiedy jednak po raz drugi wracaliśmy na noc do domów rodzina stwierdziła, że skradziono nam niemal wszystkie cenniejszych przedmioty. W tej sytuacji „męski sztab” naszej rodziny zakupił od miejscowego ogrodnika konia i wóz, na który zapakowaliśmy resztę dobytku, produkty żywnościowe i paszę, po czym wyruszyliśmy w kierunku Warszawy. Przed wyjazdem ustalono jeszcze, że ze względów bezpieczeństwa podróż będzie się odbywała tylko od zmroku do świtu, a w miejscu, gdzie zastanie nas wschód słońca będziemy zatrzymywać się u gospodarzy we wioskach. Oczywiście poruszaliśmy się nie główną szosą, tylko polnymi drogami.


  Zmęczenie spowodowane kilkoma nieprzespanymi nocami dawało się we znaki szczególnie osobom starszym. Ten marsz, choć minęło wiele lat, pozostawił w mojej pamięci niezatarty ślad. Kiedy pewnego ranka zbliżaliśmy się do skrzyżowania dróg polnych, usłyszeliśmy warkot silników. Po chwili ujrzałem nadjeżdżające trzy motocykle, a w każdym z nich po trzech żołnierzy w obcych mundurach. Zatrzymali się znienacka obok naszego wozu i zapytali: „Wo ist Kolacin?” Kilka osób z naszej rodziny znało język niemiecki, ale na pytanie nikt nie odpowiedział. Niemcy pokiwali tylko głowami i odjechali. To było moje pierwsze spotkanie z okupantem. Dziś już nie pamiętam czy i jakie zrobiło to na mnie wrażenie, ale na pozostałych osobach chyba piorunujące. Na najbliższym postoju sztab męski zdecydował, że dalsza wędrówka w kierunku stolicy jest bezcelowa, gdyż wieści niosły, że Warszawa jest już oblężona. Postanowiono zatem zawrócić do Łodzi.


  Z początkiem października na krótko znalazłem się z częścią moich kolegów w naszej polskiej szkole, w klasie czwartej. Czułem wówczas, że w moim życiu zajdą poważne zmiany. Nie stawił się w szkole nasz wychowawca i opiekun drużyny harcerskiej, pan podporucznik Lesiński, który w pierwszych dniach września poległ śmiercią bohaterską w obronie ojczyzny w słynnej bitwie nad Bzurą. Powiedziała nam o tym jego następczyni, pani Tomczak, która miała dalej prowadzić naszą klasę. Niestety trwało to bardzo krótko. W czasie, kiedy pani Tomczak powtarzała ułamki dziesiętne z klasy trzeciej otworzyły się drzwi i stanął w nich kierownik szkoły, a za nim dwóch hitlerowców w brązowych mundurach ze swastykami na rękawach. W klasie zapanowała cisza, a mnie przeszedł dreszcz grozy. Kierownik poważnym i drżącym głosem oznajmił: „Ci panowie są przedstawicielami delegatury Ministerstwa Oświaty III Rzeszy na miasto Łódź”. W ich imieniu zakomunikował nam, że z dniem jutrzejszym zostaną zamknięte wszystkie polskie szkoły i od jutra mamy tutaj nie przychodzić. Przyjęliśmy tę wiadomość jak dorośli ludzie – poczuliśmy głęboki żal, że w tym miejscu i w tym gronie możemy się już nigdy nie spotkać. Pani Tomczak zakończyła rozpoczęty temat i z bólem powiedziała, że właśnie od jutra miała z nami rozpocząć naukę historii. Nawet już przygotowała materiał dotyczący początków państwa polskiego…


  Prywatna Męska Szkoła Gimnazjum i Liceum Aleksego Zimowskiego, którą musieliśmy opuścić, była nam wszystkim bardzo bliska, a szczególnie mojej rodzinie. Od pierwszej klasy aż po maturę uczyli się w niej moi trzej bracia – Zbigniew, Tadeusz i Henryk, a mój ojciec był w niej przez wiele lat przewodniczącym komitetu rodzicielskiego.


  * * *


  Rok 1940 był kontynuacją prześladowań Polaków i Żydów rozpoczętych z końcem 1939 roku, poprzez wysiedlenia, aresztowania, wywożenia, wreszcie rozstrzeliwania. Pierwszej wielkiej egzekucji na Polakach dokonali hitlerowcy w grudniu 1939 roku Rozstrzelali wówczas 100 Polaków. Coraz częściej słyszało się o wysiedleniach do Generalnej Guberni lub aresztowaniach znajomych czy kogoś z rodziny. Łódź została włączona do tzw. „Wartegau” jako część wielkiej Rzeszy Niemieckiej.


  Mój ojciec, jako pracownik elektrowni łódzkiej, dopóki nie znalazł się na jego stanowisko Niemiec chroniony był przed wszelkimi prześladowaniami tak zwanym „glejtem” czyli żelaznym listem. Trwało to jednak tylko do maja 1940 roku Z chwilą odebrania ojcu glejtu, niespodziewanie w ciągu dnia podczas naszej nieobecności w domu, Niemcy zaplombowali nasze mieszkanie. Pozostaliśmy na bruku bez żadnych środków materialnych. Nie mogliśmy nigdzie znaleźć schronienia, ponieważ rodzina już wcześniej została wysiedlona z Łodzi, albo uciekła do Głowna, które znalazło się w Generalnej Guberni.


  Moich rodziców, brata Henryka i mnie przygarnęła w końcu w swoim mieszkaniu pani Maria Olechowska – żona naszego nauczyciela języka polskiego ze szkoły Zimowskiego. Jan Olechowski został powołany z rezerwy na wojnę w stopniu rotmistrza kawalerii i zginął w Katyniu w 1940 roku.


  Pierwszy z najbliższej rodziny uciekł z Łodzi mój najstarszy brat Zbigniew. Było to jeszcze w marcu 1940 roku. Wylądował w Warszawie, gdzie po paru tygodniach ściągnął swoją żonę Violę. W ten sposób stworzony został przyczółek dla reszty moich bliskich krewnych.


  Ojciec już w czerwcu uciekł przez „zieloną granicę” do Warszawy i dołączył do Zbyszka. W lipcu przyjechał do Łodzi stryj Stanisław z Tomaszowa Mazowieckiego, gdzie mieszkał zajmując się kupiectwem. Musiał mieć specjalne zezwolenie na wyjazdy do Łodzi, bowiem Tomaszów znajdował się w granicach GG. Po uzgodnieniu z matką stryj zabrał mnie do siebie. W czasie kontroli granicznej w pociągu powiedział, że jestem jego synem i że razem wracamy do domu.


  Było to moje pierwsze rozstanie z matką i najbliższymi. U stryja bardzo przeżywałem rozłąkę. Tęskniłem płacząc po kątach. Krótko po przyjeździe zostałem zapisany do Szkoły Powszechnej nr 1, ale moja edukacja trwała tam zaledwie kilkanaście dni. W połowie września zachorowałem na szkarlatynę, która spowodowała dalsze komplikacje na długie miesiące. Zawiadomiony o moim stanie zdrowia ojciec przyjechał z początkiem października do Tomaszowa i zabrał mnie do Warszawy, gdzie zamieszkaliśmy wspólnie w maleńkim pokoiku sublokatorskim przy ul. Śniadeckich 11.


  W jedenastym roku życia zaczął się dla mnie nowy rozdział związany z pobytem w okupowanej stolicy. Po przybyciu do Warszawy leczyłem się u doktora Popowskiego – doskonałego pediatry z Kliniki Dziecięcej przy ul. Litewskiej, który po kilku tygodniach zdiagnozował gruźlicę kości w moich nogach. W takim stanie miałem bardzo ograniczone poruszanie się, a o wychodzeniu na dwór nie mogło być mowy. Nauka w szkole zdawała się nieosiągalnym marzeniem...


  Ojciec przez cały czas troskliwie się mną opiekował. Bardzo doskwierała mi samotność. Długie jesienne wieczorny spędzałem sam w maleńkim pokoiku, odwiedzany niekiedy przez brata Zbyszka i jego żonę Violę (mieszkali wówczas przy pl. Dąbrowskiego). Nadal tęskniłem za mamą przebywającą z bratem Henrykiem w Łodzi. Jej przyjazd do Warszawy nie był możliwy bez specjalnego zezwolenia władz okupacyjnych, a o takie nie mogła wystąpić, bo ojciec był poszukiwany przez Gestapo. Jedynym wyjściem była ucieczka do GG przez „zieloną granicę”.


  Zły stan zdrowia, tęsknota za bliskimi i obawa o ich życie stale pogarszały moje samopoczucie. Trwaliśmy z ojcem w ciągłym oczekiwaniu. Pod koniec listopada zjawił się wreszcie brat Henryk. Niedługo potem, w pierwszej dekadzie grudnia, po wielu ciężkich przeżyciach związanych z przejściem „zielonej granicy”, dołączyła do nas moja mama. Nareszcie byliśmy wszyscy razem w Warszawie. Ale jak żyć w cztery osoby w maleńkim pokoiku? Radość z połączenia rodziny przyćmiewały dodatkowo pesymistyczne wieści dochodzące z kraju i ze świata. Armia niemiecka odnosiła sukcesy militarne w Europie, a do wojny po stronie III Rzeszy przystąpiły Włochy.


  Zbliżające się Święta Bożego Narodzenia nie napawały radością i optymizmem. Jaśniejszy promyk zaświecił dla nas dopiero po nawiązaniu przez matkę kontaktu z jej cioteczną siostrą Wandą Opęchowską. Ciotka po zapoznaniu się z naszą sytuacją natychmiast przystąpiła do działania. Zorganizowała dla nas dwupokojowe mieszkanie, naturalnie sublokatorskie, pracę dla mojego ojca oraz codzienne obiady dla całej rodziny w RGO (Rada Główna Opiekuńcza) przy ul. Oczki. Dzięki niej Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy już w nowym mieszkaniu przy ul. Polnej 42. Jeden z pokoi zajmowała wysiedlona przez Niemców z Walewic pani hrabina Janina Walewska.


  Święta choć w gronie całej najbliższej rodziny, były bardzo smutne, a przy tym skromne. Nowy Rok 1941 witaliśmy w poważnych nastrojach. Polacy nie bawili się na Sylwestra, a jedynie w rodzinnych lub przyjacielskich gronach składali sobie życzenia – przetrwania wojny i zdrowia. Wspominano tych, którzy nie przeżyli, albo nie powrócili z wojennej tułaczki, a los ich był nieznany.


  Ja z powodu mojej choroby nadal musiałem przebywać w domu, a zimę i wiosnę 1941 roku oglądałem z okna swego pokoju, które wychodziło na Pole Mokotowskie. Rodzice postanowili znaleźć dla mnie korepetytora, aby zapełnił moje edukacyjne luki. Dzięki staraniom doktora Popowskiego zostałem prawie zupełnie wyleczony i mój stan fizyczny z tygodnia na tydzień zaczął się poprawiać. Z dniem 1 września 1941 roku rozpocząłem naukę w piątej klasie Szkoły Podstawowej nr 98 mieszczącej się przy Al. Szucha 9. Jej dyrektorem był Stanisław Bugajski, który przed wrześniem 1939 roku piastował funkcję inspektora szkolnego na miasto stołeczne Warszawę. W szkole tej miałem pierwszy od roku kontakt z rówieśnikami. Zawarłem szereg znajomości i przyjaźni, dzięki czemu stałem się normalnie funkcjonującym uczniem – jedenastolatkiem. Szkoła stała się dla mnie drugim domem, a to za sprawą wspaniałych pedagogów, których nie zapomnę do końca życia.


  W ramach swojej dyskryminacyjnej polityki Niemcy nie pozwolili młodzieży polskiej kontynuować nauki w szkołach ponadpodstawowych ogólnokształcących, w związku z czym zamknięto wszystkie gimnazja i licea oraz wyższe uczelnie. Co najwyżej można było uczęszczać do szkół zawodowych i rzemieślniczych. Ale czy Polakom mogli cokolwiek zabronić nawet tak rygorystyczni okupanci, jakimi byli Niemcy? Nie do pomyślenia! Wielu profesorów z dawnych gimnazjów i liceów przeszła do szkolnictwa powszechnego, podnosząc tym samym poziom nauczania podstawowego, a w ostatnich klasach wprowadzili potajemnie takie przedmioty jak: historię, geografię, łacinę, literaturę i języki obce. Już od dłuższego czasu zorganizowane było tajne nauczanie na tak zwanych „tajnych kompletach”, zarówno na poziomie szkół średnich, jak i wyższych uczelni.


  * * *


  Pewnego popołudnia w marcu 1943 roku jakimś zbiegiem okoliczności razem z kolegą z klasy – Wiesiem, znaleźliśmy się na dworcu kolejowym Warszawa-Śródmieście. W pewnym momencie do hali głównej wpadli umundurowani Niemcy. Zaczęli wyganiać wszystkich do stojących przed dworcem „bud” (samochody ciężarowe). Po kilkudziesięciu minutach trafiliśmy na ul. Skaryszewską, gdzie dokonywano segregacji zatrzymanych kierując ich do obozów koncentracyjnych lub na przymusowe roboty do Niemiec. W tej wyjątkowej dla nas sytuacji Wiesiek spotkał swojego wujka, który pełnił służbę w „granatowej” Policji, będącej na usługach okupanta. Chyba tylko dzięki temu uniknęliśmy wywózki. Wuj po przeprowadzeniu szczegółowego rozpoznania nazajutrz, kilkanaście godzin po zatrzymaniu, wyprowadził nas tylnym wyjściem z obozu na Skaryszewskiej i szczęśliwie wróciliśmy do domu.


  * * *


  Pamiętam, była to jedna z pierwszych pięknych, słonecznych i ciepłych sobót – 6 maja 1943 roku. Późnym popołudniem, po nabożeństwie majowym w kościele Zbawiciela, rozeszliśmy się w różne strony. Ja razem z Dzidkiem Kowalskim, kolegą z klasy, z którym mieszkałem w jednym domu przy ul. Polnej 42, poszedłem na działki na Polu Mokotowskim. W oddali widzieliśmy nad miastem dymy dogasającego Getta. Idąc alejami wśród działek, gdzie dość licznie krzątali się już działkowicze, rozmawialiśmy o codziennych sprawach. W pewnym momencie usłyszeliśmy pojedyncze strzały. Nie przejęliśmy się tym jednak wiedząc, że na przeciwległym krańcu Pola Mokotowskiego przy ul. Rakowieckiej znajdują się niemieckie koszary i strzelnica, na której codziennie odbywają się ćwiczenia strzeleckie. Spokojnie szliśmy więc dalej. Nagle odwróciłem się w stronę „Lardellego” (słynna kawiarnia) i ujrzałem tyralierę kilkunastu żołnierzy niemieckich lecących w naszym kierunku i oddających strzały z pistoletów. Kule zaczęły nam świstać nad głowami. Natychmiast padliśmy w najbliższą bruzdę między grządkami. Trudno opisać jakie myśli tłoczyły się wówczas w mojej głowie. Wiem, że przed oczami przeleciało mi całe dotychczasowe życie. Co chwila padały pytania:


  – Dzidek – żyjesz?


  – Janek – żyjesz?


  Nie sposób określić jak długo to trwało. Chwile w takich momentach wydają się wiekami. Po pewnym czasie, kiedy strzelanina przeniosła się w dalsze rejony, uniosłem się i w odległości około 15 metrów zobaczyłem Niemca w ubraniu cywilnym z pistoletem w ręku, stojącego nad leżącym na ziemi mężczyzną z dwojgiem przytulonych do siebie dzieci. Z gestów i głosów wywnioskowałem, że żąda okazania dokumentów. Leżący tłumaczył, że nie ma ich przy sobie, bo przyszedł w ubraniu roboczym, żeby popracować na działce. Niemiec niewiele myśląc podniósł z ziemi brukowca i wycelował prosto w głowę leżącego. Usłyszałem krzyk i straszny lament dzieci.


  Po chwili dwóch innych Niemców podeszło do nas. Kazali wstać i podnieść ręce do góry, po czym zrewidowali nas i sprawdzili legitymacje szkolne. W tym momencie ponownie padły strzały. Niemcy kazali nam paść na ziemię, a jeden z nich robiąc sobie z moich pleców podpórkę zaczął strzelać z pistoletu maszynowego. Nie wiem jak długo to trwało, ale ze strachu dostałem nerwowych drgawek. Gdy po raz drugi kazano nam wstać, obok nas znajdowała się już spora grupa zatrzymanych osób z podniesionymi rękami. W sumie było nas kilkunastu. Z rękami w górze poprowadzeni zostaliśmy przez teren działek w kierunku ulicy Polnej, prosto na bramę naszego domu pod numer 42. Po drodze przy studni działkowej zobaczyłem wstrząsający widok – zapłakaną młodą kobietę i leżącego obok mężczyznę z zakrwawioną głową na jej kolanach. Zrobiło mi się słabo, ale musiałem iść dalej pod eskortą.


  Wprowadzono nas przez bramę na podwórko naszego domu i ustawiono pod ścianą oficyny. Ja z Dzidkiem znalazłem się pierwszy przy drzwiach na klatkę schodową, która była również klatką kuchenną do mojego mieszkania. Czas mijał szybko, choć wydawało się, że to godziny. Stojąc pod ścianą widziałem na wprost na parterze okna mieszkania Dzidka, a za firanką jego matkę i ojca.


  Powtórnie sprawdzono wszystkim zatrzymanym dokumenty. W tym momencie na ulicy w pobliżu bramy nastąpił głośny wybuch – prawdopodobnie granatu. Wywołało to gwałtowną reakcję Niemców, którzy natychmiast wyskoczyli na ulicę. Tknięty intuicją pociągnąłem odruchowo Dzidka za rękę i wpadliśmy do klatki schodowej. Biegiem na pierwsze piętro. Tam na szczęście były otwarte drzwi do kuchni. Pędzony jakąś nieziemską siła wpadłem razem z kolegą do pokoju i obaj wskoczyliśmy do przygotowanych do spania łóżek. Po kilkunastu minutach przyjechała „buda”, do której załadowano dziesięć pozostałych osób. Ich los nie jest mi znany. Długo w nocy obserwowałem przez okno niemieckie samochody zatrzymujące się wzdłuż Al. Piłsudskiego, do których znoszono na noszach rannych i zabitych. Było ich kilkanaście osób.


  Na drugi dzień dowiedzieliśmy się, że 6 maja 1943 roku wykonano wyrok na gestapowcu o nazwisku Schultz. W pogoni za zamachowcami Niemcy dotarli aż do Kolonii Staszica. Przeprowadzili dokładną rewizję w domach, a wszystkich, którzy nie byli tam zameldowani wyprowadzili na zewnątrz i rozstrzelali lub wywieźli samochodami. W tych okolicznościach wśród wielu innych zginął syn naszego dyrektora szkoły. To przeżycie zainspirowało mnie do wstąpienia do Szarych Szeregów, gdzie w listopadzie 1943 roku zostałem zaprzysiężony.


  * * *


  Często sam lub z kolegami przemierzałem okoliczne skwery, ulice, a przede wszystkim Pole Mokotowskie, na którym były ogródki działkowe. Ja również miałem swoją młodzieżową działkę. Jako najmłodszy w domu musiałem często spełniać szereg czynności i pomagać w gospodarstwie domowym mojej schorowanej matce. Do moich obowiązków należało m.in. dokonywanie różnych zakupów, w tym artykułów żywnościowych na kartki. Marmoladę z buraków, chleb sitkowy, sacharynę, margarynę i inne produkty spożywcze kupowałem w maleńkim sklepie przy ul. Polnej 50. Tam właśnie zwróciła moja uwagę dość dziwna postać. Była to starsza pani w wieku około pięćdziesięciu lat, niska, krępa, o białych włosach uczesanych „na pazia”. Po jej wyjściu ze sklepu właściciel, pan Kwaśniak, zapytał mnie, czy wiem kim jest ta starsza pani. Odparłem, że nie wiem, bo niby skąd mam ją znać? Otóż – rzekł – jest to znana pisarka Maria Dąbrowska. Byłem wtedy żółtodziobem i nie wiedziałem o kim mowa. Pełniejszych wiadomości dostarczyła mi moja mama. Od tej pory Marię Dąbrowską widywałem bardzo często. Chodziła przeważnie sama, zwykle w okularach i zawsze z delikatnym uśmiechem na twarzy. Czasem widywałem pisarkę siedzącą na ławce wśród alejek działkowych na Polu Mokotowskim. Bardzo lubiła kwiaty, którymi obdarowywali ją działkowicze.


  Pewnego dnia, w piękne czerwcowe popołudnie, kiedy grzebałem na swojej działce, Maria Dąbrowska przysiadła na ławeczce obok moich zagoników. Siedziała i przyglądała się przyrodzie, którą bardzo kochała i wspaniale opisywała w swoich książkach. W mojej dziecięcej wyobraźni darzyłem ją szacunkiem, bo już coś niecoś o niej wiedziałem po przeczytaniu paru szkiców literackich. Postanowiłem, że obdaruję ją najpiękniejszymi kwiatami, jakie mam na swojej działce. Szybko zebrałem obfity bukiet i wręczyłem jej, prosząc aby przyjęła od najmłodszego działkowca. Pisarka uśmiechnęła się, a dziękując spytała jak mam na imię. Potem dodała: „To bardzo ładnie Janku, że dałeś mi te kwiaty, ale popatrz jak mało zostało na twoich rabatkach”. Od tej pory Maria Dąbrowska była częstym gościem na mojej działce. Rozmawiając ze mną pytała gdzie mieszkam, co robią moi rodzice i jakie mam postępy w nauce. Nawet pochwaliłem się jej, że z polskiego dostałem piątkę z plusem za recytację wiersza Marii Konopnickiej pt. „We troje”.


  Któregoś dnia „moja znajoma” potkawszy mnie na ulicy poprosiła, abym przyszedł do jej mieszkania na ul. Polnej 40. Oczywiście skorzystałem z takiej okazji i z dużym bukietem kwiatów z moich grządek zapukałem do drzwi. Pani Maria po pokazaniu mi swojego mieszkania poczęstowała mnie ciasteczkami, a następnie wręczyła piękny tom poezji Marii Konopnickiej, w brązowej, płóciennej oprawie. Powiedziała przy tym: „Pamiętaj Janku, ja też uczyłam się wierszy Konopnickiej, a w październiku 1910 roku byłam na jej pogrzebie na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie”.


  Jakież było moje zdziwienie, kiedy parę dni po zamachu na Schultza w maju 1943 roku podeszła do mnie Maria Dąbrowska na ul. Polnej i zapytała: „Czy to ciebie Janku prowadzili Niemcy z podniesionymi rękami przez Pole Mokotowskie w czasie akcji zamachu na Schultza?”. Kiedy odpowiedziałem twierdząco, przytuliła do siebie moją głowę ze słowami: „Jakie to szczęście, że żyjesz”. To był mój ostatni kontakt osobisty z pisarką. Wiem, że potem na jakiś okres wyjechała z Warszawy. W czasie Powstania Warszawskiego podobno złamała nogę i pewnie dlatego już jej nie spotkałem, mimo że mieszkaliśmy w sąsiednich domach.


  * * *


  Bolek Gepner był jednym ze zdolniejszych uczniów naszej klasy VII a, skromnym i bardzo lubianym przez kolegów. Mimo drobnej budowy ciała był bardzo sprawny i wygimnastykowany. Cechowały go – wrodzona inteligencja, duże poczucie humoru i nadzwyczajne zdolności lingwistyczne. Był jednym z najlepszych w klasie łacinników.


  Razem z rodzicami, starszą siostrą i babcią mieszkał w Warszawie przy ulicy Służewskiej 5. W momencie wybuchu powstania ulica ta znalazła się pod panowaniem Niemców. Na początku walk zdarzało się, że Niemcy zezwalali ludności cywilnej na przechodzenie z terenów przez nich kontrolowanych na stronę powstańczą. W naszym rejonie zdarzyło się to dwukrotnie. Dorosłych mężczyzn hitlerowcy jednak zatrzymywali i osadzali na Szucha. Tak też stało się z ojcem Bolka, znanym adwokatem warszawskim. Zezwolenie na przejście ludności cywilnej często było ze strony okupantów przemyślaną zasadzką. Gdy ci wychodzili z białymi flagami, ostrzeliwano ich z broni maszynowej…


  Bolek wraz z matką, siostrą i babcią usiłowali przejść na stronę polską. Babcia, osoba starsza i słaba, szła zbyt wolno i została przez Niemców postrzelona w nogi. Sanitariusze przenieśli ją na stronę polską do zaimprowizowanego szpitala w teatrze M. Malickiej na rogu ulic Mokotowskiej i Jaworzyńskiej. Tam też kilkanaście dni była leczona.


  Z Bolkiem już od 1943 roku byliśmy w jednej szóstce „Orląt” w ramach Szarych Szeregów. Wybuch powstania uniemożliwił nam spotkanie się na kolejnej zbiórce w umówionym dniu i miejscu. Zaraz po przejściu Bolka wraz z rodziną na naszą stronę zgłosił się do mnie, a ja pomogłem im załatwić zakwaterowanie w opuszczonym przez Niemców mieszkaniu przy ul. Jaworzyńskiej. Od tej pory wiele czasu spędzaliśmy wspólnie, w ramach służby Powstańczej Poczty Harcerskiej. Mieliśmy ten sam rejon działania i często, wspólnie lub na zmianę, docieraliśmy do naszych adresatów. Na ulicy Wilczej, gdzie mieściła się centrala PPH rejonu Śródmieście – Południe, odbieraliśmy i przekazywaliśmy przesyłki listowe. Tak spędziliśmy prawie cały pierwszy miesiąc powstania, w różnych warunkach i okolicznościach, docierając pod barykadami i poprzez piwnice, przejścia podziemne łączące całe zespoły domów i ulic – często pod ostrzałem niemieckich snajperów i „gołębiarzy” – do ustalonego celu.


  „Gołębiarz” był to wyborowy strzelec niemiecki, który dzięki różnym podstępnym działaniom (nierzadko przy pomocy szpiegów żyjących wśród polskiej społeczności) przedostawał się na polską stronę, a następnie usadawiał się w ukryciu, najczęściej na dachu za kominem lub w oknie opuszczonego mieszkania. Tam organizował sobie gniazdo strzeleckie. Posiadając karabin lub pistolet maszynowy z lunetą, upatrywał sobie pojedyncze osoby przebiegające ulicą bądź pod barykadą i uważnie celując, często je ranił lub zabijał na miejscu. Wykrycie takiego „gołębiarza” było niezwykle trudne, ale dzięki tzw. „donosicielom” (tzn. tym, którzy donosili amunicję i żywność) możliwe. Schwytany „gołębiarz” był w trybie natychmiastowym sądzony przez sąd wojenny i rozstrzeliwany.


  Często w wolnych chwilach, chociaż tak naprawdę było ich niewiele, snuliśmy z Bolkiem rozmyślania o naszej przyszłości. O tym, jak i gdzie kontynuować będziemy naukę w zakresie szkoły gimnazjalnej. Bolek pragnął pójść śladami ojca – na studia prawnicze, ja zaś marzyłem o medycynie…


  Powstanie dobiegało półmetka. Tego dnia, 30 sierpnia, pełniliśmy wspólną służbę pocztową w rejonie Śródmieścia – Południa. Dokładnie o godzinie 17.00 (odnotowałem to w swoim kalendarzyku) przebiegaliśmy w pobliżu ulicy Poznańskiej. Kiedy znaleźliśmy się pod barykadą na rogu Lwowskiej i Koszykowej, padły pojedyncze strzały karabinowe. Ja biegłem pierwszy, za mną Bolek. Wpadając do bramy obejrzałem się i zauważyłem, że upadł. W pierwszej chwili sądziłem, że było to działanie umyślne, celem uniknięcia postrzału. Po chwili jednak, gdy nastąpiła cisza spostrzegłem, że Bolek leży nadal. Krzycząc „sanitariusze” podbiegłem do niego i zobaczyłem krwawą dziurę w jego prawym ramieniu. Grymas na twarzy i drgania powiek świadczyły, że jeszcze żył. Ale kiedy kładliśmy go na nosze ujrzałem otwartą, szarpaną ranę na plecach. Zanim dobiegliśmy do najbliższego punktu sanitarnego – a trwało to dwanaście minut – nastąpił zgon. Był to więc jeszcze jeden celny strzał „gołębiarza” pociskiem „dum-dum”. Dla mnie była to strata najbliższego przyjaciela i kolegi, druha i współdziałającego członka Szarych Szeregów.


  „Jasnotek”, taki bowiem pseudonim nosił Bolek, należał do ugrupowania „Zawiszaków” – „Orląt”. Ale jak wielką tragedią była ta śmierć dla matki i siostry, trudno sobie nawet wyobrazić, a tym bardziej opisać. Tego samego bowiem dnia pani Gepnerowa wraz z córką dowiedziały się jeszcze o dwóch nieszczęściach w ich rodzinie. Na Szucha został rozstrzelany ojciec Bolka, a babcia zmarła w szpitalu na Jaworzyńskiej.


  Śmierć towarzyszyła nam niemal codziennie i w każdej minucie. Ludzie ginęli w różnych sytuacjach i okolicznościach, pojedynczo i zbiorowo. Ale utrata w jednym dniu, w trzech różnych miejscach i okolicznościach trzech najbliższych osób – matki, męża i syna, jest tragedią o szczególnej wymowie i sile.


  Matka Bolka i siostra zostały same. Bez męskiego i materialnego wsparcia. Przeto wraz z kolegami i druhami zająłem się przygotowaniem pogrzebu. Msza żałobna odbyła się w urządzonej w trakcie powstania kaplicy – w domu przy ul. Polnej 40. Zorganizowaliśmy nawet trumnę zbitą z desek, co w owym czasie było nie lada wyczynem. Sam pogrzeb odbył się dwa dni później – z udziałem księdza w eskorcie drużyny harcerskiej, z wszelkimi harcerskimi i wojskowymi honorami. Bolka złożyliśmy do grobu w ogrodzie obok domu przy ulicy Polnej 36. Z naszych szeregów odszedł w wieku trzynastu lat.


  W miarę moich skromnych możliwości starałem się w kolejnych dniach powstania odwiedzać matkę i siostrę Bolka. Przynosiłem im wówczas zdobyty przypadkiem prowiant. Jednak po ogłoszeniu kapitulacji straciłem z nimi kontakt. Nie miałem najmniejszego pojęcia co działo się z nimi później. Jakież wiec było moje zdziwienie i wzruszenie, kiedy w kwietniu 1946 roku, leżąc po operacji wyrostka robaczkowego w szpitalu św. Jana w Łodzi, otrzymałem paczkę od siostry zakonnej pełniącej rolę pielęgniarki. Znalazłem w niej pomarańcze, czekoladę i książkę Janusza Meissnera „Żądło Genowefy” z następującą dedykacją: „Kochanemu Jasiowi od S. Gepnerowej – 18 kwietnia 1946 roku”.


  Później w kwaterze Szarych Szeregów na Powązkach odnalazłem mogiłę Bolka Gepnera ps. „Jasnotek”. Ja ze swej strony załatwiłem umieszczenie nazwiska Bolka na „Murze Pamięci” w kolumnie nr 171 w Muzeum Powstania Warszawskiego w Warszawie przed obchodami sześćdziesiątej rocznicy powstania.


  * * *


  Powstanie Warszawskie zakończyło się podpisaniem kapitulacji w dniu 2 października 1944 roku. Akt kapitulacji zapewniał powstańcom prawa kombatanckie. Ludność cywilna Warszawy w całości musiała opuścić stolicę i poprzez obóz przejściowy w Pruszkowie została rozesłana do różnych miejscowości na terenie okupowanej Polski, do obozów koncentracyjnych bądź na przymusowe roboty do III Rzeszy.


  Po przejściu segregacji zostałem załadowany wraz z wieloma innymi do transportu kolejowego kierowanego do obozu koncentracyjnego (najprawdopodobniej do Auschwitz, ale tego dokładnie nie wiem). Zagnano nas do wagonów towarowych i tak nas wieziono na południe kraju. W tym transporcie przetrwałem 54 godziny jadąc w różnych warunkach atmosferycznych przez Kielecczyznę i Małopolskę. Za Skawiną, w czasie krótkiego postoju pociągu, w godzinach nocnych udało mi się wraz z dwoma innymi osobami uciec w wagonu. Pieszo dobrnęliśmy do najbliższej miejscowości. Mnie przygarnął miejscowy aptekarz. Przebywałem w jego domu 48 godzin. Następnie wyruszyłem różnymi środkami lokomocji w kierunku Tomaszowa Mazowieckiego. Kiedy przybyłem do mojego stryjostwa zastałem tam już moich rodziców, którzy również byli wywiezieni do Pruszkowa. Następnie musiałem się natychmiast zameldować w miejscowej policji niemieckiej, gdzie zostałem skierowany do pracy przymusowej w niemieckiej fabryce włókienniczej w Tomaszowie Mazowieckim u Alfreda Kiersta. Pracowałem od szóstej rano do osiemnastej wieczorem na przędzalni, aż do wyzwolenia miasta przez wojska radzieckie 19 stycznia 1945 roku.


  W pierwszych dniach lutego wraz z rodzicami powróciliśmy wojskowym samochodem radzieckim do Łodzi i znaleźliśmy się znów w naszym przedwojennym mieszkaniu przy ulicy Radwańskiej 17.
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  Powrót do gniazda


  Kiedy wybuchła II wojna światowa miałem 7 lat. Mieszkaliśmy wtedy w Jędrzejowie u wujka Sitka, tuż przy szosie biegnącej z Ostrowca Świętokrzyskiego na Opatów. Najdłużej jednak, bo przeszło 2 lata okupacji niemieckiej mieszkaliśmy w Przyborowie – niewielkiej wsi położonej między Bodzechowem a Wólką Bodzechowską.


  * * *


  Na krótko przed wojną atmosfera stawała się coraz bardziej napięta. Wszędzie wokół widziało się afisze z napisami: „Jesteśmy silni i zwarci”, „Nie oddamy ani guzika” itp. Nastąpiła demonstracja siły w postaci ćwiczeń wojskowych, przemarszów różnych organizacji paramilitarnych, jak na przykład Ligi Morskiej, a w moim najbliższym środowisku zaczęły odżywać nastroje patriotyczne i antyniemieckie.


  Tymczasem wojna zbliżała się milowymi krokami, wisiała na włosku i czuć było jej złowieszczy powiew. Najpierw ogłoszono częściową, a następnie powszechną mobilizację. Mój ojciec został reklamowany jako robotnik Zakładów Martenowskich w Ostrowcu produkujących na potrzeby wojska. Spośród naszych krewnych powołany został jedynie wujek Stasiek Wielgus.


  Wreszcie przyszła złowroga wieść – wojna! Niemcy napadły na Polskę! Parę dni później po raz pierwszy widziałem nieprzyjacielskie bombowce z czarnymi krzyżami na skrzydłach i kadłubie bombardujące Ostrowiec, w tym i Zakłady Martenowskie oraz ostrzał prowadzony przez naszą artylerię przeciwlotniczą. Jednej nocy niedaleko od nas spadł zahaczając o przewody telefoniczne niemiecki samolot pościgowy. Nie wiedzieliśmy, czy został uszkodzony przez naszą artylerię przeciwlotniczą czy też za nisko leciał. Kiedy rano pobiegliśmy w to miejsce pilota już nie było, ale okazało się, że samolot nie był bardzo uszkodzony.


  W tym czasie mężczyźni w wieku poborowym masowo uciekali na wschód w kierunku Lublina, a w mieście trwały gorączkowe prace przy budowie schronów. Po paru dniach wojaczki i rozbiciu jego oddziału powrócił z wojny wujek Stasiek. Niemal natychmiast przystąpili z moim ojcem do roboty. Przy skale niedaleko zabudowań wujostwa Wielgusów wykopali duży dół, który służył nam za schronienie w czasie bombardowania. Ojciec z wujkiem zastanawiali się, czy uciekać na wschód czy też pozostać w domu. W końcu za namową matki i ciotki pozostali na miejscu. A wojna na naszym terenie wkrótce się skończyła i rozpoczęła się niemiecka okupacja, której skutków nikt nie przewidywał.


  Ja sam jako młody chłopak przyjąłem wybuch wojny z jednej strony z pewnym niepokojem, że może nam się stać coś złego, z drugiej natomiast z dużym zainteresowaniem, jako coś nowego, o czym dotychczas nie miałem najmniejszego wyobrażenia. Nie zdawałem sobie również sprawy z tego, co mnie i mojej rodzinie przyniesie okupacja.


  Moje pierwsze spotkanie z żołnierzami niemieckimi nastąpiło któregoś pogodnego, prawie upalnego dnia, kiedy ujrzałem maszerującą z kierunku Ostrowca długą kolumnę wojska. Okazało się, że są to nasi jeńcy wojenni, konwojowani przez Niemców. Jacy oni byli spoceni, zakurzeni i zmęczeni! Aż żal było patrzeć. Moja matka i pozostałe kobiety z sąsiedztwa nakroiły chleba do misek, nabrały wody do butelek i zaczęły ich częstować w marszu. Niektórzy konwojenci nie zwracali na to uwagi i pozwalali na poczęstunek, natomiast inni zdecydowanie i brutalnie – używając nawet kolb karabinów – odganiali kobiety od kolumny jeńców. Już w tym momencie dało się zauważyć, że wśród żołnierzy niemieckich są ludzie dobrzy i źli, co w znacznej mierze potwierdziły dalsze lata okupacji.


  Po upływie niecałego tygodnia w okolicy naszych i sąsiednich zabudowań rozłożyła namioty jakaś jednostka niemiecka, składająca się z kilkunastu samochodów i motocykli oraz paru działek przeciwlotniczych. Żołnierze – trzeba to przyznać – zachowywali się wtedy dość poprawnie. O ziemniaki na przykład prosili, a nie zabierali, jak to miało miejsce później – w następnych latach okupacji – i nie dokuczali nam specjalnie.


  Byliśmy przekonani, że wojna skończyła się już na dobre, aż tu pierwszej niedzieli od zakwaterowania wokół nas tej jednostki, o świcie nadleciał nasz polski samolot myśliwski i zataczając koła rozpoczął ostrzał z karabinu maszynowego niemieckich samochodów i namiotów. Mieliśmy trochę strachu, ale i wielki ubaw, widząc przez okno jak Niemcy w kalesonach wyskakują z namiotów i biegną do działek przeciwlotniczych. Zanim zaczęli strzelać samolot już odleciał i po paru krótkich seriach działek przeciwlotniczych zapanowała cisza.


  Natychmiast po odjeździe Niemców, my chłopaki, spenetrowaliśmy teren obozowiska. Czego my tam nie znaleźliśmy! Różnego rodzaju paski skórzane – krótsze i dłuższe, małą blaszaną składaną kuchenkę na skondensowany spirytus i parę kostek tego spirytusu. Nawet kilkanaście sztuk naboi karabinowych i o dziwo – granat zaczepny. Amunicję i granat oczywiście zabrał nam mój ojciec i przechowywał w bezpiecznym miejscu do 1942 roku, kiedy te „akcesoria” stały się uzupełnieniem uzbrojenia naszych oddziałów partyzanckich GL i AL. Niezwykłą frajdę sprawiło nam znalezienie kilku blaszanych puszek po miodzie pszczelim (Niemcy wyposażeni byli nie tylko w nowoczesny sprzęt wojskowy, ale i znakomicie odżywiani), na dnie których pozostały spore ilości tego nektaru. Ależ zajadaliśmy się tym miodem! Po raz pierwszy dane mi było poznać jego smak i przekonać się, jaki jest dobry. Takich smakołyków nie zaznałem ani przedtem, ani też w późniejszych latach okupacji.


  * * *


  Najcięższy okres okupacji przeżyliśmy w Przyborowie, we wsi – jak sama nazwa wskazuje – położonej tuż przy lesie. Mieszkaliśmy tu na lokatornym u państwa Golców, przez ścianę z nimi. Zajmowaliśmy jedno pomieszczenie, a nasza rodzina składała się z sześciu osób – rodziców i czwórki dzieci, z których ja byłem najstarszy. Mieszkanie drewniane i w opłakanym stanie. Zimą – zimne (zamiast podłogi ubita glina), wiosną i jesienią w czasie deszczu mokre z powodu przeciekającego dachu. Ale cóż – na luksusy nie było nas stać. Jakby na domiar złego, nie dość, że mieszkaliśmy w tak prymitywnych warunkach, coraz bardziej zaczęła nam doskwierać bieda. Coraz częściej głodowaliśmy i nie mieliśmy w czym chodzić. Ojciec wprawdzie pracował nadal w Zakładach Martenowskich w Ostrowcu, ale jego zarobki nie wystarczały prawie na nic. Rodzice robili co mogli, aby nas wyżywić, ale zawsze byliśmy głodni, obdarci i bosi. Jadaliśmy przeważnie ziemniaki w różnej postaci, m.in. gotowane do barszczu (żurku), w wodnistej zupie, a nawet lebiodę, gdy tych zabrakło. Z tartych ziemniaków, po dodaniu odrobiny czarnej, zmielonej na żarnach mąki robiło się tzw. gały i jadło się je razem z tą wodą, w której się gotowały, bez jakiejkolwiek okrasy słoniną lub innym tłuszczem. Do tego jakiś tam kawałek chleba i to nie zawsze, bo z chlebem też było różnie – raz był, a częściej go nie było. Ojciec, jako ciężko pracujący, dostawał w zakładzie pół bochenka chleba, ale nie zjadał go na miejscu, lecz przynosił do domu. Przeważnie kładł go na kredensie, a my dzieci siedzieliśmy i wpatrywaliśmy się w niego głodnymi oczami. Wtedy ojciec nie wytrzymywał naszego wzroku i po przydzieleniu każdemu z nas jakiejś czynności do wykonania – jakoby w nagrodę – dawał nam po kromce chleba. Aby się jakoś wyżywić i włożyć cokolwiek jadalnego do ust, chwytaliśmy się różnych sposobów. Zbieraliśmy w lesie jagody i grzyby, pędziliśmy z buraków bimber na sprzedaż lub jako wymianę na żywność. Zbieraliśmy ziemniaki po wykopkach oraz kłosy zbóż na ścierniskach w majątkach, z których nieraz przeganiał nas karbowy. Chodziliśmy nawet (matka i ja) żebrać po okolicznych wioskach. Dla urozmaicenia naszego „jadłospisu” zimową porą chodziliśmy z ojcem do lisiarni (hodowla lisów) za Sowią Górę. Leżały tam martwe, zamarznięte konie, przeznaczone na karmę dla lisów. Rąbaliśmy siekierą co lepsze szynki, kładliśmy do worków i do domu. Nie zapomnę rozchodzącego się po mieszkaniu zapachu gotującego się mięsa. Ale była wyżerka! Oczywiście na jakiś czas. Później znów brakowało jedzenia, a zwłaszcza mięsa.


  W Bodzechowie był majątek ziemski Lisinów. Od pałacu dziedzica w kierunku na wschód, wzdłuż szosy, rozciąga się duże wzniesienie porośnięte starymi, grubymi i bardzo wysokimi świerkami, na których gniazdowały wrony. Tu wiosną przychodziliśmy z ojcem po młode wrony. Ojciec zakładał sobie na nogi pasek od spodni i w ten sposób wspinał się po świerku do góry, aż do gałęzi i gniazd, a następnie zrzucał młode ptaki na ziemię. Obserwując go miałem niemało strachu. Po pierwsze bałem się żeby nie spadł wspinając się w górę, a po drugie, aby go nie zrzuciły atakujące, stare wrony broniące zaciekle swoich młodych. Na szczęście wszystko kończyło się dobrze i znów na jakiś czas było co włożyć do garnka. Młode wrony smakowały jak najlepsze kurczaki.


  Jadłem nie tylko koninę i młode wrony, ale i mięso z zabitego psa. Pewnego dnia, będąc u babci w Jędrzejowie, zostałem poczęstowany gotowanym mięsem. Po zjedzeniu, babcia zapytała, czy wiem, co to było. Odpowiedziałem, że wieprzowina. Wyjaśniła mi, że jadłem mięso z psa, który został zabity na smalec dla chorego na płuca wujka Bronka. Stwierdziłem, że nieważne jakie to jest mięso – grunt, że było smaczne (rzeczywiście smakowało jak wieprzowina) i najadłem się do syta, jak rzadko kiedy.


  Kiedyś przebywałem u babci razem ze swoją siostrą Zosią. Ona została w domu, a ja poszedłem na plac pobawić się z rówieśnikami. Pod wieczór Zosia wychodzi z mieszkania i stojąc na górce krzyczy do mnie: „Stasiu! Chodź na okraszoną zalewajkę!” Okraszona zalewajka! Jakże dawno nie jadłem takiego „rarytasu”! Zabawa z rówieśnikami była wspaniała, ale czym prędzej ruszyłem pod górkę do domu.


  Chyba niewielu wie, jak smakuje chleb upieczony z mąki żytniej i jęczmiennej, zmielonej na żarnach. Taki chleb, upieczony przez matkę z kłosów uzbieranych na ścierniskach jadaliśmy aby zaspokoić głód. Trudno było go ukroić, bo kruszył się jak wióry, trzeszczał w zębach i miał jakiś dziwny, gorzkawy smak, ale żołądek nie był już pusty.


  Niedostatki w naszej rodzinie dotyczyły nie tylko żywności. Nie było czym się odziać i w czym chodzić. Latem jeszcze pół biedy, bo matka przerabiała nam różne ciuchy, ojciec robił sandały na drewnianych spodach, chociaż przeważnie chodziło się boso i jakoś to było. Gorzej było zimą – to wyżebrana jakaś kapotka, to przerobione majtki lub zrobione na drutach przez matkę pończochy, to wykonane przez ojca drewniaki, obite samodzielnie wygarbowaną skórą, która przemakała przy najmniejszej wilgoci. Z tego też powodu skazani byliśmy na spędzanie większości dni zimowych w domu. A przecież młodość ma swoje prawa i nawet w tak ubogim stanie chciało się chociaż troszeczkę pohasać – poślizgać się na zmajstrowanych z desek sankach po lodzie na łąkach lub pojeździć na nartach zrobionych z klepek starych beczek.


  Nie ominęły nas też, z braku mydła, wszawica i świerzb. Pranie bielizny i pościeli w popiele drzewnym nie na wiele się zdało i nie zapobiegło tej pladze ubóstwa. Pamiętam jak nas swędziało całe ciało, jak drapaliśmy się i „czochrali”. Dopiero po jakimś czasie matce udało się zdobyć jakiś płyn i pozbyliśmy się tego świństwa.


  Byliśmy również owrzodzeni z braku odpowiedniego wyżywienia i niewłaściwej przemiany materii. Czyraki wyskakiwały nam się na całym ciele, ale ich „ulubionym” miejscem były przeważnie kark i głowa. Nie było na nie lekarstwa. Jedynym sposobem było przeczekanie aż „dojrzeją” i wyciśnięcie ropy. Ale gdy jednego się wycisnęło, to drugi się wybudował i tak bez końca – wkoło Macieju.


  * * *


  Twarda i nieustępliwa jest natura ludzka. Nawet w najbardziej ekstremalnych warunkach nie poddaje się biedzie i stara się trzymać życia oraz zachować i kultywować swoje tradycje.


  Zawsze przed zbliżającymi się świętami Bożego Narodzenia rodzice urządzali biedną, symboliczną choinkę. Ojciec przynosił z lasu świerk, matka kupowała trochę cukru, rozpuszczała go w garnku na gorącej blasze kuchni i mieszała ze śmietaną. Następnie po wystygnięciu masę tę kroiła na małe kawałki, które zawinięte w różnokolorowe papierki zawisały na choince jako cukierki. Do tego parę jabłek, stare łańcuchy, aniołki, gwiazdy i choinka była ubrana. I tak, chociaż bez świeczek, ale przy świetle lampy karbidowej i byle jakim jedzeniu, mieliśmy przynajmniej namiastkę świąt Bożego Narodzenia.


  * * *


  Podczas zamieszkiwania w Przyborowie zacząłem uczęszczać do II klasy szkoły powszechnej w Bodzechowie (I klasę ukończyłem w Miłkowie na przełomie lat 1939/40). Nauka ograniczała się do czytania, pisania i rachowania. Moim nauczycielem był pan Kołodziej, który nie przykładał się do tego żeby nas wiele nauczyć. Coś tam zadał do przerobienia na lekcji i czytając książkę czekał na dzwonek lub wychodził z klasy, a my wtedy szaleliśmy. I w ten sposób po ukończeniu II klasy umiałem zaledwie czytać i pisać oraz coś tam policzyć. Na II klasie skończyła się moja edukacja, ponieważ decyzją władz niemieckich szkoła została zamknięta.


  Chodziłem również w tym czasie na naukę religii do kościoła w Bodzechowie. Tu właśnie ksiądz Nita przygotowywał mnie do I Komunii św., w czym wykazywałem duże zaangażowanie i wielką pobożność. Ksiądz doceniając mają głęboką wiarę w Boga, a równocześnie widząc biedę i ubóstwo, w jakim się znajdowałem, w nagrodę podarował mi kupon na buty. Na drugi dzień poszliśmy z matką do Ostrowca i za przysłowiowe ostatnie grosze kupiliśmy trzewiki. Cieszyłem się nimi niezmiernie i byłem bardzo wdzięczny za to księdzu. Były to przecież buty skórzane, a nie drewniaki. W ten sposób do I Komunii św. przystąpiłem w swoim nowym obuwiu, ale za to w pożyczonej kremowej bluzce i czarnych krótkich spodenkach.


  Ksiądz Nita zapisał się w mojej pamięci jako człowiek miły i pogodny, a jednocześnie współczujący ludziom biednym.


  * * *


  Lata 1943-1944 były szczególnym okresem w moim młodym życiu. Front wschodni zbliżał się do nas coraz bardziej. Organizowała się GL i AL, powstawały coraz liczniejsze oddziały leśne i garnizony tej formacji, a równocześnie zaostrzał się terror okupanta. Częściej docierały do nas wiadomości o rozstrzelanych przez gestapo w Ostrowcu zakładnikach lub osobach schwytanych w czasie łapanek, albo o pacyfikacjach, czy też spaleniu niektórych wsi, jak to miało miejsce w Michniowie, gdzie hitlerowcy wybili do nogi wszystkich mieszkańców nie oszczędzając nawet niemowlaków. Napływały również wiadomości o stoczonych przez naszych partyzantów walkach z Niemcami, jak na przykład o bitwie pod Sulejowem, pod Janikiem, na Świniej Górze czy też pod Gruszką. Te ostatnie podtrzymywały nas na duchu, ale jednocześnie smuciły, bo ginęli też nasi partyzanci – niejednokrotnie nasi bliscy i krewni. Partyzanci nasi ginęli również i przypadkowo. Prawdopodobnie w ten sposób złapany został przebywający „na melinie” w Miłkowie mój brat stryjeczny Henryk Nowak – pierwszy partyzant GL i AL z Jędrzejowa. Przewieziono go do gestapo w Ostrowcu, a po jakimś czasie rozstrzelano w Zawichoście. Żal i niepowetowana strata w rodzinie. Na szczęście los ustrzegł nas od dalszych ofiar tej wojny.


  Mój ojciec, jako dawny sympatyk Komunistycznej Partii Polski, już od 1942 roku należał do GL i AL, a będąc przedwojennym podoficerem w stopniu plutonowego, w garnizonie bodzechowskim pełnił funkcję dowódcy placówki w Przyborowie. Wiedziałem o tym doskonale i bardzo się bałem, żeby nie wpadł w ręce gestapo. Przypuszczam, że do organizacji wciągnął go kolega z pracy – Jan Sarna – zamieszkały w Denkowie, z którym się bardzo zaprzyjaźnił. Był to z „krwi i kości” robociarz. Szczery, otwarty i zawsze życzliwy przyjaciel. Krępy, średniego wzrostu, w wieku mojego ojca, tryskający energią, humorem i dowcipem, pełen różnego rodzaju pomysłów i zaradności życiowej. Posiadał w córkę moim wieku, z którą zawsze z humorem mnie swatał. Jednym słowem – wspaniały człowiek. Wielka szkoda, że nie dożył wyzwolenia – zginął śmiercią bohaterską w 1944 roku w walce z Niemcami pod Gruszką lub na Świniej Górze.


  * * *


  Letnią porą 1943 roku odwiedził nas w Przyborowie wujek Stasiek z Jędrzejowa. Po paru godzinach zaczął się zbierać w drogę do domu. Ojciec postanowił go odprowadzić do Bodzechowa, więc wziął i mnie ze sobą. W Bodzechowie przy jednym z domów (była to niedziela) spotkaliśmy trzech żołnierzy własowców, którzy kwaterowali w cementowni. Rozmawiali z miejscowymi panienkami. Zatrzymaliśmy się na chwilę i ojciec wdał się z nimi w rozmowę, sugerując niedwuznacznie, że zamiast podrywać panny powinni pomyśleć o pójściu do lasu. Niemcy wojnę przegrywają – mówił ojciec – i prędzej czy później przyjdą do nas Ruscy. Żołnierze nie zareagowali na to – uśmiechali się tylko, lecz w drodze powrotnej, gdy byliśmy już przy cementowni, wyskoczyło do nas trzech własowców – jeden podoficer z pistoletem u pasa i dwóch szeregowych z karabinami. Zatrzymali nas, a podoficer po zrewidowaniu ojca chciał go zabrać na wartownię. Ja w tym momencie złapałem ojca za rękę i w płacz. Nie chciałem go puścić. Podoficer spojrzał na mnie, uderzył ojca dwa razy otwartą dłonią w twarz, po czym dał mu kopniaka w tyłek i kazał nam się wynosić. Poszliśmy jak zmyci. Prawie przez całą drogę do domu nie odzywaliśmy się do siebie. Ja myślałem o tym, że prawdopodobnie zachowaniem swoim udało mi się uratować ojca – on zapewne „trawił” w myślach swoją lekkomyślność w rozmowie z własowcami i gorycz upokorzenia.


  * * *


  Żyliśmy w ciągłym strachu nie tyle przed wojskiem niemieckim, co szczególnie przed gestapo. Poważnym zagrożeniem dla nas stawały się Narodowe Siły Zbrojne operujące w kieleckim i zwalczające komunistów.


  Na początku 1944 roku ojciec otrzymał zadanie zmobilizowania swojej placówki i odebrania z cementowni kilkunastu własowców, którzy zgodzili się z bronią w ręku przejść do partyzantki. Z cementowni mieli ich odstawić na Wólkę, a stamtąd do lasu do oddziału partyzanckiego „Brzozy”. Ojciec wyszedł na akcję wieczorem i do rana nie wrócił, a na godzinę szóstą miał pójść do pracy w fabryce. Matka nie spała prawie całą noc. Zbudziła mnie rano, kazała pójść na Wólkę i zobaczyć, co tam się dzieje, gdyż z tego kierunku słyszała strzały. W domu zapanował strach o los ojca.


  Po przybyciu na Wólkę w przemoczonych drewniakach (był styczeń lub luty i mokry śnieg zmieszany z błotem) zobaczyłem grupkę ludzi oraz dopalający się dom, na którym wisiał niewypał niemieckiego granatu trzonkowego. Ludzie ostrzegali mnie, abym nie podchodził bliżej, bo może wybuchnąć. W drugim domu leżał ranny (prawdopodobnie w kręgosłup, bo nie mógł się podnieść) własowiec w niemieckim mundurze. Prosił ludzi, żeby go dobili, gdyż jak przyjadą „Germańcy”, to będą się nad nim znęcać. Sam nawet próbował ściągnąć ze stołu nóż, którym chciał popełnić samobójstwo. Stojący ludzie nie mieli odwagi go dobić, a zarazem sumienia, aby pozwolić mu na samobójstwo. Jak się później dowiedziałem kilka godzin po moim odejściu przyjechało z Ostrowca gestapo, zaciągnęło go do lasu i tam zastrzeliło. Z przeprowadzonego przeze mnie „wywiadu” w Wólce niewiele wynikało. Z fragmentarycznych wypowiedzi zgromadzonych tam ludzi zdołałem się tylko dowiedzieć, że NSZ–owcy napadli na AL-owców i spalili budynek, w którym ci ostatni przebywali. Jednak nadal nie wiedzieliśmy co się stało z ojcem. Dopiero po południu tego samego dnia wrócił do domu, a tuż za nim przyszedł jego przyjaciel Jan Sarna. Oświadczył, że kiedy zauważył nieobecność ojca w pracy, zrozumiał, iż musiało się wydarzyć coś nadzwyczajnego i usprawiedliwił go u majstra – Chorwata.


  Wydarzenie z własowcami, AL-owcami i NSZ-owcami ojciec przedstawił nam następująco. Początkowo akcja przebiegała zgodnie z planem. Grupa AL-owców wraz z ojcem, o umówionej godzinie późno wieczorem, udała się pod cementownię, gdzie za pomocą wcześniej uzgodnionego hasła nawiązała kontakt z wartownikiem – własowcem. Ten z kolei zebrał pozostałych kilkunastu chętnych do pójścia do lasu i wszyscy razem ruszyli przez Przyborów na Wólkę. Na skraju Wólki zostali zatrzymani przez jakiś oddział partyzancki znający ich hasło. Nie spodziewając się tutaj i o tej porze żadnego oddziału AL, byli zaskoczeni i nie do końca przekonani, że mają do czynienia ze swoimi. Ich obawy rozwiała wypowiedź w języku rosyjskim, łamanym przez polski: Podchoditie toworyszczy – nie bojsia, eto oddział „Brzozy”. Nastąpiło na pozór serdeczne powitanie, ale za chwilę rzekomi – jak się okazało – AL-owcy dyskretne otoczyli grupę ojca, po czym padła ostra komenda: „Ręce do góry! Nie ruszać się!” Mój ojciec uważając, że to za jakiś dowcip dowódcy oddziału „Brzozy” i próba sprawdzenia odporności psychicznej żołnierzy z garnizonu, nie od razu podniósł ręce do góry. Uczynił to jednak natychmiast po otrzymaniu mocnego ciosu kolbą karabinu w piersi. Żarty się skończyły. Był to jakiś oddział NSZ. Oddział ten natychmiast podzielił się na dwie grupy. Jedna udała się w głąb Wólki, skąd wkrótce dobiegły odgłosy strzałów i wybuchy granatów. Druga, po załadowaniu AL-owców i własowców na furmanki, przez Przyborów pomaszerowała na Sowią Górę. Tu AL-owców i własowców wsadzono do pałacowej piwnicy, gdzie przebywali do południa następnego dnia. W południe każdego z AL-owców wprowadzano do pokoju „przesłuchań”. Tu jakiś oficer „przekonywał” ich o bezsensie prowadzonej przez PPR polityki, jej walki zbrojnej z Niemcami i pomagania w ten sposób bolszewikom, a stojący koło niego podoficer z pejczem utrwalał te „przekonywania” paroma razami na tyłek. Po takim przesłuchaniu AL-owców wypuszczono. Co stało się z własowcami – początkowo nic nie wiedzieliśmy. Później dopiero dotarła do nas wiadomość, że NSZ-owcy (była to prawdopodobnie jakaś część oddziału słynnego „Bohuna”) wyprowadzili ich – w sumie około piętnastu – w Góry Świętokrzyskie i tam rozstrzelali.


  * * *


  Rok 1944 szczególnie obfitował w różnego rodzaju zaskakujące przypadki. Pamiętam, że było to letnią porą. Pewnego dnia o świcie zbudził nas odgłos dobijania się do domu. Zerwani ze snu zobaczyliśmy za oknem zielone, z niebieskim odcieniem porannego świtu, hełmy Niemców. Gdy matka otworzyła drzwi wpadli jak huragan do mieszkania i krzycząc jak opętani kazali się ojcu ubrać. Zaczęli go wyprowadzać. Matka, płacząc, uczepiła się ojca i w swojej rozpaczy nie chciała go puścić. Otrzymała jednak tak potężny cios kolbą karabinu w piersi, że upadła na ziemię i na krótki czas straciła oddech. Z chwilą wyprowadzenia ojca wyszedłem na podwórko i zobaczyłem, że cała nasza wieś jest otoczona, a wewnątrz pełno Niemców, którzy wyciągają z mieszkań dorosłych mężczyzn i prowadzą ich na mały placyk koło kapliczki. Obserwując dalej przebieg wypadków zauważyłem, jak w pewnym momencie z wychodka stojącego koło jednego z domów wyskoczył mężczyzna w białej koszuli, ciemnych spodniach i boso zaczął uciekać po szynach kolejki w kierunku lasu. Spostrzegł go stojący na przejeździe Niemiec i zaczął do niego strzelać. Widziałem wyraźnie świetlne pociski przelatujące obok niego. Jeden trafił go w tułów, lecz on uciekał dalej. Gdy zobaczył stojącego naprzeciw niego Niemca, skręcił w prawo do lasu, lecz i ten teraz zaczął do niego strzelać. Trafił go najprawdopodobniej po raz drugi, gdyż po przebiegnięciu jeszcze paru metrów upadł na skraju wsi, przy samym lesie. Ten drugi Niemiec podszedł do niego, przewrócił nogą na wznak i prawdopodobnie stwierdziwszy, że szkoda naboju, gdyż uciekinier i tak umrze – nie dobijając go odszedł spokojnie, jak gdyby nic się nie stało. Jakby na polowaniu ustrzelił zająca czy lisa.


  Gdy podeszliśmy z kolegą do rannego, zobaczyliśmy dwie duże krwawiące rany w okolicy żołądka. Człowiek ten, którego nazwiska nie mogę sobie przypomnieć (w wieku około 25-30 lat, wysoki, dobrze zbudowany, żonaty), jeszcze żył. Jęczał z bólu i jakby chciał do nas coś powiedzieć, ale nie mógł. Po paru godzinach, po odjeździe Niemców – zmarł.


  Od chwili aresztowania ojca (okazało się, że Niemcy urządzili wtedy obławę i łapankę równocześnie w Przyborowie i Wólce) przeżywaliśmy wielką gehennę. Codziennie chodziliśmy z matką do Ostrowca, żeby podać mu coś do jedzenia. W upieczonym przeważnie z czarnej mąki placku przekazywaliśmy karteczkę z krótką wiadomością o nas. Chcieliśmy też popatrzeć na niego przez judasza w więziennej bramie podczas tzw. spacerów, gdyż nie wiadomo było czy jutro znów go zobaczymy, czy dowiemy się o tym najgorszym – o jego rozstrzelaniu.


  Po powrocie do domu klękaliśmy z matką przed figurką Matki Boskiej i żarliwie modliliśmy się o szczęśliwy powrót ojca do domu. Za każdym pobytem w Ostrowcu wstępowaliśmy do ciotki Muchy, z którą matka naradzała się, co by tu zrobić, żeby ojca wydostać z gestapo. Na razie nie znajdowały jednak żadnego sposobu, a czas naglił. Wiadomo było przecież, że kto się dostanie w ręce gestapo, tego z reguły już nic więcej nie czeka, jak tylko śmierć.


  Ostrowiec w tym czasie, jako miasto, sprawiał przygnębiające wrażenie. Na wszystkich urzędach i ulicach wisiały hitlerowskie czerwone flagi z czarną swastyką. Wszędzie widziało się wiszące na słupach obwieszczenia w języku niemieckim i polskim, a na nich nazwiska rozstrzelanych Polaków, działających „na szkodę” III Rzeszy. Widać było prowizorycznie wzniesione na ulicach kapliczki, a przy nich grupy ludzi – przeważnie kobiety i młodzież – modlących się i śpiewających: „Pod Twoją obronę...” oraz przechodniów z szarymi, zasmuconymi i przestraszonymi twarzami. Rzucała się w oczy i przytłaczała buta i hardość „rasy panów tego świata” w czarnych oraz zielonych mundurach ze znakiem swastyki oraz hitlerowskiej młodzieży „Hitler Jugend”.


  Parę dni po aresztowaniu ojca matka wysłała mnie do lasu, abym uzbierał dla niego trochę jagód. Wybrałem się razem ze swoim rówieśnikiem – Kacałą, którego ojczym również siedział w areszcie. Po przejściu kilkunastu metrów drogą na Sowią Górę zobaczyliśmy w lesie partyzanta z karabinem, za nim nieco dalej następnego, a przy samym wejściu na posesję pałacową – w bramie – jeszcze jednego. Ten ostatni, kiedy dowiedział się dokąd i po co idziemy, kazał nam zaczekać na placu aż do odejścia partyzantów. Na placu zobaczyliśmy całą masę dobrze uzbrojonych, ale różnie poubieranych ludzi. Niektórzy posiadali pełne umundurowanie polskie, inni na przykład tylko czapki rogatywki i wojskowe bluzy oraz cywilne spodnie, a niektórzy nawet częściowe mundury niemieckie. Tu spotkałem mojego brata ciotecznego – Edka Wójcickiego, który w partyzantce przebywał już parę miesięcy. Od niego dowiedziałem się, że jest to oddział „Brzozy” powracający zza Wisły, po zrzucie broni. Edek dowiedziawszy się, jak się tu znalazłem oraz o aresztowaniu ojca, był mocno zmartwiony, ale i bezradny.


  Z pobytu u partyzantów „Brzozy” utkwił mi mocno w pamięci jeden dość charakterystyczny moment. Zobaczyłem zatrzymanych tam trzech AK-owców, poruszających się swobodnie po placu. Byli z bronią (angielskie sterny), ubrani w popielate bluzy, bryczesy i buty oficerskie. Trzymali się z daleka od AL-owców i nie nawiązywali z nimi kontaktów. W pewnym momencie podszedł do nich znany mi z Jędrzejowa Gwizdowski, który – z pozycji jakiegoś dowódcy lub też oficera politycznego – zaczął do nich przemawiać. Mówił o Manifeście Lipcowym, o zbliżającej się Armii Czerwonej wraz z Wojskiem Polskim, o organizujących się w konspiracji radach narodowych, o bliskim wyzwoleniu Polski spod okupacji niemieckiej, o reformie rolnej i nacjonalizacji przemysłu, wprowadzeniu w kraju władzy robotników, chłopów, inteligencji pracującej i apelował, aby oni – AK-owcy – wspólnie z AL-owcami walczyli o te ideały. AK-owcy tylko słuchali i nie podejmowali z nim polemiki, ale po ich ironicznych uśmieszkach widać było, że jego argumenty nie trafiają im do przekonania i nie zgadzają się z nim.


  Wieczorem, po wymarszu oddziału „Brzozy” z Sowiej Góry, zarówno my z kolegą, jak i AK-owcy zostaliśmy uwolnieni i każdy udał się w swoim kierunku. My oczywiście do domu, gdzie opowiedziałem matce co mnie spotkało i dlaczego nie przyniosłem jagód. Matka musiała się z tym pogodzić i przygotowała coś innego do paczki dla ojca.


  Któregoś dnia przyszedł do nas Jan Sarna i oświadczył, że gdy powiedział majstrowi Chorwatowi o aresztowaniu ojca – ten bardzo się tym przejął i mocno ubolewał, iż zabrano mu tak dobrego i zdyscyplinowanego robotnika. Sarna radził też, aby matka sama poszła do Chorwata, postawiła mu bimbru i prosiła o wstawienie się za ojcem w gestapo. Matka skrupulatnie skorzystała z tej rady. Zaprosiła majstra do mieszkania ciotki Muchy, gdzie przy zakrapianej kolacji zwróciła się do niego o interwencję w tej sprawie, co też przyrzekł uczynić. Upłynęło parę dni i podczas kolejnego naszego pobytu z matką pod bramą więzienną ojciec wyszedł na wolność. Byliśmy szczęśliwi. Miałem wrażenie, że niebo się przede mną otworzyło!


  Ojciec był brudny i niesamowicie przepocony. Cuchnął potem na odległość, ale ja idąc obok niego i trzymając go za rękę wchłaniałem ten pot całą piersią i wydawało mi się, że przyjemniejszego zapachu nie wąchałem jeszcze nigdy dotąd. Zdawałem sobie sprawę, że wyszedł z jaskini lwa i prawie cudem uniknął śmierci. Inni mieszkańcy Przyborowa i Wólki – i to spora liczba – mieli mniej szczęścia i zostali rozstrzelani. Czy ojcu pomógł Chorwat czy też gestapo nie miało na niego żadnego „haka” – nie wiem do dziś. W każdym bądź razie po powrocie do pracy podziękował Chorwatowi za „wyciągnięcie” go z więzienia, z czego ten był niezmiernie zadowolony i dumny, że jednak coś tu znaczy i nawet gestapo się z nim liczy.


  * * *


  Powiadają niektórzy, że obowiązuje tzw. prawo serii i chyba jest w tym część prawdy. Potwierdziły to w moim życiu powtarzające się z dnia na dzień wypadki w 1944 roku. Pewnego razu latem z oddziału leśnego przyszedł do swojego domu w Przyborowie partyzant – AL-owiec nazwiskiem Ptak. W polówce – rogatywce, bryczesach, butach z cholewami, no i z pepeszą na ramieniu. Ludzie patrzyli na niego z sympatią i życzliwością, a zarazem z zatroskaniem o jego niepewny, partyzancki los. Pod wieczór ktoś zauważył, że do wsi od strony Bodzechowa zbliżają się ciężarowe samochody z wojskiem. Ptak, jak na skrzydłach, czmychnął do lasu, a tuż za nim zjechali Niemcy, otoczyli wieś i – o dziwo – nie zrobili łapanki, lecz ustawili karabiny maszynowe w kierunku lasu i strzelali w niego przez prawie dwie godziny.


  Ojciec w tym czasie był w domu. Nie wiedzieliśmy co go może spotkać, więc modliliśmy się, aby Bóg zlitował się nad nami i nie dopuścił do jakiegoś ponownego nieszczęścia. Około północy wszystko się uciszyło i Niemcy odjechali, nie czyniąc tym razem nikomu żadnej krzywdy. Krążyły później po wsi pogłoski, że o pobycie w domu Ptaka musiał ktoś donieść na gestapo w Ostrowcu. Widocznie znaleźli się i tacy „życzliwi”. Podejrzewano o to nawet sołtysa, który należał do AK, lecz nigdy się to nie potwierdziło.


  W tych dniach i miesiącach ciągłego strachu i niepokoju modlitwa do Matki Boskiej i Boga była u nas na porządku dziennym. Składaliśmy modły dziękczynne za przeżyty dzień i błagaliśmy o spokojną i szczęśliwą noc, albowiem nigdy nie wiedzieliśmy, co nam przyniesie najbliższa przyszłość – nie znaliśmy ani dnia, ani godziny. Nic, tylko strach i trwoga na każdym kroku!


  Innym razem przyszedł do ojca jeden z partyzantów z AL, zdaje się noszący ps. „Góral”. Chłop jak dąb, wysoki, dobrze zbudowany, twarz szeroka, grubokoścista. Rzeczywiście w jakiś sposób przypominał autentycznego Górala. Omówił z ojcem jakieś sprawy organizacyjne, a dowiedziawszy się, że ja przepadam za bronią – pokazał mi swój pistolet „siódemkę” i poszedł w kierunku Bodzechowa. W Bodzechowie, za przejazdem kolejowym, spotkał dwóch żołnierzy niemieckich – oficera i podoficera z rowerem, a że był odważny, jak rzadko kto, postanowił ich rozbroić w biały dzień. Nie namyślając się wcale podszedł do nich, wyjął pistolet i krzyknął „Hände hoch!” Oficer natychmiast podniósł ręce do góry, natomiast podoficer zaczął ściągać karabin z pleców. Wtedy „Góral” strzelił do podoficera i gdy ten upadł na ziemię, czym prędzej zabrał oficerowi pistolet „parabelum”, a podoficerowi karabin oraz rower i pojechał w kierunku Przyborowa. Późnym wieczorem w ślad za nim zjechało kilka samochodów wojska i gestapo. Otoczyli wieś i zaczęli penetrować mieszkania, szukając zabranego przez „Górala” roweru i wyprowadzając mężczyzn. Ojciec tym razem leżał w łóżku zrezygnowany i bezradny, jakby sparaliżowany. Matki nie było – przebywała u babci. I znów ogarnął mnie ogromny strach, że Niemcy mogą go zabrać. Zastanawiałem się, co by tu zrobić, żeby w jakiś sposób uniknąć tego najgorszego. Zasłoniłem więc szczelnie okno kocem i siedzieliśmy cichutko jak przysłowiowe myszy pod miotłą. Zacząłem się modlić o jakiś cud. Już słyszałem przez ścianę gardłowe pokrzykiwania Niemców w mieszkaniu sąsiadów oraz płacz pani Golcowej, gdy zabierali jej męża i pół martwy ze strachu czekałem, kiedy przyjdą do nas. Upłynęła dobra chwila i wstąpiła we mnie nadzieja, że może jednak Niemcy nas ominą i stanie się cud, o który tak się modliłem. I stał się! Ale czy „cud”? Niemcy nas ominęli, ale najprawdopodobniej przez pomyłkę. Wchodząc do państwa Golców w ciemnościach nocy nie zauważyli oddzielnego, z drugiej strony, wejścia do nas (może przyczyniło się do tego również zasłonięte okno?) i zapewne byli przekonani, że są w jednym mieszkaniu, a nie domu bliźniaczym – dwurodzinnym. I to chyba uratowało ojca przed ponownym znalezieniem się w rękach gestapo. Nasz sąsiad, pan Golec, którego mój ojciec parę tygodni temu wciągnął do AL, nie miał takiego szczęścia i wraz z innymi mieszkańcami Przyborowa został rozstrzelany w Ostrowcu.


  * * *


  Front wschodni stał na Wiśle. Ruszył drugi front na zachodzie. Kielecczyzna roiła się od różnych jednostek wojskowych. Prawie w każdej wsi kwaterowali Niemcy. U nas w Przyborowie też. Tu w lesie pobudowali schrony, w których zgromadzili duże ilości broni i różnego rodzaju amunicji. Walczyła Warszawa w patriotycznym zrywie powstańczym. Nasze oddziały partyzanckie rosły w siłę i staczały coraz poważniejsze potyczki i walki z Niemcami, jakby wcielając w czyn słowa piosenki: „My ze spalonych wsi, my z głodujących miast...” Zapanowała psychoza nieustającej walki z okupantem i nadzieja na rychłe wyzwolenie, chociaż na to trzeba było jeszcze poczekać prawie całą zimę.


  Mnie również udzieliła się ta psychoza. Jak ja pragnąłem zostać partyzantem! Miałem pretensje do siebie i do wszystkich, że jestem jeszcze dzieckiem i nie mogą się spełnić moje marzenia. Aby w jakiś sposób zaspokoić swoje pragnienia robiłem z drewna karabiny oraz pistolety na strzały wypuszczane za pomocą gumy i udawałem partyzanta walczącego z Niemcami. Skonstruowałem nawet pepeszę, która w moim dziecięcym wyobrażeniu była najdoskonalszą bronią, bo przecież nią Rosjanie bili Niemców.


  Jaki ja byłem dumny, gdy pewnego razu przyszedł do nas kandydat do oddziału partyzanckiego (pamiętam, że nazywał się Wnuk) i ojciec kazał mi go odprowadzić na „punkt”, który mieścił się u leśniczego Połetka, zamieszkałego na skraju wsi Wólka, skąd następnie miał być przekazany dalej. Wyobrażałem sobie i byłem wręcz przekonany, że spełniłem poważną rolę „łącznika” pomiędzy garnizonem AL, a oddziałem leśnym i wielce się przysłużyłem partyzanckiej sprawie.


  Podczas jednego z pobytów u babci w Jędrzejowie zobaczyłem stojący koło domu motocykl kwaterujących tam Niemców. Otworzyłem bagażnik przyczepny i ujrzałem w kaburze pięknie oksydowany rewolwer bębenkowy, tzw. nagan rosyjski. Pomyślałem, że taki właśnie rewolwer przydałby się ojcu. Wyjąłem go z kabury i wsadziłem za pasek z myślą, że zrobię mu nie lada prezent. Zaczęły mnie jednak nachodzić różne myśli i trapić wątpliwości. A jeżeli Niemcy stwierdzą kradzież i zorientują się, że to ja jej dokonałem? Czy, jeżeli wezmą mnie na przesłuchanie i zaczną bić, wytrzymam i nie przyznam się? A jeżeli nawet nie przyznam się, to przejdą nad tym do porządku dziennego i nie aresztują mojego ojca? Zwyciężył rozsądek i troska o bezpieczeństwo ojca. Rewolwer ten – chociaż było mi go bardzo żal zostawić – odłożyłem na miejsce.


  Był to czas, kiedy ojciec już nie pracował w Zakładach Martenowskich. Niemcy bowiem przed zbliżającym się frontem ewakuowali co cenniejsze maszyny i zakłady były częściowo unieruchomione. Postanowiliśmy więc, że ojciec przebywając całą dobę w domu, musi mieć gdzie się ukryć w razie obławy lub łapanki urządzonej przez Niemców. W domu skrytkę taką urządzono w kredensie, natomiast na zewnątrz – w stojącym w ogródku metrze sześciennym drewna. Został on tak ułożony, że w środku był pusty, a na zewnątrz okryty gałęziami sosny. Od strony domu znajdował się mały otwór, przez który wślizgiwało się do środka. Wewnątrz było siano oraz coś do okrycia. W pomieszczeniu tym ojciec – nawet bez widocznego zagrożenia – często spędzał czas w ciepłe noce i pogodne dni.


  Pewnego słonecznego dnia ojciec przebywał w „metrze” – pewnie spał, a ja robiłem coś na podwórku, gdy nagle zobaczyłem zbliżających się do naszego domu dwóch żołnierzy niemieckich z pustymi workami na ramionach. Przyszli na podwórko i wskazując na stojący „metr” tłumaczyli, że potrzebują drewna. Wpadłem w panikę. Przecież tam jest mój ojciec! Co będzie, jak go tam odkryją? Pierwsza myśl, to za wszelką cenę odwieść ich od tego zamiaru! Złapałem narąbanego drewna, leżącego w drewutni i zacząłem im nerwowo wpychać do worków. Niemcy patrzyli na mnie z lekkim zaskoczeniem i zdziwieniem, ale pozwolili sobie napakować worki i odstąpili od rozbierania „metra”. Och, jaka ulga. Nogi się pode mną uginały, ale serce zaczęło bić radośniej. I tym razem szczęście nam dopisało! Miałem niemało strachu, gdy po tym wszystkim Niemcy kazali mi się udać z nimi do lasu, gdzie kwaterowali. Myślałem, że mnie „obiją”, albo wykorzystają do jakichś robót. Niemniej byłem zdziwiony, jak przedtem wystraszony, gdy do jednego z worków, w którym przynieśli zapakowane przeze mnie drewno, włożyli całą głowę z zabitej świni, podroby oraz ściągniętą z niej skórę i kazali mi zanieść to do domu. Szedłem, jak na glinianych nogach, z przeżytego przed chwilą strachu i niesionego ciężaru. Gdy w domu matka zobaczyła, co przyniosłem – radość była niewypowiedziana. Cieszyliśmy się wszyscy i z uratowania ojca od niechybnej katastrofy i z czekającej nas „wyżerki”.


  W lesie tym oprócz Niemców kwaterował również pluton świeżo wcielonych do wojska niemieckiego Rosjan. Pod nadzorem oficera niemieckiego nowowcielonych uczył musztry jakiś młody Rosjanin znający język niemiecki. Żywili się oni w kuchni polowej. Chodziliśmy do tej kuchni z garnuszkami i kucharz – co prawda nie zawsze, ale dość często – po nakarmieniu żołnierzy dawał nam zupę, która miała wyśmienity smak i nieraz była dla nas jedynym pożywieniem.


  Kiedyś Niemcy przyprowadzili do tego lasu trzech jeńców radzieckich. Byli oni w opłakanym stanie. Brudni, nieogoleni, w rozlatujących się butach. Pierwszy raz widziałem wtedy mundur żołnierza radzieckiego. Kolor piaskowy, bluza zamiast kurtki, furażerka z gwiazdą i owijacze. Jakkolwiek robili oni przygnębiające wrażenie i wzbudzali litość, to jednak już sam ich widok wskazywał na to, że Rosjanie są blisko i rodziła się nadzieja na rychłe wyzwolenie.


  * * *


  Czy to z obawy przed bliskością frontu, czy też z jakichś innych przyczyn, gestapo jakby przycichło i przyczaiło się. Wzmógł się za to terror ze strony NSZ w stosunku do członków PPR i AL. Przytłoczyła nas wszystkich wieść o dokonanym przez NSZ-owców mordzie na partyzantach AL pod Borowem, gdzie m.in. zginął syn Formów – sąsiadów babci z Jędrzejowa. Niemniej zbulwersowała nas wiadomość o dokonanej przez żandarmerię NSZ-owską masakrze na aktywie PPR i AL w jednym z majątków powiatu opatowskiego. NSZ-owcy metodą hitlerowską wyłapywali co aktywniejszych członków PPR i żołnierzy AL z garnizonów, po czym doprowadzali ich do pałacu dziedzica, również członka NSZ, przy udziale którego byli przesłuchiwani, bici i katowani. Następnie półżywych wrzucano do suchej studni, skąd przez jakiś czas dochodziły jęki konających. Część mniej skatowanych odwieźli do Ostrowca przekazując w ręce gestapo.


  Poczynania te zmobilizowały i postawiły w stan gotowości bojowej garnizony AL, do czego przyłączyły się również placówki BCh i NSZ-owcy spuścili z tonu.


  * * *


  Przyszła jesień 1944 roku i zaczęło się robić coraz chłodniej. Rąbałem drewno na opał w szopie, gdy w pewnym momencie przez szparę w ścianie ujrzałem idącego od strony kolejki w kierunku naszego domu sołtysa z dwoma żołnierzami niemieckimi. Szybko się zerwałem i zacząłem biec do mieszkania. Po drodze nie zauważyłem śpiącego przy progu naszego domu kundelka „Ciapka” i z rozpędu skoczyłem mu obutym drewniakiem na szyję. „Ciapek” stracił przytomność, bo nawet nie zaskomlał i dostał jakiejś trzęsawki. Złapałem go więc na ręce i wpadłem do mieszkania krzycząc „Niemcy!” Ojciec szybko wlazł do schowka w kredensie, a ja „Ciapka” do wiadra z wodą. Po takiej kąpieli „Ciapek” odzyskał przytomność, lecz do końca miał już skrzywiona szyję. Najprawdopodobniej uszkodziłem mu kręgosłup.


  Po chwili do mieszkania weszli Niemcy z sołtysem i zapytali, gdzie jest ojciec. Matka odpowiedziała, że nie ma go – został wywieziony na roboty do Rzeszy. Sołtys, chociaż dobrze wiedział, że to kłamstwo, po porozumieniu się z Niemcami kazał mi przygotować się i udać na zbiórkę koło kapliczki, gdzie było już kilkanaście osób. Stąd żołnierz niemiecki poprowadził nas na łąki do kopania okopów i rowów przeciwczołgowych. Napracowałem się solidnie, ale już sam fakt potraktowania mnie przez Niemców prawie jak dorastającego młodzieńca w znacznym stopniu dowartościował moją osobę.


  * * *


  Następne miesiące nie były już tak „bogate” w wydarzenia dla naszej rodziny. Ojciec w tym czasie brał czynny udział w organizowaniu konspiracyjnej gminnej rady narodowej w Bodzechowie. Naszej sąsiadce i jej córce – paniom A., których mąż i ojciec, były członek KPP, aresztowany przez gestapo w pierwszych latach okupacji zginął w Oświęcimiu – partyzanci obcięli włosy za współżycie z żołnierzami niemieckimi. Była to największa hańba dla kobiet polskich w okresie okupacji.


  Odłamkiem bomby zrzuconej przez samolot radziecki na grupkę Niemców ranna została w brzuch pani Marcowa. Po paru godzinach, na skutek nie udzielenia jej fachowej pomocy lekarskiej, zmarła. Widziałem tę ranę. Przecięta skóra brzucha i wyłażące na zewnątrz jelita. Straszny widok!


  Sparaliżowała nas wiadomość o śmierci sławnego na Kielecczyźnie partyzanta, skoczka radzieckiego w stopniu kapitana – „Szaszki”. Zasłynął on z niebywałej odwagi i brawury oraz sprytu w wychodzeniu z różnych pułapek, zastawianych przez Niemców. Zginął tuż przed wyzwoleniem, podobno zupełnie przypadkowo natknąwszy się na niespodziewających się go Niemców. Opowiadano o nim niezliczone legendy, jak udawało mu się wychodzić ze zdawałoby się beznadziejnych sytuacji, a „kule się go nie imały”. Jeszcze za jego życia ułożono i śpiewano piosenkę do słów:


  
    „Księżyc zaszedł za chmury,


    a „Szaszkowcy” szli sznurem,


    każdy głowę napiętą trzymał,


    krew po żyłach krążyła,


    nasze siły burzyła,


    gdy nam „Szaszko” rozkazy dawał...


    Okrążamy pokoje, warta stoi przy broni,


    „Szaszko” z grupą wskakuje do drzwi,


    ”Hende hoff” – krzyczy głośno,


    szwaby ręce podnoszą, a ze strachu skakają jak psy...


    Gdy wracali z powrotem, wsie budzili tupotem,


    wiatr piosenkę układał o nas, o „Szaszkowcach” odważnych,


    o ich czynach poważnych, którzy niosą swobodę dla mas...”

  


  „Szaszko” był idolem i ulubieńcem, zarówno braci partyzanckiej AL, jak i miejscowej ludności. Toteż po wyzwoleniu, w dowód wdzięczności za jego bohaterskie czyny w walce z okupantem hitlerowskim, wystawiono mu w Ostrowcu pomnik.


  * * *


  Pod koniec 1944 roku Niemcy sprowadzili, zbudowane na szynach kolejowych, najcięższego chyba kalibru w tej wojnie działo i zza Bodzechowa systematycznie co wieczór oddawali po jednym strzale za Wisłę. Najpierw był oślepiający błysk, a po chwili niesamowity huk. Drżały budynki, a szyby w oknach o mało nie wylatywały. Słychać było świszczący lot pocisku, a po jakimś czasie wybuch po tamtej stronie frontu. Rosjanie nie pozostawali im dłużni i również strzelali z dalekosiężnych dział w kierunku Niemców. Ich działa jednak były najprawdopodobniej mniejszego kalibru lub było ich więcej, gdyż oddawali parę strzałów, jeden po drugim, ale wybuchy pocisków były słabsze.


  Na przełomie listopada i grudnia Niemcy polali benzyną, a następnie podpalili i wysadzili w powietrze bunkry z bronią i amunicją w lesie koło Przyborowa. Wyjechali gdzieś i we wsi zapanował względny spokój. Nocą przylatywały tylko radzieckie dwupłatowe samoloty zwiadowcze zwane kukuruźnikami i krążąc nad Ostrowcem, od czasu do czasu, zrzucały małe bomby. Niemcy szukali ich reflektorami, a po złapaniu w światła ostrzeliwali z działek przeciwlotniczych różnokolorowymi pociskami świetlnymi. Był to niesamowity widok! Podziwialiśmy odwagę i umiejętności pilotów radzieckich. Widzieliśmy, jak samolot złapany w światła reflektorów i ostrzeliwany różnokolorowymi „paciorkami”, nagle wyrywa się ze snopu światła, wyłącza silnik i ginie, żeby znów gdzieś z boku dać znać o sobie swoim warkotem. I znów szukanie go , znalezienie, ostrzeliwanie i zniknięcie. Tego rodzaju „zabawy” powtarzały się dość często, ku naszej radości.


  * * *


  Nadszedł styczeń 1945 roku. Rozmokły śnieg i „psia” pogoda. Niemców nie ma. Cisza, jakby w ogóle wojny nie było. Nagle ktoś krzyczy: „Ruscy w Bodzechowie”. Nie za bardzo wierzymy. Postanawiamy to sprawdzić i razem z ojcem ruszamy do Bodzechowa. Ukazuje nam się niezwykły widok. Szosą na Ostrowiec rzeczywiście idzie wojsko rosyjskie. Ale jakieś dziwne. W czapkach uszankach, kufajkach, walonkach. Jeden z karabinem, drugi z pepeszą, trzeci z pepeesem. Pomieszane to jakieś: tu piesi, tam samochód ciężarowy „Zis-5”, gdzie indziej kozacy na koniach – kucykach, w papachach z różnokolorowymi denkami. Ani porządku, ani ładu, ani składu. Co to za wojsko? Co to za armia?


  Szczerze mówiąc, cieszyłem się z tej pierwszej chwili wolności. Skończyła się przecież gehenna okupacji niemieckiej, chociaż nie za bardzo docierało to do mnie. Równocześnie byłem jakby zawiedziony i rozczarowany tym widokiem. Radykalnie zmieniłem zdanie o Armii Czerwonej po tym, jak w parę dni później do Przyborowa przybyła jakaś tyłowa jednostka i trzech żołnierzy zakwaterowano w naszym mieszkaniu. Jeden z nich zapytał matkę, czy ma coś do zjedzenia. Odpowiedziała, że ma tylko ziemniaki. Poprosił ją więc o ich ugotowanie. Następnie wyjął z „mieszoka” kawał owiniętej w gazetę słoniny i kazał ją usmażyć do tych ziemniaków. Po przygotowaniu posiłku w dużej misce i podaniu łyżek, matka poprosiła ich do stołu. My natomiast usiedliśmy z boku i patrzyliśmy na parujące oraz pachnące smakołyki. Chwila konsternacji z ich strony, a następnie serdeczny, zapraszający nas gest do wspólnego posiłku. I nie najważniejsze było tu zaspokojenie głodu. Najistotniejszy był ten gest, ta szczera słowiańska dusza. Takiego gestu nie doznaliśmy nigdy ze strony Niemców.


  Na drugi dzień jednostka zbierała się do wymarszu. Dopiero tu zobaczyłem sprawność, karność i zdyscyplinowanie żołnierza radzieckiego. No – pomyślałem sobie – teraz to się nie dziwię, że Rosjanie biją Niemców. To jest wojsko, które z pewnością dojdzie do Berlina.


  * * *


  Na naszych terenach wojna się skończyła, ale nadal zbierała swoje żniwo, a skutki tego odczuwaliśmy niejednokrotnie dość boleśnie. W wysadzonych przez Niemców schronach pozostało dość dużo nie spalonej i nie zniszczonej broni oraz różnego rodzaju amunicji. Chodziliśmy tam teraz i wybieraliśmy co lepsze, nie uszkodzone karabiny, a że i amunicji do nich było bez liku, więc strzelaliśmy jak na froncie. Rozbieraliśmy też ładunki artyleryjskie, z których wybieraliśmy proch – długi w postaci rurek i drobny w jedwabnych opakowaniach, a następnie paliliśmy go dla zabawy.


  Taką „zabawę” urządził sobie pewnego dnia w mieszkaniu mój brat Edek. Pod paleniskiem postawił pudełko z drobnym prochem, a rurki pałeczki spalał na ogniu przy otwartych drzwiczkach pieca kuchennego. W pewnym momencie trzymana przez niego w ręku paląca się pałeczka oparzyła go i upuścił końcówkę w pudełko. Nastąpił wybuch znajdującego się tam prochu i krzyk Edka. Został poparzony na nogach i twarzy, a najwięcej ucierpiała prawa ręka, w której trzymał rurkę prochu. Matka wyleczyła go różnymi domowymi sposobami i jakoś nie zostały mu większe ślady po oparzeniu.


  Głośnym echem, nie tylko w naszej wsi, odbił się wypadek, jaki spotkał około 20-letniego kawalera Piecyka. Zawiedziony w miłości i trochę „podchmielony” chciał swojej byłej narzeczonej wyjeżdżającej do ślubu z innym urządzić taki „fajerwerk”, aby zarówno konie ją powożące, jak i ona, mocno się wystraszyły. Wziął więc spłonkę – detonator od dużego kalibru pocisku artyleryjskiego i włożywszy do niej laskę prochu, podpalił go. Chciał rzucić pod nadjeżdżające powozy, ale nie zdążył. Nastąpił potężny wybuch. Spłonka rozerwała mu się w ręce urywając prawą dłoń, kalecząc twarz i wypalając oczy. Został kaleką na całe życie. Niewidomy i bez prawej ręki, a w kwiecie wieku. Do czego może doprowadzić brawura, niefrasobliwość oraz brak rozsądku i wyobraźni i to nie tylko u dzieci, ale i u starszych!


  Podobny, chociaż mniej groźny w skutkach wypadek, spotkał również i naszą rodzinę. Ojciec wyjechał już na Ziemie Odzyskane, skierowany tam do organizowania nowej, polskiej administracji państwowej w Kożuchowie w ówczesnym województwie wrocławskim. Pewnej niedzieli przyszedł do nas z Zygmuntówki mój brat cioteczny Tadek Kochański z małokalibrowym rewolwerkiem na jeden nabój, sugerując nam, że pasowałyby do niego spłonki od pocisków moździerzowych, których nie brakowało u nas w lesie. Wzięliśmy więc młotek, przecinak i udaliśmy się do lasu. Tu zaczęła się cała „operacja” wydobycia z pocisku moździerzowego pożądanej przez nas spłonki. Mój brat Edek trzymał pocisk prawą ręką za zwężoną, dziurkowaną część, a Tadek Kochański przecinakiem i młotkiem próbował wyjąć spłonkę. Przyglądał się temu brat Tadek, a ja odszedłem trochę dalej – czegoś szukałem. Po chwili nastąpił wybuch. Obejrzałem się i zobaczyłem krwawiącą rękę Edka, a u brata Tadka nogi prawie czarne od wbitego w ciało prochu. Tadkowi Kochańskiemu nic się nie stało. Widok ręki Edka był okropny – wiszące strzępy ciała na wskazującym palcu i stercząca biała kość. Złapałem go natychmiast za lewą rękę i pobiegłem z nim do domu. Tu matka zrobiła Edkowi prowizoryczny opatrunek, a następnie odprowadziliśmy go do szpitala w Ostrowcu, gdzie ucięto mu kość wskazującego palca. Do dziś ma pamiątkę „operacji” wyjmowania spłonki z pocisku moździerzowego. Tadek natomiast dość długo „lizał” się z prochu, wydłubując go sobie z nóg do ostatniego ziarnka. I tak dobrze, że cała ta „operacja” tylko na tym się skończyła. A gdyby tak wybuchł cały pocisk, nie tylko ładunek miotający? Trudno sobie to wyobrazić. Zostałaby z nas chyba tylko kupa krwawego mięsa.


  * * *


  Jesienią 1945 roku przyjechał ojciec i z całą rodziną wyjechaliśmy na zachód, osiedlając się w Kożuchowie, gdzie czekało już na nas przygotowane mieszkanie. Po pierwszych zachwytach i fascynacji warunkami mieszkalnymi zaczęła mnie ogarniać nostalgia i tęsknota za stronami rodzinnymi. Często stawałem w kuchni przy oknie, wychodzącym na wschód i w wyobraźni widziałem swoją rodzinną wieś, Jędrzejów, Przyborów, Ostrowiec Świętokrzyski i przebywających tam krewnych. Wmawiałem sobie, że przecież tam miałem tylko niedostatek, biedę i ubóstwo, a tu – prawie same luksusy. Tęsknota jednak nie opuszczała mnie. Zrozumiałem, że tam było mi wszystko znane od najmłodszych lat, takie swoje i drogie, a tu jakieś obce. Wydawało mi się, że nawet powietrze, którym oddycham, ma inny – jakby gorszy – zapach.


  Mijały miesiące i lata. Przeszedłem okres szkoły podstawowej i gimnazjum. Nawiązałem nowe znajomości i przyjaźnie. Tęsknota za rodzinnymi stronami zaczęła powoli i stopniowo mijać. Pozostał jedynie naturalny i zrozumiały sentyment.


  * * *


  Lata okupacji niemieckiej pozostawiły, bo nie mogło być inaczej, głębokie ślady w mojej psychice. Długo jeszcze – nawet już w dorosłym życiu – prześladowały mnie różne majaki senne. Śniły mi się widziane za oknem hełmy niemieckie, urządzane obławy i łapanki, a ja to uciekałem nie mogąc przebierać nogami, to strzelałem do Niemców z pistoletu, lecz pociski – widziałem to wyraźnie we śnie – leciały bardzo wolno i łukiem spadały im pod nogi. Doprowadzało mnie to do rozpaczy z własnej niemocy i wielkiego strachu. Budziłem się zmęczony i zlany potem.


  Czas jednak zrobił swoje i pozostała mi tylko żywa pamięć tamtych makabrycznych i pełnych strachu oraz niepewności, mrocznych dni i lat hitlerowskiej okupacji. Oby już nigdy się nie powtórzyły!


  Stefania Pepławska, Akcja „łaskawej śmierci”


  Stefania Pepławska


  Akcja „łaskawej śmierci”


  Przyszłam na świat w Kolonii Chotum w parafii Sulerzyż osiem lat przed wybuchem II wojny światowej, jako czwarte, najmłodsze dziecko Stanisława i Apolonii z Cywińskich Pepławskich. Moje rodzeństwo to: najstarszy brat Bolesław, młodszy Krzysztof oraz siostra Mieczysława. Tatuś nasz, o wiele starszy od Mamusi, przeszedł kilkuletnią służbę wojskową w głębi Rosji, walki na froncie I wojny światowej i następnie czteroletnią niemiecką niewolę. Cechowała Go szlachecka duma i wyjątkowa gościnność. Matuś – ceniąca ludzką mądrość – pragnęła nauki dla swych dzieci za wszelką cenę. Uczęszczaliśmy więc wszyscy do szkoły, wynosząc z niej umiłowanie wartości patriotycznych i religijnych.


  Nagle zesłał Bóg na naszą rodzinę wielkie bolesne doświadczenie. Około piątego roku życia mój młodszy brat Krzysztof zaczął powoli tracić sprawność kończyn dolnych, a następnie górnych. To samo dotknęło siostrę, a następnie i mnie. Tylko mój najstarszy brat Bolesław pozostał zdrowy. I tak zaczęła się gehenna naszych ukochanych Rodziców związana z szukaniem pomocy lekarskiej u największych sław ówczesnej medycyny – profesorów słynnej warszawskiej kliniki „Omega”. Niestety panowie profesorowie nie potrafili postawić diagnozy, ponieważ choroba była niespotykana, skończyło się więc na eksperymentach z zabiegami chirurgicznymi i kosztownymi aparatami. Zrujnowało to Rodziców finansowo, ale nie duchowo. Oni do końca nie tracili nadziei na wyleczenie swoich dzieci. Wobec bezradności lekarzy zaczęli szukać różnego rodzaju znachorów, których już nie pamiętam, gdyż tamte kilkunastokrotne wyjazdy do Warszawy na szczęście mnie ominęły. W tym czasie byłam jeszcze maleńka i zdrowa.


  W wieku sześciu lat rozpoczęłam naukę w szkole w Chotumiu – najlepszej w całej okolicy, bowiem pracowali w niej wspaniali nauczyciele, dbający o wysoki poziom edukacji. Kochałam moich wychowawców. Lgnęłam do nich całym sercem. Niestety, to moje sielskie dzieciństwo trwało tylko trzy lata. Bracia i siostra zdążyli ukończyć szkołę powszechną przed wojną, a ja musiałam kontynuować naukę na tzw. „tajnych kompletach” razem z koleżanką i dwoma kolegami.


  Mój brat Krzysztof w roku 1938 rozpoczął naukę w Gimnazjum im. Zygmunta Krasińskiego w Ciechanowie i dopiero tu lekarz szkolny dr Malinowski, badający kandydatów po egzaminach wstępnych, znalazł w księgach lekarskich nazwę naszej choroby – „postępujący zanik mięśni na tle neurologicznym”. Do wybuchu wojny brat mój zdążył ukończyć tylko pierwszą klasę, ale jeden rok nauki języka niemieckiego wystarczył mu, by doskonale rozmówić się z Niemcem. To samo było z łaciną czy po wojnie z angielskim, którego uczył się dłużej.


  Naukę przyswajaliśmy sobie stosunkowo łatwo. Szkoła była najciekawszym miejscem na ziemi i dlatego Mamusia po powrocie z wywiadówek miała zawsze promienny uśmiech na kochanej twarzy, co było małym szczęściem dla całej rodziny.


  Wakacje w 1939 roku upływały pod znakiem jakiegoś niepokoju społecznego, a w sierpniu nagle obiegło Polskę budzące grozę słowo „powszechna mobilizacja”. A zatem wojna! Nie dotyczyło to jednak naszej rodziny, ponieważ Tatuś ukończył już sześćdziesiąt pięć lat, a brat miał dopiero siedemnaście. Odeszli jednak sąsiedzi, krewni i mój ulubiony wychowawca pan Kazimierz Stelmaszewski, który zostawił żonę z dwuletnią córeczką i sześciotygodniowym synkiem. Panuje ogólny płacz i przestrach. I oto 1 września 1939 roku wybuchła II wojna światowa. Na Ciechanów spadły pierwsze bomby raniąc i zabijając kilka osób. Trzeciego września w niedzielę od strony Mławy nadciągnęły rzesze rodzin uciekających z całym dobytkiem. Słychać było ryk przestraszonych krów, płacz dzieci i ogromne zamieszanie. W naszym domu pojawiło się pełno ludzi, którzy wstępowali aby się ogrzać, ponieważ noc była bardzo zimna. Łuny pożarów i kolumny cofających się wojsk dopełniały miary zamętu i grozy. U nas też wszystko przygotowane było do ucieczki. Jedni sąsiedzi już wyjechali, inni czekali na decyzję naszych rodziców. Tatuś jednak nie zdecydował się na opuszczenie swego domu i zostaliśmy razem z kilkoma innymi rodzinami. Wszystko to odbierane oczami i sercem dziecka miało wymiary jakiegoś apokaliptycznego kataklizmu, ale to był dopiero początek koszmaru okupacyjnej nocy, która potem nastąpiła.


  Bombardowanie naszych okolic trwało stosunkowo krótko. Front przesunął się w głąb kraju i wkrótce zobaczyliśmy hitlerowskich żołnierzy na motocyklach. Niemcy rozpoczęli swoją okrutną władzę w Polsce. Dla Polaków zabrakło w sklepach soli, drożdży, nafty, mydła i wielu innych artykułów. Żywność na wsi na szczęście była swoja, ale za zabicie świni groziła kara śmierci. Rozpoczęły się aresztowania nauczycieli, księży i innych wykształconych osób. Do obozu w Dachau trafił mój chrzestny, kierownik naszej szkoły Feliks Kowalski. Jednak największy dramat w naszej rodzinie nastąpił nieco później.


  Niemcy zaślepieni pychą rasizmu w okrutny sposób znęcali się nad Żydami, a także nad Polakami. Krążyły pogłoski, że chcą wymordować wszystkich chorych, określanych dziś słowem „niepełnosprawni”. I tu zaczął się nasz największy dramat. Na dzień 20 lutego 1940 roku zaplanowali Niemcy straszny mord na osobach niepełnosprawnych z terenu całego północnego Mazowsza w miejscowości Ościsłowo, a raczej w przylegającym do niej lesie. Wydane przez nich zarządzenie zobowiązywało sołtysów do ujawnienia wszystkich osób dotkniętych jakimkolwiek trwałym schorzeniem i doręczenia im urzędowego wezwania do stawienia się w budynku gminy Ościsłowo na rzekome „badania lekarskie”. Taki właśnie nakaz z rąk sołtysa Konstantego Krakowskiego otrzymali również moi Rodzice. Dotyczył on dostarczenia do punktu zbiórki trojga dzieci – Krzysztofa lat 14, Mieczysławy lat 12 i mnie – Stefanii lat 9. Co do prawdziwych zamiarów okupanta nikt nie miał wątpliwości, jednakże dokument urzędowy był tak obostrzony sankcjami, że prawie wszystkie osoby podlegające zbrodniczej akcji znalazły się w wyznaczonym miejscu. Tego wołającego o pomstę mordu dokonano 20 lutego 1940 roku w pięknym, dużym lesie sosnowym, około 2 kilometrów od Ościsłowa, po prawej stronie szosy Ciechanów – Glinojeck – Płock. Zakopano w kilku dołach setki zastrzelonych i część żywych ludzi. Tylko nieliczne rodziny, narażając się na utratę życia, ukryły swoich bliskich na czas pogromu. Do tych nielicznych bohaterów należeli moi ś.p. Rodzice. Ich wielka miłość przerosła wszelkie zbrodnicze moce i ocaliła nam życie.


  Przed „Herodową komisją” Tatuś stawił się sam. Niemcy odesłali go z powrotem polecając natychmiastowe dostarczenie dzieci. W tym czasie Mamusia razem z nami modliła się na klęczkach w domu. Na szczęście akcja była jednorazowa, dzięki czemu uniknęliśmy zagłady. Hitlerowcy uznali, że teren został „oczyszczony”. Przeżycie to jednak spowodowało gwałtowny postęp choroby. Do końca wojny żyliśmy też w ciągłym strachu i często w ukryciu. Moja siostra i ja prawie przestałyśmy samodzielnie chodzić. Tatusiowi jakby nagle przybyło lat, a silne przeżycia pochyliły Jego siwą głowę do ziemi.


  Nikt nie zna dokładnej liczby niewinnie uśmierconych w ramach owej akcji „łaskawej śmierci” – jak ją nazwali hitlerowcy. Komisja badająca sprawę po wojnie doliczyła się dwóch tysięcy ofiar, ale rzeczywista liczba była zapewne o wiele wyższa.


  Już w początkowym okresie okupacji Niemcy zmuszali wszystkich do niewolniczej pracy. Nawet dzieci zamiast nauki w szkole zatrudnione były do zbierania kamienie na drogach i polach, które potem gospodarze posiadający konie wozili na budowę dróg. Zburzone zostały wszystkie kamienne parkany przy kościołach, cmentarzach i prywatnych gospodarstwach. Główny ciężar tej niewolniczej pracy wyznaczonej przez sołtysów spadł na barki naszego najstarszego brata. To on był prawie codziennie poza domem, bo woził różnego rodzaju materiały.


  A wracając do naszej rodziny to 26 lutego 1942 roku umarł mój ukochany Dziadziuś śp. Feliks Cywiński, u którego znajdowałam schronienie w każdym niebezpieczeństwie. Była to dla mnie pierwsza bolesna strata. Pobierałam w tym czasie lekcje (oczywiście po kryjomu) u pani Stelmaszewskiej, która mieszkała blisko nas, a jednocześnie zaczęłam uczyć się od swojej siostrzyczki ręcznych robótek. Obie z siostrą robiłyśmy na drutach swetry, sukienki i inne potrzebne rzeczy dla całej rodziny. Materiał, tzn. wełna i len, też były wyprodukowane we własnym zakresie. Brat Krzysztof zajął się hodowlą królików. Czytałyśmy wówczas bardzo wiele książek – głośno, na zmianę dla całej rodziny.


  Na wsi łatwiej było przeżyć okupacyjną biedę i dlatego wielu ludzi z miast schroniło się u krewnych czy znajomych. U nas też przebywała znajoma pani z Warszawy ze swoją siostrzenicą. Czasem zjawiał się jakiś wystraszony Żydek, który zdołał ujść śmierci i błąkał się po okolicy. Brat ukrywał go gdzieś w sianie, zanosił mu jedzenie, a następnie Żydek znowu gdzieś znikał.


  Nadszedł rok 1944. Terror niemiecki nasilił się, mnożyły się aresztowania Akowców. Jednocześnie zabierano młodych ludzi do kopania okopów. W pierwszej grupie wzięli naszego brata, ale na szczęście po miesiącu wrócił do domu. Powstanie Warszawskie przeżywaliśmy bardzo mocno, tym bardziej, że nasze znajome miały tam całe rodziny.


  Z frontu nad Narwią słychać było głuche odgłosy strzałów przez kilka tygodni, a w październiku w całej okolicy rozlokowali się na odpoczynek wycofani z frontu niemieccy żołnierze. Ich pobyt spowodował, że ludność polska poczuła się bezpieczniej, bo żandarmi zaprzestali swoich najazdów. W styczniu 1945 roku było już gorzej, gdyż pojawiło się Gestapo. Przez radiostację nadawali głośno jakieś szyfrogramy. Ponure twarze nie wróżyły nic dobrego. Wtulona gdzieś w kąciku byłam pewna, że za chwilę pozabijają nas z rewolwerów, które mieli przy boku. Trwało to kilkanaście godzin, po czym nagle zaczęli szybko zwijać kable o w ogromnym pośpiechu opuścili nasz teren. Do tej pory uważam to za prawdziwy cud, że zostaliśmy przy życiu.


  Teraz wydarzenia następowały bardzo szybko po sobie. Brata razem z wozem i końmi zabrali do wywożenia Niemców uciekających z Ościsłowa. Błagaliśmy Boga całą noc i wkrótce powrócił do domu. Jeszcze jakiś oddział niemieckiego wojska zatrzymał się na krótko, ale już armatnie kule lecące od strony lotniska w Sokołówku trafiły w ich czołg zabijając kilku żołnierzy, a następnego dnia, tj. 17 stycznia 1945 roku wkroczyli Rosjanie. Jechali wszystkimi drogami i od razu wszędzie było ich pełno. Skończyła się okrutna okupacja, ale wyzwoleńcza Armia Czerwona zabierała wszystko, co pozostawili Niemcy. Gospodarstwo nasze zostało zrujnowane, pozostał tylko jeden koń i dwie krowy. Ostatnie świniaki kazali oddać dla armii. Bez względu jednak na nowe represje, dla nas najważniejsze było to, że już nie grozi nam śmierć.


  Nauczyciele w szybkim tempie zorganizowali szkoły i już w lutym 1945 roku rozpoczęliśmy naukę – brat Krzysiu w gimnazjum im. Zygmunta Krasińskiego przy ulicy Powstańców Warszawskich w Ciechanowie, a my z siostrą w domu, ponieważ z chodzeniem były już trudności. Przychodziła do nas nauczycielka, pani Irena Kowalska, która w szybkim tempie nadrobiła z nami wojenne zaległości.


  Marian Rokosz, Fragmenty wspomnień
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  Fragmenty wspomnień


  Urodziłem się w rodzinie robotniczej jako trzeci z czwórki rodzeństwa. Mieszkaliśmy na przedmieściu Zawiercia w dzielnicy o nazwie Nowe Zawiercie, które jednak w niczym nie kojarzyło się z czymś nowym. Dzielnica nie była skanalizowana, nie posiadała elektryczności, nie miała ani jednej drogi utwardzonej. Zabudowa była luźna, parterowa, a jedyny dom piętrowy wynajmowany był na trzyklasową szkołę. Do wyższych klas trzeba było chodzić do Zawiercia – oczywiście na piechotę, bo żadnej komunikacji nie było.


  Dzieciństwo moje nie było udane, bo w 1932 roku zamiast pójść do szkoły wylądowałem na okulistyce w Sosnowcu (na Lepiankach), gdzie przeleżałem prawie cały rok. Poddany zostałem kilku operacjom, które okazały się nieskuteczne i w efekcie już na zawsze zostałem niedowidzącym. Z tego też powodu w szkole wyśmiewano się ze mnie, bo mimo miejsca w pierwszej ławce nie widziałem co jest napisane na tablicy. Tak było do czasu zrobienia okularów, ale przezwisko zostało do czasu ukończenia szkoły. Bolało mnie to i nieraz się o to przezwisko pobiłem.


  O tym, że zbliża się wojna świadczyły w moim otoczeniu pewne przygotowania, takie jak: kopanie rowów strzeleckich, które chodziłem oglądać, intensywniejsze ćwiczenia w „Strzelcu” mojego starszego brata, zbiórki i spotkania organizowane przez Przysposobienie Wojskowe Kobiet (chodziła na nie w mundurze i z torbą sanitarną moja siostra, komendantka oddziału). Dokładnie jednak nie wiedzieliśmy, kiedy to nastąpi, bo nie mieliśmy w domu radia, a gazeta trafiała się bardzo rzadko. Dlatego też rodzice nie robili żadnych zapasów, zresztą nie mieli na to środków, tak jak większość rodzin robotniczych.


  Wojna przyszła z zaskoczenia. W piątek 1 września rano, stojąc z młodszą siostrą na podwórzu, widzieliśmy nisko lecące samoloty. Początkowo myśleliśmy, że to nasze, ale siostra zobaczyła czarne krzyże z białą obwódką, co oznaczało, że niemieckie i że zaczęła się wojna. O wojnie mówili wszyscy, ale jaka ona będzie – tego nikt nie wiedział. Atmosfera była jednak napięta, bo widzieliśmy jednostki Wojska Polskiego wycofujące się w pośpiechu w kierunku Kielc. Niedługo potem wkroczyli Niemcy i jeszcze tego samego dnia przyjechali pod nasz dom dwoma motocyklami z przyczepami. Pytali gdzie są karabiny. Nie miałem pojęcia skąd wiedzieli, że mieścił się tutaj lokal „Strzelca”. Miałem okazję poznać grubiańskie zachowanie hitlerowców, kiedy stwierdzili, że karabinów nie ma, a w budynku pozostały jedynie maski przeciwgazowe, tarcze strzeleckie i jakieś drobiazgi, w tym wyciory. Zabrali więc maski i wyciory. Karabiny były przechowywane w Fabryce Hufnali i Haceli na Borowym Polu.


  Nie zapomnę tego roku i pierwszego spotkania z niemieckimi wojskami również dlatego, że w domu nie było wówczas soli. Bez cukru można było się obejść, ale niesłonych ziemniaków i kapusty nie dało się jeść. Trwało to parę tygodni. Mama jeździła po sól aż do Wieliczki. Radziła sobie dobrze, bo znała niemiecki, gdyż w czasie I wojny światowej wyjechała na roboty do Niemiec.


  Miałem wtedy czternaście lat i przede mną była jeszcze siódma klasa szkoły podstawowej. Niemcy natychmiast narzucili obowiązek nauki języka niemieckiego, który mi się przydał w okresie okupacji. W 1940 roku wprowadzili kartki na różne produkty, na przykład butów na skórze w oficjalnej sprzedaży nie było, a jedynie słynne drewniaki.


  Podstawówkę ukończyłem z wynikiem dość dobrym i w domu na pozór nic się nie działo, bo Mama pomagała szmuglującym rozprowadzić m.in. mąkę, słoninę lub tzw. rąbankę, masło itp. Granica przebiegała 7 kilometrów od naszego domu, a Zawiercie i okolice zostały włączone do III Rzeszy.


  Pod koniec sierpnia 1940 roku mojego Ojca zaczepił niejaki Maga, mieszkający po sąsiedzku, kierownik niemieckiego Urzędu Pracy. Znali się, bo przed wojną pracowali w tej samej Fabryce Hufnali i Haceli, z tą tylko różnicą, że on w administracji, a mój Ojciec w charakterze robotnika. Choć był Volksdeutschem wyjawił, że niepracująca młodzież w następnym roku będzie wywożona w głąb Niemiec, do różnych robót i że jest w Poraju miejsce dla ucznia piekarskiego. W rozmowie tej przekonywał Ojca, żeby mnie tam posłał, bo dzięki temu będzie mnie miał blisko, a ja nauczę się zawodu. Powiedział, że jeżeli się zdecyduję, to mogę przyjść po skierowanie i książkę pracy. Może wiedział o moich problemach wzrokowych, a może chciał pokazać, że chociaż przyjął obywatelstwo niemieckie, chce nadal żyć w przyjaźni z sąsiadami.


  Rodzice przekonywali mnie, żebym skorzystał z nadarzającej się okazji, bo przynajmniej nie zaznam głodu, jak to bywało w latach bezrobocia, gdy bieda wyglądała z każdego kąta. Przypomnieli rok, w którym leżałem w szpitalu w Sosnowcu, a brat w Zawierciu (po ukąszeniu żmii). Nie mieli wówczas na pociąg, więc Ojciec pożyczał rower, aby przyjechać do mnie.


  Po załatwieniu formalności w Urzędzie Pracy u pana Magi pojechałem do Poraja, gdzie najpierw zrewidowali mnie celnicy, a następnie udałem się udałem się do piekarni. Prowadził ją Julian Krzyżanowski, mistrz piekarsko-cukierniczy. Pochodził z Tarnowskich Gór, a prowadzony przez niego zakład był prawdopodobnie pożydowski.


  Kiedy znalazłem się w piekarni ogarnęło mnie uczucie niepokoju, bo po raz pierwszy byłem poza rodziną i wszystko wokół było dla mnie nowe. I chociaż sam Julian Krzyżanowski w sposób ojcowski przedstawił mi otoczenie oraz zapewnił, że będę na jego pełnym utrzymaniu, a jedynie spać będę z piekarzami, to trochę czasu upłynęło, zanim się z tą sytuacją oswoiłem.


  O moich obowiązkach poinformował mnie sam majster. Miałem stale utrzymywać pomieszczenia w czystości, wywozić żużel, podpatrywać proces produkcji i wykonywać polecenia piekarzy związane z otaczaniem chleba i bułek. Praca była ręczna, więc mnie do niej dopuszczono. Wyroby cukiernicze, takie jak strucle lub dekorowane torty dla niemieckich dygnitarzy robił sam pan Krzyżanowski, powierzając mi ubijanie piany oraz masy o różnym smaku, a także żółtek z cukrem. Produkty te odnosiłem pod wskazane adresy w Poraju lub zawoziłem, najczęściej do miejscowości Żarki Blok. Zlecenia dostawałem ze względu na znajomość języka niemieckiego.


  Nauka jednak długo nie trwała, bo osadnik rumuński – Eugeniusz Kniling – funkcjonariusz NSDAP, który zajął piekarnię Niepiekły, postanowił pozbyć się konkurencji. W 1941 roku Julian Krzyżanowski zmuszony został do wyjazdu do Generalnej Guberni, dzięki czemu Kniling stał się monopolistą na Poraj i rozległe okolice. Wraz z zamknięciem piekarni Krzyżanowskiego stracili pracę piekarze: Ślimak, Mańko, Baran. Natomiast ja pozostałem w zakładzie, już nie jako uczeń, a jako pomocnik (pomogła mi znajomość niemieckiego). Sporo już wiedziałem i potrafiłem samodzielnie wykonać, ale potrzebny byłem Knilingowi nie tylko do przyjmowania zleceń, lecz również do dostarczania białego pieczywa do kantyn żandarmerii i celników. Pszenne pieczywo produkowane było tylko dla Niemców. Dla Polaków produkowano z mąki ciemnej z domieszką mączki sojowej, która wchłaniała bardzo dużo wody.


  Mój nowy szef wprowadził pracę jednozmianową po 12 i 16 godzin na dobę, a czasem i więcej, gdy wystąpił zwiększony popyt, co dla mnie było porównywalne do więzienia o zaostrzonym rygorze. Obiady przynosiła służąca – Jadwiga Piekarska, dlatego zabrali nam kartki na mięso i mąkę. Pozostawili kartki na margarynę, marmoladę, cukier i chyba mydło. Wykupywałem na nie artykuły na śniadanie i kolację, które sporządzałem we własnym zakresie.


  Ciężkie warunki pracy u Knilinga spowodowały, że zacząłem się buntować i zastanawiać nad sposobem odwetu – walki z funkcjonariuszami NSDAP i gospodarką niemiecką. W rozważaniach tych musiałem dobrze przemyśleć z kim wejść w układ, bo możliwości miałem ograniczone dyspozycyjnością.


  Powszechnie krążyła opinia, że na kartki można było kupić za dużo żeby umrzeć, ale za mało aby żyć. Racje były głodowe. Dodatek – tzw. „Zusaz” – otrzymywali tylko pracujący, a pozostali członkowie rodzin, jeżeli nie mieli dodatkowego źródła zaopatrzenia – głodowali.


  Najpierw zacząłem urabiać i przekonywać piekarzy – Stanisława Krawczyka i Stanisława Mrówkę (pochodzili z miejscowości Chechło), aby zostawiać trochę ciasta żytniego i pszennego, które będzie można dołożyć do przynoszonych blaszek do upieczenia. Zachowany był tradycyjny zwyczaj pieczenia przynoszonego ciasta w soboty przed południem, gdy piece były wystarczająco gorące, aby upiec więcej niż jedną blaszkę. Udało mi się przekonać tych piekarzy, tym bardziej, że w soboty ich nie było. Na mnie bowiem spoczywał obowiązek uporządkowania zakładu, wyczyszczenia pieca, zrobienia półkwasów i kwasów oraz przygotowania do rozpoczęcia produkcji w każdą niedzielę w południe. Dodawałem tego ciasta, nie pytając dla kogo jest przeznaczone, ani jak się nazywa odbiorca, bo w tamtym czasie lepiej było nie wiedzieć na wypadek wpadki. Moją satysfakcją było to, że niszczę gospodarkę niemiecką i że widzę zadowolony uśmiech rodaczki wynoszącej podwójną objętość upieczonego chleba, nieraz z dokładką pszennego pod spodem.


  Inną formą mojej walki z okupantem było wynoszenie gotowego chleba do określonych rodzin. Uprzednio nawiązałem ścisły kontakt ze służącą Knilingów, panną Jadwigą Piekarską. Miała ona więcej czasu, bo chodziła po zakupy i mogła w torbie wynosić tyle chleba, ile się w niej zmieściło. Współdziałanie z panną Piekarską było bardzo owocne, bo znała środowisko, rodziny żyjące w biedzie, a także te, których członkowie zostali uwięzieni lub wywiezieni. Wskazywała domy, albo umawiała mnie z poszczególnymi osobami w soboty wieczorem, najczęściej z kobietami, gdyż one były mniej podejrzane. W celu bezpośredniego wynoszenia chleba i przekazywania go rodakom w potrzebie kupiłem skrzypce, bo w futerale można było ukryć parę bochenków.


  Dwa razy w tygodniu przyjeżdżali do piekarni właściciele okolicznych sklepów, zabierając 100 – 200 bochenków chleba. Szef wykorzystywał moją znajomość języka polskiego i polecał mi ich obsługiwać. Byli to: Łukasik, Knapik, Ptak, Nietresta i inni, m.in. z miejscowości Kuźnica, Natalin, Kukle. Miałem wynosić po 10 bochenków na wozy lub sanie zimą, a szef liczył ile razy wychodzę. Ja tymczasem zabierałem za każdym razem po 12 sztuk i niosłem je przed sobą jak harmonię. Miałem szczęście, że szef nigdy nie wychodził z domu, aby sprawdzić, ile faktycznie biorę, bo niechybnie razem w właścicielami sklepów zostałbym wywieziony do obozu, a może spotkałoby mnie coś gorszego. Komu przekazywano te nadwyżki chleba – nie wiem, bo nie pytałem. Ważne, że trafiały do polskich rodzin.


  Pod koniec 1942 roku uradziliśmy z Jadzią Piekarską, że trzeba być bardziej ostrożnym, bo nasze wycieczki z bochnami chleba mogą wydać się podejrzane i dobrze byłoby podbierać kartki na chleb. Były one w szufladzie w sklepie pod kluczem, ale od czego jest „matka wynalazków”, jeśli występuje potrzeba… Dorobiłem z drutu odpowiednie narzędzie do otwierania zamków i przekonałem Stanisława Krawczyka oraz Stanisława Mrówkę aby pilnowali czy ktoś nie idzie, gdy będę otwierał drzwi i szuflady. Wcześniej ustaliłem też, w które dni szef wychodzi na całe noce w mundurze. Od tego momentu wynosiliśmy z Jadzią mniej chleba, ale dodatkowo kartki na chleb, które podbierałem dość systematycznie. W ostatecznym rozrachunku kartki wracały do sklepu, bo je realizowano, nie zgadzał się tylko bilans mąki zużytej do produkcji.


  Pewnego dnia szef wrócił wcześniej niż zwykle i nie zdążyłem zamknąć zamka od szuflady. Moi kompani stojący na czatach tak się przestraszyli, że już chcieli mu powiedzieć, że bawiłem się przy zamku agrafką. Musiałem ich ostrzec, że jeżeli zdradzą, to pójdą siedzieć razem ze mną. Trzeba było milczeć, a w razie czego twierdzić, że szuflada nie została zamknięta. Na szczęście udało się, bo nikt o to nie pytał i mogliśmy nadal pomagać potrzebującym rodakom aż do końca wojny.


  W marcu 1943 roku ukończyłem osiemnaście lat, musiałem więc wyrobić sobie Kennkartę. Wcześniej posługiwałem się „palcówką” (Fingerabdruck), którą oddałem, aby otrzymać nowy dokument. Pech chciał, że w tym czasie oparzyłem rękę. Trzeba było jechać do szpitala w Zawierciu, bo w Poraju nic nie mogli pomóc – owinęli jedynie gazą i położyli rękę na temblak. Szef wystawił zaświadczenie, że pracuję w jego zakładzie i udałem się w drogę. Byłem nawet trochę uradowany, że będę mógł się spotkać z rodziną, gdyż Poraja nie opuszczałem od czasu przejęcia mnie przez Knilinga (nie miałem żadnego urlopu).


  W Zawierciu (Wartenau) w drodze do szpitala zostałem zatrzymany przez żandarmów na rowerach. Kazali mi okazać dokument. Wyjąłem zaświadczenie od Knilinga, bo nic innego nie miałem i powiedziałem po niemiecku, że „palcówkę” oddałem, aby wyrobić kenkartę. Nie uwierzyli, bo zainteresowała ich moja ręka na temblaku i mój dość gruby portfel. Jeden z nich zdjął karabin, dał mi rower do prowadzenia i kazał iść przodem. Tak doprowadzili mnie na posterunek żandarmerii. Po drodze wypytywali mnie o pieczywo produkowane w Poraju. Na miejscu przesłuchanie prowadziło trzech żandarmów i to w taki sposób, że jeszcze nie odpowiedziałem jednemu, a już drugi zadawał pytanie. Tak w kółko przez kilka godzin. Potem zabrali mi wszystko co miałem w kieszeniach, a także pasek od spodni i zamknęli w celi. Kiedy po kilku godzinach otworzyli drzwi, czekało już na mnie dwóch z kajdankami. Zanim mi je założyli oddali co miałem w kieszeniach i kazali schować do spodni. A było co, bo miałem ponad tysiąc marek, cukierki eukaliptusowe przeznaczone wyłącznie dla Niemców i znalezione rozmówki niemiecko-rosyjskie. Było już pod wieczór, kiedy poprowadzili mnie skutego na Gestapo. Po drodze dręczyły mnie różne myśli. Nie wiedziałem za co mnie zatrzymują. Zastanawiałem się, czy któryś z piekarzy nie sypnął, czy może wpadła Jadzia Piekarska i wszystko wygadała. Powziąłem jednak postanowienie, że jeżeli nie uwierzyli mi, gdy mówiłem po niemiecku, to nie powiem już ani słowa w tym języku. Gdy mnie prowadzili, spotkałem córkę zawiadowcy stacji, Staszewską. Krzyknąłem do niej, aby powiadomiła moją rodzinę, bo mieszkała po sąsiedzku.


  Na Gestapo zaraz po wejściu dostałem po głowie, bo nie zdjąłem kapelusza. Takich szturchańców z epitetami było sporo, zanim zaprowadzono mnie do zastępcy szefa miejscowego Gestapo, Rudolfa Emanuela Schneidera, gdzie dowiedziałem się dlaczego mnie zatrzymano i o co jestem podejrzany. Żandarm, który wręczył Schneiderowi protokół z mojego przesłuchania zameldował, że przyprowadził podejrzanego o przynależność do bandy lub szpiega, bo mówiącego doskonale po niemiecku, z pełnym portfelem marek i rozmówkami niemiecko-rosyjskimi.


  Schneider, chłopisko wielkie i barczyste, po pobieżnym przejrzeniu protokołu kazał mnie rozkuć. Podszedł do mnie, zapytał do której bandy należę i prawie równocześnie walnął mnie w twarz. Nawet nie zdążyłem otworzyć ust. Padłem od tego ciosu, bo łapsko miał odpowiednie do swej postury. Tak było za każdym razem: pytanie, cios i ja na ziemi. Chociaż czułem, że spuchłem jak bania i w uszach miałem tylko szum, starałem się przecząco kręcić głową, bo głos utknął mi w gardle. Jak długo trwało to katowanie i czy pomagali w tym inni – nie wiem, bo straciłem przytomność. Była już noc, kiedy się ocknąłem, zresztą pod wpływem zimnej wody, którą mnie oblano. Poczułem, że jestem mokry, a w ustach mam pełno krwi z okruchami zębów (straciłem pięć). Dopiero po dłuższej chwili dotarło do mnie, że w pokoju nie ma Schneidera i zorientowałem się, że ktoś do mnie mówi. Powoli wracała świadomość. Nade mną stał Ślązak, niejaki Ocylog, który zagadnął do mnie po śląsku: „Czymu się smykosz?” Ja mu po śląsku odpowiedziałem w jakich okolicznościach znalazłem się w Zawierciu z ręką na temblaku. Wtedy też zobaczyłem, że moją ranę sprawdzali, czy nie jest od postrzału. Ocylog powiedział, że to co mówię sprawdzą i jeżeli będzie prawda, to wyjdę, a jeśli nie, to pojadę do Auschwitz. Wreszcie po kilku jeszcze poturbowaniach, bo sprawdzanie trwało dość długo, zostałem wypuszczony.


  Po opatrzeniu w szpitalu wyjechałem do Poraja, bo takie dali mi zalecenie przy zwalnianiu z aresztu. Moją siostrę Stanisławę Frycz, która powiadomiona przez Staszewską przyszła wstawić się w mej obronie, gestapowcy bestialsko skatowali, że broni bandyty i bez żadnego sądu wywieźli na kilka miesięcy do Opola. Musieli się z nią źle obchodzić, bo zmarła przedwcześnie.


  Pod koniec 1944 roku, gdy po osiemnastogodzinnej nieprzerwanej pracy w piekarni poszliśmy się z kolegami przespać, posądzono nas o sabotaż i wezwano żandarmów. Mnie uznano za organizatora. Nie dano mi dojść do słowa, chociaż chciałem wytłumaczyć, że po tylu godzinach należał nam się odpoczynek. Dostałem najwięcej, a bili gdzie popadnie, bo Polaków potrzebowali tylko do roboty.


  Przyszły święta Bożego Narodzenia 1944 roku. W domu szefa nie było słychać radosnej kolędy, bo cała rodzina pakowała się do wyjazdu. Wyjechali w pierwszych dniach stycznia 1945 roku po cichu i bez pożegnania. Jak się później dowiedziałem, szef zasilił szeregi frontowe. Piekarnia tymczasem nadal była czynna, bo chleb był potrzebny, ale kantyny żandarmów i celników nie zamawiały już dużej ilości pieczywa.


  Jednej nocy, było to w okolicy 10 stycznia 1945 roku, wpadło do nas czterech zziębniętych i zmęczonych Niemców. Ogrzali się chwilę, a po paru minutach zabrali po pięć bochenków gorącego chleba i wyszli. To już była wyraźna oznaka ucieczki przed nieprzyjacielem. Rosjanie pokazali się w połowie stycznia, zapytali czy są Niemcy, a gdy dowiedzieli się, że nie ma, pojechali dalej. Zaraz po tym przyszła właścicielka piekarni pani Niepiekło i kazała się wynosić i to w taki sposób, jakbyśmy to my byli winni, że jej zakład zajął niemiecki osadnik. W każdym bądź razie przejęła cały magazyn mąki i soli. Następnego dnia przyszedł na piechotę mój Ojciec (30 kilometrów, pociągi nie kursowały, bo tory były zniszczone), bo wiedział jakie przeprawy miałem z Niemcami i obawiał się, że na koniec mogą mi coś zrobić. Ucieszył się więc, kiedy zobaczył mnie całego. Jeszcze tego samego dnia wyruszyliśmy do domu. Razem z nami zabrali się dwaj piekarze – Krawczyk i Mrówka, bo w większej grupie raźniej i bezpieczniej się szło. I tak szczęśliwie dotarłem do rodziny.


  Teresa Różycka-Glass, Wygnanie z Warszawy


  Teresa Różycka-Glass


  Wygnanie z Warszawy


  Okupację spędziłam w Warszawie. Mieszkaliśmy wtedy przy ul. Mochnackiego w pobliżu placu Narutowicza, a z okien widzieliśmy kościół św. Jakuba i otoczenie przed jego głównym wejściem.


  Gdy wybuchło Powstanie Warszawskie miałam dziesięć lat. Tego dnia byłam z mamą i siostrą Marychą w domu. Ojciec pojechał na Mokotów, skąd już nie zdążył powrócić. Już po kilku dniach mówiono tylko o tym, co dzieje się na ulicy – że kobiety są gwałcone, potem zabijane, że pali się ta czy tamta kamienica. Do naszego domu przenosili się uciekinierzy z sąsiedztwa. Pamiętam, że była wśród nich jakaś Ukrainka z synem, mówiąca dobrze po polsku.


  Był 10 sierpnia, kiedy pojawili się u nas własowcy. Drzwi otworzyła im moja mama, bo inni się bali. Nakazali nam opuszczenie mieszkania i wyprowadzili razem z innymi mieszkańcami na sąsiednie ulice. Jednemu z żołnierzy wpadła w oko moja prawie piętnastoletnia siostra. Zaczął ją głaskać i czule do niej przemawiać. Moja mama z płaczem podała jej różaniec. „Niech cię Matka Boża córeczko ratuje!” – powiedziała. Ja natomiast zareagowałam bardziej gwałtownie: „Mamusiu, to dobry człowiek, on nic złego nie zrobi!”. Moje i jego oczy spotkały się i wtedy powtórzył za mną: „dobry czeławiek”. Ciągle patrząc na mnie puścił Marychę i odszedł. W taki oto sposób Maryja posłużyła się mną, by uratować moją siostrę.


  Zaprowadzono nas na słynny Zieleniak przy ulicy Grójeckiej. Szliśmy długim pochodem otoczeni strażą, mijając po drodze wiele zabitych kobiet. Na Zieleniaku moja mama przystąpiła do działania – wszystkie młode sąsiadki oszpecała i charakteryzowała na brzydkie starowinki. Za każdym razem, gdy podchodził któryś żołnierz wołała sąsiada Ukraińca i prosiła: „Niech pan go zagada i odejdzie dalej”.


  Następnego dnia wymaszerowaliśmy pod strażą niemiecką do Pruszkowa. Po drodze leżały umierające staruszki, które nie miały siły iść dalej, m.in. matka naszego sąsiada, ale Niemcy pilnowali i nie było nawet możliwości podać jej wody. Wreszcie Pruszków – wielka hala, ludzie gęsto stłoczeni. Spędziliśmy tu jedną dobę. Mama aby zdobyć coś do jedzenia pożyczyła garnek od znajomego i przyrzekła mu, że taką cenną rzecz jak najszybciej po nakarmieniu dzieci odda. Szukając kotła z zupą natknęła się na pielęgniarkę, która mogła natychmiast przetransportować nas do Milanówka. Mama pobiegła oddać garnek, ale kiedy wróciła, pielęgniarki już nie było, bo zabrała inną kobietę z dziećmi. W tej sytuacji postanowiła na własną rękę szukać wyjścia z obozu. Poszłyśmy wzdłuż torów. Mówiono, że Niemcy wywożą ludzi pociągami do Łodzi. Znalazłyśmy pociąg towarowy, w którym było dużo ludzi mających nadzieję, że właśnie tam pojadą. Wsiadłyśmy. Po kilku godzinach Niemcy zamknęli drzwi wagonów i pociąg ruszył. Kiedy jednak minęliśmy Łódź mężczyźni wyrwali deski ze ścianki i kilku z nich wyskoczyło.


  W niedzielę 13 września 1944 roku staliśmy cały dzień w Buchenwaldzie. Z wagonu zabrano wszystkich mężczyzn i umieszczono w obozie. Bardzo to przeżyłam, bo był z nami ojciec z trzyletnią córeczką, którą musiał oddać obcej kobiecie.


  Nasza podróż bydlęcymi wagonami zakończyła się 15 września, kiedy dotarliśmy do obozu koncentracyjnego w Bergen-Belsen. Około północy pociąg stanął. Wszyscy wysiedli. Noc ciemna, tylko gwiazdy świeciły. Poprowadzili nas leśną drogą. Mijaliśmy wiele ogrodzeń, aż wreszcie znaleźliśmy się przed płóciennymi barakami. Kazali nam się tam położyć na słomie. Przez pierwszą noc spałam nawet nieźle. Późniejsze były dużo gorsze. Na resztkach słomy było twardo i zimno, chociaż noce były jeszcze ciepłe. Wszędzie roiło się od wszy. Była ich nieprawdopodobna liczba. Strasznie gryzły. Drapanie się nic nie pomagało, a tylko bardziej rozdrażniało skórę. To wszystko było koszmarem.


  Rano wydawali kawę. Mamusia dała nam ją z chlebem. Spotkałyśmy Jankę, panią Pieniążkową i panią Białobrzeską – przywiezione tym samym transportem sąsiadki z naszego domu. Pieniążkowa zmarła później w obozie, a Janka i Białobrzeska przeżyły.


  Po paru godzinach pobytu w obozie poszukałyśmy umywalni. Funkcję tę spełniało koryto z płynącą cuchnącą wodą. Mimo to umyłyśmy się porządnie, a mamusia uprała nam trochę bielizny. Najgorsza jednak była dla mnie ubikacja: w dole gnojówka, a nad nią umocowane równolegle oślizgłe kłody. Na jednej z nich się stawało. Ja nie byłam w stanie z niej korzystać.


  Na drugi dzień odbywały się ciągle apele. Jeden za drugim. Policzyli nas wszystkich i posegregowali oddzielając kobiety samotne od matek z dziećmi. Potem oddzielili matki z dziećmi do 10 lat. Pamiętam, że była piękna pogoda i było bardzo ciepło. Wieczorem tego dnia więźniowie przesłali nam wiadomość, żebyśmy się nie bały, że nie zginiemy, nie zagazują nas, ponieważ popsuło się krematorium. Przyjęłam to bez radości, bo miałam wrażenie, że lepiej umrzeć, niż żyć w takich warunkach nawet kilka godzin.


  Po kilku strasznych dniach wyprowadzono matki z dziećmi, a pozostałe dorosłe osoby zatrzymano w obozie. Na szczęście moją siostrę i mnie potraktowano jako dzieci. Prowadzili nas z powrotem na kolej. Tam wagonami, już osobowymi, mieliśmy jechać w nieznanym kierunku. Pociąg miał ruszyć o godzinie siedemnastej, ale zmieniono decyzję i ostatecznie musieliśmy czekać do szóstej rano. Noc spędziliśmy na dworze. Wtedy po raz pierwszy zobaczyła żywego nietoperza. Rano 18 września (piątek) wyruszyłyśmy w drogę. Wysiadłyśmy z pociągu dopiero około północy – z chorą Marysią i tłumokami. Było to na stacji kolejowej Kreisenen. Stamtąd zaprowadzili nas do jakiegoś kina, gdzie spędziłyśmy resztę nocy. Rano dostałyśmy upragnione mleko i chleb. Na rynku miasta Kreisenen posadzili nas w grupach, a następnie bauerzy wybierali jak niewolników kobiety umiejące doić krowy, wyglądające na silne lub mające mało dzieci. Do nas podszedł jeden, długo się zastanawiał, ale zobaczywszy chorą siostrę (miała dyfteryt i silnie gorączkowała) zrezygnował. Kiedy targ niewolników został zakończony zaprowadzono nas znowu do pociągu. Przejechałyśmy do miejscowości Holzminden, gdzie moja mama i siostra zostały przydzielone do pracy w fabryce sklejki, a ja z dziećmi pozostawałam w baraku. Pierwszą rzeczą jaką mama zrobiła było wysłanie kilku listów do rodziny i przyjaciół.


  W tamtym czasie ciągle przebywałam w szpitalu – najpierw zaraziłam się od Marysi dyfterytem, potem miałam dolegliwości żołądkowe. Był taki moment, że czułam się bardzo źle. Koło mnie leżały wtedy bliźniaczki chore na szkarlatynę. Miałam surowo zabronione podchodzenie do nich, ale łamałam ten zakaz, bo ciągle któraś płakała, że chce pić, albo trzeba było poprawić jej pościel. Wydawało mi się, że jestem w lepszej kondycji niż one, więc im usługiwałam. To, że nie zaraziłam się od nich szkarlatyną i przeżyłam zawdzięczam opiece Matki Bożej.


  W czasie, kiedy nie leżałam w szpitalu, przebywałam w baraku. Pamiętam, że dzieci mieszkające ze mną dokuczały mi, bo byłam niezaradna, mało przebojowa. Ale pewnego dnia wpadłam na znakomity pomysł – zaczęłam opowiadać bajki, które stały się odtąd moją monetą przetargową. Gdy jedno z dzieci zrobiło coś dla mnie powiedziałam, że w nagrodę opowiem mu historię o królewnie zamkniętej w wieży. I kiedy zaczęłam opowiadać przysiadły się po kolei wszystkie dzieci i słuchały rzeczywiście z uwagą i ochotą. Wobec tego za każdą przysługę, ustępstwo – na przykład zrobienie mi miejsca na kuchence, żebym mogła postawić swój garnek i ugotować zupę – opowiadałam wymyślone przeze mnie baśnie. Im cenniejsza przysługa, tym ciekawsza bajka, z czarownicą, rycerzami czy królewną.


  Mama miała duży autorytet w baraku, bo zorganizowała zbiorowe dzielenie chleba. Na naszą salę w baraku przypadało półtora bochenka, który otrzymywaliśmy w dwóch kawałkach. Mama zaproponowała, że będzie krajała chleb na mniejsze kawałki i rozkładała na tyle porcji, ile jest osób, a wszyscy sprawdzą czy równo podzielone. Dopiero gdy uznają, że porcje są jednakowe, mama będzie wskazywała dowolny kawałek, a wybrane dziecko z zasłoniętymi oczami będzie mówiło do kogo ma on należeć. I wkrótce stało się to wielką ceremonią. Wszyscy chcieli w niej uczestniczyć. I tylko w naszym baraku nie było kłótni przy dzieleniu chleba.


  Wolno nam było chodzić po ulicach miasta po godzinach pracy. Kiedyś szłam z mamą i Marychą, a idący naprzeciwko nas oficer niemiecki kiwnął na mnie palcem, abym podeszła do niego. Struchlałam. Z wielkim lękiem podeszłam, nie spodziewając się niczego dobrego, a on wręczył mi miesięczną kartkę na masło i mleko, jaką dostawali niemieccy oficerowie. Ten jego czyn uratował w moich oczach wszystkich wrogów, bo zrozumiałam, że wielu z nich cierpiało z powodu okrucieństwa wojny. Z kartki skorzystałam niewiele, bo odebrała mi ją blokowa, Czeszka, pod pozorem, że ona będzie wykupywać, bo mnie nie dadzą. Potem przyniosła placek, „bo wykupione mleko wypił jej kot”. Niemniej z ogromną wdzięcznością wspominam do dziś ofiarność tego Niemca.


  Jadwiga Słojkowska, Życie sieroty


  Jadwiga Słojkowska


  Życie sieroty


  Moje życie poczęło się z wielkiej miłości rodziców – Józefa i Genowefy Kaczmarczyków. Pobrali się w październiku 1938 roku w Urzędzie Stanu Cywilnego w Makowie Mazowieckim. Ja – jedyna ich córka – przyszłam na świat dziewięć miesięcy później, 3 sierpnia 1939 roku Tatuś bardzo się ucieszył. Mówił, że będzie musiał mnie strzec gdy dorosnę, bo będę miała duże powodzenie u mężczyzn. Jego radość trwała jednak krótko, bo kilka tygodni później, pod koniec sierpnia 1939 roku otrzymał powołanie do służby wojskowej, a następnie wysłany został na front.


  Kiedy wybuchła II wojna światowa mama zamieszkiwała ze mną we wsi Boby w powiecie pułtuskim. Dom rodziców znajdował się przy szosie do Pułtuska. Zaraz w pierwszych dniach wojny został całkowicie zniszczony, dosłownie zrównany z ziemią. Mama uciekła ze mną do swojej rodzinnej wsi Zakliczewo w powiecie Maków Mazowiecki, oddalonej o około 10 kilometrów. Zamieszkałyśmy w domu dziadków. Dziadek, ojciec mamy, zmarł w 1940 roku Na gospodarstwie pozostała babcia Józefa ze swoimi młodszymi dziećmi– Czesią, Sabinką, Heleną i synem Stanisławem – wówczas jeszcze dzieckiem. Moja mama była najstarsza z rodzeństwa.


  Gospodarstwo dziadków było duże – około 15 hektarów ziemi rolnej, ale nie było komu pracować. W niedługim czasie wyszła za mąż za Bronisława Stępniewskiego córka babci, Helena Rybińska. Moja mama znalazła się w trudnej sytuacji, bo nowa rodzina była bardzo nieprzychylnie do niej nastawiona. Brak własnego dachu nad głową, brak środków do życia, utrata męża, który walczył na froncie – to wszystko załamywało psychicznie moją mamę. Zaczęła ciężko chorować. Na domiar złego w 1942 roku dotknął nas okrutny cios – cała rodzina została wywieziona na roboty do Niemiec. Na granicy mamę zatrzymali i odesłali z powrotem, gdyż nie nadawała się do pracy, a mnie dołączyli do wujostwa Heleny i Bronisława Stępniewskich i ich dzieci – Haliny i Stefana (2 lata i 1 rok) i skierowali w głąb Rzeszy. I tak w wieku 3 lat zostałam bez rodziców.


  Wujostwo w Niemczech chodzili do pracy w polu, a nas pozostawiali samych. Było strasznie – tęsknota za matką, warunki obozowe, nie miałam się do kogo przytulić w cierpieniu i łzach.


  Powróciliśmy do Polski w 1945 roku. Mamy nie było – leżała ciężko chora w szpitalu zakaźnym w Ciechanowie. Nie wolno było jej odwiedzać, bo miała tyfus plamisty. Zmarła w 1946 roku mając 29 lat. Zanim dotarła do nas wiadomość o jej śmierci, ja już wiedziałam, że nie żyje. Miałam sen, w którym widziałam samochód wiozący jej ciało. Kiedy opowiedziałam o tym cioci i babci, były przekonane, że to się nie mogło zdarzyć.


  Po śmierci mamy zaczęła się moja gehenna. Nikomu niepotrzebna, poniewierana przez rodzinę Stępniewskich, w której przybywały dzieci, chodziłam do szkoły do Makowa Mazowieckiego oddalonej o 4 kilometry, głodna, prawie bosa i ubrana jak sierota. Ale to już zupełnie inna, powojenna historia…


  Zofia Szyszkowska, Dziecko z kresów


  Zofia Szyszkowska


  Dziecko z kresów


  W latach 1928-1936 moja rodzina mieszkała w Przebrażu w powiecie łuckim, a następnie przeniosła się do Hodomicz, ukraińskiej wsi nad rzeką Styr. Ojciec, Stanisław Bochniewicz, był kierownikiem 4-klasowej szkoły powszechnej, a matka – Bronisława – nauczycielką w Hodomiczach. Wieś zamieszkana była w większości przez nacjonalistów ukraińskich wrogo nastawionych do Polski i Polaków. Jak się później okazało działała tam również organizacja komunistyczna, a kilku jej członków było więzionych w Berezie Kartuskiej. Podczas aresztowań w 1939 roku ojciec ujął się za jednym biednym Ukraińcem twierdząc, że nie ma on nic wspólnego z komunizmem, żyje w skrajnej nędzy, a rodzina jego jest wielodzietna i dzieci do szkoły chodzą na zmianę, gdyż nie mają butów.


  W sierpniu 1939 roku było już niemal pewne, że wybuchnie wojna. W związku z tym rodzice nie posłali mojej starszej siostry Anny do gimnazjum w Maciejowie pod Kowlem, a mnie do szóstej klasy szkoły powszechnej w Kołkach. O wybuchu wojny dowiedzieliśmy się 1 września z jedynego radia we wsi, które znajdowało się u nas w szkole. Po wysłuchaniu komunikatu ojciec strasznie się zdenerwował. Bez przerwy palił papierosy. Matka rozpaczliwie płakała. My dzieci tuliłyśmy się do niej pytając co z nami będzie. Pocieszała nas jak mogła twierdząc, że Bóg nad nami czuwa i wszystko jakoś się ułoży. W tym samym dniu zrobiła zakupy w sklepie przynosząc do domu cukier, sól, mydło, zapałki, naftę i inne niezbędne artykuły.


  W pierwszym dniu wojny dzieci nie przyszły do szkoły. Po kilku dniach zaczęli przybywać pierwsi uciekinierzy z zachodniej Polski, którzy zatrzymywali się tutaj na kilka godzin lub cała dobę, a następnie ładowali cały swój dobytek na własne lub wynajęte furmanki i wyruszali dalej na wschód do rodzin i znajomych. Rodzice otaczali ich serdeczną opieką dzieląc się wszystkim co posiadali. Na dłuższy pobyt zatrzymał się u nas w szkole profesor z gimnazjum z Bytomia, który wyskakując przez okno własnego mieszkania uratował się przed aresztowaniem. Matka z dużą troską zaopiekowała się nim, ponieważ był poważnie chory. Kilka dni po jego przybyciu pojawiła się trzyosobowa rodzina – mężczyzna bez ręki (były pracownik starostwa) z żoną i kilkuletnią córką. Około 15 września, kiedy wojska niemieckie zaczęły się zbliżać do naszych stron, profesor razem z tą rodziną załadował się na furmankę i wyruszył na wschód. Już jednak dwa dni później powrócili do Hodomicz, gdyż dowiedzieli się, że Armia Czerwona wkroczyła na nasze ziemie wschodnie. W kancelarii szkolnej u ojca wisiała duża mapa Polski, na której zaznaczał szpilkami ruchy wojsk niemieckich. Wszyscy widząc sytuację płakali, bo nie było dokąd uciekać, byliśmy okrążeni.


  Już 18 września 1939 roku z rana do naszego mieszkania weszło kilku Ukraińców z Hodomicz. Zabrali doskonałą strzelbę myśliwską i pas z nabojami, a następnie zażądali garnituru, obuwia i bielizny. Pamiętam, że ojciec wszystko im dawał, a jeden z nich ubierał się w to. Patrząc na nich nie mogłam zrozumieć, jak to się dzieje, że w tej na pozór spokojnej wsi, gdzie panowało przed wojną wzajemne zrozumienie i sąsiedzi nawzajem sobie pomagali, może dochodzić do takich czynów.


  Wieczorem, chyba 21 września, przejeżdżały przez naszą wieś dwie furmanki z kobietami i dziećmi, kierując się w stronę wsi Czetwertni (3-4 kilometry od Hodomicz), gdzie można było przeprawić się promem przez rzekę Styr. Towarzyszyli im oficerowie i żołnierze polscy z bronią gotową do strzału. Przed szkołą wywołali ojca, aby dowiedzieć się, czy nie ma w pobliżu jakiegoś wojska, a upewniwszy się, że w okolicy panuje spokój, udali się w dalszą drogę. Później dowiedzieliśmy się, że przepływających promem przez Styr żołnierzy z rodzinami ostrzelano z obu brzegów. Nikt się nie uratował.


  Na wsi rozpoczęły się przygotowania do przyjęcia Armii Czerwonej. Ukraińcy zbudowali bramę tryumfalną przystrajając ją kwiatami, zielenią i chorągiewkami. Naśmiewali się przy tym z nas – Polaków, że tak szybko utraciliśmy swoją ojczyznę. Rankiem 19 września zjawił się w szkole Pawłusza – były woźny, zwolniony przez ojca z pracy za kradzież. Wszedł do klasy ze swoimi kompanami, zawołał naszą mamę i nakazał jej po ukraińsku: „ zdejmij portrety tych bandytów – Piłsudskiego i Mościckiego oraz orła”. Matka ostro odpowiedziała, po ukraińsku, że tych portretów nie wieszała i zdejmować nie będzie. Następnie wyszła z klasy nie zatrzymywana przez nich.


  W sąsiedniej wsi Borowicze za rzeką Styr przechodziły grupy polskich żołnierzy cofających się na wschód. Były one ostrzeliwane przez Ukraińców ukrytych we młynie oraz w okolicznych domach i stodołach. W zasadzkach tych uczestniczyli synowie barona ukraińskiego Nesterowicza, którzy zostali później wywiezieni przez Sowietów na Sybir. Między regularnym wojskiem i bandytami wywiązała się prawdziwa bitwa, w wyniku której młyn i kilka zagród we wsi zostało spalonych. Na drugi dzień, chyba 20 września, wpadł z rana do szkoły właściciel młyna – Żyd z kilkoma Ukraińcami uzbrojonymi w karabiny i w ramach zemsty chciał zabić naszego ojca. Wycelował w niego karabin pieniąc się z nienawiści i wymyślając w najbardziej ordynarny sposób. Od niechybnej śmierci uratowała ojca matka, która uderzyła laską w karabin i zaczęła krzyczeć na Żyda przypominając mu, ile zawdzięcza kierownikowi szkoły i zapewniając, że jego rodzina nie zginęła. Na szczęście w tym całym dramatycznym zamieszaniu ktoś zza Styru wpadł do szkoły z okrzykiem, że rodzina młynarza żyje.


  Pawlusza – były woźny, obawiając się naszej ucieczki z Hodomicz, zorganizował wartę w szkole. Zabronił nam i zgromadzonym u nas uciekinierom oddalania się z tego miejsca. W klasach zorganizował areszt, w którym trzymał schwytanych i rozbrojonych żołnierzy polskich oraz osoby cywilne. Więźniów wyprowadzał następnie nad rzekę Styr i topił. U niektórych mieszkańców wsi widzieliśmy później zegarki, papierośnice i inne rzeczy pomordowanych.


  Pewnego dnia z rana przyprowadzono sekretarza gminy Trościaniec pana Fiecyka z drugim urzędnikiem, dobrych znajomych moich rodziców, z rękami związanymi z tyłu drutem kolczastym. Ojciec prosił strażników, żeby ich uwolnili, bo nikomu nic złego nie zrobili. Nic to jednak nie pomogło. Zezwolono ojcu jedynie na podanie pojmanym zapalonych papierosów do ust. Zaraz potem wyprowadzono ich, a po jakimś czasie zobaczyliśmy na ręku Pawłuszy zegarek pana Fiecyka.


  Nocami strażnicy ukraińscy budzili nas często szczękiem broni, krzykiem oraz nawoływaniem. Chcieli nas w ten sposób zastraszyć. I rzeczywiście żyliśmy w ciągłym strachu, nie wiedząc co nas może spotkać.


  Po jakimś czasie Pawłusza ze swoimi kompanami oznajmił nam, że na rano mamy być gotowi do wyjazdu, tylko z tym, co mamy na sobie. Tego dnia wieczorem zjawiła się w szkole warta zorganizowana przez miejscowych komunistów, która pilnowała, aby nic złego nam się nie stało. Okazało się bowiem, że ten biedny Ukrainiec, którego ojciec uratował przed więzieniem w Berezie Kartuskiej był przewodniczącym partii komunistycznej na nasz rejon.


  Trzeba zaznaczyć, że wielu mieszkańców wsi darzyło naszą rodzinę szacunkiem i sympatią, pomagając nam w tej trudnej sytuacji. Rodzice do niedawna bardzo się udzielali społecznie. Ojciec prowadził chór, który śpiewał piosenki polskie i ukraińskie, urządzał przedstawienia, dożynki, zabawy itp. W niedziele na prośbę mieszkańców zebranych na boisku szkolnym stawiał głośnik w oknie, aby mogli słuchać audycji radiowych w języku ukraińskim i rosyjskim. Matka, znająca świetnie rosyjski i ukraiński, pomagała miejscowym kobietom w różnych sprawach, a w razie choroby dzieliła się posiadanymi lekarstwami.


  W czasie, kiedy oczekiwaliśmy na wyjazd ze wsi Hodomicze, przebywających u nas uciekinierów (profesora gimnazjum oraz wspomnianą trzyosobową rodzinę) wywieziono w nieznanym kierunku. Nigdy nie dowiedzieliśmy się, co się z nimi stało.


  W czasie całego tego chaosu panującego w naszej wsi rodzice postanowili uciec do Przebraża, gdzie kiedyś przez kilka lat pracowali, a stamtąd dotrzeć do władz radzieckich w Kiwercach i Łucku celem wyjaśnienia sytuacji i szukania pomocy. Wyszli z domu podczas zmiany pilnujących nas strażników. Niedaleko domu spotkali miejscowego popa Szyprykiewicza, z którym utrzymywaliśmy serdeczne stosunki towarzyskie. Poprosili go o opiekę nad pozostawioną w domu trójką bezbronnych dzieci i powiadomienie strażników, kiedy odkryją ich nieobecność, że udali się do władz radzieckich po pomoc.


  Do Przebraża było od nas około 25 kilometrów. Rodzice pokonali tę odległość obchodząc pięć ukraińskich wsi. Na miejscu zostali serdecznie przyjęci, a następnie udali się furmanką do Łucka (około 25 kilometrów), gdzie u radzieckich władz szkolnych załatwili sobie przeniesienie do szkoły w Przebrażu. Otrzymali też pismo do sołtysa Hodomicz, aby nie utrudniano nam wyjazdu.


  Pilnujący szkoły strażnicy kilka godzin po ucieczce rodziców zorientowali się, że nie ma ich w domu. Kiedy wpadli do nas z krzykiem i pytali, gdzie są, odpowiedzieliśmy zgodnie z prawdą, że poszli szukać opieki u władz radzieckich i wyszli już bardzo dawno temu. Po południu pojawił się Pawłusza żądając kluczy od drzwi i szaf.


  Rodzice powrócili do nas dopiero na trzeci dzień. Przywiózł ich furmanką z Przebraża pan Gala. Mama dowiedziała się, że w sklepie Iwana odbywa się zebranie z przedstawicielami władz radzieckich i po uzyskaniu zgody wartowników udała się tam razem z ojcem. Do sklepowej świetlicy dostali się pomimo oporu niektórych Ukraińców, a szczególnie Iwana. Zaraz na wstępie mama zwróciła się po rosyjsku do przedstawicieli władz radzieckich z prośbą o pomoc w wyjeździe do wsi Przebraże. Jednocześnie pokazała pismo od władz oświatowych z Łucka. Zaznaczyła też, że boi się o życie całej rodziny, bo niektórzy mieszkańcy wsi oświadczyli, iż „Lachów nie chcą jako nauczycieli ich dzieci”. Po jej wystąpieniu jeden z Sowietów zapytał zebranych na sali mieszkańców, czy nauczyciele byli źli. Tamci odpowiedzieli, że byli dobrzy, ale chcą mieć swoich. Na koniec sowiecki oficer zapewnił mamę, że może spokojnie iść do domu, bo nic złego naszej rodzinie się nie stanie. Tymczasem na drugi dzień nowo wybrane władze wsi wezwały ojca do swojej siedziby, gdzie został aresztowany. Od razu odwieziono go do aresztu gminnego w Trościańcu, a kilka dni później razem z osadzonym tam kierownikiem szkoły powszechnej z Trościańca panem Lipskim trafił do więzienia w Łucku. Zwolniony został dopiero po czterech miesiącach dzięki wstawiennictwu wielu mieszkańców Hodomicz.


  Dzień po aresztowaniu ojca wieś jakby się uspokoiła, a straż pilnująca terenu szkoły została usunięta. Matka korzystając z sytuacji załatwiła u nowych władz wiejskich cztery furmanki w celu przewiezienia części naszego dobytku do Przebraża. Tym transportem pojechałam ja. Dwa dni później wczesnym rankiem przebrażanie wysłali do Hodomicz sześć furmanek, na które mama załadowała moje siostry – Annę i Teresę oraz pozostałe rzeczy. W czasie pakowania dobytku przyszedł Pawlusza, który zamknął spiżarnię i uniemożliwił zabranie części zapasów żywnościowych.


  Po przybyciu do Przebraża matka zorganizowała nauczanie w polskiej szkole 4-klasowej. Niedługo powrócił do nas ojciec, który stanął na jej czele jako dyrektor. W tym czasie szkoła została zreorganizowana na styl radziecki i stała się niepełną szkołą średnią w zakresie sześciu klas. Jednocześnie władze radzieckie przeniosły wszystkich uczniów o rok do niższej klasy. Grono nauczycielskie powiększyło się o Franciszka Walasa, byłego kierownika w Zofiówce. Znaleźli się tu również – dr Stachowski, uciekinier ze Lwowa, polonista na Uniwersytecie im. Jana Kazimierza oraz Zofia Święcicka, która przed wojną ukończyła tzw. małą maturę.


  Do szkoły w Przebrażu, do klas 5 i 6 uczęszczały również dzieci z sąsiednich wsi polskich. Językiem wykładowym był polski, ale nauczano również ukraińskiego, rosyjskiego i niemieckiego. Dodatkową trzecią klasę wynajęto u Stanisława Martynowicza, a później bliżej, u Cybulskich. Każdy z nauczycieli wykładał po 2 – 3 przedmioty. Poziom nauczania był wysoki, toteż szkoła cieszyła się uznaniem tamtejszej społeczności. Starano się rozwijać aktywność młodzieży poprzez organizację chóru, orkiestry, zespołu teatralnego i zespołów tanecznych.


  W lutym 1940 roku część naszych kolegów i koleżanek wywieziono na Syberię. Były to rodziny leśniczych, gajowych i osadników wojskowych. Bardzo to przeżyliśmy. W dzień wywózki przez okno w klasie widzieliśmy furmanki załadowane rodzinami ze skromnym dobytkiem, eskortowane przez żołnierzy sowieckich. Jeden z naszych kolegów, syn gajowego, kiedy zobaczył swoich rodziców rzucił się do wozu. Starano się go zatrzymać, nawet rodzice odpychali go, aby pozostał, ale się nie zgodził. W końcu przyniesiono mu ubranie i tornister i razem z rodzicami wyjechał w głąb Rosji.


  Nauka w szkole trwała do wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej. O możliwości wybuchu konfliktu nic się wcześniej nie mówiło, toteż byliśmy bardzo zdziwieni widząc 22 czerwca 1941 roku wielką liczbę samolotów lecących na wschód. Niedługo potem kazano wszystkim chłopom oddawać konie dla armii. W następnych dniach w lasach otaczających Przebraże zaroiło się od żołnierzy radzieckich. Przez cały ten czas przez wieś przesuwały się duże grupy wojsk, bo walki toczyły się już pod miastem Łuck. Rosjanie uciekali w panice pozostawiając wszelkiego rodzaju broń, albo masowo oddawali się do niewoli. Rannych spod Łucka kładziono w szkole na podłodze i w sąsiedniej stodole pana Gali. Stół operacyjny ustawiono za szopą, maskując ją ściętymi gałęziami. Byliśmy zmuszeni wyprowadzić się ze szkoły i zamieszkać u pana Martynowicza. Ludzie zaczęli kopać schrony, które przydały się podczas niemieckiego bombardowania. Z opowiadać mieszkańców wsi Jezioro dowiedzieliśmy się, że u nich zniszczone zostały od bomb dwa samochody radzieckie z wojskiem, które zatrzymało się u popa. Dom popa uległ uszkodzeniu. Zginęło kilku żołnierzy, kilku innych było rannych, a z rozwalonych samochodów rozsypały się różne papiery. Ludzie mówili, że znaleźli listy, z których wynikało, że mężczyźni z okolicznych wsi polskich mieli być zlikwidowani przed opuszczeniem terenu przez Sowietów.


  Na drugi dzień od rana sprzątaliśmy nasze mieszkanie w szkole. W oknach nie było już ani jednej szyby. Wieczorem podjechało pod budynek na motocyklu i w łaziku pięciu niemieckich żołnierzy. Spytali naszego ojca, czy w okolicy są wojska sowieckie. Ojciec odpowiedział, że wczoraj rano opuścili wieś. Niemcy zdecydowali, że pozostaną na noc w szkole w naszym mieszkaniu. Na trzeci dzień, kiedy przyszliśmy tam od rodziny Martynowiczów, żołnierzy już nie było.


  Na wsiach ukraińskich ponownie zapanowała radość. Zaczęto budować kolejne bramy powitalne, sypać kopce, jako symbol pogrzebanych Lachów i Sowietów. Powoływano ukraińskie organy władzy, bo spodziewano się, że Niemcy utworzą Samostijną Ukrainę. Na powierzchnię wypływały szowinistyczne organizacje ukraińskie. Ukraińcy uzyskali większe prawa nauczania swojego języka w szkołach. Tworzyli też własną policję.


  W tym czasie moi rodzice zostali zwolnieni z pracy. Kierowniczką szkoły została była nauczycielka w 2-klasowej szkole w Zagajniku – Wincentyna Jacewicz. Nauczyciela, Ukraińca, przysłano z innej wsi. Ojciec zatrudnił się przy wyrębie lasu, a my z siostrą Anną miałyśmy załatwione papiery, że pracujemy razem z nim przy zbiorze żywicy. W ten sposób byłyśmy zabezpieczone przed wywózką do Niemiec. Nauczyciel dr Stachowski został kościelnym w kaplicy we wsi Jezioro. W naszym mieszkaniu rodzice zorganizowali tajne nauczanie dla kilku osób w zakresie szkoły średniej. My z siostrą również brałyśmy w nim udział. Nauczycielami oprócz rodziców byli – dr Stachowski oraz Franciszek Walas.


  Na przełomie lat 1942/1943 miały miejsce sporadyczne mordy polskich rodzin zamieszkałych z dala od większych osiedli. Początkowo sądzono, że były to napady rabunkowe. Potem zaczęły ginąć całe mniejsze kolonie polskie. Nieliczne osoby, którym udało się ujść z życiem informowały nas, że sprawcami są zorganizowane grupy nacjonalistów ukraińskich z UPA działające razem z policją ukraińską, tzw. schucmanami. Potocznie grupy te były nazywane bulbowcami. W Przebrażu szukali schronienia Polacy z okolicznych wsi i kolonii. Zaczęto tworzyć samoobronę przed bulbowcami, a jednym z jej organizatorów został nasz ojciec.


  Powrót do kraju, tzn. opuszczenie naszego domu w Przebrażu, był równie dramatyczny jak cały okres wojny na kresach. Dlaczego musieliśmy wyjeżdżać? Otóż w czasie wychodzenia 1 Armii WP z rejonu Kiwerc przyjaciel uprzedził ojca, że grozi mu aresztowanie przez NKWD. Aresztowania odbywały się już w na szeroką skalę. Przed wyjazdem z Kiwerc ojciec namawiał dyrektora szpitala doktora Kałużyńskiego, aby uciekał z rodziną, ale tamten nie uwierzył. Wkrótce został aresztowany i do Polski powrócił dopiero po dwóch latach.


  Matka uczyła języka polskiego szefa uzbrojenia 1 Armii WP, radzieckiego pułkownika Antoninę Prystawko-Piotrowska (sztab uzbrojenia zajmował cała szkołę). W czasie jednej z rozmów zwierzyła się jej, że mamy rodzinę w Zamościu i chcielibyśmy tam wyjechać, brakuje nam tylko stosownych dokumentów. Antonina Prystawko-Piotrowska natychmiast przygotowała właściwe papiery i ustaliła, że wyjedziemy z Przebraża w mundurach żołnierzy polskich, udamy się w rejon Kiwerc, a stamtąd razem z jednostką wojskową wyruszymy w kierunku Lublina. Ojciec z moją starszą siostrą Anną nie czekając poszedł piechotą do Kiwerc. Tam przebrali się w mundury i jakimś przypadkowym samochodem wojskowym dotarli bez przeszkód do Zamościa, gdzie mieszkała siostra ojca Bronisława Różycka, której mąż – przedwojenny major dyplomowany Roman Różycki – przebywał w tym czasie w Oflagu.


  Niedługo potem ojciec postarał się w Wydziale Oświaty o pracę dla siebie i mamy w szkole w Łaziskach, 16 kilometrów od Zamościa. Do września 1944 roku cała nasza rodzina była już w nowym miejscu. Z wdzięcznością wspominaliśmy nieocenioną pomoc płk Antoniny Prystawko-Piotrowskiej, dzięki której mogliśmy powrócić do Ojczyzny. Rodzice podjęli pracę, a my z Anką natychmiast rozpoczęłyśmy naukę w gimnazjum ogólnokształcącym w Zamościu. Młodsza siostra Teresa mieszkała z rodzicami uczęszczając do szkoły podstawowej w Łaziskach.


  Henryk Wichiciel, Moja Warszawa


  Henryk Wichiciel


  Moja Warszawa


  Wilanów, 1 – 18 sierpnia 1944 roku


  Pogoda dżdżysta, pada drobny deszcz tzw. kapuśniaczek, parno. Wyją syreny alarmowe ogłaszając alarm lotniczy, lecz samolotów nie słychać ani nie widać. Na Czerniakowskiej, gdzie wówczas mieszkałem, pojawiają się wojskowe samochody zabierając niemieckich żołnierzy przebywających w tym czasie poza koszarami. O godzinie 12 wsiadam do tramwaju na przystanku róg Czerniakowskiej i Podchorążych. Jadę do Wilanowa i dalej do Powsina – po kartofle. Wracam późnym popołudniem z pełnym workiem na plecach. Pieszo, ponieważ ciuchcia jadąca w kierunku Warszawy nie zatrzymała się na żadnym przystanku. Dochodzę do Powsinka, gdzie był przystanek kolejki Powsinek – Mijanka i tu też kolejka się nie zatrzymała. Idę dalej wzdłuż torów. Od strony Wilanowa biegną chłopcy z bronią gotową do strzału, ostrzegając mnie, abym dalej nie szedł – „W Warszawie powstanie zbrojne, piekło, zabiją cię!” Wśród tych chłopców są moi bracia cioteczni z Powsina Janek, Zygmunt i Wacek Dylewscy oraz szwagrowie Janek Koperski i Janek Gajowiak.


  Nie zwracam uwagi na ostrzeżenia, idę ulicą Vogla i dalej w kierunku skwerku przed kościołem w Wilanowie. Niespodziewanie zza parkanu wyskakuje Niemiec wrzeszcząc: „Hände hoch!” Dopada do mnie, rewiduje i kolbą karabinu pcha do pomieszczenia narożnego w budynku dawnego „Zajazdu pod Dębem – Stara Karczma” (był tam sklep). Jest ciemno, a gdy oczy przyzwyczajają się do ciemności widzę, że w pomieszczeniu jest już kilkunastu młodych mężczyzn, wśród których rozpoznaję znajomych z Czerniakowa. Chłopaków, z którymi mieszkam w rejonie ulic: Czerniakowskiej – Podchorążych – Zwierzynieckiej – Łącznej. Tu spędzamy noc.


  Rano, 2 sierpnia. Niemcy wpędzają nas do kościoła, w którym jest już wielu aresztowanych mężczyzn z Wilanowa, Powsinka, Siekierek, Augustówki, Kępy Zawadowskiej i okolic oraz przypadkowych osób – takich jak ja. Drzwi kościoła zatrzaskują się, a w uszach na długo pozostaje wrzask Niemców. Wielu z zatrzymanych użala się na ból pleców, od ciosów niemieckich kolb karabinowych.


  Do następnego dnia nikogo do kościoła nie wpuszczają, tylko od strony zakrystii co jakiś czas otwierają się drzwi i z krzykiem wpychają kolejnego aresztowanego. Przez cały ten czas, tj. do 3 sierpnia, nie dają nam nic do jedzenia ani do picia. Wśród nas uwięzieni są również księża z tutejszej parafii (nazwisk nie pamiętam), którzy wspierają nas duchowo napawając nadzieją, że z Bogiem przetrwamy i nic nam się nie stanie. Wielu spośród nas spowiada się. Śpiewamy też pieśni, m.in. „Serdeczna Matko…” Początkowo nieśmiało, potem coraz głośniej, pełną piersią, błagając Boga i Przenajświętszą Matkę Bożą o pomoc i ratunek.


  Modlitwy nasze zostają wysłuchane, bo oto w godzinach popołudniowych od strony zakrystii otwierają się drzwi. Zamieszanie. Kilka kobiet wnosi kotły pełne zupy mlecznej z zacierkami, chleb i kawę do picia… – od trzech dni pierwszy posiłek. Ulga i nadzieja w Bogu, że może będzie dobrze, że będziemy zwolnieni. Ksiądz proboszcz i kobiety miejscowe wybłagały u Niemców zgodę na pożywienie nas, a i prawdopodobnie – zwolnienie. Po posiłku rozpoczyna się selekcja – kogo zwolnić, kogo nie. Wszystkich miejscowych zwalniają, ale warszawiaków zatrzymują przeprowadzając nas do pomieszczenia sklepowego w zajeździe, w którym spędziliśmy pierwszą noc po zatrzymaniu. Jest nas kilkudziesięciu.


  Rano, 4 sierpnia. Wypędzają nas przed budynek, na skwerek przed kościołem, gdzie zgromadzeni są chyba wszyscy mieszkańcy Wilanowa i Powsinka. Rozpoczyna się swoisty targ – rozdzielają nas na kwatery. Zadaniem mieszkańców jest zakwaterowanie i żywienie, jak również pilnowanie nas, abyśmy nie uciekli. Za ucieczkę grożą surowe sankcje. Po Niemcach wszystkiego można się spodziewać – nawet śmierci.


  Codziennie rano lub wieczorem, o ustalonej godzinie, zmuszani jesteśmy stawiać się na skwerku przed kościołem, skąd pod silną eskortą uzbrojonych niemieckich żołnierzy pędzeni jesteśmy na wały wzdłuż Wisły w rejonie Zawad i Kępy Zawadowskiej. Tam kopiemy okopy oraz wycinamy drzewa i krzaki, aby oczyścić pole ostrzału pomiędzy wałem i rzeką.


  Nie pamiętam dokładnie, chyba 6 – 8 sierpnia zostaję razem z towarzyszem niedoli wyznaczony do obierania ziemniaków w kuchni polowej rozmieszczonej pod wiatą przy dawnej stajni, w rejonie budynków administracyjno-gospodarczych pałacu. Nagle zauważamy, że w bramę (tę od strony stajni) Niemcy wpędzają grupkę młodych chłopaków z podniesionymi do góry rękoma. Dwaj hitlerowcy niosą w pałatce odebraną im broń i jakieś jeszcze materiały. Jest godzina przedpołudniowa, chyba około 10-tej. Zamieszanie, krzyki. Niemcy stoją z bronią gotową do strzału naprzeciw wystraszonych chłopaków. Ustawiają ich twarzą do muru. Z budynku naprzeciwko wypada jakiś dowódca, wydaje rozkazy. Potem zabierają pod eskortą czterech chłopców z grupy. Idą w lewo, przez główny dziedziniec, na tyły pałacu (straciłem ich z oczu). Po paru minutach słyszę serię strzałów, a po chwili cztery pojedyncze – z pistoletu. Powtarza się to kilka razy: kolejno – czterech Niemców wyprowadza po czterech chłopców na tyły pałacu. Egzekucja trwa. W jednej z kolejnych czwórek prowadzonych na śmierć, któryś z chłopców głośno krzyczy: „Niech żyje Pol…” – i milknie wpół słowa, widocznie rażony kolbą przez jednego z konwojujących oprawców. Przypuszczam, że wraz z kolegą jesteśmy jedynymi Polakami – świadkami tej zbrodni. Mam wówczas 17 lat, kolega jest starszy.


  Ostatni raz na wałach jesteśmy w nocy 18/19 sierpnia 1944 roku. W tym czasie pododdziały pułku „BASZTA”, idąc na pomoc powstańcom Warszawy, toczą bitwę z Niemcami w Wilanowie. Jest wielu zabitych (widzę martwe ciało młodej dziewczyny, pewnie sanitariuszki, zawieszone na ogrodzeniu z prawej strony wejścia do kościoła). Wspólnie z kolegą decydujemy się na ucieczkę razem z powstańcami, którzy z marszu zdobyli Sadybę.


  Sadyba, 19 sierpnia – 2 września 1944 roku


  Po zajęciu Sadyby przez żołnierzy AK pułku „BASZTA wszędzie pojawia się mnóstwo ludzi. Większość z nich uciekła przed Niemcami pacyfikującymi dzielnice: Sielce, Czerniaków i dolny Mokotów. Kto uszedł z życiem, bez dobytku osobistego i żywności, a dotarł do Sadyby, gnieździ się gdzie tylko może – u znajomych, w piwnicach, stodołach u chłopów na ulicy Bernardyńskiej.


  W tym okresie życie na Sadybie toczy się w ciągłym strachu. Niemcy bez przerwy nękają mieszkańców i pozycje obronne powstańców ogniem armatnim od strony Wisły, Czerniakowa i Służewca, a lotnictwo kilka razy dziennie dokonuje nalotów, ostrzału z broni pokładowej i bombardowań. Podczas jednego z nalotów trzy bomby trafiają w budynek mieszkalny przy ul. Zielonej 39. Ginie wówczas kilka osób, a wiele odnosi rany. Matkę z rodzeństwem odnajduję u znajomych – państwa Broczkowskich na ul. Zielonej 44, gdzie zostali przygarnięci po wypędzeniu z ul. Podchorążych 10.


  24 sierpnia 1944 roku umiera nasz znajomy, kolega Jerzy Pożarski pseudonim „Zemsta”, żołnierz AK pułku „BASZTA”, ciężko ranny w brzuch. Niedługo potem, 2 września, ginie od kul siepaczy ukraińskich na tzw. czarnych drogach Sadyby pan Tadeusz Nowacki – lekarz, farmaceuta, szwagier gen. Dreszera. Obaj pochowani są na cmentarzu w Wilanowie w alei zasłużonych, ofiar II wojny światowej.


  Któregoś dnia spotykam na ulicy Gołaszewskiej kolegę Henia Mężyńskiego, mojego rówieśnika (17 lat), pełniącego służbę na stanowisku ogniowym rkm-u skierowanym w stronę drewnianego mostu na Jeziorku, pod który z drugiej strony podchodzili Niemcy.


  Pod koniec sierpnia ostrzał artylerii i ataki lotnictwa nasilają się, są duże straty wśród powstańców i cywilów. Niepewność i strach przed utratą życia powodują masową ucieczkę, szczególnie po zrzuceniu ulotek przez Niemców, nakazujących ewakuację w kierunku dworca południowego, ulicami Sobieskiego, Wilanowską do Puławskiej. Formuje się długi sznur ludzi, wśród których jestem ja z kolegą Staszkiem Zabłockim. Dochodzę do ul. Wilanowskiej i wracam, bo słychać w tłumie, że przy ul. Puławskiej hitlerowcy wyłuskują młodych chłopaków i ich rozstrzeliwują. W tej sytuacji wracam na Sadybę do matki i rodzeństwa. W drodze powrotnej na polach zbieram trochę pozostałej marchwi, kartofli, gdzieniegdzie znajduję pomidora. Pola te są tak dokładnie przeorane przez zgłodniałą ludność Sadyby, że trudno znaleźć coś więcej do zjedzenia, ale udaje mi się trochę napełnić kieszenie. Po powrocie do matki znalezione warzywa natychmiast trafiają do garnka i w krótkim czasie znikają w naszych zgłodniałych żołądkach.


  Któregoś dnia zostaję przyjęty do powstańczej kuchni jako pomoc do obierania ziemniaków. Obierki zbieram i przynoszę do domu, a matka gotuje z nich kartoflankę. Kuchnia i punkt żywienia powstańców mieszczą się w willi przy ulicy Gołaszewskiej 1 (róg Jeziornej 15).


  30 sierpnia podczas ostrzału artyleryjskiego od strony Siekierek jeden z pocisków trafia w szczyt budynku Zielona 44, gdzie mieszkamy u państwa Broczkowskich. Strach i obawa o życie zmuszają nas do ucieczki na ulicę Bernardyńską, gdzie lokujemy się w stodole u jednego z gospodarzy.


  2 września, godzina 7-8 rano. Piękna, słoneczna pogoda. Razem z bratem Frankiem idziemy na ulicę Zieloną po zostawiony tam w piwnicy woreczek z sucharami ( brat ma 7 lat). Jesteśmy na ulicy Bonifacego, około 80 metrów na wschód od Cmentarza Czerniakowskiego. Rozpoczyna się strzelanina. Wskakujemy z bratem w przydrożne kartoflisko. Od strony Jeziorka Czerniakowskiego nadlatuje 5 sztukasów (samolotów), pikując w stronę cmentarza. Przelatują tuż nad naszymi głowami, ziejąc ogniem z działek pokładowych i karabinów maszynowych. Słychać jak brzęczące kule uderzają w blaszane tablice grobów. Leżymy w bruździe kartofliska, a po przelocie samolotów zrywamy się i pędzimy w kierunku Bernardyńskiej. Po drodze gubię brata. Nie wiem jak to się stało, ale nagle znajduję się przed budynkiem w rejonie dawnej lodowni nad jeziorem. Naraz słyszę za moimi plecami głos Niemca, a na lewym ramieniu czuję jego rękę, którą przydusza mnie do ziemi. Pistoletem trzymanym w ręku wskazuje mi kierunek, gdzie mam się czołgać i schować, w wykopanym koło tego budynku schronie (transzei). Podrywam się i jednym skokiem wpadam do niego. Jest tam już wielu takich jak ja. Za mną wskakuje jeszcze jeden chłopak w moim wieku. W ręku trzyma pistolet gotowy do strzału. Krzyczę: „wyrzuć go, bo jak wpadną Niemcy to wszystkich nas rozstrzelają!” Natychmiast to robi – wyrzuca go na zewnątrz schronu w trawę. Za chwilę słychać gardłowe „Raus!” (dobrze, że nie wrzucił granatu) i staje przed nami Niemiec nakazując wyjście z rękami do góry.


  Wychodzimy ze schronu. Jest nas około 40 osób, młodych, starych, dziewcząt i chłopców. Niemcy kierują nas w stronę cmentarza. Jesteśmy pełni strachu, dziewczyny płaczą, my się trzęsiemy jak „osiki”, chyba będą nas „rozwalać”. Ale nie, pędzą nas dalej ulicą Powsińską do Fortu Czerniakowskiego. Kolumna liczy kilkaset osób i ciągle się powiększa.


  Cała Bernardyńska się pali (dużo stodół, drewnianych budynków). Matki i rodzeństwa nie spotykam. Boję się, że zginęli. Okazuje się potem, że Niemcy uformowali drugą kolumnę, którą popędzili wzdłuż jeziora do Wilanowa, Powsina i dalej na Klarysew. Po drodze ludzie uciekają gdzie się tylko da (Niemcy w końcu wszystkich puścili, przeważnie starszych i dzieci). W mojej kolumnie kilku mężczyzn niesie na drzwiach młodą dziewczynę, w moim wieku, ze strasznie połamanymi nogami (otwarte złamania). Zmieniam jednego z nich. Donoszę dziewczynę do rogu Bonifacego i Powsińskiej i dalej już nie mogę, zmienia mnie inny mężczyzna.


  Docieramy do Fortu Czerniakowskiego. Wejście do niego zablokowane jest przez czołg z lufą i karabinami maszynowymi skierowanymi na dziedziniec. W forcie widzę setki ludzi – leżą na noszach i bezpośrednio na ziemi, większość w samej bieliźnie. Są to ranni wyniesieni z polowego szpitala mieszczącego się przy ulicy Okrężnej (duży, szary budynek koło parku). Obok czołgu, tarasującego wejście, leży młody chłopiec, w moim wieku – martwy.


  Wśród rannych powstańców spotykam mojego kolegę, żołnierza AK, który 1 sierpnia podczas ataku na koszary przy ulicy Podchorążych został ciężko ranny – dostał postrzał kulą „dum-dum” w prawe płuco. Leżał w szpitalu powstańczym przy ulicy Chełmskiej, a po jego zbombardowaniu dzięki pomocy sióstr zakonnych, pielęgniarek i lżej rannych kolegów, polami czerniakowskimi dotarł na Sadybę do nowo zorganizowanego szpitala w budynkach mieszkalnych przy Okrężnej.


  Matki i rodzeństwa nie ma na Forcie Czerniakowskim. Dołączam do nich dopiero po ucieczce z Niemiec w grudniu 1944 roku.


  2 września 1944 roku. W godzinach wieczornych z Fortu Czerniakowskiego wyruszamy w kierunku Pruszkowa, gdzie hitlerowcy zorganizowali obóz przejściowy dla warszawiaków. Ranni nie będący w stanie samodzielnie chodzić zostają załadowani na chłopskie wozy (bez koni), ciągnięte przez zdrowych mężczyzn, wśród których jestem i ja. Trasa marszu prowadzi ulicami: Sobieskiego, Wilanowską, dalej do Służewca, Ochoty i do dworca kolejowego Warszawa Zachodnia. Rankiem 3 września załadowują nas do elektrycznego pociągu, którym zostajemy dowiezieni do warsztatów kolejowych w Pruszkowie.


  Obóz przejściowy w Pruszkowie, pobyt w obozach na Dolnym Śląsku


  Dwa dni spędzone w obozie pruszkowskim od 3 do 5 września 1944 roku to jeden wielki koszmar: głód, strach, niepewność jutra. Ludzie koczują byle gdzie. Szczęśliwy, kto może schronić się pod dachem warsztatów bądź w wolnostojącym wagonie, odstawionym do remontu. Większość jednak pozostaje pod gołym niebem, na ziemi przykrytej uratowanym z pożogi kocem, kołdrą, jakąś kapotą, kurtką czy innym okryciem. Ja z towarzyszem niedoli – Gienkiem – lokuję się w starym wagonie towarowym stojącym na końcu warsztatów. Jest tu spokojnie i wygodnie, a co najważniejsze dach nad głową, a pod nogami drewniana podłoga. Spędzamy tu trzy dni. Około południa 3 września przyjeżdża kuchnia polowa z zupą i kawą. Wygłodniali ludzie od razu rzucają się na jedzenie. Od dwóch dni nic nie jadłem (piłem tylko wodę), więc robię to samo. Korzystam z żołnierskiej menażki, którą zabrałem z Warszawy. Między nogami szturmujących ludzi docieram do kuchni, gdzie dostaję chochlę zupy. Natychmiast wycofuję się w bezpieczne miejsce wylewając 1/3 zawartości menażki na ziemię. W krytycznej sytuacji są ludzie starzy, niedołężni, chorzy i ranni. Ci nie są w stanie sami zdobyć coś do jedzenia, czekają na litość innych, którzy – jeśli mogą – dają coś do jedzenia. Pomoc tym ludziom zorganizowana zostaje przez pielęgniarki – wolontariuszki. Lekarze i pielęgniarki, którzy znaleźli się w tym obozie robią cuda, nie mając żadnych środków medycznych ratują życie.


  5 wrzesień 1944 roku. Ogólne zamieszanie, krzyki, przeganianie, formowanie kolejek do wyjścia z obozu w kierunku torów, gdzie już podstawione są wagony towarowe. Następuje selekcja, trzy kolejki – w jednej młodzi chłopcy i dziewczęta, w drugiej nieco starsi, w trzeciej starzy i dzieci, których ładują do osobnych wagonów.


  Razem z kolegą trafiam do jednego wagonu, lokując się przy zakratowanym okienku. Jest nas tutaj w sumie 72 osoby. Nie ma gdzie usiąść, więc na razie wszyscy stoją. Od zewnątrz zatrzaśnięto drzwi i zamknięto na hak. Po niedługim czasie czujemy szarpnięcie i pociąg rusza. Teraz każdy szuka miejsca, żeby chociaż kucnąć. Przez okienko w wagonie widać mijane stacje kolejowe: Grodzisk Mazowiecki, Żyrardów, Skierniewice… Transport pędzi bez przystanków na południowy zachód. Dokąd? Tego nie wiemy. Ludzie na mijanych stacjach rzucają w okienka wagonów chleb, owoce i cokolwiek mają przy sobie do jedzenia, nawet surowe kartofle. Wiele z tych artykułów rozbija się o wagon, ale czasami ktoś celnie trafia w okienko. Łapiemy to dzieląc się z towarzyszami wspólnej niedoli.


  Jedziemy dwie doby bez większych postojów, chyba że pod semaforem. Wreszcie transport staje, otwierają się drzwi do wagonów i pozwalają nam wychodzić. Ludzie wyskakują na ziemię, prostują się – zdrętwiali długotrwałą jazdą w jednej, niewygodnej pozycji.


  Na peronie kotły z zupą „ersatz” – niby grzybowa, szczawiowa, trudno odróżnić oraz kotły z napojem – miętą. Ludzie piją tą zupę, a po kilkunastu minutach większość z nich niecierpliwie szuka ustronnego miejsca. To masowe rozwolnienie omija mnie i kolegę, bo piliśmy tylko miętę, prawie po trzy miski. Na każdy wagon wydają dodatkowo dwukilogramowy bochenek chleba. Dla każdego w wagonie wychodzi po pół cienkiej kromki…


  Postój następuje w mieście Halle. Na tej stacji transport liczący trzydzieści wagonów rozdzielają na dwie części, z których jedna skierowana zostaje do Wrocławia, a druga nie wiem gdzie, prawdopodobnie w kierunku Monachium. Mój transport wyrusza w kierunku Wrocławia. Zatrzymujemy się nocą z 7 na 8 września. Niemcy wrzeszczą, wyganiają nas z wagonów na rampę, formują kolumnę i pędzą nie wiadomo gdzie. Wreszcie „Halt!” Widzimy druty kolczaste, a właściwie płot z drutu kolczastego w kształcie korytarza z drucianym dachem. Wewnątrz wartownicy z psami, które na nasz widok niesamowicie, wściekle zaczynają ujadać. Otwierają bramę wpędzając całą kolumnę wystraszonych ludzi do wnętrza. Jest tu pełno baraków, do których karzą wchodzić. Wewnątrz panują ciemności. Co chwilę wpadamy na ludzi śpiących na podłodze depcząc ich. Słychać przekleństwa.


  Znajduję z kolegą wolne miejsce na podłodze. Padam z wycieńczenia i natychmiast zasypiam, lecz nie na długo, bo za jakiś czas atakują mnie pluskwy. Nie da się spać – trzeba uciekać na świeże powietrze, gdzie lokujemy się na kopie piachu przeciwpożarowego (jest jeszcze ciepły, bo dni są słoneczne). W ten sposób śpimy do rana.


  Skoro świt ogólna pobudka, apel, liczenie i szykowanie do łaźni – bo okazało się, że jesteśmy w części obozu zwanej kwarantalnią. Rano, 9 września, łaźnia, odwszenie ubrania, spisywanie ewidencji i robienie zdjęć z numerem na piersiach (którego nie pamiętam i tu dowiaduję się, że jestem w obozie pracy przy cukrowni Klecin – Wrocław). W obozie tym przebywam około 2-3 tygodnie, w czasie których codziennie pędzą nas na pobliskie pola do kopania buraków cukrowych należących do cukrowni.


  Z obozu Klecin zostaję skierowany do obozu Reichsbanlager Brockau koło Wrocławia, gdzie zostaję zatrudniony w parowozowni kolejowej. Pracuję w różnych działach – kilkanaście dni wymieniam ruszta, czyszczę paleniska w parowozie i wentyle, przepychając w nich otwory specjalnym szpikulcem (drucikiem). Z kolei skierowują mnie do pracy na tzw. górkę rozrządową, na którą parowóz wpycha wagony, a ja mam obowiązek rozszczepiać je poprzez podniesienie haka, po czym wagon sam zjeżdża z górki na właściwy tor przeznaczenia. Na górce tej pracuję do chwili, gdy z mojej winy wykoleja się jeden wagon i to ze sprzętem wojskowym (na platformie był czołg). Po otrzymaniu tęgich batów w tyłek wysłany zostaję do innej roboty, do Niemca, który sprawdza stan techniczny kół i osi w wagonach na bocznicy kolejowej. Moim zadaniem jest noszenie potężnej olejarki z olejem, który dolewam do wskazanych zbiorników przyosiowych.


  Niemiec okazuje się dobrym człowiekiem. Przynosi mi płaszcz kolejarski, czapkę, załatwia talon na buty (nowe). Nadchodzi zima, jest coraz zimniej, a ja w krótkich spodenkach, marynareczka wiatrem podszyta i w spadających z nóg pantoflach. Odwzajemniam mu się czuwaniem nad jego snem (jest już stary, ma chyba ponad 70 lat i stracił dwóch synów na froncie wschodnim) i napełnianiem zawsze pustej fajki tytoniem, który uzyskuję z uzbieranych petów w czyszczonych przeze mnie wagonach i fajek wygranych w „oczko” ze współwięźniami – Czechami (w obozie siedzi dużo Czechów, Ukraińców i folksdojczów, którzy tak jak ja pracują w parowozowni). Czesi w wolne od pracy niedziele otrzymują przepustki i jeżdżą do domu, przywożąc żywność i między innymi papierosy.


  W parowozowni jest kuchnia i stołówka przeznaczona tylko dla Niemców (obcokrajowcy żywieni są w obozie i muszę powiedzieć, że nie tak źle – nie chodzę głodny), niemniej jednak kiedy jestem w pracy przychodzę tam, staję w kolejce do kotła i zawsze chochelkę zupy, a czasami i jakiś serdelek dostaję do miski. Kucharkami są wspaniałe dziewczyny – Polki, Rosjanki, Ukrainki i Czeszki, które nie żałują zupy i nie patrzą na ręce i twarz – kto jest kto. I tym sposobem dożywiam się, czekając rychłego już wyzwolenia..


  Pracując przy przeglądzie osi wagonów któregoś dnia, chyba tak gdzieś w pierwszej dekadzie października 1944 roku, widzę wjeżdżający na bocznicę transport kilkudziesięciu wagonów towarowych z wojskiem. Po zatrzymaniu natychmiast rozstawiają się wokół niego wartownicy. Przystępuję z Niemcem do rutynowego przeglądu osi i kontroli kół. Tymczasem wartownicy, SS-mani, odpędzają nas od transportu. Okazuje się, że w transporcie jadą jeńcy wojenni – powstańcy z Warszawy. W każdym wagonie około trzydziestu. Słyszę krzyki tych chłopców – skąd są, gdzie walczyli. Padają nazwiska, dzielnice (Mokotów, Śródmieście, Czerniaków…), ale gdzie tu spamiętać, kiedy SS-mani krzyczą i nie dopuszczają nawet tego Niemca.


  Ucieczka z Niemiec


  W połowie grudnia 1944 roku decyduję się na ucieczkę i powrót do domu – do Warszawy. Po nocnej zmianie w pracy mam całą dobę wolnego. W tym kolejowym obozie pracy z zasady można wyjść na miasto, obowiązkowo z literką „P” w widocznym miejscu zewnętrznego ubrania. Specjalnie nikt nas nie kontroluje, trzeba tylko w określonym czasie stawić się do pracy.


  Kupuję bilet kolejowy do Opola i dalej do Katowic. Nad ranem z Katowic wsiadam do pociągu jadącego do Częstochowy. Nawiązuję rozmowę z kobietą siedzącą w przedziale obok mnie. Jest to handlarka wioząca żywność nabytą gdzieś w rejonie Opola. W czasie tej rozmowy dowiaduję się, gdzie jest stacja graniczna i jak na niej mam się zachować, gdyż odbywa się tam szczegółowa kontrola pasażerów. Wysiadam razem z nią pomagając jej nieść kosze. Nad ranem wyprowadza mnie ze stacji i zostawia na środku wsi granicznej. Jest jeszcze ciemno. Przed rozstaniem pokazuje mi, gdzie jest zielona granica znikając w opłotkach wsi.


  Nie wiem co robić, gdzie się udać, w każdej chwili mogę natknąć się na graniczny patrol. Lecz oto przede mną jakaś postać przemykająca przez wieś. Doganiam ją i okazuje się, że to miejscowy chłopak idzie do Częstochowy. Żeby się nie zdradzić, kim jestem, pytam go gdzie mieszka tu taki to, a taki człowiek (zmyślam pierwsze lepsze nazwisko – Michalski), lecz on nie frajer – od razu się kapnął, że ja nie szukam nikogo lecz chcę przekroczyć granicę. Ryzykuję i oświadczam, że uciekam z Niemiec, jestem z powstańczej Warszawy i chcę się dostać do Częstochowy, by wrócić do rodzinnego miasta. Okazuje się, że to chłopak w moim wieku. Zgadza się na to, abym razem z nim przekroczył granicę. „Sztama” – podajemy sobie ręce. W drodze instruuje mnie co mam robić, ale nie mogę go stracić z pola widzenia, gdyż nie będzie się zatrzymywał, nawoływał i czekał na mnie.


  Granica przebiegała wzdłuż podmokłego terenu, co jakiś czas przecinana rowem melioracyjnym. Biegnę za nim z pół godziny, upadając, chyłkiem biegnąc lub chowając się za drzewa, robiąc wszystko tak jak mój ,,przewodnik” czyni, zachowując przy tym taką samą odległość, aby nie stracić go z oczu. Jest jeszcze ciemnawo, lecz w dali za drzewami starego sosnowego lasu zaczyna przebijać się wschodzące słońce. Zaczyna świtać, a ja wciąż biegnę. W pewnym momencie chłopak ginie mi z pola widzenia. Po chwili słyszę ciche wołanie i widzę jak siedzi za grubym drzewem, kiwa na mnie wskazując, żebym usiadł koło niego. Siadam okropnie zmęczony, zmoczony do kolan, a on wskazując ręką pokazuje mi dwóch jeźdźców na koniach w odległości około 2 kilometrów. Tam jest zielona granica – mówi. – a ci na koniach to żołnierze służby granicznej. Do Częstochowy pozostało około 20 kilometrów, cały dzień marszu.


  Po krótkim odpoczynku ruszamy w dalszą drogę. Po przejściu kilku kilometrów zostajemy zatrzymani przez partyzantów i odprowadzeni w głębszy las w kierunku pozostałych. Rozpoczyna się wypytywanie, kim jesteśmy, skąd i dokąd idziemy. Jeden z partyzantów poznaje mojego wybawiciela i przewodnika. Melduje dowódcy, że go zna i że są z tej samej wsi. On poszukiwany przez Gestapo w roku 1941 uciekł do partyzantki. Ręczy za niego, lecz mnie nie zna. Mój przewodnik wyjaśnia okoliczności naszego spotkania i oświadcza, że mnie nie zna. Jednocześnie informuje dowódcę partyzantów, że uciekam z Niemiec. Wypytują mnie, tak jak kolegę, rewidują, legitymują i w końcu dają spokój.


  Dowódca i jego podwładni postanawiają, że zostanę z nimi, bo jest ich mało, a do walki z Niemcami przyda się każdy młody człowiek. Uznają, że skoro jestem z Powstania Warszawskiego, to jestem ostrzelany, umiem walczyć i posługiwać się bronią. Ja tymczasem nie miałem w ręku broni i nie walczyłem zbrojnie. W czasie rozmowy przekonuję dowódcę oddziału i ten puszcza mnie i mojego kolegę (nawet nie znam jego imienia, nie mówiąc już o nazwisku).


  Z nieznanym kolegą rozstajemy się na przedmieściach Częstochowy. W mieście odnajduję moją ciocię Retmańczykową (też wypędzona z Warszawy), odpocząłem u niej kilka dni i załatwiłem sobie przepustkę na pociąg do Żyrardowa (dalej Niemcy nie zezwalają na jazdę pociągiem). Koło Żyrardowa we wsi Wiskitki mój szwagier ma rodzinę, u której w 1943 roku jakiś czas przebywałem. Na miejscu odnajduję moją siostrę Irenę, która również przeżyła wypędzenie z Warszawy i obóz przejściowy tzw. „Zieleniak” na Grójeckiej. Dowiaduję się od niej, że jej mąż a mój szwagier zginął w połowie sierpnia na Mokotowie – śmiertelnie ranny od wybuchu pocisków rakietowych zwanych „krową” lub „szafą”. Szwagier nazywał się Kazimierz Feldy, mieszkał przy ulicy Czeczota i był czynnym żołnierzem pułku „BASZTA” AK. Walczył na górnym Mokotowie w rejonie Odyńca, Puławskiej, Malczewskiego, Woronicza.


  Po kilku dniach odpoczynku idziemy z siostrą w kierunku Piaseczna szukać matki i rodzeństwa. Po dwóch dniach marszu docieramy do Piaseczna. Tu odnajduję kuzynów, którzy mieszkają w Mysiadle, w dawnym majątku ziemskim. Od nich dowiaduję się, że matka, siostra i brat żyją i są u dziadków (rodzice mojego ojca) w Konstancinie. Idziemy więc, zaopatrzeni w żywność. Wreszcie osiągamy cel. Po czterech miesiącach rozłąki znów jesteśmy razem. Rozmowom i wspomnieniom nie ma końca.


  Mieszkam w Konstancinie do wyzwolenia miasta, tj. do 15 stycznia 1945 roku, kiedy rusza wielka ofensywa styczniowa, doprowadzając do wyzwolenia Warszawy i całej Polski aż do Odry. 19 stycznia wracam z całą rodzinną do stolicy. Zajmujemy zniszczone w połowie mieszkanie przy ulicy Chełmskiej 12. Remontuję i wstawiam znalezione drzwi, okna i kawałek szyby, by mogło wpadać przez nie słońce i było widać ulicę. Nocą jest bardzo niebezpiecznie, barykadujemy się więc w mieszkaniu. Po ulicach grasują pijani rosyjscy żołnierze, a naszych też nie brakuje. Walą w drzwi więc nie palimy żadnego światła. W mieszkaniu jestem jedynym mężczyzną – mam 18 lat, a mój braciszek 8. Razem z nami są trzy młode kobiety, na które właśnie nocne łazęgi mają największą ochotę.


  W budynku tym przez pierwsze kilka dni mieszkamy sami. Dom w dużej części jest zniszczony przez 3 bomby lotnicze i kilkanaście pocisków artyleryjskich. Do mieszkania wchodzi się przez zwały gruzu, gdyż jedna z bomb zniszczyła wejście na naszą klatkę schodową.


  Pod koniec stycznia 1945 roku rozpoczynam pracę przy odgruzowywaniu zniszczonej Warszawy, za co otrzymuję obiad z zupą, pół kilograma chleba, 10 dekagramów margaryny i marmolady, które przynoszę do domu dla rodziny. Tak rozpoczyna się nowy etap mojego życia w wyzwolonej, ukochanej stolicy, z której tak brutalnie z całą rodziną zostałem wypędzony 2 września 1944 roku.


  Albin Woźniak, Tamte dni


  Albin Woźniak


  Tamte dni


  Urodziłem się 14 sierpnia 1943 roku w Malicach. Rodzice moi – Stanisław i Katarzyna z Robaczyńskich Woźniakowie – pochodzili z Malic koło Hrubieszowa i tam też mieszkali w czasie II wojny światowej.


  Krótko po moim przyjściu na świat ojciec zaczął się ukrywać w obawie przed banderowcami, którzy mordowali Polaków. Miałem pół roku, kiedy pewnej nocy przyszedł odwiedzić mnie i mamę. Było to nasze ostatnie spotkanie. Tej samej nocy został zabity przez bandę ukraińską. Niektórych oprawców mama znała, ale nigdy nie powiedziała mi co to byli za jedni.


  Wkrótce po tym tragicznym wydarzeniu ze strachu, że i ją zabiją, mama uciekła ze mną za Zawadę (węzłowa stacja kolejowa na zachód od Zamościa) do Niedzielisk. Była tam przez jakieś trzy tygodnie u znajomych taty. Następnie przyszła na dworzec kolejowy do Zawady, bo chciała wrócić do Werbkowic, a stamtąd do domu. Na peronie czekał pociąg, więc stanęła na stopniu i próbowała wejść do środka. Okazało się jednak, że drzwi do wagonu są zamknięte. Na nieszczęście w tym samym momencie pociąg ruszył. Mama nie wiedziała co ma robić – jedną ręką trzymała rączkę drzwi, a drugą mnie. Dopiero po pewnym czasie wyszedł z przedziału niemiecki oficer i pomógł jej wejść do środka. Okazało się, że był to pociąg wojskowy jadący na front (było to wiosną 1944 roku). Oficer posadził mamę ze mną na siedzeniu, wyjął szynkę i zaczął częstować. Brał kawałek dla siebie, a kawałek dawał mnie. Potem podobnie zrobił z czekoladą – kawałek dla siebie, kawałek dla mnie. I tak dojechaliśmy do stacji Koniuchy. Tu mama chciała wysiąść, bo mieliśmy rodzinę w pobliskim Zawalowie. Oficer zatrzymał pociąg i wysiadła, a on tylko jej pokiwał ręką, żeby więcej w taki sposób nie jeździła.


  Drugie zdarzenie miało miejsce w Zawalowie. Razem z nami była tam Janka – ośmioletnia córka wujka, starszego brata mamy. W tym czasie zbliżał się do nas front. Mama uciekała przed nadlatującym samolotem przez pole do schronu. Trzymała mnie na rękach zawiniętego w pierzynę. W pewnej chwili zgubiła mnie w polu, ale nie zauważyła tego i biegła dalej. Za nią leciał samolot i ostrzeliwał. Janka pierwsza się zorientowała, że pozostałem na polu i krzyczy do mamy: „Ciocia, zgubiłaś Albina… Leży tam na polu jakieś 200 metrów stąd”. Później okazało się, że były to samoloty rosyjskie, które atakowały znajdujących się w pobliżu niemieckich żołnierzy.


  Opisane wydarzenia znam z opowieści mamy, bo sam byłem za mały, aby cokolwiek zapamiętać. W pamięci pozostały mi do dziś czasy późniejsze, stalinowskie, kiedy m.in. byliśmy zmuszani do oddawania za darmo zboża… Nie powodziło nam się najlepiej, ale wtedy przynajmniej nie musieliśmy się obawiać o swoje życie.


  Jadwiga Katarzyna Wróblewska z d. Wagner, Moja pierwsza szkoła


  Jadwiga Katarzyna Wróblewska z d. Wagner


  Moja pierwsza szkoła


  Tamta wiosna była dla mnie wyjątkowa – byłam podekscytowana, bo wiedziałam, że na jesieni pójdę do szkoły. W szafie wisiała już przygotowana dla mnie spodniczka i biała bluzka, brakowało tylko ładnych sandałków. Cieszyłam się, że nie będę już musiała siedzieć w domu z babcią i cerować skarpet. Babcia kazała mi tylko robić, ale o jedzenie dla mnie nie dbała. Mówiła, że trzeba robić zapasy suchego chleba – „na wypadek wojny, żeby nie zabrakło”. Mama, pracująca jako gospodyni u państwa Arctów, wieczorem przynosiła od nich trochę zapasów dla nas. Tato w tym czasie pracował w wytwórni czekolady u Wedla. Jako że mieszkaliśmy na Tamce i do Wedla było niedaleko, chodziłam pod wywietrznik okienny w fabryce i wdychając wydobywający się zapach marzyłam, że jem czekoladę kawałek po kawałku. Jeszcze dzisiaj czuję ten smak i tą słodycz.


  W sierpniu zaczęłam już coś pojmować, że Hitler, że może a nawet na pewno wojna. A ja tak chciałam do szkoły! Urodziłam się w marcu 1931 roku, więc nie byłam już taka mała i pewne rzeczy rozumiałam. Wiele spraw tłumaczył mi mój brat Jurek – harcerz.


  Ostatni dzień przed planowanym pójściem do szkoły – 31 sierpnia 1939 roku – był dla mnie jakiś niespokojny. W nocy obudził nas huk i odgłosy wybuchających bomb. Tato i mama byli przy mnie, ale brata gdzieś pognało. Babcia za ścianą modliła się głośno.


  Po wybuchu wojny mama nadal chodziła do pracy do Arctów, aż do dnia śmierci pana Arcta – właściciela księgarni i wydawnictwa kartograficznego „Bracia Arct”. Zginął u nas w bramie od przypadkowego niemieckiego pocisku. Głowa w kapeluszu leżała w jednym miejscu, a reszta ciała osobno. Przez dwa dni nie wolno było go sprzątnąć i pochować. Skończyła się praca mamy, skończyło się jedzenie. Tato znalazł zatrudnienie w elektrowni koło Syrenki, niedaleko naszego domu i jako tramwajarz warszawski.


  Któregoś dnia zobaczyłam jak tata z bratem wynoszą z domu cęgi, młotki, kable. Po cichu z ciekawości poszłam za nimi i obserwowałam zza przymkniętych drzwi co chłopcy w wieku mego brata, brat, tato i sąsiedzi z podwórka robią. Coś majstrowali przy kablach, były gąsienice czołgowe, jakieś działka czy coś w tym rodzaju. Słyszałam tylko powtarzane słowo „Kubuś”. „Kubuś” to, „Kubuś” tamto . Słowo to było odmieniane przez wszystkie przypadki. W całej okazałości zobaczyłam Kubusia po wybuchu Powstania Warszawskiego. Okazało się, że jest to działko samobieżne (że tak się nazywa, dowiedziałam się po wojnie) zasilane poprzez podłączony z tyłu kabel. W czasie walk powstańczych wyjechał ten „Kubuś” z ukrycia i zaczął walić w Niemców. Wprawdzie tylko parę razy, ale zawsze coś.


  Jakiś czas po śmierci pana Arcta mama podjęła pracę w szpitalu na Czerniakowie. Chodziłam do niej często i przynosiłam stamtąd do domu w puszce po marmoladzie jakieś resztki zupy, mleka, kartofli i co tylko było do jedzenia. Któregoś dnia, kiedy tak szłam z jedzeniem, trafiłam na uliczną łapankę. Niemcy zaczęli strzelać i tuż koło mnie rozerwał się granat. Skutek był fatalny – okropny ból, utrata błony bębenkowej, a w konsekwencji uszkodzony błędnik. Ale najważniejsze, że udało mi się uciec i przeżyłam.


  W czasie okupacji hitlerowskiej do szkoły nie chodziłam. Byłam za mała na tajne komplety, więc mama sama opowiadała mi o geografii, historii. Tato w wolnych chwilach, których dużo nie było, uczył mnie pisać i czytać. Nie wolno mi było wychodzić na podwórko pobawić się z koleżankami czy kolegami. Po pierwsze – bombardowania, strzelanina, łapanki, a po drugie – babcia kazała mi cerować całe worki skarpet, „bo to później może mi się przydać”. Dzieci oglądałam tylko przez okno.


  Sytuacja zmieniła się po wybuchu Powstania Warszawskiego. Brat Jurek jako harcerz znalazł się gdzieś na Woli – nosił pocztę powstańczą. Mama, pracująca wówczas w Szpitalu Czerniakowskim, z chwilą rozpoczęcia walk zabrała mnie do siebie, bo tata był gdzieś przy „PAŚCIE”. Dopiero w szpitalu zobaczyłam ogrom cierpienia: ludzie starzy, młodzi, na łóżkach, na podłodze, w pokojach, salach, na korytarzach. Bez rąk, nóg, strasznie okaleczeni, bez szans na szybką operację czy jakiś zabieg, bo w operacyjnej jednego pacjenta zdejmowano ze stołu i już kładziono następnego. Po jakimś czasie budynek został zbombardowany przez Niemców, mimo że na dachu rozłożona była biała płachta z czerwonym krzyżem.


  Po upadku Powstania Warszawskiego Niemcy pogonili nas na Pruszków. W drodze odnalazł nas tata i został z nami. Potem spotkaliśmy Jurka, a także brata taty z jego rodziną. Od tego momentu trzymaliśmy się razem. W nocy dotarliśmy do Pruszkowa, gdzie na stacji rozdzielczej podzielono nas na grupy. Kobiety i dzieci na jedną stronę, mężczyźni i młodzież męska na drugą. Bez jedzenia i picia czekaliśmy dwa dni na przyjazd pociągu bydlęcego. Odchodzić do ubikacji nie było wolno – groziła za to kulka. Potrzeby fizjologiczne musieliśmy załatwiać w kąciku na miejscu. Kiedy wreszcie pociąg wtoczył się na dworzec Niemcy już nie patrzyli gdzie kto wsiada, byle był w wagonie i byle weszło do niego jak najwięcej ludzi. Przez okienko pod dachem wagonu wrzucili parę bochenków gliniasto-trocinowego chleba i ruszyliśmy.


  Na szczęście cała nasza rodzina znalazła się w jednym wagonie. Nie pamiętam jak długo jechaliśmy, wiem tylko, że bardzo chciało nam się pić a wody nie było. W czasie postojów gdzieś na bocznicach kolejowych przychodzili do nas ukradkiem jacyś ludzie i wlewali wodę do wagonów jak tylko się dało – na przykład przez okienko z butelki, z czajnika. Pamiętam też, że wlewali między deski, polewali wagony. Jeśli Niemcy zauważyli, to od razu strzelali. I tak potem jechaliśmy żywi ze zmarłymi, mając w kącie wagonu jeszcze górę tego, co wycisnął z nas niemiecki chleb i zimna, surowa woda. Ciał martwych ludzi nie można usunąć, bo nie otwierano wagonów.


  Do Neuseddinlagerbahnhof dotarliśmy 25 października 1944 roku Ze stacji pogonili nas w las. Nie wiedzieliśmy o co chodzi, bo przecież nie wieźli by nas taki kawał drogi tylko po to, żeby tam rozstrzelać. Po niedługim czasie zobaczyłam w lesie domy z desek. Okazało się, że tu będziemy mieszkać. Zarządzono apel, sprawdzano, spisywano, ustawiano, goniono, bito i rozdzielano prace – kto, gdzie i przy czym. Ja, jako że mała, dostałam przydział do parowozowni. Stojąc w głębokim kanale czyściłam parowozy od dołu, a potem koła. Jeśli nie było co robić to udawałam, że coś robię w kanale i spałam. Mama pracowała chyba na nastawni, czyściła wagony, a jak było potrzeba to ze strażniczką obozową jeździła pociągiem do Poczdamu po jakieś zaopatrzenie dla Niemców. Ojciec z bratem jeździli parowozami w DEPO.


  Pierwszego dnia wskazano nam miejsca do spania – salę, łóżko (górne lub dolne). Dostaliśmy byle jakie miski, wiadra, brudne koce, a jako poduszka pod głowę służył własny kułak. Jedną miskę mama przeznaczyła na garnek. Kiedy wracaliśmy z pracy, wygrzebywaliśmy ze śniegu zmarznięte grzyby. W baraku mama gotowała z nich w tej misce sos grzybowy, aby było coś gorącego w żołądku. Do tego wykupiony na kartki chleb. Niemcy nie dawali nam jeść, a za pracę płacili pieniędzmi, za które można było kupić tylko w kantynie obozowej jedzenie w cenie jaką oni wystawili.


  Pamiętam – było to już zimą – zawołał mnie i jeszcze kilka młodych dziewczyn jakiś starszy Niemiec. Żadna z nas nie chciała podejść, ale on zaczął krzyczeć i musiałyśmy iść razem z nim. Zaprowadził nas na bocznicę, kazał być cicho i sam otworzył drzwi od wagonu. My gotowe do ucieczki, on gotowy do strzelania. A z wagonu zaczęły sypać się jabłka. Prędko ładowałam w nogawki od szerokich spodni roboczych, w rękawy kurtki i w co się dało. Dziewczyny to samo. W DEPO w łazienkowej przegrodzie zrobiłyśmy zapas witamin aż pod sufit. Szkorbut nam nie groził. I wśród Niemców i wśród Polaków byli ludzie dobrzy, ale byli też gwałciciele i mordercy. Takich my – młode dziewczynki – musiałyśmy się wystrzegać.


  W lutym – marcu 1945 roku, kiedy spodziewano się nadejścia wojsk radzieckich, Niemcy zaplanowali zagazowanie ludzi z obozu. Którejś nocy przyszedł do baraku jakiś Niemiec i po cichu w ciemnym kącie powiedział jednemu z dorosłych, żebyśmy w ciągu dnia nie dali się zagonić do bramy przejściowej, bo z jednej i z drugiej strony zostały zainstalowane szczelne drzwi i chcą tam puścić gaz. W efekcie zaplanowana przez hitlerowców akcja nie powiodła się, bo z jednej strony bramy podeszli już Rosjanie, a my nie daliśmy się wpędzić do przygotowanego dla nas miejsca zagłady.


  Po oswobodzeniu obozu w kwietniu 1945 roku poszliśmy całą rodziną do Poczdamu. Miasto było strasznie zbombardowane, a z dworca kolejowego niewiele pozostało. Tu po długim czasie oczekiwania dostaliśmy się na pociąg w kierunku Warszawy. Pamiętam, że tata miał rower, nie wiem skąd, ale jechały na nim torby i plecaki. W drodze powrotnej pojawił się nowy wróg – ruscy. Chodzili po wagonach we dwóch, trzech i zabierali co im wpadło w ręce. Tacie odebrali rower mówiąc, że później mu oddadzą. Kiedy zaczął protestować, jeden z nich wyciągnął z kieszeni pistolet. Tato machnął więc ręką i poszedł w drugi koniec wagonu. Ruscy stali jeszcze przez chwilę i spoglądali na mnie, a w końcu poszli. Mama mi mówiła, że wybierają sobie młode dziewczyny, biorą do swojego wagonu, gwałcą, a potem kulka w łeb i wyrzucają trupa z pociągu.


  Każdej następnej nocy spałam między rodzicami, ukryta pod kocami. Tak udało się nam dojechać do samej Warszawy. Och, Boże! To nie była Warszawa tylko morze ruin! I ludzie jak samotne wyspy na tym morzu. Moje miasto, moja Warszawa…


  Wanda Magdalena Zacna z d. Wacławek, Pamiętam zimno i głód…


  Wanda Magdalena Zacna z d. Wacławek


  Pamiętam zimno i głód…


  Urodziłam się w 1934 roku w Warszawie. Rodzina moja od 1935 roku mieszkała na osiedlu Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej Rakowiec przy ul. Pruszkowskiej 6. Ojciec – Henryk Wacławek pracował jako tokarz precyzyjny w Państwowych Zakładach Lotniczych na Okęciu. Mama prowadziła gospodarstwo domowe. Tata dobrze zarabiał, toteż oprócz spółdzielczego mieszkania rodzice posiadali działkę w Sękocinie, gdzie miało być osiedle domków jednorodzinnych dla pracowników PZL Okęcie. Niestety, wybuch II wojny światowej pokrzyżował wspaniałe plany naszej rodziny.


  Tata ze względu na miejsce swojego zatrudnienia nie uczestniczył w działaniach wojennych. Dopiero kiedy Niemcy znaleźli się pod Warszawą, razem z wieloma innymi mężczyznami wyjechał na wschód, gdzie miał być zorganizowany drugi front. Doszedł do Kowla. W czasie okupacji hitlerowskiej nie stawił się do pracy w PZL, ponieważ zakłady prowadziły produkcję na potrzeby wojsk niemieckich. Pracował dorywczo między innymi jako drukarz w Grodzisku Mazowieckim, w drukarni swojej siostry Sabiny Jodkowskiej. Po upadku Powstania Warszawskiego został wywieziony przez Pruszków do KL Auschwitz (nr obozowy 192481), potem do Buchenwaldu, a następnie pracował w niemieckim obozie kolejowym (ruchomym), naprawiając tory bombardowane przez aliantów.


  Powstanie Warszawskie spędziłyśmy u krewnych i znajomych, ponieważ nasze mieszkanie w Warszawie uległo spaleniu. Tuż przed wyzwoleniem Mama, moja siostra Katarzyna i ja zamieszkałyśmy w Michałowicach, w biednym domku, a właściwie w szopie.


  Okres okupacji był dla nas znośny. Czas spędzony w Grodzisku Mazowieckim też nie był tragiczny – jadłyśmy często na stacji kolejowej bezpłatne obiady w RGO. Dopiero po wyprowadzeniu się stamtąd zaczęły się głód i zimno. Zima była wyjątkowo ciężka. Utrzymywałyśmy się z handlu cukierkami i papierosami. Kupowałyśmy je z Mamą w Milanówku, w firmie Pomorskiego, gdzie produkowano słynne krówki, a ja sprzedawałam je w kolejce EKD. Mama sprzedawała chleb w Opaczy, bo warszawiacy wracali już w tym czasie do stolicy (od Opaczy był uruchomiony parowóz na linii EKD).


  Z okresu mojego dzieciństwa najlepiej pamiętam zimno i głód. Do dzisiaj wspominam puszkę boczku amerykańskiego oraz kaszę jaglaną, którą Mama moja dostała od kogoś z UNRRY. Łapałyśmy także kuropatwy (na deseczce zamontowane były pętelki z włosa końskiego). Mama nauczyła się robić mydło, które sprzedawałam jako 10-latka w okolicznych wsiach. Przypominam sobie rozpacz, kiedy po przeprawie przez rzeczkę Raszynkę paczka z mydłem wpadła mi do wody.


  W tamtych czasach nosiłam drewniane obuwie ze sztywnymi podeszwami. Od mrozu pozostały mi do dzisiaj plamy na twarzy i nogach. Z głodu dostałam wrzodów, które leczyło się wtedy okładami z tartego ziemniaka. Z utrzymaniem czystości też chyba nie było najlepiej, bo pamiętam jak Mama wykładała nasze ubranie na noc na mróz, aby zabić wszy, które na skutek braku właściwej higieny zaczęły nas atakować.


  Na czas naszego handlowania sistra, która miała 6 lat, była zamykana w naszym bieda-domku. Jego ściany wylepiane były gazetami. Miałyśmy taką zabawę, że zawsze rano tłukłyśmy młotkiem „za tatę” znaczek pocztowy z wizerunkiem Hitlera, aż w końcu wybiłyśmy dziurę w ścianie.


  Dzięki Bogu Tata powrócił z niewoli. Oswobodzony został przez wojska amerykańskie w Innsbrucku. Przez pewien czas nie pozwolono mu wracać do kraju. Przyjechał do Polski transportem Polaków urodzonych we Lwowie, w oddzielnym wagonie dla obywateli ZSRR.


  Po powrocie Taty i odbudowie bloków na Rakowcu sytuacja poprawiła się do tego stopnia, że mogłam iść do szkoły. Potem skończyłam studia z tytułem magistra ogrodnictwa. Pomimo panującej w domu biedy rodzice pozwolili mi studiować. Ubrania szyło się samemu. Ciepły płaszcz miałam tylko jeden przez pięć lat nauki, kupiony zresztą na raty. Żywiłam się na studiach za darmo (zupa z chlebem) w stołówce studenckiej, a w każde wakacje pracowałam na życie w ośrodkach ogrodniczych. Mama po wojnie zaczęła chorować, przez dziesięć lat była całkowicie sparaliżowana (według lekarzy to skutek stresów wojennych i niedożywienia). Tata opiekował się nią do jej śmierci.


  Czasem zastanawiam się, jak to by mogło być, gdyby Niemcy nie napadli na Polskę. Myślę, jak moi kochani rodzice zrealizowaliby swoje marzenia – kupno domku na wsi i żyliby długo z dobrych emerytur. Tymczasem wojenny stres zostawił w nich ranę na całe życie. Spowodował, że okres okupacji wspominali zawsze ze strachem i rozpaczą.


  Stanisław Zawisza, Wojna oczami dziecka


  Stanisław Zawisza


  Wojna oczami dziecka


  W chwili wybuchu II wojny światowej miałem zaledwie cztery lata. Razem z Mamą i starszą siostrą mieszkałem w Warszawie. Ojciec – inżynier Jan Zawisza, zajmujący wysokie stanowisko w Zakładach Amunicyjnych w Skarżysku, był gościem w naszym domu, dlatego co lato jeździliśmy do niego. W tym roku jednak Mama postanowiła pozostać w mieście, uważając że tak będzie rozsądniej, co dla mnie jako dziecka było bardzo nie w smak.


  Pierwszego września 1939 roku z zainteresowaniem oglądałem wysoko latające samoloty i początkowo oczywiście nic więcej nie mogłem z tego zrozumieć. Jednak pierwsze bombardowania miasta, ryk syren, popłoch na ulicach i pożary okazały się bardzo realnym doznaniem budzącym przerażenie. Kilka dni później Mama, wyczuwając nadchodzące zagrożenie, uciekła z nami do swego brata Bolesława mieszkającego w Kobyłce koło Wołomina. Kierowała się panującym ogólnie przeświadczeniem, że tam to już Niemcy nie dojdą. Nikt nie uwierzyłby wtedy, że kilka lat później będą pod Moskwą! Tym sposobem jednak ominęło nas piekło oblężenia Warszawy. U wujka Bolka były już jakieś dwie rodziny, które tak jak my szukały ratunku poza miastem. Oczywiście nie było co jeść. Mamusia przez sześć tygodni piła tylko wodę, dzieciom zostawiając skąpe ilości jedzenia. W krótkim czasie ciężko się rozchorowałem. Leczono mnie surowym białkiem z jajek, co okazało się jedynym dostępnym i skutecznym lekarstwem. Pamiętam jak któregoś dnia syn wujka Bolka wytrzasnął skądś świński łeb. Było na kilka dni jedzenia...


  Po zajęciu Warszawy przez Niemców Mama zdecydowała się na powrót do domu. Szliśmy piechotą wzdłuż torów kolejowych. Ktoś mnie niósł „na barana”, jakiś odcinek drogi jechałem czyimś dziecinnym wózkiem, a nawet dorożką. Mijały nas maszerujące oddziały Wehrmachtu. Jeden z tych „nadludzi” odłączywszy się od swojej grupy wskoczył na stopień dorożki. Trzymając w ręku wielką bułkę z szynką zwrócił się do Mamy, aby dała ją mnie (byłem blondynkiem z niebieskimi oczami o takim bardziej niemieckim wyglądzie). Mama bała się, że może być zatruta, wahała się czy wziąć, ale przecież nie mogła odmówić temu zwycięsko kroczącemu na wschód przedstawicielowi narodu panów. Ze względu na ogólnie panujący głód ktoś zaryzykował, a resztę pewnie ja zjadłem.


  Dotarliśmy do Warszawy w okolice miejsca, gdzie się urodziłem, to znaczy naprzeciwko Dworca Wileńskiego. Mama postanowiła pójść z nami na Brukową 29 do swej żyjącej jeszcze wtedy matki. Do naszego mieszkania w śródmieściu bała się iść, bo było już bardzo późno. Na rogu Targowej i Ząbkowskiej były jeszcze wysokie drzewa i trawnik z wieloma grobami ludzi, którzy zginęli we wrześniu. Moja babcia Włodzimiera z Wilskich przyjęła nas do siebie „na wikt i opierunek”. Z tym wiktem to było bardzo źle. Nie pamiętam co jadły Mama z siostrą, ale tych dwóch gotowanych przez babcię kartofelków – dla niej i dla mnie po jednym – nigdy nie zapomnę. Wprawdzie zachowała się Mamy biżuteria i niby było co przejadać, ale podobno nie można było nic dostać.


  Zaraz po zajęciu Warszawy Niemcy rozpoczęli aresztowania Polaków według przygotowanych wcześniej list. Gestapo zabrało mojego wujka Józefa Kuhna, który do wojny był komendantem policji w którymś z posterunków na Pradze, a także jego syna Mariana. Niedługo potem z Mauthausen przysłano urnę z prochami wujka, natomiast losów jego syna do dzisiaj nie udało się ustalić. Zaginął bez wieści jak wielu Polaków.


  Długo pozostawałem pod wpływem wstrząsu doznanego od huku baterii dział w czasie pobytu w Kobyłce. Żołnierze polscy ustawili działa w ogrodzie u wujka i jak tylko Niemcy tam doszli to zaczęli strzelać. Było to bardzo blisko domu. Huk był tak ogromny, że doznałem szoku i straciłem przytomność. Podobno walka trwała krótko, a Polacy wycofali się. A może powodem był wybuch czołgowego pocisku niemieckiego na piętrze domu wujka? Jednak to w zupełności wystarczyło, by mój czteroletni organizm został wytracony z równowagi.


  Nasze mieszkanie w Śródmieściu uległo zniszczeniu i nie było do czego wracać, zamieszkaliśmy więc u babci na Brukowej 29. W pobliżu na ulicy Kępnej były wypalone ruiny domu z dwoma czarnymi oczodołami po oknach. Nigdy niczego się tak nie balem jak tych czarnych okien w ogromnej szczytowej ścianie! Ilekroć trzeba było tamtędy przechodzić chowałem się Mamie pod płaszcz i bałem się patrzeć. Budziłem się nocą z płaczem i opowiadałem o tym. W czasie powstań w 1943 i 1944 roku podobnych i straszniejszych ruin było znacznie więcej, więc później przyzwyczaiłem się do ich widoku. Większe znaczenie miało jednak codzienne zagrożenie życia, co bardzo szybko zacząłem rozumieć.


  Po śmierci babci w 1940 roku Mama przeniosła się z nami na Wolę na ulicę Płocką. Mojego Ojca Niemcy aresztowali jeszcze w 1939 roku, zaraz po zajęciu Skarżyska. Przeżył pobyt w więzieniu oraz obóz koncentracyjny. Jako inżynier uzbrojeniowiec od 1941 roku pracował przymusowo w tajnych zakładach wojskowych w okolicach Gross Rosen na terenie Niemiec, gdzie spędzono z całej podbitej Europy wielu podobnych fachowców. Ocalał dosłownie cudem. Spotkaliśmy się dopiero pod koniec roku 1945. Zmarł w Warszawie w 1981 roku przeżywszy 89 lat. Pozostała po nim pamięć do dziś wyciska mi łzy z oczu. Pochowałem go jak i Matkę moją w rodzinnym grobie na Powązkach.


  Moja Matka, doskonale znająca język niemiecki, pracowała o ile pamiętam w jakimś biurze. Ja cały dzień byłem pod opieką starszej o kilka lat siostry. Żyło nam się jak wszystkim warszawiakom – skromnie i smutno. Szok doznany w 1939 roku dawał znać stanami leków i wymagałem bardziej troskliwej opieki niż dzieci zupełnie zdrowe. Wydarzenia tak tragiczne i częste w latach wojny jak łapanki i uliczne egzekucje też przecież były niemożliwe do ukrycia przed małym dzieckiem. Raz Mama, spędzona wraz z innymi przechodniami do oglądania ulicznej egzekucji, schowała mnie pod ubranie. Jeden z Niemców doskoczył i wrzeszcząc kazał mi oglądać śmierć tych ludzi. O ile dobrze pamiętam było to naprzeciw sądów na Lesznie. Nie wyobrażam sobie dziś mojej osoby w ówczesnej sytuacji mojej Matki. Nie chcę o tym myśleć, lecz zapomnieć nie potrafię.


  Matka nasza – bardzo nas kochająca – wszelkimi sposobami starała się ukryć przede mną okrucieństwa okupacji niemieckiej. Nawet o więzionym przez Niemców moim Ojcu rozmawiano ukradkiem, mnie zaś tłumaczono jego nieobecność koniecznością pracy gdzieś daleko. Któregoś dnia ktoś przyniósł list od niego pisany już w Niemczech. Wiadomo więc było, że żyje, ale nie może do nas przyjechać. Nie rozumiałem tylko dlaczego Mamusia i siostra płakały skoro on przecież gdzieś żył, gdzieś istniał.


  Dzięki zachowanej biżuterii Mamy głodu nie było. Mamusia pomagała nawet swoim znajomym, którzy byli w gorszej od nas sytuacji materialnej. W roku 1943 przenieśliśmy się z ulicy Płockiej na róg Chłodnej i Żelaznej w pobliżu mostu łączącego obydwie części Getta. Tam mieszkaliśmy do chwili wybuchu powstania w Getcie. Z naszych okien widać było pożary, wysadzane przez Niemców budynki i ludzi skaczących z okien palących się domów. Mamusia zdecydowała się na kolejną przeprowadzkę. Zresztą za kilka dni Niemcy i tak wszystkich z naszego domu usunęli. Trafiliśmy na ulicę Wilczą do Mamy przyjaciółki, która zgodziła się nas przyjąć do siebie. Okazało się, że w jej mieszkaniu był punkt kontaktowy Armii Krajowej, który niebawem przeniesiono gdzie indziej. U tej pani wraz z kilkoma dziećmi w moim wieku zostałem uczniem pierwszej klasy szkoły podstawowej. I tam również podczas rozmowy dorosłych na temat powstania żydowskiego ktoś nieostrożnie użył określenia „spadochroniarz” – tłumacząc, że tak Niemcy nazywali przerażonych Żydów wyskakujących z okien palących się domów.


  U cioci Ewy na Wilczej mieszkaliśmy do pierwszego sierpnia 1944 roku, to jest do wybuchu Powstania Warszawskiego. Początkowo tylko z opowiadań dowiadywaliśmy się o okropnościach jakich doświadczali mieszkańcy Starówki, Ochoty czy Woli. Uciekinierzy stamtąd przynosili przerażające relacje o niemieckich zbrodniach dokonywanych na ludności cywilnej. Mieszkańcy Śródmieścia w tych pierwszych dniach powstania czuli się jakby gdzieś na uboczu, poza tymi wydarzeniami, cieszyli się wolnością, brakiem Niemców na ulicach. Ten stan iluzorycznego bezpieczeństwa nie trwał jednak długo. Niemcy stopniowo zajmowali kolejne fragmenty miasta i odgłosy walk były coraz bliższe naszego nowego lokum. Zaczęły się bombardowania lotnicze. Po kilku dniach przenieśliśmy się z innymi lokatorami do piwnic naszego domu. Było tam również wiele rodzin, które uciekły z Woli.


  Chyba w połowie sierpnia w budynek trafiły pociski zapalające z „szafy”. Wybuchł pożar. Uciekliśmy kilka domów dalej. W palącym się budynku pozostał cały nasz skromny dobytek. Zaczął się okres strachu przed bombami i głód. Brakowało też wody. W nowym miejscu byliśmy chyba już do końca powstania. Warunki były straszne – ciągły huk wybuchów, dym z palących się domów, jęki rannych, których było bardzo wielu, smród ludzkich odchodów, brak jedzenia i wody. Tego się nigdy nie da zapomnieć! Kapitulacji powstania spodziewaliśmy się niebawem, pozostawała tylko niepewność jak Niemcy postąpią z pokonanymi. Panowało ogólne przekonanie o ich bestialstwie wobec ludności cywilnej.


  Na początku października walki ustały i Niemcy wypędzili ludzi w kierunku Woli i Ochoty. W pewnym momencie z idącej kolumny zaczął uciekać młody mężczyzna. Hitlerowcy zaczęli do niego strzelać. Kiedy go ranili, wycofał się pomiędzy idących ludzi, a tam go dobili. Przy tej okazji ja zostałem postrzelony w lewą nogę poniżej kolana. Pocisk przebił mi nogę na wylot. W związku z tym, że strzał oddany został z bliska i panował ogólny popłoch, nawet nie bardzo poczułem ból. Było zresztą więcej rannych. Po ponownym ustawieniu kolumny marszowej na jezdni pozostało kilka zwłok. Mama z siostrą niosły mnie pod ręce kilkanaście minut zanim ktoś nie zaalarmował, że bardzo krwawię. Nie wiem co było dalej, bo zemdlałem. Podobno jacyś mężczyźni nieśli mnie dalej w środku kolumny „na stojąco”, żeby Niemcy nie zauważyli rannego, bo mogliby mnie po prostu dobić, jak się zdarzało. Już na Okęciu ktoś dał Mamie cudem ocalały zrzutowy opatrunek angielski i nogę mi opatrzono. Dowieziono nas do Pruszkowa i znaleźliśmy się w ogromnej hali fabrycznej wśród tysięcy ludzi wygnanych z Warszawy. Ja miałem gorączkę. Ktoś dał mi jakieś lekarstwo, ktoś inny przyniósł wody. Oczekiwaliśmy na transport w nieznane. Często traciłem przytomność i niewiele pamiętam, poza tym, że bardzo cierpiałem. Moja kochana Mamusia nie tylko ze mną miała kłopot – musiała jeszcze chronić siostrę, której wiek kwalifikował ją do wywózki na roboty do Niemiec. Po dwóch dniach złoto, które Mama jeszcze posiadała, a także znajomość języka niemieckiego uratowały nas z opresji. Dogadała się z jakimś oficerem i ten wywiózł nas z obozu w Pruszkowie. Byłem wtedy jeszcze w szoku po zranieniu, więc niewiele sobie przypominam, ale Mama opowiadała, że jechaliśmy dużą ciężarówką, w której było około dwudziestu osób. Podobno po drodze tę ciężarówkę zatrzymała żandarmeria wojskowa. Niemcy zaczęli się kłócić między sobą, ale widocznie wywożeni ludzie musieli sporo zapłacić, bo w końcu dogadali się w sprawie okupu i darowali nam życie.


  Po szczęśliwym zakończeniu „wycieczki” z Pruszkowa za kilka dni znaleźliśmy się w Skarżysku na tak zwanej „Wytwórni”, gdzie byli pracownicy mojego Ojca przechowywali nas w bardzo serdecznej atmosferze aż do końca wojny. W zupełnie niewytłumaczalny medycznie sposób nie dostałem żadnego zakażenia czy wręcz gangreny. Lekarz z prawdziwego zdarzenia zajął się mną dopiero tam, to jest po około dziesięciu dniach i widać na zasadzie „złego diabli nie biorą” nogę mam do dziś. Pozostały jedynie blizny po obu stronach. A lekarz ze Skarżyska nie umiał tego wytłumaczyć, gdyż według jego wiedzy to się nie powinno absolutnie samo wygoić!


  Zakłady w Skarżysku, w których mój Ojciec pracował przed wojną, produkowały różną amunicję. W czasie okupacji hitlerowskiej funkcjonowały pod nazwą „HASAG”. W jednym z oddziałów nalewano do pocisków artyleryjskich materiał wybuchowy. Pracowali tam Żydzi, których umieszczono w barakach przy torach kolejowych opodal fabryki. Opary gorącego trotylu zawierały podobno tak zwaną pikurynę powodującą zmianę karnacji skóry na całkowicie żółtą. Ludzie szybko umierali. Chyba przed samą zimą 1944 roku, kiedy wybuchła epidemia tyfusu, usłyszeliśmy którejś nocy salwy z broni maszynowej. Wszystkich Żydów zlikwidowano, a baraki spalono podobno wraz z żyjącymi jeszcze ludźmi. Tę straszną noc pamiętam do dziś. Mieszkaliśmy niezbyt daleko w tak zwanej „Kolonii Robotniczej”. Oglądałem to miejsce znacznie później z wielkim strachem i ze zgrozą. Byłem wtedy dziewięciolatkiem, lecz jasno wiedziałem, że w wojnę winni bawić się jedynie dorośli i to na zupełnym odludziu.


  W tym czasie w jednej z łapanek pochwycono moją dziewiętnastoletnią siostrę. Mama znów dzięki znajomości języka niemieckiego i pomocy lekarza stomatologa – Niemca o nazwisku Holub – wyciągnęła ją z wagonu, w którym miała jechać na roboty do Rzeszy. Przypuszczam, że i tym razem przydało się Mamy złoto.


  Późną jesienią 1944 roku do mojej siostry przyszli z wizytą jej rówieśnicy – chłopcy z lasu – miejscowi AK-owcy. Siostra grała na pianinie, na którym był dosłownie cały arsenał przyniesiony przez jej przyjaciół z dzieciństwa. Byli u nas ze dwie godziny. Wspomniany lekarz Holub mieszkał „na kwaterze” za ścianą i doskonale się w sytuacji orientował. Dopiero po odejściu tych chłopców przyszedł cały drżący do naszej Mamy i gorąco upomniał, aby takie spotkania się więcej nie odbywały. Pamiętam jak nieporadnie tłumaczył Mamusi, że wisielibyśmy wszyscy na jednej gałęzi. Jednak przemilczał to wydarzenie i swoim władzom nie zgłosił.


  Całkowitym przeciwieństwem Holuba był SS-man o nazwisku Hemke, który chciał mego Ojca w 1939 roku zastrzelić, ale ówczesny dyrektor zakładów – też Niemiec – zdecydował: „to inżynier, niech pracuje dla dobra Trzeciej Rzeszy”. Hemke był wojskowym komendantem zakładów w Skarżysku. Straszny zbir, wielce się miejscowym ludziom „zasłużył”. Zaraz po przejściu frontu złapano go, przywieziono do Skarżyska i jak słyszałem dokonano samosądu. Podobno powieszono go za nogi w Kamiennej koło „Wytwórni” i przez dwa dni ludzie oglądali go jak zdychał. Mnie nie pozwolono tego oglądać. Może i lepiej, bo jak na kilkulatka i tak wiele już widziałem. Za wiele.


  Jako syn inżyniera „uzbrojeniowca”, nie mogąc zawieść oczekiwań Ojca, w którego powrót niezachwianie wierzyłem, rozpocząłem zbrojenia na własną rękę i z całym poświeceniem. A było to tak. W styczniu 1945 roku Sowieci przegonili Niemców robiąc tak zwany „kocioł” – jak pod Staliningradem. Ten „nasz kocioł” zamknięto gdzieś koło Częstochowy. Po kilku dniach ujrzeliśmy długie kolumny Niemców – już jako jeńców wojennych – pędzonych na wschód. A pilnowało ich kilku „kałmuków” z karabinami na sznurkach! W związku z tym, że uciekający w popłochu Niemcy pozostawili wiele wojskowego sprzętu, a Sowieci jeszcze nie zdążyli go pozbierać, wspólnie z kilkoma rówieśnikami zaczęliśmy pomagać „sojusznikom” w tych porządkach. A było co zbierać. Magazyn różnej amunicji i min przeciwczołgowych urządziliśmy koło domu naszych gospodarzy, w ich ogródku – oczywiście bez zgody. Nie mogę dziś uwierzyć w jakieś idiotyczne szczęście, które pozwoliło przeżyć te nasze starania. Dość powiedzieć, że samych granatów moździerzowych zebraliśmy kilka skrzynek. Przypuszczam, że ogółem było tego towaru kilkaset kilogramów. Oczywiście wszystko przykryliśmy pieczołowicie śniegiem, by nam nikt tego skarbu nie ukradł. W końcu zajęli się nim sowieccy saperzy, którzy uprzednio w promieniu kilometra ewakuowali mieszkańców, a o naszej działalności bardzo brzydko się wyrażali. Ja oczywiście do niczego się nie przyznałem. Niestety, nie udało mi się zachwycić tym mego Ojca, który pewnego dnia pod wieczór – już w lecie 1945 roku – powrócił do nas. Dopiero tego dnia tak naprawdę skończyła się dla mnie wojna. I przestałem też marzyć, że zaraz po wojnie będzie dużo kaszanki i czekolady!
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